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Jeśli z tru dem zna leź li ście 
swoją dru żynę albo jeśli na dal szu ka cie, 

ta dru żyna jest dla was.





Prze ga pię Pobór.
Had field roz pada się wokół mnie. Czarne łuki kwan to wych bły ska wic topią kadłub statku

i zamie niają w żużel. Mój ska fan der kosmiczny roz brzmiewa sie dem na stoma róż nymi alar- 
mami, zamek na prze klę tej kap sule krio ge nicz nej wciąż nie chce się otwo rzyć, a to jest jedyna
myśl, która roz lega się rykiem w mojej gło wie. Nie myślę o tym, że trzeba było zostać w łóżku
i porząd nie się wyspać. Nie myślę o tym, że trzeba było zigno ro wać prze klęty sygnał SOS
i wra cać do Aka de mii Aurora. I nawet nie myślę o tym, że zginę w naprawdę idio tyczny spo- 
sób.

Nie. Patrząc śmierci pro sto w twarz, Tyler Jones, dowódca dru żyny pierw szej klasy, myśli
o jed nej i tylko jed nej rze czy.

Prze ga pię cho lerny Pobór.
W końcu jeśli całe życie pra cu jesz z myślą o jed nej Rze czy, to jest oczy wi ste, że ta Rzecz jest

dla cie bie ważna. Jed nak więk szość racjo nal nych ludzi uzna łaby moż li wość wypa ro wa nia we
wraku statku kosmicz nego, dry fu ją cego przez prze strzeń mię dzy wymia rami, za kwe stię nieco
waż niej szą od szkoły. Tak tylko mówię.

Patrzę na dziew czynę śpiącą w krio kap sule. Ma dość krót kie czarne włosy z dziw nym
siwym pasem kiem w grzywce. Piegi. Szary kom bi ne zon. Ma błogi wyraz twa rzy, jaki widuje
się tylko u malut kich dzieci albo ludzi pogrą żo nych w śnie krio ge nicz nym.

Zasta na wiam się, jak ma na imię.
Zasta na wiam się, co by powie działa, gdyby się dowie działa, że zaraz przez nią zginę.
Kręcę głową i mru czę coś pod nosem; słowa zagłu sza wrzask alar mów, gdy sta tek wokół

mnie zaczyna roz pa dać się na milion pło ną cych kawał ków.
– Lepiej, żeby była tego warta, Jones.

* * *

Cof nijmy się nieco.
Jakieś cztery godziny, ści śle rzecz ujmu jąc. Wiem, zwy czaj każe zaczy nać opo wieść od eks- 

cy tu ją cej sceny, ale musi cie dowie dzieć się, co tu jest grane, żeby nale ży cie prze jąć się fak tem,
że za chwilę wypa ruję. Bo kiedy to nastąpi, będzie naprawdę słabo.

Zatem. Cztery godziny temu leżę w aka de miku w Aka de mii Aurora, gapię się na spód
mate raca Björkmana i modlę się do Stwórcy, żeby nasi ofi ce ro wie tre nin gowi zafun do wali



nam jakiś alarm prze ciw po ża rowy albo nie waż ko ściowy. W noc przed Pobo rem pew nie dadzą
nam się wyspać. Mimo to modlę się, ponie waż:

a) Cho ciaż Björkman ni gdy nie chra pie, to dziś to robi i nie mogę spać.
b) Żałuję, że nie ma tu mojego ojca, żeby mnie jutro zoba czył, i nie mogę zasnąć.
c) To noc przed Pobo rem, więc NIE. MOGĘ. ZASNĄĆ.
Nie wiem, czemu tak się nakrę cam. Powi nie nem być cał kiem wylu zo wany. Zali czy łem

wszyst kie egza miny kon cer towo. Pra wie wszyst kie zaję cia skoń czy łem jako naj lep szy w gru- 
pie. Pod wzglę dem wyni ków pla suję się w gór nym jed nym pro cen cie.

Jones Tyler, dowódca dru żyny pierw szej klasy.
Złoty chło pak. Tak nazy wają mnie pozo stałe Alfy. Nie któ rzy mówią tak, żeby mnie obra zić,

ale ja trak tuję to jak kom ple ment. Nikt nie pra co wał cię żej ode mnie, żeby dostać się do aka- 
de mii. Nikt nie pra co wał cię żej ode mnie w samej aka de mii. A teraz cała ta harówka zwróci mi
się, bo jutro odbę dzie się Pobór, a ja zapra co wałem na naj lep szą czwórkę z pię ciu i będę miał
naj lep szą dru żynę spo śród wszyst kich dotych cza so wych na ostat nim roku Aka de mii Aurora.

To dla czego nie mogę zasnąć?
Z cięż kim wes tchnie niem pod daję się i wstaję z łóżka. Wkła dam mun dur, prze cze suję pal- 

cami blond włosy. Rzu cam Björkmanowi mor der cze spoj rze nie, które powinno zabi jać,
a przy naj mniej go uci szyć, i ude rzam w panel ste ru jący przy drzwiach, by wyjść na kory tarz
i zosta wić za sobą chra pa nie.

Jest późno – 2:17 według zegara sta cji. Świa tła przy ga szono, żeby stwo rzyć pozór nocy, ale
flu ore scen cyjne pasy oświe tle nia pod ło go wego jaśnieją, gdy wlekę się kory ta rzem. Wywo łuję
Scar lett – moją sio strę – przez uni kron, ale nie odpo wiada. Zasta na wiam się, czy nie wywo łać
Cat, ale ona pew nie śpi. Ja też powi nie nem.

Prze cho dzę obok dłu giego okna z pla stali, z któ rego roz ciąga się widok na pło nącą za nim
gwiazdę, Aurorę. Słońce maluje kra wędź fra mugi deli kat nym, bla dym zło tem. Według sta rej
ter rań skiej mito lo gii Aurora była bogi nią świtu. Obwiesz czała nadej ście dnia, koniec nocy.
Ktoś dawno temu nadał gwieź dzie jej imię, a gwiazda prze ka zała je orbi tu ją cej wokół niej aka- 
de mii i Legio nowi Aurory, któ remu poświę ci łem życie.

Żyję tu od pię ciu lat. Zgło si łem się w dniu, kiedy skoń czy łem trzy na ście lat, a razem ze
mną przy była tu moja sio stra bliź niaczka. Ofi cer wer bun kowy na sta cji Nowy Get tys burg
pamię tał naszego ojca. Wyra ził współ czu cie. Obie cał, że dopil nu jemy, by ci łaj dacy zapła cili.
Zapew nił, że poświę ce nie naszego taty, wszyst kich naszych żoł nie rzy, nie pój dzie na marne.

Cie kawe, czy na dal w to wie rzę.
Powi nie nem spać.
Nie wiem, dokąd idę.
Tyle że dosko nale wiem, dokąd idę.
Masze ruję kory ta rzem w stronę han garu.
Z zaci śnię tymi zębami.
Z zaci śnię tymi w pię ści dłońmi scho wa nymi w kie sze niach.

* * *



Cztery godziny póź niej tymi samymi pię ściami walę w zamknię cie krio kap suły.
Pomiesz cze nie wokół mnie jest wypeł nione setką podob nych kap suł, spo wi tych war stwą

bia łego szronu. Lód pęka pod moimi cio sami, ale kap suła nie chce się otwo rzyć. Uni kron wła- 
muje się bez prze wo dowo do zamka kap suły, ale działa za wolno.

Jeśli wkrótce się stąd nie wyniosę, będzie po mnie.
Kolejna fala ude rze niowa wali w Had fielda i cały sta tek się trzę sie. Na wraku nie ma cią że- 

nia, zatem nie mogę upaść. Trzy mam się jed nak krio kap suły, co ozna cza, że na dal rzuca mną
na wszyst kie strony jak zabawką. Ude rzam heł mem w inną kap sułę i kolejny, osiem na sty
alarm dołą cza do chóru wyją cego mi w uszach.

�����: ��� �� ���� ��� ��� ��� ��� ���. ����� ��� ��� ����� ���� ���.
Ups…
Dziew czyna w krio kap sule marsz czy brwi przez sen, jakby śniło jej się coś nie przy jem- 

nego. Przez chwilę zasta na wiam się, co to może dla niej zna czyć, jeśli wyj dziemy z tego żywi.
I wtedy czuję coś mokrego u pod stawy czaszki. Wewnątrz hełmu. Obra cam głowę, pró bu- 

jąc zoba czyć źró dło pro blemu, i wil goć roz lewa mi się po karku, a napię cie powierzch niowe
spra wia, że przy kleja mi się do skóry. Dociera do mnie, że pękła mi rurka do picia wody. To
zna czy, że zbior nik nawad nia jący opróż nia się do mojego hełmu. Czyli nawet jeśli burza w Fał- 
dzie mnie nie zabije, to za jakieś sie dem minut mój hełm napełni się wodą i będę pierw szym
czło wie kiem, o jakim sły sza łem, który utopi się w kosmo sie.

Jeśli wyj dziemy z tego żywi?
– Zapo mnij – mru czę do sie bie.

* * *

– Zapo mnij – odpo wiada pod po rucz nik.
Trzy i pół godziny wcze śniej stoję w kon troli lotów Aka de mii Aurora. Pod po rucz nik na

pokła dzie star to wym nazywa się Lexing ton i jest tylko dwa lata ode mnie star sza. Parę mie- 
sięcy temu na impre zie z oka zji dnia Zało że nia za dużo wypiła i powie działa mi, że podo bają
jej się moje dołeczki w policz kach, więc uśmie cham się do niej teraz tak czę sto, jak się da.

Ej, w końcu jak masz jakiś atut, to z niego korzy staj.
Nawet o tej porze w han ga rach panuje ruch. Z antre soli widzę roz ła do wy wany ciężki frach- 

to wiec z betra skań skiego sek tora. Ogromny sta tek zwie sza się z ramie nia sta cji, kadłub ma
poobi jany od miliar dów kilo me trów, które zali czył. Drony trans por towe latają wokół niego
meta lową brzę kliwą chmarą.

Odwra cam się do pod po rucz nik. Pod krę cam odro binę uśmiech.
– Tylko na godzinę, Lex – pro szę.
Pod po rucz nik Lexing ton unosi w odpo wie dzi ciemną brew.
– Chcia łeś chyba powie dzieć „tylko na godzinę, pani pod po rucz nik”, prawda, kade cie

Jones?
Ups. Zaga lo po wa łem się.



– Tak, pani pod po rucz nik. – Salu tuję naj le piej, jak potra fię. – Pro szę o wyba cze nie, pani
pod po rucz nik.

– Nie powi nie neś spać? – Wzdy cha.
– Nie mogę zasnąć, pani pod po rucz nik.
– Dener wu jesz się jutrzej szym Pobo rem? – Kręci głową i w końcu się uśmie cha. – Jesteś

naj lep szym Alfą na swoim roku. Czym ty się mar twisz?
– Po pro stu ener gia mnie roz nosi. – Kiwam głową w stronę rzędu Fan to mów w dwu na stce.

Statki zwia dow cze są smu kłe. Mają kształt łzy. Czarne jak próż nia na zewnątrz. – Pomy śla łem,
że wyko rzy stam ten czas i zali czę godzinkę lotów w Fał dzie.

Jej uśmiech znika.
– Odma wiam, Jones. Kade tom nie wolno wkra czać do Fałdy bez asy sty.
– Otrzy ma łem pię cio gwiazd kową pochwałę od mojego tre nera lotu. A od jutra będę peł no- 

praw nym legio ni stą. Nie polecę dalej niż na ćwierć par seka.
Przy su wam się nieco bar dziej. Włą czam turbo dopa la nie do uśmie chu.
– Prze cież nie okła mał bym pani pod po rucz nik.
I wtedy powoli, nie zwy kle powoli jej uśmiech powraca.
Dro gie dołeczki, ser deczne dzięki.
Dzie sięć minut póź niej sie dzę w kok pi cie Fan tomu. Sil niki się roz grze wają, sys temy doku- 

jące ładują mój sta tek do wyrzutni, roz lega się ryk i wyla tuję w czerń. Gwiazdy skrzą się za
moimi osło nami. Pustka roz ciąga się w nie skoń czo ność. Sta cja Aurora roz bły skuje w ciem no- 
ści za mną, szyb kie krą żow niki i cięż kie okręty wojenne cumują na swo ich miej scach albo
prze ci nają ota cza jący ją mrok. Zmie niam kurs, czu jąc lekki zawrót głowy, gdy znika cią że nie
i zastę puje je nie waż kość panu jąca poza cie niut kim naskór kiem sta cji.

Brama Fałdy maja czy przede mną, jakieś pięć tysięcy kilo me trów od dziobu sta cji.
Ogromna. Sze ścio kątna. Jej pylony roz bły skują zie le nią w ciem no ści. Wewnątrz migo cze pole
prze ty kane jasnymi punk ci kami świa tła.

W moich słu chaw kach roz lega się głos.
– Fan tom 151, tu kon trola lotów. Masz zezwo le nie na wej ście do Fałdy, odbiór.
– Przy ją łem.
Włą czam sil niki ste ru jące, przy spie sze nie wci ska mnie w fotel prze cią że niowy. Auto pi lot

się namie rza, Brama Fałdy roz bły skuje jaśniej niż słońce. Daję nura w nie skoń czone bez- 
barwne niebo.

Miliard gwiazd czeka, żeby mnie powi tać. Fałda otwiera się sze roko i połyka mnie w cało- 
ści. Przez chwilę nie sły szę ryku sil ni ków ani sygna łów z kom pu tera nawi ga cyj nego. Cichną
moje zmar twie nia zwią zane z Pobo rem i wspo mnie nia na temat ojca.

Na jedną ulotną sekundę cała Droga Mleczna staje się ciszą.
Nie sły szę abso lut nie niczego.

* * *

Nie sły szę abso lut nie niczego.



Bańka wody skrada się za moją głową i sięga mi już do uszu, tłu miąc wycie alar mów w ska- 
fan drze, kiedy wresz cie udaje mi się otwo rzyć krio kap sułę. Potrzą sam mocno głową, ale przy
braku cią że nia płyn tylko prze suwa mi się po skó rze i duża bańka for muje się teraz na wyso ko- 
ści lewego oka, na wpół mnie ośle pia jąc. Sta ram się, jak mogę, żeby nie prze kli nać, otwie ram
zatrza ski krio kap suły i szarp nię ciem pod no szę pokrywę.

Świat w Fał dzie jest mono chro ma tyczny, wszystko zostaje zre du ko wane do odcieni bieli
i czerni, więc kiedy świa tełka kap suły zapa lają się nieco innym odcie niem sza ro ści, nie jestem
pewien, na jaki kolor się zmie niły, dopóki…

���� ���� �����. ���� ����� ���� �����. ��� ���� ���� �������. ���� ���� �����.
Ekrany roz bły skują ostrze że niem, kiedy wkła dam ręce do kle istego żelu. Krzy wię się, czu- 

jąc zimno przez ska fan der. Nie mam poję cia, jakie skutki będzie miało przed wcze sne wycią- 
gnię cie tej dziew czyny z kap suły, ale jeśli zosta wię ją na pastwę Burzy Fał do wej, to na pewno
umrze. I jeśli nie wezmę zaraz tyłka w troki, to burza zała twi nas oboje.

A to na dal byłoby naprawdę słabe.
Na szczę ście wygląda na to, że kadłub Had fielda został uszko dzony dzie siątki lat temu, więc

nie ma atmos fery, która wyssa łaby resztki cie pła z ciała dziew czyny. Nie stety, to ozna cza
także, że nie ma tu czym oddy chać. Jed nakże leki, któ rymi została napom po wana przed
zamro że niem, spo wol nią jej meta bo lizm na tyle, żeby prze trwała kilka minut bez tlenu. Z racji
wody prze cie ka ją cej mi do hełmu, sam mar twię się utratą moż li wo ści oddy cha nia.

Dziew czyna zawisa nie ważka nad kap sułą, przy cze piona do niej rur kami kro plówki, na dal
oble piona potwor nie zim nym krio że lem. Had field znowu dygo cze, a ja cie szę się, że nie mogę
sły szeć, co Burza Fał dowa wypra wia z kadłu bem. Seria czar nych jak węgiel bły ska wic ude rza
w ścianę obok mnie, topiąc metal. Woda wcie ka jąca mi do hełmu z każdą sekundą pod pełza
bli żej do moich ust. Zaczy nam ście rać gar ści mazi z twa rzy dziew czyny, strzą sam je, obry zgu- 
jąc pomiesz cze nie i inne kap suły. Są ich całe rzędy. Wszyst kie wypeł nione takim samym
zamra ża ją cym żelem. W każ dym uno szą się zasu szone ludz kie zwłoki.

Wszy scy nie żyją. Setki. Tysiące ludzi.
Wszy scy ludzie na statku zgi nęli oprócz niej.
Holo gra ficzny obraz roz bły skuje wewnątrz mojego hełmu, kiedy bły ska wica sta pia kolejny

frag ment kadłuba. To wia do mość od kom pu tera pokła do wego mojego Fan tomu.
�����: ����� ��� ���� ������ ���. ���� ���� ������ ��� ����� ������. �����- 

����: ���� ���� ������ ��� ����� ������.
Jasne, dzięki za dobrą radę.
Powi nie nem zosta wić tu tę dziew czynę. Nikt nie miałby do mnie pre ten sji. A Galak tyka,

w któ rej się obu dzi? Na Stwórcę, pew nie podzię ko wa łaby mi, gdy bym zosta wił ją na pastwę
burzy. Ja jed nak roz glą dam się po cia łach w pozo sta łych kap su łach. Wszy scy ci ludzie wyru- 
szyli z Ziemi wiele lat temu, pod ry fo wali we śnie z nadzieją na nowe hory zonty i ni gdy wię cej
się nie obu dzili. I wtedy zdaję sobie sprawę, że po pro stu nie mogę jej tu zosta wić na pewną
śmierć.

Na tym statku jest już dość duchów.



* * *

Tata zwykł opo wia dać nam straszne histo rie o Fał dzie.
Wyro śli śmy na nich razem z moją sio strą. Tata sie dział do późna i opo wia dał o daw nych

cza sach, kiedy ludz kość sta wiała pierw sze nie śmiałe kroki w kosmo sie. Kiedy dopiero co
odkry li śmy prze strzeń pomię dzy prze strze nią, gdzie mate ria wszech świata była ina czej
pozszy wana niż gdzie indziej. I ponie waż my, Ter ra nie, mamy tak wielką wyobraź nię, nazwa li- 
śmy tę prze strzeń na cześć jedy nej magicz nej rze czy, jaką nam umoż li wiała.

Fałda.
Dobrze więc. Weź cie kartkę papieru. A teraz wyobraź cie sobie, że to cała nasza galak tyka,

Droga Mleczna. Wiem, że mam duże wyma ga nia, ale zaufaj cie mi. W końcu spójrz cie tylko na
te dołeczki.

W porządku. Teraz wyobraź cie sobie, że jeden róg papieru to miej sce, w któ rym sie dzi cie.
A prze ciw le gły rożek to miej sce na dru uuugim krańcu Galak tyki. Nawet mknąc z pręd ko ścią
świa tła, potrze bo wa li by ście stu tysięcy lat, żeby tam dotrzeć.

Co się jed nak sta nie, gdy zło ży cie kartkę na pół? Teraz te rogi się sty kają, prawda? Tysiąc
wie ków podróży zamie niło się wła śnie w spa ce rek na drugi koniec ulicy. Nie moż liwe stało się
moż liwe.

Na to wła śnie pozwala nam Fałda.
Rzecz w tym, że za nie moż liwe zawsze trzeba zapła cić pewną cenę.
Tata opo wia dał nam hor rory na ten temat. Opo wia dał o burzach poja wia ją cych się zni kąd

i odci na ją cych całe sek tory prze strzeni. O pierw szych stat kach badaw czych, które po pro stu
znik nęły. O wra że niu, że ni gdy nie jesteś tam sam, że zawsze czu jesz czyjś oddech na karku.

Oka zuje się, że wpływ podróży przez Fałdę na istoty rozumne pogar sza się wraz z wie kiem
podróż ni ków. Nikomu powy żej dwu dzie stego pią tego roku życia nie zaleca się lotu przez Fałdę
bez uprzed niego zamro że nia. Czeka mnie sie dem lat w Legio nie, a potem przez resztę życia
będę sie dział za biur kiem.

Jed nakże w tej chwili – to było rap tem godzinę temu – lecę Fan to mem. Poko nuję morza
mię dzy gwiaz dami w kilka minut. Patrzę, jak słońca się roz my wają, prze strzeń mię dzy nimi
marsz czy się, a odle głość staje się kon cep tem pozba wio nym zna cze nia. Mimo wszystko zaczy- 
nam to odczu wać. To wra że nie odde chu na karku. Gło sów roz le ga ją cych się tuż poza zasię- 
giem słu chu.

Spę dzi łem tu dość dużo czasu.
A jutro jest Pobór.
Powi nie nem wró cić, żeby się tro chę prze ki mać.
Na Stwórcę, co ja tu wła ści wie robię?
Kiedy wpro wa dzam kurs powrotny do Aka de mii Aurora, na moim ekra nie poja wia się wia- 

do mość. Powta rza się. Jest wysy łana auto ma tycz nie.
SOS.
Żołą dek mi się zaci ska, kiedy patrzę, jak te trzy litery roz bły skują na ekra nie. Zgod nie

z prze pi sami Legionu Aurory wszyst kie statki są zobo wią zane zare ago wać na wezwa nie



o pomoc, ale moje czuj niki wykry wają w pobliżu źró dła sygnału SOS Burzę Fał dową, która ma
jakieś cztery miliony kilo me trów sze ro ko ści.

I wtedy mój kom pu ter tłu ma czy kod iden ty fi ka cyjny źró dła sygnału SOS.
���: ��� ��� ���� ���, ����� ����.
���� ��� ���: ��� �����.
– To nie moż liwe… – szep czę.
Wszy scy sły szeli o kata stro fie Had fielda. To były początki ziem skiej eks pan sji. Cały sta tek

zagi nął w Fał dzie. Ta tra ge dia zakoń czyła erę kor po ra cyj nego bada nia kosmosu. Zgi nęło pra- 
wie dzie sięć tysięcy kolo ni stów.

I wtedy mój kom pu ter wyświe tla kolejną infor ma cję.
�����: ������� ��� �� ����. ����� ����� ��� ����.
����� ����: ����� ����� ��� ����.
– Na oddech Stwórcy… – szep czę.

* * *

– Na oddech Stwórcy! – krzy czę.
Kolejna kwan towa bły ska wica roz rywa kadłub Had fielda rap tem kilka metrów od mojej

głowy. Na statku nie ma atmos fery, a zresztą i tak mam uszy pełne wody, więc nie sły szę, jak
metal paruje. Żołą dek jed nak wykręca mi fikołka, woda napeł nia jąca mój hełm nabiera nagle
sło nego posmaku. Zakrywa mi już usta. Tylko prawe oko i nos na dal mam suche.

Potrze bo wa łem dłuż szej chwili, żeby zna leźć dziew czynę. Prze szu ki wa łem ciemne wnętrz- 
no ści Had fielda, mija jąc tysiące krio kap suł z tysią cami tru pów, pod czas gdy Burza Fał dowa
coraz bar dziej się zbli żała. Nic nie wska zy wało, co zabiło kolo ni stów ani dla czego jedna dziew- 
czyna spo śród wszyst kich ludzi prze żyła. W końcu jed nak ją zna la złem. Sku loną w swo jej kap- 
sule, z zamknię tymi oczami, jakby dopiero co przy snęła. Śpiąca Kró lewna.

Teraz na dal śpi, a mną wstrząsy ciskają o ścianę tak mocno, że ucho dzi mi całe powie trze
z płuc. Woda w heł mie chlu po cze, przy pad kiem się nią zachły stuję, dła wię się i kaszlę. Zostały
mi ze dwie minuty, zanim utonę. Dla tego wycią gam rurkę z tle nem z jej gar dła, wyry wam
prze wody kro pló wek z rąk i patrzę, jak jej krew zamie nia się w krysz tałki w próżni. Przez cały
ten czas nawet nie drgnęła. Marsz czy jed nak brwi, jakby na dal była pogrą żona w jakimś złym
śnie.

Zaczy nam rozu mieć, co czu jesz, myślę sobie.
Teraz bańka wody zasła nia mi oboje oczu. Napiera z obu stron na noz drza. Mrużę oczy,

żeby ogar nąć roz ma zany obraz, przy ci skam do sie bie dziew czynę i kopię w kadłub. Oboje
jeste śmy nie ważcy, ale z powodu tego, jak Had field dygo cze, i ponie waż woda pra wie mnie
ośle pia, w ogóle nie panuję nad naszą tra jek to rią. Ude rzamy w rząd kap suł z dawno temu
zmar łymi ludźmi.

Zasta na wiam się, ilu z nich znała.
Odbi jam się od ściany, pró buję zaha czyć o coś pal cami. Wnę trze statku to powy krę cana

gma twa nina, setki pomiesz czeń upa ko wa nych kap su łami. Tyle że ja zda łem śpie wa jąco egza- 



min z orien ta cji w nie waż ko ści. Dosko nale wiem, dokąd musimy się skie ro wać. Jak dotrzeć do
han garu Had fielda i do cze ka ją cego tam Fan tomu.

Nie stety woda zalewa mi już nos.
Nie mogę dłu żej oddy chać.
Wiem, to źle brzmi.
W porządku: to nie tylko źle brzmi. Naprawdę jest źle.
To, że nie mogę oddy chać, ozna cza, że nie potrze buję już zapasu tlenu. Usta wiam się więc

w stronę kory ta rza, który wycho dzi z komory roi. Się gam na plecy ska fan dra, znaj duję wła- 
ściwy zestaw kabli i je wyry wam. Struga ucie ka ją cego tlenu działa jak malutki sil ni czek odrzu- 
towy i lecimy.

Przy ci skam dziew czynę mocno do piersi. Wolną ręką kie ruję nami, mrużę powieki, żeby
coś widzieć mimo wody wypeł nia ją cej mi hełm. Płuca mi płoną. Bły ska wica prze bija się przez
ścianę, tnąc tytan jak masło. Sta tek dygo cze, a my odbi jamy się od ścian i kon soli. Wyma chuję
nogami, jakimś cudem utrzy mu jąc nasz kurs.

Na zewnętrz.
Byle dalej stąd.
Już jeste śmy w han ga rze, mój Fan tom sie dzi na dru gim końcu – ciemna roz ma zana plama

dla moich oczu pod wodą. Ogromne, kłę biące się chmury Burzy Fał do wej cze kają tuż za wyj- 
ściem z han garu. Czarne bły ska wice w prze strzeni. Czarne plamy przed oczami. Cała Galak- 
tyka pod wodą. Pra wie ogłu chłem. Pra wie ośle płem. I jedna myśl w mojej gło wie.

Na dal jeste śmy za daleko od statku.
Zostało nam co naj mniej dwie ście metrów. W każ dej chwili odruch może we mnie zwy cię-

żyć i wcią gnę do płuc haust wody. Umrę o krok od oca le nia.
Oboje umrzemy.
Stwórco, pomóż nam.
Bły ska wica ude rza. Moje płuca wrzesz czą. Moje serce wrzesz czy. Cała Droga Mleczna

wrzesz czy. Zamy kam oczy. Myślę o sio strze. Modlę się, żeby nic jej nie było. Zawrót głowy.
I wtedy czuję to pod dło nią. Metal. Zna jomy.

Co jest, do…?
Otwie ram oczy i widzę – uno simy się tuż obok mojego Fan tomu. Właz wej ściowy pod

moimi pal cami. To nie moż liwe. Nie ma szansy, żebym…
Nie ma czasu na pyta nia, Tyler.
Otwie ram właz, wcią gam nas do środka, zatrza skuję go za sobą. Kiedy maleńka śluza

napeł nia się tle nem, zry wam hełm, ocie ram ręką wodę z twa rzy, nabie ram gwał tow nie powie- 
trza w płuca, zwi jam się wpół, dysząc, wcią ga jąc potężne hau sty powie trza. Czarne plamy roz- 
le wają mi się przed oczami. Had field koły sze się i szar pie, mio ta jąc Fan to mem w klam rach
cumow ni czych.

Ruszże się, Tyler.
Rusz się, do dia bła!
Otwie ram na oślep śluzę, ładuję się w fotel pilota. Płuca na dal mnie bolą, łzy leją mi się

z oczu. Ude rzam w przy ci ski układu ste ro wa nia, włą czam dopa la cze, zanim nawet zwol nią się



klamry cumow ni cze i wypa dam z Had fielda, jakby mi pło nął ogon.
Burza Fał dowa kłębi się i puch nie za nami, wszyst kie wskaź niki są mak sy mal nie wychy- 

lone. Odrzut wpy cha mnie w fotel, gra wi ta cja kła dzie się cię ża rem na mojej piersi, kiedy przy- 
spie szamy, odla tu jąc. Na nic wię cej mnie nie stać po takim nie do tle nie niu.

Udaje mi się włą czyć sygnał SOS drżą cymi rękami. A potem zapa dam się. Wprost w biel za
oczami. To ten kolor, jaki mają gwiazdy mru ga jące z nie skoń czo nej czerni.

A ostat nia moja myśl, zanim cał kiem zatracę się w ciem no ści?
Nie myślę o tym, że wła śnie ura to wa łem komuś życie, ani o tym, że nie mam poję cia, jak

poko na li śmy ostat nie dwie ście metrów do włazu Fan tomu, ani że oboje z całą pew no ścią
powin ni śmy umrzeć.

Myślę o tym, że prze ga pię Pobór.



Jestem zro biona z betonu. Moje ciało wyrzeź biono z litej bryły kamie nia. Nie mogę poru szyć
ani jed nym mię śniem.

To jedyne, co wiem – że nie mogę się ruszyć.
Nie znam swo jego imie nia.
Nie wiem, gdzie jestem.
Nie wiem, dla czego niczego nie widzę ani nie sły szę, nie czuję żad nego smaku, zapa chu,

nie odbie ram niczego doty kiem.
A potem poja wiają się… dane wej ściowe. Ale tak jak wtedy, gdy spa dasz i nie wiesz, gdzie

jest góra, a gdzie dół, albo kiedy ude rzy w cie bie struga wody i nie potra fisz powie dzieć, czy
jest gorąca, czy zimna, nie umiem się zorien to wać, czy coś sły szę, widzę, czy może czuję.
Wiem tylko, że coś odbie ram, czego nie odbie ra łam wcze śniej, zatem cze kam nie cier pli wie,
żeby się prze ko nać, co nastąpi potem.

– Pro szę, niech mi pani pozwoli sko rzy stać z uni kronu. Mógł bym stąd zdal nie pod łą czyć
się do Poboru. Może uda łoby mi się zała pać na kilka ostat nich rund, choćby po to, żeby…

To głos chłopca i nagle rozu miem słowa, cho ciaż nie wiem, o czym on mówi. Sły szę jed nak
despe ra cję w jego gło sie i to spra wia, że serce zaczyna mi bić szyb ciej.

– Musi pani zro zu mieć, jakie to ważne.

* * *

– Musisz zro zu mieć, jakie to ważne, Auroro. – To głos mamy. Stoi za mną i obej muje moje
ramiona. – To wszystko zmieni.

Sto imy przed oknem, smużka chmury albo smogu jest widoczna po dru giej stro nie gru bej
szyby. Pochy lam się, żeby oprzeć czoło o szybę, i kiedy patrzę w dół, wiem już, gdzie jestem.
Daleko w dole dostrze gam błot ni stą zie leń. Cen tral Park, jego brą zowy pat chwork, dachy
dziel nicy slum sów i małe pólka wykro jone przez miesz kań ców obok tafli burej wody.

Jeste śmy na Zachod niej Osiem dzie sią tej Dzie wią tej, w głów nej sie dzi bie spółki Ad Astra,
pra co dawcy moich rodzi ców. Jeste śmy tu z oka zji roz po czę cia eks pe dy cji na Octa vię III. Moi
rodzice chcieli, żeby śmy zro zu miały, dla czego lecą. Dla czego czeka nas rok w szkole z inter na- 
tem, ferie spę dzane poza domem, z przy ja ciółmi. To się wyda rzyło jakieś dwa mie siące przed
tym, jak powie dziano mamie, że wypa dła z misji.

Zanim tata powie jej, że poleci bez niej.



I kiedy tak patrzę, drzewa Cen tral Parku zaczy nają rosnąć, strze lają w górę jak magiczna
fasolka Jasia. W ciągu kilku sekund są wyso kie jak ota cza jące je dra pa cze chmur. Liany owi jają
się wokół naszego budynku w przy spie szo nym tem pie. Zaci skają się jak boa dusi ciele, tynk na
ścia nach zaczyna pękać, sypie się drobny pył z sufitu.

Nie bie skie płatki spa dają z nieba jak śnieg.
Jed nakże ta część wspo mnie nia ni gdy się nie wyda rzyła, a widok jest bole sny – nie mile

widziany i nie przy jemny w spo sób, któ rego nie umiem dokład nie okre ślić. Odsu wam się od
niego, odpy cham się i poty ka jąc się, lecę z powro tem w kie runku świa do mo ści.

Z powro tem w stronę świa tła.

* * *

Świa tło pło nie jasno, a chło piec na dal mówi. Gdy wra cam do klatki wła snego ciała, przy po mi- 
nam sobie swoje imię. Nazy wam się Aurora Jie-Lin OʼMal ley.

Nie, chwi leczkę. Jestem Auri OʼMal ley. Tak lepiej. Oto ja.
I bez wąt pie nia mam ciało. To dobrze. To już jakiś postęp.
Powró ciły moje zmy sły smaku i powo nie nia. Natych miast tego żałuję. Bo – ja piór kuję –

 w ustach mam taki posmak, jakby coś tam wpeł zło, sto czyło śmier telną walkę i potem się roz- 
ło żyło.

Teraz sły szę kobiecy głos z nieco więk szej odle gło ści:
– Twoja sio stra nie długo tu będzie. Musisz chwilę pocze kać.
– Scar lett przyj dzie? – To znowu ten chło piec. – Na oddech Stwórcy, cere mo nia roz da nia

dyplo mów już się skoń czyła? Jak długo mam jesz cze cze kać?

* * *

Jak długo mam jesz cze cze kać?
Sie dzę na wide ocza cie z tatą i przez cały czas to pyta nie krąży mi po gło wie. Opóź nie nie na

łączach dopro wa dza mnie do szału, sys tem nada wa nia zmu sza mnie, żebym cze kała kilka
minut, aż moja odpo wiedź dotrze do taty na Octa vię, i kolejne kilka, aż on zare aguje.

Tata posa dził obok sie bie Patrice, a ist nieje tylko jeden powód, żeby Patrice sie działa obok
niego: zamie rza oso bi ście prze ka zać mi wia do mość. Myślę, że wkrótce usły szę, że cze ka nie,
które zdo mi no wało dwa lata mojego życia, wkrótce się skoń czy. Myślę sobie, że cała praca,
jaką odda li łam, wresz cie się zwróci i zaraz usły szę, że zakwa li fi ko wa łam się do trze ciej misji
na Octa vię.

Dzi siaj są moje sie dem na ste uro dziny, a mi nie przy cho dzi do głowy lep szy pre zent
w całym cza sie i prze strzeni.

Patrice jed nak wciąż się nie ode zwała, a tata glę dzi na inne tematy, szcze rząc zęby
w uśmie chu, jakby wygrał na lote rii. Jego namiot znik nął – sie dzą przed praw dziwą ścianą
z praw dzi wym oknem, więc kolo nia musi naprawdę się roz wi jać. Na kola nach taty sie dzi
jeden z szym pan sów, z któ rymi pra cuje w ramach bio pro gramu na Octa vii. Kiedy moja sio stra
i ja roz ra biamy, dro czy się z nami, mówiąc, że to są jego ulu bione dzieci.



– Moja adop to wana rodzina ma się zna ko mi cie. – Śmieje się, głasz cząc małpę. – Ale nie
mogę się docze kać, kiedy będę tu miał przy naj mniej jedną z moich dziew czyn.

– Czyli to już nie długo? – pytam, nie potra fiąc dłu żej powstrzy my wać pyta nia.
Jęczę w duchu, odchy la jąc głowę i godząc się na cztery minuty cze ka nia na odpo wiedź.

Serce jed nak mi się zaci ska, kiedy widzę, jak moje pyta nie w końcu do nich dociera. Tata na- 
dal się uśmie cha, ale Patrice robi wra że nie… Zde ner wo wa nej? Zmar twio nej?

– To już nie długo, Jie-Lin – zapew nia mnie ojciec. – Ale… dzi siaj odzy wamy się w innej
spra wie.

Chwi leczkę, czyżby rze czy wi ście pamię tał, że dzi siaj są moje uro dziny?
Ojciec na dal się uśmie cha i pod nosi rękę, żeby było ją widać na ekra nie.
Motyla noga, trzyma Patrice za rękę…
– Patrice i ja spę dzamy ostat nio ze sobą dużo czasu – mówi. – Posta no wi li śmy, że nade szła

pora, by to sfor ma li zo wać i zamiesz kać we wspól nej kwa te rze. Czyli będzie nas troje, kiedy już
przy le cisz. – Mówi dalej, ale ja pra wie nie słu cham. – Pomy śla łem, że mogła byś przy wieźć tro- 
chę mąki ryżo wej. I tapioki. Chciał bym, żeby śmy zje dli cho ciaż jeden posi łek, który nie
pocho dzi z syn te za tora, i uczcili fakt, że znowu jeste śmy razem. Zro bię ci maka ron ryżowy.

Potrze buję chwili, żeby zdać sobie sprawę, że już skoń czył i czeka na moją reak cję. Patrzę
na nich, na ich sple cione dło nie, na pełen nadziei uśmiech ojca i wymu szony uśmiech Patrice.
Myślę o mamie i pró buję ogar nąć, co to wszystko zna czy.

– To chyba jakiś żart – mówię w końcu. – Chcesz, żebym… świę to wała?
Prze rzu ca nie się argu men tami w kłótni przy czte ro mi nu to wym opóź nie niu nie bar dzo się

spraw dza, więc nadaję dalej. Mówię wszystko, co muszę, zanim ojciec będzie miał szansę
zare ago wać.

– Słu chaj, Patrice, przy kro mi, że musisz tego słu chać, ale ojciec ewi dent nie nie był dość
tak towny, żeby powie dzieć mi to na osob no ści. – Patrzę teraz na niego i naci skam guzik trans- 
mi sji tak mocno, że bie leje mi kły kieć. – Po pierw sze, dzięki za życze nia uro dzi nowe, tato.
Dzięki za gra tu la cje z oka zji ponow nej wygra nej w zawo dach mię dzy sta no wych. Dzięki, że
pamię ta łeś, żeby wysłać Cal lie wia do mość z oka zji jej reci talu, który, nawia sem mówiąc, zali- 
czyła fana tycz nie. Ale przede wszyst kim dzięki za to. Nie puścili mamy na Octa vię, więc… po
pro stu ją zastą pi łeś? Nawet się jesz cze nie roz wie dli ście!

Nie cze kam na opóź nioną odpo wiedź. Nie chcę słu chać nowej wer sji tych samych sta rych
wymó wek albo prze pro sin. Naci skam guzik, żeby zakoń czyć trans mi sję. Jed nak zanim wstanę
z krze sła, zamro żony obraz ich dwojga faluje.

Widzę roz błysk świa tła.
Jest takie jasne, że cały świat pło nie bielą. I kiedy z jego powodu mrużę oczy i zasła niam się

rękami, zdaję sobie sprawę, że niczego już nie widzę.
Niczego nie widzę.

* * *

Ja widzę!



Leżę na ple cach i widzę sufit. Jest biały i bie gną po nim kable, gdzieś nade mną świeci
świa tło, które mnie razi. Zasła niam się rękami jak we śnie i pra wie się dzi wię na widok wła- 
snych pal ców.

Pomi ja jąc dziwne sny, pamię tam teraz swoje imię. I pamię tam swoją rodzinę. Byłam czę- 
ścią trze ciego trans portu kolo ni stów na Octa vię III. Postęp!

Może jestem wła śnie na Octa vii i docho dzę do sie bie po śnie krio ge nicz nym?
Patrzę w sufit, przy my ka jąc oczy z powodu świa tła. Czuję, że kolejne wspo mnie nia cze kają

tuż poza moim zasię giem. Może gdy bym uda wała, że patrzę w inną stronę, to pod peł złyby bli- 
żej? Wtedy mogła bym się na nie rzu cić.

Sku piam się więc na czymś innym i posta na wiam spró bo wać obró cić głowę. Wybie ram
lewą stronę, bo wydaje mi się, że stam tąd dobiega głos chło paka. Czuję się jak jeden z tych
siła czy, któ rych ogląda się na wizu alach, jak pró bują jedną ręką prze su nąć cały dron trans por- 
towy, gdy wal czę z bez wła dem i wkła dam każdą cząstkę sie bie w ten wysi łek. To prze dziwne
uczu cie – bez gra niczny wysi łek połą czony z cał ko wi tym bra kiem czu cia.

W nagrodę widzę szklaną, matową ścianę do mniej wię cej wyso ko ści pasa. Chło pak stoi po
dru giej stro nie i krąży w tę i z powro tem jak zwie rzę w klatce.

Obwody w mózgu mi iskrzą, gdy pró buję prze two rzyć za dużo infor ma cji naraz.
Fakt nr 1: chło pak jest nie ziem sko przy stojny. W sen sie: wyra zi sta szczęka, zmierz wione

blond włosy, ponure spoj rze nie, ide alna bli zna prze ci na jąca prawą brew. To ten typ wręcz
idio tycz nej urody. Ten fakt blo kuje sporą połać moich zdol no ści men tal nych.

Fakt nr 2: chło pak nie ma na sobie koszuli. Ten fakt ura sta do rangi Faktu Abso lut nie Klu- 
czo wego i robi wra że nie ogrom nie waż nego dla moich inte re sów.

Jak kol wiek by wyglą dały.
Bez względu na to, gdzie jestem.
Chwi leczkę, minutkę, panie i pano wie oraz wszy scy inni i pomię dzy. Mamy nowego kan dy- 

data na Naj waż niej szy Fakt Stu le cia. Inne fakty, pro simy się odsu nąć.
Fakt nr 3: cho ciaż matowe szkło zasła nia wszyst kie inte re su jące szcze góły, nie mam w tej

kwe stii naj mniej szych wąt pli wo ści. Mój tajem ni czy nie zna jomy obec nie nie ma na sobie
spodni.

Ten dzień zapo wiada się coraz lepiej.
Chło pak marsz czy brwi, w mak sy mal nym stop niu pre zen tu jąc cudną bli znę.
– To trwa już wiecz ność – mówi.

* * *

– To trwa już wiecz ność.
Męż czy zna przede mną znowu maru dzi. Sto imy w kolejce do krio, setki ludzi, a wszę dzie tu

cuch nie prze my sło wym wybie la czem. Żołą dek mi się zaci ska, ale nie z ner wów, tylko z pod- 
nie ce nia. Całe lata tre no wa łam z myślą o tej chwili. Wal czy łam zażar cie o swoje prak tyki.
Zapra co wa łam na to.



Wczo raj poże gna łam się z mamą i Cal lie, moją młod szą sio strą, i to była zde cy do wa nie naj- 
trud niej sza część wyjazdu. Nie roz ma wia łam z ojcem od Incy dentu z Patrice i nie wiem, co
sobie powiemy, kiedy się ponow nie spo tkamy. Sama Patrice zacho wała się w porządku – prze- 
słała kilka krót kich prac, które według niej powin nam prze czy tać, zacho wy wała przy ja zny
i pro fe sjo nalny ton. Że też ze wszyst kich ludzi, spo śród któ rych mógł wybie rać, ojciec musiał
zacząć bzy kać kobietę, która będzie moją prze ło żoną?

Jesz cze raz wiel kie dzięki, tato.
Prze su wam się odro binę do przodu w kolejce. Za minutę nadej dzie moja kolej, żeby sko- 

rzy stać z prysz nica, gdzie wyszo ruję się pra wie na śmierć, potem włożę cienki szary kom bi ne- 
zon i wejdę do kap suły. Uśpią nas przed wło że niem prze wo dów umoż li wia ją cych oddy cha nie
i odży wia nie.

Dziew czyna w kolejce za mną wygląda na moją rówie śnicę. Potwor nie się dener wuje,
strzela oczami na wszyst kie strony, jakby jej wzrok odbi jał się ryko sze tem od każ dej
powierzchni.

– Cześć – mówię, siląc się na uśmiech.
– Cześć – odpo wiada roz trzę siona.
– Prak tyki? – rzu cam domyśl nie, sta ra jąc się odwró cić jej uwagę od tego, czym się dener- 

wuje.
– Mete oro lo gia – odpo wiada i uśmie cha się nieco nie śmiało. – Mam fioła na punk cie

pogody. Nic dziw nego, kiedy dora sta się na Flo ry dzie. My tam zali czamy wszel kie odmiany
pogody.

– Ja jestem od eks plo ra cji i kar to gra fii – mówię. – Podą żaj, gdzie ludzka stopa nie postała,
i tego typu kli maty. Ale w bazie też spę dzę sporo czasu. Powin ny śmy spo tkać się cza sem.

Prze chyla głowę, jak bym powie działa coś dziw nego, i cała sce ne ria trzę sie się, dygoce,
jasne świa tło roz bły skuje gdzieś stro bo sko powo. Dziew czyna zamyka oczy z powodu roz bły- 
sków, a kiedy otwiera je ponow nie, widzę, że jej prawe oko się zmie niło. Na dal widzę źre nicę,
czarne obrzeże tęczówki, ale o ile lewe oko ma brą zowe, to prawe stało się nie ska zi tel nie białe.

– Eshva ren – szep cze, wpa tru jąc się we mnie, jakby mnie nie widziała.
– Co?
Maruda przed nami szep cze to samo słowo.
– E-E-Eshva ren.
Kiedy obra cam się gwał tow nie, widzę, że jego prawe oko też zbie lało.
– Co to zna czy?
Żadne z nich nie odpo wiada. Szep czą tylko znowu to słowo, które nie sie się wzdłuż kolejki

jak pożar lesie.
– Eshva ren.
– Eshva ren.
– Eshva ren.
Z pło ną cym okiem dziew czyna sięga drżą cymi pal cami, żeby dotknąć mojej twa rzy.

* * *



O, witaj dotyku. Zde cy do wa łeś się do nas dołą czyć. A odkąd tu jesteś, mogę powie dzieć, że
każda cząstka mojej osoby jest obo lała.

Ude rza mnie kolejna fala bólu, zmia ta jąc reszki tego upior nego ni to wspo mnie nia, ni to
snu, i przy po mina mi, że moje ciało jest w rów nie fatal nym sta nie, jak naj wy raź niej jest moja
głowa. Mogę tylko dyszeć i poję ki wać, ale wtedy zdarte gar dło zaci ska mi się z wysiłku, zaczy- 
nam się dła wić i mogę tylko ist nieć, aż ból zaczyna ustę po wać. Jed nakże wraz z bólem i doty- 
kiem szybko nad cho dzi zdol ność ruchu, a to ozna cza, że mogę się oprzeć na łok ciach i znowu
spoj rzeć na tam tego chło paka. Jego dolna połowa stała się ciem no szara i z tego faktu wnio- 
skuję, że nie stety nosi już spodnie.

Ten dzień zapo wiada się jak jedna wielka klapa.
Odkry cie spodni natych miast budzi naglące pyta nie w mojej gło wie, więc zer kam pod lek- 

kie, sre brzy ste okry cie, które w tej chwili zakrywa mnie po policzki, żeby spraw dzić, co
takiego ja mam na sobie. Oka zuje się, że odpo wiedź brzmi „abso lut nie nic”.

Hmm.
Patrzę z powro tem na chłopca i w tej samej chwili on odwraca się do mnie i otwiera sze- 

roko oczy, bo zdaje sobie sprawę, że się obu dzi łam. Nabie ram powie trza, żeby się ode zwać, ale
dła wię się, gar dło mnie pali, jakby ktoś wyry wał mi jedno wię za dło gło sowe po dru gim.

– Dobrze się czu jesz? – pyta chło pak.
– To Octa via? – udaje mi się wyrzę zić.
Chło pak kręci głową, patrząc mi w oczy. Jego wła sne są nie bie skie.
– Jak się nazy wasz?
– Aurora – udaje mi się odpo wie dzieć. – Auri.
– Tyler.
Powin nam go zapy tać, gdzie jestem. Czy znaj duję się na Had fiel dzie i zosta łam wcze śniej

obu dzona, czy raczej na Ziemi, bo misję prze rwano. Jed nakże coś w jego spoj rze niu spra wia,
że waham się przed zada niem pyta nia.

Opiera czoło o szybę mię dzy nami ze stłu mio nym brzę kiem. Tak jak ja opar łam się o okno
przy Osiem dzie sią tej Dzie wią tej. To wspo mnie nie dopada mnie przez zasko cze nie, nio sąc falę
uczuć w rodzaju „ja chcę do mamy”. Chło pak wygląda na rów nie zagu bio nego jak ja.

– A tobie nic nie jest? – szep czę.
– Prze ga pi łem – mówi w końcu. – Pobór. Prze ga pi łem cały Pobór.
Nie mam poję cia, co to jest Pobór i dla czego jest tak ważny, ale mimo to pytam.
– Musia łeś być w jakimś innym miej scu?
Kiwa głową i wzdy cha.
– Rato wa łem cie bie.
„Rato wa łem”.
To nie brzmi dobrze.
– Kto wie, kto mi się trafi – mówi i oboje wiemy, że zmie nia temat. – Mia łem mieć cztery

z pierw szych pię ciu wybo rów, a teraz wylą do wa łem z ochła pami z samego dna. Odpa dami.
A ja tylko trzy ma łem się regula…

– Wie ści nie są zupeł nie naj gor sze, Ty.



Cichy pomruk nie sie się z miej sca poza zasię giem mojego wzroku. To głos dziew czyny.
Tyler odwraca się ode mnie, jak bym była wczo raj szą wia do mo ścią, i przy kleja się do fron- 

to wej szyby swo jej celi.
– Scar lett.
Ostroż nie prze no szę wzrok we wła ści wym kie runku – na dal wymaga to dokład nego prze- 

my śle nia i odpo wied niej stra te gii, bo moje ciało odma wia zro bie nia cze go kol wiek bez uprzed- 
niego dokład nego zapla no wa nia – żeby zoba czyć, kogo chło pak wita. Stoją tam dwie dziew- 
czyny w nie bie sko-sza rych mun du rach, tego samego koloru co spodnie, które teraz nosi chło- 
pak. Jedna ma ogni ście rude włosy, dosłow nie poma rań czowe, osza ła mia jące far bo wa nie,
ścięte w asy me trycz nego boba, który pod kre śla tak samo ide al nie wyrzeź biony pod bró dek jak
u chło paka. Ma takie same jak on pełne usta i wyra zi ste brwi. Jej mun du rowa spód nica jest
impo nu jąco krótka. Dziew czyna jest wysoka. I prze śliczna. Domy ślam się, że to Scar lett.

Druga dziew czyna ma wąską twarz i tatuaż na gar dle przed sta wia jący wzbi ja ją cego się
w górę feniksa (auć). Ma czarne włosy, dłuż sze i nastro szone na czubku głowy, wygo lone na
krótko po bokach, gdzie także prze zie rają tatu aże. Domy ślam się, że ma dołeczki i jej uśmiech
potrafi być naprawdę sze roki, ale muszę to wyde du ko wać, bo w tej chwili przy wo łała na twarz
taką minę, jakby ktoś zamor do wał jej bab cię.

– Cat? – mówi do niej Tyler. Jego głos jest cichy, bła galny.
– Ket chett pró bo wał mnie zwer bo wać – mówi Cat. – A potem parę innych osób. Ale powie- 

dzia łam im, że już mam Alfę, tylko że nie mógł się zja wić na Pobo rze.
– Co powie dzia łaś? Ket chett jesz cze żyje?
– Aha. – Dziew czyna uśmie cha się zna cząco. – Ale gdy następ nym razem pój dziesz do

kaplicy, to możesz pomo dlić się za jego jądra.
Chło pak wypusz cza powoli powie trze i przy ci ska ręce do szyby, a ona robi to samo po swo- 

jej stro nie.
Dziew czyna o poma rań czo wych wło sach ich obser wuje.
– Ja nie musia łam upie rać się przy swoim rów nie mocno – rzuca cierpko. – Ale nie mogłam

cię zosta wić samego. Beze mnie pew nie zgi nął byś, pró bu jąc gada niem wyśli zgać się z kło po- 
tów, bra ciszku.

Dziew czyna z tatu ażami pod ciąga rękawy mun duru, odsła nia jąc kolejne malunki.
– A skoro już mowa o śmierci, zechcesz nam powie dzieć, co robi łeś sam w Fał dzie? Znowu

myśla łeś czymś innym niż głową?
Scar lett kiwa głową.
– Rato wa nie damy w opa łach to naprawdę w stylu gościa z dwu dzie stego dru giego wieku.
Co takiego?! – myślę sobie.
Tyler unosi ręce, jakby chciał powie dzieć „Czemu się mnie cze pia cie?”, i dziew czyny kie- 

rują zacie ka wione spoj rze nia na mój stół. Spraw dzają mnie. Oce niają.
– Podoba mi się jej fry zura – oznaj mia Scar lett. A potem, jakby przy po mniała sobie, że

jestem praw dzi wym czło wie kiem, odzywa się do mnie nieco gło śniej i wol niej: – Podoba mi
się twoja fry zura.

Druga dziew czyna pociąga nosem; ewi dent nie jest pod mniej szym wra że niem.



– Prze ka za łeś jej już złą wia do mość odno śnie do ksią żek z biblio teki?
– Cat! – war czą oby dwoje jed no cze śnie.
Zanim powie dzą coś wię cej, roz lega się doro sły głos.
– Legio ni sto Jones, twoja kwa ran tanna się skoń czyła, możesz odejść.
Ty zerka na mnie i znowu nasze spoj rze nia się spo ty kają. Chło pak się waha.
„Prze ka za łeś jej złą wia do mość?”.
– Zaj rzyj rano, żeby się dowie dzieć, kiedy będziesz mógł ją odwie dzić – dodaje głos.
Chło pak kiwa nie chęt nie głową, wycho dzi ze swo jej klatki, gdy drzwi otwie rają się przed

nim z sykiem. Ostatni raz ogląda się na mnie i cała trójka wycho dzi. Głos Tyʼa led wie dobiega
do moich uszu, gdy chło pak znika mi z oczu.

– Ej, mogę dostać koszulkę?
Mój mózg zaczyna skła dać kolejne fakty i nad cho dzi nie po kój, gdy letarg po śnie krio ge- 

nicz nym zaczyna słab nąć.
Gdzie ja jestem? Kim są ci ludzie? Noszą mun dury… To jakaś jed nostka woj skowa? A jeśli

tak, to co ja tu robię i czy jestem bez pieczna?
Pró buję wychry pieć pyta nie, ale nie mogę zmu sić głosu do dzia ła nia. Zresztą nie mam

kogo zapy tać.
Zostaję więc sama w ciszy i każdy nerw pul suje mi w rytm bicia serca, w gło wie mi się

kręci od nie za da nych pytań i pró buję otrzą snąć się z kon ster na cji, o któ rej nie wie dzia łam, że
wiąże się z krio.

* * *

Nie wiem, ile czasu upły nęło, kiedy znowu sły szę głosy. Jestem w trak cie kolej nego dziw nego
niby-snu, tym razem o świe cie peł nym zie lo nych, chwyt nych roślin i nie bie skiego śniegu spa- 
da ją cego z nieba, kiedy…

– Auroro, sły szysz mnie?
Z pew nym wysił kiem odsu wam obraz miej sca, któ rego ni gdy nie widzia łam, i odwra cam

głowę. Musia łam przy snąć, bo obok mnie stoi kobieta w takim samym nie bie sko-sza rym mun- 
du rze, jakie noszą tu wszy scy.

Jest nie ska zi tel nie biała. I nie mam na myśli bieli w rodzaju „ja jestem w poło wie Chinką,
a ty jesteś biel sza ode mnie”. Mam na myśli to, że jest bie lutka jak śnieg. Nie moż liwe biała. Jej
oczy są bla do szare. Całe oczy, nie tylko tęczówki. I są zde cy do wa nie za duże. Białe jak kość
włosy nosi zwią zane w kucyk.

– Jestem nad ko men dantka kla nów Danil de Verra de Stoy. – Milk nie, pozwa la jąc mi prze- 
tra wić dłu gachny tytuł. – Miło mi cię poznać, Auroro.

Nad ko men dantka czego znowu?
– Hmm – mru czę zgod nie, nie ważąc się na wyda nie innego dźwięku.
Nikt nie mówi do mnie „Auroro”, o ile nie wpa kuję się w kło poty.
– Wyobra żam sobie, że masz wiele pytań – mówi kobieta.



Wyraź nie nie ocze kuje odpo wie dzi. Kiwam led wie widocz nie głową, zmu sza jąc się całą siłą
woli do sku pie nia uwagi na tu i teraz.

– Nie stety mam złe wia do mość – mówi. – Wiem, że nie da się tego powie dzieć deli kat nie,
więc powiem wprost. Doszło do wypadku, kiedy twój sta tek leciał na Lei Gong.

– Lecie li śmy na Octa vię – mówię cicho, ale wiem, że nazwa kolo nii nie jest istotna.
Orien tuję się po jej wykal ku lo wa nej rezer wie w gło sie, że zaraz powie mi coś znacz nie waż- 

niej szego. W powie trzu wyczuwa się napię cie jak przed burzą.
– Zosta łaś wyjęta z krio kap suły w nie wła ściwy spo sób – mówi. – I dla tego czu jesz się, jakby

cię wywró cono na nice. To wkrótce minie. Nie stety do wypadku Had fielda doszło w Fał dzie,
Auroro.

– Po pro stu Auri – szep czę, odwle ka jąc naj gor sze.
Wypa dek w Fał dzie.
– Auri.
– Jakiego wypadku? – pytam.
– Przez pewien czas dry fo wa li ście. Pew nie zauwa ży łaś, że nie wyglą dam tak jak ty.
– Moja mama zawsze mówiła, że to nie uprzejme wyty kać komuś coś takiego.
Kobieta uśmie cha się na te słowa smutno.
– Jestem Betra skanką. Należę do jed nej z obcych ras, z jakimi Ter ra nie zetknęli się w cza- 

sie, jaki spę dzi łaś na pokła dzie Had fielda.
Mój umysł wyciąga kopyta, roz lega się prze cią głe biiiiiiiip i poja wia się pła ska linia –

 wszyst kie spójne myśli się wyłą czają.
Obce rasy? Ile?
Sys tem nie odpo wiada. Pro szę ponow nie uru cho mić sys tem.
– Ehm – mru czę bar dzo ostroż nie.
Mój umysł robi, co może wyszu ku jąc moż li wo ści, ale nie docho dzi do niczego dobrego. Ci

ludzie to wyznawcy jakiejś teo rii spi sko wej? Porwali mnie wariaci? Może to rze czy wi ście są
woj skowi i ukry wali fakt nawią za nia kon taktu z obcymi przed nami, cywi lami?

– Wiem, że to musi być trudne do ogar nię cia – mówi kobieta.
– Spo tka li śmy obcych?
– Nie stety.
– Ale podróż Fałdą na Octa vię powinna trwać tylko tydzień! Jeśli tam nie dotar li śmy, to

musiało minąć rap tem parę dni, nie?
– Oba wiam się, że nie.
Coś pró buje wpeł znąć spoza mojego pola widze nia, jakby prze są czała się tam tędy woda,

tyle że fos fo ry zu jąca, prze szy wana tysią cem punk ci ków tur ku so wego świa tła. Odpy cham to
i sku piam się na kobie cie obok mojego łóżka.

– Ile… – Gar dło mi się zaci ska. Led wie jestem w sta nie wyszep tać pyta nie. – Ile czasu
minęło?

– Przy kro mi, Auroro. Auri.
– Ile?
– Dwie ście dwa dzie ścia lat.



– Co? Pani sobie żar tuje. To… – Ale nie znaj duję nawet słów, żeby to opi sać. – Co pani wyga- 
duje?

– Wiem, że to musi być trudne – odpo wiada ostroż nie.
Trudne?
Trudne?!
Muszę poroz ma wiać z kimś, kto mówi do rze czy. Serce bije mi jak sza lone, pró buje wysko- 

czyć z piersi, odpo wiada mu dud nie nie w moich skro niach. Przy ci skam do sie bie sre brzy ste
okry cie i sia dam. Cały świat wiruje. Udaje mi się jed nak zsu nąć nogi z kra wę dzi łóżka, owi nąć
się mate ria łem jak togą i sta nąć.

– Auroro…
– Chcę poroz ma wiać z kimś z Ad Astry, z kimś z eks pe dy cji Octa via. Chcę poroz ma wiać

z mamą albo tatą.
– Auroro, pro szę…
Sta wiam chwiej nie pierw sze kroki, z roz pędu docie ram do drzwi, które roz su wają się, gdy

się do nich zbli żam. Dwie kobiety w nie bie sko-sza rych mun du rach odwra cają się w moją
stronę, jedna z nich robi krok w moim kie runku.

Pró buję usko czyć, ale pra wie prze wra cam się na bok, a ona łapie mnie za ramiona. Ręce
mam zajęte trzy ma niem okry cia, więc kopię ją w kolano. Kobieta krzy czy, zaci ska bole śnie
ręce na moim ciele, wbija w nie palce.

– Puść ją – roz lega się za moimi ple cami głos Głów no do wo dzą cej Bia łej Damy. Przez kon- 
trast do mojej paniki brzmi zupeł nie spo koj nie. Sły szę w nim nawet rezy gna cję.

Kobieta mnie pusz cza. Nogi mi się trzęsą, gdy idę przed sie bie, gar dło mi się zaci ska, jakby
ktoś mnie dusił.

I wtedy widzę okna w kory ta rzu. Widzę, co jest za nimi.
Gwiazdy.
Mój mózg pró buje ogar nąć, co się dzieje, prze rzuca różne moż li wo ści i odrzuca je z mak sy- 

malną szyb ko ścią. Widok za oknami to nie mur. To nie budy nek. To wielka połać metalu
usiana jasnymi świa tłami, cią gnąca się dłu gim zako sem.

Wokół śmi gają statki kosmiczne, jak ławice malut kich rybek uwi ja jące się wokół rekina.
To sta cja kosmiczna. Jestem w kosmo sie. To miej sce nie może ist nieć – Stocz nie Cid, z któ- 

rych wystar to wał Had field, wyglą dają przy niej jak sta cja ben zy nowa na zadu piu.
To miej sce nie może ist nieć.
Chyba że ta kobieta naprawdę jest kosmitką.
Chyba że naprawdę jestem w kosmo sie.
Chyba że naprawdę to jest przy szłość.
Biiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiip.
Sys tem nie odpo wiada. Pro szę ponow nie uru cho mić sys tem.
Mam dwie ście trzy dzie ści sie dem lat.
Wszy scy, któ rych znam, nie żyją.
Moi rodzice nie żyją.
Moja sio stra nie żyje.



Moi przy ja ciele nie żyją.
Mój dom prze padł.
Wszy scy, któ rych znam, prze pa dli.
Nie mogę.
Nad cho dzi kolejna fala obra zów.
Tym razem pozwa lam lśnią cym wodom zalać moją głowę.
Daję się wcią gnąć w głę biny.



Niech to szlag trafi.
To wła śnie myśli mój młod szy brat. Ma to wyma lo wane na twa rzy. Nie powie tego, bo Tyler

Jones, dowódca dru żyny pierw szej klasy nie prze klina. Tyler Jones nie pije ani nie zażywa nar- 
ko ty ków, nie robi niczego, co my, zwy kli śmier tel nicy, robimy dla zabawy. Jeśli jed nak osiem- 
na ście lat w tej dziw nej małej galak tyce cze goś mnie nauczyło, to wła śnie tego:

To, że cze goś nie mówisz, nie zna czy, że tego nie myślisz.
Sie dzimy na pół pię trze nad arbo re tum… To zna czy Cat i ja sie dzimy, bo Tyler krąży

w kółko, pró bu jąc pogo dzić się z myślą, że wła śnie ostat nie pięć lat jego pracy poszło pro sto do
recy klera. Prze cze suje ręką zło ci ste włosy, a kiedy mija mnie sie dem setny raz, zauwa żam
drobne zadra pa nie na jego zwy kle nie ska zi tel nych butach.

Aha, naprawdę fatal nie to przy jął.
Kopuła nad nami jest prze zro czy sta, wpusz cza świa tło miliar dów odle głych słońc. Ogród

w dole to mie szanka roślin no ści z całej Galak tyki: kłęby rigel skich szkłop ną czy, kule pan ge ań- 
skich zmierz chu nek, kwiaty śpie wa ją cego krysz tału ze szti lo mo rza na Arte mis IV. Arbo re tum
to chyba moje naj bar dziej ulu bione miej sce w całej aka de mii, ale jego splen dor nie dociera
w tej chwili do mojego dro giego bra ciszka.

W grun cie rze czy wcale mu się nie dzi wię.
– To jesz cze nie koniec Drogi Mlecz nej – ryzy kuję.
– Pew nie, ale musisz przy znać, że nie wiele bra kuje – odzywa się Cat.
Rzu cam jej spoj rze nie z ukosa, posy łam naj lep szy uśmiech, mówiący „stu uuul pasz czę”,

i cedzę przez zaci śnięte zęby:
– Trzeba szu kać pozy tyw nych stron sytu acji, Cat.
– Daj spo kój, Scar – mówi Cat, igno ru jąc mój uci sza jący ją uśmiech. – Wszy scy wie dzą, że

Tyʼa okra dziono. To naj lep szy Alfa na naszym roku. A teraz wylą do wał z lesz czami, któ rych
żaden inny dowódca dru żyny nie chciał nawet tknąć.

– Nie chcę roz dy mać two jego już wybu ja łego ego, ale jesteś naj lep szym Asem w aka de mii,
Cat – odpo wia dam z wes tchnie niem. – W żad nym razie nie można cię uznać za lesz cza.

– Dzięki. – Uśmie cha się zna cząco. – Ale mia łam na myśli cie bie i pozo sta łych.
– Och, prze stań. – Łapię się za pierś. – Łamiesz mi serce.
– Ojej. Przy tu lić?
– Poca ło wać.



– Ale tym razem bez języczka.
Cathe rine Bran nock to moja kum pelka z pry czy w Aka de mii Aurora. Yin dla mojego yang.

Pusta połówka szklanki dla mojej peł nej połówki. Mię towo-cze ko la dowa gałka na mojej potrój- 
nej tru skaw ko wej nie spo dziance. Jest też naj star szą przy ja ciółką moją i Tylera. Ty pchnął Cat
pod czas naszego pierw szego dnia w przed szkolu i w odpo wie dzi ona poła mała krze sło na jego
gło wie. Kiedy opadł kurz, mój bra ci szek zyskał ładną malutką bli znę na pra wej brwi, która
ide al nie dopeł nia jego zabój cze dołeczki, oraz przy ja ciółkę, któ rej lojal no ści po pro stu nie da
się pod wa żyć.

I która abso lut nie na niego nie leci, na wypa dek gdy by ście się zasta na wiali.
– Ta OʼMal ley ugrzę zła w Fał dzie na dwie ście lat – mówi Cat. – Sze fo stwo powinno dać

Ty o̓wi cho lerny medal za ura to wa nie jej, a nie usa dzać z bandą bez na dziej nych przy pad ków.
– Bez na dziej nych? – mówię. – Wiesz, masz szczę ście, że jestem pozba wioną serca jedzą, bo

w prze ciw nym wypadku ist nia łoby spore ryzyko, że zra nisz moje uczu cia.
Cat się krzywi.
– Legion Aurory to nasza naj więk sza szansa na przy wró ce nie rów no wagi w Dro dze Mlecz- 

nej. Jak mamy w czym kol wiek pomóc z dru żyną nie zdy scy pli no wa nych psy choli i ama to rów
grem pów?

– To teraz ludzie i grempy…?
– No wiesz, krążą plotki…
– Ale żeby… z grem pem?
– Ona ma rację – odzywa się Tyler.
Cat i ja spo glą damy na mojego brata. Przy sta nął i patrzy w dół na ogród. Przez chwilę przy- 

po mina mi naszego ojca. Myśla łam, że odwa lam dosko nałą robotę, odgry wa jąc swoją typową
rolę Jędzy Nad zwy czaj nej, ale moż liwe, że moje zgorzk niałe, zwię dłe serce odro binę mięk nie
dla niego.

– Ona ma cał ko witą rację. – Tyler znowu wzdy cha.
– Pew nie, że mam – war czy Cat. – Powin ni śmy poga dać z de Stoy. Zło żyć ofi cjalną skargę.

Zapra co wa łeś na te punkty, i to nie w porządku…
– Mia łem na myśli Scar lett – wyja śnia Tyler. – To ona ma rację.
– Ona ma?
– Ja mam?
Tyler odwraca się do nas, opiera się o poręcz i krzy żuje ręce na piersi.
– W ogóle nie powi nie nem był zna leźć się w Fał dzie. Popeł ni łem błąd.
– Nara ża łeś życie…
– Nie, Cat. – Tyler patrzy na swoją naj lep szą przy ja ciółkę. – Wiem, że mogłaś wybrać sobie

dru żynę, i ni gdy nie zapo mnę ci tego, że zosta łaś przy mnie. Ale, tak czy ina czej, Pobór się
skoń czył. To nie byłoby w porządku doma gać się spe cjal nego trak to wa nia. Muszę prze być tę
drogę.

Wzdy cha.
„Poznaj drogę.
Wskaż drogę.



Prze bądź drogę”.
To wła śnie robią wszy scy dobrzy przy wódcy według naszego ojca, wiel kiego Jeri cho

Jonesa. I Tyler żyje zgod nie z tymi sło wami. To z ich powodu przez całe życie opie ko wał się
mną i wszyst kimi wokół. To z ich powodu wstą pił do Legionu Aurory. I zwy kle, gdy je sły szę,
mam ochotę kop nąć mojego bra ciszka pro sto w te jego grand i lo kwentne klej noty. Jed nakże od
czasu do czasu przy po mi nają mi, jak bar dzo kocham tego dupka.

Tyler bie rze głę boki wdech. Kiwa głową.
– Legion wal czy o coś praw dzi wego. Tam cze kają ludzie, któ rzy potrze bują naszej pomocy,

a nie pomo żemy im, sie dząc tutaj i roz czu la jąc się nad sobą. Na dal mam naj lep szego pilota
Legionu w swo jej dru ży nie. – Uśmie cha się do Cat, czę stu jąc ją podwójną dawką dołecz ków. –
 To już jakiś począ tek, nie?

Cat uchyla wyima gi no wa nego kape lu sza.
– Moim zda niem masz cho ler nie dobrego pilota.
Ty mruga w moją stronę.
– A moja dyplo matka też nie jest taka cał kiem do niczego.
– Sza nuj star szych od sie bie, bra ciszku.
– Jesteś trzy minuty star sza ode mnie, Scar lett.
– Trzy minuty, trzy dzie ści sie dem i cztery dzie siąte sekundy, Szcza wiku.
– Wiesz, że nie cier pię, kiedy tak mnie nazy wasz.
– A jak myślisz, czemu to robię? – Wstaję jed nak powoli i salu tuję przed nim iro nicz nie. –

 Legio nistka Scar lett Iso bel Jones zgła sza się na poste ru nek, panie dowódco.
Tyler odpo wiada salu tem, a ja tylko prze wra cam oczami.
– Naj lep szy Alfa w Aka de mii Aurora – mówi. – Naj lep szy As. Zabój cza Twarz. To mi

wygląda na cał kiem dobry zaczą tek dru żyny. W końcu nale żymy do eli tar nej szkoły woj sko wej
z naj lep szymi uczniami z całej Galak tyki, prawda? Jak fatalna może być reszta składu, z którą
mnie usa dzono?

Cat i ja patrzymy po sobie nie spo koj nie.
– Ehm, skoro już o tym mowa…

* * *

– To psy cho patka – oznaj mia Tyler.
– Ści śle rzecz bio rąc, raczej socjo patka – odpo wia dam.
– Spójrz na te kary dys cy pli narne, Scar lett.
– Ehm, czy ta łam o nich, kiedy przy go to wy wa łam dla cie bie jej teczkę; dzięki, że to doce ni- 

łeś.
Cat, Tyler i ja idziemy Pro me nadą C wśród poran nego tłumu. Tu zawsze jest rojno jak

w ulu, ale dzi siaj szcze gól nie, bo świeżo awan so wane dru żyny są roz sy łane z pierw szymi zada- 
niami. Wszy scy w tłu mie to woj skowi – głów nie Betra ska nie i Ter ra nie, współ pra cu jący ramię
w ramię w naszych skan da licz nie burych mun du rach.



Przy się gam, ktoś, kto je zapro jek to wał, musiał uwa żać nudę za rodzaj sportu mię dzy- 
gwiezd nego. Wola ła bym zafun do wać masaż stóp Wiel kiemu Ultra zau rowi z Abra axis IV niż
wło żyć coś takiego. Krój można chyba uznać przy zwo ity: mun dury są wzmoc nione i wywa to- 
wane we wszyst kich wła ści wych miej scach, dopa so wane do syl wetki. Nie stety szyje się je
w ohyd nym odcie niu nie bie ska wej sza ro ści, z błysz czą cym logo Legionu Aurory na piersi
i poje dyn czym pasem na ramio nach i man kie tach ozna cza ją cych przy dział.

Nie bie ski dla kor pusu dowód czego.
Biały dla Cat i pozo sta łych Asów.
Zie lony dla Mózgów z kor pusu nauko wego.
Fio le towy dla Mache rów.
Czer wony dla Czoł gów.
I wresz cie – o, ja, szczę ściara – jasny, sło neczny żółty dla kor pusu dyplo ma tycz nego, ide al- 

nie pasu jący do mojego pogod nego jak sło neczko uspo so bie nia.
Robię, co w mojej mocy, żeby tro chę oży wić te szmaty – spód niczkę mam pięć cen ty me- 

trów krót szą, niż pozwala regu la min, a mój sta nik naj pew niej łamie new to now skie prawo
powszech nego cią że nia. Jed nakże gdy bym posu nęła się dalej, mogła bym nara zić się na
wzmiankę dys cy pli narną od któ re goś z naszych instruk to rów, a prawdę mówiąc, komu
potrzebna kolejna? Już zebra łam kom plet.

Minęły dwa dzie ścia cztery godziny, odkąd Tyler wykrę cił swój numer w stylu ryce rza na
bia łym koniu w Fał dzie. Nad ko men dantka de Stoy i admi rał Adams ode brali już jego mel du- 
nek, zatem jeśli pomi nąć nowinkę w postaci faktu, że wycią gnął dwu stu let nią sie rotę z naj- 
słyn niej szego wraku w histo rii Terry, życie wró ciło na nor malne tory. Pierw sze misje zostaną
wyzna czone w ciągu godziny, więc im szyb ciej poznamy resztę dru żyny, tym szyb ciej sko- 
czymy w czerń. Pra co wa li śmy na to pięć lat, a ja już tak rzy gam tym miej scem, że dosłow nie
czuję posmak wymio cin w ustach. Szkoła zde cy do wa nie się skoń czyła.

Tyler prze gląda cyfrowe akta na uni kro nie.
– Zila Madran. Ter ranka. Wiek: osiem na ście lat. Kor pus naukowy.
– Jest bły sko tliwa – mówię. – Jej wyniki aka de mic kie są bez zarzutu.
– Otrzy mała trzy dzie ści dwie ofi cjalne repry mendy w ciągu ostat nich dwóch lat.
– Nie wszy scy jeste śmy ide al nymi pła tecz kami śniegu, bra ciszku.
– Mów za sie bie. – Cat szcze rzy zęby w uśmie chu i ude rza się po tyłku. – Ja jestem, kurna,

genialna.
Tyler zerka na uni kron w ręku i kręci głową.
– Tu napi sano, że kadetka Madran zamknęła dwójkę innych kade tów w module miesz kal- 

nym i wysta wiła na dzia ła nie itrey ań skiego wirusa, żeby prze te sto wać na nich dzia ła nie
serum, które opra co wała.

– Cóż, serum podzia łało – zwra cam mu uwagę. – Nie ośle pli.
– Strze liła do współ lo ka torki z deze la tora.
– Usta wio nego na ogłu sza nie.
– Wię cej niż raz.
– Może ogłu sze nie jej nie było takie pro ste? – suge ruje Cat.



– Et tu, Bran nock? – pyta Tyler.
Salu tu jemy mija nemu instruk to rowi, uska ku jemy przed stad kiem młod szych kade tów

(jeden z nich szep cze coś z naboż nym podzi wem na widok słyn nego Tylera Jonesa) i wcho- 
dzimy do windy, która zabiera nas na dół, do poko jów odpraw dla dru żyn. Kiedy sta cja śmiga
za prze zro czy stą pla stalą wraz z krzą ta niną i gwa rem dwu dzie stu tysięcy ludzi, Tyler prze łą cza
się na akta następ nego członka dru żyny.

– Finian de Kar ran de Seel. Betra ska nin. Wiek: dzie więt na ście lat. Kor pus tech niczny.
– Jest bystry – mówię. – Łapie się do dzie się ciu pro cent naj lep szych. O ile coś takiego cię

kręci.
– Piszą, że oblał dyna mikę Fałdy.
– Gdyby nie to, wylą do wałby w gór nych dwóch pro cen tach – dodaję. – Widzisz? Jest nad- 

zwy czaj bystry.
– Piszą też, że nosi egzosz kie let – czyta dalej Tyler.
– Aha. – Kiwam głową. – Ma uszko dzone nerwy, osła bione mię śnie i jest upo śle dzony

ruchowo. Efekt zarazy lyser gij skiej, na którą cho ro wał jako dziecko. Egzosz kie let mu to kom- 
pen suje.

– W porządku. – Tyler kiwa głową. – Ale skoro jest taki bystry, to czemu oblał dyna mikę
Fałdy?

– Ostatni egza min to było ćwi cze nie gru powe.
– I co z tego?
– Prze ko nasz się. – Cat wzdy cha.
Wysia damy z windy, idziemy przez tłum, poko nu jemy kilka kory ta rzy i docie ramy do przy- 

dzie lo nego nam pokoju odpraw. Ściany jarzą się obra zami: gwiezdne mapy z galak tycz nymi
tery to riami, codzienne wia do mo ści na temat syl drań skiej wojny domo wej, nowe nagra nia
doty czące flot uchodź ców gro ma dzą cych się na obrze żach ter rań skiej prze strzeni. W pokoju
domi nuje stół z infosz kła, herb Aka de mii Aurora wyświe tla się na jego powierzchni wraz
z naszym motto:

 
Jeste śmy Legio nem
Jeste śmy świa tłem
Pło ną cym jasno pośród nocy.

 
Na prze ciw le głych koń cach pokoju, dosłow nie tak daleko od sie bie, jak tylko się da, stoi

dwoje naszych nowych człon ków dru żyny.
Zila Madran jest Ter ranką. Jest niż sza nawet od Cat, ma ciem no brą zową skórę i dłu gie,

mocno skrę cone czarne loki. Zie lony pasek kor pusu nauko wego na jej ramio nach ani tro chę
nie współ gra z jej cerą, ale gdyby powab dało się prze ro bić na broń, to byłaby nie złą kan dy- 
datką. Zauwa żam jed nak coś dziw nego w jej spoj rze niu. Jakby za ciem nymi oknami jej oczu
nie było nikogo w domu.

Z dru giej strony, hej, przy naj mniej nie ma dziś przy sobie deze la tora…



Nasz drugi naby tek stoi oparty o ścianę na końcu sali i sta nowi nie mal lustrzane prze ci- 
wień stwo pierw szego. Jak wszy scy Betra ska nie ma skórę białą jak bie lona kość. Jedyny żywy
kolor na nim to fio le towy pasek kor pusu tech nicz nego na mun du rze. Oczy ma więk sze od
ludzi, a ochronne soczewki kon tak towe, które na nich nosi, spra wiają, że są cał kiem czarne.
Kości ma dłu gie i cien kie, typowe dla tych, któ rzy dora stają w nie waż ko ści, i to go wyróż nia.
Betra ska nie uwiel biają podró żo wać, ale pra wie wszy scy wycho wują się na swo jej rodzin nej
pla ne cie – na Tra sku. Według jego akt Finian spę dził więk szość dzie ciń stwa na sta cjach
kosmicz nych. Ma krót kie, posta wione na jeża włosy, potrak to wane dokład nie taką ilo ścią żelu,
żeby wyda wało się, że w ogóle go nie używa. Mnie jed nak nie zwie dzie.

Naj bar dziej cha rak te ry styczną rzecz w jego przy padku sta nowi wspo mniany w aktach
lekki egzosz kie let. Jest wyko nany ze sre brzy stego mate riału, pół pan cerz zakrywa mu plecy,
a połą czone prze gu bowo rękawy, ręka wiczki i buty wspo ma gają koń czyny. To super no wo cze- 
sna kon struk cja i Finian poru sza się płyn nie, nie mal bez gło śnie. Jed nakże nawet gdy bym nie
czy tała akt, i tak zorien to wa ła bym się, że egzosz kie let odwala za niego więk szość cięż kiej
roboty.

Tyler patrzy na tę dwójkę i per fek cyj nie im salu tuje.
– Dzień dobry, legio ni ści.
Oboje tylko gapią się na niego. Zila, jakby liczyła wszyst kie jego atomy jeden po dru gim,

a Finian, jakby wła śnie zaser wo wano mu danie, które w żad nym razie nie przy po mina ślicz- 
nego obrazka z menu. A jed nak to on pierw szy reaguje, uno sząc od nie chce nia rękę w salu cie.

– Panie dowódco. – Nie brzmi to w jego ustach jak kom ple ment.
Zila na dal tylko patrzy. Kiedy wresz cie się odzywa, mówi cicho. Wręcz uprzej mie.
– Dzień dobry.
Tyler odwraca się do mnie z unie sioną brwią.
– Nie bra kuje nam kogoś?
– Twoje przy pusz cze nia są rów nie dobre jak moje, kochany bra ciszku.
– Prze gapi odprawę.
– Hmm. – Osten ta cyj nie okle puję kie sze nie i zer kam pod bluzę mun du rową. – Naj wy raź- 

niej zosta wi łam tę część mnie, która się tym przej muje, w dru gich spodniach.
Uwaga: bar dzo kocham mojego brata i wiem, że ma ciężki dzień, ale pra co wa łam do późna

poprzed niej nocy, żeby przy go to wać dla niego akta i ja jesz cze nie zaży łam swo jej dawki kofe- 
iny. Zwy kle nie jestem dla niego taka podła.

Chwi leczkę, kogo ja tu bujam?
Ty krzywi się i dalej robi swoje.
– W porządku, przede wszyst kim prze pra szam za nie ty powe oko licz no ści. Nie jestem

pewien, co sły sze li ście na temat prze biegu Poboru, ale wygląda na to, że w naj bliż szej przy- 
szło ści będziemy współ pra co wać. Nasze ofi cjalne ozna cze nie otrzy mane od dowódz twa
Legionu Aurory to dru żyna 312. Nazy wam się Tyler Jones. Będą Alfą tej dru żyny. To nasza
Twarz, Scar lett Jones i nasz As, Cat Bran nock.

Cat siada i odchyla się w krze śle.
– Mów cie mi Zero.



– Zero jak zero szans na suk ces? – pyta z nie winną minką Finian.
– Jak to, że więk szość kade tów nie tra fia do dwu na stu–pięt na stu pro cent celów pod czas

egza mi nów na spe cjal ność pilota – wyja śnia Tyler.
– Zgad nij, ile razy ja spu dło wa łam, Chu dzielcu. – Cat się uśmie cha.
Wspo mniany Chu dzie lec prze ciąga się, jego egzosz kie let szumi i roz lega się seria cichych

szczęk nięć.
– Finian de Kar ran de Seel. Po pro stu Fin, jeśli woli cie iść na łatwi znę. Macher. Wy psu je- 

cie, a ja skła dam to z powro tem do kupy. Nie mogę zapew nić stu pro cen to wej sku tecz no ści
w żad nym wypadku poza moim olśnie wa ją cym inte lek tem.

Kiwam głową na powi ta nie i odwra cam się do naszego dru giego nabytku. Dziew czyna
garbi się na krze śle, kolana pod cią gnęła do pod bródka. Patrzy skon ster no wana, jakby idea
przed sta wia nia się nie cał kiem do niej docie rała. Rozu miem, pozna wa nie nowych ludzi bywa
trudne. Zwłasz cza że wie, że nie była pierw szym, pią tym ani nawet ostat nim wybo rem Tylera.

– Zila Madran – odzywa się w końcu. – Ofi cer naukowy.
– Podo bają mi się twoje kol czyki – mówię, sta ra jąc się ją ośmie lić.
Na to reaguje. Gwał tow nie prze nosi spoj rze nie na mnie i unosi rękę do kol czy ków ze zło- 

tych pacior ków, jakby chciała je scho wać.
Hmmm. To tego typu rzecz, którą nosi się po to, żeby ją podzi wiano, myślę sobie. A jed nak

ona nie lubi, kiedy ludzi to robią.
Baaar dzo cie kawe.
– Zatem… – odzywa się Finian, kie ru jąc czarne spoj rze nie na Tylera. – Złoty Chło pak.

Muszę przy znać, że jestem pod wra że niem, Złotko. Robiono zakłady, jak długo będziesz ryczał
w poduszkę, zanim weź miesz się w garść i zafun du jesz nam budu jącą mowę. Szcze rze
mówiąc, ja obsta wia łem, że dasz sobie czas do jutra rana.

Bada teren, myślę. Spraw dza, czym wypro wa dzi Tyʼa z rów no wagi.
– Ile posta wi łeś? – pyta mój brat.
– Pięć dzie siąt kre dy tów.
– Hazard jest nie zgodny z regu la mi nem aka de mii – wytyka mu Tyler.
– I tylko skoń czony idiota obsta wia prze ciwko Tyle rowi Jone sowi – dodaje Cat.
Finian patrzy zasko czony na Cat, a potem zerka to na Tylera, to na nią.
– To twój chło pak, czy co?
Ups. Fatalny ruch.
Cat otwiera oczy odro binę sze rzej. Wstaje powoli i zaczyna pod no sić krze sło.
– Legio nistko Bran nock, spo cznij – rzuca ostrze gaw czo Tyler.
Finian nie jest pod wra że niem. Chyba nie doce nia tego, jak dużych szkód może naro bić Cat

wśród róż nych waż nych czę ści męskiego ciała za pomocą kawałka mebla. Jed nak Tyler jest
teraz jej dowódcą, a w przy padku Cat to ma realne zna cze nie. Dla tego z gry ma sem siada
z powro tem i rzuca naszemu nowemu Mache rowi spoj rze nie, które sto pi łoby pla stal.

Fin uśmie cha się sze roko do Tylera.
– Ej, to prawda, co o tobie mówią?
– Pew nie nie. – Tyler wzdy cha. – A co mówią?



– Że stra ci łeś swoje miej sce w Pobo rze, bo rato wa łeś jakie goś cywila w Fał dzie?
– Ta infor ma cja jest utaj niona – odpo wiada Tyler. – Nie wolno mi o tym mówić.
– Czyli to prawda. – Fin recho cze. – Praw dziwy z cie bie… Jak to mówią Ter ra nie? Har ce- 

rzyk? Praw dziwy z cie bie har ce rzyk?
Zila naj wy raź niej ma dość tej roz mowy. Pod nosi uni kron, prze suwa ręką po powierzchni

i zaczyna wybi jać szybki rytm pal cami. Ona już się odmel do wała. Mimo braku snu i kofe iny
współ czuję Ty o̓wi. Jeśli idzie o wyma rzo nych człon ków dru żyny, to ta dwójka zde cy do wa nie
do nich nie należy. Mój brat jed nak nie traci rezonu.

– Przy po mi nam sobie cie bie teraz – mówi do Fina. – To ty jesteś kade tem, który napro mie- 
nio wał labo ra to ria napę dów, żeby nie mieć egza minu z dyna miki prze strzen nej.

– Wła ści wie to wszy scy nie mieli wtedy egza minu z dyna miki prze strzen nej.
– Aż tak się bałeś, że oble jesz?
– Czy wła śnie nawią zuje się mię dzy nami nić poro zu mie nia? – pyta Fin. – Bo coś czuję, że

to wła śnie ta chwila.
– A poza tym jesteś dzie cia kiem, który zawsze sie dzi sam w sto łówce pod czas każ dego

posiłku. – Tyler odwraca się do Zili. – A cie bie w ogóle nie widuję. Ale, czy to się wam podoba,
czy nie, jestem teraz waszym dowódcą i utknę li śmy tu razem na następne dwa na ście mie sięcy.
Możesz więc zapiąć pasy i dobrze się bawić pod czas tej prze jażdżki. Albo odgry wać twar dziela
i spę dzić następny rok na czysz cze niu latryn. Twój wybór, legio ni sto.

Ulti ma tum. Nie zła zagrywka, bra ciszku.
Finian patrzy dość długo, żeby nie stra cić twa rzy. Jed nak tak naprawdę to nie ma wyj ścia

i sam dobrze o tym wie. Dla tego powoli, naj bar dziej nie chluj nie, jak tylko się da, salu tuje.
– Tak jest, panie dowódco.
– A co z tobą, legio nistko Uni kron? – pyta Tyler.
Zila pod nosi wzrok znad urzą dze nia. Prze chyla głowę i mruga raz.
– Rozu miem, dowódco.
Tyler kiwa głową. W stu pro cen tach pro fe sjo na li sta.
– W takim razie w porządku. Nie wiem, gdzie jest nasz Czołg, ale muszę wypeł nić spra woz- 

da nia. Nasza odprawa przed misją odbę dzie się jutro o ósmej. Przy odro bi nie szczę ścia
dowódz two wyśle nas gdzieś, gdzie się do cze goś przy damy. Nie spóź nij cie się. Może cie się
rozejść.

Tyler wstaje, a ja mru gam do niego, żeby wyra zić apro batę. Nie potrafi odczy ty wać ludzi
tak dobrze jak ja, ale z dru giej strony w tej kwe stii nie wielu ludzi mi dorów nuje. Nie wiem
jesz cze, co myśleć o Zili Madran. Ale takich gości jak Finian de Seel spo tka łam tysiące. Jest
prze czu lony na swoim punk cie i pro wo kuje całą Drogę Mleczną, żeby tylko cze goś pró bo wała.

Będą z nim kło poty.
Wycho dzimy gęsiego na kory tarz. Cat gawę dzi z Tyle rem na temat jutrzej szej odprawy,

zasta na wia się, do któ rego sek tora możemy zostać wysłani. Zila i Finian idą w mil cze niu. Ja
idę pierw sza z uni kro nem w ręku, szu kam infor ma cji na temat naszego bra ku ją cego członka
dru żyny. Dla tego tro chę mnie zaska kuje, kiedy sto kilo krwa wią cego męskiego ciała ude rza
mnie w piersi.



– Scar! – krzy czy Tyler.
Upa damy na pod łogę. Męskie ciało wyciąga się na mnie w zde cy do wa nie mało twa rzo wej

pozie, a ja zaczy nam żało wać, że mojej spód niczce bra kuje tych pię ciu cen ty me trów regu la mi- 
no wej dłu go ści.

– Auć?
Ty pod cho dzi, żeby ścią gnąć ze mnie ciel sko, ale chło pak już sam się pode rwał i pocwa ło- 

wał z powro tem w stronę kopa niny połą czo nej z mor do bi ciem, od strony któ rych nad le ciał.
– Zapła cisz mi za to, elfiku – war czy Ciel sko.
Pięć osób bije się na końcu kory ta rza. Same dzie ciaki. Czer wone paski na mun du rach

ozna czają, że to Czołgi. Czwórka to Ter ra nie, same przy sa dzi ste mię śniaki, jakich można się
spo dzie wać po kor pu sie bojo wym. Piąty Czołg jest wyż szy. Jest zwinny i smu kły. Ma oliw kową
skórę i dłu gie szpi cza sto zakoń czone uszy. Srebrne włosy nosi zwią zane w pięć dłu gich war ko- 
czy, żeby nie opa dały mu na twarz. Oczy ma fioł kowe jak żyw cem wzięte z ksią żek, a kości
policz kowe tak ostro zary so wane, że można by się o nie ska le czyć. Byłby piękny, gdyby nie
miał twa rzy i pię ści obry zga nych krwią.

Mimo wszystko nie ma wielu takich w aka de mii, więc nie potrze buję dużo czasu, żeby zro- 
zu mieć, że…

To Syl dra nin.
– Neʼlada vo esh – mówi spo koj nie, uno sząc zakrwa wione ręce.
– Mów po ter rań sku, Elfiku!
Jeden z Ter ran wymie rza cios w głowę Syl dra nina, a ja zdaję sobie sprawę, że to walka czte- 

rech na jed nego. Syl dra nin z łatwo ścią blo kuje cios i łapie rękę napast nika. Roz lega się trzask,
jakiego nie chcia łoby się usły szeć we wła snym łok ciu. Syl dra nin ciska chło pa kiem w dziew- 
czynę zbu do waną jak opan ce rzony trans por ter. Oboje padają i tur lają się po pod ło dze.

– Esh – mówi, cofa jąc się krok. – Esh ta.
– Ej! – woła Tyler, przy wo łu jąc cały swój auto ry tet. – Skończ cie z tym!
Tyler potrafi przy wo łać naprawdę impo nu jący ładu nek auto ry tetu, ale mimo to nikt go nie

słu cha. Syl dra nin obrywa w szczękę i w odpo wie dzi ude rza pal cami w gar dło napast nika.
Chło pak pada z char ko tem, a Syl dra nin ruchem, na któ rego widok nawet Cat się krzywi, kopie
go w fon tannę rado ści, wydo by wa jąc z ofiary piskliwy wrzask. Syl dra nin ma pogodną twarz,
gdy robi unik i powala następ nego kadeta kop nia kiem w kolano. Zaczy nam zda wać sobie
sprawę, że cho ciaż czwórka wal czy prze ciwko jed nemu…

– Na oddech Stwórcy – mru czy Cat. – On wygrywa!
Syl dra nin ude rza głową o gródź, roz cina sobie brew. Ciem no fio le towa krew spływa mu po

twa rzy. Odpo wiada cio sem. Poru sza się, jakby tań czył, a jego dłu gie, srebrne war ko cze wirują
w powie trzu. Tyler ryczy: „Rozejść się!” i rzuca się do walki, odcią ga jąc jed nego z krwa wią cych
Ter ran. Cat, która ni gdy nie odpu ści łaby sobie bitki, rzuca się w tłum, a Finian pomaga mi
wstać.

– Miło widzieć, że ochrona sta cji robi, co do niej należy – oznaj mia wesoło.
Burda prze ra dza się w chaos, pię ści latają, prze kleń stwa padają w dwóch języ kach. Syl dra- 

nin obala ostat niego Ter ra nina gra dem cio sów w twarz, pierś i kro cze. Kiedy kadet pada, Tyler



kła dzie rękę na ramie niu wyso kiego chło paka. Mój brat rzadko popeł nia takie błędy – Syl dra- 
nie z zasady nie lubią, kiedy dotyka się ich bez pozwo le nia.

– Hej, wylu zuj!
I wtedy wszystko dzieje się jed no cze śnie.
Po pierw sze, wresz cie zja wia się ochrona. Ma pan ce rze tak tyczne i pałki ogłu sza jące, które

zyskały czułe prze zwi sko pałki-rzy gałki, bo każ demu zbiera się na wymioty, po tym jak zosta- 
nie któ rąś potrak to wany.

Po dru gie, Syl dra nin wali Tyʼa pię ścią pro sto w twarz. Ty wytrzesz cza oczy zasko czony
i w odpo wie dzi obala wyż szego chło paka na pod łogę. Zaczy nają się bić, Syl dra nin pró buje sko- 
pać Tyle rowi tyłek, a mój brat pró buje zało żyć mu chwyt i cały czas wykrzy kuje: „Spo koj nie!
Spo koj nie! Na miłość Stwórcy!”.

Po trze cie, wresz cie roz po znaję twarz Syl dra nina, cho ciaż jest uma zana krwią.
– Och nie, nie jest dobrze – szep czę.
– Czy ja wiem? – Finian uśmie cha się, naj pierw przy glą da jąc się Syl dra ni nowi, a potem zer- 

ka jąc na mnie. – Dla mnie wygląda cał kiem nie źle.
– Bła gam – odpo wia dam, prze wra ca jąc oczami.
Ochro nia rze tłuką tych, któ rzy się jesz cze ruszają, pał kami-rzy gał kami. Wszy scy ha�ują.

Cat pro te stuje, a ochro nia rze zaczy nają zakła dać uczest ni kom bójki magne to kaj danki. Finian
nie odstę puje mnie na krok, Zila stoi za nami, obser wu jąc tę scenę z bez na miętną twa rzą.
Tym cza sem ochrona jest już gotowa zawlec wszyst kich do paki.

Łapiąc się za posi nia czone żebra, robię krok naprzód. Uru cha miam swój naj lep szy
uśmiech dla roz ła do wa nia atmos fery. W końcu nie prze spa łam zajęć z dyplo ma cji.

(Za to regu lar nie drze ma łam na zaję ciach z astro me trii).
– Dzień dobry, panie San der son. – Uśmie cham się.
Dowódca ochrony zerka znad zaku wa nego wła śnie Tylera.
– To zna czy porucz niku San der son – dodaję, uśmie cha jąc się sze rzej.
– No pro szę, pro szę, Scar lett Jones. Powi nie nem był spo dzie wać się, że jesteś w to zamie- 

szana.
– Suge ruje pan, że spra wiam kło poty, porucz niku? – Opie ram rękę na bio drze i robię nadą- 

saną minę. – Bo w takim razie czuję się ura żona.
Spo koj nie, to nie tak, jak myśli cie.
I nawia sem mówiąc, fuj!
– Jak się miewa Jaime? – pytam.
– Świet nie. Wró cił do mamy na Terrę.
(Jaime San der son. Były chło pak nr 37. Plusy: świet nie całuje. Minusy: lubi jazz).
– Pro szę go pozdro wić.
– Z pew no ścią.
– Ehm, pro szę posłu chać – mówię, zer ka jąc na brata i jatkę wokół nas. – To nie jest wina

Tylera. Pró bo wał prze rwać walkę. Naprawdę musi go pan zamy kać?
– Stan dar dowa pro ce dura. – Porucz nik wzru sza ramio nami i wraca do swo jej roboty. –

 Nagra nia ochrony zostaną przej rzane i jeśli mówisz prawdę, to dowódca dru żyny Jones zosta- 



nie wypusz czony jesz cze przed kola cją.
Posy łam porucz ni kowi San der sowi mają naj lep szą nadą saną minkę.
– Ale, panie porucz niku…
– W porządku, Scar – jęczy Tyler, pró bu jąc powstrzy mać wymioty. – Nic mi nie będzie.
Funk cjo na riu sze ochrony sta wiają wszyst kich na nogi, uwa ża jąc, żeby nie pobru dzić sobie

mun du rów wymio ci nami. Kadet ze zła maną ręką poję kuje z bólu, chło pak, któ rego naj czul sze
oko lice zostały zdep tane, stra cił przy tom ność. Kiedy porucz nik San der son zakuwa Syl dra nina,
jego śliczna buzia błysz czy od ciem no fio le to wej krwi. Na kost kach rąk ma roz ma zaną jasno- 
czer woną krew Tylera.

– To była tania zagrywka – mówi do niego Tyler.
Syl dra nin nie odpo wiada. Ma lodo waty wyraz twa rzy i ani jeden włos na jego gło wie nie

wygląda na potar gany.
Zer kam na nich obu, zasta na wia jąc się, czy mój uśmiech wygląda na tak wymu szony, jak

go sama odbie ram.
– Ehm… sytu acja jest odro binę nie zręczna…
– Co masz na myśli? – Tyler się dziwi.
Patrzę zna cząco na Syl dra nina.
– No wieszszszsz…
– Nie – mówi Tyler.
– Nie stety, Szcza wiku.
– Nie eee.
– Dowódco dru żyny Tyle rze Jones… – mówię, zer ka jąc na swój uni kron – …pozwoli pan, że

przed sta wię mu spe cja li stę z kor pusu bojo wego, legio ni stę Kaliisa Idra bana Gilw ra etha,
pierw szego syna Laeleth Iril tari Idra ban Gilw ra eth, adepta Ligi Zbroj nych.

Syl dra nin pio ru nuje mojego brata tymi swo imi nie sa mo wi tymi fioł ko wymi oczami.
Spluwa ciem no fio le tową krwią na pod łogę.
I odzywa się gło sem jak roz pły wa jąca się cze ko lada:
– Dla przy ja ciół Kal.



Hmm.
Moją obecną sytu ację naj le piej można opi sać jako…
…sub op ty malną.



Krzyk.
Ktoś krzy czy tuż obok mnie.
Otwie ram bły ska wicz nie oczy i pod ry wam się, pocią ga jąc za sobą okry cia.
Jakiś chło pak stoi pośrodku mojego pokoju. Wbija wzrok w ścianę za mną, jakby pró bo wał

wypa lić w niej dziurę.
Ma dłu gie srebrne włosy zwią zane w pięć war ko czy i spra wia wra że nie mojego rówie śnika,

ale wygląda jak żyw cem wyjęty z ekipy gra ją cej boha te rów z Śród zie mia. Ma szpi cza ste uszy
jak cho lerny elf, piękne fioł kowe oczy, jest idio tycz nie wysoki i poru sza się z idio tyczną gra cją.
Ma też malutki tatuaż na czole.

– Choʼtaa – mówi. – To nie ma nic wspól nego z moją krwią.
– Że co pro szę? – dukam, krzy wiąc się w duchu, że męczę się z wypo wie dze niem choćby

dwóch sylab.
Sły szę gło śny huk i zgrzyt metalu. Zimny głos.
– Spo tkamy się w Pustce, Zbrojny.
Poja wia się roz błysk ener gii, fioł kowy jak jego oczy. Chło pak krzy czy i pada. Czuję coś cie- 

płego na dło niach i kiedy na nie patrzę, widzę, że są całe we krwi.
Fio le to wej krwi.
Krzyk nara sta mi w gar dle, ale chwilę potem wszystko zaczyna bled nąć. Roz pływa się

w spo sób, w jaki roz pły wały się wszyst kie moje wizje. I mimo gwał tow nego bicia serca i lodu
w żołądku dociera do mnie, czym był ten chło pak – jesz cze jedną wizją cze goś, czego ni gdy
naprawdę nie widzia łam.

Gapię się na miej sce, w któ rym stał, a mój puls powoli zwal nia.
– Co jest, u dia bła…
Kiedy te wizje się skoń czą?
Czy mój mózg pró buje się prze ka li bro wać po tym, co prze szedł?
Wpy cham knyk cie do oczu, żeby pozbyć się obrazu, i cze kam aż uspo koi mi się serce.

Zasta na wiam się, czy to kolejny symp tom bar dzo dłu giego snu krio ge nicz nego.
Zasta na wiam się, czy cał kiem mi odbija.
Roz glą dam się i dociera do mnie, że znaj duję się w innym pokoju niż wczo raj. Szklane

ściany znik nęły. Teraz ota czają mnie cztery szare, które ład nie pasują do sza rego dywanu i sza- 



rego sufitu. Mój nowy pokój jest mały, przy ćmione świa tło sączy się ze źró deł ukry tych w miej- 
scach, gdzie ściany sty kają się z sufi tem.

Moja pamięć to pat chwork leka rzy, któ rzy przy cho dzili i odcho dzili. Gdzieś pośród tego
zaplą tał się zaska ku jąco zwy czajny posi łek. Oczy wi ście to była jedyna nor malna rzecz, jaką
mogę dzi siaj wska zać. Ponie waż to jest przy szłość. Mam dwie ście lat. I zwi dują mi się różne
rze czy. I są tu cho lerni kosmici, gdzie kol wiek owo „tu” się znaj duje.

Czy mogła bym znowu stra cić przy tom ność? Popro szę.
Leżę w łóżku na dal zaplą tana w miękką białą pościel i kiedy sia dam, odkry wam, że czuję

się tro chę lepiej. Serce na dal bije mi jak sza lone, ale nie kręci mi się w gło wie i widzę względ- 
nie wyraź nie. Bingo! W nogach łóżka czeka na mnie zło żone w schludny szary sto sik ubra nie.

Pochy lam się ku rze czom i dwie kro ple czer wieni ude rzają cicho o ide al nie białą pościel.
Krew.
Doty kam nosa i na moich pal cach poja wia się roz ma zana czer wień. Nad małą umy walką

w kącie wisi lusterko. Pod cho dzę tam chwiej nie, żeby się umyć. Mam krew roz ma zaną nad
górną wargą, jak bym zapu ściła ohydne wąsy i…

…ja piór kuję, co się stało z moimi wło sami?
Na dal są krótko obcięte na pixie, tak jak zawsze były, ale w odbi ciu widzę sze ro kie białe

pasmo w grzywce. Prze cze suję je pal cami, zasta na wia jąc się, czy to kolejny objaw po dłu gim
krio. Zasta na wiam się, czy nie jestem chora. Może powin nam o tym komuś wspo mnieć. Cho- 
ciaż pew nie to byłby cud, gdy bym wyszła z trwa ją cej dwie ście lat krio stazy na popsu tym
statku tylko z krwa wią cym nosem i paroma siwymi wło sami.

To zna czy z krwa wią cym nosem, paroma siwymi wło sami oraz halu cy na cjami.
Myję twarz i sku piam się na ubie ra niu. Wymie niam białą piżamę na coś, co wygląda jak

skrzy żo wa nie szkol nego mun durka ze stro jem spor to wym. Leży tam bie li zna, sta nik (odro- 
binę zbyt opty mi styczny, zwa żyw szy na roz miary moich atu tów), leginsy i bluza mun du rowa
z dłu gimi ręka wami i z logo na piersi, któ rego nie roz po znaję.

Widzę parę butów przy drzwiach i wtedy zauwa żam małe czer wone świa tełko na panelu
obok. Przez chwilę zasta na wiam się, czy to zna czy, że drzwi są zamknięte, i roz wa żam, czy
warto potwier dzić te przy pusz cze nia.

Nie ko niecz nie. Dokąd mia ła bym pójść?
Wysoko w kącie pokoju widać dru gie czer wone świa tełko; to pew nie kamera. Kiedy na nią

patrzę, roz lega się ciche puka nie do drzwi, a gdy się odsu wają, stoi tam Kapi tan Przy stoj niak –
 chło pak, który ura to wał mnie z Had fielda. Nosi taki sam nie bie sko-szary strój jak ja i mój
wcze śniej szy wyima gi no wany gość, a na szczęce maluje mu się blady siniak, rap tem cień. Nie- 
sie małą paczkę z czer woną kokardą – jedyny barwny ele ment w tym pokoju. O ile nie liczyć
mojej krwi, rzecz jasna.

To ten pre zent spra wia, że zaczy nam podej rze wać, że jest kolejną halu cy na cją – poda rek
zupeł nie tu nie pasuje. Przy naj mniej tym razem nikt nie krwawi ani nie wrzesz czy, a to już
coś. Cie kawe, czy dowiem się, co mi przy niósł, zanim się roz wieje.

– Mogę wejść? – pyta.



Kiedy nie odpo wia dam, pod cho dzi do nóg łóżka, siada i zacho wuje mię dzy nami uprzejmą
odle głość. Gapię się na niego, a on na mnie. Robi wra że nie tro chę zatro ska nego. Serce wali mi
w gar dle. Jeśli nie będę uwa żać, zaraz wpadnę w panikę.

Wizje stają się coraz częst sze i coraz bar dziej reali styczne.
– Dobrze się czu jesz? – pyta. – Nazy wam się Tyler, pamię tasz?
– Pamię tam. Zaraz znik niesz, czy co?
Unosi brew i ogląda się przez ramię na drzwi, jakby spraw dzał, czy nie mówię do kogoś

innego.
– Pytasz, ehm, czy zniknę?
I wtedy zauwa żam, że mate rac ugina się lekko pod nim.
Chwi leczkę, to dzieje się naprawdę?
Sztur cham go w pierś i napo ty kam twarde mię śnie. Cofam gwał tow nie palec, szu kam roz- 

pacz li wie jakie goś wyja śnie nia swo jego zacho wa nia i mam despe racką nadzieję, że pozby łam
się wszel kich śla dów upior nych krwa wych wąsów kani bala.

– Co ty trzy masz pod tą koszulą? Kamie nie?
Motyla noga, powie dzia łam to na głos?
– Przy nio słem ci pre zent – mówi, ratu jąc mnie przed samą sobą, i pod suwa paczuszkę. –

 Pomy śla łem, że możesz być gotowa na coś, co prze ła mie mono to nię.
Roz pa ko wuję pre zent – sam fakt, że zadał sobie dość trudu, by go zapa ko wać, spra wia, że

gest jest podwój nie słodki – i znaj duję pła ską płytkę z har to wa nego szkła mniej wię cej wiel ko- 
ści mojej dłoni i z zaokrą glo nymi kra wę dziami.

Obra cam ją w ręce, a potem pod no szę do świa tła, żeby przez nią spoj rzeć.
– Chyba będę potrze bo wała do tego instruk cji obsługi – przy znaję się.
– To uni kron. Prze no śny kom pu ter pod łą czony do sieci sta cji – wyja śnia, wycią ga jąc rękę

po urzą dze nie. – Przy trzy mam go przed twoim okiem, żeby zare je stro wał cie bie jako nowego
użyt kow nika.

Pod nosi płytkę na wyso kość mojej twa rzy, a ja gapię się, gdy cienka czer wona linia prze- 
suwa się wzdłuż jej dłu go ści. Na szkle roz bły skuje wia do mość w tym samym czer wo nym kolo- 
rze.

skan siat kówki zakoń czony.
Płytka roz świe tla się, jakby ktoś wrzu cił zapałkę w stos fajer wer ków. Holo gra ficzne menu

poja wia się po obu stro nach, dane prze su wają się po ekra nie, wyświe tla cze oży wają i gasną.
Widzę listę pro po zy cji w dol nej czę ści szkla nej płytki.

��� ����� ������ ������ ���� ����
��� �� ���� ��� �� ���� ���� ��� �� �� ����

– Wszyst kiego naj lep szego z oka zji uro dzin. – Chło pak szcze rzy zęby w uśmie chu i niech
mi dobre nieba dopo mogą, te dołeczki powinny mieć wła sne strony fanow skie. – To zna czy
wiem, że nie uro dzi łaś się dokład nie dzi siaj, ale uzna łem, że zasłu ży łaś na pre zent. Zwa żyw- 
szy, że parę swo ich uro dzin prze ga pi łaś.

Moje uro dziny.



Tata zapo mniał zło żyć mi życze nia.
To była ostat nia rzecz, jaką mu powie dzia łam. Zasad ni czo wytknę łam mu, że jest naj gor-

szym ojcem pod słoń cem, i się roz łą czy łam.
A teraz on…
Nie jestem jed nak gotowa na takie myśli – na myśli o tym, co stra ci łam. Po tym wszyst kim,

co się wyda rzyło, byłoby tego już zwy czaj nie za dużo. Odsu wam tę myśl i biorę uni kron. Obra- 
cam go w dłoni i wyświe tlacz prze ska kuje tak, żeby kie ro wać się w moją stronę. Pró buję przy- 
ci snąć pod świe tlony frag ment z napi sem ����, bo jak raz sta niesz się mania kiem kar to gra- 
ficz nym, to zosta jesz nim na zawsze.

Szcze gó łowy holo gram ożywa nad uni kro nem, poka zu jąc kilka pozio mów nade mną i pode
mną. Moją loka li za cję zazna czono czer wo nym mru ga ją cym punk tem. Poja wia się mała ikonka
z napi sem cel?

Szcze góły są tak zdu mie wa jące, że roz dzia wiam usta. Widzia łam pro to typy takich urzą- 
dzeń, kiedy byłam z ojcem na tar gach w Szan ghaju, ale przy uni kro nie wyglą da łyby jak trój ko- 
łowce przy har leyu.

– Rety – mówię. – Dzięki.
Szkiełko mruga trzy razy, a potem odzywa się wyso kim gło sem robota:
– T� ���� ��� ��� ���� �����.�
Pra wie wypusz czam uni kron, przez chwilę żon gluję nim roz pacz li wie i wresz cie chwy tam

w obie ręce. Led wie powstrzy muję chęć, by zapy tać: Czy to coś wła śnie się do mnie ode zwało?
Auri, jesteś amba sa dorką całego swo jego stu le cia, Kapi tan Przy stoj niak pew nie uzna cię za

skoń czo nego buraka. Weź się w garść.
– To coś jest mądrzej sze ode mnie – mru czę.
– O��, ��� ����� ���� ���, ��� ����. J����� ����� ���� ��� ����.
– Nie mówi łam do cie bie.
– J����� ��� ��� ���� ��� ��� ��� ��� ��� ���� ���� �� ���, ����� ��� ���� �� �� ���

��� �� ���� ��� ���� ��� �� ��� – odgryza się urzą dze nie. – J����� ��� ��� �� ���� ����
������� ��� �� �����. I ���� ���� ���� ���� ���� ���. T� �� ��� ����� ��� ��� �� ����…

– Tryb cichy – roz ka zuje Tyler.
Uni kron milk nie, a ja patrzę na chło paka sie dzą cego w nogach mojego łóżka.
– To mój stary uni kron – wyja śnia, posy ła jąc mi jeden ze swo ich zabój czych uśmie chów. –

 Ma dostęp tylko do archi wów aka de mii, ale to lep sze niż nic.
– Jest nie sa mo wity – mówię. – Czy one wszyst kie… gadają jak ten?
– Nie zu peł nie. Matrycę ope ra cyjną star szych modeli wypo sa żono w „oso bo wość”. Już się

tego nie robi, bo tech ni kom ni gdy nie wycho dziło to za dobrze. Dla tego uczci wie ostrze gam: te
modele bywają lekko nie sta bilne. I… Jak by to ująć? Bez u stan nie entu zja styczne.

– Myślę, że będziemy dobrze się doga dy wać – mówię. – Naprawdę… doce niam gest.
Taki gest, kiedy nikogo nie znasz, jest jak woda na pustyni, myślę sobie. Chło pak zagryza

usta, odro binę nie pewny.
– A jak w ogóle sobie radzisz ze wszyst kim? – pyta.
Gapię się na uni kron, na migo czącą ramkę z napi sem cel?



– W porządku – odpo wia dam w końcu.
Posta na wiam sku pić się na aspek cie fizycz nym, bo nie uwa żam, żeby śmy znali się na tyle,

bym mogła wysko czyć z tek stem: „Boję się i czuję się samotna, i jak bym nie miała dość kło po- 
tów w rze czy wi sto ści, mój mózg przy wo łuje wizje, a ja mam kło pot z odróż nie niem rze czy wi- 
sto ści od zwi dów”.

Tego typu rze czy ujaw nia się dopiero na trze ciej albo czwar tej randce, prawda?
– Jestem tro chę osła biona – mówię, sia da jąc obok niego na łóżku. – Zmę czona. Chyba tak

długo prze by wa łam na Had fiel dzie, że nikt nie wie, jak powin nam się mie wać. Nie wiem, czy
to na dal jest nie bez pieczne, ale kiedy star to wa li śmy, uwa żano, że nie należy prze by wać w Fał- 
dzie zbyt długo. Zaczy nało się mieć halu cy na cje, dosta wało się para noi…

Ury wam, bo wła śnie to mi dolega – mam halu cy na cje.
Para noja będzie następna?
– To na dal jest nie bez pieczne. – Tyler kiwa głową. – Cho ciaż oka zuje się, że podróż przez

Fałdę sła biej wpływa na młode umy sły. Poza tym nasza tech nika zmie niła się nieco od two ich
cza sów. Kiedy Had field wystar to wał, ludzie mogli podró żo wać tylko przez natu ral nie ist nie jące
bramy. Słabe punkty w Fał dzie. Teraz potra fimy budo wać wła sne wej ścia i wyj ścia, gdzie tylko
zechcemy. Skoro o tym mowa, duża brama znaj duje się tuż obok naszej sta cji.

– Widzia łam… – Kręcę głową, pró bu jąc przy po mnieć sobie widok sta cji, kiedy wybie głam
z pokoju. – Skoro ludzie mogą pole cieć teraz, dokąd zechcą, to gdzie się znaj du jemy?

– A wiesz, to zabawne… – mówi, znowu zagry za jąc wargę.
– Co masz na myśli?
– Sły sza łaś o ukła dzie gwiazd Aurora?
Mru gam zasko czona.
– Nabi jasz się ze mnie?
– Orbi tu jemy wokół Gamma Auro rae, trze ciej gwiazdy w gru pie – wyja śnia, roz kła da jąc

ręce, żeby wska zać sta cję wokół nas. – Auroro OʼMal ley, witaj w Aka de mii Aurora, pla cówce
szko le nio wej Legionu Aurory.

– Mam teraz swój legion?
Tyler wzru sza ramio nami i posyła mi jeden z tych zabój czych uśmie chów. Przy się gam, że

nie wiem, czy powin nam być ocza ro wana, zdu miona, czy kom plet nie spa ni ko wana.
– Cho dzi łam do szes na stu róż nych szkół – mówię. – Zawsze w kla sie była druga dziew czyna

o imie niu Aurora. A teraz muszę dzie lić się imie niem z gwiazdą?
– I z kosmiczną aka de mią.
Kręcę głową, łapiąc się na tym, że myślami podą żam ku…
– Moja mama powie dzia łaby, że to prze zna cze nie.
– Stwórca miał cię na oku – przy ta kuje Ty.
Zagry zam usta. Muszę szu kać odpo wie dzi zamiast kolej nych pytań.
– Czyli ludzie zaj mują teraz wię cej niż dwie pla nety. I… odkry li śmy obcych. Spo tka łam

wczo raj jed nego. Chyba jest tu kimś waż nym?
– Aha, to nad ko men dantka de Stoy. Jest Betra skanką. Ich ojczy sty świat to Trask w ukła dzie

Beli nari. Żyją głów nie pod zie mią i nie prze twa rzają wita miny D w taki spo sób jak my, stąd



brak mela niny i szkła kon tak towe. Jed nak pod wzglę dem bio lo gicz nym są do nas dość
podobni. To pierw sza rasa, z którą ludzie nawią zali kon takt. Wal czy li śmy z nimi parę set lat
temu, ale od poko leń są naszym naj sil niej szym sprzy mie rzeń cem.

Myślę o chłopcu, który poja wił się w mojej wizji. Gniewny przy stoj niak ze szpi cza stymi
uszami i dłu gimi srebr nymi wło sami.

– Czy na sta cji są także inne, ehm, rasy? Może ktoś z… – Led wie potra fię to powie dzieć na
głos. Pal cem doty kam ucha. Wyjdę na idiotkę, jeśli go sobie po pro stu wyobra zi łam.

– Syl dra nie. – Tyler kiwa głową i poważ nieje. – Z nimi też wal czy li śmy przez kil ka dzie siąt
lat. Terra zawarła z nimi pokój rap tem dwa lata temu.

Unosi rękę, zacze pia pal cami o łań cu szek, który nosi na szyi. Wyciąga go spod bluzy – wąt- 
pię, żeby robił to świa do mie – i dostrze gam sygnet, gdy zaci ska mocno pięść.

Znowu powraca uśmiech, cho ciaż blady.
– Ale to lek cja histo rii, któ rej w tej chwili nie potrze bu jesz. Rzecz w tym, że ow szem,

odkry li śmy mnó stwo obcych ras. Z nie któ rymi się doga du jemy, z innymi nie.
– To czym się tu zaj mu jesz?
Domy ślam się, że bły ska nie dołecz kami nie jest zaję ciem na pełny etat.
– Jestem legio ni stą. Za two ich cza sów ist niało coś takiego jak Orga ni za cja Naro dów Zjed no- 

czo nych, prawda?
Kiwa głową.
– To wy?
– Mniej wię cej. Jeste śmy Legio nem Aurory. To koali cja Ter ran, ty powie dzia ła byś Zie mian

albo ludzi, i Betra skan. Paru Syl dran dołą czyło do nas dwa lata temu po zakoń cze niu wojny.
Jeste śmy nie za leż nym legio nem poko jo wym. Mediu jemy pod czas kon flik tów przy gra nicz- 
nych, pil nu jemy neu tral nych stref w kosmo sie. Powie dział bym, że peł nimy misję huma ni- 
tarną. – Tym razem uśmie cha się, jak należy. – Tyle że nie wszy scy z nas to ludzie.

– I wczo raj coś się wyda rzyło w związku z kade tami? Sły sza łam, że pie lę gniarki mówiły coś
o dru ży nach?

I wła śnie tak po pro stu zabi łam ten cudny uśmiech. Na śmierć.
Żegnaj cie dołeczki. Już za wami tęsk nię.
– Na ostat nim roku two rzymy dru żyny – wyja śnia. – Szóstka legio ni stów z sze ściu spe cja li- 

za cji, jakich naucza się w tutej szej aka de mii. Wczo raj miało miej sce ważne coroczne wyda rze- 
nie nazy wane Pobo rem. Wtedy two rzy się dru żyny.

– Ważny dzień, ale ty wyglą dasz, jakby ktoś ci roz je chał kota.
Pró bo wa łam przy wo łać z powro tem uśmiech i pra wie mi się udało.
– Pod czas Poboru Alfy wybie rają człon ków swo ich dru żyn, a ci z naj lep szymi wyni kami

egza mi nów mogą wybie rać pierwsi.
– Tyle że ty rato wa łeś mnie w tym cza sie. – Serce mi się zaci ska, kiedy wszystko układa się

w całość. – Strasz nie mi przy kro, Tyler.
On kręci głową i odpo wiada sta now czo:
– Nie. Nie prze pra szaj. Zro bi łem to, co zro biłby każdy legio ni sta na moim miej scu, i nie

żałuję. Cie szę się, że tu jesteś, Auroro.



– Auri – mru czę.
– Auri – powta rza nieco ciszej.
Przez chwilę oboje mil czymy, bo chyba rato wa nie two rzy pewną więź mię dzy ludźmi.

Oboje pod ska ku jemy tro chę moc niej, niż powin ni śmy, kiedy drzwi się otwie rają i wcho dzi pie- 
lę gniarka, która wygląda na zrzędę.

– To by było tyle na dziś, legio ni sto Jones – oznaj mia.
Tyler waha się, a potem wstaje.
– Czy mogę…
– Możesz odwie dzić ją jutro – odpo wiada pie lę gniarka.
– Ale ja dzi siaj odla tuję, pro szę pani.
– Wyjeż dżasz? – wyry wam się spa ni ko wana.
– Wrócę, nie martw się. – Tyler się uśmie cha. – Ale ow szem, te misje huma ni tarne, o któ- 

rych ci wspo mnia łem? Moja dru żyna ma pierw szą odprawę za dwa dzie ścia minut.
– Tym bar dziej czas na cie bie – wtrąca się pie lę gniarka.
Mówi rze czowo, roz sąd nie, lako nicz nie. Dla tego Tyler salu tuje jej, a potem raz jesz cze

ostrze li wuje mnie dołecz kami.
– Wpadnę, gdy tylko wró cimy, dobrze?
– Dobrze…
Ale z jakie goś powodu wcale nie czuję się dobrze.
Kapi tan Przy stoj niak macha do mnie smutno i wycho dzi.
Pie lę gniarka kręci się, sztur cha jąc i dźga jąc mnie róż nymi przy rzą dami, któ rych nie

poznaję. Skła dam białą pościel, żeby nie zauwa żyła krwi i nie roz krę ciła się jesz cze bar dziej.
Kiedy cze kam, aż skoń czy, przy po mi nam sobie, że sie dzę w sta cji kosmicz nej dzie siątki

tysięcy lat świetl nych od Ziemi. Zupeł nie sama.
Jakim cudem moje życie przy brało taki kształt?
Dla czego dosta łam jesz cze jedną szansę w życiu, kiedy dzie sięć tysięcy ludzi na pokła dzie

Had fielda zgi nęło?
Pie lę gniarka w końcu wycho dzi i zostaję naprawdę sama. W gło wie mam mętlik i teraz,

kiedy nic mnie nie roz pra sza, realia mojego poło że nia napie rają z całą siłą.
Nawet jeśli rodzice otrzą snęli się po mojej stra cie i prze żyli dłu gie, szczę śliwe życie, to nie

żyją już od ponad stu le cia. Ni gdy wię cej ich nie zoba czę.
Ni gdy też nie zoba czę mojej sio stry, Cal lie.
Wszy scy, któ rych znam, ode szli.
Prze padł nawet mój dom, prze pa dły moje rze czy.
Led wie potra fię to ogar nąć i draż nię tę myśl jak polu zo wany ząb, pró bu jąc zna leźć miej sce,

w któ rym boli. Naj bar dziej idio tyczne rze czy mnie bolą. Nie mam butów do bie ga nia. Swo ich
nagród. Minęło dwie ście lat, więc ni gdy nie dowiem się, jak się skoń czyły moje ulu bione
seriale.

Patrzę na pre zent od Tylera w mojej dłoni. Krótki, jaśnie jący napis pul suje na ekra nie.
pro szę nazwać urzą dze nie.



Po chwili namy słu wpi suję poje dyn cze słowo.
magel lan.
Ponie waż był naprawdę wiel kim odkrywcą… jeśli pomi nąć fakt, że zgi nął potworną śmier- 

cią daleko od domu. Przed tem jed nak zoba czył mnó stwo rze czy. I dla tego wła śnie przy go to wy- 
wa łam się do eks plo ra cji. Bo chcia łam zoba czyć wszystko.

Może teraz mi się uda. Szcze rze mówiąc, przyda mi się odro bina magii pana M.
Po chwili, może dwóch, namy słu, świa tełka urzą dze nia roz bły skają i roz lega się głos:
– Cześć! Potrze bu jesz cze goś, sze fowo?
– Aha. – Mój umysł prze twa rza dane powoli. – Możesz coś dla mnie wyszu kać?
– Wystar czy słowo.
Wiem, że kiedy raz to zoba czę, to nie będę mogła tego cof nąć. Wiem też, że nie mam

wyboru. Ktoś w końcu sam mi to powie, jeśli nie zapy tam.
– Kolo nia, na którą leciał Had field – mówię powoli, przy po mi na jąc sobie, że nad ko men- 

dantka de Stoy nazwała ją ina czej. – Możesz mi coś o niej powie dzieć?
– N�� �� ������ – szcze bio cze Magel lan, koń cząc zda nie weso łym krót kim dźwię kiem. –

 K��� ��� L�� G���, ���� ��� � ����� ����.
Aha, tej wła śnie nazwy użyła. Musieli zmie nić nazwę…
Magel lan wyświe tla nad ekra nem trój wy mia rowy obraz układu pla ne tar nego. Pla nety

powoli krążą wokół słońca pośrodku. Ja jed nak marsz czę brwi skon ster no wana.
– Chwi leczkę, Magel la nie. To nie jest Octa via.
– Ow szem – przy ta kuje urzą dze nie. – To Lei Gong.
– Dobrze, a masz układ Octa vii w bazie danych? – pytam.
Magel lan wyświe tla inny układ pla ne tarny nad ekra nem i ten natych miast poznaję. Sztur- 

cham pal cem trze cią pla netę.
– Powiększ tę. Obróć.
Oto ona. Widzę zna jome wybrzeże, miej sce w głębi lądu, nad rzeką, gdzie zało żono osadę

Butler. Gdzie mia łam się zna leźć.
– N�� ���� ���� �� ������ – odzywa się Magel lan i brzmi, jakby nic nie mogło go bar dziej

ura do wać. – ��� �� ��� ��� ���� ��� ��� ����� �� ��� ��� ��� �� ��� � ��� ���� ����.
O��� ���� �� ��� ��� ����� ����� ������.

– Co znowu?
– C�� �� ���� ����� ������. Z��� ���� ������ ��� �� ��� ����� �� ��� ��� �� ���- 

����� ��� ���� ��� ��� ��� ����� ���� ����� ��� � ������� ���� �� ���� ������ ���- 
����� ������ ��� �� ��� ����. K��� �� ���� ��� ��� �� ���� �� ��� ������ ��� ��
�������.

– Ale Octa via była w porządku – pro te stuję.
– N�� ������ – sprze ci wia się Magel lan. – P�� ���� ������ �� ��� �� �� ���� ��� ���

����� ���� ���� �� ����� � �� ��� ��� ���� ���� ��� ���� ���. Z��� �� �� ���� ��� ����
����� �� ��� �� ����� ������� � ��� ����� �� L�� G��� ���� ��� ��� ����� �����?

Żołą dek mi się zaci ska, ale zmu szam się do zada nia pyta nia.



– Możesz prze szu kać dla mnie bazy danych kolo nial nych? Chcę wie dzieć, co się stało
z Zhang Ji. Uro dzony w 2125. To był mój ojciec.

Ocze ki wa nie prze ciąga się w nie skoń czo ność, ale z dru giej strony, kiedy Magel lan w końcu
popi skuje, jakby odchrzą ki wał przed poda niem odpo wie dzi, to mam wra że nie, że nastą piło to
zde cy do wa nie za szybko.

– N�� �� ��� ���� ������ �� ����� ��� ����� � ��� ���� ������ ������ ����- 
���� ����.

Gar dło mi się zaci ska, oddech się rwie.
Może to jakaś pomyłka?
Roz lega się ciche puka nie do drzwi, które otwie rają się i wcho dzi Betra skanka, nad ko men- 

dantka de Stoy. Nosi sza ro nie bie ski mun dur podobny do mun duru Tyʼa, ale o wiele bar dziej
ofi cjalny.

– Dzień dobry, Auroro – mówi, zamy ka jąc za sobą drzwi.
Zerka na kamerę, ale zaraz sku pia spoj rze nie na mnie i siada obok na łóżku.
– Cie szę się, że wsta łaś i się ubra łaś. Widzę, że zdo by łaś uni kron.
Magel lan jest dość bystry, żeby zacho wać cięte uwagi dla sie bie, a ja kładę go obok

poduszki.
– Ow szem – odpo wia dam, siląc się na jak naj bar dziej roz sądny ton.
Jeśli zdra dzę swoją roz pacz, to de Stoy pomy śli, że nie potra fię wziąć się w garść, i zacznie

mnie trak to wać jak dziecko. Nie chcę, żeby w tej chwili ktoś podej mo wał za mnie jakie kol wiek
decy zje. Muszę zro zu mieć, co tu się dzieje.

– Jak się czu jesz?
– W porządku – udaje mi się odpo wie dzieć.
– To nic nie zwy kłego odczu wać skutki uboczne dłu giego pobytu w Fał dzie. – Kiedy nasze

spoj rze nia spo ty kają się, jej puste szare oczy wypro wa dzają mnie z rów no wagi. – Skutki potra- 
fią być poważne nawet w wypadku mło dych umy słów. Może minąć tro chę czasu, zanim twój
nastrój i wspo mnie nia się wykla rują.

Mam jej powie dzieć o krwa wie niu z nosa? Że to pasmo wło sów nie było wcze śniej siwe?
O halu cy na cjach?

Dla czego jej o tym nie mówię?
Posta na wiam zacząć od pyta nia. Chcę wyczuć, na ile jest gotowa być ze mną szczera.
– Pró bo wa łam wła śnie dowie dzieć się… – Głos mi drży, ale nie wal czę z tym. – Pró bo wa łam

wła śnie dowie dzieć się, co się stało z moim ojcem. Wszyst kie dane na jego temat… prze pa dły.
Takie małe słowo na tak wielką rzecz.
Mil cze nie się prze ciąga. Kiedy w końcu nad ko men dantka odpo wiada, robi to odro binę za

późno.
– Naprawdę?
– Naprawdę. Co jest dość dener wu jące, bo chcia ła bym wie dzieć, co się stało z ludźmi, któ- 

rzy są dla mnie ważni.
– Oczy wi ście. Każemy komuś się tym zająć.
Spła wiła mnie.



– A kiedy ktoś się tym zaj mie? – naci skam. – To nie są jakieś papie rowe doku menty, które
mogły się zawie ru szyć. Coś takiego powinno być gdzieś prze cho wy wane w for mie cyfro wej,
prawda?

– Tak się spo dzie wam, ale na razie mam dobre nowiny. Rząd ter rań ski wysyła po cie bie sta- 
tek. Ma naj wyż szy prio ry tet. Pro sto z Glo bal nej Agen cji Wywia dow czej. Kiedy agenci GAW
przy lecą, zabiorą cię do domu. To będzie cał ko wi cie bez pieczne.

Bez pieczne? To dziwny spo sób uspo ka ja nia.
Dla czego to mia łoby nie być bez pieczne?
I gdzie wła ści wie jest mój dom? Mój dom dawno prze padł. Na Ziemi nie ma nikogo, kogo

zna łam. Nie wiem, już co to zna czy „dom”.
I wtedy zdaję sobie sprawę, że nad ko men dantka usia dła tak, żeby cał ko wi cie obró cić się

ple cami do czer wo nego świa tełka kamery w naroż niku pokoju. I kiedy mówi, kręci głową bar- 
dzo powoli i nie mal nie do strze gal nie.

Jakby zaprze czała wła snym sło wom.
– J-jasne – dukam. Fru stra cja znika, kiedy prze biega mnie dreszcz. – Czyli powin nam

z nimi pole cieć?
– Zde cy do wa nie – mówi, bio rąc mnie za rękę. Agenci GAW nie długo tu będą. Na pewno

lepiej się poczu jesz na rodzin nej pla ne cie.
Kiedy zabiera rękę, mam w dłoni maleńki skra wek papieru. Zaci skam na nim pięść.
– Racja – mówię, a serce wali mi jak osza lałe.
De Stoy ostrzega mnie, na tyle się zorien to wa łam. Ale przed czym? Co powin nam zro bić?
– Miło było cię poznać – mówi, wsta jąc. – Powo dze nia, Auroro OʼMal ley. Mówię szcze rze.
I w ten sztywny woj skowy spo sób roz mowa została zakoń czona. Kobieta odwraca się do

drzwi, a ja biorę Magel lana z poduszki i padam na łóżko, sta ra jąc się robić wra że nie natu ral- 
nej, gdy zwi jam się na boku, ple cami do kamery.

Leżę nie ru chomo i liczę do trzy dzie stu, a potem ostroż nie spraw dzam papie rek scho wany
w dłoni. Napi sano na nim wia do mość.

Han gar, sta no wi sko 4513-C. Kod: 77981-002.
Zer kam na Magel lana. Menu na dal świeci się na dole.
����.
���?
Znowu zaci skam dłoń na papierku, zer ka jąc na drzwi. Wtedy zauwa żam, że małe świa tełko

od zamku już nie świeci się na czer wono.
Teraz jest zie lone.
Jestem okła my wana i nie wiem, komu ufać. Ale jest jedno źró dło infor ma cji, które mogę

wypró bo wać.
– Magel la nie?
– C����, ��� ����. J� ��� ��� ��� �� �� ���! C� ��� ����?
– Chcę, żebyś powie dział mi wszystko na temat sta cji, na któ rej jestem. Zaczy na jąc od pod- 

staw.
I kiedy zaczyna mówić, ja już idę do drzwi.



DRU ŻYNY LEGIONU AURORY
►Człon ko wie dru żyn
▼Spe cjal no ści

Na trze cim roku kadeci wybie rają spe cjal no ści i przy go to wują się do peł nie nia okre ślo nych ról
w sze ścio oso bo wych dru ży nach, które mogą zostać wysłane w try bie natych mia sto wym
w dowolne miej sce w Galak tyce. Wszech stron ność ozna cza, że nie ma wyzwa nia, z któ rym dru- 
żyna Legionu Aurory nie zdoła sobie pora dzić.

Alfy: odpo wia dają za dowo dze nie i pla no wa nie

Twa rze: odpo wia dają za dyplo ma cję i nego cja cje

Asy: odpo wia dają za pilo to wa nie i trans port

Mache rzy: odpo wia dają za naprawy i kon ser wa cję urzą dzeń mecha nicz nych

Czołgi: odpo wia dają za tak tykę pola walki i stra te gię obronną

Mózgi: odpo wia dają za wypeł nia nie obo wiąz ków medycz nych i nauko wych



– Wstąp do Aka de mii Aurora, mówili…
– Cat… – ostrzega Tyler.
– Zobacz Drogę Mleczną, mówili …
– Cat!
Sie dzimy na mostku nowiut kiego Łuku z naszą nowiutką dru żyną w nowiut kich mun du- 

rach. Sie dzimy w kręgu twa rzami do sie bie, wokół roz le głej okrą głej kon soli upstrzo nej świe- 
cą cymi kon tro l kami i moni to rami. Holo gra ficzny obraz nad kon solą przed sta wia w tej chwili
obraz z przed nich kamer – długi pas star towy bie gnący przez wyrzut nię z małą czarną plamką
na końcu.

Scar lett i Finian sie dzą naprze ciwko mnie. Zila i nasz nowy syl drań ski spe cja li sta od walki
zaj mują miej sca na prawo ode mnie. Kaliis Jak-mu-tam, pierw szy syn Laeleth Jakiejś-tam ma
parę ład nych sinia ków po wczo raj szej bójce i wszyst kich ślicz nie pio ru nuje tymi swo imi fioł- 
ko wymi śle piami. Nie ode zwał się, odkąd wpła ci li śmy za niego kau cję, żeby wycią gnąć go tego
ranka z aresztu. Zila też nie ode zwała się sło wem, jak się nad tym zasta no wię.

Przy naj mniej, kurna, jest cicho.
Ze swo jego sie dze nia pierw szego pilota zer kam na lewo, na miej sce dru giego pilota. Tyler

przy gląda się danym. Włosy ma zmierz wione, oczy błę kitne jak oce any, bli zna, którą zafun do- 
wa łam mu, gdy byli śmy dziećmi, wciąż prze cina jego brew. Cho ciaż w życiu nie widzia łam go
rów nie wykoń czo nego, Stwórco, dopo móż, bo nie mogę uspo koić ner wo wego zaci ska nia się
w żołądku…

– Kon trola przed lotem zakoń czona – mel duje. – Pro szę nas wypro wa dzić, legio nistko
Bran nock.

– Dowódco, czy mogę powie dzieć, że to cał ko wita strata czasu?
Finian pod nosi wzrok znad ekra nów i mruga, patrząc tymi swo imi czar nymi, pustymi

oczami na Tylera.
– Ze zdu mie niem odkry wam, że zga dzam się z małą zgagą – odzywa się. – Dowódco.
– Nikt się do cie bie nie odzy wał, Finian – war czę.
– Zabawne, czę sto to sły szę.
Na dal pio ru nuję wzro kiem Tylera, gotuje się we mnie fru stra cja spo wo do wana dru żyną do

bani i misją do bani. Po pię ciu latach tre ningu w aka de mii, po wielu godzi nach cięż kiej pracy
dosta li śmy tego ranka pierw sze zada nie i oka zało się, że mamy, kurna, lecieć z zaopa trze niem.



Nie mogę w to uwie rzyć. Jestem naj lep szym pilo tem w aka de mii, a zre du ko wano mnie do, ni
mniej, ni wię cej, cho ler nego kuriera. To zada nie mógłby odwa lić za nas dron. Tyler to wie. Ja
to wiem. Wszy scy na tym cho ler nym statku to wie dzą.

Jed nakże nasz Alfa patrzy na mnie z całą powagą dowódcy.
– Roz kaz to roz kaz – odpo wiada. – Na to się pisa li śmy.
– Mów za sie bie – rzu cam. – Nie po to tyra łam pięć lat, żeby tasz czyć leki dla gro madki

uchodź ców na naj gor szym galak tycz nym zadu piu.
– Nie posia dam się ze zdu mie nia… – odzywa się Finian – …ale ponow nie odkry wam, że

zga dzam się…
– Przy mknij się, Finian.
– Słu chaj cie, taką mamy robotę – mówi Tyler, roz glą da jąc się po mostku. – Wiem, że wszy- 

scy mie li śmy nadzieję na coś wię cej, ale nie możemy ocze ki wać, że oca limy całą Drogę
Mleczną pod czas pierw szej wyprawy. Może i nie jest to naj bar dziej pre sti żowa misja, ale ci
ludzie potrze bują naszej pomocy.

– Rozu miem, dowódco – odpo wia dam. – Nie uwa żasz jed nak, że Legion Aurory może
wyko rzy stać mój wysoce wyszko lony, nad zwy czaj wykwa li fi ko wany i powa la jąco zgrabny sek- 
tor ogo nowy w lep szy spo sób niż w cha rak te rze dostawcy?

Scar lett uśmie cha się sze roko.
– To rze czy wi ście kary godne sprze nie wie rze nie zaso bów Legionu.
Na dal patrzę Tyle rowi w oczy.
– Mogłam wybrać sobie dowolną dru żynę, jaką tylko zechcę, wiesz o tym, co?
– I kocham cię za to, że przy mnie zosta łaś, wiesz o tym, co?
Hmm.
Słowo na „k”.
Uda jąc, że go nie sły sza łam, się gam do kurtki i wyj muję Koni czynkę i sta wiam obok swo- 

jego wyświe tla cza. Ma mięk kie zie lone futerko i gąbka wyłazi mu z roz dar tego szwu. Powin- 
nam wresz cie go pozszy wać…

– Co to ma niby być? – pyta Finian.
– To smok – odpo wia dam. – Pre zent od mamy. Przy nosi mi szczę ście.
– To wypchana zabawka. Jak ma niby…
– Przy mknij się, Finian.
– W porządku… tylko powiedz, czy ty mnie pod ry wasz? Bo mam wra że nie, że na mnie

lecisz.
– Zaraz ci zęby polecą, bo tak ci przy walę, ty pier…
– Legio ni sto de Seel, odpuść sobie! – wcho dzi mi gładko w słowo Tyler. – Powta rzam, legio- 

nistko Bran nock, kon trola przed lotem zakoń czona. Dla tego bar dzo ład nie pro szę, żebyś była
tak uprzejma i wypro wa dziła nas ze sta cji. Z góry dzię kuję.

Zer kam na Tyʼa, który unosi brew z bli zną i wykrzy wia usta w tym wku rza ją cym zabój czym
uśmie chu. Do dia bła, łapię się na tym, że odpo wia dam mu uśmie chem.

– Będę twoim naj lep szym kum plem, hmm? – pró buje mnie prze ku pić.



I natych miast uśmiech mi rzed nie. Patrzymy po sobie ze Scar, a potem odwra cam się
i zaczy nam wpro wa dzać pole ce nia. Nasz Łuk mru czy jak kociak, wibra cje sil nika czu jemy
przez fotele i na chwilę cał kiem zapo mi nam o chętce, żeby zetrzeć te dołeczki z twa rzy Tyʼa.

Wiesz gdzie możesz sobie wsa dzić to swoje „na to się pisa li śmy”?
Stu kam w mikro fon krta niowy.
– Kon trola lotów, tu dru żyna 312. Pro szę o pozwo le nie na start, odbiór.
– Macie pozwo le nie, 312. Szczę śli wych łowów, odbiór.
Zer kam znad kon soli na człon ków mojej dru żyny.
– No dobra, dzie ciaki, trzy maj cie się maj tek.
Odpa lam sil niki, przy spie sze nie wgniata nas w fotele. Ściany wyrzutni śmi gają obok nas,

a przed nami otwiera się piękna czerń, migo cząca maleń kimi punk ci kami bieli. Nagle to już
nie ma zna cze nia, że lecę na gów nianą misję z gów nianą dru żyną, odwa la jąc robotę, z którą
pora dziłby sobie wyszko lony gremp. Bo jestem w domu.

Wypły wa jąc z ramion Aurory, patrzę na moni tory rufowe. Widzę tuzin Łuków – srebr nych
gro tów śmi ga ją cych przez mrok. Widzę aka de mię w całej jej oka za ło ści: port z gład kich kopuł,
migo czące świa tełka i nie moż liwe kształty uno szące się w pustce. Przy spie sze nie spra wia, że
nie odczu wamy nie waż ko ści, ale i tak prze czu wam ją tuż za naskór kiem Łuku.

Wielka pustka.
Miej sce, w któ rym jestem naj lep sza w tym, co robię.
– Dru żyno 312, namie rzyła was boja wjaz dowa. Macie pozwo le nie na wej ście do Fałdy.
– Przy ję łam, Aurora. Nalej cie mi kie li cha, wrócę przed zamknię ciem baru.
Moje palce śmi gają po przy ci skach układu ste ro wa nia, kie ru jąc nas ku ogrom nemu sze- 

ścio ką towi uno szą cemu się nad ramie niem aka de mii. Widzę Fałdę cze ka jącą za roz bły sku ją- 
cymi pylo nami bramy – tę piękną połać czerni usianą miliar dami maleń kich gwiaz dek. Kiedy
pędzę ku niej, na chwilę zatra cam się. Czuję sta tek pod sobą, wokół sie bie i w sobie. Tnie
pustkę jak nóż.

– Kurs zapro gra mo wany – zgła sza Tyler. – Wpro wa dzam do sys temu nawi ga cji.
Jego głos ściąga mnie z powro tem do rze czy wi sto ści. Przy po mi nam sobie, kim jeste śmy.
Dokąd zmie rzamy.
Gdzie byli śmy.
„Będę twoim naj lep szym kum plem?”.
Prze kra czamy bramę i wla tu jemy na pozba wione kolo rów morze Fałdy. Sta tek drży, kiedy

nie moż liwe odle gło ści tracą na zna cze niu.
Kra jo braz barw wokół nas prze cho dzi w czerń i biel. Moje czuj niki roz świe tlają się, odbie- 

ra jąc sygnały od boi – mru gają do nas tysiące Bram Fałdy. To jak pokój pełen sze ścio kąt nych
drzwi, a za każ dymi kryje się nowe słońce. Trój wy mia rowa mapa roz bły skuje na cen tral nej
kon soli nad naszymi sta no wi skami. Maleń kie odczyty, prze su wa jące się dane, pul su jący punkt
wska zu jący naszą obecną pozy cję.

– Hory zont czy sty – mel duję. – Nie obser wu jemy żad nej aktyw no ści burzo wej. Zapo wiada
się spo kojna żegluga aż do Juno. Kom pu ter nawi ga cyjny prze wi duje… sześć godzin, dwa dzie- 
ścia trzy minuty.



– Przy ją łem. Bułka z masłem.
Tyler odpina pasy bez pie czeń stwa i wstaje, odwie sza jąc kurtkę na fotel dru giego pilota.

Rękaw jego T-shirta nie jest dość długi, żeby zasło nić tatuaż z sym bo lem kor pusu Alfa na
wybrzu sze niu jego pra wego bicepsa. Obok całych ręka wów ze smo ków i motyli, sokoła na ple- 
cach i feniksa na gar dle (tak, bolało jak cho lera), mam podobny tatuaż jak Tyler.

Oczy wi ście na moim jest sym bol kor pusu lot ni czego. Ale mamy je w tym samym miej scu.
Zro bi li śmy je w tym samym cza sie.

Łapię się na tym, że myślę o wie czo rze, kiedy prze ko na łam Tylera, żeby zro bił sobie tatuaż
razem ze mną. Prze pustka na Cohe nie IV. Ostatni raz, kiedy widzia łam, żeby Ty pił. Ból świe- 
żego rysunku na rękach i alko hol w żyłach, skrzące się w powie trzu pod nie ce nie, bo zda li śmy
wła śnie na ostatni rok. Tylko ty i ja, Tyler. Patrzy li śmy na sie bie ponad baro wym sto łem
i ponad pustymi kie lisz kami.

Naj lepsi kum ple na wieki, co?
Świat wokół nas jest mono chro ma tyczny, bo tak to wygląda w Fał dzie. Nie bie skie tęczówki

Tylera posza rzały. Wpa truje się w główny ekran z prze dziwną miną.
Pew nie myśli o ostat nim razie, kiedy tu był.
O dziew czy nie, którą zna lazł tu szy bu jącą pośród cał ko wi tej pustki.
I to w dodatku ład nej…
– W porządku, jesz cze raz omówmy misję – mówi.
Finian wzdy cha, jego egzosz kie let szep cze, gdy chło pak masuje skro nie.
– Już to oma wia li śmy, dowódco. Po to była dzi siej sza poranna odprawa, nie?
Tyler zerka na Elfika.
– Legio ni sta Gilw ra eth prze by wał w aresz cie ochrony pod czas odprawy, więc uzna łem, że

powin ni śmy omó wić misję raz jesz cze.
– A reszta też musi tego słu chać? Dowódco?
Krzy żuję ręce i pio ru nuję Finiana wzro kiem.
– Jesteś dup kiem zawo dowo, czy…?
– To raczej hobby – odpo wiada Finian. – Mam nadzieję przejść na zawo dow stwo w następ- 

nym sezo nie.
Uśmie cha się zna cząco i czeka, aż odbiję piłeczkę. Z powodu bia łej skóry i czar nych oczu

Finian jest jedy nym z nas, który nie zmie nił się w Fał dzie. Trzy mam język za zębami, ale
w głębi duszy podzie lam fru stra cję naszego nowego Machera. Sły sza łam, że dru żynę Ket chetta
wysłano do układu Beta Fishi cho, żeby zli kwi do wali flotę piracką. Dru żyna Tro ileʼa dostała
milu sią fuchę – eskor tują amba sa do rów na roz mowy poko jowe na Sen tanni. Dla Alfy z takimi
wyni kami jak Tyler nasza misja to nędza. Ta dru żyna to nędza. Z dru giej strony on jak zawsze
zacho wuje się jak zawo do wiec. Jest w tym dobry.

Praw dziwy zawo do wiec, dopóki nie wpad nie mu w oko jakaś laska.
– Mamy sześć godzin i dwa dzie ścia trzy minuty do naszego celu, legio ni sto de Seel – odpo- 

wiada bez na mięt nie Tyler. – Możesz spę dzić ten czas, szo ru jąc pod łogę w latry nie, aż będziesz
mógł się w niej przej rzeć, albo możesz przez ten czas ana li zo wać naszą misję. Wybór należy
do cie bie.



Betra ska nin zaci ska usta w zamy śle niu.
– Cóż, kiedy tak to ujmiesz…
– Tak wła śnie.
Tyler wpro wa dza serię pole ceń do swo jej kon soli i minia tu rowa mapa Fałdy zostaje zastą- 

piona przez holo gram dużej skal nej bryły szy bu ją cej w morzu innych dużych skal nych brył.
Aste ro ida. Paskudna nawet jak na aste ro idę.

Zer kam na dane i widzę, że ma tysiąc kilo me trów śred nicy i jest wydrą żona w środku jak
roba czywy owoc. Widzę kopuły i pylony wiel kiej fabryki, która ucze piła się jej boku jak pąkla.

– To sta cja Sagan w ukła dzie Juno – wyja śnia Tyler. – Kie dyś prze twa rzano tu rudę, plat- 
forma wiert ni cza nale żała do Jowi szo wej Kor po ra cji Gór ni czej, porzu cono ją w 2263. Od czasu
wybu chu syl drań skiej wojny domo wej na Sagan przy było wielu uchodź ców z prze strzeni syl- 
drań skiej, któ rzy zajęli opusz czone obiekty. Dowódz two Legionu sza cuje teraz, że popu la cja
sięga sied miu tysięcy.

Obser wuję naszego nowego syl drań skiego towa rzy sza broni, kiedy Tyler mówi, ale Elfik
ma poke rową twarz – jest w tym dobry. Świ druje lodo wa tym wzro kiem. Pro mie niuje typową
syl drań ską rezerwą. To postawa, która mówi „jestem od was lep szy i to jest po pro stu fakt
naukowy”. Ani jeden srebrny włos na jego gło wie nie leży nie na swoim miej scu, jego twarz
wygląda jak twarz modela z maga zynu mody i nawet mimo sinia ków po bójce muszę zgo dzić
się ze Scar – nikt nie wyko pałby go z łóżka z powodu chra pa nia.

– Gwiazda Juno znaj duje się w stre fie neu tral nej – mówi Tyler. – Ponie waż ter rań ski i betra- 
skań ski rząd na dal odma wiają przy ję cia syl drań skich uchodź ców, odpo wie dzialny za nich jest
Legion Aurory.

– Czego nie rozu miem – wtrąca Scar lett.
– Jeste śmy neu tralną orga ni za cją nio sącą pomoc, Scar, powin ni śmy…
– Tak, wiel kie dzięki, Szcza wiku. – Scar prze wraca oczami. – Wiem, czym jest Legion. Cho- 

dzi mi o to, że nie rozu miem, dla czego ter rań ski rząd i betra skań ski nie otwo rzą gra nic i nie
pomogą tym ludziom. Ich rodzinny układ został zdzie siąt ko wany przez jed nego z ich wła snych
archon tów. Dla czego Terra i Trask zosta wiają ich na lodzie?

– Trwa wojna. – Fenian wzru sza ramio nami. – Jeśli otwo rzą gra nice, kto im zagwa ran tuje,
że część wpusz czo nych uchodź ców nie okaże się nie bez pieczna?

– Zwy kłe wci ska nie kitu – war czę.
– Nie mówię, że się z tym zga dzam, po pro stu tłu ma czę wam, co oni myślą.
– Więc zosta wiamy tych bie da ków, żeby tam gnili? – pyta Scar lett.
– Sama widzisz, że nie – odpo wiada Tyler. – Mamy dla nich całą ładow nię pełną sprzętu

medycz nego.
Scar war czy na brata, że sam jest nie lep szy, Finian wtrąca swoje dwa gro sze i na mostku

wybu cha mętlik, dopóki niski, cie pły głos nie prze rywa wrzawy.
– Boją się.
Zapada cisza i wszy scy patrzą na Kaliisa Jak-mu-tam, pierw szego syna… Kogoś-tam.
– Wasze rządy – mówi. – Boją się Gwiaz do bójcy.



To uci sza mostek. Zer kamy po sobie nie spo koj nie. Jakby samo wypo wie dze nie tego imie- 
nia doda wało mu mocy.

– I mają słusz ność, że się boją – mówi dalej Kal. – Gwiaz do bójca ogło sił wszyst kich wol- 
nych Syl dran wro gami. A ci, któ rzy udzielą im azylu, też staną się jego wro gami.

Tyler patrzy na Kala. Nawet nasz wspa niały przy wódca spra wia wra że nie nieco zanie po ko- 
jo nego.

– Skoro nie było cię na odpra wie, legio ni sto Gilw ra eth, to może będziesz tak uprzejmy
i teraz podzie lisz się swo imi prze my śle niami. To twoim ludziom wie ziemy pomoc. Co możesz
nam powie dzieć?

– Spo dzie wał bym się, że dobrze znasz Syl dran, dowódco – odpo wiada Kal gło sem gład kim
jak jedwab. – Zwa żyw szy, jaki los spo tkał two jego ojca.

Scar lett mruży oczy.
W gło sie Tylera poja wia się napię cie.
– A co ty myślisz o moim ojcu, legio ni sto Gilw ra eth?
– Że był boha te rem wojen nym. Sena to rem, który nawo ły wał do pokoju z moim ludem, na

długo przed nadej ściem pokoju. I że zgi nął, wal cząc z nimi pod czas Inwa zji na Oriona.
– Pamię taj cie o Orio nie – odzy wam się cicho, doty ka jąc znaku Stwórcy na koł nie rzyku.
Finian po dru giej stro nie wyko nuje taki sam gest.
– Delʼnai – odpo wiada Kal, obrzu ca jąc mnie spoj rze niem swo ich błysz czą cych oczu.
– Nie mówię po syl drań sku, Elfiku – mru czę.
– To zna czy „zawsze” – wyja śnia Scar lett.
Elfik skła nia głowę przed Scar, a potem znowu patrzy na Tylera.
– Sły sza łem o wiel kim boha te rze Jeri cho Jone sie. Wiem, jak zgi nął. Dla tego prze pra szam,

dowódco. Wyobra żam sobie, że obec ność Syl dra nina w two jej dru ży nie musi być… nie miła.
– Czy wyglą dam ci na kogoś takiego? – odpo wiada Tyler. – Na czło wieka, który nie na wi dzi

całej rasy, bo jej przed sta wi ciel zabił jego ojca?
– Zwa żyw szy na to, jak wyglą dały walki na Orio nie, wyobra żam sobie, że dla więk szo ści

ludzi sta no wi łoby to spore wyzwa nie.
Tyler patrzy Elfi kowi w oczy.
– Na całe szczę ście nie jestem taki jak więk szość ludzi.
Kal patrzy Tyle rowi w twarz, wku rza jąca aro gan cja bije od niego falami. Wiem, że Syl dra- 

nie mogą żyć kilka stu leci, jeśli im się pozwoli, i cho ciaż Kal ma tylko dzie więt na ście lat, to
patrzy na nas, jak by śmy sta no wili prze lotną uciąż li wość. Dzi siaj jeste śmy, jutro już nas nie
ma. Widzę ślady jego ciosu na szczęce Tylera. Siniaki i roz cię cia po wczo raj szej bójce z kade- 
tami.

To byli sami Ter ra nie. Czte rech na jed nego, a on sko pał im tyłki.
Pamię taj cie o Orio nie…
Kal wresz cie kiwa głową, patrząc na holo gram sta cji Sagan.
– Syl dra nie to dumni ludzie – mówi. – Uchodźcy potrak tują nas z podejrz li wo ścią. Nie będą

chcieli naszej pomocy i nie zaufają nam łatwo.
Tyler zerka na sio strę.



– Scar mówi bie gle po syl drań sku. Mając cie bie i ją, wie rzę, że prze ko namy ich, że przy le- 
cie li śmy z pomocą.

Kal mruga zasko czony.
– Chyba nie zamie rzasz wysłać mnie do nich?
– A czemu nie?
Elfik wska zuje mały tatuaż na czole. Trzy skrzy żo wane ostrza.
– Znak. – Tyler kiwa głową. – Sym bo li zuje jedną z pię ciu syl drań skich lig, do któ rej nale- 

żysz.
Kal kiwa głową.
– A to jest znak Ligi Zbroj nych.
– No i?
– Jak myślisz, dla czego byłem ostat nim kade tem, jaki został pod czas Poboru? Dla czego

nawet inni Syl dra nie nie chcieli mnie w swo ich dru ży nach? – Kal roz gląda się po pozo sta łych
i sam odpo wiada na swoje pyta nie. – Ponie waż Gwiaz do bójca należy do Zbroj nych. Ponie waż
jego tem pla riu sze należą do Zbroj nych. Ponie waż jego pala dyni należą do Zbro…

– Nie wszy scy Syl dra nie z Ligi Zbroj nych dołą czyli do Gwiaz do bójcy – prze rywa mu Tyler. –
 Nie wszy scy z was są odpo wie dzialni za jego zbrod nie.

Kal patrzy na Tylera z nie skry waną pogardą.
– I jestem prze ko nany, że gło du jące, zde spe ro wane istoty na tej sta cji będą gotowe wysłu- 

chać Ter ra nina, który im to wyja śnia.
– Ehm, prze pra szam… – Finian pod nosi rękę, patrząc na Elfika – …ale ja i Ruda wystar- 

czamy, żeby zapew nić dru ży nie pełen przy dział sar ka zmu.
– Wła śnie. – Scar lett uśmie cha się słodko do Kala. – I to ja jestem Twa rzą w tej eki pie. Więc

może ty skup się na okła da niu wszyst kiego, aż pad nie na twarz? Bo w tym naj wy raź niej jesteś
dobry.

Scar patrzy na brata i kiwa głową.
– Dopil nu jemy, żeby misja się powio dła, dowódco.
– Świet nie – mówi Tyler. – Flota Gwiaz do bójcy poluje na wszyst kich Syl dran, któ rzy nie

przy się gli wier no ści jego nowemu powszech nemu porząd kowi. Jed nak Sagan to pew nie za
mała sta cja, żeby zwró ciła czy ją kol wiek uwagę, i pew nie dla tego wła śnie uchodźcy się tam
ukry wają. Szanse, że coś zakłóci naszą misję, są małe.

– W przy bli że niu osiem tysięcy sie dem set dwa dzie ścia pięć do jed nego.
Wszy scy milk niemy zasko czeni tym, że Zila się ode zwała. Szcze rze mówiąc, pra wie zapo- 

mnia łam, że prze bywa na mostku. Sie dzi na swoim miej scu, przy gry za jąc czarny lok, na jej
ciem nej skó rze kła dzie się poświata z wyświe tla czy, jej palce śmi gają po kla wia tu rach.

– Osiem tysięcy sie dem set dwa dzie ścia pięć do jed nego? – powta rzam.
– W przy bli że niu – odpo wiada, nie pod no sząc wzroku.
– Jak to wyli czy łaś? – pyta Finian.
Zila wska zuje głowę pal cem.
– Za pomocą mózgu.
Tyler odchrzą kuje, kiedy zapada kło po tliwe mil cze nie.



– W porządku – mówi wresz cie. – Mimo to chcę, żeby ście zacho wali mak sy malną czuj ność.
To pierw sza oka zja, kiedy możemy dowieść swo jej war to ści. Jeśli więc uwa ża cie się za kogoś
wię cej niż kurie rów… – Tyler zerka na mnie – …to wła śnie macie szansę się wyka zać. Nasze
rządy mogą oba wiać się, że narażą się Gwiaz do bójcy, ale my nale żymy do Legionu Aurory. Nie
kła niamy się tyra nom i nie cofamy się przed walką.

Nawet w czarno-bia łym świe cie widzę ogień w oczach Tylera. W jego gło sie sły chać pasję,
od któ rej dostaję gęsiej skórki. Mimo całego bia do le nia i chrza nie nia, gdy go słu cham, przy po-
mi nam sobie, że był naj lep szym Alfą na naszym roku. Przy po mi nam sobie, dla czego, gdy
patrzy łam ponad sto łem baro wym, ponad pustymi kie lisz kami, myśla łam, że możemy mieć
szansę.

– Dru żyno 312, tu kon trola lotów, odbiór.
Pukam w komu ni ka tor, żeby odpo wie dzieć.
– Tu dru żyna 312, odbiór.
– Dru żyno 312, dowódz two Aurory do waszego Alfy, odbiór.
Mru gam zasko czona. Marsz czę brwi, kiedy Tyler włą cza przy cisk „odbiór” na swoim pul pi- 

cie ste row ni czym.
– Tu legio ni sta Jones.
Holo gram nad ko men dantki de Stoy mate ria li zuje się nad wyświe tla czami. Ma na sobie

mun dur galowy, włosy nosi zwią zane w surowy kucyk. Obok niej stoi admi rał Adams, też
w galo wym mun durze, z cyber ne tycz nymi rękami skrzy żo wa nymi na sze ro kiej jak beczka,
obwie szo nej meda lami piersi, czarno-biało-szary z powodu Fałdy.

Adams i Ty znają się od dawna. On i ojciec Tyʼa byli naj lep szymi przy ja ciółmi, za cza sów,
gdy obaj latali w Ter rań skich Siłach Obron nych. Adams wziął Tyʼa i Scar pod swoje skrzy dła,
kiedy zabito ich ojca. Obaj cho dzą do kaplicy w każdy week end, a Adams zawsze oka zy wał
Tyle rowi odro binę wię cej uwagi niż pozo sta łym kade tom.

Mimo to, gdy patrzę mojemu Alfie w oczy, widzę, że jest rów nie skon ster no wany jak ja.
– Dzień dobry, legio ni ści. – Adams salu tuje.
Odpo wia damy salu tem, pomru ku jąc „dzień dobry”, a tym cza sem zaczyna mówić de Stoy.
– Chcie li śmy życzyć tobie i two jej dru ży nie uda nego polo wa nia, legio ni sto Jones.
– Dzię kuję – odpo wiada Tyler.
– To wasz pierw szy krok w grze o znacz nie więk szą stawkę – odzywa się Adams. – Wyzwa- 

nia, jakie na was cze kają, mogą oka zać się inne, niż sobie wyobra ża li ście. Wie rzymy jed nak,
że dostrze że cie ich sens. Bez względu na to, co się wyda rzy. Musi cie to prze trzy mać. –
 Mówiąc, Adams patrzy Tyle rowi pro sto w oczy. – Musisz wie rzyć, Tyle rze.

To jest zwy czaj nie dziwne. Bez względu na to, jak bar dzo ci dwaj są ze sobą zwią zani, wyżsi
ofi ce ro wie nie pouczają takich zwy kłych sze re gow ców jak my oso bi ście. Sto imy tak nisko
w hie rar chii, że jeste śmy prak tycz nie nie wi dzialni, a nasza misja nie ma naj mniej szego zna- 
cze nia. A mimo to dowódcy aka de mii oso bi ście zwra cają się do nas, jak by śmy byli dru żyną
pierw szej klasy na prio ry te to wej misji.

A potem Adams patrzy na mnie i wypo wiada motto aka de mii:
– Jeste śmy Legio nem. Jeste śmy świa tłem. Pło ną cym jasno pośród nocy.



– Tak jest, panie admi rale… – odpo wia dam.
– Płoń cie jasno, legio ni ści – mówi de Stoy. – Ładu nek, który prze wo zi cie, jest o wiele cen- 

niej szy, niż myśli cie.
– Stwórca z wami. – Adams kiwa głową.
– Ehm… Dzię kuję, admi rale. Pani nad ko men dant – odpo wiada nie pew nie Tyler.
Obraz wisi jesz cze chwilę, jakby miał wypa lić się w naszej pamięci. Zasta na wiam się, co tu,

u dia bła, jest grane. Jed nakże po ostat nim salu cie obraz bled nie i zastę puje go wize ru nek
obra ca ją cej się sta cji Sagan. Wszy scy odro binę osłu piali patrzymy w miej sce, gdzie chwilę
temu byli nasi dowódcy. I w ciszy, która zapa dła, odzywa się Zila Madran, jed nym sło wem,
które genial nie pod su mo wuje sytu ację.

– Dziwne…
Tyler odgar nia włosy z oczu i siada. Już odzy skał zimną krew i działa rze czowo, cho ciaż

wiem, że zadaje sobie takie sama pyta nia jak ja.
– No dobrze – mówi, pochy la jąc się, żeby zetrzeć wyima gi no wany pyłek z nie ska zi tel nych

butów. – Kal, chcę mieć przy go to waną stra te gię, gdy by śmy napo tkali po dro dze wro gie syl- 
drań skie siły. Scar, chcę mieć przy go to wane różne opcje roz mów dyplo ma tycz nych z uchodź- 
cami. Zila, Finian, wy stu diu je cie insta la cje Sagana. Mamy sześć godzin. Bierzmy się do pracy.

– A co ze mną? – pytam.
Tyler zerka na mnie i unosi pobliź nioną brew, wykrzy wia jąc usta w cho ler nie dener wu ją- 

cym uśmie chu.
– Ty pil nu jesz, żeby śmy dole cieli, Zero.
Tylko ty i ja, Tyler.
Patrzymy na sie bie ponad sto łem baro wym i pustymi kie lisz kami.
Znamy się, odkąd oboje mie li śmy pięć lat.
Odwra cam się do ste rów i wpro wa dzam nasz kurs.
– Tak jest. – Wzdy cham.
Naj lepsi kum ple na wieki, co?



DRU ŻYNY LEGIONU AURORY
► CZŁON KO WIE DRU ŻYN
▼ CZOŁGI

Są duzi, są źli i ude rzą cię tam, gdzie zaboli naj bar dziej. Czołgi to człon ko wie dru żyn Legionu
Aurory wyszko leni w spra wia niu bólu i oba wiam się, że nie po ko jąco duży pro cent z nich znaj- 
duje w zada wa niu bólu przy jem ność.

Czołgi spę dzają nie zli czone godziny na siłow niach, w dojo i na strzel ni cach, gdzie szli fują swoje
umie jęt no ści i ciała do per fek cji. Jeśli dać im wybór, to wolą naj pierw strze lać, a potem
pozwolą swo jej Twa rzy zadać pyta nia.

Czołgi to mistrzo wie sztuk walk. Wymaga się od nich opa no wa nia umie jęt no ści walki w róż- 
nych warun kach pla ne tar nych i przy róż nym cią że niu. Ceni się u nich także zna jo mość ana to- 
mii obcych ras, wysoką tole ran cję na ból i zami ło wa nie do drę cze nia małych futer ko wych stwo- 
rzo nek.



Słowa pie śni pozo stają nie zmienne.
Minęły dwie godziny, odkąd wró ci li śmy do praw dzi wej prze strzeni przez zde ze lo waną

Bramę Fałdy w pobliżu sta cji Sagan. Dzie więć dzie siąt minut, odkąd syl drań scy uchodźcy
zaczęli nego cja cje. Minuta, odkąd Scar lett Jones wresz cie wyja wiła, że czło nek Ligi Zbroj nych
prze bywa na pokła dzie statku. Dzie sięć sekund, odkąd sys temy obrony Sagana wyce lo wały
w nas swoje poci ski.

Istoty ludz kie są głu pie.
Cza sem mają dobre inten cje.
A jed nak to głupcy.
– …i ja to sza nuję. – mówi Scar lett Jones, pró bu jąc igno ro wać wiel kie ostrze że nie cel

namie rzony roz bły sku jące na naszych ekra nach. – Ale legio ni sta Gilw ra eth to nasz spe cja li sta
od walki. Gdy by śmy zamie rzali w pełni prze te sto wać wasz sys tem obronny…

– Żaden czło nek Ligi Zbroj nych nie postawi stopy na tej sta cji, dopóki ja jestem Pierw szym
spo śród Wędrow ców! – pada odpo wiedź. – Przy się gam na duchy Pustki!

Przy glą dam się holo gra ficz nej pro jek cji, do któ rej mówi Scar lett. Taneth Lirael Ammar
należy do nesto rów, ma co naj mniej dwie ście lat, sądząc po wyglą dzie. Na skó rze rysują mu
się deli katne zmarszczki, sre brzy sty połysk jego wło sów pociem niał z wie kiem – scze sane do
tyłu nie zasła niają małego sym bolu Ligi Wędrow ców na czole. Znak przy po mina mi o mojej
matce. I o tym, jak daleko od domu się zna la złem.

A w każ dym razie od tego, co z niego zostało.
Czę sto się mówi pośród innych ras, że my, Syl dra nie, jeste śmy aro ganccy i wynio śli, że

ukry wamy uczu cia za ścia nami z lodu i kamien nym spoj rze niem. Mimo to ewi dent nie widać,
że Taneth jest wście kły z powodu mojej obec no ści. Jego fio le towe oczy roz bły skują, gdy mówi,
dys kretny rumie niec gniewu maluje się na czub kach szpi cza stych uszu.

Tyler Jones unosi bła gal nie ręce, pró bu jąc go uspo koić.
– Pierw szy Tane cie, legio ni sta Gilw ra eth to czło nek Legionu Aurory i mogę…
– Jest Zbroj nym! – Taneth pio ru nuje go wzro kiem. – Nie jest tu mile widziany!
Patrzę na swo jego dowódcę i prze ły kam słowa „a nie mówi łem”.
Minęły dwa lata od końca wojny mię dzy Syl drą i Terrą. Dwa dzie ścia mie sięcy, odkąd spró- 

bo wa łem wykuć sobie nową przy szłość jako czło nek Legionu Aurory mimo pro te stów mojej



matki. Stu dio wa łem wśród Ter ran. Miesz ka łem pośród nich, pra co wa łem z nimi i wal czy łem
mię dzy nimi. I na dal ich nie rozu miem.

Są jak dzieci. Naj młod sza rasa w Galak tyce. Niczego nie świa doma, prze ko nana o wła snych
racjach. Nie za chwia nie wie rzy, że każdy pro blem można roz wią zać, mając dość wiary, pra cu- 
jąc dosta tecz nie ciężko albo – jeśli wszystko inne zawie dzie – dys po nu jąc odpo wied nio dużą
liczbą poci sków.

Nie widzieli jed nak, jak umiera ich słońce. Jak ich ludzie płoną. Jak koń czy się ich świat.
Nie wie dzą jesz cze, że pew nych ran nie da się zabliź nić.

– Może zgo dzimy się na kom pro mis? – pro po nuje Tane thowi Scar lett Jones, prze cze su jąc
dło nią włosy w kolo rze ognia. – Jeśli zgo dzi cie się wpu ścić legio ni stę Gilw ra etha do ładowni,
wyła duje sprzęt medyczny, pod czas gdy my zaj miemy się insta la cjami na sta cji?

Hmm.
Patrzę na przed sta wi cielkę ludzi, która prze ma wia w moim imie niu.
Mądra istota.
Pierw szy Taneth milk nie, w zamy śle niu gła dzi czoło.
– Szcze rze mówiąc, im szyb ciej to zała twimy, tym szyb ciej będzie miał pan nas z głowy –

 zapew nia go Tyler Jones. – Daję słowo, że legio ni sta Gilw ra eth będzie prze strze gał pro to ko łów
Legionu, prze by wa jąc na pokła dzie sta cji Sagan.

Patrzę na czło wieka, który ma być moim dowódcą, i mrużę oczy.
Ufna istota.
Mimo zapew nień naszej dyplo matki na dal nie wie rzę, że Taneth się zgo dzi. Syl dra nie to

szla chetny i sta ro żytny lud. Wojow nicy, któ rzy poparli Gwiaz do bójcę i odmó wili zaak cep to wa- 
nia pokoju z Ter ra nami, nazwali sie bie w swo jej pysze Nie ugię tymi. Nawet ci z nas, któ rzy zgo- 
dzili się na pokój, na dal czują, że trak tat rani ich dumę. Cho ciaż Syl dra nom dużo bra kuje do
tego, czym byli kie dyś, nie przyj mu jemy od nikogo jał mużny. A już w szcze gól no ści od tych,
któ rzy rap tem parę set lat temu posta wili pierw sze nie pewne kroki w Fał dzie.

Dla tego jestem zasko czony, gdy Taneth sznu ruje usta i kiwa głową na znak zgody. Widząc
cie nie pod jego oczami, despe ra cję na twa rzy, zdaję sobie sprawę, że ich poło że nie musi być
znacz nie trud niej sze, niż sobie wyobra ża łem.

Nie wszystko jest tu takie, jak się wydaje.

* * *

Śluza powietrzna naszego Łuku otwiera się z sykiem i natych miast czuję zapach stę chłego
tlenu i sta rego potu. Wadliwe oświe tle nie mruga w ładowni. Czeka na nas pół tuzina Syl dran.
Wszy scy są ubrani w tra dy cyjne stroje, mają sym bole Ligi Wędrow ców na powłó czy stych sza- 
tach, na szy jach noszą nani zane na srebrne szkło krysz tały Pustki. Są wysocy i pełni gra cji. Ale
też chu dzi. Wymi ze ro wani. Ich spoj rze nia zdra dzają liczne prze żyte stu le cia i jeśli pomi nąć
psi-ostrze u pasa naj młod szej z nich, nie są uzbro jeni.

Kon takt fizyczny dla mojego ludu ozna cza intym ność. Syl dra nie nie doty kają nie zna jo- 
mych, ale wiem, że Ter ra nie mają zwy czaj ści skać dło nie na powi ta nie. Dla tego jestem zasko- 



czony, kiedy Scar lett Jones pod cho dzi do Tane tha i unosi palce do oczu, ust i na końcu do
serca w per fek cyj nym geście powi ta nia.

Pierw szy spo śród Wędrow ców powta rza ten gest z drob nym, zakło po ta nym uśmiesz kiem,
ewi dent nie zado wo lony z faktu, że Ter ranka tak dobrze zna nasze oby czaje.

Scar lett Jones przed sta wia pozo sta łych człon ków naszej dru żyny:
– Tyler Jones, nasz dowódca, Zila Madran, ofi cer naukowy, Finian de Seel, inży nier. Cathe- 

rine Bran nock, pilot. I wresz cie Kaliis Idra ban Gilw ra eth, tak tyk.
Syl dra nie, jeden po dru gim zamy kają oczy i odwra cają się do mnie ple cami, aż tylko

Taneth stoi zwró cony do nas twa rzą. Nie spoj rzał na mnie ani razu.
– Waszą piątkę witamy tutaj – oznaj mia. – Cho ciaż nie pro si li śmy o pomoc, jeste śmy

wdzięczni za każde wspar cie, jakiego udziela nam Legion Aurory.
Tyler Jones roz gląda się po ładowni, zauważa mru ga jące świa tła, kable i obwody wyle wa- 

jące się z pęk nięć w ścia nach, stę chli znę wiszącą w powie trzu. Dostrzega ich trudne poło że nie
rów nie szybko jak ja. Wła ści ciele porzu cili sta cję wiele lat temu, prze stali w nią inwe sto wać
i trosz czyć się o nią, więc zaczęła się roz pa dać. Żyjący tu ludzie są ewi dent nie w wiel kiej
potrze bie. Mimo to pewna cząstka mnie jest zasmu cona tym, że moja rasa tak szybko sięga po
pomoc. Pada na twarz jak żebracy przed dziećmi.

Kie dyś kro czy li śmy przez ciem ność mię dzy gwiaz dami, nie mając sobie rów nych.
I czym się sta li śmy?
– Gdzie reszta pań skich ludzi? – pyta Tyler.
Taneth jest zdzi wiony.
– Reszta?
– Dowódz two Legionu powie działo nam, że jest tu pra wie sie dem tysięcy uchodź ców.
– Jest nas naj wy żej setka, młody Ter ra ni nie.
Tyler Jones i jego sio stra patrzą po sobie nie spo koj nie. Zila Madran tylko mruga, jak auto- 

mat gro ma dzący dane do póź niej szej ana lizy. Finian de Seel ma te same pyta nia wyma lo wane
w swo ich wiel kich czar nych oczach, co Cat Bran nock. Co ja.

Lecie li śmy tak daleko, pod ję li śmy takie ryzyko, żeby pomóc takiej gar stce?
– Macie tu cen trum kon tro lne? – pyta Tyler Jones. – Musimy dokład niej spraw dzić wasze

sys temy, żeby usta lić kolej ność nie zbęd nych napraw.
– I macie tu może kaplicę? – mru czy nasz As, roz glą da jąc się po ładowni. – Żeby śmy mogli

zapy tać Stwórcę, co, u dia bła, tu robimy?
– Mamy cen trum kon tro lne. – Taneth kiwa głową. – Pro szę za mną.
Odwraca się do naj młod szego Syl dra nina, mło dej kobiety z psi-ostrzem u pasa.
– Aedro, zaj mij się, pro szę, nad zo rem wyła dunku sprzętu medycz nego. I uwa żaj na… –

 Zerka na mnie. – To coś. Bar dzo.
Kobieta pio ru nuje mnie zim nym spoj rze niem fio le to wych oczu. Odpo wiada w naszym

języku:
– Twój głos, moje dło nie, Pierw szy Tane cie.
Tyler Jones patrzy na mnie, uno sząc pyta jąco brew. Kła niam się w odpo wie dzi, zapew nia- 

jąc go, że wszystko będzie dobrze. Moja dru żyna idzie za Wędrow cami do windy, która



wygląda na star szą od Tane tha i dwa razy bar dziej znisz czoną.
– Dzie ciaki, tylko baw cie się grzecz nie. – Finian de Seel się uśmie cha.
Winda unosi się powoli i z brzę kiem. Zatrzy mują się nagle bez widocz nego powodu, a nasz

Macher wali pię ścią w panel ste ru jący, żeby ponow nie ruszyła. Wresz cie moja dru żyna znika
mi z oczu.

Zostaję sam z kobietą.
Jest wysoka, smu kła. Ma opa loną skórę, jej włosy są srebrne, zwią zane z tyłu, opa dają

lśnią cymi falami na jej ramiona. Teraz, kiedy Ter ra nie nas nie widzą, oka zuje pogardę bar- 
dziej otwar cie – wykrzy wia usta, nie na wiść pło nie w jej oczach. Wiem, że spraw dza mnie tele- 
pa tycz nie – moja matka także nale żała do Ligi Wędrow ców i nauczyła mnie roz po zna wać
oznaki. Wyczu wam deli katny nacisk umy słu Aedry na swój, gdy spraw dza powierzch nię
moich myśli.

Zer kam na jej dłoń na psi-ostrzu, zauwa żam znak na palcu wska zu ją cym. Spra wia wra że- 
nie mło dej jak na kogoś, kto odpo wie dział na Przy cią ga nie. Widzę jed nak poje dyn czą łzę
w kręgu i wiem, że miłość jej życia już umarła i wró ciła do Pustki.

– Niech duchy pro wa dzą go do domu – mówię.
Kobieta poru sza się. Szybko jak pro mień sło neczny. Łuk ener gii wyska kuje z ręko je ści psi-

ostrza, fio le to wo ró żowy, trza ska jący. Odbija się w jej oczach, gdy unosi go na wyso kość mojej
szyi.

Coś wzbiera we mnie, gdy ona unosi broń.
Zew we krwi.
Wewnętrzny Wróg.
Odpy cham go. Zmu szam się do zacho wa nia spo koju.
– Mogłeś zwieść te dzieci, które nazy wasz swo imi towa rzy szami – war czy – ale ja widzę

twoją duszę. Uro dzi łeś się bestią. Zlaną krwią naszego ojczy stego świata. Ty i twoi prze klęci
krew niacy.

Znam tę pieśń. Każdy syl drań ski kadet w aka de mii ją śpiewa. Każdy Syl dra nin, jakiego spo- 
tka łem, odkąd nasza gwiazda spło nęła na popiół. Znak na moim czole mówi im, kim jestem,
zanim choćby zdążę się ode zwać. Mimo to odzy wam się w nadziei, że tym razem będzie ina- 
czej.

– Nie ugięci nie są mi rodziną. Gwiaz do bójca zdra dził nas wszyst kich, kiedy znisz czył nasz
rodzinny świat. Cier pię rów nie mocno jak ty.

– Jesz cze nie, Zbrojny – war czy. – Ale ode zwij się raz jesz cze, a poznasz cier pie nie.
Patrzę jej w oczy, zwal cza jąc pra gnie nie, żeby odpo wie dzieć gnie wem na gniew. Żeby pod- 

dać się temu, jak mnie wycho wano. Zew jest silny, a gniew tak praw dziwy, że odczu wam go jak
żywy pło mień w piersi. Grozi, że spali mnie żyw cem. Wrzesz czy, żeby go wypu ścić.

Zamiast tego skła niam się powoli, uno sząc dło nie. Jesz cze wol niej ona opusz cza ostrze.
Odwra cam się do śluzy Łuku, wcho dzę do środka z gło śnym tupo tem i zabie ram się do wyła- 
do wy wa nia sprzętu medycz nego i leków.

Nie mam do niej pre ten sji o jej nie na wiść.
Za każ dym razem pró buję się ode zwać.



Nie stety słowa pie śni pozo stają nie zmienne.

* * *

– Kal, tu Tyler, jak mnie sły szysz?
Głos roz lega się pośród trza sków dobie ga ją cych z mojego uni kronu, kiedy wra cam do

ładowni po raz pięć dzie siąty trzeci, żeby odsta wić z hukiem pojem nik medyczny na rampę
wyła dun kową. Pojem niki są wiel kie, pra wie za duże, żebym sobie z nimi pora dził. Praca
poszłaby dwa razy szyb ciej, gdyby Aedra zechciała mi pomóc, ale ona tylko cho dzi za mną
z ręką na ręko je ści psi-ostrza i nawet na chwilę nie spusz cza mnie z oka.

– Dobrze, dowódco.
– Jak ci idzie?
Zer kam na Aedrę, która przy gląda się ścia nie i stara się robić wra że nie, jakby nie słu chała

każ dego mojego słowa. Wykrzy wia usta, gdy sły szy, że mówię do Ter ra nina „dowódco”.
– Powoli – odpo wia dam.
– Nie spiesz się, chwilę tu posie dzimy. Zila kory guje tutej szy sys tem pod trzy my wa nia życia.

Finian i Cat spraw dzają sys tem obrony.
Cat Bran nock pry cha na swoim kanale.
– Jaki kol wiek on jest.
– Fakt, nie nazwał bym tego nowo cze snym sprzę tem – przy ta kuje Finian de Seel. – Sys tem

obronny skle cili ze ski fów, któ rymi tu przy le cieli, więc dobra nowina jest taka, że nie zdo ła- 
liby nas zestrze lić, nawet gdyby chcieli. Ale to także zła nowina. Za to ska nery bli skiego
zasięgu powinny zaraz zostać z powro tem uru cho mione.

– Skoń czę wyła du nek w ciągu godziny – odpo wia dam.
– Przy ją łem – odpo wiada mój Alfa. – Gdy byś w tym cza sie cze goś potrze bo wał, wołaj.
– Chciał bym o coś zapy tać, dowódco.
Wtedy wtrąca się Scar lett Jones.
– Skąd się biorą dzieci?
– Nie.
– Wiesz, prę dzej czy póź niej ktoś musi ci to wyja śnić, Przy stoj niaku.
Pew nie stara się być zabawna.
– Od czasu znisz cze nia Syl dry miliony syl drań skich uchodź ców są roz siane po całej Galak- 

tyce. Wszy scy są w potrze bie. Wszy scy stra cili dom.
– Nie sły szę pyta nia, legio ni sto – mówi Tyler Jones.
– Ze wszyst kich miejsc, w jakie mogli nas wysłać, czemu dowódz two Legionu wysłało nas

wła śnie tutaj? Na wrak sta cji na odlu dziu, gdzie mieszka rap tem setka Syl dran?
Po ciszy, jaka zapada, orien tuję się, że wszy scy moi towa rzy sze zadają sobie to samo pyta- 

nie. Może i jeste śmy odpa dami Aka de mii Aurora, więk szość z nas wylą do wała w tej dru ży nie,
bo nikt inny nas nie chciał. Wygląda jed nak na to, że zosta li śmy uka rani za coś, czego jesz cze
nie zro bi li śmy.



– Nie wiem, legio ni sto Gilw ra eth – pada odpo wiedź naszego Alfy. – Wiem jed nak, że zło ży- 
li śmy przy sięgę, wstę pu jąc do Legionu. Poma gać potrze bu ją cym. Bro nić bez bron nych.
I nawet tutaj…

– Ehm, dowódco? – odzywa się Finian de Seel. – Chyba mamy pro blem.
– Poza tym, że mi prze rwa łeś prze mowę? Bo ćwi czy łem ją w myślach od godziny i zapo wia- 

dała się rewe la cyj nie.
– Nie mam słów, żeby wyra zić swoje ubo le wa nie z tego powodu, dowódco, ale zgod nie

z obiet nicą uru cho mi łem ska nery, a pamię tasz, że legio nistka Madran i jej mózg powie dzieli
nam, że szansa natknię cia się na Nie ugię tych pod czas tej misji wynosi osiem tysięcy do jed- 
nego?

– Osiem tysięcy sie dem set dwa dzie ścia pięć – popra wia go Zila. – W przy bli że niu.
– To chyba „w przy bli że niu” ozna cza na Ter rze coś innego niż u nas, bo wła śnie z Bramy

Fałdy wyle ciał syl drań ski krą żow nik. W pełni uzbro jony. Ma barwy Nie ugię tych. I leci pro sto
do nas.

Aedra patrzy na mnie przez ładow nię, otwiera sze rzej oczy.
– Ehm, pyta nie z zupeł nie innej bajki – odzywa się Scar lett Jones. – Czy ktoś może zabrał ze

sobą zapa sową parę spodni?
– Jasne, ale myślę, że sam będę ich potrze bo wał – odpo wiada nasz Macher.
– Daruj cie sobie. – Głos naszego Alfy jest nie prze jed nany. – Finian, poci ski mają być gorące

i gotowe. Zila, zaj mij się łącz no ścią. Kal, potrze buję cię tutaj. Ruchy!
Adre na lina zalewa mi wnętrz no ści, dźwi gam skrzy nię ze sprzę tem medycz nym i z tru dem

niosę ją na ide alny stos, który pra co wi cie budo wa łem. Mamy z dzie sięć minut, zanim sta tek
Nie ugię tych znaj dzie się w zasięgu. Krą żow niki klasy Zjawa są małe i mają załogę skła da jącą
się z dwu dzie stu sied miu adep tów. Z dru giej strony my mamy tylko Łuk i zgrubny sys tem
obrony sta cji, więc prze ciw nik ma prze wagę liczebną i jest lepiej uzbro jony. Obiet nica prze- 
mocy nie sie się mro wie niem w mojej krwi.

Wewnętrzny Wróg się budzi.
Aedra patrzy na mnie z furią w oczach i z zaci śnię tymi pię ściami.
– To twoja sprawka – war czy.
Wykrzy wiam usta.
– Co?
– Ukry wamy się tu od sze ściu mie sięcy. Nie odkryto nas. Ty się poja wiasz i led wie godzinę

póź niej przy la tują Nie ugięci?
– To jasne, że inni wie dzą, że tu jeste ście. Choćby dowódz two Legionu. Ty jed nak natych- 

miast zakła dasz, że ja was zdra dzi łem?
– Jesteś Zbroj nym – syczy.
Sta ram się powstrzy mać reak cję, ale Wróg we mnie zwy cięża.
– A ty jesteś głu pia – sły szę, jak odpo wiada za mnie.
Aedra otwiera sze roko oczy i war cząc, znowu wyciąga psi-ostrze. I cho ciaż poru sza się

szybko, płyn nie, dosko nale, nie uro dziła się tym, kim ja się uro dzi łem.
Ja uro dzi łem się, żeby czuć smak krwi w ustach.



Uro dzi łem się, żeby zaci skać dło nie w pię ści.
Uro dzi łem się, żeby wal czyć.
Prze moc we mnie budzi się, prze ciąga, pło nie i pul suje. Zwy cięża we mnie wycho wa nie.

Odsu wam się, gdy ona robi zamach, myśl i ruch stają się we mnie jed nym, gdy ude rzam w jej
szyję pal cami. Bły ska wicz nie, jak żywe sre bro. Z siłą stali. To aż zbyt łatwe. Nerwy drę twieją
w jej ręce, a ona łapie gwał tow nie powie trze i wpada na mój schludny stos sprzętu medycz- 
nego. Pojem niki prze wra cają się, zasuwki na naj więk szej skrzyni odska kują z gło śnym meta- 
licz nym szczę kiem.

I ze środka wypada dziew czyna.
Smu kła jak drzewo lias. Ma włosy ciemne jak noc, z pasmem bia łym jak świa tło gwiazd.

Skórę ma brą zo wawą, piegi ukła dają się w ide alną kon ste la cję na jej policz kach. Łapie powie- 
trze słabo i z bólem, kiedy turla się po pokła dzie, ale dla mnie i tak to brzmi jak muzyka. Kiedy
patrzę w jej twarz, coś prze szywa moją pierś, coś jasnego, ostrego i nama cal nego jak odła mek
szkła.

Uczu cie, o któ rym myśla łem, że ni gdy go nie poznam.
Ale…
Ale wtedy widzę, że ona jest…
Istotą ludzką?
– Ehm – mówi, patrząc na Aedrę. – Cześć.
Opiera się na łok ciach i wresz cie patrzy na mnie. Mimo bólu, wstrząsu i zasko cze nia, spo- 

strze gam w jej oczach jesz cze jedną barwę.
Jej myśli są jak kalej do skop.
Jej głos jest jak szept.
– Widzia łam cię już wcze śniej…



Zła wia do mość jest taka, że sys tem pod trzy my wa nia życia, który pró buję oży wić, powi nien
znaj do wać się w muzeum. Jestem prze ko nana, że sys tem łącz no ści znaj duje się w jesz cze gor- 
szym sta nie.

Dobra wia do mość jest taka, że tutej sze warunki życia mogą za chwilę cał kiem stra cić na
zna cze niu.

Finian zerka na mnie z wnę trza ter mi nala, który napra wia.
– Wiesz, czego nie rozu miem? – pyta.
– Praw do po dob nie tak – odpo wia dam.



To chło pak z mojej wizji. Facet ze Śród zie mia.
Tyle że ist nieje naprawdę.
I stoi dokład nie przede mną.
A ja…
– Zdrada! – roz lega się głos za mną. – Kiedy zamie rza li ście nam powie dzieć, że jest was

sied mioro?
Odry wam wzrok od chło paka z mojej wizji i obra cam się, żeby spoj rzeć na mówiącą. Jest

tej samej rasy co on, wysoka i smu kła, ma taką samą oliw kową cerę, te same dłu gie, srebrne
włosy. I ma inny malutki tatuaż na środku czoła – u niego są to trzy skrzy żo wane ostrza, u niej
oko z pię cioma łzami.

– Nie wie dzia łem.
Chło pak za mną nie robi wra że nia, jakby chciał mnie roz ciąć i spraw dzić, co mam środku,

więc odro binę prze su wam się na tyłku w jego stronę. Ręce i nogi na dal mnie bolą od sie dze nia
w cia snym pojem niku, oczy mnie pieką od czy ta nia na malut kim ekra nie Magel lana. Poza tym
muszę iść do łazienki. Dla czego nikt ni gdy nie wspo mina o takich rze czach w fil mach szpie- 
gow skich?

– To Ter ranka – mówi dziew czyna, łapiąc smu kły czarny cylin der, jakby to była jakaś broń.
– Nosi mun dur. Jest wasza.

– Ona… – Chło pak zerka na mnie i zaci ska zęby. – Nie zasłu guje na twoją uwagę.
Cze kaj, coś ty powie dział?
Znaj du jemy się w wiel kim pomiesz cze niu. Domy ślam się, że to część sta cji kosmicz nej. To

miej sce wygląda, jakby trzy mało się kupy dzięki poboż nym życze niom i odro bi nie śliny.
Dziury w ścia nach odsła niają plą ta ninę kabli gro żącą poża rem, świa tło migo cze, jakby zaraz
miało się wyłą czyć. Jedyną nową rze czą tutaj są skrzy nie, w któ rych się cho wa łam. Wypeł nia- 
łam instruk cje nad ko men dantki de Stoy, więc domy ślam się, że chciała, żebym tu wła śnie
wylą do wała. Żałuję tylko, że nie znam kie ru ją cych nią pobu dek.

Żałuję, że w ogóle nic nie wiem.
W odpo wie dzi na słowa wyso kiego chło paka, dziew czyna pod nosi kijek i nagle… motyla

noga, to zde cy do wa nie jest broń. Fio le towa ener gia ożywa z trza skiem, two rząc dłu gie, zakrzy- 
wione ostrze, a ja cofam się tak szybko, że ude rzam w nogi gościa ze Śród zie mia.

– Panuj nad sobą, Aedro – mówi chłodno chło pak. – Ośmie szasz się takim zacho wa niem na
oczach Ter ranki. Póź niej będziemy się kłó cić o dziew czynę, o ile prze ży jemy.



Chcę i nie chcę zara zem dowie dzieć się, dla czego nasze prze trwa nie jest pod zna kiem
zapy ta nia, ale naj wy raź niej nie mam tu nic do powie dze nia – chło pak pod nosi mnie, jak bym
w ogóle nic nie ważyła, i trzyma, aż odzy skam rów no wagę. Moje kolana na dal pro te stują, gdy
je pro stuję. Dziew czyna wyłą cza broń, po raz ostatni pio ru nuje nas wzro kiem i rusza przez
pomiesz cze nie, jakby się spo dzie wała, że pój dziemy za nią.

– Nazy wam się Kal – mówi cicho chło pak.
– Aurora – odpo wia dam, na dal tro chę ura żona fak tem, że nie warto zwra cać sobie mną

głowy.
– Ty jesteś dziew czyną, która odna lazł w Fał dzie Tyler Jones.
– Skąd o tym wiesz?
– Odna le ziono cię na słyn nym wraku po dwu stu latach od zagi nię cia i nazy wasz się tak

samo, jak aka de mia, w któ rej miesz ka łem przez ostat nie dwa lata.
W porządku, rze telna argu men ta cja i dobrze przed sta wiona.
– Jasne. Słu chaj, prze pra szam, ale…
– Wyja śnisz, kiedy minie nie bez pie czeń stwo – prze rywa mi. – Na razie trzy maj się mnie

i ni gdzie nie odchodź.
Jego oczy mają ten sam kolor, co ener gia, którą minutę temu dzier żyła dziew czyna imie- 

niem Aedra. Kiedy widzia łam go w wizji w moim pokoju, myśla łam, że jego włosy wydają się
srebrne z powodu świa tła, ale nie, one naprawdę mają taki kolor. Nosi je zwią zane w pięć dłu- 
gich, ide al nych war ko czy, które spły wają mu po ple chach. Ma nawet te same co w wizji siniaki
na szczęce.

Przy po mi nam sobie krzyk.
Krew na moich rękach.
Kiedy chło pak patrzy na mnie, po moich ple cach prze biega dreszcz tak mocny, że mię śnie

mi się zaci skają jak przy skur czu. To przy po mina reak cję ciała na strach, ale nie tylko.
Dostrze gam w nim zimno. Coś cał ko wi cie… cóż… obcego chyba, coś nie z tej ziemi. Prze raża
mnie, ale mimo fatal nych manier na razie prze raża mnie odro binę mniej niż wszystko inne
w Galak tyce. Kiedy więc odwraca się i rusza, zrów nuję z nim krok.

– Co się dzieje? – pytam szep tem, na wypa dek gdy bym była w sta nie zro zu mieć odpo wiedź.
Patrzy na mnie chłodno.
– To jest opusz czona sta cja gór ni cza – wyja śnia w końcu, gdy wcho dzimy do sta ro daw nej

windy. – Należę do dru żyny Legionu Aurory, którą przy słano tu z pomocą i zapa sami. Okręt
wojenny dowo dzony przez… agre sywny odłam mojego ludu znaj duje się w pobliżu.

– Został wezwany – mówi Aedra i cho ciaż spra wia teraz wra że nie spo koj nej, na dal pio ru- 
nuje chło paka wzro kiem, który jest czy stym, fio le to wym mor dem.

– Jest nie bez pieczny – mówi Kal, jakby Aedra w ogóle się nie odzy wała. Odwraca się ode
mnie. – Ale nie lękaj się, istoto ludzka. Zna la złaś się wśród przy ja ciół.

– Co ty nie powiesz… – mru czę pod nosem.
Winda zatrzy muje się z dygo tem i drzwi się roz su wają. Znaj du jemy się w cen trum kon tro l- 

nym. Wiel kie ekrany roz bły skują obra zami gwiazd i nie zro zu mia łymi sche ma tami i gra fi kami.



Na wpół roze brany zespół kon tro lny cią gnie się wzdłuż obrzeży pokoju, pośrodku stoi jed- 
nostka cen tralna. W pomiesz cze niu jest mnó stwo ludzi, któ rzy pokrzy kują i się uwi jają.

– Aurora? – Ktoś pośrodku pomiesz cze nia wypo wiada z nie do wie rza niem moje imię.
To Kapi tan Przy stoj niak. To zna czy Tyler. Stoi z sio strą, dziew czyną o ogni ście poma rań- 

czo wych wło sach, Scar lett, i z chło pa kiem o skó rze bia łej jak papier. To musi być Betra ska nin,
tak jak nad ko men dantka de Stoy. Tyle że on nosi egzosz kie let na mun du rze, który szumi
i pobrzę kuje, gdy chło pak odwraca się do mnie.

Cała trójka gapi się na mnie teraz, jakby Kal wycią gnął mnie z kape lu sza. Czuję, jak on
prze nosi cię żar z jed nej nogi na drugą, krzy żuje ręce obok mnie.

– Cześć – mówię.
To spraw dzona odzywka.
Scar lett marsz czy brwi.
– Ehm, co ona tu robi?
– Naj pierw Nie ugięci – odpo wiada Kal. – Potem pyta nia.
Domy ślam się, że Nie ugięci to ta agre sywna frak cja, o któ rej wspo mniał, a widok min ludzi

wokół mnie spra wia, że fala lodu spływa mi po krę go słu pie.
Tyler tylko kiwa głową.
– Cat, chcę, żebyś patro lo wała prze strzeń wokół sta cji. Nie rzu caj się w oczy. Kal, ty zaj- 

miesz się naszą obroną. Zjawa dopad nie nas za dzie sięć minut, o ile jej nie znie chę cimy.
Dziew czyna z tatu ażami, którą widzia łam w izbie cho rych, prze cho dzi obok mnie, pra wie

mnie sztur cha jąc. Drzwi windy zamy kają się za nią ze szczę kiem.
Kal zerka na mnie, a potem pod cho dzi do kon soli. Chcę zapy tać, co jest grane, ale widząc

panu jący nastrój, uznaję, że lepiej nikomu nie wcho dzić w drogę. Dla tego cofam się pod
ścianę i staję obok Syl dra nina, który wygląda na star szego gościa. Serce mi bije jak sza lone
i jakaś cząstka mnie marzy o tym, żeby zna leźć dziurę i tam się ukryć. Za dużo tego. Pra wie
radzę sobie z ideą dwu stu lat spę dzo nych w krio, jeśli nie myślę za dużo o tym, z czym się ona
wiąże. Mogę prze łknąć fakt, że robię za pasa żera na gapę na statku z bandą obcych mi ludzi.
I to, że wszy scy mnie okła mują. Ale zna le zie nie się pod ata kiem – tego już może być dla mnie
za dużo.

Chcia ła bym powie dzieć, że pokój pełen wyszko lo nych ludzi działa jak dobrze naoli wiona
maszyna, ale w żad nym razie. Legio ni ści prze krzy kują się, wykrzy kują pyta nia, nie cze ka jąc
na odpo wie dzi, w ich gło sach sły chać roz pacz liwą nutę. Jeśli to jest dru żyna, którą Ty nie
chciał dowo dzić, to rozu miem powód: nikt nikogo nie słu cha, a dla osoby z zewnątrz jest oczy- 
wi ste, jak bar dzo wszy scy powinni współ pra co wać.

Zer kam na star szego męż czy znę obok mnie, który jako jedyny niczego nie robi.
– Jestem Auri – przed sta wiam się cicho, a potem w obli czu jego nie na gan nej postawy

czuję, że powin nam zacho wać się bar dziej ofi cjal nie, więc skła niam się lekko i mówię: –
 Aurora Jie-Lin OʼMal ley.

Patrzy na mnie lekko zdzi wiony, jak na psa, który wła śnie wyko nał zabawną sztuczkę.
– Jestem Pierw szy spo śród Wędrow ców Taneth Lirael Ammar, młoda Ter ranko – odpo- 

wiada niskim, chłod nym gło sem. – Możesz zwra cać się do mnie Pierw szy Tane cie.



– Ludzie na tym okrę cie wojen nym… – Pró buję prze łknąć ślinę, ale boli mnie gar dło. – Oni
nas zabiją?

– Z całą pew no ścią – odpo wiada tym samym tonem, z jakim się przed sta wił.
Ja piór kuję. Z desz czu pod rynnę.
Żart brzmi słabo w mojej gło wie, oddy cham dziw nie płytko, jakby ktoś mi ści skał pierś. Nie

mogę umrzeć w kon flik cie, któ rego nawet nie rozu miem, na sta cji kosmicz nej dwie ście lat
w przy szło ści.

Prawda?
Powin nam zro bić przed tem pewne rze czy. Na dal nie spró bo wa łam spraw dzić, co się stało

z moją mamą i z Cal lie. Nie wiem, jak poto czyło się ich życie. Mimo dłu gich godzin w skrzyni
z Magel la nem nie byłam gotowa, by zoba czyć je zre du ko wane do imion i dat na ekra nie. Albo
co jesz cze gor sze: odkryć, że znik nęły jak tata. Dla tego wciąż ich nie spraw dzi łam i może już
nie będę miała oka zji.

Głos Kala prze rywa hałas wokół mnie, chaos wykrzy ki wa nych pytań i pole ceń.
– Sys tem obronny sta cji nie wystar czy do odpar cia Zjawy. Musimy zebrać wszelką broń

i przy go to wać się na odpar cie dru żyny abor da żo wej. Nie ugięci nie okażą łaski.
Betra ska nin reaguje na to oschle, jakby z jakie goś powodu uznał sytu ację za zabawną:
– Nasz spe cja li sta od walki radzi zebrać sztućce i naostrzone patyki, żeby rzu cić się do

ataku na pewną śmierć? Wiesz co, Kal? Naprawdę cię lubię.
Drugi chło pak unosi ide alną srebrną brew.
– Masz lep szy plan?
– Mogli by śmy zapro sić Nie ugię tych na drinka, poflir to wać tro chę i obga dać sytu ację?
– Żaden z cie bie wojow nik, co, Finian?
– A z cie bie żaden…
– Zamknij się, Finian – mówi Scar lett; oboje z bra tem patrzą po sobie.
Ona prze chyla głowę, a on unosi pod bró dek. Coś sobie powie dzieli. Mówią takim samym

języ kiem rodzeń stwa, jakim posłu guję się… jakim posłu gi wa ły śmy się ja i Cal lie.
Zasta na wiam się, czy Cal lie została kom po zy torką, tak jak marzyła.
Zasta na wiam się, jak to było, gdy miała tylko mamę na widowni, klasz czącą ze wszyst kich

sił, żeby nad ro bić brak mnie i taty.
Ty unosi głowę do sufitu.
– Zila, jak tam łącz ność?
Żeby było dziw niej, z sufitu odpo wiada mu głos:
– Jedną minutę, dowódco.
Para nóg w takim samym sza ro nie bie skim mun du rze, jakie wszy scy nosimy, poja wia się

w otwar tym wła zie i chwilę potem wynu rza się reszta dziew czyny. Jest w moim wieku. Ma
ciem no brą zową skórę i dłu gie, czarne loki zebrane w luźny war kocz, a w uszach nosi duże
złote koła. Wygląda jak dziew czyna, która mogłaby cho dzić ze mną do klasy w szkole śred niej.
Wpi suje serię pole ceń na kon soli i kiwa głową.

– Siła sygnału jest teraz wystar cza jąca, żeby śmy wysłali sygnał SOS do Fałdy – infor muje
Tyʼa. – Możemy też wywo łać syl drań ski sta tek.



Kal kręci głową.
– Nie ugięci nie będą nego cjo wać z takimi jak my.
– Możemy wszyst kich ewa ku ować? – pyta Scar lett. – Uciec przez pole aste roid?
Betra ska nin, Finian, znowu się wtrąca:
– Nie zmie ścimy się wszy scy na Łuku. A skify, któ rymi prze le cieli ci ludzie, nie mają

szansy wymknąć się syl drań skiej Zja wie.
Dziew czyna z Sufitu, Zila, znowu się odzywa. Tylko w jej spoj rze niu nie ma paniki. Na dal

przy gląda się sta cji, jakby roz wią zy wała krzy żówkę.
– Legio nistka Bran nock mogłaby sta ra no wać Łukiem syl drań ski sta tek. Zgi nę łaby w zde- 

rze niu, ale gdyby dobrze wymie rzyła, mia łaby dużą szansę zała twić ich reak tor i uzbro je nie.
W gło śniku roz lega się głos Cat:
– Wiesz, że cię sły szę, prawda?
– Tak – odpo wiada śmier tel nie poważ nie Zila.
– Cóż, gdy by śmy mogli unik nąć roz ka zów zawie ra ją cych słowa „pręd kość tara no wa nia”, to

byłoby cud nie, wiel kie dzięki. Tyler, wystar to wa łam. Prze kra dam się wła śnie przez pole aste- 
roid. Nie wie dzą, że tu jestem.

– Trzy maj się poza zasię giem ich czuj ni ków – odpo wiada Ty. – Zila, przy go tuj sygnał SOS,
ale jesz cze go nie wysy łaj. Ta sta cja wygląda, jakby miała się roz paść na kawałki. Jeśli niczego
nie zro bimy, to może prze ko namy ich, że nikogo nie ma w domu.

– Dowódco, wykry wam jed nostkę star tu jącą z han garu rufo wego na bak bur cie – mel duje
Zila.

– Obraz – rzuca Ty.
Na naj więk szym ekra nie poja wia się obraz. Prze strzeń usiana jest śmie ciem, głów nie

odłam kami skał z paroma kawał kami sta rych maszyn, szy bu ją cych mię dzy nimi bez życia.
Zupeł nie jak bym oglą dała grę wideo – Zila robi zbli że nia i wyostrza obraz, aż widzimy z bli ska
malutki waha dło wiec lawi ru jący mię dzy aste ro idami. Pierw szy Taneth obok mnie sztyw nieje
i szep cze coś w języku, któ rego nie rozu miem.

– De s̓ai…
– Jeden z uchodź ców posta no wił uciec – mel duje Finian, z rękami na bio drach. – Pró buje

rato wać tyłek, jed no cze śnie zdra dza jąc naszym nowym przy ja cio łom…
Nie koń czy, bo prze rywa mu bez gło śna eks plo zja waha dłowca na milion lśnią cych odłam- 

ków roz bry zgu ją cych się w prze strzeni. Patrzymy i chyba nikt nie oddy cha, dopóki Zila nie
prze rywa ciszy swoim dziw nie spo koj nym gło sem.

– Syl drań ski okręt wojenny klasy Zjawa odwraca się pro sto na nas.
– Na miłość Stwórcy – mru czy Ty.
– Trans mi sja przy cho dząca – mel duje Zila.
– Na ekran – roz ka zuje Ty, odwra ca jąc się do sio stry. – Scar, zacznij swoje czary.
– Czary? – Scar lett unosi nie ska zi telną brew. – Zosta wi łam swój kostur cza ro dzieja w dru- 

gich spodniach, Szcza wiku.
Tyler patrzy jej pro sto w twarz.
– Dasz radę, Scar.



Obraz poja wia się na głów nym ekra nie. To piękna młoda kobieta, Syl dranka jak Kal, Aedra
i Pierw szy Taneth, jak wszy scy tutaj poza legio ni stami. Ma oliw kową skórę, nie mal złotą,
srebrne włosy nosi zebrane w kilka ozdob nych war ko czy. Przez czarną zbroję jej sze ro kie
ramiona wydają się bar dziej bar czy ste. Zbroję zdobi coś, co przy po mina ostrza. Kły Syl dranki
wyglą dają na zaostrzone, jakby je celowo spi ło wano. A może takie jej rosną? Mówi, jak się
domy ślam, w języku syl drań skim, ale na widok Scar lett krzywi się bar dziej i w jej lodo wa tym
tonie poja wia się podejrz li wość.

– Co tam robisz, Ter ranko?
– Nazy wam się Scar lett Jones – odpo wiada gładko Scar lett. – Ja i moja dru żyna jeste śmy

przed sta wi cie lami Legionu Aurory i wle cie li śmy w tę neu tralną prze strzeń z misją huma ni- 
tarną.

– Mie sza cie się w sprawy Syl dran.
– Przy le cie li śmy z pomocą medyczną dla uchodź ców, zgod nie z posta no wie niami…
– Ci, któ rzy poma gają wro gom Nie ugię tych, sami stają się wro gami Nie ugię tych.
Scar lett prze cze suje rude włosy dło nią, staje w nieco szer szym roz kroku, jakby szy ko wała

się do ciosu.
– Z całym sza cun kiem, ale Legion Aurory pozo staje neu tralny w tym kon flik cie. Radzę się

wyco fać. Jeste śmy upo waż nieni do odpo wie dzi z całą siłą, gdyby coś nam zagra żało.
– Zagra żało?
Młoda kobieta kręci głową i śmieje się szy der czo.
– My nikomu nie gro zimy, mała Ter ranko. My obie cu jemy. Przy go tuj cie swoje dusze na

obję cia Pustki. Zosta nie cie zgła dzeni w imie niu Caer sana.
Ekran nagle ciem nieje.
– To miały być twoje czary? – pyta Finian.
– Stul dziób! – war czy w odpo wie dzi Scar lett.
– Przy spie szają – mówi Zila rów nie spo koj nie jak zawsze. – Prze wi dy wany czas przy by cia:

cztery minuty.
– Zila, wyślij SOS – roz ka zuje Ty. – Tak gło śno, jak się da.
Scar lett znowu prze cze suje włosy dło nią, cał kiem je tar ga jąc.
– Nikt nie zare aguje. Jeśli usły szą nas przed sta wi ciele sił ter rań skich albo betra skań skich,

to z zało że nia nie zare agują. A gdyby w zasięgu znaj do wał się inny sta tek Legionu, to nie wysy- 
łano by tutaj nas. Jeste śmy zdani na sie bie.

Ty kiwa głową i mówi dalej.
– Finian, masz mostek. Pra cuj nad poci skami. Zila, zostań z nim i czu waj nad łącz no ścią.
I cho ciaż raz nikt nie pyskuje – oboje tylko pomru kują pota ku jąco i biorą się do roboty. To

chyba prze raża mnie bar dziej niż wszystko inne do tej pory.
– Wygląda na to, że zre ali zu jemy twój plan, Kal – mówi dalej Tyler. – Ty, ja i Scar, broń

w pogo to wiu. Idziemy do ładowni. Pierw szy Tane cie, zbierz wszyst kich spo śród swo ich ludzi,
któ rzy mają broń, i spo tkajmy się na miej scu.

Kal i syl drań ska dziew czyna już idą do drzwi, koło któ rych stoję z Pierw szym Tane them.
Wzrok Tylera pada na mnie, gdy się zbli żają.



– Pew nie nie prze szłaś żad nego szko le nia w walce? – pyta mnie cicho.
– Em… prze szłam kurs samo obrony w szkole.
– Chyba nie zamie rzasz wysłać jej na dół? – odzywa się Kal.
Tyler zerka na wyso kiego chło paka.
– Daj jej broń.
Kal jeży się na te słowa.
– To nad zwy czaj nie roz sądne, dowódco. Będzie nam tylko zawa dzać.
– Ej, posłu chaj no, Elrond… – zaczy nam.
– Sta wimy czoło Nie ugię tym. – Kal mówi do Tylera, nawet na mnie nie patrząc. – Syl dra nie

są szybsi i sil niejsi od Ter ran. A ci tre no wali od dz…
– Doce niam prze strogę, legio ni sto, ale ugrzęź li śmy tu po uszy.
Cichy elek tro niczny brzęk roz lega się w mojej kie szonce na piersi.
– Cóż, jeśli mogę przed sta wić moje zda nie…
– Nie, nie możesz – mówi do Magel lana Tyler. – Tryb cichy.
Mój uni kron cich nie, a Ty odwraca się do mnie:
– Posłu chaj, Auri, przy kro mi. Nie wiem nawet, co tu robisz, ale potrze bu jemy wszyst kich

albo zgi niemy. Jeśli potra fisz pocią gnąć za cyn giel, to możesz się przy dać. Pomo żesz nam?
Serce pod cho dzi mi do gar dła, dło nie mi się pocą. Jestem milion lat świetl nych od domu,

dwie ście lat poza swoim cza sem i nic z tego nie ma dla mnie sensu. Jeżeli jed nak i tak mamy
umrzeć…

– Dobrze – odpo wia dam cicho.
Ląduję w cia snej klatce windy razem z resztą dru żyny. Kal wyciąga nie bez piecz nie wyglą- 

da jący nowo cze sny pisto let. Słowa „będzie tylko zawa dzać” roz le gają się echem w mojej gło- 
wie, gdy wyry wam mu broń.

– Tu namie rzasz cel – mówi, wska zu jąc miej sce. – Ten koniec strzela. Gdy byś jakimś
cudem w kogoś tra fiła, strzel na wszelki wypa dek po raz drugi.

– Dzięki, ale uczy łam się posłu gi wać pisto le tami do flar pod czas szko le nia przed wylo tem
do kolo nii. Potra fię strze lać, Lego la sie.

Mruga zasko czony.
– Nazy wam się Kal, istoto ludzka. O jakim Lego la sie mówisz?
Prze wra cam oczami i mru czę pod nosem:
– Prze czy taj cza sem jakąś książkę, ty zado wo lony z sie bie skur czy…
Ury wam, gdy zauwa żam, jak mil czący są pozo stali. W tej chwili ciszy prawda, przed którą

ucie ka łam, doga nia mnie i tara nuje jak pociąg towa rowy. Za chwilę wezmę udział w walce.
Ręce mi się pocą i nie jestem pewna, czy zdo łam utrzy mać pisto let. Na dal jestem obo lała po
sie dze niu w pojem niku, płuca mi się zaci skają, więc nie mogę nawet zaczerp nąć tchu dla
uspo ko je nia. Prawda jest taka, że ten przed miot w mojej dłoni tak się ma do pisto letu na flary
jak kociak do doro słego lwa.

Powra cają do mnie wszyst kie głu pie nawyki, jakie mie wa łam przed waż nymi zawo dami –
 roz cią ga nie, ćwi cze nia odde chowe, pio senki doda jące odwagi – teraz to wszystko wydaje się
nie moż li wie głu pie i nie ważne. Tamta wer sja mnie, która wyobra żała sobie, że wie, na czym



polega walka na śmierć i życie, wydaje mi się teraz młoda i odle gła, cho ciaż w grun cie rze czy
byłam tą osobą rap tem parę dni temu.

I dała bym wszystko, żeby znowu nią być. Żeby móc powie dzieć mamie, że się boję, i posłu- 
chać, jak mi tłu ma czy, żebym wyłą czyła ten film grozy. Żeby móc powie dzieć tacie, że nie
czuję się gotowa i żeby mi pomógł przej rzeć odpo wie dzi w jesz cze jed nym kur sie przy go to wu- 
ją cym.

Wszystko, czego się nauczy łam, wiem z wizu ali i ksią żek.
A to dzieje się naprawdę.
Z uni kronu Tylera dobiega głos Finiana, gdy wycho dzimy do ładowni.
– Odpa li li śmy poci ski. Odbiły się od Syl dran jak keba rowe piłki. Ich sta tek zajął pozy cję

i przy go to wują waha dło wiec. Pró buję prze pu ścić prąd przez kadłub, żeby unie moż li wić im
wej ście, ale nie po koi mnie stan izo la cji. Nie chcę odwa lić za nich roboty i wszyst kich was
usma żyć.

– Przy ją łem – odpo wiada ponuro Ty i daje gestem znać, żeby śmy scho wali się za pojem ni- 
kami. – Cat, kiedy przy cu mują, celuj w ich krą żow nik. To będzie moment, kiedy będą naj bar- 
dziej zde kon cen tro wani.

– Przy ję łam – mel duje krótko Cat przez sys tem łącz no ści. – Cios w sta tek-matkę w goto wo- 
ści. Wyce luję pro sto w ich orzeszki.

– To teraz mon tuje się takie rze czy na stat kach? – pyta Scar lett.
– Wiesz, krążą plotki…
Winda w ładowni otwiera się znowu i wysiada Pierw szy Taneth z Syl dranką, Aedrą. Razem

z nimi wysiada kil ku dzie się ciu star szych Syl dran. Wszy scy poru szają się powoli, noszą dłu gie
szaty i ści skają w dło niach coś, co na moje oko jest bro nią, cho ciaż to same antyki. Kal obok
mnie chowa się za wyso kim sto sem skrzy nek i wykrzy kuje do nad cho dzą cych:

– Zaj mij cie pozy cje na dźwi gach w ładowni. My zosta niemy na dole.
– Nie przyj mu jemy two ich roz ka zów, Zbrojny – odpo wiada gniew nie Aedra. – Ani two ich

ter rań skich pupil ków, skoro już o tym mowa. To nasza sta cja.
– Musimy zjed no czyć siły – odpo wiada spo koj nie Kal. – Albo zgi niemy samot nie.
Aedra odrywa się od grupy Syl dran i pod cho dzi do naszej dwójki. Kal prze nosi cię żar z nogi

na nogę w taki spo sób, że teraz stoi przede mną.
– Mówisz o zjed no cze niu? – Pur pu rowe ostrze w jej dłoni ożywa z trza skiem, taki sam

ogień pło nie w jej oczach. – Kiedy twoi pobra tymcy roze rwali cały świat na strzępy?
– Nie masz poję cia, kim jestem – odpo wiada Kal. – Ani jaką cenę płacę, żeby tu być.
Aedra unosi rękę i widzę tatuaż na jej ser decz nym palcu. Krąg z poje dyn cza łzą.
– Wiem, że mój be s̓hmai nie żyje przez tobie podob nych, Zbrojny. On i cały nasz świat.
– Aedro! – krzy czy Taneth. – Nie czas na to!
– Zaraz umrzemy, Tane cie! Kiedy nadej dzie lep szy czas?
Odwraca się do Kala, krzy wiąc szy der czo usta.
– Twoja ścieżka jest usiana śmier cią, a prze zna cze nie jest w two jej krwi.
– Choʼtaa – odpo wiada lodo wato Kal. – To nie ma nic wspól nego z moją krwią.
I nagle ucho dzi ze mnie całe powie trze.



Ponie waż…
Już to kie dyś widzia łam.
Kal stoi tak jak w mojej wizji na Sta cji Aurora. Cał ko wi cie opa no wany, nie ru chomy jak

broń gotowa do ciosu, z sinia kami na twa rzy, z pogardą w gło sie. Wypo wie dział dokład nie te
same słowa.

To nie może dziać się naprawdę…
Moja wizja staje się rze czy wi sto ścią.
Nagle w pomiesz cze niu roz lega się gło śny huk, prze ni kliwy zgrzyt metalu. Nikt nie potrze- 

buje Finiana, żeby wie dzieć, że oddział abor da żowy wła śnie zacu mo wał przy zewnętrz nej ślu- 
zie powietrz nej. Kal odwraca głowę, sku pia jąc wzrok na wej ściu do ładowni.

Dziew czyna korzy sta z oka zji i unosi trza ska jące fio le towe ostrze.
– Spo tkamy się w Pustce, Zbrojny.
Wszystko zwal nia. Jak bym patrzyła na świat na stop-klatce. Stro bo skowe świa tło gaśnie,

a ja widzę każdy ruch i każdą chwilę.
A to, co widzę, już raz widzia łam.
Aedra unosi ostrze i bie rze zamach, fio let roz bły skuje jak w mojej wizji, śmier cio no śny

cios nad cho dzi. Kal zaczyna się odwra cać, ale nie zdąży. Ostrze prze tnie go, on krzyk nie i pad- 
nie przede mną, a moje ręce pokryją się krwią. Fio le tową krwią.

Jego krwią.
Widzę to w gło wie.
Jasno jak ściany wokół mnie.
Jak ręce przed sobą.
I wiem, że mogę to zmie nić.
Ładow nia roz świe tla się nagle migo tli wym bia łym świa tłem. Uno szę ręce. Cho ciaż stoję

daleko od Aedry, ona leci do tyłu. Ude rza o ścianę z sze roko roz ło żo nymi rękami. Kiedy osuwa
się na zie mię, czuję prze ni kliwy ból prze cho dzący przez moje prawe oko w głąb mózgu. Jak- 
bym dostała skur czu w skro niach, jakby ktoś mi ści skał głowę coraz moc niej. Zwi jam się
w kłę bek, zgrzyt metalu zagłu sza mój krzyk, kiedy drzwi ładowni zostają roz cięte. Znowu leci
mi krew z nosa. Cie pła i słona na moich ustach, roz bry zguje się na metalu pod moimi sto- 
pami.

Kal stoi przede mną, poru sza ustami, wpa truje się we mnie.
– Na duchy Pustki – szep cze. – Twoje oko…



DRU ŻYNY LEGIONU AURORY
► CZŁON KO WIE DRU ŻYN
▼ MACHE RZY

Mache rzy to mecha nicy w dru ży nach Legionu Aurory, odpo wie dzialni za kon ser wa cję maszyn
i wypo sa że nia pod czas akcji; muszą też potra fić skle cić na pocze ka niu wszystko, czego dru żyna
może potrze bo wać, a czego ze sobą nie zabrała. Więk szość Mache rów to sza leni wyna lazcy.

Uważa się ich za pomy sło wych ludzi, zafa scy no wa nych gadże tami i czę sto uma za nych sma rem.
Typowe cechy obej mują także brak brwi i żywą fascy na cję wszyst kim, co robi gło śne bum!



Cichy pomruk radia w moich uszach, kiedy siłuję się z gigan tycz nym baj zlem tutej szych sys te- 
mów. Gdzieś na lewo ode mnie Zila pra cuje w mil cze niu nad poprawą zasięgu naszej łącz no- 
ści, a ja pro wa dzę poje dy nek z kom pu te rem, który jest star szy i brzyd szy od mojego trze ciego
dziadka. Ta sta cja to kupa chakki i, prawdę mówiąc, tak mnie wydy mała, że powinna mi była
naj pierw posta wić kola cję.

Nie ugięci roz mie ścili już klamry cumow ni cze i wła śnie prze ci nają kadłub. Jeśli nie znajdę
spo sobu, żeby odwró cić ich uwagę od robie nia nowych drzwi do ładowni, to Zilę i mnie czeka
pew nie nagły awans. Cho ciaż długo się nim nie nacie szymy.

– Niech Stwórca weź mie lepiej pod uwagę fakt, że zgi niemy pod czas misji huma ni tar nej. –
 Pod pi nam swój uni kron do portu, modląc się, żeby nie oka zał się za nowo cze sny, by doga dać
się z tą kupą złomu. – Bo potrze buję kry jówki w zaświa tach, żeby nie dopa dli mnie dziad ko- 
wie, gdy już tam tra fią. Ina czej ni gdy nie prze staną mi truć.

Zila nie odpo wiada. A kiedy zer kam na nią, wpa truje się pustym wzro kiem w ekran, jakby
w ogóle mnie nie sły szała.

– Moi rodzice nie żyją – oznaj mia bez na mięt nie.
Cóż.
Wykoń czyła tę roz mowę szyb ciej, niż zaraz my zosta niemy wykoń czeni.
Nie ogar niam tej dziew czyny. Nie rozu miem, na jakich zasa dach działa jej wielki mózg, co

ona tu wypra wia i jak zacho wuje spo kój, kiedy za chwilę zamie nimy się w tru pie mro żonki
dry fu jące w kosmo sie.

Widzi cie, oto na czym polega nasz pro blem. Dokład nie na tym. Zasad ni czo żadne z nas nie
jest złe w tym, co robi. Każde z nas ma wszystko to, co trzeba, przy naj mniej na papie rze. Tyle
że jedna połowa z nas nie zgło siła się tu dobro wol nie, a druga nie miała innego wyboru jak
skoń czyć w tym miej scu. Ni gdy w życiu nie powin ni śmy byli wylą do wać w jed nej dru ży nie.

Po pro stu… nie doga du jemy się.
Szcze rze mówiąc, nie spo dzie wa łem się, że będę ostat nim Mache rem na Pobo rze.
Wszy scy udają, że egzosz kie let nie sta nowi pro blemu, ale wiem, że to nie prawda. Zawsze

sta nowił. Kiedy ludzie na mnie patrzą, egzosz kie let to pierw sza rzecz, jaką zauwa żają. Mimo
to jestem pie kiel nie dobry w tym, co robię, więc zabo lało mnie, gdy wybrano przede mną nie- 
kom pe tentne nie zguły. Mache rów, któ rzy nie potra fią zli czyć do dwu dzie stu, nie zdej mu jąc do
tego skar pe tek. A ja sta łem tam jak fiut.

Zupeł nie sam.



Ode słano mnie z domu, kiedy mia łem sześć lat. Powie dziano mi, że będzie mi łatwiej na
sta cji orbi tal nej z dziad kami. Mógł bym tam spać przy niskim cią że niu, miał bym dostęp do
naj lep szych leka rzy. A tak naprawdę mieli na myśli to, że tak będzie łatwiej dla wszyst kich
innych. Można by ocze ki wać, że nie będę już spo dzie wał się po ludziach niczego dobrego.

Oczy wi ście nie zamie rzam się mazać z tego powodu. Ani z żad nego innego.
Mój uni kron odwala swoją robotę, wir tu alny ekran ożywa nad kon solą. Fala ulgi jest jak

nar ko tyk. W tym wła śnie jestem dobry. Nie znam się na ludziach, ale znam się na tym.
Odsu wam się o krok i uno szę ręce, jak bym dyry go wał orkie strą, zanu rza jąc się w kolej nych

war stwach sta ro żyt nych algo ryt mów kon ser wa cyj nych. Miaż dżę je w pię ści, zgar niam na bok
pro to koły zabez pie cza jące, kie ruję skok napię cia do kla mer cumow ni czych, mocu ją cych syl- 
drań ski waha dło wiec do sta cji. Sły szę słaby krzyk z dru giej ręki – przez uni kron Tyʼa i potwor- 
nie zgrzy tliwy odgłos prze ci na ków pla zmo wych nagle cich nie. To nam da jakieś trzy dzie ści
sekund.

Zanu rzam się w przy pra wia jący o zawrót głowy mętlik kodów, szy ku jąc się na drugą rundę.
Posy łam następny szok elek tryczny do kla mer, ale syl drań scy tech nicy już mnie namie rzyli.
Wyłą czam obraz ruchem ręki, prze no szę cię żar na pięty, a egzosz kie let szumi cicho, kom pen- 
su jąc.

Może uda mi się namie szać im w odczy tach, żeby ich kom pu tery uznały, że w ładowni nie
ma dość powie trza, by wyrów nać ciśnie nie. Do tego potrze buję pomocy.

Wycią gam mul ti to ola z przy tul nego meta lo wego gniazdka na moich żebrach, zry wam
pokrywę z zespołu cen tral nego i wpeł zam do środka. Naprawdę mam nadzieję, że mój egzosz- 
kie let pozo sta nie uzie miony, bo ina czej się usmażę. Jed nakże nawet jeśli mi się uda, nie mogę
tego robić w nie skoń czo ność. Ręce mi się trzęsą. Zwy kle wytrzy mują, zwłasz cza dzięki cie niut- 
kim niciom sty mu la to rów na pal cach. To moje nogi potrze bują naj wię cej pomocy, wzmoc nie- 
nia kolan i bio der.

Wystar czy jed nak, że napom puję się dosta teczną ilo ścią adre na liny, a wszystko staje się
trud niej sze, a teraz adre na liny mi nie bra kuje. Oczami wyobraźni widzę, jak Nie ugięci wpa- 
dają do ładowni, poże rają moją ekipę na kola cję i jadą tu, na górę, po deser.

Star czy mi odwagi, żeby sta wić im czoło?
Czy scho wam się gdzieś i będą mnie musieli wywlec?
Tak wiele roz mów powi nie nem był prze pro wa dzić. Powi nie nem był być mil szy dla dziad- 

ków. Powi nie nem prze pro sić rodzi ców. Powi nie nem pew nie prze pro sić więk szość ludzi, któ- 
rych spo tka łem, ale moje prze pro siny zwy kle tylko pogar szają sytu ację.

Mimo to pew nie mam ostat nią szansę, żeby spró bo wać.
– Słu chaj, Zila – zaczy nam. – Jeśli idzie o two ich rodzi ców…
– Dowódco, odbie ram trans mi sję z nisz czy ciela Ter rań skich Sił Obron nych – mówi w tej

samej chwili Zila. – Iden ty fi ka tor: Bel le ro font. Wła śnie wyszli z Bramy w odpo wie dzi na nasz
sygnał SOS i sza cują, że znaj dują się jede na ście minut od wej ścia w zasięg broni.

– Ehm, jesteś pewna? – pyta Tyler.
Spra wia wra że nie rów nie zagu bio nego jak ja. Nie ma mowy, żeby TSO anga żo wały się

w taką potyczkę jak ta. Nie ma mowy, żeby choćby nisz czy ciel TSO znaj do wał się gdzieś na



tym krańcu prze strzeni, już nie mówiąc o tym, żeby był gotowy nara zić neu tral ność Ziemi,
wal cząc z Nie ugię tymi…

– Tak – odpo wiada Zila bez chwili waha nia.
– Połącz mnie z Syl dra nami, Zila – odzywa się Scar lett.
– Prze sy łam sygnał.
– Syl drań scy najeźdźcy – zaczyna Scar tonem kogoś, z kim się nie zadziera. – Infor mu jemy,

że wła śnie nad la tuje nasze wspar cie w postaci jed nostki Ter rań skich Sił Obron nych, która nie- 
wąt pliwe wła śnie wysko czyła na waszych czuj ni kach. Jeśli chce cie zacho wać swoje zgrabne
tyłki w spodniach, to dora dzam natych mia stowy odwrót. Albo może cie zostać i prze ko nać się,
czy syl drań ski krą żow nik klasy Zjawa może dorów nać w pełni uzbro jo nemu ter rań skiemu
nisz czy cie lowi. Wasz wybór.

Czy to dziwne, że kiedy ta dziew czyna ostrzega, żeby z nią nie pogry wać, mam ochotę
powie dzieć, że ze mną może pogry wać cały długi dzień?

Wstrzy mu jemy oddech. Zostaję tam, gdzie jestem – na czwo ra kach, na wpół scho wany we
wnę trzu sta ro żyt nego kom pu tera. Zila nie poru szyła nade mną nawet jed nym mię śniem.
Przez sys tem audio sły szę ciche odde chy i sze le sty, kiedy dru żyna na dole w ładowni czeka na
swo ich pozy cjach.

I nagle z potwor nym dygo tem syl drań ski waha dło wiec się odrywa.
– Dowódco, wyco fują się – mel duje Zila, dokład nie takim samym tonem, jakim mówiła,

gdy sta li śmy o krok od śmierci.
Co jest z tą dziew czyną?
– Cat, daj znać nad la tu ją cemu TSO, że tam jesteś, żeby przy pad kiem cię nie zestrze lili –

 odzywa się przez sys tem łącz no ści Tyler. – Zila, potrze bu jemy cię tu na dole z pomocą
medyczną. Cie bie, Finian, też.

Wyczoł guję się na wstecz nym. Patrzymy po sobie z Zilą.
Po co im pomoc medyczna, skoro nikt nie wszedł na pokład sta cji?
Kiedy docie ramy do ładowni, syl drań scy uchodźcy stoją razem i odwa lają kawał świet nej

roboty, pro mie niu jąc wyż szo ścią i spo ko jem w obli czu faktu, że wła śnie o włos unik nęli bru- 
tal nej śmierci. Bliź niaki Jones klę czą nad młodą Syl dranką, która leży nie przy tomna na pod ło- 
dze. Srebrne włosy roz sy pały się wokół jej głowy jak aure ola, ręce ma roz ło żone. Kal stoi
w pobliżu razem z naszą pasa żerką na gapę. Przy po mi nam sobie teraz jej imię – Aurora –
 i wiem, kiedy usły sza łem je poprzed nio.

To ta dziew czyna, którą nasz Złoty Chło pak wycią gnął z Had fielda.
Tylko co ona tu robi?
Zila otwiera pojem nik ze sprzę tem medycz nym, poma gam jej zanieść zestaw medyczny do

miej sca, gdzie leży Syl dranka. Ktoś nie źle jej przy ło żył i zdrowo przy wa liła głową w ścianę.
Moż liwe, że nasza Aurora, bo jak teraz zer kam na nią znowu, to widzę, że ma roz kwa szony
nos. Patrzy prze ra żona, klę czy na jed nym kola nie, policzki ma mokre, jakby się popła kała,
jedną ręką tamuje krwo tok. A co naj dziw niej sze, jej prawa tęczówka jest teraz pra wie cał ko wi- 
cie biała.

– Co się stało z jej okiem? – pyta Zila.



Wzru szam ramio nami, zer ka jąc na roz ja śnione pasemko w grzywce Aurory.
– Przy naj mniej teraz jest pod kolor jej wło sów, nie?
Aurora nie słu cha nas, tylko zerka na Tylera.
– Na zewnątrz są przed sta wi ciele ter rań skiego rządu?
– Zga dza się – odpo wiada ostroż nie Ty.
– Nie mów im, pro szę, że tu jestem. Nie mogę z nimi lecieć.
Tyler dziwi się i zerka na sio strę.
– Auri, wła śnie z nimi powin naś pole cieć. Nie wiem, jak się tu zna la złaś, ale jesteś Ter- 

ranką. Oni się tobą zajmą.
– Nie rozu miesz – upiera się, opusz cza jąc zakrwa wiony opa tru nek. – Nad ko men dantka de

Stoy kazała mi ich uni kać. To ona kazała mi zakraść się na wasz sta tek.
Bliź niaki znowu wymie niają spoj rze nia, a Auri patrzy na mnie bła gal nie. A potem syczy

i łapie się za głowę, jakby ją bolała. Ociera zakrwa wiony nos.
Scar lett przej muje ini cja tywę. Naj wi docz niej poro zu miała się z Tyle rem bez słów i usta lili,

że to robota dla dyplo matki.
– Auri, nie ma powodu, dla któ rego de Stoy mia łaby coś takiego powie dzieć. Może źle się

zro zu mia ły ście?
– Nie mogę z nimi lecieć – upiera się Auri i patrzy coraz bar dziej sza leń czo, czym sobie nie

pomaga. – Nie rozu mie cie. Nic nie rozu mie cie! Znisz czyli wszel kie ślady mojej kolo nii. Jakby
Octa via ni gdy nie ist niała. Mnie też usuną.

Kal patrzy na nią zim nymi fioł ko wymi oczami. Zila obser wuje ją jak robaka pod szkłem
powięk sza ją cym. Auri nie robi wra że nia roz sąd nej, a jej nie po kój zaczyna mi się udzie lać, jeśli
mam być szczery. Może to tylko ner wowa reak cja na fakt, że banda Nie ugię tych o mały włos
nie usma żyła mnie na frytkę. A może cho dzi o to, że od czasu do czasu mnie też Ter ra nie
wypro wa dzają z rów no wagi. Są tacy skom pli ko wani, mają tyle języ ków, noszą tyle róż nych
ubrań i kolo rów, jak stado kaza rów, wiecz nie wdają się w bójki, wiecz nie są w ruchu. Z dru giej
strony nie wiem, czy powin ni śmy zmu szać tę dziew czynę, żeby leciała tam, dokąd nie chce.

– Słu chaj – mówi Auri, zwra ca jąc się bez po śred nio do naszego dowódcy. – Wiem, że to
zabrzmi, jak bym zwa rio wała, ale… widzia łam de Stoy, zanim ją pozna łam. Widzia łam Kala
w szpi tal nym pokoju, jak mówił dokład nie to, co powie dział tutaj parę minut temu. I widzia- 
łam, co mi zro bią. W tej chwili widzę to w gło wie i czuję to, i…

Aha. No tak. Jasne.
Dziew czyna spę dziła za dużo czasu w Fał dzie.
Nasz nie ustra szony dowódca naj wy raź niej doszedł do tego samego wnio sku, bo zaczyna

mówić bar dzo łagod nie:
– Oni ci pomogą. Auri. Nic ci nie będzie.
Kal przy kuca i szep cze jej do ucha. Ona pio ru nuje go wzro kiem i na chwilę zaci ska ręce na

ręko je ści pisto letu, aż bie leją jej kostki. Jed nak, o dziwo, cokol wiek powie dział, naj wy raź niej
to ją uspo ko iło, więc pozwala, żeby powoli wyjął broń z jej zaci śnię tej dłoni.

Scar lett roz ma wia przez sys tem łącz no ści z załogą TSO, gdy nisz czy ciel zbliża się do sta cji.
Z cięż kim łomo tem ich klamry cumow ni cze łapią się zewnętrz nych drzwi i Pierw szy Taneth



roz braja śluzę powietrzną. Cała nasza dru żyna milk nie. Auri rwie się oddech, jakby powstrzy- 
my wała płacz.

– Oni nie mają twa rzy – szep cze.
Bara nieję.
– Coś ty powie działa?
– Oni nie mają twa rzy – syczy roz pacz li wie. – Wszystko usuną, wszystko wyczysz czą

i zama lują na czarno.
Kal wstaje, kiedy drzwi śluzy otwie rają się z łosko tem. Dostrze gam zna jome mun dury

khaki żoł nie rzy Ter rań skich Sił Obron nych. Wma sze ro wują do ładowni w cięż kich pan cer zach
tak tycz nych, tupiąc cięż kimi bucio rami. Żaden z nich nie ma wię cej niż dwa dzie ścia pięć lat.

Słynny Ty Jones pod cho dzi, żeby ich powi tać, i cho ciaż jest świeżo upie czo nym legio ni stą,
udaje mu się wyglą dać, jakby dowo dził tą akcją. Impo nu jący wyczyn, bo musi być rów nie
skon ster no wany jak my w kwe stii inter wen cji TSO.

– Z całą pew no ścią cie szymy się na pani widok, pani porucz nik – mówi, salu tu jąc uprzej- 
mie i posy ła jąc jeden ze swo ich zabój czych uśmie chów.

– Oczy wi ście. – Młoda kobieta odpo wiada salu tem. – Cie szymy się, że mogli śmy pomóc.
– Muszę przy znać, że nie ocze ki wa li śmy pomocy – dodaje Tyler. – Jeśli wyda się, że TSO

inter we nio wały, Nie ugięci mogą uznać, że rząd ter rań ski zre zy gno wał z neu tral no ści. To może
spro wo ko wać odwet.

Za ple cami żoł nie rzy roz lega się niski, meta liczny głos, który brzmi, jakby dobie gał z gło- 
śnika:

– Wzię li śmy pod uwagę takie ryzyko, legio ni sto.
Żoł nie rze roz stę pują się, jak włosy odgar niane grze bie niem, i cięż kim, nie spiesz nym kro- 

kiem przed sze reg wycho dzi pięć postaci.
Co jest, ku…
Wszy scy od stóp do głów są ubrani w gra fi tową sza rość, ich twa rze są cał ko wi cie ukryte za

gład kimi maskami podob nymi do wydłu żo nych heł mów do jazdy na gra wi to cy klach. Nie
widać oczu, nosów, ust. Tylko przy tłu mione odbi cie w lekko zma to wio nej powierzchni skry- 
wa jące jaką kol wiek suge stię indy wi du al no ści. Elek tro niczne głosy nie zdra dzają nawet wieku
ani płci.

– Jasna cho lera – szep cze Scar lett. – To agenci GAW.
Zasta na wiam się, czy to dobry moment, żeby powró cić do naszej roz mowy o zapa so wej

parze spodni, bo może i nie jestem z Terry, ale wiem, że z agen tami z Glo bal nej Agen cji
Wywia dow czej się nie zadziera.

Nie mają twa rzy, powie działa.
I pro szę. Nie mają.
Pię ciu agen tów GAW wygląda iden tycz nie, z wyjąt kiem tego, który stoi naj bar dziej

z przodu. Przy wódca jest ubrany w nie ska zi telną biel, a nie w sza rość. Strój jest tak nie na- 
ganny, że wręcz upiorny. Jestem Betra ska ni nem, więc kiedy nad miar bieli mnie onie śmiela, to
zna czy, że rze czy wi ście działa.



Domy ślam się, że brak koloru ozna cza wyż szą rangę, bo nasz Złoty Chło pak salu tuje nie na- 
gna nie i staje na bacz ność, jakby był na para dzie.

– Mel duje się legio ni sta Tyler Jones.
Postać przy gląda się nam, sły chać cichy syk jej odde chu. Nie widzę oczu, ale mam pew- 

ność, że omija nas wzro kiem i sku pia się na pasa żerce na gapę. Odzywa się do Zło tego Chło- 
paka jakby po namy śle:

– B������� ���� ��� ��� �� ���� ��� ���� ����.
Tyler odchrzą kuje. W końcu wygląda tak, jakby sytu acja tro chę wymy kała mu się spod kon- 

troli.
– Prin cep sie, nie chcę się wtrą cać do pań skich spraw, ale jeśli ci Nie ugięci…
– B�� �� �� ���� ������ ���� ���� ��� ������ ��� – prze rywa mu bez na mięt nym

tonem prin ceps. – S�� ���� ��� Z���� ����� ��� ��� ����. N�� ������� ��� ����� �����
������� T���� � ���… ���� ��� ���.

– Pro szę wyba czyć, że pytam, ale jak to się stało, że dotar li ście do nas tak szybko? Nie zda- 
wa li śmy sobie sprawy z obec no ści jakie go kol wiek ter rań skiego statku w tym sek to rze.

Tyler naci ska nieco, a Scar lett nie mal nie zau wa żal nie sztyw nieje, obser wu jąc brata. Agent
odwraca się w stronę Tylera.

– G�� ����� A��� ��� W���� ��� ��� �� ������ ����, ����� �� ��� J����.
Wyciąga rękę do naszej pasa żerki na gapę.
– A�����, ���� �� ��� �� ���, ���� ��� ���� �� ��� ��� �� ����.
Nie mają twa rzy, powie działa. Wszystko usuną, wszystko wyczysz czą i zama lują na czarno.
– Nie zmu szaj mnie, żebym z nimi poszła – prosi Auri.
Patrzy na Tylera, naszego Zło tego Chło paka, naszego nie ulę kłego dowódcę. Ma łzy

w oczach i krew na ustach.
– Pro szę, Tyler – szep cze. – Nie pozwól im mnie zabrać.
Tyler zerka na żoł nie rzy TSO, puste maski agen tów GAW. Może i jest legio ni stą, ale w głębi

duszy na dal jest Ter ra ni nem. Widzę to w jego oczach. Te wszyst kie lata woj sko wego szko le nia,
wszyst kie lata „tak jest, kapi ta nie, nie, porucz niku, czy mogę raz jesz cze, sier żan cie”. Nie
zosta jesz naj lep szym Alfą w aka de mii, wkła da jąc kij w mro wi sko. Nie zosta jesz Zło tym Chło- 
pa kiem, sprze ci wia jąc się roz ka zom.

– Powin naś z nimi iść, Auri – odpo wiada.
Kal robi krok naprzód z bro nią w ręce i patrzy z góry na prin cepsa.
– Ta sta cja znaj duje się pod kon trolą Syl dran, Ter ra ni nie. Nie masz prawa…
Żoł nie rze TSO pod no szą broń. Dwa tuziny lase ro wych celow ni ków roz świe tlają Kala jak

fajer werki z oka zji Święta Fede ra cji.
– Zapa nuj nad swoim pod wład nym, legio ni sto Jones – mówi prin ceps.
– Legio ni sto Gilw ra eth – odzywa się cicho Tyler. – Opuść broń.
– Kiiʼne dō allʼiavesh ishi – mówi Syl dra nin i iskierka gniewu prze bija się przez lód. – Ja…
– To roz kaz! – war czy Tyler.
Kal gotuje się, ale mimo jego syl drań skiej aro gan cji broń wyce lo wana pro sto w jego śliczną

buzię tro chę go hamuje. Cofa się.



Auri patrzy na grupę ze łzami w oczach, ale to jasne, że nikt inny się nie wychyli. A na
pewno nie ja. Betra ska nie myślą w kate go riach nego cja cji. Umowy. A przy tak kiep skim ukła- 
dzie naj le piej się wyco fać. Moi towa rzy sze naj wy raź niej nie mają nic prze ciwko temu, żeby
pójść za przy kła dem Tylera, a on też nie robi nic, żeby jej pomóc. W końcu już raz ryzy ko wał
wszystko, żeby ją rato wać. I patrz cie, jak przez to skoń czył.

Z nami.
Tutaj.
Aurora unosi pod bró dek i odcho dzi, żeby dołą czyć do swo jej eskorty, jakby szła na egze ku- 

cję.
Żoł nie rze TSO dają znak bro nią, żeby śmy szli za nią.
Mam złe prze czu cia.



TER RAŃ SKIE ORGANY OCHRONY PORZĄDKU PUBLICZ NEGO
► GLO BALNA AGEN CJA WYWIA DOW CZA
▼ ZARYS OGÓLNY

Ochroną porządku publicz nego na Ter rze zaj mują się nastę pu jące organa:

Ope ra cje woj skowe: Ter rań skie Siły Obronne (TSO)

Siły poko jowe: nie za leżny Legion Aurory, do któ rego wstę pują także Betra ska nie i wolni Syl dra- 
nie

Ponadto ist nieje Glo balna Agen cja Wywia dow cza (GAW), śled cze ramię ter rań skiego rządu.
Agenci GAW to prze ra ża jące łaj daki, któ rych zada niem jest znać wszyst kie wasze sekrety.

Można ich roz po znać po sza rych mun du rach i pozba wio nych wszel kich zna ków szcze gól nych
heł mach, które wraz z syn te za to rami mowy spra wiają, że wszy scy agenci wyglą dają iden tycz- 
nie. Można ich poznać także po tym, że dys po nują prak tycz nie nie ogra ni czo nymi siłami, by ści- 
gać i zatrzy mać tych, któ rzy budzą ich nie za do wo le nie.

Jeśli kie dy kol wiek zadrze cie z GAW, suge ruję pokorne i zalęk nione prze pro siny. Albo modli twę.



Idę nie pew nym kro kiem przez długi kory tarz z poły skli wej stali, przede mną idzie postać
odziana w biel, pozo stałe, szare, idą za mną. Masze rują rów nym kro kiem, ude rzają w meta- 
lową kra tow nicę dokład nie w tym samym momen cie, jak żoł nie rze na para dzie. Ja idę
pośrodku, nie chlujna i zupeł nie tu nie na miej scu. Z tru dem dotrzy muję im kroku. Prawe oko
boli mnie, jakby wpa dło mi do niego szkło. Czuję smak krwi na ustach.

Powta rzam sobie słowa Kala, które wyszep tał mi do ucha, wyj mu jąc mi broń z dłoni.
„Odejdź z god no ścią. Stać cię na wię cej”.
Cho ciaż to były słowa nagany, spra wiły, że wypro sto wa łam plecy. Przez wiele lat bra łam

udział w zawo dach i mistrzo stwach, dając z sie bie wszystko, dowo dząc, że jestem warta miej- 
sca w wypra wie na Octa vię. Teraz roz pacz li wie szu kam opa no wa nia, które poma gało mi tak
wiele razy, cho ciaż wyśli zguje mi się przez palce rów nie szybko, jak pró buję je uchwy cić.

Biała postać zatrzy muje się przed szczel nymi wzmac nia nymi drzwiami i odwraca się do
agen tów, któ rzy stoją za mną. Zapada wtedy krótka, krę pu jąca pauza i cho ciaż nie pada żadne
słowo, dwóch agen tów kiwa gło wami i wraca tam, skąd przy szli. Głowa mi pęka, oko mnie
pali. Patrzę na mętne odbi cie w gład kim heł mie i widzę, że moja prawa tęczówka cał ko wi cie
zbie lała.

Ja chcę do mamy.
Chcę do taty.
Chcę ucie kać tak daleko i tak szybko, jak się da, ukryć się w bez piecz nym miej scu i ni gdy

z niego nie wycho dzić.
– Pro szę – szep czę. – P-pri…
– P��� ��� ��� – odpo wiada ubrana na biało postać, strzą sa jąc wyima gi no wany papro szek

z klapy.
Łzy napły wają mi do oczu.
– J-ja chcę do domu.
– I ��� ���� �� ����, A�����. W�� ���� ����� ���� ����� �� ���, �� ��� ��� ������.

– Prin ceps macha ręką w nie ska zi tel nej ręka wiczce na pozo sta łych agen tów, któ rzy za mną
stoją. – M�� ���� ��� ������� ��� ��� � ��� ��� �� ������ �������.

Biała postać odwraca się i odma sze ro wuje kory ta rzem. Jeden z sza rych mun du rów za mną
dotyka panelu i cięż kie drzwi obok nas odsu wają się z cichym szu mem.



Ruszam za agen tem i po dwóch kro kach zatrzy muję się gwał tow nie – tak nie spo dzie wa nie,
że pozba wiony twa rzy agent za mną pra wie na mnie wpada.

To potknię cie to pierw szy naprawdę ludzki odruch, jaki u nich zauwa żam.
Widzia łam już ten pokój i wstrząs zwią zany z roz po zna niem jest tak silny, że staję jak

wryta. Obraz tego miej sca poja wił się w mojej gło wie jesz cze w ładowni, w chwili gdy usły sza- 
łam słowa „Ter rań skie Siły Obronne”. Kolejna wizja, a zwią zana z nią zgroza cał ko wi cie odsu- 
nęła ode mnie panikę zwią zaną z tym, że wła śnie cisnę łam Syl dranką o ścianę za pomocą cze- 
goś, co – jestem tego pra wie pewna – było siłą mojego umy słu.

Co się, u dia bła, ze mną dzieje?
Zoba czy łam te same sta lo wo szare ściany, które widzę teraz, te same pło nące świa tła, to

samo poje dyn cze krze sło usta wione dokład nie pośrodku pod łogi i sie bie na nim. Ręce mia łam
spę tane przed sobą wiel kimi sza rymi kaj dan kami, w tym samym odcie niu co mun dury prze- 
słu chu ją cych mnie agen tów, i ema no wał z nich ból – na samo wspo mnie nie zaczy nam drżeć.
To był ból ciała, które się topi i odpada od kości, ból, który spra wia, że jesteś gotowy odciąć
sobie ręce, byle się od niego uwol nić. Odru chowo cofam się i wpa dam na swo jego pory wa cza.

Dwie dło nie w sza rych ręka wi cach lądują na moich ramio nach i ści skają tak mocno, że
moje kości są gotowe popę kać i zlać się w jedną całość, kolana się pode mną ugi nają i obraz
przed oczami zaczyna mi pły wać.

Te same ręce łapią mnie za biceps i kie rują mną. Poty ka jąc się o wła sne nogi, idę w stronę
krze sła, potem moje ciało zostaje obró cone i pchnięte na krze sło. Przy po mi nam sobie Syl- 
drankę, jak wypro sto wa łam przed sobą ręce i pchnę łam ją, nawet jej nie doty ka jąc. Gapię się
na pory wa czy na wpół ośle piona przez ból i łzy, roz pacz li wie szu kam w myślach cząstki, która
wie, jak ciskać ludźmi przez pokój. Szu kam cze go kol wiek, co mogłoby mi pomóc, i nie znaj- 
duję niczego.

To jest moja wizja. Kaj danki, ból, te same słowa powta rzane stale gło sem tak zachry płym,
że led wie roz po znaję, że to mój wła sny.

„Nie wiem. Pro szę, nie wiem”.
Kiedy oba hełmy pochy lają się, żeby na mnie spoj rzeć, zdaję sobie sprawę, że już szep czę

moją odpo wiedź. Już bła gam, a nawet nie zadali mi pierw szego nie moż li wego pyta nia.
– P���� OʼM�� ��� – odzywa się jeden z nich cichym, nie na gan nie spo koj nym, neu tral- 

nym gło sem, zim nym jak próż nia za cien kimi ścia nami tego statku. – P�� ��� ��� ��� ����,
��� ������, �� ���� �� �� ��� ���� ���� TO �� �������.



DRU ŻYNY LEGIONU AURORY
► CZŁON KO WIE DRU ŻYN
▼ ALFY

Alfy to przy wódcy dru żyn Legionu Aurory i nie mal bez wyjątku wszy scy oni uwa żają to za nie- 
zwy kle poważną sprawę. Alfy gene ral nie posia dają ency klo pe dyczną wie dzę na temat regu la- 
mi nów, a ich etyka pracy budzi strach, ale więk szość jest także cha ry zma tycz nymi przy wód- 
cami. Jak kol wiek by na to patrzeć, łatwiej dowo dzić, gdy pod władni chcą cię słu chać.

Tylko naj bar dziej uta len to wani kadeci w aka de mii są przyj mo wani na tę spe cjal ność. Alfy są
zasad ni czo odpo wie dzialne za osta teczne powo dze nie lub porażkę pod ję tej misji oraz za życie
człon ków dru żyny.

Zero pre sji…



– No pro szę, jak tu przy tul nie.
Zer kam na Finiana. Opiera się o wypo le ro waną sta lową ścianę, wpa tru jąc się we mnie

czar nymi oczami. Jego egzosz kie let lśni sre brem w gór nym jarze nio wym świe tle i szumi
cicho, gdy chło pak sięga do auto matu z wodą obok.

– Wystrój jest jed nak dość skromny jak na salę kon fe ren cyjną – mówi dalej, sącząc wodę
z jed no ra zo wego kubka i roz glą da jąc się. – Wiem, że wy, Ter ra nie, nie sły nie cie w Dro dze
Mlecz nej z gustu, ale przy się gam, że to mi wygląda bar dziej jak cela.

– Finian, nie prze szka dzaj sobie – odzywa się Scar lett, pochy la jąc się na naszej ławce i trze- 
po cząc rzę sami. – Naprawdę mogła bym słu chać two jego maru dze nia i narze ka nia cały długi
dzień.

Finian siada i wzdy cha.
– Za stary jestem na to gówno.
Zila prze chyla głowę.
– Masz dopiero dzie więt na ście lat, legio ni sto de Seel.
– Wła śnie. Za stary jestem na to gówno.
– Prze stań cie – war czę. – Wszy scy.
Sie dzimy w kwa dra to wym pomiesz cze niu pięć na pięć metrów. Pod ścia nami cią gną się

ławki. Scar lett sie dzi obok mnie, Zila naprze ciwko, Kal usiadł naj da lej od nas, jak tylko się
dało, i nabur mu szony odyma usta jak złota rybka. Wszy scy są pode ner wo wani po tym, jak
o mały włos nie zała twili nas Nie ugięci, i muszę nad tym zapa no wać. Sam jestem tro chę
spięty. Finian ma rację. Kiedy zapę dzano nas na pokład Bel le ro fonta, tuzin żoł nie rzy odpro wa- 
dził nas do pokoju, żeby śmy pocze kali na „zło że nie spra woz da nia”. Jed nakże z powodu
zamknię tych drzwi i pustych ścian pudło, do któ rego nas wrzu cono, rze czy wi ście w podej rza- 
nym stop niu przy po mina areszt.

Czuję przez ławkę pracę sil ni ków nisz czy ciela; masywny sta tek sunie przez czerń z powro- 
tem w stronę Bramy Fałdy. Sta ram się nie przy po mi nać sobie tego, jak Auri patrzyła na mnie,
gdy ją zabie rali. Jedno oko białe, dru gie brą zowe, wpa try wała się we mnie, jak bym był jej
ostat nią nadzieją.

Pro szę, Tyler. Nie pozwól im, żeby mnie zabrali.
Biedny dzie ciak. Wszy scy wie dzą, że zbyt długi pobyt w Fał dzie źle robi mózgowi, ale ni gdy

do tej pory nie widzia łem, żeby zmie niał się od tego kolor oczu. Cokol wiek jej się przy tra fiło,
nie zda wa łem sobie sprawy, jak ciężki jest jej stan.



Mam nadzieję, że jej pomogą.
Jeden Stwórca wie, że nie mogłem…
– Zabierz ode mnie swoje cho lerne łap ska, ty zbo czony ama to rze grem pów…
Drzwi otwie rają się z sykiem i dwóch zbi rów z TSO w peł nych pan cer zach tak tycz nych

wpy cha do pokoju mojego Asa, który klnie na czym świat stoi. Nasza eskorta powie działa
nam, że Cat zosta nie przy pro wa dzona do nas, kiedy już zacu muje Łuk, i zdaje się, że to była
ciężka jazda. Cat ma czer woną twarz, jej iro kez jest zmierz wiony. Ma swo jego plu szo wego
smoka Koni czynkę pod kurtką. Jesz cze ni gdy nie widzia łem jej tak wku rzo nej. Kiedy robi krok
w stronę więk szego żoł nie rza, ten ude rza w panel ste ru jący drzwi i zamyka ją razem z nami.
Jej buty zosta wiają otar cia na pla stali, kiedy kopie w drzwi, wrzesz cząc na całe gar dło:

– Pew nie, lepiej ucie kaj, ty tchórz liwy dupku!
– Cat? – pyta Scar, wsta jąc. – Nic ci nie jest?
– A wyglą dam, jakby nic mi nie było? – war czy Cat. – Nie, wyglą dam, jak bym była gotowa

sko pać tyłek następ nemu… – znowu kopie w drzwi – …zbi rowi z TSO, który pojawi się
w moim zasięgu!

– Cat – mówię, też wsta jąc. – Wylu zuj.
– Oni ich sprząt nęli, Tyler! – krzy czy, obra ca jąc się do mnie gwał tow nie.
Mru gam zasko czony.
– Co? Kogo?
– Uchodź ców! – war czy Cat, waląc w drzwi ręką. – Tane tha i pozo sta łych! Kiedy tylko zacu- 

mo wa łam Łuk, TSO znisz czyły całą sta cję. Nic nie zostało!
– Na Wiel kiego Stwórcę – szep cze Finian.
Mru gam raz, pró bu jąc ogar nąć sens słów Cat. Scar lett siada z powro tem na ławce blada jak

płótno.
Wszy scy patrzą na Kala.
Tra dy cyjny syl drań ski chłód naszego Czołga nie znika, ale linia jego szczęki staje się ostra

jak stal, gdy chło pak wstaje i zaczyna krą żyć po pokoju. Opiera się o ścianę, zwie sza głowę
i mru czy coś pod nosem. Nie mówię po syl drań sku nawet w poło wie tak dobrze jak Scar, ale
wiem, że prze klina.

– Kal? – pyta cicho Scar. – Nic ci nie jest?
Widzę gniew w jego oczach, gdy się do niej odwraca. Widzę walkę, jaka się w nim toczy.

Jed nak jego głos jest pusty i zimny jak próż nia wokół statku.
– Setka moich ludzi – mówi. – Setka pie śni, które teraz uci chły. Setka żywo tów i tysiące lat,

które prze pa dły w Pustce. Ziemi nie wystar czyło, że sami sie bie szlach tu jemy i teraz wspo- 
maga w wysił kach Nie ugię tych?

– Jestem pewna, że ist nieje jakieś wyja śnie nie – mówi Scar lett.
– To byli Wędrowcy – mówi Kal, pod cho dząc do mojej sio stry. – Mędrcy i uczeni. Jak

można to wyja śnić?
– Spo cznij, legio ni sto – rzu cam ostrze gaw czo.
– De s̓ai! – syczy, popa tru jąc to na mnie, to na Scar. – De s̓ai si alamm tiirʼna!
Zaci skam zęby, kiedy roz po znaję poje dyn cze słowa.



– Czy on wła śnie powie dział…?
– Hańba – tłu ma czy Scar lett, trzę sąc się z gniewu. – Hańba spada na dom waszego ojca.
To by było tyle. Prze brała się miarka. Utrata miej sca w Pobo rze. Misja doni kąd. Z dru żyną

do niczego. Kłam stwo dowódz twa i spoj rze nie Auri, gdy ją zabie rano. A teraz ten Elfik przy- 
wala mi tek stem na temat mojego ojca.

Ta iskra to począ tek pożogi.
Kal blo kuje mój pierw szy cios, oka zuje się, że jest szyb szy ode mnie. Zakła dam mu jed nak

dźwi gnię, pod ci nam go i obaj padamy, a kiedy się tak kotłu jemy, jego szyb kość ma mniej sze
zna cze nie. I niech Stwórca mi dopo może, ale kiedy dru gim cio sem roz ci nam mu wargę, to
łapię się na tym, że się uśmie cham. Cała fru stra cja ostat nich kilku dni gotuje się we mnie
i skwier czy, gdy się siłu jemy. Cat krzy czy, żebym prze stał, Fin klasz cze, a Zila zaczyna pisać na
uni kro nie, jakby była śmier tel nie znu dzona. Palce Kala zamy kają się na moim gar dle, się gam
po jego…

Oblewa nas zimna woda. Char czę i łapię gwał tow nie powie trze, ścią ga jąc ręce Kala z gar- 
dła. Pod no szę wzrok i widzę, że stoi nad nami Scar lett i wylewa cały zbior nik wody z dys try bu- 
tora na nasze głowy. Wytrząsa ostat nie kro ple dla pod kre śle nia gestu, zanim odrzuci zbior nik
na bok.

– Doro śnij – mówi. – Dowódco.
Moja sio stra masze ruje z powro tem na ławkę, siada ze skrzy żo wa nymi nogami i rękami.
Finian odzywa się cicho, uno sząc brew.
– Uczą was tego na zaję ciach z dyplo ma cji?
– Impro wi zo wa łam – odpo wiada Scar lett, pio ru nu jąc go wzro kiem.
Cat podaje mi rękę, więc ją łapię i wstaję z jękiem. Woda gro ma dzi się w kałuży u moi stóp,

prze mo czone włosy opa dają mi na oczy. Mój As patrzy na mnie z cierp kim uśmiesz kiem, krę- 
cąc głową. Kal wstaje za mną płyn nym ruchem. Mun dur ma prze mo czony, w oczach na dal
pło nie mu furia, na war dze ma fio le tową krew. Pew nie roz niósłby mnie na strzępy, teraz,
kiedy stra ci łem ele ment zasko cze nia. Zasta na wiam się, czy szy kuje się na drugą rundę,
i w tym momen cie roz lega się sygnał w naszych uni kro nach.

Patrzę na urzą dze nie przy moim pasku. Wid nieje tam jedno zda nie.
��� �� ����, ���� ��� �� ����, �������: ���� �, ��� ��� �������.
Scar i pozo stali pukają w ekrany, żeby otwo rzyć wia do mość.
Z��� M: D��� ���� ���, �� TSO ���� ��� ��� ��� ��� ��� ��� ��� �� ��� ����� ������ ���- 

����, ��� � ��� �� ���� ����� ���� ����. P���� �� ��� ��� ������ ����.
Cat patrzy na Zilę, jakby cał kiem jej odbiło.
– Coś ci się stało w język?
Zila znowu pisze i chwilę potem mój uni kron znowu brzę czy.
Z��� M: T� ������� ��� ��� ���� ��� ��� ��� ��� ���� �� �� ���� � ��� ��� ��� ����.

R�� ���� ������ ������� ��� ���� ��� �� ���� ����� ���� ��� ���. M����� ���� ����
��� � ��� ���� � ��� �� ��� ���� ����� A�����. I�� ���� ���� ��� ��� �����.

Marsz czę czoło i już otwie ram usta, żeby się ode zwać, ale Zila ostrze gaw czo kręci głową, aż
pobrzę kują jej wiel kie złote koła w uszach. Coś w jej spoj rze niu każe mi zamiast tego napi sać.



T���� J: N� S������, �� �� ���� �� ����?
Z��� M: S�� ����, �� ���� ����� ����� �����, ����� ��� ��� ��� TSO ��� ��� ���, ����

������ ��� �� „��� ����”, �������. P�� ������ ���� ��� ��� ��� ����� ����� ������.
B��� ��� ���� ��� ��� ��� �� ����� � ���� ���.

Fin odpi suje szybko, patrząc na Zilę.
F����� �S: Z��� ���� ��� ����� ���� �������?d
Z��� M: N��, ������ ������ ����.
T���� J: F��, ����� �����. Z���, �� ��� �� ���� ����� �����?
Zila wzdy cha i pisze bły ska wicz nie.
Z��� M: Z����� B�� �� �� ����� ��� ���� ��� ��� �� ���� � ��� ��� ��� ���� ��� ���- 

���� ��� ���� ����� ������ ���. D��� ���� ���, �� ����� ����� ����� Z���� N�� ����- 
����, ��� ��� ���, ����� ������ B��� ����?

Cat kiwa głową.
Z��� M: T� ��� ���, �� ����� ��� ���� ���� ����� ����, ���� ������� ���� �����.
Piszę szybko krzy wiąc się z nie do wie rza nia.
T���� J: C����� ����� �����, �� ��� ���� ����, ���� ����� ����, �� ���� ����� ���- 

���� ���� T���� � ������ N�� ���� ����? C���� ���� �����, ��� �� ��� �� �����. M��- 
���� ��� ���� ��� ����� �� ��, ���� ����� ����� ��� �����?

Z��� M: N�� ���� ���� ���� ��� ��� ��� ���� �� ���, �������. U�� ����� ������ ����,
��� ��� ��� ���, �� A����� OʼM�� ��� ��� �� ��� ��� � ��� ������.

S��� ���� J: C�� ���, �� �� �� ���� ������ ����� A�����?
Z��� M: R�� ��� ��� �� ������ ���. J�� �� ��� ����, �� ���� ��� ���� TSO ���� ��� ����

��� ���� ��� � ��� ��� ����, ����� ����� �� ��� ������ SOS?
C�� B: M��� ���, �� K��� ������ ���� ��� ��� ��� ����� ����.
F����� �S: N�� ��� ��� ���, ����� ������ M�����? „U������ ����” ����� ����� ����- 

����, �� G�� ����� A��� ��� W���� ��� ��� �� ������ ����, ���� ����?
Z��� M: L������ �� ����. T� ������ �������� ���� ���� ���. A����� ����� ������, ��

��� �� ��� ������ �� S��� ������ ��� ����� ��� �� ����� ���� Ł���. D� S��� �������,
���� A����� ���� �� ���� � ����, � ���� �� GAW.

C�� B: C���� ����. OʼM�� ��� ��� ������ ZDE CY DO WA NIE �� ���� ����� � F�� ���� �
��� ���� ��� ���� ����.

Z��� M: Z���� ��� ��� ��� ��� ���� �� S���. „Ł��� ���, ����� ���� �� �� ���, ���� �
����� ��� ���� ���, ��� ����� ���”. Z���� ��� ��� ������� �� S����� ��� ���� ����� �����.
N����� ���� ���� ���� ������ A����� OʼM�� ��� � ��� �� ���, ����� GAW ���� ����,
���� �� ������ �� T����.

F����� �S: N�� ���� ��� ���.
C�� B: N� O����� S������, F�����, ����� ��� ���� ����?
F����� �S: P�� ���� ���, C��.
C�� B: W��� �� ��� ��� ���� �� ���� W��� ����� U���� ����� � A��� ���� IV, ���� ���

������.
T���� J: SKOŃCZ CIE Z TYM! FIN, WYJA ŚNIJ.



F����� �S: A����� ����� ������ ��, ����� ���� ���� ��� ������. „O�� ��� ���� ���- 
���”. I ������ ��� � ������� ��� ��� ������ �����. Z��� �� �� ��� �� ������.

Z��� M: C� ��� ���� � ��� ������ ����� ������ GAW. A����� ����� ����� �����, ��
�������� K��� � �����, ����� �� �������.

C�� B: BO FAŁDA NAMIE SZAŁA JEJ POD CZA CHĄ!
K����� G: T� ������� ��� ��� ��� ����, ��� � �������, ����� A���� ���� ����� ��- 

����, A����� ������� ��� � ������ ����� ��� ��� ���� �� ���.
F����� �S: J��� ����� ������?
K����� G: P��� ��� ��� �� ����� P�����. J�� ����� ��� ��� ���� SIĘ ��� �����, ��

����� ������ ��� �� ��� ������. P� ����� ���� ���� �����.
Scar i ja patrzymy po sobie. Widzę powąt pie wa nie w jej nie bie skich oczach.
Jed nakże oko Auri rze czy wi ście zmie niło kolor.
�T���� J: S�� ���� ���, ��� ���� �� �� ��� � ��� � ����� ���, �� ��� ��� ����� ��� �

�� ���� ����, ��� ����� ���� �� ��� A����� �� H�� ���� ����, ����� �� ���…
T���� J: ���� ����� ���.
S��� ���� J: P��� �����? W ����� ��� ���, � ����� ���� ��� ����� ������ ��� �����?
C�� B: L��� ���.
T���� J: B���� � ���� �� ������ ���� ��� �� ��� � ���� �� �� ��� ��� ���� ����

������ �� F�� ����. I ����� ��� ��� ��� ����� �����.
Z��� M: T��� �� ����. P�� �� ��� ���. C�� ����.
C�� B: T� ���� ��� ���� ��� ������� �����.
S��� ���� J: N�� ����� ����� ��� ���� ��� � ���� ����� ��� ������ ���� �����.
C�� B: D�����, ����� �� �� �����.
S��� ���� J: N�� �� ������. N���� ��� ������, ����� ����� ���, �� ���� ��� �����- 

���.
Z��� M: T� �������� ��� ����� ����, �� ���� ��� ���� ��� �� �� ��� �� ���� �� ���

F���� ���� ���� ������� ����� ��� ����� � ������ ����. P��� �� �� ���, �� A�����
��� �� ���� ��� ����� ����� ���� ���� ���. N��� �� ��� ��� ���� ����� ��� ��� ��� ����
��� �� �� ���.

F����� �S: T� ����� ���� �� ���� GAW?
Z��� M: D���� ��Ł� ���� ���, ��� �����, �� � ����� ��� ����� ������� ��� ���� ����

����� ��� ��� � ��� ��� ��� ��� ��� ����� ������ � ��� ���� ���.
F����� �S: P��� �����, �� P��� �� ��� ��� ����� ��� �� ��A ��� ��� �� ���.
S��� ���� J: P��� ����. T� � ������. O��� ��� „����� ��� ������ ��� ����”.
Z��� M: N�� ��� ���� ���, �� ����� ������, L���� �� ��� J����.
F����� �S: A �� ��, �� S������, ���� �� ������?
C�� B: S�� ����, �� �� ��� ��� �� �����. S���� ���� ������ �������, �� ����� ���

���� ����� ��� �� ��� ���?
Z��� M: M��� ���� ����� �� ���� � T��� ��� �� ����� ����, ��� ���� ���� A�����?

A��� ���� ���� ��� ����, �� ��� ���� �� �� �� ��� ������ ����� �� ��� � ���� ��� ������
A�����? B�� ������� �� ������ ��� ��� ����� ������ ����.



T���� J: M����� � T�� ��� ����� S����� O���� ����.
Z��� M: T� ���� ��� G�� ����� A��� ��� W���� ��� ���, �������. TSO ��� �����

��� ����.
T���� J: T� �� ��� T�� �� ���! N� ������ S������, �� ���� ��� ���? Z���� �� ���

��� ����� �����?
F����� �S: Ż��� ��� ��� ��� �� �����?
W gło śni kach statku roz lega się klak son alarmu, a potem komu ni kat:
– C��� ������, ���� �� �� ��� ��� �� ��� ���� �� F����. Z������ ���� �� ���� ������.
Dud nie nie sil nika zmie nia ton i wszy scy bie rzemy wdech. Nad cho dzą lek kie zawroty

głowy, prze lotne uczu cie nie waż ko ści i zmie niają się ota cza jące nas kolory, kiedy nisz czy ciel
wcho dzi do Bramy Fałdy i w końcu wszystko staje się czarne i białe. Dru żyna patrzy na mnie,
cze ka jąc na decy zję.

Cho ciaż brzmi to nie praw do po dob nie, słowa Zili mają potwor nie dużo sensu. Nie bez pie- 
czeń stwo grozi życiu ludzi, któ rzy mi pod le gają. Skutki nie uwie rze nia jej i pomyłki mogą być
śmier telne.

Kło pot w tym, że jeśli TSO naprawdę zamie rzają nas sprząt nąć, to jedyne wyj ście, jakie tu
widzę, to walka, a to ozna cza walkę z naszymi – z Ter ra nami. Mój ojciec nale żał do TSO, zanim
został sena to rem. Gdyby Legion Aurory nie ist niał, pew nie sam wstą pił bym do TSO.

Napo ty kam spoj rze nie Scar. Prze chyla odro binę głowę.
To prze dziwna rzecz być bliź nia kiem. Tata mówił, że Scar i ja wymy ślimy wła sny język jako

małe dzieci. Roz ma wia li śmy sło wami, któ rych nikt inny nie rozu miał. Scar potrafi opo wie- 
dzieć mi całą histo rię spoj rze niem. Napi sać powieść jed nym unie sie niem brwi.

I w tej chwili dobrze wiem, co mi mówi bez ani jed nego słowa.
Wskaż drogę, bra cie.
Drzwi otwie rają się z sykiem i czte rech żoł nie rzy TSO wma sze ro wuje do środka. Od stóp do

głów są ubrani w pan ce rze tak tyczne, mają kara biny-deze la tory. Dowo dzi nimi młoda porucz- 
nik, z którą roz ma wia łem przy ślu zie na sta cji Sagan. Z unie sioną brwią za przy łbicą zatrzy- 
muje się, żeby przyj rzeć się kałuży wody na pod ło dze i mojemu prze mo czo nemu mun du rowi.

– W porządku, legio ni sto. – Uśmie cha się. – Jeśli pój dziesz ze mną, to wysłu chamy two jego
spra woz da nia i wró cisz ze swoją dru żyną na Sta cję Aurora jesz cze przed kola cją.

Zer kam znowu na Scar, spraw dza jąc jej wra że nia. Nie prze sa dzę, mówiąc, że potrafi czy tać
w ludziach jak w książ kach. To cza sem tro chę prze ra ża jące. Odkąd skoń czy li śmy pięć lat, ani
razu nie udało mi się jej oszu kać.

Scar obrzuca porucz nik spoj rze niem od stóp do głów.
Zerka na mnie.
Odyma usta.
Ona kła mie.
Wyczu wam wokół sie bie napię cie. Cat zaci ska ręce w pię ści. Kal pro mie niuje lodo watą

furią, gdy wpa truje się w żoł nie rzy, któ rzy zamor do wali setkę jego ludzi, a zacho wują się,
jakby nic złego się nie stało. Nie jestem pewien, do czego przy da liby się Finian i Zila w ogól nej



bija tyce, ale nas jest sze ścioro, a ich czwórka. Jeśli myślą, że należę do gości, któ rzy poma sze- 
rują na wła sną śmierć, to nie znają mnie dość dobrze.

Stoję ze swo bod nym uśmie chem, pod krę cam moc dołecz ków.
– Nie ma sprawy, pani porucz nik.
I wbi jam łokieć w jej gar dło.
Pan cerz tak tyczny absor buje więk szość siły ciosu, ale to i tak wystar czy, żeby pozba wić ją

rów no wagi. Kopię ją w kolano, ona pada na pod łogę i deze la tor wypada jej z ręki.
Nagły ruch w całym pokoju i trzech pozo sta łych żoł nie rzy celuje mi w pierś. Kal staje za

kobietą i ude rza ją pal cami za uchem. Żoł nierka pada, jakby dostała dawkę leirium skiego
dymka. Cat rzuca się na następ nego żoł nie rza, pró bu jąc wyrwać mu kara bin. Scar ciska pustą
butlą z auto matu na wodę w głowę trze ciego. Żoł nierz leci do tyłu na Finiana, któ rego egzosz- 
kie let jęczy, gdy chło pak go łapie jak w ima dło.

Pod no szę upusz czony kara bin-deze la tor porucz nik, ude rzam ją kolbą w twarz, hełm
wykrzy wia się pod cio sem. Padamy i siłu jemy się, porucz nik odpy cha kara bin w bok. Tra fia
mnie kola nem w kro cze i z bólu cały świat przed moimi oczami pło nie bielą. Obra cam się na
plecy, a jej udaje się wyjąć broń oso bi stą zza paska i wyce lo wać w moją głowę.

Ręka łapie ją za szczękę i trzy palce wbi jają się w bok jej szyi. Porucz nik z wes tchnie niem
spada ze mnie, oczy ucie kają jej w głąb czaszki. Nade mną stoi Kal i mruży oczy. Ani jeden
wło sek na jego srebr nej gło wie nie jest potar gany. Nawet się nie zady szał. Krzy wiąc się
z powodu bólu w kro czu, roz glą dam się po celi. Pozo stali żoł nie rze leżą jak poła mane zabawki.

Wszy scy są nie przy tomni. Poobi jani i zakrwa wieni, mają poła mane kości. Scar, Cat i Finian
patrzą na naszego Czołga na poły z prze ra że niem, na poły z podzi wem. Wszy scy mil czą.

– Nie chcę, żebyś pomy ślał, że to zna czy, że cię lubię, Kal – odzywa się w końcu Cat. – Ale
w porządku. Ofi cjal nie stwier dzam, że jestem pod wra że niem.

– Czy tu się nagle zro biło gorąco, czy tylko mnie się tak wydaje? – pyta Scar lett.
– Nie tylko tobie – mru czy Finian, wachlu jąc się.
Syl dra nin podaje mi rękę.
– Musimy ruszać, dowódco.
Zdaję sobie sprawę, że po raz pierw szy Kal zgo dził się mnie dotknąć, odkąd przy wa lił mi

w aka de mii. A wie dząc, że dla Syl dran to poważna sprawa pozwo lić sobie na jaki kol wiek
dotyk, uznaję, że powi nie nem przy jąć podaną mi dłoń. Łapię go, a on mnie pociąga. Sta ram
się nie patrzeć na krwa wią cych wokół mnie żoł nie rzy. Na krwa wią cych Ter ran. Zasta na wiam
się gorącz kowo, szu ka jąc drogi wyj ścia z tej kabały.

Prze ciw nik ma prze wagę jeden do stu. GAW trzyma Auri u sie bie. Mają nasz Łuk. Z dru giej
strony stu dio wa łem ter rań skie statki kosmiczne, odkąd skoń czy łem sześć lat, i znam roz kład
pomiesz czeń na nisz czy cielu jak wła sną kie szeń. I nawet jeśli ta banda nie udacz ni ków, przy- 
pad ków dys cy pli nar nych i socjo pa tów nie zosta łaby wybrana przez nikogo w pierw szej kolej- 
no ści na Pobo rze, to oka zuje się, że wszy scy są nie źli w tym, co robią. Jeśli utrzy mam tę dru- 
żynę w kupie, dopil nuję, żeby śmy pra co wali jak zgrany zespół, to może uda nam się ujść z tego
z życiem…

Zaczyna wyć alarm i w gło śni kach roz lega się ogło sze nie:



– O������ �� ���� �� A. P���� ����, ������� �� ���� �� A. B�� ������ ���.
– To my – ostrzega Cat.
– No dobra, słu chaj cie – odzy wam się. – Mam plan.

* * *

– A���� ���� ��� �� �� ����, ������ ��� �� ���. O������ ����� ���� ��� ���� ������- 
����� �� ������ ��� �� ���.

Masze ru jemy do wind pośród wyją cych alar mów, gdy natra fia na nas pierw szy oddział
TSO. Żoł nie rze wypa dają zza rogu z unie sio nymi kara bi nami-deze la to rami, celow niki lase- 
rowe prze ci nają ulewę z insta la cji try ska czo wej. Na dal znaj du jemy się w Fał dzie, więc wciąż
wszystko jest mono chro ma tyczne, mgiełka wodna się sre brzy, oczy sier żanta są pra wie
czarne.

– Stać! – war czy.
Scar lett wycho dzi naprzód, insy gnia porucz nik błysz czą na jej koł nie rzyku, ogni ste włosy

przy ga sły do sza ro ści. Moje buty są za duże i wcale nie chcę się prze chwa lać, ale krok w pan- 
ce rzu tak tycz nym naprawdę źle mi się układa. Zwa żyw szy jed nak, że ukra dli śmy mun dury
czwórce nie przy tom nych żoł nie rzy TSO, to cał kiem nie źle wypa damy. Cat i Zila trzy mają się
z tyłu, Kal i Finian stoją mię dzy nami z magne to kaj dan kami na nad garst kach i spra wiają wra- 
że nie sto sow nie zastra szo nych. Wszel kie nasze braki Scar lett nad robi swoją pew no ścią sie bie.

– Mamy tę dwójkę – war czy. – Pozo stała czwórka ucie kła prze wo dami wen ty la cyj nymi.
Zabierz oddział na poziom trzy na sty, a my zapro wa dzimy tę dwójkę do aresztu!

Sier żant marsz czy czoło za przy łbicą.
– Prze wo dami? Prze cież…
– Upu ścili pana na główkę w dzie ciń stwie, sier żan cie? – war czy Scar lett. – Wyda łam roz-

kaz! Rusz cie tyłki, zanim wyrzucę je do Fałdy!
Można powie dzieć wiele rze czy o woj sku, ale – niech będzie bło go sła wiony Stwórca – nie

uczą cię tam myśleć. Uczą cię wypeł niać roz kazy. Bez względu na noszony mun dur – Legionu,
TSO, czy cze goś innego – kiedy porucz nik zaczyna wrzesz czeć na prze cięt nego sier żanta, żeby
ska kał, to jedyne pyta nie brzmi „jak wysoko?”.

Na szczę ście dla nas sier żant jest prze cięt nia kiem.
– Tak, pani porucz nik, natych miast – odpo wiada i odwraca się do oddziału. – Poziom trzy- 

na sty, ruchy!
Oddział mija nas bie giem. Scar lett wrzesz czy do mikro fonu w koł nie rzu, dopy tu jąc się,

gdzie jest ekipa prze ciw po ża rowa. Docie ramy do tur bo windy, ude rzam w panel ste ru jący
pośród srebr nego desz czu i świa teł migo czą cych sza ro ścią.

– W porządku, Finian, ile czasu minie, zanim włą czą z powro tem kamery? – pytam.
Zerka na uni kron, kręci głową.
– Hako wa łem sys tem w dość pro sty spo sób. Mamy jesz cze z minutę, może dwie.
– W porządku. Wszyst kie oddziały ochrony wybie rają się na poziom dwu na sty. Han gar

znaj duje się na pią tym. Cat, zabierz tam Zilę, Fina i Kala i przy go tuj Łuk do startu. Po cichu.



Jeśli nie wró cimy na pokład za pięć minut…
– Nie odlecę bez cie bie – odpo wiada Cat.
– Chcia łem powie dzieć, żebyś pocze kała wtedy następne pięć minut, ale nie, masz rację,

zde cy do wa nie powin ni ście odle cieć beze mnie.
– Dokąd się wybie rasz? – pyta Finian.
– Scar i ja idziemy po Aurorę.
– Idę z wami – oznaj mia Kal.
– Nie – rzu cam. – Nie idziesz. Pasu jesz tu jak mie rzący sześć stóp i osiem cali wzro stu wół

ze spi cza stymi uszami do karety. Idź do han garu. Moż liwe, że będzie cie musieli wal czyć po
dro dze.

– A wy na pewno będzie cie musieli wal czyć, żeby dotrzeć do Aurory – odpo wiada Kal,
robiąc krok naprzód. – Jestem w tym lep szy od cie bie.

– Wła śnie wyda łem ci roz kaz, legio ni sto – war czę.
Kal prze chyla głowę.
– Nie krę puj się, w każ dej chwili możesz zgło sić moją nie sub or dy na cję, dowódco.
– Na miłość… – Scar wzdy cha. – Nie może cie wresz cie dać sobie buzi i się pogo dzić?
– W końcu nie byłby to naj gor szy widok na świe cie, nie? – wtrąca Finian.
Przy jeż dża winda i drzwi otwie rają się z sykiem. Alarm na dal wyje. Zasta na wiam się, o co

tyle zamie sza nia. Dla czego Kal tak się rwie, żeby ura to wać Aurorę, skoro na Saga nie zacho wy- 
wał się wobec niej jak dupek. Kiedy jed nak patrzę mu w oczy, widzę, że nie ustąpi, o ile nie
naci snę, a, na oddech Stwórcy, naprawdę nie mam na to czasu.

– Scar, idź z Cat. Pięć minut, a potem star tu je cie. To roz kaz.
Scar lett patrzy na mnie i mruga w srebr nym desz czu.
– Tak jest.
Cała czwórka wsiada do tur bo windy, a ja patrzę Cat w oczy, kiedy drzwi zamy kają się

z sykiem. Odwra cam się, żeby spio ru no wać wzro kiem Kala, i napo ty kam spoj rze nie twarde
jak dia ment.

– Prio ry te towi więź nio wie będą w aresz cie na jede na stym – mówię.
– Za mną – reaguje na to Syl dra nin. – Dowódco.
Pędzimy do klatki scho do wej i zbie gamy, poko nu jąc po cztery stop nie na raz. W kory ta rzu

Kal idzie przo dem z rękami przed sobą, jakby na dal nosił magne to kaj danki. Masze ruję za nim
w nadziei, że wyglą dam jak straż nik eskor tu jący więź nia. Mija nas ekipa tech niczna z gaśni- 
cami, a za nimi oddział żoł nie rzy TSO. Żaden z nich nawet nie zer k nął w naszą stronę. Alarm
na dal wyje, gło śniki wciąż wykrzy kują ostrze że nia przed poża rem, który wywo łała Zila, robiąc
zwar cie w prze wo dach elek trycz nych. Zako no to wa łem sobie, by zapy tać Fina, dla czego
ukrywa pro pa nowy pal nik w egzosz kie le cie i jakie jesz cze nie spo dzianki tam chowa.

Pod warun kiem, rzecz jasna, że wyj dziemy z tej przy gody żywi.
Areszt jest pra wie pusty – więk szość żoł nie rzy szuka nas na górze. Za biu rem reje stra cji

cią gnie się kory tarz z sze re giem cięż kich drzwi. Młod szy ofi cer pisze coś za biur kiem, drugi
sie dzi za kon tu arem i wrzesz czy coś przez sys tem łącz no ści, prze krzy ku jąc alarm. Pod nosi
rękę, dając znać, żebym pocze kał.



I wtedy się zaczyna.
Naj pierw czuję dziwne mro wie nie na karku. Powie trze nagle wydaje się lep kie, wręcz nała- 

do wane sta tyczną elek trycz no ścią. Coś słu chać mimo wibra cji sil ni ków i wrza sku alar mów.
Coś pra wie…

…jak szept?
Zer kam na Kala i widząc, jak marsz czy brwi, orien tuję się, że on też to sły szy. Ofi cer

w aresz cie zerka w stronę cel.
Bez żad nego ostrze że nia świa tło gaśnie, pogrą ża jąc nas w ciem no ści. Szept nara sta, jest

pra wie tak wyraźny, że dałoby się zro zu mieć słowa i całe pomiesz cze nie… wibruje. Prze ni- 
kliwe krzyki roz le gają się w czerni, a po nich wil gotny chrzęst i wszyst kie drzwi celi jed no cze- 
śnie wypa czają się, tytan gnie się jak papier.

Wszyst kie wyświe tla cze na kon soli gasną.
Sil nik i alarmy nagle cichną.
Nad nami włą cza się przy ćmione świa tło awa ryjne.
Ter rań skie nisz czy ciele mają cztery osobne reak tory, setkę zabez pie czeń w razie uszko dze- 

nia i kil ka na ście sys te mów rezer wo wych. A jed nak zdaję sobie sprawę, że cho ciaż to wydaje
się nie moż liwe, sta tek stra cił nagle całe zasi la nie. Cisza, jaka zapa dła po wcze śniej szym hała- 
sie, jest wręcz ogłu sza jąca. Zer kam w kory tarz, zasta na wia jąc się, co u licha się tu dzieje. Spod
jed nych ze zgnie cio nych drzwi wylewa się długa, ciemna, szara i lepka struga cze goś, co może
być tylko…

– Krew – szep cze ofi cer z aresztu, się ga jąc po oso bi stą broń.
Kal ryzy kuje, zrzuca magne to kaj danki i ude rza go nimi w gar dło. Męż czy zna pada, łapiąc

gwał tow nie powie trze. Kal prze ska kuje nad kon tu arem, ude rza go dwa razy i zosta wia nie- 
przy tom nego i zakrwa wio nego na pod ło dze. Młod szy ofi cer odwraca się z unie sioną bro nią,
a Kal łamie mu nad gar stek i łokieć, a potem ogłu sza, zanim zdążę przy ci snąć spust broni.

Syl dra nin pro stuje się, odrzuca dłu gie war ko cze przez ramię. Ma bez na miętną twarz, jakby
wła śnie zamó wił kola cję.

Dobry Stwórco, jest naprawdę nie zły…
Nie mam poję cia, co wła śnie pozba wiło sta tek zasi la nia, ale nie mamy czasu, żeby zacząć

teraz docho dze nie. Świa tła zaczy nają migać stro bo sko powo, a ja otrzą sam się i prze ska kuję
kon tuar z moim Czoł giem. Pędzimy kory ta rzem i zatrzy mu jemy się z pośli zgiem przed
mokrymi od krwi drzwiami. Uno szę kara bin, serce mi bije gwał tow nie, kiwam głową na Kala.
Cho ciaż jest sil niej szy od czło wieka, na dal musi się wysi lić, zanim wresz cie udaje mu się
odcią gnąć drzwi celi przy wtó rze zgrzytu metalu.

Wcho dzę do środka z unie sioną bro nią.
– Na oddech Stwórcy – szep czę.
Aurora garbi się z zaku tymi nad garst kami w samot nym meta lo wym krze śle. Ma zamknięte

oczy, krew kapie jej z nosa i spływa po pod bródku. Pod łoga, sufit i ściany wygi nają się na
zewnątrz, two rząc pra wie sfe ryczny kształt. Dwa hełmy leżą na pod ło dze, obok nich dwa gra fi- 
to wo szare zwi nięte mun dury, ich zawar tość została roz sma ro wana na ścia nie w dziw nej mie- 



sza ni nie sza ro ści i czerni; fak tura jest pra wie nie do roz po zna nia. Plama cią gnie się aż po
sufit, jakby ludzie w mun du rach byli tubką pasty, którą ktoś wła śnie… wyci snął.

– Amna diir… – szep cze Kal.
– Weź Aurorę – mówię, wal cząc z burzą cym się żołąd kiem. – Musimy się zwi jać.
Kiwa głową z ponurą twa rzą. Klęka obok strzę pów mun du rów i prze szu kuje mokre kie sze- 

nie, wresz cie wyj muje kartę dostę pową. Wystar czy wsu nąć ją do czyt nika i kaj danki Aurory
się otwie rają, Kal pod nosi ją bez wysiłku i bie rze deli kat nie na ręce. A potem wybie gamy po
zakrwa wio nej pod ło dze na kory tarz z miga ją cym świa tłem, zosta wia jąc za sobą krwawe ślady
butów. Pod lufą kara binu jest pod wie szona mała lata reczka, odro bina świa tła wska zuje nam
drogę w migo tli wej ciem no ści.

Windy stra ciły zasi la nie, zbie gamy więc scho dami tak szybko, jak się da, żeby dotrzeć na
poziom piąty. Gdy prze my kam przez drzwi, widzę czte rech żoł nie rzy TSO zebra nych przy
ścien nej kon soli łącz no ści. Pró bują wywo łać mostek.

Wiem, że albo oni, albo my, wiem, że nie mam wyboru, ale żołą dek mi się zaci ska, gdy
przy klę kam i strze lam. Krzy czą i roz bie gają się, szu ka jąc osłony, czego mane kiny na ćwi cze- 
niach ni gdy nie robią. Odwra cam się do Kala i krzy czę:

– Bie giem! Bie giem!
Wybiega z klatki scho do wej i pędzi przez han gar Bel le ro fonta w stronę naszego Łuku

z Aurorą na rękach. Żoł nie rze w han ga rze odwra cają się na dźwięk strza łów. Scar wyska kuje
zza stosu skrzyni i zaczyna strze lać z kara binu. Ogień deze la tora roz bły skuje bielą w ciem no- 
ści. Widzę przez przed nią osłonę Łuku, że Cat udało się jakoś prze śli zgnąć na sta tek, korzy sta- 
jąc z cha osu. Modlę się w duchu do Stwórcy, żeby to, co wyłą czyło całe zasi le nie, nie wpły nęło
na nasz sta tek, i wzdy cham z ulgą, gdy Cat uru cha mia sil niki.

Iskry sypią się ryko sze tami od pokładu, gdy żoł nie rze strze lają do Kala. Wyko rzy stuję prze- 
ciwko nim resztki mocy w moim deze la to rze, żeby zapew nić mu osłonę. Cat otwiera ogień
z dzia łek Gaussa i żoł nie rze TSO są zmu szeni szu kać osłony, gdy grad nad dźwię ko wych poci- 
sków wybu cha w han ga rze.

Scar wybiega zza osłony i pędzi w stronę Łuku. Ja też posta na wiam zary zy ko wać. Pędzę za
Kalem z ser cem biją cym mi w piersi. Sil niki Łuku pra cują coraz gło śniej, sta tek zaczyna uno- 
sić się nad pokła dem. Finian stoi na naszej ram pie i macha na mnie roz pacz li wie, kiedy Scar- 
lett wska kuje bez piecz nie do statku. Kal poko nuje rampę trzema dłu gimi kro kami, a ja wpa- 
dam tuż za nim. Poci ski TSO prze la tują mi koło uszu ze świ stem. Padam na brzuch, wrzesz- 
cząc:

– CAT, GAZ DO DECHY!
Rampa zamyka się z dygo tem i nasz Łuk prze chyla się ostro na lewą burtę. Roz lega się

cichy jęk i prze ni kliwy syk, kiedy Cat strzela dwoma pla zmo wymi poci skami w wewnętrzne
drzwi han garu, topiąc je na żużel. Kule ude rzają o nasz kadłub jak grad, kiedy Cat znowu
strzela, tym razem w pla stal zewnętrz nego pan ce rza, odsła nia jąc znaj du jącą się dalej Fałdę.

Nastę puje gwał towna dekom pre sja, powie trze wylewa się do Fałdy, zmu sza jąc żoł nie rzy
TSO do wyco fa nia się, jeśli nie chcą się udu sić. Alarmy wrzesz czą, nasze sil niki ryczą, głos Cat
trzesz czy w wewnętrz nym sys te mie nagła śnia ją cym:



– Dzie ciaki, trzy maj cie się maj tek!
Wyla tu jemy z nisz czy ciela, garść poci sków TSO całuje nas na poże gna nie. Sil niki na lewej

bur cie ocie rają się ze zgrzy tem o sto pione drzwi, kiedy wyla tu jemy do Fałdy.
Roz glą dam się po dru ży nie i widzę, że nikt chyba nie jest ranny. Kal kuca obok Aurory, pil-

nu jąc, żeby się nie prze su wała po pod ło dze. Jest nie przy tomna. Ma zamknięte oczy, usta i pod- 
bró dek zabru dzone krwią. Wyraz twa rzy ma tak błogi, jak wtedy, gdy zna la złem ją w krio kap- 
sule.

To się wyda rzyło rap tem trzy dni temu.
– Wszystko u was w porządku? – pyta przez sys tem nagła śnia jący Cat.
Pukam w uni kron, żeby odpo wie dzieć.
– U nas wszystko w porządku. – Wzdy cham.
Scar lett patrzy mi w oczy przez ładow nię Łuku.
– Masz nie wąt pliwe dziwną defi ni cję „wszyst kiego w porządku”, Szcza wiku.
Zer kam na sio strę i wiem, co myśli. Rów nie dobrze, jakby to powie działa na głos.
Wła śnie dopu ści li śmy się zbroj nego powsta nia na nisz czy cielu Ter rań skich Sił Obron nych.
Wła śnie zła ma li śmy ponad setkę prze pi sów Legionu, a jesz cze nie ma pory kola cji.
Wła śnie zaata ko wa li śmy per so nel TSO.
Wielki Stwórco…
Sil niki ryczą, gdy mkniemy przez migo tliwą ciem ność Fałdy jak naj da lej od oka le czo nego

Bel le ro fonta, miej sca naszej zbrodni.
Może i uszli śmy z życiem, ale z pew no ścią nie ucie kli śmy z czy stymi rękoma. Nie po tym,

co Aurora zro biła w celi. Nie możesz zamor do wać agen tów GAW i spo dzie wać się, że ujdziesz
z tego z życiem. To kwe stia czasu, nim Glo balna Agen cja Wywia dow cza i Ter rań skie Siły
Obronne zaczną nam dep tać po pię tach. Już wcze śniej zamie rzali nas zabić, ale teraz…

Jeste śmy zbie gami, zdaję sobie sprawę. Ucie kamy przed wła snymi ludźmi.
Scar zagryza usta i kiwa głową.
Co by powie dział na to tata?
Finian roz gląda się po ładowni i w końcu spoj rze nie jego wiel kich czar nych oczu zatrzy- 

muje się na mnie.
– Dobra, Złotko, to co teraz?
Biorę głę boki wdech i zdmu chuję włosy z oczu.
– To… – Wzdy cham. – Jest bar dzo dobre pyta nie.





DRU ŻYNY LEGIONU AURORY
► CZŁON KO WIE DRU ŻYN
▼ TWA RZE

Jeśli macie do czy nie nia z legio ni stą Aurory gład szym od kie liszka naj lep szego lara skiego semp- 
taru, to ist nieje spora szansa, że wła śnie spo tka li ście Twarz. To dyplo maci z natury i z wykształ- 
ce nia, ich zada niem jest zaj mo wa nie się przy ja ciółmi i wro gami, a dobra Twarz czę sto zamie nia
to dru gie w pierw sze za pomocą paru dobrze dobra nych słów.

Bez względu na to, czy cho dzi o nawią za nie pierw szego kon taktu, media cje w lokal nym spo rze
czy wyśli zga nie z cuch ną cego stosu kosmicz nego łajna, Twa rze mogą się popi sać zna jo mo ścią
kul tur, tra dy cji i języ ków róż nych obcych ras. Słyną także z tego, że są zręcz nymi nego cja to- 
rami.

Nie zaleca się gry w karty z Twa rzami.



Marc de Vries. Były chło pak nr 29. Plusy: ciało twarde jak beton. Minusy: pod wzglę dem umy- 
sło wym też beton.

– Mmmoże – mru czę.
[����� ���]
Tré Jack son. Były chło pak nr 41. Plusy: wygląda jak Ado nis. Minusy: wie o tym.
– Nnnie.
[����]
Sie dzę na mostku naszego Łuku, opie ram nogi na kon soli i trzy mam uni kron. Na statku

panuje cisza, jeśli nie liczyć cichego szumu sil ni ków i cza sem brzęk nię cia LiDAR-u, który cały
czas bada prze strzeń. Wysko czy li śmy z Fałdy przez bramę w oko licy NZ-7810 i teraz lecimy na
małej mocy przez przy pad kowy i nie istotny sys tem w stre fie neu tral nej. Cat zapro gra mo wała
kurs, żeby trzy mać nas bli sko bramy, zanim poszła odpo cząć do swo jego budu aru. Na wypa- 
dek gdy by śmy musieli ucie kać.

Pozo stali też poszli się prze spać do swo ich kwa ter, a ja mia łam to szczę ście, że wylo so wa- 
łam pierw szą wachtę. Dla tego korzy stam z czasu, żeby przej rzeć kon takty i wyka so wać paru
byłych.

Pamięć zaczyna mi się zapy chać.
Riley Lemieux. Były chło pak nr 16. Plusy: sza leń czo we mnie zako chany. Minusy: SZA LEŃ- 

CZO we mnie zako chany.
[����]
Może się wyda wać, że to dziwny moment, żeby załoga szła spać. Ręce na dal tro chę mi się

trzęsą, kiedy myślę o wszyst kim, co wyda rzyło się w ciągu ostat niego dnia, i nie potra fię sobie
wyobra zić, co powin ni śmy zro bić teraz. Jed nakże drzemka dla urody to dobry pomysł – wszy- 
scy potrze bują odpo czynku po zamę cie na sta cji Sagan i na nisz czy cielu TSO. Poza tym Tyle- 
rowi lepiej się myśli po kimanku, a decy zja, jaką podej mie w następ nej kolej no ści, będzie
pew nie naj waż niej sza w jego życiu.

Ale spo koj nie, zero pre sji, bra ciszku.
Jeste śmy wyjęci spod prawa. Jeste śmy pew nie poszu ki wa nymi prze stęp cami. Dru żyną

Legionu Aurory, która działa na wła sną rękę. Cho ciaż teo re tycz nie pod le gamy dowódz twu
Legionu, to ucie kli śmy ze statku TSO. Zaata ko wa li śmy ter rań ski per so nel. Naszych wła snych
ludzi. I po co?



Zagry zam usta, zer ka jąc na ekran uni kronu.
Alex Naidu. Były chło pak nr 38. Plusy: bicepsy!!! Minusy: nie znane.
– Dla czego wła ści wie z tobą zerwa łam?
[����� ���]
Muszę przy znać, że kiedy zgło si łam się do Aka de mii Aurora, nie tak wyobra ża łam sobie

swoją karierę. Szcze rze mówiąc, nie chcia łam tak naprawdę wstą pić do Legionu, ale Ty zaparł
się jak koza w kapu ście, że „musi zmie nić świat”, a za nic nie zgo dzi ła bym się, żeby wstą pił
sam. Dora sta li śmy bez mamy. Tata zgi nął na Orio nie, kiedy mie li śmy po jede na ście lat. Niech
mnie szlag, ale nie stracę też brata.

Pamię tam, jak sta łam w kolejce z Ty e̓m na sta cji Nowy Get tys burg. Oboje mie li śmy po
trzy na ście lat i cze ka li śmy, aż przyj dzie nasza kolej, żeby podejść do ofi cera wer bun ko wego.
Pamię tam, że zapy ta łam Tylera, czy robimy wła ściwą rzecz. Czy to się dobrze skoń czy.

– Nie wiem – odpo wie dział.
A potem dotknął znaku Stwórcy na koł nie rzyku i wzru szył ramio nami.
– Ale cza sem trzeba mieć wiarę.
W zaku wa niu nie ustę puję naj lep szym, więc pora dzi łam sobie na egza mi nach. Mogła bym

wręcz być dobra, gdy bym się posta rała. Doradca w aka de mii powie dział mi raz, że fraza
„gdyby tylko się przy ło żyła” poja wiła się wię cej razy na moich arku szach ocen niż u jakie go- 
kol wiek innego kadeta w histo rii aka de mii. Ja jed nak nie na wi dzi łam tego miej sca.

Nie na wi dzi łam reguł, nie na wi dzi łam rutyny, nie na wi dzi łam sta cji.
Cho ciaż chłopcy byli zabawni.
Jesse Bro der. Były chło pak nr 45. Plusy: Zgrabna d…. Minusy: Straszny d…k.
– Hmmmm…
[����� ���]
Co mam powie dzieć? Jestem dziew czyną o pro stych gustach.
Sły szę cichy szept otwie ra ją cych się drzwi na mostek. Pod no szę wzrok, spo dzie wa jąc się

Zili, która przy szła wziąć wachtę po mnie. Zamiast tego widzę naszą pasa żerkę na gapę,
Aurorę OʼMal ley. Dziew czynę spoza czasu.

Dziew czynę, która powinna być w łóżku?
– Skąd się tu wzię łaś? – pytam.
To może się wyda wać tro chę podłe, ale Ty roz sąd nie uparł się, żeby zadbać o bez pie czeń- 

stwo naszej panny OʼMal ley i nie pozwo lić jej szwen dać się swo bod nie po statku. Cokol wiek
zoba czył na pokła dzie nisz czy ciela TSO, kiedy rato wał dziew czynę, nie źle to nim wstrzą snęło.
Kiedy więc ona, Kal i Ty wyglą dali już jak ludzie, Finian ulo ko wał Aurorę w ładowni razem
z kocy kiem i dodat ko wym kodem zamy ka ją cym drzwi, które naj wy raź niej zapo mniał
zamknąć, bo dziew czyna stoi wła śnie przede mną, a to pewne jak dia bli, że nie powinna.

Zapa mię tuję sobie, żeby póź niej ochrza nić za to Finiana.
– Aurora? – pytam.
Dziew czyna nie odpo wiada. Włosy ma zmierz wione po spa niu, grube siwe pasmo

w grzywce pla suje się na deli kat niej gra nicy mię dzy ele gan cją a dzi wacz no ścią. Oczy ma pra- 
wie zamknięte. Rzęsy jej trze po czą. Jej prawa tęczówka jest teraz rów nie wybie lona jak pasmo



w grzywce i nie stety prze kra cza gra nicę mię dzy szy kiem a dzi wacz no ścią, wpa da jąc pro sto
w kate go rię upio ooor no ści.

Jej ruchy są sztywne, język ciała zupeł nie nie po prawny i w pierw szym odru chu podej rze- 
wam, że luna ty kuje. To jed nak nie wyja śnia, jak wydo stała się z ładowni. Chyba że kodo wa nie
Finiana jest tak fatalne, że potrafi je zła mać dziew czyna uro dzona dwa stu le cia temu. Przez
sen.

Aha, naprawdę naga dam mu z tego powodu…
Aurora obraca głowę, jakby przy glą dała się pomiesz cze niu. Trudno wyobra zić sobie, co się

dzieje w jej umy śle. Dwie ście lat. Nie ma tu swo jego miej sca, a w dodatku w Galak tyce
wszystko się pochrza niło. Nie mniej jedno jest pewne: nie powinna zna leźć się na mostku.

– Nic ci nie jest? – pytam.
Zaczyna iść, klu cząc w stronę pul pitu ste row ni czego pilota. Mniej wię cej w tej wła śnie

chwili uznaję, że bez względu na to, co tu się dzieje, nasza piękna boha terka, legio ni sta Scar- 
lett Iso bel Jones ma tego ser decz nie dość.

Się gam po pisto let-deze la tor u pasa i wstaję.
– W porządku, moja piękna, jeśli tylko…
Jej prawe oko roz bły skuje słabą, migo czącą poświatą, bladą jak księ ży cowe świa tło. Aurora

unosi rękę, nawet na mnie nie patrząc, i nie wi dzialny cios w pierś spra wia, że ude rzam
o ścianę. Pró buję zła pać oddech, wycią gnąć deze la tor, ale Aurora zagina palce jak szpony, jej
oko pło nie jaśniej i jakaś siła naci ska na mój nad gar stek, powstrzy mu jąc mnie przed unie sie- 
niem broni.

– Maz sar pe zrp – mówi gło sem, który zupeł nie nie brzmi jak jej wła sny. Jest pusty. Można
odnieść wra że nie, że roz brzmiewa w komo rze pogło so wej. – Imz ca byw.

Czuję ból, jakby nie wi dzialny uścisk miaż dżył mi nad garstki rąk. Wypusz czam deze la tor
i kiedy upada ze stu ko tem na pod kład, nacisk nieco słab nie.

Moje serce bije sza leń czo, zimny pot zlewa mi ciało. Zdaję sobie sprawę, że nie mogę poru- 
szyć ani jed nym mię śniem, że gar dło tak mi się zaci ska, że nie mogę ode zwać się sło wem.
Aurora zerka na kon solę pilota, prze chyla głowę, rzęsy jej trze po czą. Prawe oko na dal jej pło- 
nie, włosy poru szają się lekko, jakby na wie trze. Wolną ręką zaczyna wpi sy wać komendy.
Palce prze ska kują po kla wia tu rze.

– C… – Krzy wię się, pró bu jąc wykrztu sić słowo przez miaż dżone gar dło, zaci skam zęby. –
 Co… robisz?

Zaczyna jej lecieć krew z nosa. Cienka czer wona linia sunąca ku ustom. Nie prze staje
pisać, żeby ją otrzeć, i wtedy zdaję sobie sprawę, że maj struje w sys te mach nawi ga cyj nych.
Wpi suje nowy kurs. Jest nowi cjuszką, zupeł nie nie prze szko loną, nie zali czyła ani jed nej
godziny lotu. Na Stwórcę, spę dziła dwie ście lat we śnie w Fał dzie.

Skąd ona wie, jak dzia łają sys temy nawi ga cji na Łuku?
– Ytsiu keiw – szep cze. – Ezr bo de zr bod.
Sły szę, że zmie nia się odgłos pracy sil ni ków, dys kretna zmiana zwią zana z nowym kur sem.

Krew spływa teraz Auro rze po pod bródku, ska puje na kon solę. Dziew czyna odwraca do mnie
twarz. Na dal wyciąga rękę. Jej prawe oko świeci deli kat nym, cie płym bla skiem. Żołą dek napeł- 



nia mi się lodem, strach dudni mi w skro niach. Jed nak mimo wszyst kich wysił ków wciąż mam
wra że nie, że nie wi dzialny cię żar wgniata mnie w ścianę.

Nie mogę się ruszyć.
Nie mogę wal czyć.
Nie mogę nawet krzyk nąć.
Aurora drży, krew spływa jej po pod bródku. Marsz czy czoło, poru sza ustami powoli, sta- 

ran nie, jakby wymowa słów kosz to wała ją wiele wysiłku.
– Z-z-zzap pal-nnikkkk – mówi, wska zu jąc na sie bie. – Zapp…
Sły szę zna jome bach! strzału z deze la tora. Aurora wytrzesz cza oczy i zata cza się. Nacisk

trzy ma jący mnie w miej scu słab nie i osu wam się na kolana. Zila stoi w drzwiach z bro nią
wyce lo waną pro sto w Aurorę.

Jeden strzał z deze la tora usta wio nego na ogłu sza nie wystar czy, żeby zała twić wyro śnię tego
rigel skiego kamien nego byka, ale jakimś cudem Aurora na dal stoi. Odwraca się i Zila znowu
strzela, jej pisto let roz bły skuje. Aurora pada na kolana, jęczy, unosi jedną rękę w stronę naszej
ofi cer nauko wej. Jej prawe oko pło nie jak słońce. I z bez dusz no ścią, dzięki któ rej zaro biła trzy- 
dzie ści dwie kary dys cy pli narne, Zila nie prze staje strze lać…

BAM!
BAM!
BAM!
…aż Aurora pada twa rzą na pokład.
– Zila – jęczę.
BAM!
– Zila!
BAM!
Zila mruga, patrzy na mnie z pal cem wciąż na spu ście.
– Tak? – pyta.
– Ona p-padła – jęczę. Głowa mi pęka. – Możesz p-prze stać już do niej strze lać.
Zila patrzy na deze la tor. Potem na nie przy tomną Aurorę wycią gniętą na pokła dzie. I może

dla pew no ści, a może dla zabawy nasza ofi cer naukowa strzela do nie przy tom nej dziew czyny
raz jesz cze.

BAM!
– Cie kawe – mówi.

* * *

– Powin ni śmy po pro stu wyrzu cić w prze strzeń to pomy lone chu chro – war czy Cat.
Zebra li śmy się na mostku i sto imy wokół ciała nie przy tom nej Aurory OʼMal ley. Posa dzi li- 

śmy ją przy jed nym z dodat ko wych sta no wisk z magne to kaj dan kami na rękach, cho ciaż nie
jestem pewna, co to da, jeśli dziew czyna się obu dzi. Cat, Zila i ja celu jemy w nią z deze la to rów,
na wypa dek gdyby posta no wiła powtó rzyć swój popi sowy numer z ata kiem na piękną, lecz
twardo stą pa jącą po ziemi dyplo matkę. Mam teraz czas zauwa żyć, że Zila nosi nowe kol czyki –



 te mają kształt małych zło tych łań cusz ków, z któ rych zwie szają się malut kie wisiorki w kształ- 
cie broni. Ma tam pisto let, nóż i shu ri ken.

Poszła się prze brać, zanim przy bie gła mi na ratu nek?
Kal stoi w mil cze niu w drzwiach, ody ma jąc w zamy śle niu te swoje jakże kształtne syl drań- 

skie usta. Sły sząc pomysł, żeby wyrzu cić Aurorę za burtę, zerka na Cat.
– Nie bądź głu pia – mówi gło sem ocie ka ją cym pogardą. – Nie możemy jej zabić.
– Odpieprz się, Elfiku – war czy w odpo wie dzi nasz As. – Pra wie zała twiła Scar lett. Wycią- 

gnij, pro szę, głowę z wła snego tyłka. Z góry dzię kuję.
– Scar, na pewno nic ci nie jest? – pyta Tyler.
– Jasne – odpo wia dam. – Jestem tylko tro chę roz trzę siona.
– Ona naprawdę… unie ru cho miła cię, tylko na cie bie patrząc?
Kiwam głową, masu jąc szyję. Znowu jeste śmy w Fał dzie i lecimy tam, dokąd skie ro wała

nas Aurora, maj stru jąc w nawi ga cji, zanim Zila ją ogłu szyła. Siniaki na moim nad garstku są
ciemne i paskud nie szare. W Fał dzie skóra przy biera odcień kości – pra wie tak jasny jak świa- 
tło wyle wa jące się z oka Aurory, gdy mnie miaż dżyła.

– Tyler… – odzywa się Cat. – Powin ni śmy prze ba dać sobie głowy, jeśli zatrzy mamy tę
dziew czynę na pokła dzie. Powin ni śmy albo od razu ją wyrzu cić w prze strzeń, albo solid nie ją
uśpić i oddać wła dzom, zanim wyro kiem sądu woj sko wego ode ślą nas z powro tem do epoki
kamie nia łupa nego.

Kal wygląda tak, jakby był gotowy syp nąć kolej nymi inwek ty wami, ale zanim się ode zwie,
roz lega się głos w sys te mie łącz no ści.

– Złotko, jak mnie sły szysz?
Tyler puka w uni kron.
– Sły szymy cię dobrze, Fin. Mel duj, co u cie bie.
– Jestem w ładowni i muszę powie dzieć, że to chyba naj bar dziej prze ra ża jąca rzecz, na jaką

się natkną łem, odkąd nakry łem moich trze cich dziad ków, gdy mia łem dwa na ście lat.
– Wyja śnij.
– No wiesz, odwo łano moją wizytę lekar ską, wró ci łem do domu wcze śniej i zasta łem moją

bab cię i dziadka z miską saga ryny i dłu gim na dwa na ście cali…
– Na oddech Stwórcy, Finian, mia łem na myśli stan ładowni! – war czy Tyler.
– Aha. Jasne. Nie jestem pewien, jak tego doko nała nasza mała pasa żerka na gapę, ale

wewnętrzne drzwi zostały obrane jak te rze czy, jakie jada cie wy, ziem niaki. Nie pamię tam, jak
się nazy wają… Są okrą głe. Poma rań czowe.

– Poma rań cze?
– Aha, jak zwał, tak zwał. Rzecz w tym, że te drzwi są zro bione z utwar dza nego kar bo nitu

i tytanu. Wygięła je jakby były z tek tury.
– Wyrzuć ją, Tyler – mówi Cat.
Kal odpy cha się od ściany i staje nad Cat. Odzywa się gło sem zim nym jak lód.
– Nie skrzyw dzisz jej.
Zagry zam usta, zauwa ża jąc spo kój w gło sie Kala prze czący inten syw no ści jego spoj rze nia.

Syl drań ska mowa ciała potrafi być bar dzo trudna do odczy ta nia, gdy w grę wcho dzi coś wię cej



niż stwier dze nie „Jeste śmy o nie eebo lepsi od was i ow szem, dobrze o tym wiemy”, ale Kal
wygląda, jakby był gotowy roz nieść Cat na strzępy, gdyby choćby zamru gała, patrząc na dziew- 
czynę, wobec któ rej rap tem dwa na ście godzin temu zacho wał się jak skoń czony dupek.

Cat jest o stopę niż sza od Kala, może nawet nieco wię cej w tej chwili, gdy po drzemce jej
iro kez nieco oklapł. Tyle że nasz As ni gdy nikomu nie ustę puje, więc teraz tylko pro stuje się na
całą dłu gość przed naszym Czoł giem.

– Sły sza łeś, co zro biła w ładowni, Elfiku! Na wypa dek gdy byś oblał inży nie rię mecha- 
niczną, to nasz kadłub jest zbu do wany dokład nie z takich samych mate ria łów, co tamte drzwi.
A ona na doda tek maj stro wała przy moich ste rach. Skąd mogła wie dzieć, jak to się robi, skoro
dry fo wała po Fał dzie przez dwie ście lat? Ta dziew czyna nie jest tym, czym się wydaje.

– Zga dzam się – odpo wiada Kal. – I wła śnie dla tego jej nie tkniesz.
Aurora jęczy i trzy deze la tory natych miast zostają skie ro wane w jej stronę. Kal robi krok

naprzód, patrząc na Tylera.
– Dowódco, gdyby Aurora chciała zabić twoją sio strę, ona już by nie żyła – mówi. – Widzia- 

łeś, co zro biła tam tym agen tom.
– Nie da się ukryć, że widzia łem. – Tyler przy gląda się wier cą cej się dziew czy nie, a ja prak- 

tycz nie widzę, jak obra cają się try biki w jego gło wie. – Cat, jaki kurs wpro wa dziła do nawi ga- 
cji?

Nasz As mruga zasko czony i opusz cza broń. Odwraca się do kon soli pilota i klnąc pod
nosem, ściera z niej krew, która skap nęła Auro rze z nosa, po czym wpi suje serię pole ceń.

– Wie ku isty – oznaj mia wresz cie.
– Co to takiego? – pytam.
– Ni gdy nie sły sza łaś o Statko-Świe cie? – dziwi się Cat.
– Astro gra fia nie jest moją mocną stroną – odpo wia dam. – Pamię tam, że więk szość zajęć

prze spa łam.
– Pamię tam, że prze spa łaś się z…
– W�� �� ���� – roz lega się rado sny gło sik i stary uni kron Tylera roz świe tla się w kie szeni

na piersi Aurory. – Z���� ��� ���� S�����-Ś����. Z��� ���� ��� ��� ���� � ���� ��� ���- 
���� ��� � ��� ���� ��� ���� ��� ����� ���� ��� ���� ����� ��� ���, ��� ��� ��� ����…
��� ��� �������� ����� ��� ������.

– To ozna cza kosmicz nych pira tów – pod po wiada Cat.
– S�� �� ��� ��� ��� �������� – odpo wiada urzą dze nie.
– Tryb cichy – war czy Tyler.
– R���…
Uni kron milk nie, a Cat wywo łuje trój wy mia rowy sche mat Wie ku istego nad cen tralną kon- 

solą. To ogromna zbie ra nina setek tysięcy stat ków róż nych typów, modeli i roz mia rów,
poskrę ca nych razem, pospa wa nych ze sobą i zgnie cio nych w jedną masę, żeby przy jęły z grub- 
sza kształt ogrom nej, krzy wej sfery. Piękna. Ohydna. Pod każ dym wzglę dem nie moż liwa.

– Wie ku isty był począt kowo samot nym por tem kosmicz nym, któ rym zarzą dzał kar tel
kosmicz nych rabu siów – wyja śnia Cat. – Pirac kie załogi wyła do wy wały tam towar, sprze da- 
wały łupy, wyru szały stam tąd po nowe zdo by cze. Jed nak przez ostat nie pięć dzie siąt lat Wie ku- 



isty się roz rósł. Statki, które posta na wiały zostać, po pro stu dołą czały się do już ist nie ją cej
struk tury. Teraz Wie ku isty cią gnie się w nie skoń czo ność. Jest prak tycz nie tak duży jak mały
księ życ. Stąd nazwa: Statko-Świat.

Patrzę na Aurorę, która na dal garbi się w krze śle.
– To dla czego ona chce, żeby śmy tam pole cieli?
Jakby wyczuła, że o niej mówię, Aurora jęczy i powoli unosi głowę. Krzy wiąc się z bólu

patrzy na trzy deze la tory wyce lo wane w jej twarz. Jej oczy nie od pary naj pierw otwie rają się
sze roko, a potem dziew czyna mruży oczy, gdy zdaje sobie sprawę, że ma zało żone kaj danki.
I z tego, że czuje smak krwi na ustach.

– Ehm… Jeśli to kolejna wizja, to chcę się obu dzić – mówi.
– Nazy wasz to prze pro si nami? – pytam.
– A za c-co prze pra szam? – Znowu się krzywi, powoli poru sza jąc szyją i ramio nami, żeby je

roz luź nić. – I… dla czego czuję się, jak bym brała udział w… wypadku s-samo cho do wym?
– Co? Nie pamię tasz, jak cisnę łaś mną o ścianę, nawet mnie nie doty ka jąc? Ani tego, że Zila

strze liła do cie bie pół tuzina razy z deze la tora?
Kalej do skop emo cji na jej twa rzy. Strach. Nie po kój. Fru stra cja. Nie kła mana kon ster na cja,

kiedy się roz gląda i zdaje sobie sprawę, że nie znaj duje się w pokoju, w któ rym zasnęła.
– N-nie – odpo wiada.
– Kom pu ter – wołam. – Odtwórz zapis z kamery moni to ringu, 01:29 czasu okrę to wego.
Kom pu ter ćwierka i na głów nym ekra nie poja wia się nagra nie. Aurora patrzy, cał ko wi cie

nie ru cho mieje, gdy widzi sie bie – wcho dzi na mostek, jej oko zaczyna pło nąć, gdy unosi rękę
i ciska mną o ścianę statku.

– Maz sar pe zrp – mówi Aurora na nagra niu dziw nym, kwi lą cym gło sem. – Imz ca byw.
– Ja nie… – Aurora kręci głową i patrzy coraz bar dziej spa ni ko wana na Tylera. – Nic z tego

nie pamię tam.
– To bar dzo wygodne – stwier dza Cat.
– Ogrom nie – wtrą cam.
– Auri, dla czego maj stro wa łaś przy nawi ga cji? – pyta Tyler bez na mięt nym, suro wym gło- 

sem. – Dla czego chcesz, żeby śmy pole cieli na Wie ku istego?
Aurora kręci głową i szep cze:
– A co to jest Wie ku isty?
– Chwi leczkę.
Wszy scy odwra cają się do Zili. Bawi się leni wie malut kim noży kiem w kol czyku i wpa truje

się w wyświe tlane nagra nie.
– Kom pu ter, odtwórz nagra nie od końca. W cza sie rze czy wi stym. Łącz nie z audio.
Kom pu ter potwier dza przy ję cie pole ce nia cichym sygna łem i zaraz patrzymy na postać

Aurory przy kon soli pilota, jak wpi suje pole ce nia od tyłu. Stru myki krwi cofają się po jej pod- 
bródku i cho wają w nosie. Upusz czony deze la tor pod ska kuje z powro tem do mojej ręki.
Aurora zerka na mnie i odzywa się tym dziw nym, świer go tli wym gło sem. Tyle że tym razem
nagra nie audio jest odtwa rzane wstecz.

– Wybacz-mi – mówi. – Prze pra szam.



Zila mruga, patrząc na nagra nie.
– Kom pu ter, odtwórz sekwen cję mię dzy 02:43 a 02:52.
Nagra nie prze ska kuje do Aurory sto ją cej przede mną, wska zu jącą na sie bie z twa rzą

wykrzy wioną w ogrom nym sku pie niu.
– Z-z-zzap pal-nnikkkk – mówi. – Zapp…
– Zapal nik – powta rza Zila, prze chy la jąc głowę.
– Co to zna czy? – pyta ją Tyler.
Nasza ofi cer naukowa odwraca się do Aurory, żeby obrzu cić ją spoj rze niem ciem nych

oczu.
– Nie mam poję cia, dowódco, ale jestem pewna, że nad ko men dantka de Stoy miała powód,

żeby umie ścić tu Aurorę. Moim zda niem powin ni śmy dalej lecieć tym kur sem.
Finian odzywa się przez sys tem łącz no ści.
– Może to ma nie wiel kie zna cze nie, ale zga dzam się z małą świ ru ską, Złotko. Zaczyna się

robić cie ka wie.
– To pewne, że myśl o cze ka ją cym nas sądzie woj sko wym na Sta cji Aurora w żaden spo sób

nie wpływa na twoją decy zję, Finian? – pyta Tyler.
– W żad nym razie, dowódco.
Tyler wzdy cha i odwraca się do mnie. To może wyglą dać jak dro biazg, ale jest jed nym

z głów nych powo dów, dla któ rych mój młod szy brat stał się naj lep szym Alfą w aka de mii. I to
jeden z głów nych powo dów, dla któ rych nie udu si łam go jesz cze pod czas snu. Ni gdy nie boi
się pro sić o radę, gdy tego potrze buje.

Myślę o roz dar tych drzwiach pro wi zo rycz nego wię zie nia. O cie niut kim kadłu bie, który
chroni nas przed czer nią cze ka jącą na zewnątrz.

– Powin ni śmy wra cać do aka de mii – mówię. – Jeśli poroz ma wiamy z dowódz twem, może
zdo łamy jakoś się z tego wyka ra skać. Wdep nę li śmy naprawdę solid nie.

– Pew nie, że wdep nę li śmy – war czy Cat. – Uwa żam, że powin ni śmy oddać ją agen tom.
– Czy muszę wam wszyst kim przy po mi nać słowa, jakimi ostrze gła nas nad ko men dantka de

Stoy? – pyta Kal. – Powie działa „Ładu nek, który prze wo zi cie, jest o wiele cen niej szy, niż myśli- 
cie”. – Syl dra nin patrzy Ty o̓wi w oczy. – Admi rał Adams zwró cił się bez po śred nio do cie bie,
dowódco. Powie dział, że musisz wie rzyć. Co innego mógł mieć na myśli, jeśli nie to?

Tyler zagryza w zadu mie usta.
Wtedy odzywa się Aurora.
– Ja chcę do d-domu – mówi drżą cym gło sem. Łzy napły wają jej do oczu i cho ciaż stara się

zacho wać pano wa nie nad sobą, to powoli je traci. Pod nosi wzrok na Tylera. – Nie powinno
mnie tu być.

I cho ciaż pra wie mnie zabiła, to gdy patrzę na tę biedną dziew czynę, ogar nia mnie współ- 
czu cie. Kładę rękę na jej ramie niu i ści skam je deli kat nie, a ona zwie sza głowę i łzy ska pują jej
na uda.

– Już w porządku, Auroro.
– Chcę się obu dzić – szep cze zacie kle. – Chcę się obu dzić na Octa vii III, gdzie powin nam

była się zna leźć.



Zila prze chyla głowę.
– Had field leciał na Lei Gong III i…
– Nie prawda! – upiera się Aurora i ogień pło nie w jej zapła ka nych oczach, gdy pio ru nuje

nas wzro kiem. – Mówię wam, że lecie li śmy na Octa vię! Całymi latami stu dio wa łam każdy cen- 
ty metr tej pla nety. Wiem, dokąd lecie li śmy! Nie wiem, dla czego pró bują usu nąć każdy ślad
tego miej sca, każdy ślad mnie, ale to wła śnie robią.

Cat kwi tuje jej wybuch, prze wra ca jąc oczami, i bębni pal cami o kon solę. Kal krzy żuje ręce,
powraca jego typowa syl drań ska bez dusz ność w obli czu wybu chu jakże ludz kich emo cji.
Aurora jed nak ma to naj wy raź niej w nosie.

– J-ja chcę do d-domu – powta rza i łzy znowu wzbie rają jej w oczach, gdy porzuca próby
zapa no wa nia nad sobą. – Chcę odzy skać rodzinę. Nie pro si łam o nic takiego! Nie pro si łam
o nic takiego i chcę wró cić do DOMU!

Tyler patrzy, jak dziew czyna się zała muje, i serce pod cho dzi mu do gar dła. Jest ewi dent nie
zdez o rien to wany. Prawda jest taka, że nikt z nas nie wie, co, u dia bła, tu robimy. Moż liwe, że
de Stoy i Adams mieli powód, żeby posłać tę dziew czynę z nami. Tylera jed nak wycho wano
tak, żeby grał zgod nie z regu łami, i widzę jak bar dzo to teraz go gry zie. Ta myśl, że jeste śmy
poszu ki wa nymi prze stęp cami, pew nie podej rza nymi o zamor do wa nie wła snych ludzi.

Pogrą ży li śmy się bar dziej, niż mogli śmy to sobie wyobra zić.
– Trzy głosy za tym, żeby lecieć dalej, trzy prze ciwko. Głos dowódcy roz strzyga. – Tyler

patrzy ze smut kiem na Aurorę i wzdy cha. – Cat, ustaw kurs na Aka de mię Aurora. Lecimy do
domu.

– Przy ję łam. – Cat się uśmie cha.
Kal wzdy cha i kręci głową, ale nie sprze ci wia się. Tyler prze cze suje włosy ręką, gdy palce

Cat śmi gają nad przy ci skami układu ste ru ją cego.
– W porządku, nowy kurs wpro wa dzony – mel duje Cat. – Powin ni śmy zna leźć się na sta cji

prz…
Łuk dygoce nagle i mocno. Wycią gam rękę, żeby się nie prze wró cić, kiedy sta tek znowu się

szar pie, ale lecę na ścianę i aż wyrywa mi się okrzyk, gdy ude rzam o tyta nową grodź, a potem
o pod łogę. Odgar niam włosy z oczu i roz glą dam się po mostku. Wszy scy leżą na pokła dzie,
wszy scy jęczą i się krzy wią. Tylko Kal zdo łał się nie prze wró cić. Głos Finiana roz lega się trza- 
skiem w gło śni kach:

– Na Stwórcę, co to było?
– Coś w nas ude rzyło? – dopy tuje się Tyler.
– Nie ma niczego na ska ne rach – mel duje Zila.
– Cat, raport – żąda Tyler.
– Wła śnie… – Cat ude rza w pul pit ste row ni czy, żeby uzy skać potwier dze nie – …się zatrzy-

ma li śmy?
– Sil niki są wyłą czone?
– Nie, mam na myśli to, że sta nę li śmy. Sil niki pra cują, ale my sto imy, zupeł nie jakby… –

 Cat kręci głową. – Jakby coś trzy mało nas w miej scu.
– Nie coś. – Biorę wdech. – Tylko ktoś.



Reszta dru żyny patrzy w tym samym kie runku co ja i wresz cie wszy scy gapimy się na
Aurorę. Nasza dziew czyna spoza czasu odchy liła głowę, jej prawe oko pło nie wid mową bielą.
Całe jej ciało drży z wysiłku, żyły napi nają się na jej szyi, na rękach. Na naszych oczach
kolejna strużka krwi wypływa jej z nosa.

– Na oddech Stwórcy – szep cze Tyler.
– Z-z-zza pal-nnikkkkk – mówi Aurora.
Klę cząca Cat celuje z deze la tora w głowę Auri, ale Kal ruchem mięk kim jak jedwab staje

mię dzy naszym Asem i jej celem.
– Zejdź mi z drogi!
– Nie skrzyw dzisz jej!
Aurora patrzy na Tylera i całe jej ciało dygoce. Łuk też się trzę sie gwał tow nie, prze ra ża jąco,

jakby zaraz miał zostać roz darty na strzępy.
– U-uuu… – jąka się Auri.
– Co? – szep cze Tyler, pochy la jąc się.
– U-u-uwierz…
Kolejna seria dygo tów obala mnie na pod łogę. Kadłub jęczy wokół nas, nity pisz czą, gdy

zaczy nają się obra cać. Tyler patrzy na mnie. Na swoją dru żynę. Na sta tek wokół nas, który
dygoce tak potwor nie, że może roz le cieć się na kawałki. Widzę try biki obra ca jące się sza leń- 
czo za jego oczami. Oce nia nie bez pie czeń stwo gro żące zało dze. Myśli o ostrze że niu, jakiego
udzie lili nam de Stoy i Adams, gdy opusz cza li śmy sta cję. Sięga do wybrzu sze nia pod kurtką
mun du rową – pier ścień sena tora, który nale żał do naszego ojca. Nosi go na tyta no wym łań- 
cuszku na szyi. Ty zawsze grał zgod nie z regu łami. Odkąd, mając trzy na ście lat, wylą do wa li- 
śmy na Nowym Get tys burgu i pod pi sa li śmy się na wykrop ko wa nej linii.

„Ładu nek, który prze wo zi cie, jest o wiele cen niej szy, niż myśli cie”.
– Uwierz… – szep cze Aurora.
Tyler zaci ska zęby. Jego ręka wędruje z pier ście nia taty na znak Stwórcy na koł nie rzyku.

Łuk dygoce i trzę sie się wokół nas, a Ty zaczyna czoł gać się po wygi na ją cej się pod ło dze do
kon soli dowódcy. Loguje się do sys temu nawi ga cyj nego i wpro wa dza nowy kurs.

Nie mal natych miast sta tek prze staje się trząść. Sil niki nabie rają mocy i czuję nacisk wywo- 
łany przy spie sze niem mimo tłu mi ków prze cią że nio wych.

Świa tło w oku Aurory migo cze i gaśnie, jakby ktoś prze krę cił włącz nik. Dziew czyna garbi
się na krze śle, krew kapie jej z nosa. Znowu jest nie przy tomna. Zila pod biega do niej, żeby
spraw dzić jej stan, Kal ofe ruje pomoc. Cat mruży oczy, w drżą cych rękach ści ska deze la tor. Ja
patrzę na kom pu ter nawi ga cyjny, nowy kurs wpro wa dzony wła śnie przez Tyʼa.

– Dokąd lecimy, Szcza wiku? – pytam, cho ciaż znam odpo wiedź.
– Na Wie ku istego – odpo wiada cicho, roz glą da jąc się po mostku.
– Jesteś pewien, że to dobry pomysł? – pytam.
– Nie wiem.
Znowu dotyka znaku Stwórcy na koł nie rzyku i patrzy na Auri.
– Ale cza sem trzeba po pro stu mieć wiarę.



MIEJ SCA, KTÓ RYCH NALEŻY UNI KAĆ
►ENKLAWY PIRAC KIE
▼WIE KU ISTY

Aby wyświe tlić szcze gó łową histo rię Statko-Świata, naci śnij tutaj.

Mapa nie kom pletna z powodu nie sprzy ja ją cych warun ków
Hic sunt złe istoty



– Jie-Lin, obudź się.
Otwie ram oczy i przez chwilę zasta na wiam się, gdzie jestem. Przy po mi nam sobie

sprzeczkę na mostku. Tylera, Kala, Scar lett i Cat. Jasne świa tło. Teraz jed nak leżę na mięk kim
łóżku. Ota cza mnie cie pła poświata. Poznaję pla katy na ścia nach. Obok mnie leży zna joma
plu szowa wie wiórka.

Mój pokój.
Jestem w swoim pokoju.
– Jie-Lin?
Pod no szę wzrok i widzę nad sobą twarz, o któ rej myśla łam, że już ni gdy wię cej jej nie zoba- 

czę. Okrą głe policzki. Zmarszczki na czole, z któ rych moja mama zwy kła żar to wać, że są tam,
odkąd skoń czył pięt na ście lat, bo tak bar dzo zaska kuje go świat.

– Tata?
– Cze ka łem na cie bie, Jie-Lin.
Bie rze mnie w obję cia i pierś mu drży, bo śmieje się i pła cze, i ja też śmieję się i pła czę.

I wszystko, co mogłam powie dzieć i powin nam powie dzieć, wypeł nia mi głowę, bo on żyje
i jesz cze nie jest za późno. Pró buję odsu nąć się i ode zwać, bo tak wiele rze czy chcę mu powie- 
dzieć.

Ale nie mogę.
Nie mogę się odsu nąć. Trzyma mnie za mocno. Nie mogę oddy chać i nie mogę mówić.

Odpy cham się ze wszyst kich sił, pró buję go zepchnąć z sie bie, ale on jakby był zro biony ze
smoły, kawałki ojca odry wają się, kiedy się odsu wam, dłu gie nici jego postaci roz cią gają się
mię dzy nami, jakby był czło wie kiem-cią gutką. Wsiąka pod moją skórę.

– Puść mnie!
Patrzy na mnie i uśmie cha się, jego tęczówki mają kształt nie bie skich kwia tów.
– Raʼhaam – mówi.
– Pusz czaj!
– Raʼhaaaaaam.

* * *

– Auroro?



Otwie ram oczy z walą cym ser cem. Scar lett sie dzi obok mnie, Zila i Kal stoją nade mną.
W ustach mi zaschło i cała jestem obo lała. Jed nakże powoli dociera do mnie, że na dal tu
jestem. Nie tam.

W kosz ma rze.
Nie wiem, czy powinno mi ulżyć, czy powin nam znowu się zała mać. Nie jestem w domu,

nie jestem w swoim pokoju. Znaj duję się na statku kosmicz nym milion lat świetl nych od
domu. Zdaję sobie sprawę, że wszy scy prze pa dli, a mój tata…

Scar lett podaje mi kubek wody, patrzy z tro ską i podejrz li wo ścią. Nie uszło mojej uwagi, że
Zila trzyma rękę na pisto le cie. Kal też jest uzbro jony i obser wuje mnie chłod nym spoj rze niem
fioł ko wych oczu, sto jąc koło drzwi.

– Pamię tasz, co się stało? – pyta Scar lett.
Obrazy roz bły skują mi w gło wie. Rzu cam Scar lett o ścianę. Krew na moich ustach. Pod nie- 

sione głosy. Skóra mojego taty sta pia jąca się z moją jak cią gutka. Jeden obraz pło nie jaśniej od
innych. Nazwa.

– Wie ku isty – mru czę.
Zila i Scar lett patrzą po sobie, ruda kiwa głową.
– Lecimy przez Fałdę już nie mal cztery godziny. Pra wie dotar li śmy na miej sce. Tyler

popro sił, żeby śmy zabrali cię na mostek, na wypa dek gdy byś miała… coś zoba czyć.
Mru gam mocno, żeby pozbyć się obrazu taty. Kawał ków jego ciała sta pia ją cych się ze mną.

Krzy wię się, gdy Scar lett pomaga mi wstać. Znaj du jemy się w jakichś pomiesz cze niach miesz- 
kal nych. Pię trowe łóżka, szafki i sta lo wo szary kolor, logo Legionu Aurory na ścia nach.
Dostrze gam swoje odbi cie w lustrze. Białe pasmo w grzywce, biel mojej pra wej tęczówki. Nie
wiem, co to wszystko zna czy, ale mam wra że nie, że z lustra patrzy na mnie ktoś obcy. Bez- 
radny. Gniewny.

– Wiem, że wszy scy uwa ża cie mnie za wariatkę – mru czę.
– Nikt nie uważa cię za wariatkę – mówi Scar lett, doty ka jąc mojego ramie nia. – Wiemy, że

dużo prze szłaś.
– Had field leciał na Octa vię III – tłu ma czę zacie kle Scar lett. – Całymi latami przy go to wy wa- 

łam się do tej misji, cze goś takiego się nie zapo mina. W każ dej wol nej chwili stu dio wa łam:
uczy łam się na pamięć map, tre no wa łam wspi naczkę skalną, bra łam udział w zawo dach na
orien ta cję. A to wszystko z myślą o jed nym celu: Octa vii.

Scar lett uśmie cha się współ czu jąco, ale kręci głową.
– Auri, spraw dzi li śmy dane. Octa via III nie nadaje się do zamiesz ka nia.
– To samo mówi łem – dobiega z mojej kie szeni. – Ale czy ona słu cha? A ską ą ąąd…
Zasła niam ręką Magel lana, żeby go uci szyć.
– To może pole cimy to spraw dzić, co? Znam skład atmos fery, roz kład kon ty nen tów, pokażę

wam, gdzie są zewnętrzne poste runki i osada Butler…
– Octa vię III obej muje od setek lat kwa ran tanna – odzywa się Zila.
– A kiedy ostat nim razem obra li śmy inny kurs, pra wie znisz czy łaś sta tek.
Pod no szę wzrok na Kala, gdy się odzywa. Jego twarz pozo staje jak zawsze nie od gad niona.

Przy po mi nam sobie nagra nia, na któ rym ata kuję Scar lett i jak trzy mam roz dy go tany sta tek



w miej scu, pod czas gdy oko pło nie mi bielą, więc trudno mi się z nim spie rać.
– Wygląda na to, że tam masz się zna leźć – mówi Scar lett. – Moż liwe, że my też lecimy tam,

gdzie powin ni śmy się zna leźć.
Znowu dotyka mojej ręki, uśmie cha się cie pło i życz li wie w porów na niu z lodo wa tym

wzro kiem Kala. Wbrew sobie odpo wia dam jej sła bym uśmie chem. Gło so wała, żeby zabrać
mnie do aka de mii, ale teraz kiedy ich kurs został usta lony, dociera do mnie…

Że stara się być dla mnie miła.
– Chodź – mówi. – Tyler chce cię mieć na mostku.
Nie prze oczam spoj rzeń, jakie Zila i Kal wymie niają, kiedy wycho dzimy, ani tego, że Zila

nie zdjęła ręki z broni przez całą naszą roz mowę. Idziemy jed nak razem dłu gim kory ta rzem,
Kal przo dem, Scar lett obok mnie i Zila za nami. Kości mi trzesz czą i serce dudni, drę czy mnie
potworny ból głowy.

Kiedy wcho dzimy na mostek, pozo stali odwra cają się do mnie, ale tylko na chwilę. Widzę
na ogrom nym ekra nie nad cen tralną kon solą, że zbli żamy się do cze goś, co musi być Wie ku- 
istym. Cat i Tyler są zajęci klu cze niem w labi ryn cie stat ków i czło nów cumow ni czych, łado wa- 
rek i waha dłow ców ota cza ją cych naj bar dziej nie sa mo witą rzecz, jaką widzia łam w swoim
życiu.

Przy szłość jest bar dziej paskudna, niż się spo dzie wa łam. Brud niej sza, niż być powinna.
Wie ku isty wygląda jak wywró cone na nice gniazdo ter mi tów z nie koń czącą się liczbą dobu dó- 
wek cią gną cych się we wszyst kie strony. Tak wiele lśnią cych świa teł, dziw nych kształ tów i dzi- 
wacz nych kątów, tysiące stat ków zespa wa nych i ześru bo wa nych razem w jeden wielki Statko-
Świat.

– Motyla noga – mru czę.
Skąd wie dzia łam o ist nie niu tego miej sca?
Skąd zna łam jego nazwę?
Jak zatrzy ma łam nasz sta tek i skie ro wa łam go do tego świata skle co nego z setek tysięcy

stat ków, któ rych histo ria zakoń czyła się w tym miej scu?
Gdy bym potra fiła odpo wie dzieć na choćby jedno z tych pytań, zbli ży ła bym się do zro zu- 

mie nia tego, co się ze mną dzieje. Dla czego mój wła sny rząd pró buje usu nąć wszel kie ślady
mojego ist nie nia. Korci mnie, żeby wybrać kurs na Octa vię i prze ko nać się, co zostało z kolo- 
nii, o któ rej wiem, że tam ist niała. Jed nakże to coś, co przej muje nade mną kon trolę, dopro- 
wa dziło nas tutaj, na Wie ku istego.

Idę więc tą ścieżką, pró buję zro zu mieć, dla czego skręca w tym kie runku. Mam nadzieję, że
dopro wa dziła mnie tutaj, bo znajdę tu część odpo wie dzi.

Scar pomaga mi usiąść przy dodat ko wym sta no wi sku, a potem zaj muje swoje miej sce przy
okrą głej kon soli. Wiem, że powin nam patrzeć na nie sa mo witą sta cję, do któ rej powoli się zbli- 
żamy, ale zamiast tego przy glą dam się dru ży nie, która mnie ota cza. Na szóstkę mło dych żoł- 
nie rzy. Nie zna jo mych, od któ rych naj wy raź niej zależy moje życie.

Dru żyna 312.
Zasta na wiam się, co spra wia, że są tym, kim są.
Co spra wia, że w ogóle tu są.



Cat sku pia się głów nie na lawi ro wa niu wśród dzie sią tek przy la tu ją cych i odla tu ją cych stat- 
ków, na pod pię ciu się do śluzy i włą cze niu do tłumu. Jed nak kątem oka obser wuje mnie, co
jakieś trzy dzie ści sekund zerka na mnie, pra wie jak w zegarku.

Nie ufa mi.
Wcale się jej nie dzi wię.
Tyler robi wra że nie zupeł nie spo koj nego, jeśli wziąć pod uwagę oko licz no ści. Zmierz wione

blond włosy opa dają mu na nie bie skie oczy sku pione na odczy tach danych. Naj wy raź niej
obrał już kurs, pod jął decy zję na dobre czy na złe. Mimo to czeka mnie długa droga, żeby prze- 
ko nać jego sio strę i jego samego, a ja nawet nie wiem, co chcę, żeby wie dzieli na mój temat
i za kogo mnie uwa żali.

Obok Tylera sie dzi Fin, białe włosy nastro szone nad białą twa rzą, trudno cokol wiek wyczy- 
tać zza czar nych szkieł kon tak to wych na jego oczach. Cza sem trudno nawet się zorien to wać,
gdzie patrzy. A z tego powodu w połą cze niu z rów nie sku teczną tar czą w postaci sar ka zmu
trudno wyczy tać, kim w ogóle jest. Teraz sie dzi z pochy loną głową – napra wia albo mody fi kuje
coś w mecha ni zmie na przed ra mie niu za pomocą magne tycz nego śru bo kręta. Zila sie dzi obok
niego, ale wciąż wbija wzrok we mnie, jak bym była zagadką, którą zdoła roz gryźć, o ile włoży
w to dosta tecz nie dużo pracy.

Kal zerka cza sem na mnie, ale nie potra fię niczego wyczy tać z jego oczu. Ponad sześć i pół
stopy wzro stu, srebrne włosy i smu kłe mię śnie. Wygląda, jakby wybie rał się na naradę z Gan- 
dal fem albo coś w tym guście. Zacho wuje się przy tym, jak bym był lep szy ode mnie. Uznał, że
będę tylko zawa dzać. „Nie zasłu guje na twoją uwagę” – powie dział. Chyba to, że jest z obcej
rasy, nie ozna cza, że nie może być skoń czo nym dup kiem.

Wszy scy są wobec mnie w więk szym lub mniej szym stop niu podejrz liwi. Nie któ rzy się
mnie boją. Sama boję się sie bie, ale sta ram się być odważna. Nie wiem, co się dzieje, ale chcę
to zro zu mieć rów nie mocno jak oni. Wie dzieć, dokąd zmie rzam i dla czego. Jak mogę doko ny- 
wać nie moż li wych rze czy, któ rych doko na łam. Nie stety led wie ogar niam, od czego ucie kam,
nie wspo mi na jąc już o tym, ku czemu zdą żam.

Mimo to na tej sta cji mogą znaj do wać się wszyst kie potrzebne mi odpo wie dzi. Jak powie- 
działa Scar lett, może zmie rzamy dokład nie tam, dokąd powin ni śmy.

Cumo wa niu towa rzy szy deli katny wstrząs, roz lega się seria łosko tów i krótka seria elek tro- 
nicz nych sygna łów, kiedy pod łą czamy się do sys temu doku ją cego. Ręce Cat tań czą nad kon so- 
lami, kiedy wyłą cza główny napęd. Całuje opuszki i przy ci ska do moni tora, a potem do plu szo- 
wego smoka, który na nim sie dzi. Dud nie nie sil nika powoli cich nie, kom pu te rowe odgłosy
milkną. Wszy scy patrzą po sobie, zasta na wia jąc się, co teraz.

– Potrze bu jemy trzech rze czy – odzywa się Tyler, prze ry wa jąc krę pu jące mil cze nie.
Fin pod nosi wzrok znad robótki i odpo wiada bez chwili waha nia:
– Wybie ram parę czy stych spodni, pro fe sjo nalną masa żystkę i kie li szek lara skiego semp- 

taru.
Tyler dziel nie kon ty nu uje.
– Schro nie nia, infor ma cji i nowych ubrań. Zatem Fin z jedną rze czą tra fił. Tym miej scem

zarzą dzają mię dzy gwiezdni piraci, więc nie zaj dziemy daleko w mun du rach.



– Potrze bu jemy czte rech rze czy – popra wia go Cat.
– Musimy dowie dzieć się, dla czego Aurora nas tu spro wa dziła – pod suwa Zila.
I znowu wszy scy na mnie patrzą. A mnie bolą mię śnie po poprzed nim napa dzie (czy jak

nazwać to, co się ze mną działo), echa kosz maru wciąż zale gają w mojej gło wie, jestem zmę- 
czona i na dal nie znam żad nych odpo wie dzi.

Scar lett przy cho dzi mi na ratu nek.
– Pójdę kupić ubra nia. W takim miej scu z łatwo ścią znajdę targ. I mam lep szy gust od was

wszyst kich razem wzię tych.
Tyler spra wia wra że nie odro binę ura żo nego.
– Ej, ja…
Scar lett pio ru nuje go wzro kiem i Tyler roz sąd nie milk nie.
– Mam tu kuzyna – odzywa się Fin. – Mogę zała twić nam miej sce, gdzie się przy cza imy.
Zila patrzy na niego zdzi wiona.
– Co za nie zwy kły zbieg oko licz no ści.
– Nie cał kiem – odpo wiada Fin, macha jąc ręką, jakby mówił „masz rację, ale nie do końca”.

– Ści śle rzecz bio rąc, to daleki kuzyn mojej trze ciej matki po kądzieli, wnuk jej brata cio tecz- 
nego, ale zwy kle mówimy po pro stu „kuzyn”.

– Kuzyn trze ciej matki…? – Ty prze chyla głowę i pra wie wyczu wam, jak pozo stali liczą na
pal cach rąk i nóg, żeby doli czyć się tego pokre wień stwa.

– Rodzinne zjazdy to skom pli ko wana rzecz dla Betra skan. – Fin uśmie cha się zna cząco.
– Idź poszu kać swo jego kuzyna – mówi Tyler. – Weź ze sobą Cat.
Cat się dziwi.
– Powin nam…
– Nie wyślę go samego. Nikt ni gdzie nie cho dzi sam. Scar lett, weź ze sobą Zilę. Ja wezmę

Kala i Auri, rozej rzymy się tro chę. Może Auri zoba czy coś albo kogoś, kogo roz po zna, i zorien- 
tu jemy się, co tu wła ści wie robimy. Korzy sta jąc z kont, zdra dzimy swoją loka li za cję, więc
robimy zrzutkę, niech wszy scy wyska kują z kre dy tów.

* * *

Nikt nie spraw dza naszych doku men tów ani nie zadaje żad nych pytań, gdy wycho dzimy przez
śluzę powietrzną do dłu giego kory ta rza z licz nymi cięż kimi drzwiami. Jest zbu do wany z prze- 
zro czy stego mate riału, więc widzę, że od każ dego luku cią gnie się kolejny kory tarz, łączący się
ze stat kiem na dru gim końcu, jak by śmy byli czę ścią jed nej ogrom nej kiści wino gron. A poza
stat kami błysz czą gwiazdy, przy ćmione przez świa tła sta cji.

– Pięk nie – szep czę.
– Upior nie – odzywa się idący obok mnie Fin.
Macha ręką, zby wa jąc całą chwałę Galak tyki. I cho ciaż gdera, dociera do mnie, że pró buje

nawią zać roz mowę. Nikt inny w tej chwili nic nie mówi, więc pytam:
– Nie lubisz gwiazd?



– Nie – odpo wiada cicho, cho ciaż raz bez kpiny, i wpa truje się w pod łogę. – Mnó stwo tych
gwiazd tak naprawdę umarło miliony lat temu. Po pro stu są tak daleko, że świa tło, które
wypro du ko wały przed śmier cią, jesz cze nie skoń czyło do nas dola ty wać. – Macha ręką na
Galak tykę za szkłem. – Patrzysz na niebo pełne duchów.

– To przy gnę bia jące.
– Moi ludzie miesz kają pod zie mią. – Wzru sza ramio nami. – Otwarte prze strze nie… nie- 

szcze gól nie nam leżą.
– I zgło si łeś się do służby woj sko wej w kosmo sie? – Scar lett pry cha obok nas.
– Aha. – Mruga poro zu mie waw czo. – Jestem intry gu jący, co?
Scar lett prze wraca oczami. Docie ramy na drugi koniec han garu. Kolejna śluza prze pusz cza

nas przez jakiś skan pełen roz bły sku ją cych kul i prze ci na ją cych się nad naszymi cia łami pro- 
mieni, a potem wypa damy na pro me nadę tęt niącą życiem, świa tłem i dźwię kami. Kiedy
gwiazdy zni kają nam z oczu, Fin robi wra że nie odro binę spo koj niej szego. Pro stuje się i kle pie
Cat po ple cach.

– Poszu kajmy miej sca, gdzie, wiesz, możemy „roz bić obóz”.
– Ni gdy nie posłu guj się sło wem „roz bić” w roz mo wie z pilo tem. – Cat się krzywi. – I jeśli

raz jesz cze mnie dotkniesz, to nakar mię cię wła snymi pal cami.
– Lubię cię, Zero. – Fin uśmie cha się sze roko, a prze zwi sko brzmi w jego ustach, jakby

tylko odro binę się z niej nabi jał. – Ni gdy się nie zmie niaj, dobrze?
Cat rzuca Tyle rowi oskar ży ciel skie spoj rze nie, a potem razem z Finia nem zni kają w tłu mie,

żeby zna leźć nam miej sce, gdzie zdo łamy się przy czaić. Scar lett i Zila ruszają na targ z więk- 
szo ścią naszych pie nię dzy w kie sze niach (czy też biu sto no szu, jak to jest w przy padku Scar- 
lett), żeby zna leźć nam prze bra nia. Zostaję z Kalem i Tyle rem. Stoją po obu moich stro nach,
a ja gapię się na ota cza jący nas tłum.

Wielu prze chodni to ludzie, a przy naj mniej więk szość przy po mina ludzi. Jest tu cał kiem
sporo Betra skan, ubra nych głów nie w ciemne kolory dopa so wane do ich szkieł kon tak to wych,
które pod kre ślają papie rowy odcień ich skóry. Zdaję sobie sprawę, że żaden z nich nie nosi
ste lażu na całym ciele jak Fin. Zasta na wia łam się, czy to coś typo wego dla jego rasy, ale naj wy- 
raź niej tylko on nosi coś takiego.

Dostrze gam paru srebr no wło sych Syl dran w oddali, ale bli żej nas są inni… kosmici, jak się
domy ślam. Widzę ciem no nie bie ską skórę i czer wone łuski, oczy zakryte goglami z żół tymi
szkłami, ukry tymi głę boko w zmarszcz kach wil got nych sza rych twa rzy.

Gapię się na parę w powłó czy stych jedwab nych sza tach, które falują jak woda, a potem na
grupkę postaci, które led wie się gają mi do pasa, ale są potęż nie zbu do wane – domy ślam się, że
to sku tek życia na pla ne cie o dużej gra wi ta cji. Muszą tu być dzie siątki ras, któ rych ni gdy dotąd
nie widzia łam. Żadna z tych istot nie zwraca na mnie naj mniej szej uwagi.

– To dokąd idziemy? – pytam.
– Tam, gdzie zawsze znaj dzie się naj śwież sze wie ści. – Uśmiech Tylera zdra dza zmę cze nie.

– Do baru.
Wcho dzimy w tłum, który gęst nieje, gdy odda lamy się od han ga rów. Kal idzie przo dem,

a wyraz jego oczu w cudowny spo sób chroni przed naru sze niem naszą prze strzeń oso bi stą.



Idzie wypro sto wany, kro kiem dra pież nika, z ręką bli sko broni. Więk szość ludzi zerka raz na
trzy skrzy żo wane ostrza na jego czole i omija nas sze ro kim łukiem.

Nie potrze bu jemy dużo czasu, żeby namie rzyć coś, co, jak się domy ślam, jest barem.
Fasada jest upstrzona świa tłami i dziw nymi neo no wymi lite rami. Wcho dzimy wąskimi
drzwiami, tak niskimi, że obaj chłopcy muszą się schy lić. Słabe świa tło roz bły skuje we fra mu- 
dze, gdy jeste śmy ska no wani, powie trze sma kuje cyna mo nem i gumą. Przy sta jemy na chwilę
i się roz glą damy.

Ja piór kuję, to miej sce jest nie wia ry godne.
Wygląda jak skrzy żo wa nie baru w klu bie spor to wym z knajpą z westernu roz cią gnięte na

trzech obra ca ją cych się koli stych pozio mach. Ciała wszel kich kształ tów i roz mia rów sie dzą na
stoł kach baro wych i przy sto li kach, głowy są pochy lone, ich wła ści ciele pro wa dzą ści szone
roz mowy. Zespół pię ciu… Stwo rów? Istot? Jedno i dru gie? Gra w kącie prze piękną muzykę.
Wszy scy muzycy mają prze zro czy stą skórę i macki zamiast pal ców.

Zaci skam zęby, żeby szczęka nie wlo kła mi się po pod ło dze.
Na obrze żach sali stoją stoły wyło żone flu ore scen cyjną żół cią. Znaj dują się na nich barwne

kamie nie – okrą głe, sze ścienne i nie re gu larne – uło żone w zawi łych wzo rach, które ewi dent- 
nie coś zna czą dla tło czą cych się wokół nich gra czy. Widzę kobietę o nie bie skiej skó rze
i wysoko wyskle pio nej gło wie, w tunice, która wygląda pra wie jak jej wła sna skóra, więc
trudno powie dzieć, gdzie jedno się koń czy, a zaczyna dru gie. Uśmie cha się i deli kat nie sztur- 
cha zie lony kamień dłu gim kij kiem, odpy cha jąc inny kamień na bok. Roz lega się chór okrzy- 
ków w tłu mie. Nie potra fię powie dzieć – zachwy co nych czy gniew nych.

Wielki bar wygląda jak wyspa pośrodku pomiesz cze nia. Jest spo wity bla do ró żo wym
dymem. Ciąg ekra nów obraca się wokół niego, poka zu jąc tuzin szybko roz gry wa ją cych się
meczów. Nie poznaję spor tów, ale wiem, co widzę.

– Znajdź sto lik, Kal – mówi Tyler. – Ja zamó wię nam coś do picia.
Wygląda na to, że nie sta no wię czę ści dru żyny w gło wie Tyʼa, gdy trzeba pod jąć decy zję. To

mnie tro chę iry tuje. Wiem, że jestem tu cał kiem nowa, ale nie lubię, gdy trak tuje się mnie jak
bagaż. Zamiast więc dać się zapro wa dzić, ruszam pierw sza w głąb pomiesz cze nia, a Kal idzie
za mną.

Kiedy znaj du jemy pustą wnękę ze sto li kiem z dobrym wido kiem na cały bar, sia dam obok
pustych kie lisz ków i zer kam na Syl dra nina.

– Może być?
Kal roz gląda się i naj wy raź niej odpo wiada mu mój wybór, bo siada naprze ciwko bez słowa.

Przy ci ska guzik na stole, wyłą cza jąc maleń kie trój wy mia rowe postaci gra jące w kosmiczny
fut bol na bla cie. Wci skam się w kąt, a on zostaje bli żej wyj ścia i obser wuje obra ca jące się
pomiesz cze nie. Kosmici w barze mają różne kształty i kolory, są ubrani w naj róż niej sze stroje
od nie chluj nych kom bi ne zo nów mecha ni ków po opa li zu jące szaty i wszystko, co znaj dzie się
pomię dzy.

Mam wra że nie, że śnię.
Moż liwe, że wariuję.



Przy naj mniej głowa mnie nie boli, ale za to ból mię śni przy po mina mi, co się wyda rzyło na
mostku Łuku. Przed oczami wciąż mam obraz sie bie na ekra nie, jak ciskam Scar lett o ścianę
nawet jej nie doty ka jąc. Wciąż sły szę słowa, które wypo wie dzia łam nie swoim gło sem. Zmu- 
szam się, żeby znowu rozej rzeć się po barze. Czy kryje się tu jakaś wska zówka, coś, co pomoże
mi domy ślić się, dla czego ja, albo coś, co mnie opę tało, uparło się, żeby śmy tu przy le cieli?

– Nie długo wróci. – Głos Kala mnie zaska kuje.
– Hę?
Kiwa głową w stronę Tylera.
– Nie martw się. Nie długo wróci.
Nie mar twi łam się tym szcze gól nie. Jeśli już, to raczej Kal robi wra że nie bar dziej zanie po- 

ko jo nego niż ja. Wtedy zdaję sobie sprawę, że nie patrzy na Tylera, ale na grupę ubra nych na
czarno Syl dran przy barze.

– Twoi przy ja ciele? – pytam, zer ka jąc na grupę.
– Nie.
To słowo ma swój cię żar i upada mię dzy nami jak kamień.
– To kim są?
Kal udaje, że mnie nie sły szy. Nie odrywa oczu od Syl dran. Łapię się na tym, że znowu

jestem poiry to wana. Mam dość tego, jak się do mnie odzywa, i tego, że cza sem w ogóle nic nie
mówi. W porządku, to sześć i pół stopy sek sow nego cia cha, ale, ja piór kuję, jak on mnie wku- 
rza!

– Niech zgadnę – mówię. – Nie zasłu guję na ich uwagę.
– Pra wie na pewno – odpo wiada, wciąż na mnie nie patrząc.
– Więc zasad ni czo nie powin nam zawra cać sobie nimi mojej ślicz nej główki?
– W rze czy samej.
Biorę głę boki wdech i w końcu złość bie rze we mnie górę.
– Wszy scy Syl dra nie są tacy zaro zu miali?
Mruga i wresz cie raczy na mnie spoj rzeć.
– Nie jestem zaro zu miały.
– Gdy byś jesz cze bar dziej zadarł nosa, zna la złby się na orbi cie. Co masz do mnie? Nie pro- 

si łam się o to, żeby tu być. Mia łam obu dzić się na Octa vii III u taty, a zamiast tego ukry wam się
na pirac kiej sta cji kosmicz nej z powa lo nym okiem, idio tycz nymi wło sami i pro tek cjo nal nym
dup kiem.

Kal marsz czy wyta tu owane czoło.
– Co to jest dupek?
– Sprawdź w lustrze, Elron dzie.
Patrzy jesz cze bar dziej zdu miony.
– Nazy wam się Kal.
– Jesteś. Nie. Do. Wytrzy ma nia.
Krzy żuję ręce i pio ru nuję go wzro kiem. Patrzy na mnie, prze chy la jąc głowę.
– Jesteś na mnie… zła?



Zatkało mnie, więc tylko patrzę.
– Dla czego jesteś zła? Prze cież cię chro ni łem.
– Nie, trak to wa łeś mnie jak smar kulę. Nie jestem głu pia. Nie ode rwa łeś oczu od tych Syl- 

dran, odkąd usie dli śmy, ani na chwilę nie zdją łeś ręki z pisto letu. Jeśli więc tak bar dzo chcesz
mnie chro nić, pomóż mi zro zu mieć, dla czego się dener wu jesz, zamiast mnie igno ro wać.

Patrzy na mnie w mil cze niu przez długą chwilę. Zasta na wiam się, czy w ogóle mi odpo wie.
Ten chło pak w jed nej chwili jest letni, a w dru giej lodo wato zimny. W ogóle go nie rozu miem.

W końcu jed nak się odzywa.
– Moi ludzie dzielą się na grupy, które nazy wamy ligami. Tka cze. Robot nicy. Obser wa to rzy.

Syl dra nie, któ rych pozna łaś na sta cji Sagan, to byli Wędrowcy. Naj więksi mistycy spo śród nas,
oddani stu diom nad Fałdą. – Puka się w tatuaż na czole. – Wszy scy nosimy tu sym bole. Znaki
swo jej ligi.

Uspo ka jam się nieco. Na dal prze ma wia jak lord Nadęty Pysza łek, ale przy naj mniej coś
mówi. To punkt na jego korzyść.

– Nosisz inny sym bol niż tamci z Sagana – zauwa żam.
– Tak. – Kolejne cięż kie słowo. – Należę do Zbroj nych. Jeste śmy wojow ni kami.
Obrzu cam go spoj rze niem. Tak. Tym wła śnie jest. Kiedy mu się przy glą dam, dociera do

mnie, że jest stwo rzony do prze mocy. Spo sób, w jaki cho dzi, w jaki mówi, każdy jego ruch sub- 
tel nie to komu ni kuje. Kryje się w nim gniew, żarzy się pod zimną, opa no waną powierzch nią.
Kal trzyma ten pło mień na uwięzi, ale wyczu łam go, gdy sta wał przed Aedrą na sta cji Sagan.
Wyczu wam go też teraz, kiedy odwraca się, żeby popa trzeć na Syl dran.

– A oni, z któ rej są ligi? – pytam, kiwa jąc głową w stronę grupy w czerni.
– Z żad nej. To Nie ugięci.
– Prze cież dopiero co powie dzia łeś…
– Moi ludzie wal czyli z two imi przez wiele lat – prze rywa mi, tra cąc zaro bione punkty

i znowu mnie wku rza jąc. – To były zacie kłe walki. Należę do garstki Syl dran, któ rzy wstą pili
do Legionu Aurory po zawar ciu pokoju. Więk szość na dal mi nie ufa. Dla tego wylą do wa łem
w dru ży nie Tylera Jonesa. Jed nak nawet po zakoń cze niu wojny część Zbroj nych wciąż nie chce
uznać pokoju zawar tego mię dzy Ter ra nami i Syl dranami. Nazwali sie bie Nie ugię tymi i teraz
wal czą z Syl dranami, któ rzy poparli pokój z Terrą.

– Robią wra że nie… przy ja znych – ryzy kuję stwier dze nie.
– To sar kazm, mam nadzieję.
– Genialna deduk cja, Sher locku.
Tyler siada obok mnie i sły szy ostat nie słowa Kala. Przy niósł trzy szklanki tak zimne, że

pokryła je cienka war stewka szronu. Każda ma pasek izo la cyjny, żeby można było ją zła pać
i palce nie przy mar zły do powierzchni. I drugi pier ścień z gumo wych pasków chro nią cych
język przed podob nym losem.

– O czym roz ma wiamy? – pyta, poda jąc nam drinki.
– O dup kach – odpo wiada Kal.
– Po któ rej stro nie stoją ludzie? – pytam Tylera, żeby dowie dzieć się wię cej. – To zna czy

w syl drań skiej woj nie?



Ty patrzy na Kala i na mnie, ewi dent nie zasta na wia jąc się, ile mi powie dzieć.
– Po niczy jej – odpo wiada w końcu. – Gwiaz do bójca o to zadbał.
Urywa, a Kal zamyka oczy, sły sząc to dziwne okre śle nie.
– A to co znowu?
– Nie co, tylko kto – mru czy Kal.
Z mojej kie szeni na piersi dobiega cichy sygnał.
– C��� ��� ����� G���� �� ����� �� ���� �� ���� ��� ���� ��� ������� � ���� �����

N�� ���� ����. J��� ����� ���� ��� ��� � ��� ���� ������ ����� � ����, ����� ����- 
���� ���, �� ��� ���� ���� ���� � Z�� ��� ����� ��� ��� ��� �� ���. N�� ������ ����� ��- 
���� ��� ��� ���� ���� ��� ���� ���� �� ��� �� ���� ����� ��� ��� �����, ��� ��� ��� �
����� ��� �� S���� O��� ���. – Kolejne pik nię cie. – C����� ����� ����� ��� ��� ���?

– Magel lan, siedź cicho – szep czę.
Doty kam ekranu, włą cza jąc tryb cichy. Mieć gada jącą ency klo pe dię w kie szeni to jedno, ale

poroz ma wiać z ludźmi, któ rzy to rze czy wi ście prze żyli, to cał kiem co innego. Widzę, że i Tyler,
i Kal mają wię cej do powie dze nia. Dla nich obu ta histo ria naprawdę coś zna czy.

Patrzę na Tylera, cze ka jąc, aż się ode zwie.
Dotyka łań cuszka na szyi i zawie szo nego na nim pier ście nia. Patrzy w dal. Przy po mi nam

sobie, że to samo zro bił w cen trum medycz nym.
– Mój tata… był sena to rem. A także byłym ter rań skim żoł nie rzem. Kiedy Nie ugięci zaata- 

ko wali Sigma Orio nis, Terra wezwała wszyst kich pilo tów w rezer wie…
Widzę smu tek w jego oczach, gdy mówi, i dociera do mnie…
Jego ojciec musiał tam zgi nąć.
– Pamię taj cie o Orio nie – mówi cicho Kal.
Tyler zerka wtedy ostro, ale wysoki chło pak znowu patrzy na tam tych Syl dran. Mówi tak

cicho, że led wie go sły szę.
– Atak na Oriona prze dłu żył wojnę o osiem lat. Osta tecz nie nasze ludy zawarły pokój, ale

Nie ugięci pro wa dzą od tam tej pory rebe lię. Rok temu… – Kal zaci ska usta i kręci głową. –
 Zaata ko wali Evaę. Gwiazdę, wokół któ rej krą żył nasz ojczy sty świat, Syl dra.

– Nikt nie wie, jak tego doko nali, ale spra wili, że syl drań skie słońce zapa dło się w sobie –
 dodaje ści szo nym gło sem Tyler. – Zmie nili gwiazdę w czarną dziurę, która znisz czyła
wszystko w swoim ukła dzie pla ne tar nym.

– Zgi nęło dzie sięć miliar dów Syl dran. – Kal patrzy na mnie, a smu tek w jego oczach prze- 
szywa mi serce. – Dzie sięć miliar dów dusz poszło do Pustki.

Myślę o tej licz bie. Pró buję ją jakoś ogar nąć.
– Gwiaz do bójca – mru czę.
Tyler kiwa głową.
– Póki dys po nuje taką bro nią, cała Galak tyka się go boi. Dał jasno do zro zu mie nia, że

dopóki Zie mia będzie zacho wy wała neu tral ność w kon flik cie, który teraz prze ro dził się w syl- 
drań ską wojnę domową, nie skie ruje swo jej uwagi na nas.

Sie dzimy przez chwilę w mil cze niu, powie trze w pomiesz cze niu wydaje się cięż sze, świa tło
nieco bar dziej przy ga szone. To Kal zmie nia temat. Jego głos brzmi chłodno, emo cje znowu



ukrywa za lodo wym murem:
– Usły sza łeś coś cie ka wego w barze?
Tyler wzdy cha i kręci głową.
– Bar manka bez wąt pie nia zauwa żyła mój mun dur, ale naj wy raź niej nie uwa żała, że ma

jakieś wie ści, któ rymi warto się podzie lić. Przy naj mniej na razie nie roz nio sła się wieść
o naszym ataku na TSO.

Popi jam powoli drinka, myśląc o tym, czego się dowie dzia łam. Słodki, musu jący napój pra- 
wie wibruje mi na języku, jest orzeź wia jący i zara zem pobu dza jący. Zer kam to na Tylera, to na
Kala i zasta na wiam się, na któ rych z naszych licz nych pro ble mów i tajem nic sku piają się naj- 
bar dziej w tej chwili. Na tym, że stali się wyrzut kami pośród wła snych ludzi? Że są jedy nymi
świad kami ter rań skiej masa kry na sta cji Sagan? Że wylą do wa li śmy tu bez planu czy nawet
pomy słu na plan?

Czy też na tym, że jestem jedyną przy czyną tego całego bała ganu?
Nie mam żad nych odpo wie dzi. Nic nie wiem o kolo nii, o moim ojcu, o tym, co się ze mną

dzieje. Jed nak z każ dym dniem dowia duję się cze goś wię cej na temat Galak tyki, w któ rej się
zna la złam. I poznam prawdę, nawet jeśli to będzie ostat nia rzecz, jakiej doko nam.

– Nie pod no ście głów – mówi Kal gło sem chłod nym jak drink w moim ręku. – Ci Nie ugięci
wła śnie idą w naszą stronę.

Robię, co każe Kal, i uno szę tylko wzrok. Pół tuzina Syl dran idzie do nas, prze ci na jąc tłum
jak noże. Na pierw szy rzut oka są do sie bie podobni. Podobni do Kala. Dłu gie srebrne włosy
mają sple cione w zawiłe war ko cze, ich oczy są w róż nych odcie niach fio letu. Noszą ele ganc kie
czarne zbroje, pory so wane i pod nisz czone w walce, poma zane liniami bia łej farby, skrę ca ją- 
cymi się w piękne litery języka, któ rego nie znam. Wszy scy są wysocy, smu kli i silni. Ete ryczni
i pełni gra cji. I wszy scy mają taki sam sym bol, jaki zdobi czoło Kala.

Trzy ostrza.
Kiedy się zbli żają, zauwa żam, że każdy różni się tro chę od pozo sta łych. Jeden ma wsu nięte

we włosy kości. Kobieta nosi prze wie szony przez pierś pas. Po chwili zdaję sobie sprawę, że
jest zro biony z nani za nych szpi cza stych uszu. Nosi go, jakby to była naj bar dziej upiorna na
świe cie szarfa kró lo wej pięk no ści. Naj wyż szy Syl dra nin ma potworną bli znę na przy stoj nej
twa rzy. Jed nak wszy scy zacho wują się podob nie – są zimni i groźni, pro mie niują pogardą
i ota cza ich aura sygna li zu jąca, że w każ dej chwili mogą użyć prze mocy. Wie dzia ła bym, nawet
gdyby nikt mi o tym nie powie dział – ci Syl dra nie żyją dla wojny.

Na prze dzie idzie kobieta. Jej srebrne włosy są sple cione w tak cia sny war kocz, że musi
powo do wać nie zły ból głowy. Może z tego powodu ma wyjąt kowo nie przy ja zną minę.

– Istoto ludzka, widzę, że masz pupilka – odzywa się do Tyʼa.
– To czło nek mojej dru żyny, który wła śnie relak suje się przy drinku, tak samo jak ja –

 odpo wiada Tyler, uprzej mie kiwa jąc głową na powi ta nie. – Nie szu kamy kło po tów.
Fala nie chęci prze pływa przez grupę Syl dran.
– Porzu cił słuszną sprawę swo ich ludzi – mówi przy wód czyni. – Szuka towa rzy stwa Ter ran,

kiedy nie do koń czona praca wciąż czeka na wszyst kich Zbroj nych. Dopóki nasi ludzie nie zjed- 



no czą się pod przy wódz twem archonta Caer sana, nie ma dla nas spo czynku, bez względu na
nasze chęci. To zdrajca. Choʼtaa.

Za jej ple cami roz lega się zgodny pomruk. Wszy scy mrużą skrzące się nie na wi ścią oczy. Są
piękni i brzydcy zara zem. Kobieta pochyla się i powoli spluwa na sto lik mię dzy Kalem i Tyle- 
rem.

– Powi nie neś uwa żać, żeby w następ nej kolej no ści nie zdra dził cie bie, Ter ra ni nie.
– Nie chcesz tego, tem pla riuszko – mówi cicho do kobiety Kal, nawet na nią nie patrząc. –

 Możesz mi wie rzyć.
– Wie rzyć ci? – Syl dranka śmieje się krótko i prze ni kli wie. – Tobie, który nie wie co to

honor? Tobie, który nosi mun dur naszego wroga?
– Pra wie skoń czy li śmy pić – oznaj mia na dal przy ja znym tonem Tyler. – Zaraz ruszymy

swoją drogą, a wy może cie odejść wła sną.
– Doprawdy? – Kobieta prze chyla głowę, jakby powie dział coś cie ka wego. – Nie widzę

ścieżki mię dzy tobą a drzwiami.
Kal zerka na kobietę i znowu odwraca wzrok.
– Może to dla tego, że jesteś rów nie ślepa, jak głu pia.
Tyler zerka na chło paka.
– Spo koj nie, legio ni sto Gilw ra eth.
Kal na chwilę nie ru cho mieje i kobieta z war ko czem patrzy na niego ostro. Mam wra że nie,

że nagle całe powie trze zostało wyssane z pomiesz cze nia.
– Iʼna Saiʼnuit – szep cze.
Kal odwraca głowę i mówi do mnie:
– Trzy maj się za mną, be s̓hmai.
Kobieta patrzy na mnie z nie do wie rza niem.
– Nazwa łeś istotę ludzką u…
Kal ude rza ją otwartą dło nią w żołą dek, a łok ciem w szczękę i kobieta upada do tyłu wśród

roz bry zgu krwi. Kal zrywa się od sto lika i ata kuje kolej nych dwóch Syl dran i ci padają z roz- 
kwa szo nymi ustami i poła ma nymi nosami. Zasko czył swo ich prze ciw ni ków, lecz tamci szybko
docho dzą do sie bie. War czą i krzy czą. Tyler też się dał zasko czyć, ale otrząsa się, pod rywa się
i staje obok Kala z unie sio nymi pię ściami.

Kło pot w tym, że ich jest szóstka, a nas tylko dwójka.
To zna czy trójka, jeśli liczyć też mnie.
Kal na dal trzyma szklankę. Ciska nią bły ska wicz nie w głowę następ nego Syl dra nina. Szkło

tłu cze się, męż czy zna upada, ciem no fio le towa krew wzbiera w ranach. Kal i Ty wyma chują
pię ściami, każdy celuje w innego prze ciw nika. To nie wygląda jak walka na wizu alu, to bru- 
talna, paskudna, okrutna bójka. Prze ciw nicy cofają się chwiej nie, ale chłopcy nie napie rają,
stoją przy wnęce ze sto li kiem obok sie bie, dzięki czemu nie można podejść do nich ze zbyt
wielu stron.

Ich style walki są cał ko wi cie odmienne. Kal wal czy z ponurą gra cją. Mimo znacz nego
wzro stu poru sza się nie zwy kle płyn nie. Kiedy blo kuje atak i kontr ata kuje, to ma się wra że nie,



że każda chwila została wyre ży se ro wana przez cho re ografa – jakby to był piękny i śmier cio no- 
śny taniec.

Ty wal czy bar dziej jak spor to wiec. Jest sprawny i silny, ma dobrą tech nikę. Nawet ja to
widzę. Ude rza pię ściami, kopie, wali poni żej pasa, kiedy trzeba. Wszy scy prze ciw nicy są wyżsi
od niego. Szybsi i sil niejsi. Mimo to Tyler nie oka zuje lęku.

Trzeci Nie ugięty leży już na ziemi u stóp Kala, kolejni napie rają, żeby zastą pić powa lo nych.
Ty wymie nia ciosy z prze ciw ni kiem, tań cząc w przód i w tył jak bok ser. Kal robi zama chy

i klu czy, mówi do prze ciw nika coś, co wywo łuje gniewne war cze nie, które Kal szybko ucina,
wybi ja jąc mu zęby. Teraz wokół bójki zebrał się krąg gości z baru, któ rzy chcą sobie popa trzeć.
Część mojego umy słu jest zajęta obser wa cją walki, ale druga część moni to ruje mnie samą –
 oba wiam się, że poczuję, jak się wymy kam, że zamyka się wokół mnie sza rość, że zro bię coś
okrop nego w ich obro nie na oczach wszyst kich w barze.

Z dru giej strony nie chcę sie dzieć bez czyn nie…
Jeden z Nie ugię tych popy cha gra cza przy stole z kamie niami, zabiera mu kij i bie rze

zamach, jakby to była włócz nia. Nie myśląc, łapię szklankę, zimno parzy mi palce, zanim nią
rzucę. Tra fiam go pro sto w twarz. Zata cza się do tyłu z czymś, co bez wąt pie nia jest prze kleń- 
stwem na ustach.

Kal ogląda się przez ramię, krzy wiąc usta w czymś, co może jest uśmie chem.
I niech to motyla noga, sama łapię się na tym, że się uśmie cham.
Nagle zewnętrzny krąg gapiów roz stę puje się, odsła nia jąc sześć stóp wście kłej ter rań skiej

bar manki. Ma kol czyk w nosie, ręce całe w tatu ażach i wygląda, jakby nie była w nastroju.
Trzyma wielki kani ster z wężem, celuje w plecy jed nego z Nie ugię tych, a potem wypusz cza
strugę bia łej piany w dru giego, a do mnie dociera, że to gaśnica.

– Ochrona zaraz tu będzie! – ryczy. – A teraz wyno cha na zewnątrz, zanim wyko pię was
przez śluzę powietrzną!

Punkty za styl, pani bar manko. Podoba mi się pani podej ście.
Wszy scy solid nie mar z niemy, Ty i Kal chwieją się na nogach, Syl dra nie stoją roz pro szeni

wokół nas, wszy scy ocie kamy panią. To naprawdę dobra chwila, żeby się stąd wynieść. Obrzu- 
cam bar spoj rze niem, spraw dza jąc, czy nic nie zagra dza nam drogi do wyj ścia, i wtedy spo- 
strze gam Zilę i Scar lett.

Stoją w drzwiach z rękami peł nymi wypcha nych toreb z zaku pami. Scar lett wcho dzi
w swoją rolę dyplo matki, ale jej słowa zostają zagłu szone przez gło śny, niski dźwięk alarmu.

Wszy scy w barze zamie rają. Przez gło śniki pły nie kil ka na ście ogło szeń w róż nych języ- 
kach. Holo gra ficzne obrazy nad barem zamie niają się w śnieg, a potem znowu oży wają.

Każdy ekran przed sta wia mnie.
To kadr z nagra nia, które musieli wyko nać na pokła dzie nisz czy ciele TSO. Mam na sobie

ten sam mun dur co teraz. Nie ma wąt pli wo ści, że to ja – krótko przy cięte czarno-białe włosy
oka lają moją twarz, nieco bar dziej zmierz wione niż zwy kle, róż no barwne oczy mam sze roko
otwarte.

Pod moją twa rzą na każ dym ekra nie poja wia się tekst.
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Czas staje. Serce mi wali, gdy patrzę na ekran. W końcu jed nak, cho ciaż tego nie chcę,
odry wam od niego oczy i roz glą dam się po barze.

Wszy scy klienci gapią się na mnie.
O, motyla noga.



SPO ŁE CZEŃ STWO BETRA SKAŃ SKIE
►Struk tura kla nowa
▼Zobo wią za nia

Spo łe czeń stwo betra skań skie jest tak skom pli ko wane, że głowa pęka, i nawet Betra ska nie
w poło wie przy pad ków z tru dem ogar niają sytu ację. Naj waż niej sza rzecz to wie dzieć, że betra- 
skań ska struk tura kla nowa jest bar dziej skom pli ko wana niż sze ścio raka fira lor ska cere mo nia
ślubna. Zobo wią za nia ciążą na Betra ska nach na dwóch pozio mach, na co wska zują ich nazwi- 
ska.

Na przy kład Sara de Mosto de Tren jest w pierw szej kolej no ści człon ki nią klanu de Mosto –
 który obej muje jej rodzeń stwo i nie wię cej niż tuzin rodzi ców (patrz: betra skań ska struk tura
rodzinna) oraz stu do dwu stu krew nych.

W dru giej kolej no ści jest człon kiem klanu de Tren, który obej muje kilka tysięcy osób. Spo łe- 
czeń stwo betra skań skie kła dzie ogromny nacisk na zobo wią za nia rodzinne, które nazywa się
Przy słu gami. Każdy czło nek klanu może zostać popro szony o Przy sługę, którą winien jest klan
jako całość.

Jak Betra ska nie panują nad tym wszyst kim, można tylko zga dy wać.



Mój jakby-pra wie-kuzyn Dariel blo kuje drzwi i spo tka nie nie prze biega tak dobrze, jak mia łem
nadzieję. Pró buję go prze ko nać, żeby nas wpu ścił, dał nam miej sce, gdzie mogli by śmy na
chwilę się przy czaić, aż wymy ślimy, co tu wła ści wie robimy. I w związku z tym przez jakieś
ostat nie dwa dzie ścia minut, pod czas któ rych Cat cza iła się za mną jak bar dzo zrzę dliwy ochro- 
niarz, wymie niamy się szcze gó łami rodzin nymi, pró bu jąc się zorien to wać, gdzie się znaj du- 
jemy na naszym wspól nym roz le głym drze wie gene alo gicz nym i w związku z tym, kto komu
co jest winien i jaka cena za jego pomoc byłaby uczciwa. Bo w takim miej scu jak Wie ku isty nic
nie jest za darmo.

Pierw szy raz spo ty kam Dariela, ale widzę, że ma nos de Seelów. Ufar bo wał dłu gie do
ramion włosy na czarno, pod kolor smo li ście czar nych szkieł kon tak to wych, i dzięki temu
wygląda jak trup. Biała skóra, która pre zen tuje się zupeł nie nor mal nie w zesta wie niu z nor- 
mal nie bia łymi wło sami, wygląda teraz dziw nie i cho ro bli wie blado.

W dodatku Dariel nie wygląda po pro stu jak trup, ale jak trup lowe lasa, który chce uda wać
twar dziela, bo nosi czarne spodnie i czarną koszulę, która jest roz pięta o co naj mniej dwa
guziki za dużo.

Nie będę kła mać – to tro chę żenu jące, że Cat musi to widzieć.
– Czyli brat mojej trze ciej matki to Feri lien de Vin ner de Seel – wyja śniam cier pli wie.
– Ale ty jesteś de Kar ran de Seel – mówi po raz trzeci.
Poprawka: jak trup wyjąt kowo głu piego lowe lasa, który chce uda wać twar dziela.
Niech to!
– Moja trze cia matka została de Kar ran… – Wzdy cham. – Ale ory gi nal nie była de Vin ner,

a de Vin nerowie to twoi…
– W mordę kopane – prze klina za moimi ple cami Cat.
Odwra cam głowę, ale ona prze stała inte re so wać się naszą zabawą w „połącz kropki”. Patrzy

w górę na wielki holo ekran zawie szony w kącie brud nego kory ta rza, gdzie znaj dują się kwa- 
tery Dariela. Patrzę tam, gdzie ona, i… widzę zbli że nie naszej pasa żerki na gapę z napi sem
poszu ki wana prze su wa ją cym poni żej. Gdzieś tam nasz Złoty Chło pak ma jesz cze gor szy dzień,
niż miał do tej pory.

A to sta wia mnie w wyjąt kowo nie zręcz nej pozy cji, jeśli idzie o toczące się nego cja cje.
Dariel opiera się obiema rękami o fra mugę drzwi i wychyla się do kory ta rza, żeby spoj rzeć

na ekran.
– Twoja przy ja ciółka?



Nie mogę ścier pieć tego, że muszę to powie dzieć, ale przy bie ram naj bar dziej neu tralny
wyraz twa rzy, na jaki mnie stać.

– Jeśli nas wpu ścisz, będę ci winien Przy sługę.
Dariel uśmie cha się sze rzej i przy ci ska dłoń do mojej, przy pie czę to wu jąc umowę, a ja sta- 

ram się nie oka zy wać paniki. Zacią ga nie takiego długu bez usta le nia żad nych szcze gó łów…
Cóż, teraz Dariel już wie, w jak fatal nej sytu acji się zna leź li śmy. Bez słowa wię cej cofa się
i pozwala nam wejść do środka.

– Witaj, kuzy nie, witaj.
Cat już roz ma wia przez uni kron. Spraw dza w lustrze fry zurę, gdy wcho dzi do środka.
– Tyler, wysy łam ci naszą loka li za cję – mówi, a jej głos roz brzmiewa echem w mojej słu- 

chawce.
– Przy ją łem – pada odpo wiedź.
– Wszystko w porządku? – pyta Cat. – Mam wra że nie, że jesteś zady szany.
– Bie gnę – dyszy Tyler.
– Dla czego?
– Z powodu bójki w barze.
– Do dia bła, wsz czą łeś bójkę beze mnie?
Uno szę brew, patrząc na Cat, i mówię do swo jego uni kronu:
– Potrze bu jesz wspar cia, Złotko?
– Nie – bur czy nasz szla chetny przy wódca. – Zostań cie na swo jej pozy cji.
Wzru szam ramio nami i wcho dzę za Cat do środka. Gdy tylko prze kra czam próg, odczu- 

wam szok całym cia łem. Zupeł nie jak bym wszedł przez Bramę Fałdy pro sto do pokoju na Tra- 
sku. Ściany wyło żono bia łym kamie niem, zie lone pną cza flic opa dają kaska dami z nisz pod
sufi tem, gdzie je posa dzono, deli kat nie jarzące się liście wspo ma gają oświe tle nie pomiesz cze- 
nia. Woda ciurka po ścia nach, a sufit to postrzę piony sta lak ty towy kra jo braz.

Czuję się tak, jak bym wró cił do miej sca, któ rego pra wie nie widy wa łem, odkąd skoń czy- 
łem sześć lat, i jestem zupeł nie nie przy go to wany na falę… Nawet nie jestem pewien, jakie to
uczu cie.

– Wyho do wa łem więk szość z soli. – Głos Dariela w moim uchu zaska kuje mnie. Odwra cam
się i widzę, że wska zuje sta lak tyty nad nami. – Zamó wi łem parę wycię tych ze skały, jeden gość
robi je w rodzin nych stro nach.

– Tu jest bar dzo… auten tycz nie – udaje mi się wykrztu sić.
Cat roz gląda się po zagra co nym salo nie, jakby się bała, że powierzch nie są radio ak tywne,

i wcale jej się nie dziwę – stoją tu się ga jące sufitu stosy skrzy nek, wszę dzie wala się sprzęt
kom pu te rowy, notatki, zdję cia i ekrany poprzy pi nane do każ dej dostęp nej powierzchni, z któ- 
rych żadna nie jest zbyt czy sta. Wygląda na to, że mój kuzyn roz krę cił tu nie złe impe rium han- 
dlowe. Dzi wię się, że jego mózg to ogar nia.

Mija ze czter dzie ści minut, zanim poja wia się reszta dru żyny, a Dariel i ja spę dzamy go
głów nie na roz mo wie o rodzi nie. Gdy tylko spo tyka się dwóch Betra skan, pró bują usta lić,
gdzie ostat nio wylą do wali człon ko wie ich roz le głych rodziny. Cat krąży po pokoju, klu cząc
mię dzy pudłami i skrzyn kami peł nymi śmie cia, kiedy zja wiają się pozo stali.



Nasi towa rzy sze zna leźli jakiś kąt, w któ rym się prze brali, i rezul taty są impo nu jące. Bliź- 
nięta Jones wyglą dają naprawdę sma ko wi cie – on w jakiejś opi na ją cej ciało koszuli, pod kre śla- 
ją cej wszyst kie mię śnie, a ona w rów nie obci słym try ko cie uszy tym z… cze goś… czar nego.

Ej, trudno sku pić się na tka ni nach, kiedy ata kują mnie takie walory, i to w ste reo,
w porządku?

Elfik nosi płaszcz z kap tu rem, który ocie nia jego czoło i co za tym idzie znak Zbroj nych –
 dobra robota, Scar lett – a Zila schludny nie bie ski kom bi ne zon z mnó stwem kie szeni; czarne
loki splo tła w war kocz.

Kal i Tyler wpy chają się przez drzwi z wiel kim pla ste no wym pojem ni kiem. Obaj są zady- 
szani i wyglą dają, jakby wplą tali się w jakieś kło poty – Złoty Chło pak ma roz ciętą wargę, a Kal
kuleje. I mają wil gotne włosy.

– Nikomu nic się nie stało? – pyta Cat, zer ka jąc nie spo koj nie w kory tarz.
– Żyjemy – odpo wiada Tyler, zamy ka jąc za sobą drzwi.
W sła bym świe tle roz gląda się szybko po pokoju, widzi skalne ściany, deli kat nie jarzące się

rośliny, ciur ka jącą wodę. To nie zła jazda – przej ście z meta lo wych kory ta rzy na zewnątrz do
tego skrawka Tra sku.

– Ni gdy nie pomy śla łam, że to powiem, ale dzięki niech będą gwiaz dom za te okrą że nia, do
któ rych prze bie ga nia zmu szali nas na aka de mii – mówi Scar, odrzu ca jąc wil gotne rude włosy
z oczu.

Tyler tylko kręci głową.
– Ni gdy nie pojmę, jakim cudem tak szybko poru szasz się na obca sach.
– To dar, Szcza wiku. – Scar lett obraca się, popi su jąc się nowymi butami. – Prawda, że są

prze śliczne?
– Co zro bi li ście z dziew czyną, którą kochają kło poty? – pyta Cat.
W odpo wie dzi Tyler puka knyk ciami w pojem nik, a Kal klęka, żeby go otwo rzyć, uka zu jąc

nam w środku mru żącą oczy Aurorę. Czarno-białe włosy ma potar gane, lekko śniade policzki
zaró żo wione tak, że nie widać pie gów. Nosi czarną długą tunikę z kap tu rem i czarne leg ginsy.
Nie wygląda naj le piej.

– Może cie następ nym razem prze my cać mnie w czymś mięk szym? – jęczy, gdy nasz Złoty
Chło pak pomaga jej wstać. – Z obsługą hote lową naj le piej?

Dariel obser wuje to wszystko z nie skry wa nym zain te re so wa niem, opie ra jąc się o suchy
kawa łek ściany i krzy żu jąc ręce na roz cheł sta nej koszuli. Wzdy cham w duchu i prze cho dzę do
for mal no ści:

– Słu chaj cie wszy scy, to mój kuzyn Dariel. Dariel, to wszy scy.
Tyler patrzy na naszego świeżo upie czo nego gospo da rza i kiwa do niego uprzej mie głową.
– Jeste śmy wdzięczni za pomoc.
– Z pew no ścią tego wła śnie się spo dzie wam. – Dariel uśmie cha się i to chyba wyja śnia, jak

zamie rza wyko rzy stać mój dług.
– Wszy scy przy ja ciele Finiana… – mówi Scar lett, sku pia jąc uwagę na moim kuzy nie

i napusz cza jąc na niego jeden ze swo ich naj bar dziej śmier cio no śnych uśmie chów.



Dariel naj wy raź niej jest tak samo pod wra że niem naszej Twa rzy jak ja, bo bez słowa wyj- 
muje zie lone pudełko, na któ rego widok ślina napływa mi do ust. Potem zdej muje pokrywkę,
a Scar lett pochyla się i wydaje pełen podziwu pomruk.

– To cia steczka luka?
– Jak naj bar dziej. – Dariel kiwa głową, pod su wa jąc pudełko, żeby się poczę sto wała.
Scar lett bie rze jedno i pod kręca uśmiech do poziomu wywo łu ją cego atak serca.
– Znak gil dii ozna cza, że pocho dzą pro sto z Tra ska, o ile się nie mylę? Nawia sem mówiąc,

jestem pod wra że niem tego, jak urzą dzi łeś miesz ka nie. Pną cza flic spra wiają, że całość
ogrom nie zyskuje.

Nie zro zum cie mnie źle, gdy bym miał szansę, z rado ścią bzyk nął bym dowolne z bliź niąt
Jones, ale w takich chwi lach jak ta, naprawdę trudno ode rwać od niej oczy. Pło mien nie czer- 
wona szminka pod kolor pło mien nie rudych wło sów, ten sam ogni sty odcień wokół dużych,
nie bie skich oczu. To, czym Dariel ją czę stuje, to ewi dent nie próba zaim po no wa nia – sma ko- 
łyki z naszego świata to rzad kość. A Scar lett dosko nale roz grywa tę chwilę, doce nia jąc jego
gest.

Natych miast biorę jedno ciastko, na wypa dek gdyby Dariel zapo mniał pod su nąć pudełko
i do mnie. Przy smak skła da jący się z cie niut kich warstw cia sta roz pada się mi na języku,
a odro binę słod kie, odro binę kwa śne mie lone orze chy luka zale wają usta sma kiem. Takie
pysz no ści przy wo łują wspo mnie nie domu, ale jeśli nie będę uwa żać, to przy wo łają także tęsk- 
notę za nim. Za bez pie czeń stwem. Przy wo łają pra gnie nie, żeby uciec w dia bły od tej sytu acji.
Prze ły kam szybko sma ko łyk.

Scar lett sku bie ciastko wol niej, bar dziej się nim delek tuje.
– Podo bają mi się męż czyźni, któ rzy wie dzą, jak dostać to, czego chcą. Musisz znać to miej- 

sce na wylot.
Zgod nie z prze wi dy wa niami Dariel nadyma się jak paw.
– Bywało się tu i tam.
– No jasne. – Scar lett mruga poro zu mie waw czo. – Możesz mnie nauczyć tego i owego?
Pod cho dzi bli żej, jak ole isty dym.
– Mogę cię nauczyć mnó stwa rze czy, ziem ska dziew czyno.
Scar lett tylko uśmie cha się sze rzej.
– Mia łam na myśli sta cję. Przy naj mniej na razie. Nie ma to jak miej scowy, który powie ci,

co i jak.
– A co chcesz wie dzieć?
Scar lett wzru sza ramio nami, oczy jej błysz czą.
– Co tylko zechcesz nam powie dzieć.
Dariel zerka na mnie, a potem pochyla się do panny Jones.
– Cóż, przede wszyst kim nie możesz myśleć o tym miej scu jak o wiel kim mie ście – mówi

w spo sób, który w jego prze ko na niu ma pod kre ślać oby cie i auto ry tet. – Myśl o nim raczej jak
o setce róż nych miast, które, tak się składa, gra ni czą ze sobą, rozu miesz? Na pokła dzie prze- 
bywa pew nie z milion dusz. Mamy tu zarządy i strefy bez pra wia, wataż ków, śmie tankę towa- 
rzy ską i plotki na temat czar nych sek to rów w głę bi nach. Można tu zna leźć wszystko za wła- 



ściwą cenę. Mamy wyra fi no waną sztukę, mamy broń, mamy sma ko łyki, dzięki któ rym zapo- 
mnisz o kło po tach. Gdy byś na przy kład szu kała miej sca, żeby potań czyć w tych świet nych
nowych ciusz kach…

Nie potra fię nawet powie dzieć, czy celowo jest oble śny, czy po pro stu bra kuje mu jakiej kol- 
wiek ogłady towa rzy skiej, a kiedy ja zauwa żam nie zręcz ność gościa, to deli kwent powi nien
przyj rzeć się sobie naprawdę dokład nie i surowo. Scar lett jed nak tylko wzru sza ele gancko
ramio nami, jakby mówiła „być może”.

– To była długa jazda, zanim tu tra fi li śmy, przy stoj niaczku. – Prze ciąga się i pod nosi rękę,
żeby stłu mić zie wa nie. – A jeśli tak naprawdę szu kam miej sca, gdzie mogli by śmy się prze- 
spać?

Dariel mruga zasko czony.
– Masz na myśli nas dwoje, czy…
– Mam na myśli mnie i ich. – Scar lett się uśmie cha i wska zuje naszą ekipę.
– Cze kaj, wy wszy scy…
– Nie myśl tyle, bo ci żyłka pęk nie – war czę.
Mój kuzyn potrze buje paru chwil, żeby jego samotny neu ron ogar nął sytu ację, ale w końcu

pod daje się i pro wa dzi nas na tyły. Ten pokój nie został urzą dzony – ściany i sufit są zwy czajne.
W głębi rośnie jedno pną cze flic, ale liście pra wie nie świecą. Pomiesz cze nie jest malut kie,
stoi tam trzy pię trowe łóżko, na dwóch niż szych pozio mach wala się mnó stwo puszek z lumi- 
ne scen cyjną białą farbą i lio fi li zo wa nymi strącz kami sarbo. Nie pytam. Mogę tylko domy ślać
się, że ubił dobry inte res.

– Super – mówi Scar lett. – Dzięki, przy stoj niaku.
– Nie ma sprawy – odpo wiada Dariel. – Gdy byś potrze bo wała towarz…
Nie koń czy, bo Scar lett mruga do niego poro zu mie waw czo i zasuwa drzwi, wresz cie zapew- 

nia jąc nam odro binę pry wat no ści. Nie wiem, co jest z tą dziew czyną, ale udaje jej się to zro bić
i go nie obra zić. Pew nie mogłaby faceta spo licz ko wać, a on i tak czułby się świet nie. Pozo stali
zaczy nają uprzą tać pomiesz cze nie, żeby się poło żyć. Tyler robi miej sce na łóż kach, Kal usta- 
wia kla moty w ide al nych sto sach. Scar lett zatrzy muje się jed nak przy drzwiach bli sko mnie,
z dala od reszty.

– Potrze bu jesz pomocy? – pyta.
Mówi cicho, żeby inni nie sły szeli. Wska zuje na mój egzosz kie let. Myśla łem, że udało mi

się zacho wać płyn ność ruchów, odkąd weszli śmy na pokład sta cji, ale prawdę mówiąc, bolą
mnie mię śnie. Nie lubią, kiedy raz za razem zalewa je adre na lina. I cho ciaż zwy kle pierw szy
rzu cam się do gry zie nia, kiedy ktoś zwróci na to uwagę, to jej udaje się to tak powie dzieć, że
nie czuję urazy. Nie ma w jej sło wach współ czu cia, nie towa rzy szy im deli katny gry mas. To po
pro stu zwy czajna pro po zy cja.

Prawda jest taka, że zabił bym dla paru godzin w niskiej gra wi ta cji. Mógł bym zdjąć egzosz- 
kie let, zwi nąć się do snu, jak należy, ale musiał bym wtedy opu ścić dru żynę. I dodać jesz cze
jedną przy sługę do długu, który zacią gną łem u Dariela.

Mia łem dostać pokój z obni żoną gra wi ta cją na Łuku, gdy już tra fię do jakiejś dru żyny.
W aka de mii mia łem wła sny pokój, gdzie mogłem obni żać gra wi ta cję na noc i funk cjo no wać



bez egzosz kie letu. Póź niej zapłacę cenę za takie spa nie, ale będę się tym mar twił jutro. Na
razie naprawdę nie mam ochoty pro sić kogo kol wiek, żeby pomógł mi się roze brać.

– Dzięki, nie trzeba – mówię. – Został tak zapro jek to wany, żebym mógł go nosić przez kilka
dni bez prze rwy, jeśli zaj dzie taka potrzeba.

Scar lett kiwa głową zado wo lona z tego, że ja jestem zado wo lony.
– Myślisz, że możemy ufać two jemu kuzy nowi? – szep cze. – Ja mam odczu cie, że tak.
Kiwam głową.
– Rodzina uszczel nia kwa terę, tak się mawia w moim kla nie.
– Ni gdy nie sły sza łam tego powie dze nia – przy znaje, na dal mówiąc cicho. – Co to zna czy?
– Że możemy mu ufać.
Na tym miała zakoń czyć się moja odpo wiedź, ale Scar lett patrzy wycze ku jąco. Można się

spo dzie wać, że Twarz będzie chciała dowie dzieć się cze goś nowego na temat obcych zwy cza- 
jów, nawet jeśli powinna się zdrzem nąć.

Wzdy cham i sta ram się wyja śnić naj le piej, jak potra fię:
– Wiesz, że na Tra sku żyjemy pod zie mią z powodu wia tru, prawda? Nie sie mikro sko pijne

odłamki skalne. Jeśli dość ich uzbie rasz w płu cach, to cię zabiją.
– Dla tego uszczel nia cie swoje domy, by nie wpusz czać wia tru? – domy śla się.
– Wła śnie. Kiedy budu jesz nowy dom, rodzina przy cho dzi i robi uszczel nie nie wzdłuż kra- 

wę dzi drzwi z błota peta. Każdy przy kłada się do tego.
– Rozu miem – mru czy. – Poka zu jesz rodzi nie, że jej ufasz, pozwa la jąc jej wyko nać uszczel- 

nie nie. Jeśli się nie sprawi, to…
– Wła śnie, wtedy umrzesz. Dla tego budu jesz potężne uszczel nie nia, a potem zamy kasz

drzwi i wal czysz za nimi, jeśli musisz. Dariel nie zdra dzi nas, bo to rodzina. – Uśmie cham się
zna cząco. – A poza tym moje babki są naprawdę prze ra ża ją cymi kobie tami.

Scar lett mil czy przez chwilę, a potem szep cze ostroż nie:
– To musi być trudne żyć z dala od rodziny.
Pry cham.
– Dla mnie? Nie szcze gól nie. Bar dzo wcze śnie zosta łem ode słany i prze by wa łem z dala od

więk szo ści rodziny.
Patrzy, jakby nie do końca wie rzyła, ale odpusz cza temat.
– Odpocz nij – pro po nuje. – Ja zostanę i przez chwilę będę nas pil no wać.
Dru żyna jest zajęta zaj mo wa niem miejsc – wszy scy są wykoń czeni po walce na Saga nie,

potem Bel le ro fon cie, a na końcu w Fał dzie. Wiel gachny Kal ładuje się na naj wyż sze pię tro, Auri
i Zila zaj mują razem środ kowe. Tyler sadowi się na pod ło dze – wygląda na to, że nasz szla- 
chetny przy wódca zamie rza spać na sie dząco z ple cami przy ścia nie i jestem pewien, że wcale
tego jutro nie odczuje. Cat układa się naprze ciwko. Na dal robi wra że nie ura żo nej tym, że prze- 
ga piła bójkę.

Oboje ze Scar lett wiemy, że będę potrze bo wał dol nego łóżka, więc bez słowa podaję jej
poduszkę i koc, a ona układa się na pod ło dze obok brata. Kładę się na mate racu, wpa tru jąc się
w buty Aurory zwie sza jące się znad kra wę dzi łóżka nade mną. Po poświa cie na sufi cie domy- 



ślam się, że pod pięła się do swo jego uży wa nego uni kronu i chło nie infor ma cje tak szybko, jak
zdoła czy tać.

Jest taka drobna. Nie wyż sza od Zili. Nic w niej nie wska zuje, jakich kło po tów może napy- 
tać. W każ dym razie do chwili, kiedy… sami wie cie… kiedy oko zaczyna jej świe cić…

Wiem, że wpa ko wa li śmy się po uszy z jej powodu. Wiem, że roz są dek każe sprze dać ją
GAW i modlić się, żeby sąd woj skowy nie ska zał nas na odsiadkę. Ja jed nak przez całe życie
byłem wyrzut kiem sto ją cym na zewnątrz i patrzą cym na wszyst kich w środku. Pro blem. Brze- 
mię. Aber ra cja. Tak samo jak ona. I to mnie nauczyło jed nego.

My, wyrzutki, musimy trzy mać się razem.
Leżę w ciem no ści. Patrzę, jak Scar lett nas pil nuje. Pod ciąga koc Cat pod szyję, popra wia

okry cie na bra cie. Coś się w niej kryje pod fasadą sek sow nej jędzy. Coś pra wie mat czy nego.
Złoty Chło pak dba o nas, bo jeste śmy jego dru żyną. Jego obo wiąz kiem.

Scar lett dba o nas, bo się trosz czy.
Przy ła puje mnie na tym, że się jej przy glą dam.
– Śpij, Finian – szep cze.
Zamy kam oczy i pozwa lam, żeby powolne odde chy dru żyny mnie uśpiły.
Śnię o domu, o Tra sku z jego czer wo nym słoń cem i roz le głymi rojami miast głę boko pod

zie mią. We śnie stoję na powierzchni i wła śnie pada śnieg. Maleń kie śnie żynki sypią się
z nieba i pokry wają okrutną białą skałę powierzchni pla nety nie skoń czo nym cie niut kim dywa- 
nem, który cią gnie się tak daleko, jak sięga mój wzrok.

Prze dziwna rzecz…
Bo prze cież śnieg nie powi nien być nie bie ski…

* * *

Budzę się, sły sząc, że Tyler i Cat sprze czają się szep tem.
– W nosie to mam – syczy Cat. – To cho ler nie upiorne. Już sie dzimy w tym cuch ną cym

błocku po uszy. Jest poszu ki wa nym zbie giem. Musimy oddać ją wła dzom.
– Nawet nie wiemy, co to jest – odpo wiada Ty rów nie cicho.
Wtedy roz lega się głos Zili:
– Wygląda na to, że to powta rza jący się ten sam obraz.
Odwra cam się pod ścianą, pod którą się sku li łem. Główne ser wo me cha ni zmy reagują

natych miast, ale palce potrze bują dłuż szej chwili. Uchy lam powieki i wita mnie nasz nie- 
chlujny pokoik oraz…

Na klej noty Stwórcy.
W świe tle uni kronu Cat widzę rysu nek, powta rza jący się wzór nama lo wany lumi ne scen- 

cyjną bielą. Na każ dej brud nej ścia nie, na każ dej kla pie, na każ dej skrzynce. Farba ska puje na
pod łogę, którą też – wszę dzie tam, gdzie nikt nie leżał – wypeł nia poje dyn cza wiel gachna wer- 
sja tego samego rysunku.

To postać. Huma no idalna. Ma tylko trzy palce, coraz dłuż sze, patrząc od lewej do pra wej.
Oczy postaci są różne – lewe jest puste, a prawe wypeł nione bielą. A na piersi w miej scu serca



znaj duje się jakiś kształt.
Romb.
Kal się budzi, Scar lett otwiera oczy, gdy brat ją sztur cha. Opiera się na łok ciu z jękiem,

wygina plecy, a potem zamiera, kiedy spo strzega setki lśnią cych postaci, które zdo bią teraz
nasz tym cza sowy dom. Cała nasza szóstka siada i gapi się na farbę na ścia nach.

– Zero ma rację – mówię cicho, roz glą da jąc się. – To naprawdę jest upiorne jak dia bli.
Na dźwięk mojego głosu nasza pasa żerka na gapę poru sza się na łóżku, na któ rym spała

razem z Zilą. Prze ciera zaspane oczy, roz gląda się, mru ga jąc, i wresz cie zauważa, że wszy scy
się na nią gapimy.

– Co? – pyta. – Chra pa łam czy co?
Palce ma poma zane lumi ne scen cyjną bielą.
Ma smugę farby na policzku.
Patrzy na rysu nek na ścia nie. Potem na farbę na pal cach. Wyraz jej twa rzy, kiedy zdaje

sobie sprawę, że to ona zro biła (a w każ dym razie nama lo wała to jej ręka, nawet jeśli nie do
końca ona sama), pra wie łamie mi serce. A przy naj mniej domy ślam się, że to wła śnie ozna cza
ból w mojej piersi.

Rzadko coś takiego czuję.
– Ja nie… – Jej szept się urywa.
Kal zeska kuje bez gło śnie z gór nego łóżka, żeby zer k nąć na wzór. Spo gląda na Aurorę,

marsz cząc lekko brwi.
– Dla czego się boisz? – pyta chłodno. – To znak. Jeste śmy w miej scu, w któ rym powin ni- 

śmy być. I teraz wiemy coś wię cej na temat tego, czego szu kamy.
To zde cy do wa nie naj bar dziej roz sądna rzecz ze wszyst kich, jakie do tej pory powie dziano,

ale jego ton nie uspo kaja Auri. Dziew czyna zaci ska zęby, wytrzesz cza oczy i wal czy z krzy- 
kiem, który chce jej się wyrwać z gar dła. Z pła czem. Wybu chem. I wła śnie wtedy drzwi
otwiera Dariel. Bez puka nia.

Zatrzy muje się w progu i mruga zasko czony.
– Widzę, że zmie ni li ście wystrój – mówi w końcu. – Doli czę koszt farby do waszego

rachunku.
Nikt nie odzywa się sło wem, bo tak naprawdę, co możemy powie dzieć? Jed nak mój kuzyn

naj wy raź niej nie rozu mie, że zastał nas w kło po tli wej sytu acji. Znowu mruga, a potem przy- 
gląda się, mru żąc oczy, naj więk szemu rysun kowi, nama lo wa nemu na pod ło dze u stóp Scar- 
lett.

– Jeste ście wiel bi cie lami sztuki? Po co nama lo wa li ście to stare chakk na mojej pod ło dze?
Wszy scy się oży wiają.
– Roz po zna jesz ten wzór? – pyta Tyler i natych miast się pod rywa.
– Co to, u dia bła, jest? – dopy tuje się mniej deli kat nie Cat.
Scar lett pod nosi się jed nym płyn nym ruchem, zapo mi na jąc o jęku przed chwilą i nocy

prze spa nej na pod ło dze. Rzuca Cat spoj rze nie, które mówi „zamknij się”, i uśmie cha się pro- 
mien nie do mojego kuzyna.



– Ty naprawdę znasz to miej sce na wylot. Przyj mij do wia do mo ści, że jestem pod wra że- 
niem. – Uśmie cha się nieco sze rzej i pochyla nieco. – To… chakk… to coś, czego szu kamy.
Gdy byś tylko nam pomógł…?

Mnó stwo ludzi zakłada, że wszy scy Betra ska nie to han dla rze, co jest wła ści wie idio tyczne,
jak się nad tym zasta no wić. Całe spo łe czeń stwo mia łoby zaj mo wać się tylko jedną rze czą?
A kto by miał cokol wiek wytwa rzać? Kto zro biłby hydrau likę w twoim domu, zapro jek to wał
naj now szy sprzęt komu ni ka cyjny? Betra ska nie są rów nie róż no rodni jak wszyst kie inne
gatunki.

Tyle że każdy Betra ska nin lubi dobić dobrego targu, co do tego nie ma wąt pli wo ści.
I wiemy, jak tego doko nać. Stąd pew nie bie rze się opi nia na nasz temat.

Potra fimy się tar go wać, a klan de Seel z tego sły nie.
– Mmmoże – odpo wiada powoli Dariel tonem czło wieka, który wła śnie zdaje sobie sprawę,

że dys po nuje cenną infor ma cją. – Aha, myślę, że może był bym w sta nie.
– W zamian za przy sługę? – pytam.
Dariel uśmie cha się do mnie.
– Szybko się uczysz, kuzy nie.
Zer kam na Aurorę. Na naszego Zło tego Chło paka. Mam nadzieję, że Tyler wie, co, u dia bła,

wypra wia i jak głę boko się pogrą żamy. Jed nak prawda jest taka, że nie mamy teraz za dużego
wyboru.

Idziemy za Darie lem do głów nego pokoju, gro ma dzimy się wokół niego, kiedy siada przy
kon soli. Scar lett pochyla się nad nim nisko z jedną ręką na jego ramie niu i patrzy na ekran,
gdy loguje się do sieci Wie ku istego. Znaj duję suche miej sce i opie ram się o chłodną kamienną
ścianę, odsu wa jąc prze szka dza jące świe tli ste pną cze.

– To było na wysta wie – mówi Dariel, prze su wa jąc ręką w powie trzu, żeby zmie nić obraz
holo gra ficzny. – Mniej wię cej rok temu. Zaro bi łem parę szyb kich kre dy tów, roz kle ja jąc pla- 
katy. Cas sel don Bian chi, znawca sztuki i miesz ka niec jedy nego w swoim rodzaju Statko-
Świata, Wie ku istego, umie ścił to w swoim muzeum… Pro szę bar dzo.

Kon sola Dariela wyświe tla trój wy mia rową reklamę, którą wyszpe rał z archi wum. Znowu
poru sza ręką i obraz się obraca, poka zu jąc wazy i obrazy, naszyj niki i misy, rzeźby i rze czy,
któ rych nie jestem w sta nie doce nić, bo nie jestem dość cywi li zo wany.

Obok mnie Auri pochyla się nagle na widok szkli wio nej cera micz nej misy.
– To chiń ska cera mika. Skąd się tu wzięła?
Dariel zatrzy muje ruch obrazu, uno sząc palec, i zerka na nią przez ramię z nagłym zain te- 

re so wa niem.
– Jesteś znawcą cera miki? Bo mam…
– Nie – odpo wiada Auri. – Mój tata jest… to zna czy był Chiń czy kiem.
Przy po mnie nie sobie, że powinna uży wać czasu prze szłego, ewi dent nie jest dla niej jak

kop niak w brzuch. Spusz cza wzrok i zaci ska usta, z tru dem prze ły ka jąc ślinę. Dariel zauważa
zmianę jej nastroju, ale Scar lett szybko odwraca jego uwagę.

– Zatem jest kolek cjo ne rem? – pyta, pochy la jąc się bar dziej. – Ten Cas sel don Bian chi?



– I to nie byle jakim – odpo wiada Dariel, odwra ca jąc się do niej. – Jeśli masz coś nad zwy- 
czaj nego i chcesz to opchnąć, to jest twój facet na Statko-Świe cie. Zaj muje się rze czami egzo- 
tycz nymi. Arte fak tami. Tech niką. For mami życia w szcze gól no ści. Jeśli coś jest trudne do zna- 
le zie nia, on wam to znaj dzie. Jeśli to coś dro giego, on pew nie ma to już na wła sność.

– S�� ������ ��� �� ����� ����� – dobiega szcze bio tliwy gło sik z kie szeni na piersi
Auri.

– Magel lan, cicho – szep cze Aurora i pod nosi rękę, żeby stłu mić dźwięk. – Póź niej.
– S���� ����� – upiera się uni kron. – J����� ��� ��� �� ���� ���� ���������I ��…
– Tryb cichy – war czy Tyler.
Zer kam na Aurorę, uno sząc brew.
– Nazwa łaś swój uni kron?
Auri zerka na mnie.
– Kiedy go włą czy łam, poja wił się komu ni kat „nazwij urzą dze nie”.
– Pew nie, na przy kład „uni kron Fina” albo coś podob nego.
– Jestem ory gi nalna.
– Można to i tak ująć – pry cha Cat.
Obraz Dariela znowu nie ru cho mieje i nagle na ekra nie poja wia się to, czego szu kamy –

 nasz tajem ni czy przed miot. To rzeźba wyko nana z dziw nego metalu. Ma kształt jak nasz trój- 
pal cza sty przy ja ciel nama lo wany na ścia nach pokoju. Posą żek ma klej noty zamiast oczu –
 lewe jest z wypo le ro wa nego czar nego onyksu, a prawe z lśnią cej perły. Głę boko w piersi
w miej scu serca osa dzono dia ment.

– Co to jest? – dopy tuje się nieco nie cier pli wie Tyler.
– Tu napi sano, że to arte fakt reli gijny z… impe rium ludu Eshva ren? – Scar lett pochyla się,

żeby odczy tać pod pis i gwiż dże cicho. – Podobno ma milion lat.
– Co za bzdura. – Cat recho cze.
Jed nak Auri wytrzesz cza oczy i wpa truje się w ekran Dariela, jakby wła śnie dostała sier po- 

wym w twarz.
– Eshva ren? – szep cze.
– To prze kręt – zapew niam ją. – Nie przej muj się.
– Co masz na myśli? – pyta Kal, patrząc na mnie z gry ma sem.
– Mam na myśli Eshva re nów. To bajka, Elfiku.
– Kupa bredni. – Cat kiwa głową, a ja zapa mię tuję sobie, żeby zazna czyć ten dzień w kalen- 

da rzu, bo po raz pierw szy, odkąd się gam pamię cią, zga dza się ze mną w…
– Kim albo czym byli Eshva re no wie? – odzywa się Auri, mówiąc coraz ostrzej szym tonem.
– Bab cine opo wie ści – odpo wiada Dariel.
– Bajka o duchach. – Kiwam głową. – Podobno ist niała rasa, która żyła milion lat temu.

Tyle że nie ma na to żad nych dowo dów.
– Poza relik tami, które zosta wiła po sobie – mówi Kal, wska zu jąc na ekran.
– To prze kręt, Kal – mówię ze zna czą cym uśmiesz kiem. – Spo sób, w jaki anty kwa riu sze

poma gają ludziom boga tym i głu pim roz stać się ze swo imi kre dy tami. Rodzice opo wia dają
dzie ciom o Eshva re nach, kiedy chcą, żeby wyro sły na mię dzy gwiezd nych arche olo gów.



Kal pio ru nuje mnie wzro kiem swo ich wiel kich, ślicz nych oczu w taki spo sób, że trudno
jest mi się sku pić na tym, co mówi.

– Syl dra nie to naj star sza rasa w Galak tyce. Jest star sza od Ter ran. Star sza od Betra skan.
I mamy opo wie ści o ludzie Eshva ren. To były pierw sze istoty, jakie poko nały prze strze nie mię- 
dzy gwiaz dami. Jako pierwsi odkryli Fałdę.

– A Ter ra nie na dal opo wia dają histo ryjki o Wróżce Zębuszce i Świę tym Miko łaju. – Cat
opiera się o fra mugę drzwi i krzy żuje ręce. – Co nie zna czy, że któ raś z tych rze czy ist nieje.

Aurora obli zuje usta i z tru dem prze łyka ślinę.
– Czy słowo… „Raʼhaam” coś dla kogoś z was zna czy?
Zer kamy po sobie skon ster no wani. Krę cimy gło wami i wzru szamy ramio nami.
– Po pro stu… sły sza łam już wcze śniej słowo „Eshva ren” – mru czy Auri. – „Raʼhaam” też.
Uno szę brew.
– Od swo jego wal nię tego uni kronu czy…
Auri kręci głową.
– W snach…
Zapada krę pu jące mil cze nie. Cat zerka na Tylera i kręci głową. Tyler patrzy na Auri,

muska jąc pal cami znak Stwórcy na koł nie rzyku. Aurora patrzy na ekran Dariela, na obra ca- 
jący się holo gram rzeźby. Spra wia wra że nie po czę ści prze ra żo nej i po czę ści roz e mo cjo no wa- 
nej.

– Czyli to coś należy do Cas sel dona Bian chiego? – odzywa się Scar lett, prze ry wa jąc ciszę.
Dariel otrząsa się i kiwa głową.
– Aha, to i połowa sek tora.
Mój kuzyn pisze na kla wia tu rze i obraz obcego poja wia się na dru gim moni to rze. To Chel- 

le ria nin – wysoki, dwu nożny, o sze ro kich ramio nach. Ma gładką i jasno nie bie ską skórę,
mocną szczękę i pozba wioną wło sów głowę. A także czworo oczu, ide al nie okrą głych i czer wo- 
nych. Mię śnie na wszyst kich czte rech rękach napi nają się pod mate ria łem pora ża jąco dro- 
giego gar ni turu. Jego uśmiech jest olśnie wa jąco biały, sze roki i pełen ostrych jak brzy twy
zębów.

– To Bian chi? – pyta Scar lett.
– Jedyny i nie po wta rzalny. – Kuzyn kiwa głową. – Stwórcy niech będą dzięki.
– Opo wiedz mi o nim.
Dariel znowu uśmie cha się zna cząco i kręci głową.
– Kocha nie, jeśli pomi nąć bajki, to żadne z was do niego nie dotrze. On prak tycz nie rzą dzi

tym miej scem. Mieszka na wyre mon to wa nym luk su so wym liniowcu, na jed nym z tych sta ro- 
daw nych stat ków wyciecz ko wych, któ rymi Tesel lon S.A. latał przez thii dań ską mgła wicę. Nikt
tam nie wcho dzi bez zapro sze nia, a więk szość zapro szo nych ni gdy stam tąd nie wraca. Cas sel- 
don zarzą dza całą ochroną na Statko-Świe cie. Ma pod swoją „posia dło ścią” cele wię zienne,
w któ rych ludzie na zawsze zni kają. Jeśli wasze inte resy spro wa dzają was na orbitę Bian- 
chiego, to radzę albo zmie nić kurs, albo roz li czyć się ze mną, zanim zmie ni cie się w trupy.

– Jest aż tak nie bez pieczny?
– Jest gor szy od zarazy lyser gij skiej i sel mi skiej ospy razem wzię tych.



Roz glą dam się po pokoju, po twa rzach towa rzy szy. Cat jest jak mała kulka podejrz li wo ści,
wbija wzrok w poty licę Auri. Kal zaci ska w zamy śle niu usta. Nawet Zila robi wra że nie nieco
zga szo nej. Scar lett zerka na brata, ale Tyler na dal wpa truje się w obraz na pierw szym moni to- 
rze.

Na rzeźbę, któ rej wize ru nek Aurora nama lo wała na ścia nach.
– Zauwa ży li ście coś cie ka wego w jej oczach? – pyta cicho.
Patrzę na wize ru nek. Cho ciaż jestem scep tyczny co do pocho dze nia rzeźby, to nie mogę

nie zauwa żyć, że jej oczy są potwor nie podobne do oczu Auri.
Jedno ciemne.
Dru gie białe.
Młod sze z bliź niąt Jones łapie krze sło Dariela i obraca go twa rzą do sie bie.
– No dobrze, sze fie – mówi Ty. – Powiedz nam wszystko, co wiesz.



WSZECH ŚWIAT
► HISTO RIA
▼ BAR DZO DAWNO TEMU

Dokładne usta le nie, kiedy zaczęła się udo ku men to wana histo ria Galak tyki, to kosz mar dla
arche olo gów, histo ry ków i mate ma ty ków.

Wiemy, że Wszech świat ma około 13,8 miliar dów lat, ale kon cep cje czasu i pro wa dze nia kro nik
ogrom nie się róż niły pośród zna nych obec nie 475 cywi li za cji w Dro dze Mlecz nej. Syl dra nie są
uwa żani za naj star szą cywi li za cję w Galak tyce, ale ich histo rycy – lubu jący się w tajem ni cach
łaj dacy – uwiel biają dawać do zro zu mie nia ze zna czącą miną i pro tek cjo nal nym uśmie chem, że
przed nimi byli jesz cze inni.

Oczy wi ście moż liwe, że po pro stu zmy ślają, zaro zu miałe dupki.

Dal szych infor ma cji szu kaj w nastę pu ją cych hasłach na temat grup, które podobno ist niały,
cho ciaż tego nie udo wod niono:
►Eshva re no wie
►Flo tylla Octa rine
►Saine z Ista



– Rety – szep cze Scar lett.
Rzadko kiedy moja star sza sio stra daje się spro wa dzić do poje dyn czych sylab. Ojciec

powie dział nam, że kiedy byli śmy dziećmi, Scar mówiła peł nymi zda niami, kiedy ja wciąż pró- 
bo wa łem opa no wać słowo „tata”. Kiedy jed nak prze cho dzimy przez holo gram „Muzeum Bian- 
chiego – witamy odwie dza ją cych” i wcho dzimy do wspa nia łego holu statku, to nie mogę nie
zgo dzić się z jej reak cją. Wędruję wzro kiem po wdzięcz nych łukach nad naszymi gło wami,
gład kich krzy wych obcej archi tek tury, po kłę bią cych się tłu mach, pięk nych eks po na tach. Szu- 
kamy infor ma cji na temat tajem ni czego arte faktu Aurory. W dru ży nie panuje spore napię cie
po jej impro wi zo wa nej sesji malar skiej minio nej nocy. Jed nak nawet jeśli sie dzimy w tej małej
przy go dzie po uszy, to fakt pozo staje fak tem – muzeum zapiera dech w piersi.

– Fakt, nie zły widok – mru czę.
– Nie myśla łam, że podo bają ci się blon dyni, Szcza wiku – odpo wiada Scar.
Uno szę brew i patrzę na sio strę z ukosa. I wtedy dociera do mnie, że nie podzi wia archi tek- 

tury, tłu mów ani eks po na tów; przy gląda się sto ją cym przy drzwiach straż ni kom ochrony. Obaj
to przy stojni Ter ra nie, dobrze uzbro jeni i ubrani w ciem no nie bie skie pan ce rze wspo ma gane.
Scar nawią zuje kon takt wzro kowy z jed nym z blon dy nów i mruga do niego poro zu mie waw czo.
Straż nik uśmie cha się sze roko ze sto sow nym entu zja zmem.

– Chodź, rozej rzyjmy się – mówię.
– Prze cież wła śnie się roz glą dam – pro te stuje moja sio stra.
Łapię Scar lett za rękę i cią gnę do środka, sku piony na misji. Po raz setny zasta na wiam się,

czy nie powi nie nem zba dać sobie głowy, czy nie mądrzej byłoby prze ka zać Aurorę w ręce
władz, czy szu ka nie wia tru w polu nie dopro wa dzi mnie do kar nego zwol nie nia i celi wię zien- 
nej.

„Musisz wie rzyć, Tyler”.
Tak powie dział admi rał Adams. A przez pięć lat mojej służby dowódca naszej aka de mii ani

razu nie wykie ro wał mnie nie wła ści wie. To on zała twił mi dodat kowe godziny w symu la to- 
rach, kiedy potrze bo wa łem potre no wać walkę w nie waż ko ści. To on zała twił mi ponowne
podej ście do egza minu z astro na wi ga cji i gdy zali czy łem go tylko na dzie więć dzie siąt osiem
pro cent – powie dział, że stać mnie na wię cej. To on sie dział ze mną w kaplicy, opo wia da jąc
histo rie o moim ojcu – jak razem awan so wali w TSO, jak razem zostali pilo tami myśliw ców.
Rywale, któ rzy zostali naj lep szymi przy ja ciółmi.



Adams wygło sił mowę pogrze bową na pogrze bie mojego taty.
Adams zawsze mnie wspie rał. Zawsze.
Ale tym razem…
„Musisz wie rzyć, Tyler”.
Idziemy ze Scar przez Muzeum Bian chiego, symu la cja świa tła sło necz nego oświe tla roz le- 

głą otwartą prze strzeń. Nie potra fił bym nawet odgad nąć pocho dze nia tego frag mentu sta cji,
ale kon struk cja jest ogromna – może to był frach to wiec?

Filary cią gną się od pod łogi po sufit. Panuje tu tłok. Betra ska nie, Rigel czycy, Lie ra nie i Ter- 
ra nie. Dzie siątki zbi rów w pan cer zach wspo ma ga nych obsta wiają wej ścia i wyj ścia, ale my
jeste śmy w cywil nych ciu chach, więc nikt nie zwraca na nas uwagi. Ota czają nas dzieła sztuki
i eks po naty z całej Galak tyki. Według kuzyna Finiana muzeum zaj muje sie dem na ście pozio- 
mów. Musi więc zna leźć…

– Prze wod nik?
Odwra camy się ze Scar na dźwięk głosu. Młoda Betra skanka stoi za nami i uśmie cha się do

mnie cie pło. Nosi dopa so wany do figury nie bie ski mun dur z gwiaź dzi stym her bem Cas sel- 
dona Bian chiego na piersi. Nad jej kape lu si kiem wiruje tuzin holo gra ficz nych logo, a jedno
z nich prze sta wia znak zapy ta nia.

– Szu ka cie cze goś? – pyta. – Muzeum pana Bian chiego bywa za pierw szym razem przy tła- 
cza jące. Inte re suje was kon kretna wystawa?

– Och tak, jaka pani miła! – Scar się uśmie cha. Sięga do kie szeni dłu giego, czer wo nego
płasz cza i poka zuje zdję cie rzeźby, któ rej wize ru nek Aurora nama zała na ścia nach zeszłej
nocy. – Szu kamy tego.

Betra skanka patrzy na fotkę, mała dioda roz bły skuje w jej implan cie pamię cio wym na
skroni. Stro nice jarzą cych się danych prze su wają się przez chwilę po czar nych szkłach kon tak- 
to wych, jej rzęsy trze po czą.

– Nie znany arte fakt reli gijny z impe rium Eshva re nów – oznaj mia w końcu. – Oba wiam się,
że ten przed miot zdjęto z wystawy jakiś czas temu. Znaj duje się obec nie w pry wat nej kolek cji
pana Bian chiego.

– Ist nieje szansa, żeby go obej rzeć? – pyta Scar lett, pod krę ca jąc moc uśmie chu do jede- 
nastki. – Stu diuję histo rię Galak tyczną i piszę pracę na temat…

Kobieta kręci ze smut kiem głową.
– Nie stety to byłaby kiep ska pry watna kolek cja, gdyby była dostępna dla zwie dza ją cych.

Mamy jed nak parę sta ro żyt nych arte fak tów na pozio mie trz…
Sły szymy gło śny alarm i oświe tle nie nad nami słab nie i czer wie nieje. Ter ra nin w dżet bo lo- 

wej czapce i w T-shir cie z napi sem „Kocham Zie mię” wygląda na zanie po ko jo nego, gdy osiem
ciężko uzbro jo nych i opan ce rzo nych ochro nia rzy ota cza jego i szklaną gablotę, o którą się
oparł. Prze ni kliwy elek tro niczny głos nie sie się przez sys tem nagła śnia jący w kil ku na stu róż- 
nych języ kach.

– P�� ��� ��� ���� ��� ��� �� �� ���.
– Prze pra szam – mówi chło pak. Zdej muje tłu stego kosmo bur gera ze szkła z bez cen nym

obcym arte fak tem w środku. – Ja wcale…



Krzy czy, gdy zbiry z ochrony okła dają go pał kami-rzy gał kami i pada na zie mię w kałużę
wła snych wymio cin. Ochro nia rze łapią go pod pachy i jęczą cego wywle kają przez tłum do wyj- 
ścia. Nasz cho dzący punkt infor ma cyjny obser wuje przed sta wie nie z gry ma sem.

– Wasza ochrona dość poważ nie trak tuje swoje obo wiązki – mru czę.
– To nie jest nasza ochrona – odpo wiada Betra skanka, patrząc z nie sma kiem na ochro nia- 

rzy. – Pan Bian chi zatrud nił dodat kowy per so nel z oka zji maska rady jutro wie czo rem.
– Maska rady?
Kobieta wska zuje na wyświe tlony obraz na jed nej ze ścian.
– Z oka zji pięć dzie się cio le cia Statko-Świata. To będzie huczne święto. Pan Bian chi urzą dzi

przy ję cie. Bar dzo eks klu zywne. Bar dzo eks cy tu jące.
– Ach, jaaaasne. – Kiwam głową. – Pew nie. Maska rada.
Kobieta mruga, obrzu ca jąc mnie spoj rze niem od stóp do głów.
– Nie masz zapro sze nia, co?
– Ehm, nie. Dopiero co przy le cia łem.
– Szkoda – mru czy sek sow nie. – Wyglą dam bosko w sukience bez ple ców.
Spusz czam dołeczki ze smy czy, a kobieta odwraca się z pro wo ka cyj nym uśmie chem

i odcho dzi, żeby pomóc innym zagu bio nym zwie dza ją cym z tłumu. Patrzę za nią, a słowa
„sukienka bez ple ców” niosą się echem po mojej gło wie. Dopiero kiedy się rozej rzę, dociera
do mnie, że zgu bi łem Scar lett.

Moja sio stra ma sześć stóp wzro stu, prze szy wa jące nie bie skie oczy i ogni sto rude włosy –
 nie ła two ją zgu bić w tłu mie. Wspi nam się na palce, roz glą dam się i wresz cie dostrze gam pło- 
mienny roz błysk w pobliżu wej ścia. Scar roz ma wia z dwoma ochro nia rzami, śmieje się
i uśmie cha, kiedy blon dyn pochyla się z jed nym łok ciem na ścia nie nad jej głową w kla sycz nej
pozie „mię dzy ga lak tycz nego Romeo”. Ona uśmie cha się sze roko, bawiąc się kodo wa nym iden- 
ty fi ka to rem, który chło pak nosi na pasku na szyi.

Pod cho dzę i staję za sio strą. Odchrzą kuję.
– Cześć, Szcza wiku – mówi. – To Dec lan i Lachlan.
– Cześć – mówi Blon das, nawet na mnie nie patrząc.
Drugi tylko kiwa głową.
– Zostali tu prze nie sieni – wyja śnia Scar. – To dopiero ich czwarty dzień na Statko-Świe cie.

Dec lan przy le ciał aż z mar sjań skich kolo nii. Prawda, że to nie sa mo wite?
– Scar, musimy iść – mówię. – Zapo mnia łaś? Mamy tu coś do zała twie nia.
Blon das szep cze jej coś do ucha. Scar się śmieje i ude rza go w zakrytą pan ce rzem pierś.

Masuję skro nie i wzdy cham.
– Scar lett? – mówię, sta ra jąc się nie oka zać fru stra cji.
Ona rzuca mi zabój cze spoj rze nie, odwraca się z powro tem do Blon dasa i zde rzają się uni- 

kro nami, wymie nia jąc się danymi kon tak to wymi.
– Nie spóź nij się.
– Wielki Ultra zaur z Abra axis IV nie zdo łałby mnie zatrzy mać – odpo wiada z uśmie chem

facet.



Kręcę się nie cier pli wie, kiedy jesz cze chwilę szep czą, a potem Scar bie rze mnie za rękę,
mruga ostatni raz do Blon dasa i wycho dzi ze mną z muzeum. Idziemy pro me nadą z powro tem
w stronę miesz ka nia Dariela. Kolory, widoki i dźwięki Statko-Świata zale wają nas tęczą. Cze- 
kam, aż odpo wied nio się odda limy, i pytam:

– Gorące randka dziś wie czo rem?
– O siód mej – odpo wiada Scar. – Zaraz po tym, jak zej dzie z dyżuru.
– Co ozna cza, że cią gle będzie w stroju ochro nia rza. I będzie miał przy sobie iden ty fi ka tor.
– Powie dzia łam mu, że mam sła bość do mun du rów.
– Cwana dziew czynka.
– W końcu jestem Jones. – Uśmie cha się i ści ska moją rękę.
Odpo wia dam tym samym i nagle znowu cie szę się, że mam przy sobie sio strę. Scar lett ni- 

gdy nie prze gapi oka zji, żeby mi dopiec, ale wiem, że poszłaby za mną na koniec Galak tyki,
gdy bym ją popro sił. Mówi się, że krew to nie woda, ale nasza wiąże nas jak beton.

– Jestem zasko czony, że nie pra cuje tu żaden z two ich byłych – mówię, wsia da jąc do tur bo- 
windy, która zjeż dża na poziomy miesz kalne. – Mam wra że nie, że gdzie kol wiek się ruszymy,
tra fiamy na któ re goś z two ich byłych.

– Czy ty kry ty ku jesz moje życie uczu ciowe?
– Niech mnie Stwórca broni.
– To nie moja wina, że szybko się nudzę. Albo że chłopcy robią się nudni. – Scar dąsa się

i puka się w usta. – Jest jed nak jeden maleńki pro blem. A raczej nie taki mały, bo ma sześć
stóp i sie dem cali wzro stu.

– Drugi straż nik?
– Aha. Kum pel Dec lana zapy tał, czy mam przy ja ciółkę.
– Mam nadzieję, że powie dzia łaś, że nie.
– Musia łam czymś go prze ku pić. Powie dzia łam, że znam dziew czynę w jego typie.
Krzy żuję ręce, kiedy winda zaczyna zjeż dżać.
– Scar, nie możesz zabrać Zili na podwójną randkę. Naj pew niej strzeli do gościa tylko po to,

żeby zoba czyć, co się sta nie.
– Nie mówię o Zili.
– Nie możesz zabrać Aurory, bo za jej głowę wyzna czono nagrodę!
Moja sio stra prze wraca oczami.
– I nie mówię o Auro rze.
Mru gam, licząc w myślach.
– Nie, nie mogłaś prze cież…
Scar lett zagryza usta i kiwa głową.
– Ow szem.

* * *

– Za nic w świe cie – oznaj mia Cat.
– Słu chaj, to pro ste – upiera się Scar. – Po pro stu siedź i się uśmie chaj, a ja zajmę się resztą.



– Za nic. Kurna. W świe cie.
– Nooo dajże spo kój, kum pelko – prze ko nuje ją Scar lett. – Będzie jak za sta rych cza sów. Ty

i ja? Dwie kosmiczne kró lowe na łowach? Będzie ubaw!
– To nie będzie ubaw. To będzie pie…
– Prze stań być taką pesy mistką!
– Nie jestem pesy mistką, tylko realistką.
– To świet nie, bo oni są naaaprawdę słodcy.
– Widzę, do czego zmie rzasz.
– Słodcy.
– Nie.
– Sło dzia aaści – nuci Scar, macha jąc pal cami.
– Na oddech Stwórcy, w tej chwili naprawdę cię nie na wi dzę, Jones…
Zebra li śmy się w wil got nym kamien nym miesz ka niu Dariela, sie dzimy w maleń kim

pokoju, a sys tem pod trzy my wa nia życia brzę czy i grze cho cze nad naszymi gło wami. Świa tło
tutaj jest tro chę za słabe dla ludzi, więk szość oświe tle nia zapew niają pną cza opa da jące
z sufitu.

Aurora zwi nęła się na kana pie, kolana pod cią gnęła pod brodę i prze gląda histo rię Statko-
Świata na uni kro nie, który jej dałem. Kal sie dzi nie da leko i umyśl nie igno ruje dziew czynę
obok sie bie, przy glą da jąc się impor to wa nym sta lak ty tom. Nie bar dzo wiem, co się dzieje mię- 
dzy tą dwójką, ale muszę na to uwa żać.

Zila jak zwy kle bawi się uni kro nem, Scar stoi w drzwiach sypialni. Dariel wyszedł, by zająć
się swo imi męt nymi inte re sami, więc kazał Finowi pil no wać, żeby śmy nie spa lili mu miesz ka- 
nia pod jego nie obec ność. Na widok rumień ców pło ną cych na twa rzy Cat nie jestem pewien,
czy mu się uda.

– Słu chaj, to misja dla dwóch dziew czyn – tłu ma czy Scar. – Nie mogę zabrać ze sobą Zili
albo Aurory. Musimy zająć tych face tów na tak długo, żebym zdo łała zwi nąć iden ty fi ka tor.
Wtedy będziemy mieli dostęp do sieci ochrony Wie ku istego.

Finian kiwa głową.
– Zer k ną łem na sche maty, które wycią gnął Dariel, i grze ba łem tro chę w tutej szym sys te- 

mie. Cała sta cja opiera się na prze róbce sieci Occu lus 19 z szy fro wa niem mime tycz nym. Jeśli
uda mi się przy ssać do jed nego z głów nych węzłów, to pew nie wła mię się do sieci kamer.
Będziemy widzieli wszystko na sta cji. Łącz nie z wnę trzem luk su so wego liniowca Bian chiego.
Co zna czy, że zoba czymy, gdzie trzyma… – Finian mruga, zer ka jąc na obraz rzeźby Auri na
jed nym z mniej szych moni to rów. – Jak wła ści wie nazy wamy to coś?

– Ten te ges? – pod suwa mu Scar.
– Dinks? – suge ruję.
– Zapal nik – odzywa się cicho Zila, nie odry wa jąc oczu od uni kronu.
– Może cie sobie wsa dzić ten Zapal nik tam, gdzie słońce nie docho dzi – odpo wiada Cat, roz- 

glą da jąc się z gry ma sem po pokoju. – Nie po to tyle tre no wa łam.
– To będzie sześć dzie siąt minut maks – upiera się Scar. – Wylu zuj. Zabaw się tro chę. Nie

naje żaj się tak.



Cat rzuca zna czące spoj rze nie w stronę swo jego iro keza.
– Zawsze jestem zje żona.
Scar zerka na mnie, więc odpy cham się od ściany i ostroż nie pod cho dzę do naszego Asa.
– Cat, wiem, że to nie jest dla cie bie wyma rzona misja, ale potrze bu jemy infor ma cji.
Finian kiwa głową.
– Naj lep szy spo sób, żeby zaj rzeć do liniowca Bian chiego, to wła mać się do sys temu kamer.
– Pro szę, teraz ufamy tępa kowi, który napro mie nio wał labo ra to ria napę dów w aka de mii. –

 Cat krzywi się. – Pięk nie, kurna, pięk nie.
– Zaufaj mi. Wiem, co mówię.
– W takim razie ty idź na podwójną randkę – war czy do Finiana Cat.
Fin przy kłada dło nie do policz ków, odgry wa jąc zgrozę.
– O rety… ale w co ja się ubiorę?!
Cat rzuca się przez pokój na naszego Machera, łapię ją za ramiona i zmu szam do cof nię cia.

Przez chwilę sto imy pierś w pierś i przy po mina mi się ostatni raz, gdy sta li śmy tak bli sko.
Ostatni raz, kiedy piłem.

W dzień końca szkoły na Cohe nie IV.
– Spo cznij, legio nistko Bran nock – mówię do niej.
Pio ru nuje wzro kiem Finiana, ale prze staje się szar pać. Popra wia ubra nie, a potem włosy.

Ma krótki ręka wek, więc widać logo Asa na jej pra wym ramie niu pośród innych tatu aży. Przy- 
po mi nam sobie, jak sie dzie li śmy razem u tatu ażysty, pamię tam alko hol, któ rym póź niej tłu mi- 
li śmy w barze ból. Patrzy li śmy na sie bie ponad sto li kiem i pustymi kie lisz kami mię dzy nami
ze świa do mo ścią błędu, do któ rego dopro wa dzą.

Bo to wła śnie powie dzia łem jej potem.
Że tym wła śnie to było.
Błę dem.
Cat pio ru nuje wzro kiem Aurorę, a oskar że nie w jej spoj rze niu jest jasne jak słońce: „To

twoja wina. Gdyby nie ty, Tyler miałby teraz wyma rzoną dru żynę, a ja była bym jej czę ścią
i żadna z tych rze czy w ogóle by się nie wyda rzyła”.

To prawda. Każde słowo. Nie pierw szy raz mam nadzieję, że nad ko men dantka de Stoy wie- 
działa, co robi, gdy powie działa Auri, żeby ukryła się na naszym statku. Mam nadzieję, że
Adams wie dział, co robi, gdy powie dział mi, żebym wie rzył. Bo z każdą minutą to jest coraz
trud niej sze.

– Cat, pro szę – mówię cicho. – Naprawdę potrze bu jemy two jej pomocy.
Nasz As patrzy mi w oczy, a potem zerka na Auri. Dziew czyna odpo wiada na spoj rze nie,

uno sząc pod bró dek. W jej oczach tli się słabo wyzwa nie. Cat zaci ska zęby. Wiem jed nak, co
powie, zanim to zrobi. To samo, co powie działa następ nego ranka, leżąc w pognie cio nej
pościeli, kiedy powie dzia łem jej, że dowódca nie może spo ty kać się z pod władną, że Alfa nie
może uma wiać się z Asem, że naj lepsi przy ja ciele, któ rzy znają się od przed szkola, nie
powinni nara żać przy jaźni w nadziei na coś wię cej.

– Tak jeessst, dowódco – mówi Cat.



* * *

– Ta toa leta nie jest dość duża dla naszej piątki – mówi Kal.
– To nie moja wina, że masz sie dem na ście metrów wzro stu, Elfiku – war czy Finian.
– I tylko na tyle nas stać – dodaję. – Więc prze stań zrzę dzić, nie długo tu będą.
Kal, Fin, Zila, Auri i ja tło czymy się w małej i obskur nej łazience w mote liku z poko jami na

godziny w gor szej czę ści dziel nicy z noc nymi klu bami na Statko-Świe cie. Sto imy upa ko wani
jak żela zne racje, łokieć Fina wbija mi się w żebra, Kal musiał wło żyć lewy but do toa lety.
Pokój przy le ga jący do naszej łazienki został wyna jęty na nazwi sko mojej sio stry i znaj duje się
kawa łe czek od baru, gdzie ona i Cat ocza ro wały – miejmy nadzieję – chło pa ków. W każ dej
chwili możemy usły szeć, jak wcho dzą przez drzwi, a potem zacznie się zabawa.

Na razie jed nak…
– Tu śmier dzi jak w szu fla dzie z bie li zną mojej czwar tej babki – mówi Fin.
– Wiesz, jak pach nie w szu fla dzie z bie li zną two jej czwar tej babki? – pytam.
– Moja rodzina jest bar dzo kosmo po li tyczna.
– Wąt pię, żeby to słowo zna czyło to, co myślisz, że zna czy – mru czy Zila.
– Ehm, prze pra szam… – szep cze Auri – …ale czy ktoś mnie maca po tyłku?
– A chcia ła byś, żeby ktoś macał cię po tyłku? – pyta Fin.
Kal odchrzą kuje.
– Jeśli tego pra gniesz, to ja…
– Zamknąć się! – war czę.
Sły szę brzęk elek tro nicz nego zamka we fron to wych drzwiach i stłu miony śmiech. Moja

dru żyna milk nie, kiedy słu chamy cięż kich kro ków i pija nego rechotu. Drzwi zatrza skują się,
ktoś się potyka, sły chać brzęk tłu czo nego szkła.

– O, nie eeee – roz lega się męski stłu miony głos. – Dec lan, upu ści łeś gorzałkę.
– Serio?
– S-se… hik!… S-serio.
– O, nie eeee.
– Dec lan, chodź no tutaj – mru czy ktoś.
Scar lett.
– Lach man, zoo oostań tam, gdzie sto isz.
Cat.
– Dla czego… hik… jest was trójka? – pyta Dec lan.
– Jestem tylko ja jedna. – Scar śmieje się. – Jesteś pod cięty, chodź, usiądź.
– Wła ści wie… hik!… to podoba mi się myśl o waszej trójce.
– Uwierz mi, przy stoj niaku, że ja jedna to i tak dla cie bie o wiele za dużo.
– Chyba… robi mi się nie do brze – oznaj mia Lachlan.
– Znam to uczu cie – mówi Cat.
– Nie, serio mówię. – Odbija mu się. – Gdzie jest… łazienka?
Nasza piątka w łazience patrzy po sobie z prze ra że niem.



– Nie czuję stóp – mam ro cze Dec lan.
– Tym bar dziej masz powód, żeby dać im odpo cząć – mru czy Scar. – Chodź tu, siądź ze mną

na łóżku.
– Ssse rio, naprawdę ich nie czuję. – Chi cho cze. – Co było w tym ostat nim drinku?
– Mniej wię cej dwa na ście mili li trów ben zo te le menu – szep cze za mną Zila. – Jeśli Scar lett

trzy mała się dokład nie moich instruk cji.
Sły szę gło śny łomot, a zaraz potem kolejny.
– Wygląda na to, że się trzy mała. – Uśmie cham się i otwie ram drzwi łazienki.
I oczy wi ście widzę wycią gnię tych dwóch ochro nia rzy, któ rych spo tka li śmy wcze śniej tego

dnia w muzeum – jeden leży na pod ło dze, drugi w nogach łóżka. Obok Blon dasa na łóżku sie- 
dzi moja sio stra i spra wia wra że nie odro binę roz cza ro wa nej. Cat sie dzi na dru gim łóżku
i wygląda na lekko poiry to waną, buty opiera na więk szym zbi rze, który leży pod jej nogami.

– No dobra, do roboty – mówię.
Fin pochyla się, żeby przyj rzeć się tro feum Cat.
– Gdy byś powie działa mi, że jest aż tak przy stojny, to na pewno poszedł bym na tę randkę.
– Zamknij się, Finian – odpo wiada tylko.
Roz bie ramy śpią cych ochro nia rzy do naga i wcią gamy ich na łóżko. Kal i ja zakła damy ich

pan ce rze wspo ma gane i iden ty fi ka tory na szyje. Finian wpa truje się w zdję cie na moim iden- 
ty fi ka to rze, a potem w moją twarz.

– Muszę przy znać, że podo bień stwo jest wręcz upiorne – stwier dza.
Zer kam na nie przy tom nego matołka na łóżku.
– W niczym nie jeste śmy podobni.
Mój Macher wzru sza ramio nami i wrę cza mi małe urzą dze nie.
– Wy, ziem niaki, wszy scy wyglą da cie dla mnie tak samo, Złotko. Musisz to pod piąć do

węzłów łączy. Centr…
– Sły sza łem za pierw szymi sied mioma razami, dzięki.
Kal koń czy się ubie rać, wygła dza war ko cze i kiwa do mnie głową. Wygląda naprawdę

impo nu jąco. Dobrze, że Lachlan jest taki wysoki.
– Przy tej dawce będą spali co naj mniej sześć godzin – mówi Zila, patrząc na ochro nia rzy. –

 Nie wiele będą pamię tać.
– Dopil nuj cie tylko, żeby przed świ tem dostali z powro tem swoje zbroje – mówi Scar i bez

żad nych cere mo nii przy sysa się do szyi śpią cego blon dyna.
– Ja piór kuję – szep cze Auri, wytrzesz cza jąc oczy. – Nie mów cie mi, że na doda tek wam piry

naprawdę ist nieją.
– Dowody. – Scar lett pod nosi się ze zna czą cym uśmiesz kiem i widzę wście kle czer woną

malinkę na szyi matołka. Odpina biu sto nosz i zdej muje przez rękaw, a potem prze wie sza go
przez lampę i ciemnoczer woną szminką pisze na ścia nie „Dzięki, cału ski”. – Nie ma zbrodni
bez dowo dów.

Cat się krzywi.
– Jeśli myślisz, że zosta wię swój sta nik w tym śmiet niku, to się głę boko mylisz.
– Mój wystar czy za nas dwie.



– Fakt. – Cat kiwa ze smut kiem głową.
– Jesteś gotowy? – pytam Kala.
Mój Czołg tylko popra wia iden ty fi ka tor na szyi i skła nia się lekko.
– Zawsze jestem gotowy – odpo wiada.
Odwra camy się do drzwi, ale zatrzy muje nas głos Aurory.
– Ej… chwi leczkę…
Patrzy na mnie, gdy obaj się odwra camy. Prze cze suje pal cami białą jak śnieg grzywkę,

zagryza usta. Szuka słów.
– Dzięki – mówi, roz glą da jąc się. – Wiem, jakie to dziwne. Wiem, że żadne z nas nie chce tu

być. Nie podoba mi się to, że sie dzę z boku, gdy wy nara ża cie się dla mnie. Chcę, żeby ście wie- 
dzieli… że to doce niam.

Roz glą dam się po pokoju. W odpo wie dzi na jej podzię ko wa nia Zila kiwa głową, Fin uśmie- 
cha się leciutko. Scar jed nak na dal patrzy na nią nie pew nie. Cat led wie na nią zer k nęła. A Kal
tylko się gapi.

Aurora garbi się odro binę. Zaci ska usta i wbija wzrok w pod łogę. Pew nie nie ocze ki wała, że
wszy scy zaczną wywi jać koziołki, ale mimo wszystko…

– Nie ma za co – odpo wia dam.
Pod nosi wzrok. Kle pię ją po ramie niu, co wypada nie zręcz nie z powodu pan ce rza wspo ma- 

ga nego. Cat mruży oczy, ale Aurora zdo bywa się na słaby uśmiech.
Nie może być jej łatwo. Dwie ście lat poza swoim cza sem. Wszy scy, któ rych znała, wszystko,

co miała – prze pa dło. Nie znam wielu ludzi, któ rzy na dal sta liby o wła snych siłach po czymś
takim. Ona nie dość, że stoi i działa, to jesz cze wal czy. Wal czy o odpo wie dzi w jedyny spo sób,
jaki zna. Nie bra kuje jej hartu ducha. Nawet gdyby de Stoy nie powie działa, że to cenny ładu- 
nek, doce nił bym Aurorę.

– Nic nam nie będzie, Auri – mówię, sta ra jąc się ją uspo koić. – Tym wła śnie się zaj mu jemy.
Trzy maj się, Scar. Zoba czymy się ponow nie u Dariela, dobrze?

– Dobrze…
– Tra cimy czas, dowódco – mru czy za moimi pal cami Kal.
– No dobra, jasne. – Wzdy cham.
Naprawdę muszę poroz ma wiać z nim na temat tej dziew czyny.
Kiwam głową do Scar, ona odpo wiada tym samym.
– Uwa żaj na sie bie.
Wycho dzimy.



SPO ŁE CZEŃ STWO SYL DRAŃ SKIE
► ZWY CZAJE
▼ JAK NIE OBE RWAĆ PO PYSKU

Pierw sze, co trzeba wie dzieć, jeśli idzie o syl drań skie oby czaje, to fakt, że nie uda wam się ich
zgłę bić. Są nie moż li wie sub telne i więk szość ras uważa Syl dran za ofi cjal nych do bólu. Syl- 
dranie kła niają się, zamiast kiwać gło wami. Przy my kają oczy, zamiast się kła niać. Skoro to już
usta li li śmy, oto główne pułapki, jakich należy uni kać:

Oka za nia braku sza cunku naj star szej oso bie w pomiesz cze niu. Syl dra nie uwa żają, że mądrość
przy cho dzi z wie kiem. To bar dzo wygodne, zwa żyw szy, że potra fią doży wać kil ku set lat i każdy
Syl dra nin, z jakim roz ma wia cie, jest pew nie od was star szy.

Nie pro szo nego kon taktu fizycz nego. Zwłasz cza natury intym nej. Dla Syl dran to ozna cza
wszelki dotyk twa rzy, szyi, uszu i dłoni. Obję cia też nie wcho dzą w grę.

Obra ża nia ich matek. Nie rób cie tego. Ni gdy.



Szczęka mnie boli od ciosu łok ciem wczo raj w barze.
Żebra mam posi nia czone po tym, jak kop nął mnie jeden z Nie ugię tych, i mam lekko

opuch nięte kostki lewej dłoni po nie zdar nie zada nym cio sie.
To było nie uważne z two jej strony, szep cze mój Wewnętrzny Wróg.
Oka za łeś sła bość.
Jedziemy tur bo windą w skra dzio nych pan cer zach wspo ma ga nych, przy go to wu jąc się do

prze nik nię cia do ochrony Statko-Świata. To nie będzie łatwe, więc powi nie nem cał ko wi cie
sku pić się na misji. Jed nak zamiast tego myślę o wczo raj szej bójce z Nie ugię tymi. O pogar dzie
w ich oczach. O ich krwi na moich rękach.

Wcale nie myślę o Auro rze.
Sku piam się na bólu, jak nauczył mnie ojciec. Te nie koń czące się lek cje Aen Suun – Drogi

Fali – które powta rza łem od dnia naro dzin. Pamię tam, jak sta li śmy we dwóch pod drze wami
lias na Syl drze, zanim spło nęła. Jego ręka na moim ramie niu, kie ru jąca moimi cio sami. Jego
głos w moim uchu. Był Zbroj nym tak jak ja. Dum nym. Nie ulę kłym. Nie zrów na nym. Jed nak
osta tecz nie wszyst kie jego umie jęt no ści i całe szko le nie zdały się na nic.

Dla tego pozwa lam sobie odczu wać ból.
W miej scach, któ rych mój wróg dotknął za moim pozwo le niem.
Przy się gam sobie, że ni gdy wię cej mnie nie dotknie.
– Wszystko w porządku?
Zer kam przez tur bo windę, gdy odzywa się mój Alfa. Tyler Jones przy gląda mi się chłod- 

nymi, nie bie skimi oczami, a ja wyczu wam umysł pra cu jący za tym spoj rze niem. Zasta na wia
się, jak to się stało, że tak szybko zna lazł się na kra wę dzi. Zasta na wia się, czy ist nieje stąd jakaś
droga wyj ścia. I cho ciaż zaprze czyłby temu każdą cząstką swo jej istoty, gdy bym go o to oskar- 
żył, to zasta na wia się też, czy może mi zaufać.

Nie mam o to do niego pre ten sji. Natych miast przy szedł mi z pomocą wczo raj w barze, ale
to był odruch, pamięć mię śni – Alfa sta jący w obro nie członka swo jej dru żyny.

Zasta na wiam się, co naprawdę myśli na mój temat w ciem nych i cichych godzi nach.
Widzia łem ból w jego oczach wczo raj, gdy mówił o ojcu. Nawet Syl dra nie znają wiel kiego

Jeri cho Jonesa, dowódcę Ter rań skich Sił Obron nych, który zabił tysiące moich ludzi pod czas
wojny, a potem nagle stał się pacy fi stą. Był naj do nio ślej szym gło sem w Ter rań skim Sena cie
dopo mi na ją cym się o pokój mię dzy naszymi ludami. To Jeri cho Jones dopro wa dził do pierw- 



szej rundy poko jo wych roz mów mię dzy Terrą a Syl drą. To jego nego cja cje dopro wa dziły do
zawie sze nia broni w 2370.

A kiedy Gwiaz do bójca i jego Nie ugięci wyko rzy stali chwilę spo koju, żeby zaata ko wać stocz- 
nie na Orio nie, Jeri cho Jones był jed nym z tych, któ rzy zare ago wali na wezwa nie skie ro wane
do rezer wi stów. Nie latał myśliw cem od trzy na stu lat. Miał dwójkę dzieci, które cze kały na
Ter rze na jego powrót.

I nie wró cił do nich.
Zasta na wiam się, w jakim stop niu Tyler Jones obwi nia mnie o to. Zasta na wiam się, czy gdy

patrzy na znak na moi czole, to widzi to co wszy scy inni.
Zbroj nego.
Zdrajcę.
Zabójcę.
Iʼna Saiʼnuit.
– Tak, dowódco – odpo wia dam. – Dzię kuję, że pytasz.
Tyler obli zuje wargi, drobne roz cię cie, które ma po wczo raj szej bójce.
– Słu chaj, nie wiem, jak zacząć ten temat… – mówi. – I może to nie jest moja sprawa, ale

jesteś moim Czoł giem i odpo wia dam za cie bie.
– Jesteś moim Alfą, pytaj, o co chcesz.
– Auri – mówi. – Aurora.
Brzmie nie jej imie nia jest jak muzyka. Żołą dek zaci ska mi się ner wowo, skóra mnie mrowi

pod pan ce rzem. Wyobra żam sobie jej oczy, bez den nie czarne źre nice, jedną oko loną sie dem- 
na stoma róż nymi odcie niami brązu, a drugą obwie dzioną bielą jasną jak świa tło gwiazd.
Myślę o jej ustach i …

– Co jest mię dzy wami? – pyta Tyler.
Nagła wro gość odzywa się we mnie z rykiem. Tery to rial ność. Agre sja. Wiem, że to nie jest

miej sce dla tego pry mi tyw nego instynktu, więc wal czę z nim, jak wal czy łem, odkąd pierw szy
raz zoba czy łem ją w ładowni, a ona wypo wie działa słowa, któ rych ni gdy nie zapo mnę…

„Widzia łam cię już wcze śniej…”.
Mru gam mocno powie kami. Sku piam umysł, jak nauczyła mnie matka.
– Niczego mię dzy nami nie ma.
– Nazwa łeś ją „be s̓hmai” – odpo wiada Tyler. – W barze przed bójką.
Znowu wal czę z gnie wem. Wojna w mojej krwi sple ciona z przy tła cza ją cym pożą da niem

Przy cią ga nia. Wewnętrzny Wróg szep cze mi do ucha. Wbija palce w mój krę go słup. Tłam szę
go. Odpy cham. Oczysz czam myśli.

Ta roz mowa źle się skoń czy, myślę sobie.
Odchrzą kuję i sta ram się mówić spo koj nie:
– Z całym sza cun kiem, dowódco, myślę, że masz rację. To nie jest twoja sprawa.
– Nie mówię po syl drań sku tak dobrze jak Scar, ale wiem, co zna czy „be s̓hmai”.
Gorzki uśmiech wykrzy wia mi usta.
– Nie, dowódco, nie wiesz.



– Ni gdy dotąd nie sły sza łem, żeby Przy cią ga nie zaist niało mię dzy Syl dra ni nem a czło wie- 
kiem. Do tego wła śnie doszło? Mówi łeś o tym Auro rze?

– Nie – odpo wia dam prze ra żony samą myślą. – Oczy wi ście, że nie.
– Słu chaj, chcę, żebyś wie dział, że cię sza nuję. Sza nuję to, skąd pocho dzisz. Jeśli jed nak

miał byś stra cić głowę w kry tycz nej chwili z powodu syl drań skiego instynktu godo wego, to…
– Przy cią ga nie to coś wię cej niż instynkt godowy – odpo wia dam, a w moim gło sie

pobrzmiewa sta lowa nuta. – A wyja śnia nie tego isto cie ludz kiej byłoby jak obja śnia nie tęczy
ślep cowi. Nie zro zu miesz… nie jesteś w sta nie.

Prze ły kam stal. Smak gniewu w ustach.
– Dowódco – dodaję.
– Przy cią ga nie jest zwy kle wza jemne, prawda? – pyta, prze chy la jąc głowę. – Co się sta nie…
– Nie musisz się tym mar twić. – Krzy wię się, bo nawet roz mowa o tym z Ter ra ni nem jest

dla mnie krę pu jąca. – Zapew niam, że nad wszyst kim panuję.
– Z pew no ścią wczo raj szybko stra ci łeś głowę przy spo tka niu z Nie ugię tymi.
– Niczego nie stra ci łem. Dosko nale wie dzia łem, co robię. Prze moc była konieczna.
– Bo zagro zili Auri?
– Bo wypo wie dzia łeś moje imię.
Tyler mruga zasko czony.
– A co do tego ma twoje imię?
Krzy żuję ręce i nic nie mówię, dając do zro zu mie nia, że pra gnę zakoń czyć tę roz mowę.

Jed nak Tyler Jones nie odpusz cza, jak ked dai, który dopadł trupa.
– Słu chaj, wiem, że to nie jest łatwe. Wiem, że nie mogę tego w pełni zro zu mieć, ale musisz

pojąć, w jak nie bez piecz nym poło że niu jeste śmy. Nie możemy pozwo lić sobie w tej chwili na
tego typu uwi kła nie. Musisz nad tym pano wać.

– Mógł bym to samo powie dzieć o tobie. Dowódco.
Tyler się dziwi.
– Co to ma zna czyć?
– Widzia łem, jak legio ni sta Bran nock patrzy na cie bie.
Tyler jeży się na te słowa, pro stuje się nieco bar dziej. Mimo to sięga mi rap tem do pod- 

bródka.
– To nie twoja sprawa, legio ni sto.
– Ow szem, dowódco. To w żad nym razie nie jest moja sprawa.
Sto imy w mil cze niu, elek trycz ność skrzy się mię dzy nami. Istota, na którą mnie wycho- 

wano, jest bole śnie świa doma tego, z jaką łatwo ścią mógł bym znisz czyć to ludz kie ciało. Jed- 
nakże męż czy zna, któ rym sta ram się być, krzy żuje zamiast tego ręce. Zacho wuje neu tralny
wyraz twa rzy. Ma spo kojny puls. Kiedy tur bo winda zatrzy muje się z sykiem, drzwi roz su wają
się i roz lega się cichy dzwo nek. Czas stoi w miej scu, podob nie jak my, aż drzwi zaczy nają się
zamy kać.

Natych miast wycią gam rękę, żeby się nie zamknęły.
– Pro szę przo dem, dowódco – mówię.
Po dłuż szej chwili Tyler wysiada z windy. Wycho dząc, stuka w uni kron.



– Finian, tu Tyler, jak mnie sły szysz?
– Gło śno i wyraź nie, Złotko.
– Jeste śmy na sie dem dzie sią tym pierw szym pozio mie. Skie ruj nas do cen trum ochrony.
– W tej chwili. Według Dariela za pięć minut będzie zmiana wacht, więc pospiesz cie się,

jeśli chce cie wmie szać się w tłum.
Idziemy szybko kory ta rzami zgod nie ze wska zów kami Finiana i tra fiamy do roz le głego,

otwar tego pomiesz cze nia. Dzie siątki innych pra cow ni ków ochrony w takich samych jak nasze
pan cer zach wspo ma ga nych zbiera się w pobliżu cze goś, co wygląda jak śluza powietrzna sta- 
rego nel ta ariań skiego krą żow nika, gdzie poka zują swoje iden ty fi ka tory, zanim zostaną wpusz- 
czeni do środka. Jest już późno, pra wie pół noc lokal nego czasu i straż nicy na służ bie robią
wra że nie znu dzo nych i zmę czo nych.

Dosko nałe połą cze nie.
Bar czy sty Ter ra nin przed nami pod suwa iden ty fi ka tor pod ska ner, co wywo łuje roz błysk

czer wo nego świa tła i gniewne brzę cze nie. Straż nik na służ bie mówi mu, żeby spró bo wał raz
jesz cze. Tam ten robi to i znowu roz lega się gniewny brzęk.

– Niech to szlag – mówi straż nik i kopie ska ner.
– Spie szy nam się, sze fie – gładko kła mie Tyler, macha jąc iden ty fi ka to rem tak, że kciu kiem

zasła nia zdję cie. – Spo ty kamy się z paniami, które nie lubią cze kać.
– Jasne, jasne, prze ska kuj cie – mówi straż nik, znowu waląc w ska ner.
Kiedy bar czy sty Ter ra nin narzeka za nami, my prze cho dzimy do cen trum ochrony.

Idziemy dłu gim głów nym kory ta rzem. Tyler puka w słu chawkę komu ni ka tora w uchu.
– Dobra robota, Finian – mru czy.
– Dzie ci nada. Wystar czy, że wasze uni krony znaj dują się metr od sys temu bez prze wo do- 

wego, a mogę zdzia łać cuda. Powin ni ście roz glą dać się za zna kiem wska zu ją cym rdzeń ser- 
wera.

Kiedy prze cho dzimy przez śluzę, czer wone lasery kolej nego ska nera prze su wają się po
naszych iden ty fi ka to rach i pan cer zach, elek tro niczny głos pona gla, żeby śmy szli dalej. Na
kory ta rzach panuje tłok, pra cow nicy ochrony odbi jają karty, przy cho dząc albo wycho dząc
z pracy. Dostrze gam tabliczkę sytemu ser we ro wego i poka zuję Tyle rowi. Idę swo bod nie,
uśmie cham się uprzej mie. Igno ruję napię cie w mię śniach, wra że nie, że ze wszyst kich stron
ota czają mnie wro go wie, powoli wzbie ra jącą we mnie prze moc. Sły szę w gło wie głos ojca.

Docie ramy do dwu skrzy dło wych zamknię tych drzwi z zam kiem z kla wia turą i tabliczką
„rdzeń ser wera”. Uda jemy, że gawę dzimy, kiedy męż czy zna w stroju admi ni stra tora prze cho- 
dzi obok nas pospiesz nie. Kiedy kory tarz jest pusty, Tyler przy suwa uni kron do zamka.

Cze kamy. Sta ramy się nie wzbu dzić podej rzeń. Co, zwa żyw szy, że wła śnie wła mu jemy się
do pokoju pośrodku uzbro jo nego cen trum ochrony, jest nieco trudne.

– Nie śpiesz się, Finian – mru czy Tyler do komu ni ka tora.
– Słu chaj, jeśli znasz kogoś innego, kto wła mie się przez sieć bez prze wo dową zabez pie- 

czoną osiem na sto cy fro wym szy frem, to nie krę puj się – pada odpo wiedź.
– Wyda wało mi się, że powie dzia łeś, że potra fisz zdzia łać cuda.
Zamek brzę czy. Drzwi do ser wera się otwie rają.



– No pro szę, tylko popatrz na to – nad cho dzi odpo wiedź.
Zakra damy się do środka i zamy kamy za sobą drzwi. Powie trze jest chłodne, wypeł nione

pod dźwię kową wibra cją. Migo czące diody i jarze niówki nad naszymi gło wami roz świe tlają
pomiesz cze nie zasta wione rzę dami ser we rów i plą ta niną kabli. Głos Finiana roz lega się z trza- 
skiem w naszych uszach:

– Rety, to było nie sa mo wite, Finian. Naprawdę jesteś cudo twórcą. Myślę, że nazwę swo jego
pier wo rod nego na twoją cześć, bo…

– Skończ z tym – war czy Tyler. – Gdzie pod piąć pijawkę?
– Wystar czy trze cio rzędne łącze. A teraz słu chaj uważ nie. Posta ram się wyło żyć to łopa to lo- 

gicz nie.
Pil nuję drzwi, zer ka jąc przez szparę, a Tyler wypeł nia instruk cje Finiana. Drzwi mijają pra- 

cow nicy ochrony, paru spóź nial skich idą cych na swoją zmianę. Dron z prze ką skami prze ta cza
się po torach z tacą z kawą i środ kami pobu dza ją cymi. Mija pięć minut, które cią gną się w nie- 
skoń czo ność, i wresz cie odwra cam się, żeby szep nąć do dowódcy.

– Ktoś idzie.
Tyler pod nosi wzrok znad ser wera zanu rzony po łok cie w kablach.
– Na pewno?
Zer kam znowu na kory tarz i widzę zbli ża ją cego się Ter ra nina. Nie sie mnó stwo sprzętu

kom pu te ro wego i ma na sobie pas z narzę dziami elek tro tech nicz nymi. Od trzech dni się nie
golił, pio ru nuje wzro kiem pra cow ni ków ochrony z nie skry waną pogardą i wygląda, jakby nie
spał od sied miu lat.

– Tak, z pew no ścią wygląda na czło wieka, który pra cuje przy kom pu te rach.
– Finian, jeste śmy gotowi? – pyta Tyler.
– Tak jest, odbie ram sygnał z pijawki. Pod pię li śmy się.
– Przy ją łem – mówi Tyler i zamyka szafkę ser wera.
Prze cho dzący ochro niarz wpada na nad cho dzą cego tech nika. Tech nik prze klina, zatrzy- 

muje się, żeby pozbie rać rze czy, które upu ścił. Znaj duje się jed nak nie całe cztery metry od
drzwi do ser we rowni. Z pew no ścią zauważy, jeśli wyj dziemy stąd tuż pod jego nosem.

Tyler staje obok mnie przy drzwiach i zerka na kory tarz.
– Nie jest dobrze.
– Zga dzam się.
Mój Alfa roz gląda się po oto cze niu. Natych miast docho dzi do tego samego wnio sku co ja.

Nie ma się tu gdzie scho wać, zwłasz cza w masyw nych pan cer zach wspo ma ga nych, jakie
mamy na sobie. Wewnętrzny Wróg szep cze, że spo koj nie mogę zała twić tech nika po cichu –
 wystar czy, że zmiaż dżę mu krtań zaraz po tym, jak wej dzie. Zła mię mu kark. Udu szę. Tuzin
róż nych śmierci tań czy w mojej gło wie. Jed nakże spo koj niejsza cząstka mojej osoby wie, że
trup pozo sta wiony w ser we rowni dopro wa dziłby do śledz twa, przez co nasza pijawka mogłaby
zostać wykryta.

Zasta na wiam się gorącz kowo. Ale to nie ja zali czy łem bez błęd nie egza min z tak tyk woj sko- 
wych na ostat nim roku, tylko legio ni sta obok mnie.

– Jakieś suge stie, dowódco?



Tyler się krzywi. Per mu ta cje i moż li wo ści prze su wają się w jego umy śle. Tech nik zbliża się
do drzwi, szura nogami i ugina się pod cię ża rem sprzętu, mru czy coś pod nosem. Tyler zerka
na mnie. Bie rze głęb szy wdech.

– Słu chaj, z góry za to prze pra szam, ale cokol wiek zro bię, nie bij mnie, dobrze?
– Dla…
Tyler łapie mnie za przód pan ce rza i przy ciąga do sie bie. Drzwi otwie rają się i tech nik

wcho dzi aku rat, kiedy usta Tylera zatrzy mują się na moich. Otwie ram sze roko oczy. Tech nik
roz dzia wia usta.

Jestem tak zaszo ko wany, że nie ru cho mieję. Wiem, że Ter ra nie doty kają się przy lada oka- 
zji, pokle pują się po ple cach, ści skają dło nie. Ale to coś wię cej niż uścisk dłoni. Tyler przy ci- 
ska się do mnie, odwraca się powoli do tech nika, cho ciaż nasze wargi na dal są do sie bie przy- 
ci śnięte…

Tech nik stoi w drzwiach i patrzy na nas. To Tyler prze rywa poca łu nek i robi wra że nie sto- 
sow nie spe szo nego. Ja zaś stoję po pro stu zaszo ko wany. Popra wia jąc narę cze sprzętu, tech nik
cofa się powoli na kory tarz.

– Chy y yba dam wam, chłopcy, jedną chwilę – mówi.
Zamyka za sobą drzwi z prze pra sza ją cym uśmie chem. Tyler odrywa się ode mnie.
– Nic ci nie jest? Nie pobi jesz mnie ani nic takiego, prawda?
– Co… – dukam. – Ty…
Tyler czeka, aż się otrzą snę, a potem kiwa głową w stronę kory ta rza.
– Pocze kaj sekundę, a potem wymknij się, robiąc wra że nie potwor nie zawsty dzo nego.
– To nie będzie trudne – mówię.
Tyler śmieje się i otwiera drzwi.
– Ty pierw szy, skar bie.
Biorę głę boki wdech i wycho dzę tyłem z ser we rowni. Tech nik stoi kawa łek dalej w kory ta- 

rzu i udaje, że mnie nie widzi. Kiedy jed nak go mijam, mruga do mnie poro zu mie waw czo.
Uszy mi płoną. Wcho dzę po scho dach, idę przez cen trum ochrony i prze su wam iden ty fi ka- 

tor pod ska ne rem w kory ta rzu wej ścio wym. Straż nik na służ bie kiwa głową, kiedy wycho dzę,
nawet nie pod no sząc wzroku znad uni kronu.

– Do miłego.
Kilka minut póź niej Tyler dołą cza do mnie w holu wej ścio wym i razem odma sze ro wu jemy.

W tur bo win dzie staje obok mnie z rękami zło żo nymi za ple cami i gwiż dże cicho pod nosem.
Muszę przy znać, że jego refleks ura to wał nas przed kata strofą, bo tech nik pomy ślał, że weszli- 
śmy do ser we rowni… jeśli nie z nie win nych powo dów, to przy naj mniej nie z powo dów nie- 
zgod nych z pra wem. Dzięki temu nasza pijawka bez piecz nie sie dzi w sieci ochrony i widzimy
całą sta cję.

Taki dotyk to coś bar dzo intym nego wśród Syl dran.
Coś takiego należy trak to wać tu z naboż nym sza cun kiem, a nie wyko rzy sty wać do tanich

sztu czek.
A jed nak sztuczka wypa liła.



– Słu chaj, jesz cze raz prze pra szam – mówi w końcu Tyler. – Musia łem szybko coś wymy- 
ślić. Wszystko mię dzy nami w porządku?

– Takich tech nik uczą was na zaję ciach z tak tyki w aka de mii?
Mój Alfa uśmie cha się sze roko i kręci głową.
– Naj lepsi tak tycy potra fią impro wi zo wać. To ozna cza, że trzeba pra co wać z tym, co ma się

pod ręką.
– Albo przy ustach?
Tyler się śmieje.
– Naj wy raź niej. Dobrze, że umy łem rano zęby.
Jedziemy przez chwilę w mil cze niu, patrząc na zmie nia jące się numery na wyświe tla czu.
– Nie wie dzia łem, że Syl dra nom rumie nią się uszy – mówi Tyler.
– Nie rumie nię się.
– A wyglą dasz tak, jak byś się rumie nił.
– Nie rumie nię się.
– W porządku – rzuca prze cią gle Tyler. – Cza sem tak dzia łam na ludzi.
– Czy twoja prośba, żeby cię nie bić, na dal pozo staje w mocy, dowódco?
Mój Alfa tylko uśmie cha się w odpo wie dzi. I cho ciaż na dal jestem tro chę zaszo ko wany, nie

mogę nie poczuć nie chęt nego podziwu. Szybko myśli ten Tyler Jones. Nie waha się, nie roz- 
trząsa. Mimo ogrom nego ryzyka widzi wszystko wyraź nie i robi to, co trzeba, żeby wygrać.
Jest uro dzo nym przy wódcą.

Winda zatrzy muje się i drzwi się otwie rają. Kiedy wycho dzę na kory tarz, sły szę, jak Tyler
chi cho cze.

– Co cię tak bawi? – pytam.
– Tak sobie pomy śla łem… – Uśmie cha się sze roko. – Scar prze cież popro siła nas, żeby śmy

dali sobie buzi i się pogo dzili…



DRU ŻYNY LEGIONU AURORY
►CZŁON KO WIE DRU ŻYN
▼ASY

Asy szkolą się w lata niu wszyst kim, od pro mów kosmicz nych po krą żow niki, frach towce i nisz- 
czy ciele; to piloci w dru ży nach Legionu Aurory. Prze nieś ucho igielne, a As prze leci przez nie
takim stat kiem, jaki mu wska żesz.

Asy słyną z tego, że są śmiałe, pewne sie bie (wręcz zuchwałe) i ponad prze cięt nie atrak cyjne,
jeśli idzie o wygląd zewnętrzny. Wystar czy któ re goś zapy tać, a sam ci to powie.

Bycie Asem wymaga bły ska wicz nego refleksu, bły ska wicz nego myśle nia i narzą dów roz rod- 
czych z czy stego tytanu. Powiedzmy sobie szcze rze: ich robota jest rów nie fan ta styczna jak oni
sami.



– Mam dobrą wia do mość – oznaj mia Finian. – I dosko nałą. A na koniec abso lut nie potwor nie
złą.

Ty zapada się na sie dze niu obok mnie, Scar lett sie dzi po jego dru giej stro nie. Dopiero co
wró cił z Kalem z ich roboty w cen trum ochrony; wcze śniej pod rzu cili pan ce rze wspo ma gane
nie przy tom nym chło pa kom z naszej podwój nej randki do motelu na godziny. Nasz zna ko mity
przy wódca pochyla się, żeby wytrzeć brud z buta, szopa zmierz wio nych jasnych wło sów opada
mu na oczy. Kątem oka zer kam na grę mię śni na jego ręce. Udaję, że niczego nie zauwa żam.
Udaję, że nic mnie to nie obcho dzi.

– Naj pierw dobra wia do mość – mówi Tyler.
Finian obraca się do nas na krze śle. Jego uni kron jest wsu nięty w przed ra mię egzosz kie- 

letu, soczewki na nad garstku wyświe tlają holo gra ficzny obraz. Świa tło jest jasne w pół mroku
salonu Dariela, obraz wyraźny. Zasta na wiam się, ile danych jest w sta nie prze twa rzać ten jego
sprzęt. Zasta na wiam się, jaki umysł zdo łał obmy ślić taki pan cerz. Finian nie wąt pli wie jest
dener wu ją cym dup kiem, ale przy naj mniej ma głowę na karku.

– Dobra wia do mość jest taka, że pijawka działa dosko nale – oznaj mia. – Sie dzę w ich sieci,
poru szam się wolno, żeby nie zwró cić niczy jej uwagi. Mam jed nak dostęp do nie sław nego luk- 
su so wego liniowca Cas sel dona Bian chiego i do wszyst kich znaj du ją cych się tam kamer
ochrony.

Roz gląda się po pokoju.
– Nie wyry waj cie się tak z okla skami.
– A jaka jest ta dosko nała wia do mość? – pyta Scar lett.
Finian puka w kla wia turę na dru giej ręce. W miej scu małego holo gramu roz bły skuje więk- 

szy i żyw szy obraz na tle bia łej kamien nej ściany. Finian prze suwa ręką w powie trzu i holo- 
gram prze ska kuje przez kilka róż nych obra zów, zanim zatrzy muje się na wybra nym.

– Dosko nała wia do mość jest taka, że zna la złem Zapal nik.
Sie dząca w kącie Aurora pod nosi się. Wytrzesz cza róż no barwne oczy, wpa tru jąc się

w obraz wyświe tlany przez Fina. Na pro mie niu nie bie skiego świa tła unosi się rzeźba, któ rej
wize ru nek nama lo wała wszę dzie w schowku. Figurka o dło niach z trzema pal cami wykuta
z dziw nego metalu. Nie wygląda na więk szą od mojej dłoni. Dia ment w piersi i perła w pra- 
wym oku to praw dziwe kamie nie szla chetne. Unosi się w prze zro czy stej gablo cie, która
wygląda na szklaną, powoli się w niej obraca.



– To jest to? – pyta Tyler.
Aurora się gapi. Szep cze tak cicho, że led wie ją sły chać.
– Tak.
Odrywa wzrok od ekranu i patrzy na Tylera.
– Nie wiem, skąd to wiem, ale wiem. To dla tego się tu zna leź li śmy…
– W porządku. – Tyler kiwa głową, patrząc na rzeźbę. – Mów, jaka jest zła nowina.
– Nie mówi łem, że mam złą nowinę – odpo wiada nasz Macher, puka jąc w kla wia turę. –

 Powie dzia łem, że abso lut nie potwor nie złą.
– Na oddech Stwórcy. – Wzdy cham. – Wyrzuć to w końcu z sie bie, dobrze?
Finian posyła mi całusa i poru sza pal cami, roz sze rza jąc kadr. Widzę wielki okrą gły pokój

z ele ganc kimi meblami. Ogromne szklane okna wycho dzą na coś, co wygląda jak dżun gla.
Dzie siątki szkla nych gablot i sza fek stoją w pomiesz cze niu, oświe tlone cie płymi reflek tor kami
i wypeł nione dziw nymi przed mio tami. Nie które są gład kie i ele ganc kie, inne pokrę cone
i migo czące. Ale wszyst kie są ładne.

– To gabi net Cas sel dona Bian chiego – wyja śnia Finian. – Serce jego posia dło ści. Zabez pie- 
czone tak, że na wieść o tym pro fe sjo nalny prze stępca obu dziłby się z wrza skiem w środku
nocy. Ska nery reagu jące na tem pe ra turę. Sen sory gene tyczne. Pod łogi wychwy tu jące mikro- 
zmiany w ciśnie niu powie trza. I nawet gdyby udało się wam oszu kać te wszyst kie zabez pie cze- 
nia, pro wa dzą tam tylko jedne drzwi. I ist nieje tylko jeden klucz. Który, o ile mi wia domo, bez
prze rwy znaj duje się na szyi Bian chiego.

Finian prze łą cza się na zdję cie Bian chiego ubra nego w ele gancki gar ni tur, gdy odsła nia
jakąś egzo tyczną rzeźbę w swoim muzeum. Szcze rzy w uśmie chu rząd olśnie wa jąco bia łych
kłów. Na szyi ma kartę dostępu na pla ty no wym łań cuszku.

– Oparte na kodzie gene tycz nym sześć dzie się ciocz te ro cy frowe szy fro wa nie poli mor ficzne
– wyja śnia Finian.

– To brzmi jak coś skom pli ko wa nego – mówi Tyler.
– Słowo „skom pli ko wane” nawet nie pró buje oddać tego zabez pie cze nia. Do jego gabi netu

będzie trud niej się dostać niż do bok se rek mojej dru giej połówki pod czas zeszło rocz nego balu
z oka zji dnia Stwo rze nia.

– Czy to w ogóle jest wyko nalne? – pyta Tyler.
– Powiem szcze rze, że nie mam poję cia. – Finian wzdy cha. – Pró bo wa łem poezji, pró bo wa- 

łem z kwia tami…
– Mówię o gabi ne cie, Fin. A co z szy bami wen ty la cyj nymi?
Nasz Macher kręci głową, znowu prze ska ku jąc na zdję cie gabi netu.
– Mają trzy cen ty me try sze ro ko ści w naj lep szym wypadku. I osłony jonowe. Więc o ile nie

zamie rzasz zrzu cić naprawdę mnó stwa kilo gra mów…
– A co z tymi ogrom nymi oknami? – pytam.
– To nie okna, to ściany – odpo wiada Finian, obra ca jąc się o trzy sta sześć dzie siąt stopni na

krze śle. – Cały gabi net jest zamknięty w prze zro czy stym spo la ry zo wa nym krze mie.
– Dla czego?



– Bian chi sku puje świe ci dełka i arte fakty z całej Galak tyki, ale przede wszyst kim inte re suje
się egzo tycz nymi for mami życia. Ma ponad dzie sięć tysięcy gatun ków w swo jej mena że rii,
według wywiadu, który czy ta łem w „Galak tycz nym dżen tel me nie” z zeszłego mie siąca.

– Ludzie na dal sub skry bują „Galak tyczne dżen tel mena”? – pyta Scar lett, uno sząc brwi.
– No wiesz, krążą plotki… – mru czę.
– Kupuję go dla arty ku łów. W każ dym razie gabi net Bian chiego… – palce Finiana tań czą

i obraz na ścia nie zamie nia się w sche mat – …znaj duje się w środku jego mena że rii. Jego gabi- 
net jest oto czony przez klatkę z naj cen niej szym nabyt kiem.

– Pro szę, powiedz mi, że to mały przy ja zny terie rek imie niem Lord Szcze kuś. – Tyler wzdy- 
cha.

– Pra wie tra fi łeś, Złotko – odpo wiada Finian, znowu zmie nia jąc obraz. – Nie wiele ci zabra- 
kło.

Na ścia nie poja wia się wize ru nek naj bar dziej prze ra ża ją cego… stwora… jakiego w życiu
widzia łam. A muszę dodać, że widzia łam dziś rano przy prysz nicu Dariela de Vin nera de Seela
w samej bie liź nie (i omal nie wyłu pi łam sobie oczu).

Potwór składa się z samych ostrych jak brzy twa zębów, jaskrawo zie lo nych oczu i falu ją- 
cych mię śni. Pazury ma jak mie cze, skórę grubą i pokrytą rogami. Wydaje z sobie prze ni kliwe,
meta liczne wrza ski, jakby dwie piły łań cu chowe upra wiały seks.

– Dro dzy towa rzy sze, pozwól cie, że przed sta wię wam dumę mena że rii Cas sel dona Bian- 
chiego – oznaj mia Finian. – Wiel kiego Ultra zaura z Abra axis IV.

– Amna diir – szep cze Kal i jego chłodna fasada tym razem jakby odro binę się kru szy.
– W rze czy samej, Elfiku. – Finian kiwa głową. – Zna czy nie mam poję cia, co wła śnie

powie dzia łeś, ale ow szem, masz rację. Podobno Bian chi oddał czwarte jądro, żeby dorwać tę
bestię w swoje ręce.

– Dla czego nazy wają to coś „wiel kim” ultra zau rem? – pyta Aurora. – Wyróż nia się nad zwy- 
czaj nym cha rak te rem pisma, czy co?

– Jest ostat nim przed sta wi cie lem swo jego gatunku w całej Galak tyce – wyja śnia Fin.
– Co się stało z resztą?
– On ich zabił – odpo wiada zwy czaj nie Betra ska nin. – Jest ostat nim przed sta wi cie lem swo- 

jego gatunku, ponie waż wszyst kich pozo sta łych pożarł.
Dziew czyna wytrzesz cza oczy.
– Ja piór kuję… że co pro szę?
– Aha, ultra zaury to naj bar dziej agre sywny gatu nek w całej Dro dze Mlecz nej – mówi

Finian, prze cze su jąc ręką białe włosy i bar dziej je stro sząc. – Wybiły wszyst kie żywe istoty na
Abra axis IV. A kiedy skoń czyły im się rze czy do zabi ja nia, poza bi jały sie bie nawza jem.

– Z ewo lu cyj nego punktu widze nia to ma mało sensu – zauważa Zila.
– Dla mnie wręcz prze ciw nie. – Finian wzru sza ramio nami. – Ludzie cią gle to robią.
– Dla czego tak hała suje? – Scar lett się krzywi.
– To chyba śpiew godowy. Pożarł wszyst kie poten cjalne przy ja ciółki i teraz czuje się

samotny.



– Dobrze, już dobrze – mówi Tyler. – Chyba już usta li śmy, że przej ście przez mena że rię nie
wcho dzi w grę. Zatem pozo stają drzwi fron towe. Potrze bu jemy tego klu cza.

– To nic nam nie da – mówi Finian. – To poli mor ficzne szy fro wa nie reagu jące na kod gene- 
tyczny. To zna czy, że kom bi na cja zmie nia się za każ dym razem, gdy Bian chi wcho dzi z nią
w kon takt fizyczny. Jeśli ktoś choćby kich nie na klucz, ten zare je struje obce DNA i zablo kuje
drzwi w całej posia dło ści.

Na te słowa ogar nia mnie ulga. Misja z każdą chwilą wygląda na coraz bar dziej nie wy ko- 
nalną. Im szyb ciej Tyler zda sobie sprawę, że mar nu jemy czas, tym szyb ciej porzuci to sza leń- 
stwo.

Prze su wam pal cami po atra men to wych mean drach i liniach na mojej pra wej ręce. Robię
tak, gdy się dener wuję. Kiedy się wku rzam. Kiedy muszę się sku pić. Moje tatu aże zostały
wyko nane przez tuzin róż nych arty stów, to tęcza kolo rów, kolaż sty lów, ale jedno je łączy.
Jedna rzecz, którą kocha łam od dziecka.

Skrzy dła.
Smoki. Ptaki. Motyle i ćmy. Mam sokoła na ple cach i łopat kach, tak samo jak moja mama.

Była pilo tem TSO, zanim zacho ro wała. Na dal pamię tam uśmiech na jej twa rzy, kiedy powie- 
dzia łam jej, że wstę puję do Legionu. Powie działa, że jest ze mnie dumna. To samo powie- 
działa, kiedy ostatni raz z nią roz ma wia łam. Wyrzę ziła to resztką powie trza, jakiej jesz cze nie
ode brała jej zaraza.

„Jestem z cie bie dumna, córeczko”.
Zasta na wiam się, ile dumy by czuła, gdyby zoba czyła mnie teraz. Zbieg. Po szyję w kło po- 

tach. Na czy imś biurku już leżą papiery do sądu woj sko wego wysta wione na moje nazwi sko.
Wiem, że Tyler spró buje wziąć wszystko na sie bie, jeśli zosta niemy zła pani. Wiem, że powie,
że nam roz ka zał, żeby śmy mu pomo gli. Jed nak pewna cząstka mnie na dal pró buje zro zu mieć
dla czego.

Coś zoba czył na pokła dzie tam tego ter rań skiego nisz czy ciela.
OʼMal ley zro biła coś, o czym on mi nie powie.
Kie dyś cią gle ze sobą roz ma wia li śmy.
– I nie ma spo sobu, żeby poko nać ten zamek bez klu cza? – pyta Kal.
– Może boska inter wen cja coś by zdzia łała – odpo wiada Finian. – Ale to nawet nie jest

pierw szy z naszych pro ble mów. Nie możemy nawet zbli żyć się do gabi netu Bian chiego. Jego
posia dłość jest naj sil niej chro nio nym obsza rem w Statko-Świe cie. I to za pomocą naj no wo cze- 
śniej szych metod ochrony. Wła ma nie się do sys temu kamer to jedno, ale nie mamy szans tam
wejść i nie dać się zła pać.

W pokoju zapada cisza. I w tej ciszy w końcu odzywa się Aurora.
– Nie chcia łam niczego mówić…
Wszy scy patrzymy na nią wycze ku jąco. Ewi dent nie na dal się waha, napo tyka zimne spoj- 

rze nie Elfika, mój wście kły wzrok. Zagryza usta i wresz cie mówi:
– Ale… widzia łam coś dzi siaj pod prysz ni cem.
– Ta łazienka jest obrzy dliwa – przy ta kuje jej Scar. – Pleśń rośnie na ple śni.
– To nie to… – Mała Pasa żerka na Gapę patrzy mi w oczy. – Widzia łam Cat.



– No pro szę, pro szę! – Finian uśmie cha się od ucha do ucha. – Nie wie dzia łem, że twój
cresh-pączu szek woli tego rodzaju lukier, Zero.

– Stul dziób – war czę.
– Ej, dzie ciaku, ja cię nie osą dzam…
– Nie, mia łam na myśli… – Aurora kręci głową. – Mia łam kolejną… wizję. Tro chę zakrę ciło

mi się w gło wie, może od pary, sama nie wiem. Więc usia dłam na kafel kach, opar łam głowę
o ścianę i wtedy… zoba czy łam Cat w masce i w ele ganc kim jed no czę ścio wym kostiu mie. Scar- 
lett i Tylera też. – Patrzy na nas. – Wszy scy wyglą da li ście, jak by ście się wybie rali… na przy ję- 
cie?

– Przy ję cie w tej łazience? – pyta Scar lett.
– Wiem, jak to brzmi – odpo wiada Aurora. – Ale to nie był sen.
Tyler pochyla się, styka dło nie czub kami pal ców pod brodą, oczy mu błysz czą.
– Jutro wie czo rem zapo wiada się impreza – mówi, roz glą da jąc się po pokoju. – Pięć dzie- 

siąta rocz nica Statko-Świata. Bian chi urzą dza maska radę. – Patrzy na Aurorę i urywa, uśmie- 
cha jąc się i bły ska jąc dołecz kami. – Jeśli zała twimy sobie zapro sze nia, możemy po pro stu
wejść do posia dło ści.

– W porządku… – mówi Scar lett. – A jak to zała twimy?
Tyler masuje pod bró dek i wpa tru jąc się w sche maty, odchyla się na krze śle.
– Pra cuję nad tym. Mamy prze wagę w paru kwe stiach.
Jego sio stra unosi brew.
– Na przy kład?
– Po pierw sze, tak nie bez pieczny gang ster jak Bian chi nie spo dziewa się, że ktoś go okrad- 

nie. Nikt nie jest tak głupi, żeby mu się nara zić.
– Poza nami naj wy raź niej – war czę.
Ty mruga do mnie.
– Ni gdy nie lek ce waż siły ele mentu zasko cze nia.
– Świet nie – mówi Finian. – W takim razie wej dziemy na teren. Potem wystar czy, żeby śmy

ukra dli klucz, który nosi na szyi naj bar dziej nie bez pieczny prze stępca w sek to rze, i to na
oczach wszyst kich gości oraz jego obstawy, nie uru cha mia jąc przy tym alarmu gene tycz nego.
Który uru cho mimy, choćby doty ka jąc klu cza.

Obser wuję oczy Tyʼa. Jego usta. Poświata z pną czy rzuca na jego twarz słabe świa tło
i widzę, że dołeczki już cze kają za kuli sami. Nie bez powodu był zło tym chłop cem w Auro rze.
Pew nie, że dosko nale zdał każdy egza min, ale jego ulu bio nym przed mio tem zawsze była tak- 
tyka. Kiedy my gra li śmy, pili śmy albo lata li śmy, Ty sie dział w swoim pokoju i stu dio wał doko- 
na nia sta rych mar twych gene ra łów. Sun Zi. Han ni bala. Napo le ona. Eisen ho wera. Tan kiana.
Giápa. Osweyo.

Więk szość chłop ców chce grać w dżet bol albo zostać stra ża kiem, gdy doro śnie.
Ty chciał zostać Mar kiem Agrypą.
– I jesz cze trzeba zająć się zabez pie cze niami w samym gabi ne cie – dodaje Scar lett. – Chyba

że po pro stu wpa ru jemy tam i zabie rzemy Zapal nik, ale wtedy będziemy mieli na karku całą
sta cję.



I wresz cie dołeczki Tyʼa wycho dzą na scenę.
– Dla mnie to wygląda na wyzwa nie.
Odpo wiedź wzbiera mi w piersi. Sta ram się ją zwal czyć. Sta ram się ją powstrzy mać. Ty jest

moim dowódcą. Idę tam, gdzie on powie, robię to, co mi każe. Tego cię uczą na aka de mii.
Zawsze wspie raj swo jego Alfę.

Zawsze.
– Nie – sły szę wła sne słowa. – Za nic, kurna, w świe cie.
Dru żyna patrzy na mnie, kiedy wstaję z zaci śnię tymi pię ściami.
– Serio mówię, dość tego chrza nie nia.
– Masz coś do powie dze nia, legio nistko Bran nock? – pyta Ty.
– Możesz się zało żyć o wła sną rurę wyde chową, że mam. – Pozwa lam, żeby gniew wypeł nił

mój głos. W tej chwili jestem na niego wście kła i led wie mogę powstrzy mać się przed krzy- 
kiem. – To już prze kra cza wszel kie gra nice głu poty, to już nor mal nie mar twica mózgu. Nie
wystar czy, że ucie kamy przed wła snymi ludźmi, że zaata ko wa li śmy ter rań ski per so nel i nara- 
żamy życie. Teraz chcesz, żeby śmy nara zili się naj bar dziej nie bez piecz nemu prze stępcy w sek- 
to rze, dla bły skotki, którą szur nięta dzie wu cha widziała we śnie?!

Wska zuję OʼMal ley, na dal pio ru nu jąc wzro kiem Tylera.
– Serio, Ty, czy tobie cał kiem odwa liło?
– Tu cho dzi o coś wię cej niż sny – mówi Tyler. – I sama dobrze to wiesz. Widzia łaś, co Auri

zro biła z Łukiem. Kiedy zna la złem ją w Fał dzie, pra wie uto ną łem w ska fan drze, a ona nas
prze nio sła. Prze nio sła w bez pieczne miej sce. I sły sza łaś, co de Stoy i Adams powie dzieli nam
na początku misji.

– To żadna, kurna, misja! – krzy czę. – To wła ma nie! I po co? Żeby zado wo lić uro je nia tego
czubka? Czy tylko ja widzę, że to jest kosmicz nie pochrza nione?

– Nie nazy waj mnie czub kiem! – krzy czy OʼMal ley.
– O, prze mó wiła! – odpo wia dam, kła nia jąc się nisko. – Nie jeste śmy godni. Jakąż to radę

masz dla nas, potężna pro ro kini?
Kal unosi srebrną brew, patrząc na mnie.
– Robisz z sie bie wido wi sko, Zero.
– Wsadź sobie w tyłek te uwagi, Elfiku!
– Słu chaj. Nie udaję, że wiem, co tu się dzieje – mówi OʼMal ley. – Ale coś się dzieje. Widzę

rze czy, zanim się wyda rzą. Widzę…
– A widzisz spo sób, w jaki mamy odwa lić ten numer i przy tym nie zgi nąć, jasno-kurna-

widzko? – dopy tuję się. – Widzisz spo sób, w jaki wej dziemy do pry wat nego gabi netu Cas sel- 
dona Bian chiego i z niego wyj dziemy, nie dając się zła pać?

OʼMal ley zaci ska zęby. Zerka na sche mat na ścia nie.
– Nie – odpo wiada cicho.
– Co ty powiesz? Możesz mnie uznać za zaszo ko waną.
– Cat – odzywa się Tyler. – Odpuść sobie.
– Może ona ma rację.



Oczy wszyst kich kie rują się na Scar lett. Patrzy na brata i mówi cicho, w łagodny spo sób,
w jaki prze ka zuje się złe nowiny.

Tyler bie rze głę boki wdech i patrzy na sio strę.
– Scar?
– Mówię tylko, że zapę dzi li śmy się naprawdę daleko. Zanim pój dziemy dalej, może powin- 

ni śmy zatrzy mać się i zadać sobie pyta nie, dokąd ta droga pro wa dzi.
– Z pew no ścią wypro wa dzi nas z Legionu – mówię. – Do kar nego zwol nie nia. Praw do po- 

dob nie do wię zie nia. Pra co wa łeś na to od trzy na stego roku życia, Tyler. Taki jesteś zły
z powodu prze ga pie nia Poboru, że chcesz wyrzu cić całą karierę do recy klera?

– Nie cho dzi o Pobór – war czy Tyler. – Sły sza łaś, co powie dział nam Adams. „Musi cie
wytrzy mać. Musisz wie rzyć”.

– Ale dla czego? – naci skam. – Co jest w niej takiego, że chcesz tam iść?
– Nie wiem. – Tyler wzru sza ramio nami i patrzy na OʼMal ley. – Ale chcę. Na tym polega

wiara.
Zgrzy tam zębami. Opie ram się chęci, żeby go spo licz ko wać. Ryk nąć mu w twarz. Patrzę na

Scar lett, a ona kręci głową. Twarz Finiana jest jak maska, ale to jasne, że jest dość zuchwały,
żeby pisać się na tę jazdę. Zila przy gląda mi się, jak bym była roba kiem, któ rego pró buje
zakwa li fi ko wać. Kal mil czy, mruży odro binę fioł kowe oczy. Prze ciw nik ma prze wagę liczebną.
Ma więk szą siłę ognia.

– Do dia bła z tym. – Splu wam.
Łapię kurtkę i masze ruję do drzwi.
– Dokąd idziesz? – pyta Scar.
– Muszę się, kurna, napić.
– Nie dałem roz kazu, żeby się rozejść, legio nistko Bran nock – ostrzega mnie Tyler.
– To wyślij mnie pod sąd woj skowy!
Wiem, że zamknię cie za sobą drzwi z hukiem to zagrywka smar ka cza. Wiem, że wyglą dam

jak smar kula, która odsta wia atak zło ści, bo nie dostaje tego, czego chce. Wiem to w głębi
duszy. Ta wie dza roz piera mnie aż po koniuszki skrzy deł.

Mimo to zatrza skuję drzwi tak mocno, że prak tycz nie wyska kują z zawia sów.

* * *

– Jesz cze jeden.
Bar man unosi troje brwi. Widzę, jak drży jego trąba.
– Na pewno? – pyta. – Wypi łaś już sześć.
– Wiesz, co? Coraz lepiej ci wycho dzi odgry wa nie mojej mamy – war czę, puka jąc w kra- 

wędź kie liszka pal cem.
Bar man wzru sza ramio nami, nalewa mi i odwraca się do innych klien tów.
To podła spe luna, roz świe tlona neo nami, głę boko w naj gor szym rejo nie Statko-Świata.

Zespół gra gło śno i ostro, pod łoga jest lepka. To jedno z tego rodzaju miejsc, w któ rym lądu jesz



o trze ciej nad ranem, kiedy szu kasz bójki albo bzy ka nia. Nie jestem jesz cze pewna, ku czemu
się skła niam.

Tyler.
Wypi jam tani eta nol jed nym hau stem, krzy wię się, czu jąc che miczne pale nie w gar dle. Sta- 

ram się zorien to wać, dla czego jestem taka wście kła. Czy naprawdę dla tego, że on na poważ nie
roz waża ten prze kręt? Czy z powodu osoby, dla któ rej to robi?

„Musisz wie rzyć, Tyler”.
Tyler potrafi wie rzyć. Jest w tym dobry. Admi rał Adams to wie dział. Co sobota cho dzili

razem do kaplicy. Można by się spo dzie wać, że reli gia nie prze trwa w epoce mię dzy gwiezd- 
nych podróży. Idea wiary była mar twa, kiedy ludz kość zaczęła się gać ku gwiaz dom. Jed nak
kiedy odkry li śmy pierw szą, a potem setki następ nych ras, nie umknęło naszej uwagi to, że
wszyst kie są dwu nożne. Oparte na węglu. I oddy chają tle nem. Szanse na to były zbyt małe,
żeby wydały się wia ry godne. Coś takiego nie dzieje się przy pad kiem.

I tak, hokus-pokus i pro szę, powi taj cie Wiarę Zjed no czoną.
Doty kam sym bolu Stwórcy na koł nie rzyku. Ide alne koło wytra wione w sre brze. Żałuję, że

nie wie rzę tak jak Tyler. Bo nie potra fię. Nie zamie rzam. Bo cho ciaż przy jaź nimy się, odkąd
roz wa li łam krze sło na jego gło wie w przed szkolu, bo cho ciaż poszła bym za nim na koniec
Drogi Mlecz nej, on nie wie rzył we mnie – w nas – tak jak wie rzy w nią.

– OʼMal ley – war czę, znowu kiwa jąc głową na bar mana.
Już ma mi nalać następną kolejkę, kiedy ręka w ręka wiczce zakrywa kie li szek.
– Z� ����� �� ����.
Odwra cam się, zasta na wia jąc się, czy to moje bzy kanko na tę noc. Napi nam wszyst kie mię- 

śnie, kiedy zdaję sobie sprawę, że wręcz prze ciw nie.
Postać jest ubrana w gra fi tową sza rość od stóp do głów. Lustrzana maska o kształ cie wydłu- 

żo nego owalu i pozba wiona jakich kol wiek wyróż nia ją cych cech skrywa twarz. Widzę swoje
mętne odbi cie w jej powierzchni. Oczy mam wytrzesz czone z zasko cze nia.

Jasna cho lera, GAW.
Pod no szę się ze stołka i druga dłoń w ręka wiczce zaci ska się na moim ramie niu. Dociera

do mnie, że stał za mną drugi agent. Sie dząc ple cami do wej ścia w tak gło śnym barze, pijąc tak
mocny alko hol, nie zorien to wa łam się nawet, kiedy do mnie pode szli.

Nawa li łam.
Nie mam szans, ale mimo to zaci skam dłoń na kie liszku, szy ku jąc się do ciosu. Skoro mam

paść, to padnę, wal cząc.
– P�� ��� ��� ������ ��� ����� ��� �� ������� ���� ����, ����� ������ B��� ���� –

 mówi pierw szy agent pustym gło sem, który nie zdra dza płci. – C����� ����� ����� ��- 
����.

– Wszystko w porządku? – pyta bar man, znowu uno sząc brwi.
Patrzę na agen tów. Wybrzu sze nia pisto le tów pod ich kurt kami, odle głość do drzwi. Sza cuję

swoje szanse, pod czas gdy muzyka mnie ogłu sza, a alko hol buzuje mi we krwi. Powoli sia dam
z powro tem.

– W porządku – odpo wia dam.



– J��� ��� �����? – pyta agent.
– Jeśli sta wiasz.
– L��� ��� ���� ��� – mówi agent GAW. – T��� ��� ������, � ����� ��� ���.
Bar man przyj muje zamó wie nie, nalewa nam trzy kolejki do świe żych kie lisz ków. Pierw szy

agent siada na prawo ode mnie. Drugi staje za moimi ple cami i obser wuje mnie w lustrze nad
barem.

Kiedy już Trzy oki drep cze obsłu żyć innych klien tów, pierw szy agent sięga do sza rego mun- 
duru. Powol nym, pre cy zyj nym ruchem kła dzie uni kron na kon tu arze przede mną. Nad urzą- 
dze niem unosi się mały holo gra ficzny obraz trze ciego agenta. To ten upiorny łaj dak ubrany na
biało, który zgar nął nas ze sta cji Sagan. Widok instru men tów za jego ple cami pod po wiada mi,
że stoi na mostku ter rań skiego nisz czy ciela.

– D���� ��� ����, ����� ������ B��� ���� – mówi bez na mięt nym gło sem. – N�� �����- 
�� ��� ����� ����� ��� �����. M����� ���� ��� ��� �� ���� ���� ����.

– Jestem ocza ro wana.
Uno szę kie li szek do ust i prze chy lam powoli. Smak dymu, suge stia cukru i nutki czy stej

adre na liny na języku.
Pozo stałe dwa kie liszki stoją przed agen tami.
Nie tknięte.
– Z�� �� ���� ��� ��� ��� ������ �� ����, ����� ������ B��� ���� – mówi mały holo- 

gram.
– Nie ma lep szego domu od czerni – odpo wia dam z uśmie chem sta rym powie dzon kiem

Asów.
– W�� ���� ��� ���� �� �� ��� ���� ��� ��� ��� ��� �� ������ – odpo wiada prin ceps. – S�

�����. N�� �� ��� �����. N�� �� ������. T���� ��� ����. W���� ���.
– Pró bu jesz mnie nastra szyć? – Pod su wam bar ma nowi kie li szek, który trzy mam w jed nej,

nie ru cho mej jak skała ręce. – Bo aż się cała trzęsę.
– W���, �� ������ �� ��������, ��� ��� ����� ����� ��� ���� – mówi prin ceps, kiedy

bar man mi polewa. – D�� ��� ��� � ��� ��� ��� ����.
– N�� ��� ��� ��� � ��� – mówi mi do ucha ten, który stoi za mną, a jego elek tro niczny

głos spra wia, że prze cho dzą mnie ciarki. – I��� �� ���� ��� ����� A����� OʼM�� ���.
– R����� ��� ���� ��� ������ ����� ������, ����� ��� ���� ���� ��� � �������

������. – Prin ceps kiwa głową. – W�� �� ��� �� ��� �� ���. D� ��� ��� ������. P��� �� ����.
D� ��� ����� �����. N�� ������ ����� ��� ������ �����, �� �� ������ ��� �� �� ���,
����� ������ B��� ����.

Mru gam z tru dem. Kręcę głową.
– Prze pra szam, prin cep sie, czy możesz powtó rzyć? Nic nie sły sza łam, bo wszystko zagłu- 

szało mi moje poczu cie, że mam to w dupie.
Wypi jam kie li szek i powoli wstaję.
– Dzięki za drinka.
Agent za mną łapie mnie za ramię. Chwyt jest per fek cyj nie wymie rzony. Dość mocny, żeby

zabo lało. Dość deli katny, żebym wie działa, że może zabo leć znacz nie bar dziej.



– D���� �����, ����� ���� �� ���, ���� ��� ���� T�� ���. W����� ��� T�� ��� ���� S���
O������ ������� ��� �� �� �� ����, ���� �� SCHWY TAĆ. O�� ������ �����. – Głos agenta
staje się łagodny i pobrzmiewa groźbą. – C�� ��� ���� �� ���, ��� ��� ���.

– To pew nie dla tego cza icie się w spe lu nach o nie ludz kiej godzi nie tuż nad ranem, co? –
 szy dzę, wska zu jąc na uni kron na barze. – Ten gość nie jest nawet w tym samym sek to rze co
my.

– B�� �� �� ���� ��� ���� �� ����, ����� ������ B��� ���� – odpo wiada prin ceps. – N��
���� ��� ��� �����. J�� ��� ���� TSO �� S�����-Ś���� ��� �� �� ����� ��� �� �������
������ � ��������. M��� �������� ��� ��� ��� �� ������ ��� ��� �� �� ��� ���� ����.
A����� OʼM�� ��� � ��� ���� ������ ��� ���� ������� ���� ���.

Mrużę oczy.
– N�� ��� ���� ���? – pyta prin ceps. – Z���� �� ���� ����� ������� ���� ��� ��

����� ���� B�� �� �� �����. Z���� ����� ��� �����, ����� �� ���� ����� ���� ��������.
Prin ceps znika i w jego miej sce poja wia się obraz cze goś, co wygląda jak pokój prze słu- 

chań. Dwa gra fi towo-szare mun dury. Krew i wnętrz no ści roz sma ro wane na pod ło dze i na
wyso kość trzech metrów na ścia nach.

Żołą dek pod cho dzi mi do gar dła. Z tru dem prze ły kam ślinę.
– Na Stwórcę… – szep czę.
– T� �� ���� ����� �����, ����� ���� �� ���. N�� ���� ���, �� �� �������, �����- 

������ B��� ����. J��� ��� ��� �������. D�� ��� ���. D�� ����, �� ��� ���� �� ������.
Kręcę głową.
– To nie jest mój wybór. As zawsze wspiera Alfę. Zawsze.
Zer kam na agenta za mną, patrzę w odbi cie w jego masce.
– Zawsze.
– T���� ���� ���� ��� T����� J����� ���� ����� ������� – mówi prin ceps. – A�� �

��� �� ���� ����� ��� ���� ��� ��� �� ���, �� �� ���� ����� ���� ���� ���. C�� ��������
�� ��� ���� ����?

– A����� OʼM�� ��� ������� ���� ���� ����� ���� ���� – odzywa się drugi agent. –
 Z���� �� ��� ��� ���, �� ���� ��� ��� � ��� ��� ��� ����?

– Chce cie powie dzieć, że może nas… kon tro lo wać? – pytam. – Kon tro lo wać jego?!
– M����� �����, �� ����� ����� ���� ���� ��� ��� ��� ���� TSO �� �� ����

������� – odpo wiada prin ceps. – I ���� ��������, �� ��� ����� ���� ��� ��� �������.
Agent GAW pusz cza moje ramię.
Patrzę na drzwi. Patrzę na odbi cie swo jej twa rzy w jego masce.
Zmę czona. Nakrę cona. Do głębi prze ra żona. Zer kam na obra zek na ekra nie uni kronu

agenta. Myślę o tym, jak Łuk się trząsł niczym listek, gdy pró bo wa li śmy zmie nić kurs. O Scar- 
lett, gdy OʼMal ley cisnęła nią o ścianę jed nym ruchem nad garstka. O Tyle rze, który popy cha
nas coraz bar dziej do skraju prze pa ści.

O tym, jak leżał w pognie cio nej pościeli tam tego ranka, jak drża łam, gdy prze su wał pal- 
cami po liniach moich tatu aży.

A to cią gle nie wystar czało, myślę sobie.



– M����� ����� �� �� ��� ��� ��� ���. N� ������. D�� ��� ��� � ��� ��� ��� ����.
Zagry zam usta. Zgrzy tam zębami. Sia dam na stołku i patrzę w nie wi doczną twarz agenta,

pod su wa jąc kie li szek bar ma nowi.
– Jesz cze jeden.



Nie ma szans, żeby śmy nie zau wa żeni weszli do gabi netu Cas sel dona Bian chiego i wyszli.



– Nie mogę uwie rzyć, że uzna łaś, że to będzie na mnie paso wać – maru dzi za mną Cat, znowu
szar piąc jed no czę ściowy kom bi ne zon. – Walory na pewno mi stąd wysko czą.

– Zapro po no wa łam ci prze cież jeden z moich sta ni ków – odpo wiada Scar.
– Myśla łam, że to była sar ka styczna uwaga.
Scar lett rzuca Cat pełne współ czu cia spoj rze nie.
– Może odro binę.
Sto imy w dłu giej, krę tej kolejce na wielką galę u Cas sel dona Bian chiego, Ty ze mną, Cat

i Scar lett za nami. Wszy scy jeste śmy ubrani w naje le gant sze stroje, jakie Scar lett zdo łała dla
nas upo lo wać, a Dariel zdo łał zała twić przez swoje zna jo mo ści. Scar lett i Tyler wyglą dają jak
zawsze świet nie, ale Cat nie mogłaby robić wra że nia bar dziej nie szczę śli wej w swoim stroju
wie czo ro wym, nawet gdyby był utkany z jado wi tego sumaka. Powoli prze su wamy się w stronę
kosmi tów peł nią cych role odźwier nych, któ rzy spraw dzą nasze zapro sze nia. Wszy scy się
dener wują.

– Twoim walo rom nic nie będzie – znowu zapew nia Cat Scar lett, popra wia jąc maskę. – Ten
strój powi nien tak leżeć. Wyglą dasz świet nie. Rety, tak samo jak ja. Uwiel biam tę kieckę.

Sły szę głos Finiana, czy sty jak krysz tał w maleń kiej słu chawce, ale brzmi odro binę nie pew- 
nie.

– Na skarby Stwórcy, Scar lett… Pew nie, że masz tu w bazie pełną podziwu publikę, ale jeśli
zamie rzasz fun do wać nam takie widoki, to może następ nym razem jedno słowo ostrze że nia?
Dariel wła śnie wylał na mnie kubek gorą cej kawy i chyba doszło do jakie goś krót kiego spię cia
w moim egzosz kie le cie.

– Ja tylko robię, co mogę, żeby pod nieść morale – mru czy Scar lett, zado wo lona z sie bie jak
to tylko ona.

– Pew nie i nor mal nie sło wem bym się nie poskar żył – dodaje Fin.
– Już ja ci dam powód do narze ka nia – mru czy Cat.
Jeste śmy już pra wie przy drzwiach i teraz lepiej widzę dwóch kosmi tów – obaj są iden- 

tyczni – któ rzy spraw dzają zapro sze nia. Mają grubą brą zową skórę i małe głowy podobne do
lor ne tek, wiel kie domi nu jące w twa rzach oczy. Ich szyje robią wra że nie za cien kich, żeby
utrzy mać głowy. Ręce mają dłu gie i paty ko wate. Jeden wychyla się ze swo jego srebr nego
podium i wyciąga długi podobny do gałązki palec, po czym powoli prze suwa nim po zapro sze- 
niu, które pod suwa mu do spraw dze nia nad zwy czaj wysoka kobieta o różo wej skó rze.



– Oni naprawdę uważ nie spraw dzają zapro sze nia – mru czę, a sto jący obok mnie Tyler prze- 
chyla głowę w moją stronę, żeby popa trzeć.

– Bądź pewna sie bie – mam ro cze. – Oddy chaj powoli. Roze graj to tak, jakby to było twoje
miej sce.

Żołą dek mi się zaci ska. To nie jest moje miej sce. Nie mam swo jego miej sca ani tu, ani
w całej Galak tyce. Mia łam żyć dwie ście lat temu. Mam wra że nie, że zmę cze nie i strach roz cią- 
gają więzi łączące mnie z rodziną tak mocno, aż stają się nie bez piecz nie wątłe i w każ dej
chwili mogą pęk nąć, zosta wia jąc mnie cał kiem samą.

Nie wiem, co się wtedy sta nie.
Dariel przy się gał, że zapro sze nia są tak dobre jak ory gi nały, co nie zna czy, że są praw- 

dziwe, ale Fin naj wy raź niej mu ufa. Nasz betra skań ski towa rzysz broni miał minę, jakby
chciał zwy mio to wać, gdy popro sił o przy sługę. Zorien to wa łam się, że wła śnie zacią gnął
kolejny potężny dług w ramach swo jej zawi kła nej siatki rodzin nej. Od tego czasu nawi jał tro- 
chę wię cej niż zwy kle i był odro binę bar dziej nie zno śny niż zwy kle. Myślę, że ukrywa to, jak
bar dzo się dener wuje.

Powoli poznaję tę szóstkę mło dych żoł nie rzy, któ rzy trzy mają w swo ich rękach moje życie.
Cho ciaż nawet gdy bym poznała ich pięć minut temu, nie prze ga pi ła bym gotu ją cej się w Cat
fru stra cji. Stoję ręka w rękę z Ty e̓m, a ona stoi za nami, ramię w ramię ze Scar lett. Czuję, jak
wypala wzro kiem dwie dziury mię dzy moimi łopat kami. Skóra mnie nie przy jem nie mrowi.

Strój, w któ rym tak bar dzo się męczy, to naj bar dziej nie sa mo wity jed no czę ściowy kostium,
jaki w życiu widzia łam – ciem no nie bie ski i bez ramią czek. Tak samo była ubrana w mojej
wizji. Cat maru dzi, ale strój uszyto tak, żeby wszystko pozo stało w nim na swoim miej scu. Do
tego wybrała – a raczej Scar lett jej wybrała – srebrne buty, które wyglą dają, jakby ktoś stłukł
lustro na milion kawał ków i skleił je, two rząc per fek cyjną mozaikę. Maska na jej twa rzy jest
zro biona z podob nego two rzywa.

Poza tym Cat nosi gruby, lśniący złoty pas i żad nej innej biżu te rii. Ma prze piękne tatu aże
i one odwa lają resztę roboty. Strój jest z tyłu dosta tecz nie nisko wycięty, żeby mogła popi sać
się olśnie wa ją cym soko łem na łopat kach, do pary z fenik sem na szyi. Blada skóra, ciemne
oczy, jesz cze ciem niej sze włosy – wygląda prze ra ża jąco. Cat jest osobą, którą chcia ła bym mieć
po swo jej stro nie, gdy bym tylko mogła mieć pew ność, że stoi po mojej stro nie.

Cały czas patrzy na mnie tak, że mam co do tego wąt pli wo ści.
Sukienka Scar lett dosko nale współ gra ze stro jem jej Asa – jest ciem no tur ku sowa i sięga do

pod łogi. Nawet nie opi sa łam Scar lett tej sukienki, a mimo to kupiła dokład nie taką samą, jaką
widzia łam w swo jej wizji. Dreszcz prze szedł mi po ple cach na widok tego stroju.

Skąd Scar lett wie działa, co kupić?
Suk nia bez ramią czek ( jej dekolt – jestem pewna – zapew nił Finowi i Darie lowi widok, któ- 

rego nie zapo mną do końca życia) podej muje ten sam lustrzany motyw, co buty Cat w postaci
tysiąca sre brzy stych pacior ków roz rzu co nych po mate riale jak gwiazdy na noc nym nie bie.
Z tyłu jest zapięta na jakieś trzy sta guzi ków cią gną cych się od połowy ple ców do samej pod- 
łogi. Zila i ja – jako te, które mają naj drob niej sze palce – potrze bo wa ły śmy pół godziny, żeby
wszyst kie zapiąć. Maska pod kre śla jej wiel kie nie bieskie oczy kolej nymi sre brzy stymi roz bły- 
skami.



Obie wyglą dają tak świet nie, tak strasz li wie, kiedy nie ukry wają się pod mun du rami Aka- 
de mii Aurora. Wiem, że powin nam się dener wo wać, ale nic na to nie pora dzę, że sama czuję
się przy nich tro chę sil niej sza.

Moja wła sna sukienka to naj ład niej sza rzecz, jaką w życiu nosi łam. Dokład nie coś takiego
wło ży ła bym na bal na koniec szkoły, gdy bym taki zali czyła.

Cie kawe, co Cal lie wło żyła na swój.
Dopa so wany gor set z czer wono-zło tego jedwa biu w skom pli ko wany wzór z zawi ja sów. Ma

ide alne krót kie rękawki i stójkę. Górna część wygląda dokład nie jak qipao, które nosi łam
w domu, ale dół składa się z tysiąca fal ba nia stych warstw z czer wo nego tiulu do kolan. Mia łam
ochotę zacząć wykrę cać piru ety jak bale rina, kiedy tylko wło ży łam sukienkę, ale Scar lett przy- 
glą dała mi się bar dzo uważ nie.

– Nie byłam pewna, czy to odpo wiedni jedwab – powie działa.
Spoj rza łam na sukienkę i wygła dzi łam ją dłońmi.
– Jest dosko nały.
Ona jed nak na dal patrzyła i minęła długa chwila, nim znowu się ode zwała z nie ty po wym

dla sie bie waha niem.
– Powie dzia łaś, że twój ojciec… Wiem, rzecz jasna, że to nie jest naprawdę chiń ski jedwab,

ale…
Wtedy poj muję, że pró bo wała zna leźć dla mnie coś, co przy po mi na łoby mi dom. Odbiera

mi mowę i aż mnie zatyka.
– Jest… – Spró bo wa łam po raz drugi. – To jest naprawdę ide alna sukienka, Scar lett, dzię- 

kuję. Myślę, że byłby zachwy cony. Zacho wa nie naszej kul tury było dla niego bar dzo ważne.
Czuję się tak, jak bym słu chała kogoś innego, gdy mówię o ojcu w cza sie prze szłym. Sły szę

ostroż ność w swoim gło sie, wychwy tuję odro binę zbyt rado sną nutę. Prze sa dzi łam aku rat tyle,
żeby zdra dzić jej, że bar dzo się sta ram.

Zacho wa nie naszych tra dy cji w rodzi nie rze czy wi ście było dla niego ważne. W dzie ciń- 
stwie, jeśli chcia łam opóź nić nieco porę snu, pro si łam o kolejną tra dy cyjną opo wieść z wiel- 
kiej, sta ro świec kiej książki, którą trzy mał na półce. Kiedy zosta wił matkę, byłam na niego tak
bar dzo zła, że powie dzia łam, że czy ta nie na dobra noc było kolej nym przy kła dem tego, że
pewne rze czy zna czyły dla niego wię cej niż rodzina. Nie poświę ciłby dodat ko wego czasu po
pro stu mnie, ale był gotowy to zro bić dla swo ich strasz nie waż nych tra dy cji.

A może on też szu kał pre tek stu, żeby spę dzić ze mną tro chę wię cej czasu?
Scar lett zajęła się popra wia niem moich wło sów, sta ran nym far bo wa niem na czarno bia- 

łego pasma, przy kle ja niem mikro ka mery, która uda wała pie przyk na moim policzku. To była
intymna chwila, ale jej dotyk nie był nie miły. Niósł pocie chę.

– My z Ty e̓m rozu miemy – powie działa cicho. – Wiemy, jak to jest stra cić rodzica. Cat i Zila
też. Jeśli chcesz poroz ma wiać, to za mną zawsze możesz.

Może po pro stu weszła w rolę Twa rzy, dyplo maty dru żyny, który dba, żeby wszy scy byli
w for mie. Jed nak wąt pię w to, a w każ dym razie wolę tak myśleć. Wolę wie rzyć, że w tam tej
chwili była szczera.



Fin zakla skał, kiedy wyma sze ro wa li śmy z sypialni w naszych stro jach. Zila ski nęła głową
i powie działa:

– Sto sowne.
Kal nawet na mnie nie spoj rzał.
W prze ci wień stwie do pozo sta łych jestem poszu ki wa nym zbie giem, więc maska rada to

wła ści wie jedyne publiczne miej sce, w jakim mogę się teraz poka zać. Maska zakrywa górną
połowę mojej twa rzy, pozo sta wia jąc odsło nięte tylko usta i pod bró dek. Bar wione soczewki
zakry wają moje dwu barwne oczy. Maskę wyko nano z tajem ni czego czer wo nego aksa mitu.
Wygląda jak coś, co mógłby zało żyć szpieg ze sta rego wizu alu.

Naprawdę czuję się tro chę jak ktoś nie bez pieczny.
Ostat nim człon kiem naszego kwar tetu jest Ty, który narzeka na strój pra wie tak bar dzo jak

Cat. Byłam cie kawa, czy smo king na dal wygląda jak smo king po upły wie dwóch stu leci i odpo- 
wiedź brzmi „w pew nym sen sie”. Jego strój spra wia wra że nie, jakby w każ dej chwili miał się
roz paść, a jed no cze śnie wygląda jak coś, co jest warte for tunę. A w każ dym razie zaczął tak
wyglą dać po paru drob nych popraw kach Scar lett.

Tyler nosi wiel gachne czarne cięż kie buty, czarne obci słe spodnie (to z powodu ich obci sło- 
ści dołą czył do Cat wykrzy ku ją cej „jaja sobie ze mnie robisz”) z czar nymi pasami na lewym
udzie, koja rzą cymi się z kaburą pisto letu i wiel kimi srebr nymi zam kami na pra wym bio drze.
Czarna koszula i mary narka są rów nie dopa so wane, a jego maska to kawa łek czar nego mate- 
riału na oczach. Bliź niak Jones nr 2 wygląda rów nie fan ta stycz nie jak sio stra.

– Ej, Pasa żerko na Gapę – odzywa się Fin na kanale dru ży no wym, kiedy zaj mu jemy dru gie
miej sce w kolejce do odźwier nych. – Wła śnie czy tam o zna cze niu czer wieni w chiń skiej kul tu- 
rze i…

– Cze kaj, ty potra fisz czy tać? – pytam.
– O, teraz ty też cho wasz pod sar ka zmem swoje uczu cia do mnie? Czy wszyst kie dziew- 

czyny z dru żyny zamie rzają się we mnie zako chać?
– Przy mknij się – mru czy Ty. – Już pra wie nasza kolej.
Kiedy para przed nami wcho dzi przez wiel kie dwu skrzy dłowe drzwi i dołą cza do kłę bią- 

cego się barw nego tłumu, wzdy cham leciutko z ulgą. Jestem prze ko nana, że Fin zamie rzał
powie dzieć, że czer wień to tra dy cyjny kolor sukni ślub nej. Z Cat za moimi ple cami. Kiedy
Tyler stoi obok mnie. Nawet nie uzbro jona Cat pew nie urwa łaby mi głowę i kozło wała nią jak
piłką do koszy kówki. Nie mam poję cia, czy Ty wie, co Cat do niego czuje, ale jeśli ja to zauwa- 
ży łam już po paru dniach…

Obcy wyciąga paty ko waty palec, żeby dotknąć zapro sze nia Tyʼa. Giętka pla sti kowa
powierzch nia staje się nie bie ska pod doty kiem, a potem z powro tem bled nie i robi się kre- 
mowa. Zmu szam się do spo koj nego oddy cha nia, a potem zdaję sobie sprawę, że tak ner wowo
zaci skam rękę, trzy ma jąc Tylera pod łokieć, że musi prze chy lać się w moją stronę, bo jestem
sporo niż sza. Pusz czam go, rumie niąc się, i to roz pra sza mnie na tyle, żebym wytrzy mała
kolejne kilka sekund.

Kosmita, macha, żeby śmy prze cho dzili, i zaczyna spraw dzać zapro sze nie Scar lett i Cat.



Prze cho dzimy z Tyle rem pod łukiem, gdzie kolejny obcy – wiel gachny Betra ska nin w bia łej
cera micz nej masce i z czar nymi szkłami kon tak to wymi – wska zuje instruk cje przed kon trolą
bez pie czeń stwa. Oboje przy sta jemy na linii nary so wa nej na pod ło dze i uno simy ręce. Siatka
czer wo nych linii prze suwa się od naszych głów i wzdłuż ciał; może reje struje nasze twa rze,
może szuka broni, nie wiem.

Fin gada nam do ucha, a my cze kamy, aż dziew czyny przejdą za nami przez ska ner.
– Pamię taj cie, będę potrze bo wał tyle czasu, ile się da zdo być, żeby prze chwy cić sygnał.

Naj le piej, gdy by ście zaga ili roz mowę z panem Bian chim.
– I posta rali nie dać się pożreć – dodaje cicho Ty, odwra ca jąc głowę, jakby szep tał mi czułe

słówka do ucha.
– Im szyb ciej dotknie klu cza, tym szyb ciej zacznę pra co wać – dodaje Fin. – Pamię taj cie,

potrze buję, żeby jedno z was zna la zło się metr od niego, gdy kod będzie się zmie niał.
Mówi spo koj nie, ale widzia łam jego minę, gdy opra co wy wał plan w cia snym miesz ka niu

Dariela.
Nie jest pewien, czy mu się uda.
Powin nam być prze ra żona, ale kiedy Scar lett i Cat prze cho dzą przez kon trolę ochrony,

odkry wam, że jakimś cudem… nie jestem. Jestem prze dziw nie spo kojna, jak bywa łam przed
zawo dami na orien ta cję albo zawo dami bie go wymi. Dener wuję się, ale zmie rzam do celu.

Nie jestem dziew czyną, która wyru szała na Octa vię – która dener wo wała się takimi rze- 
czami jak to, czy będzie tam ktoś w moim wieku, z kim mogła bym się spo ty kać, czy okażę się
dość silna, żeby pora dzić sobie z prak ty kami w sek cji eks plo ra cji i kar to gra fii u Patrice.

Nie jestem dziew czyną, która opła ki wała swoje życie towa rzy skie, wcho dząc do krio kap- 
suły, ani która upchnęła plu szową wie wiórkę do małej skrzynki z rze czami oso bi stymi.

Teraz jestem czymś innym. Nie wiem czym, ale to nie umniej sza praw dzi wo ści zmiany.
Z każdą godziną, z każ dym dniem czuję to coraz bar dziej.

Jed nakże dawna ja też ma tu rolę do ode gra nia. Tre no wa łam eks plo ra cję, bo chcia łam
wszystko zoba czyć i ostat nio dużo się napa trzy łam. Kiedy moi rodzice przy go to wy wali się do
misji, zmie nia łam szkołę dwa, trzy razy w roku. Wiem, jak wejść do pokoju peł nego nie zna jo- 
mych. I zro bię to teraz tak, jakby to od zawsze było moje miej sce.

Scar lett i Cat pod cho dzą do nas. Scar lett z pozoru pogodna, Cat skrzy wiona. Całą czwórką
wcho dzimy do sali balo wej.

To w niczym nie przy po mina tego, co sobie wyobra ża łam.
Ponie waż sala jest pod wodą.
Znaj du jemy się w ogrom nej, okrą głej jaskini i odru chowo skrę camy w prawo, trzy ma jąc się

zakrzy wio nej ściany i pró bu jąc się zorien to wać w tere nie.
Ściany wyko nano ze szkła i gdy przy glą dam się swo jemu odbi ciu, dociera do mnie, że

patrzę na akwa rium, które cią gnie się tak daleko, jak sięga wzrok. Gdy odchy lam głowę
i patrzę w górę, widzę, że jest jasne, akwa ma ry nowe u pod stawy i ciem nieje do aksa mit nego
gra natu, a potem głę bo kiego fio letu.

Nie widzę miej sca, gdzie ściany sty kają się ze skle pie niem, a nie skoń czona kopuła jest
usiana świa teł kami, które…



Motyla noga, kopuła nad nami to galak tyka. Gro mady gwiazd i mgła wic wirują powoli,
poru sza jąc się z gra cją po usta lo nych ścież kach, sunąc i lawi ru jąc jak pra dawni tan ce rze.
Miliony lat pędzą przed moimi oczami w kosmicz nym bale cie.

Lustrzane buty Cat i sre brzy ste paciorki na sukni Scar lett skrzą się nie ustan nie w zmie nia- 
ją cym się błę kit nym świe tle. Zęby Tyʼa roz bły skują bielą, gdy uśmie cha się sze roko. Muszą tu
być tysiące gości, a ja dostrze gam tylko kil ka dzie siąt istot ludz kich.

Jestem pod wodą. Na sta cji kosmicz nej.
Pomiesz cze nie jest dud nią cym kalej do sko pem jaskra wych barw, lśnią cych w tym oświe tle- 

niu. Każda moż liwa syl wetka ma swo jego przed sta wi ciela w tej żywej, oddy cha ją cej isto cie,
jaką stał się ota cza jący nas tłum. Wszystko poru sza się tu w rytm muzyki, niski, dud niący bas
prze nika mój krę go słup jak cudowny dreszcz. Sły szę roz mowy i śmie chy, napły wa jące do nas
falami, kiedy ręce tłumu pod no szą się jed no cze śnie wraz ze zmianą rytmu.

To jak pod wodny klub, jak mię dzy gwiezdna bajka dla bar dzo doro słych z nie bez piecz nymi
prą dami pod mor skimi, gdzie wszyst kie twa rze i sekrety cho wają się za maskami. I kiedy się
uśmie cham, znika resztka mojej nie pew no ści. Tu znaj duje się coś, czego chcę. Gdzieś w tej
ciem no ści sły szę, jak mnie przy zywa.

Panie Bian chi…
Gdzie kol wiek się cho wasz, wyjdź do mnie…



JAK SIĘ DOBRZE ZABA WIĆ
► IMPREZY
▼ SŁAWNE W HISTO RII PRZY JĘ CIA

Trze cia naj lep sza impreza wszech cza sów odbyła się w ukła dzie Wro ten z oka zji ślubu Grand
Jule sliego. W obcho dach wzięło udział 437 tysięcy gości z dwu dzie stu sied miu pla net. Z oka zji
ślubu wyko nano Zaka zany Taniec Bas – to jeden z trzech zna nych przy pad ków w histo rii Galak- 
tyki. Osta tecz nie Grand Jule sli poślu bił sie dem dzie siąt troje mał żon ków i praw do po dob nie był
bar dzo zmę czony.

Dru gie naj lep sze przy ję cie w histo rii urzą dził na Ter rze w 1694 roku admi rał floty Edward Rus- 
sell. Ten rekor dzi sta pośród istot ludz kich wymie szał 250 galo nów brandy z 125 galo nami wina,
635 kilo gra mami cukru, 20 galo nami soku z limonki oraz 3 kilo gra mami gałki musz ka to ło wej
pod posta cią ogrom nej kok taj lo wej fon tanny. Dosłow nie. Bar mani na piro gach pra co wali
w trwa ją cych tylko kwa drans (z racji opa rów) wach tach. Pięć tysięcy gości potrze bo wało ośmiu
dni, żeby wszystko wypić. Admi rale Rus sell, pro sty ze mnie uni kron, ale pro szę pozwo lić, że
wyrażę swoje naj wyż sze uzna nie.

Bez wąt pie nia naj więk szą imprezę w histo rii Galak tyki urzą dził lud Keet na pla ne cie Leibo witz
VII. Nie for tunne odczy ta nie sta ro żyt nej prze po wiedni dopro wa dziło Keetów do prze ko na nia,
że nad ciąga apo ka lipsa, więc bawili się, jakby miał nadejść koniec świata. Cha otyczne zapi ski
suge rują, że w pew nym momen cie pod jęto nie for tunną decy zję, która w jakiś spo sób łączyła
taneczny poje dy nek i naj więk szy reak tor anty ma te rii na pla ne cie, co osta tecz nie dopro wa dziło
do przed wcze snego wypeł nie nia się pro roc twa.



Oka zuje się, że Dariela fascy nują ryby. Tego się nie spo dzie wa łem.
– Popatrz na tę!
Jest jak dzie ciak, któ rego pierw szy raz zabrano na bazar Muthru, jego uwaga bły ska wicz nie

prze ska kuje z jed nej rze czy na drugą. Sta ram się prze pro wa dzić moją dru żynę, korzy sta jąc
z kamer ochrony i przy pra wia ją cego o zawrót głowy zestawu mikro ka mer przy cze pio nych do
ich ciał, a on jest za bar dzo zajęty gapie niem się na salę balową w akwa rium, żeby mi pomóc.

– To nie ryba – mówię mu. – To kamień. Jesteś pewien, że jeste śmy spo krew nieni?
– To ryba – odpo wiada trium fal nie, gdy fio le to wawy pokryty poro stami kamień daje się

prze pło szyć przez chmurę jaskra wych różowo-żół tych mikro kal ma rów. Ryba otwiera gwał tow- 
nie oczy i poru sza się dzięki cze muś, co bra łem za muszelki, a co oka zuje się płe twami; czmy- 
cha w obłoku pia chu.

– W porządku, to rze czy wi ście była ryba – ustę puję. – Ale już odpły nęła, więc teraz mi
pomóż.

– Finian? – To nasz nie ulę kły dowódca, który spra wia wra że nie nieco skon ster no wa nego
nagłym zwro tem w naszej roz mo wie.

W mordę, zapo mnia łem wyci szyć swój uni kron.
– Nic, nic – odpo wia dam wesoło. – Spraw dzam, co u Zili i Kala, a Dariel prze gląda kamery

w poszu ki wa niu naszego gospo da rza. Masz…
Zer kam na wir tu alny ekran mojego kuzyna i widzę, że on znowu gapi się na jakąś cho lerną

rybę. Jest wielka, owalna i wygląda tro chę jak keba rowa piłka z szóstką ślepi przy le pioną
z przodu. Te oczy są jed nak upiorne, wszyst kie patrzą do przodu. A wierzch głowy tej ryby jest
zupeł nie prze zro czy sty, w środku widać błę kitną wodę.

– To jej mózg – szep cze Dariel i patrzy jak urze czony, wska zu jąc na białą plamkę w środku
prze zro czy stej głowy ryby.

– Zazdro ścisz jej, że coś ma? – war czę. – Skup swoją mózgow nicę na robo cie, dobra?
Dariel nabz dy cza się, a ja prze łą czam się na kamerę Zili i sta ram się nie myśleć o tym, że

w tej chwili brzmię jak moja naj mniej ulu biona matka.
Mam Kala i Zilę na osob nym kanale komu ni ka cyj nym. Nasz Złoty Chło pak też jest na

nasłu chu, bo musi mieć wszyst kich pod sobą.
Gdzieś tu się kryje mate riał na spro śny żar cik, myślę sobie.



Kal i Zila zaszli już cał kiem daleko i pra wie są przy wej ściu; masze rują zatło czo nym
publicz nym kory ta rzem i wyglą dają tylko tro chę podej rza nie w kolo ro wych i zde cy do wa nie
skra dzio nych mun du rach. Kal ma ręce zajęte sto sem pła skich, izo lo wa nych pude łek pod pi sa- 
nych „Wuj Enzo – w 30 minut lub mniej”. Zila nosi kol czyki, z któ rych zwie szają się ozdóbki
w kształ cie malut kich kawa łecz ków pizzy. W schowku na szczotki na pozio mie sie dem na stym
leży dwóch pra wie nagich dostaw ców pizzy, któ rzy obu dzą się póź niej z paskud nym kacem.

Zila okrop nie lubi ten swój deze la tor.
– W porządku, Zila, Elfik – rzu cam prze cią gle i patrzę, jak Kal marsz czy brwi. – Kamery

w tej stre fie prze ka zują teraz zapę tlone nagra nie: trans mi tuję prze kaz z pustych kory ta rzy zbi- 
rom z cen trali Bian chiego. Nie stety dal sze kory ta rze są regu lar nie patro lo wane. Prze pro wa dzę
was przez nie. Dla tego macie ruszać tam, gdzie wam powiem, i wtedy, kiedy wam powiem,
zro zu miano?

– Zro zu miano, legio ni sto de Seel – odpo wiada Zila.
– Przy suń cie uni kron do zamka, to go otwo rzę.
Oboje doszli do cięż kich pan cer nych drzwi z napi sem wej ście służ bowe. Kal odgrywa

scenkę z upusz cze niem pudeł z dostawą i klnie w żywy kamień, pod czas gdy Zila przy suwa się
do kla wia tury zamka. Szyfr to nie bułka z masłem, ale uni kron z aka de mii to nie zabawka,
i cho ciaż jestem dobry w napra wia niu rze czy, to jesz cze lep szy jestem w ich psu ciu. Potrze- 
buję trzy dzie stu sied miu sekund, żeby roz nieść na strzępy elek tro nikę zabez pie cza jącą
w zamku.

Na sta rość robię się powolny, myślę sobie.
– W porządku. Kory tarz przed wami będzie pusty za dwa na ście sekund – oznaj miam. –

 Nawia sem mówiąc, do twa rzy ci w tym mun durku, Kal. Świet nie wyglą dasz.
Elfik popra wia idio tyczny kape lu sik na gło wie.
– Wyglą dam jak idiota. Strój jest za obci sły. Jak mam w tym wal czyć?
– Nie wiem. Sek sow nie?
– Żaden z cie bie wojow nik, co, Finian?
– No wiesz, a z cie bie… – Prze ły kam ripo stę, kiedy patrol ochrony w kory ta rzu za drzwiami

zawraca i skręca za róg. – W porządku, teren czy sty, ruchy.
Zila otwiera pan cerne drzwi i prze cho dzi przez nie, a tuż za nią idzie Kal. Elfik podaje jej

pudła z dostawą, wyciąga z jed nego z nich swój pisto let-deze la tor. Oczy wi ście nie może tam
strze lać, jeśli nie chce ścią gnąć sobie na głowę całej ochrony, ale naj wy raź niej lepiej się czuje
z bro nią w ręku.

Na mój sygnał pędzą do następ nego kory ta rza i ukry wają się w schowku na szczotki, zanim
kolejny patrol zdąży wyjść zza rogu. Obser wuję sie dem na ście kamer naraz, wykre śla jąc
ścieżki patroli na sche ma cie powy żej, pró bu jąc prze wi dzieć, któ rędy przejdą, i prze pro wa dzić
moje dzie ciaki przez…

– Wielki Stwórco… – mru czy obok mnie Dariel.
Serce mi się zaci ska, gdy zer kam na to, co go zmar twiło, i widzę wiel kie srebrne… coś na

moni to rze. Ma rząd ide al nie bia łych kłów, które napeł ni łyby dumą maso wego mor dercę. A za
nim cią gnie się kolejny rząd kłów. Scar lett też musi być zafa scy no wana tym wido kiem, bo jej



mikro ka mera prze suwa się w ślad za stwo rze niem, które pod pływa do szkła. Skóra ryby faluje,
zmie nia jąc kolor ze srebr nego na nie bie ski, a potem czer wony, co jest jawną pogróżką.

– Myśla łem, że jesteś ate istą – war czę, sztur cha jąc go łok ciem i sku pia jąc się ponow nie na
Zili, Kalu i skoku, który pró buję prze pro wa dzić.

Trudno jest zna leźć fachową pomoc ostat nimi czasy…
Cho ciaż narze kam – a z Dariela jest tyle pożytku, co z wodo od por nego ręcz nika – nie mogę

zaprze czyć, że świet nie się bawię. Gdy wymie niamy się z kuzy nem plot kami na temat rodziny,
prze pla ta nymi uwa gami na temat ryb, gdy wdy cham zapach mokrego kamie nia w sła bej
poświa cie pną czy i ekra nów i kie ruję towa rzy szami pod czas prze ra ża ją cej przy gody, czuję się,
jak bym znowu prze ży wał wła sne dzie ciń stwo.

Prze pro wa dzam dwójkę moich pomoc ni ków przez kolejne sześć kory ta rzy i dwa razy
o włos uni kamy wpadki. W końcu docho dzi do nie unik nio nego.

– W porządku, koniec jazdy. Pokój z gene ra to rem cią że nia jest dokład nie przed wami. Czas
na fazę numer dwa, dzie ciaki.

Kal odrywa się od Zili jak duch. Ona stoi cał ko wi cie nie ru chomo, czeka, aż on zaj mie pozy- 
cję, wbija wzrok w sufit, jej ciemna skóra pra wie jarzy się w gór nym świe tle. Jest w tym dobra
– jeśli nie musi nic robić, to nic nie robi. Moż liwe, że dzięki temu może ska na li zo wać dodat- 
kowe zasoby prze ro bowe mózgu na opra co wa niu planu prze ję cia całej Galak tyki…

– W porządku, teraz – szep czę, a ona rusza i wycho dzi zza rogu; w swoim stroju dostawcy
wygląda na zagu bioną.

Czwórka straż ni ków przy cięż kich pan cer nych drzwiach na dru gim końcu kory ta rza
zamiera. Reje strują strój Zili i pudełka, skon ster no wani prze pro wa dzają rachunki w myślach
i mimo to pod no szą broń.

– Stać! – krzy czy jeden, a Zila staje, wię cej nawet: upusz cza pudła i na wszelki wypa dek
pod nosi ręce.

– Tu obo wią zuje zakaz wstępu!
– Co tu robisz? – pyta kolejny, nie zbli ża jąc się, dopóki nie zorien tuje się, czy Zila nie jest

nie bez pieczna.
Już widzę obra ca jące się try biki w jego gło wie. Dziew czyna jest bar dzo drobna. Stoi dzie- 

sięć metrów dalej. Jakim cudem może być nie bez pieczna?
– Mam pyta nie – odzywa się Zila w ten swój typowy, poważny spo sób.
Straż nicy patrzą na nią.
– W wizu alach roz ryw ko wych czę sto widzia łam sceny, w któ rych grupa straż ni ków natyka

się na rze komo nie groź nego intruza, pod czas gdy więk szy i zde cy do wa nie bar dziej groźny
intruz wyko rzy stuje ich nie uwagę, żeby ich obez wład nić. Zasta na wia łam się jed nak, czy to
reali styczne zacho wa nie w przy padku prze szko lo nego per so nelu ochrony.

Cała czwórka gapi się na nią tępo, jak to czę sto przy da rza się ludziom w kon tak cie z Zilą
Madran.

– Czyś ty…
Straż nik nie koń czy zda nia, bo Kal opada z prze wodu wen ty la cyj nego i ude rza go w pod- 

stawę czaszki. W kilka sekund powala pozo stałą trójkę, która wydaje z sie bie tylko stłu miony



jęk. Nawet nie musiał uży wać deze la tora.
– Szcze rze spo dzie wa łam się, że zosta niesz postrze lony – rzuca Zila.
Kal odwraca się do niej, uno sząc brwi.
– Powie dzia łaś, że mam osiem dzie siąt sie dem prze ci nek trzy pro cent szansy na suk ces.
Zila prze chyla głowę.
– Nie chcia łam, żebyś się dener wo wał.
– No dobrze – odzy wam się. – Muszę spraw dzić, co z dru żyną A. Gene ra tory cią że nia znaj- 

dują się za tymi pan cer nymi drzwiami. Kal, ukryj ciała. Zila, otrzy ma łaś już moje instruk cje.
– Czy ona spo tyka się z kimś w tej chwili? – szep cze Dariel, wpa tru jąc się w Zilę.
– Obe tnę ci jeden palec stopy po dru gim – odpo wia dam. – A potem każę ci patrzeć, jak kar- 

mię nimi ryby, jeśli nie prze sta niesz mi prze ry wać.
Dariel unosi ręce, jakby chciał powie dzieć „Rety, nie ma sprawy. Co się tak pod nie casz?”,

a ja zgrzy tam zębami, sku pia jąc się ponow nie na kame rach.
Prze szu kuję tłoczną salę balową sek tor po sek torze w poszu ki wa niu Bian chiego. Nie stety

on wyróż nia się jak Betra ska nin pod czas zawiei śnież nej – czyli w ogóle. Jest nie bie ski,
a dzięki świa tłu rzu ca nemu przez akwa rium i usia nemu gwiaz dami skle pie niu, wszy scy inni
na sali też są nie bie scy. Nie pomaga fakt, że wszy scy goście noszą prze klęte maski.

Szu kam go meto dycz nie, spraw dza jąc każdy kwa drat siatki, aż wresz cie go znaj duję. Unosi
w powie trzu wszyst kie cztery ręce, wyma chuje nimi do rytmu, od któ rego trzęsą się kości,
szcze rzy ostre jak brzy twa zęby w dzi kim uśmie chu. Ota cza go coś, co mogę opi sać jedy nie
jako harem – tuzin pięk nych mło dych stwo rzeń o róż nych kształ tach, przed sta wi cieli płci żeń- 
skiej, męskiej, obu i żad nej – który tło czy się wokół niego. Hare mik tań czy razem z nim, zwró- 
cony ku niemu jak kwiaty maza zwra cają się do słońca.

Ota cza ich pier ścień ochro nia rzy, któ rych spo koj nie mogę opi sać jako „prze ra ża ją cych”. Są
Chel le ria nami jak Bian chi, wiel kimi i nie bie skimi; mają wię cej zębów niż rozumu. Ich mię- 
śnie led wie się miesz czą w gar ni tu rach, a bio rąc pod uwagę, jak zna ko mi tych kraw ców ma
Bian chi, to musiał być celowy zabieg. Stoją w tłu mie wokół szefa, każdy czwor giem oczu
obser wuje tłum. Widać, że pod mary nar kami cho wają broń.

– No dobra, dzie ciaki – mówię do zespołu. – Bian chi jest w pół nocno-zachod nim kącie. Stoi
wokół niego tylu ocho nia rzy, że może cie się do niego zbli żyć tylko w jeden spo sób.

– To zna czy? – pyta Złoty Chło pak.
– Tańcz cie, jak by ście zapo mnieli o całym świe cie.
– Jasne – odpo wiada Ty bez chwili waha nia, łapie Aurorę za rękę i wciąga ją w tłum.
Scar lett i Cat zostają jesz cze przez chwilę przy akwa rium, Scar lett przy gląda się innym,

któ rzy stoją pod ścianą, ale przez jej mikro ka merę wychwy tuję naj bliż sza rybę w polu widze- 
nia – przez Dariela sam teraz gapię się na te prze klęte cho ler stwa.

Na ile zdo ła łem się zorien to wać, Cas sel don Bian chi naprawdę ma po jed nym przed sta wi- 
cielu każ dego stwo rze nia z całej Galak tyki. Ta ryba przy po mina węża, ma metr dłu go ści i jest
ogni ście poma rań czowa jak włosy Scar lett. Jed nak jej praw dziwą atrak cją są ogromne worki
jadowe po obu stro nach pasz czy, każdy więk szy od jej głowy, przez co ryba wygląda, jakby



zamiast policz ków miała nadmu chane balony. Ma też białe wytrzesz czone oczy, jakby była
zasko czona obro tem sprawy rów nie jak ja.

Cat zaś gapi się na naszego Alfę i pasa żerkę na gapę, jak to robiła przez całą noc.
Nie podoba mi się to, dokąd taka fik sa cja pro wa dzi. Widzie li śmy już jeden wybuch. Nawet

kiedy wró ciła ukrad kiem do miesz ka nia Dariela, cuch nąc lara skim semp ta rem, wciąż wyczu- 
wało się w niej ner wo wość.

– Ehm, Zero – mówię. – Możesz rozej rzeć się po sali?
Speł nia prośbę, obra ca jąc się o dwie ście sie dem dzie siąt stopni, pozwa la jąc mi dobrze

przyj rzeć się tłu mowi. Nie zoba czę w ten spo sób nic, czego nie zoba czył bym przez kamery
ochrony na górze, ale, tak jak się spo dzie wa łem, nasza nie za wodna Twarz wychwy tuje sygnał
w moim gło sie. Sku pia się na sto ją cym obok niej Asie.

– Dla czego tylko oni mają się zaba wić? – pyta Scar lett i nagle łapie Cat za rękę i wciąga
w tłum.

Cat pry cha, a Scar lett się śmieje i mimo napię cia, jakie odczu wam, też się uśmie cham.
Scar lett ma naprawdę wspa niały śmiech. A teraz porywa naszą pilotkę w ramiona i odchyla ją
do tyłu w eks tra wa ganc kim tanecz nym ruchu.

Jest tu tyle róż nych ras, że każdy tań czy po swo jemu. Poje dyn czo, parami, w dzie siąt kach,
trzy ma jąc się za ręce, spla ta jąc ciała albo w ogóle się nie doty ka jąc. Po pię ciu latach w Aka de- 
mii Aurora, w któ rej kory ta rzach spo ty kało się Ter ran, Betra skan i od nie dawno poje dyn czych
Syl dran, odwy kłem tro chę od takiej mie szanki. Dora sta łem z dziad kami na sta cji takiej jak ta
i uwiel bia łem tę róż no rod ność.

Bra ko wało mi tego.
Scar lett i Cat tań czą teraz w naj bar dziej idio tyczny spo sób pod słoń cem, trzy mają się za

ręce i prą przed sie bie.
– Co wy wypra wia cie? – pytam ze śmie chem.
– To tango. Tra dy cyjny ter rań ski taniec, bar dzo roman tyczny – wyja śnia mi Scar lett, ale

sądząc po śmie chu Cat, wąt pię, czy choćby zbli żyły się do rze czy wi stego tanga.
Złoty Chło pak i Aurora nie mają poję cia, jak tań czyć w parze, ale zer ka jąc dys kret nie na

tłum wokół, powoli co nieco pod ła pują. W pew nym sen sie miło jest widzieć, że są rze czy, któ- 
rych Tyler nie potrafi natych miast opa no wać w stop niu dosko na łym. Naj waż niej sze jed nak, że
zbli żają się do Cas sel dona Bian chiego.

– W porządku, musi cie zbli żyć się na tyle, żebym wychwy cił sygnał – mówię im, kiedy
znowu spraw dzam kamery, szu ka jąc kło po tów. – Ale nie tak bli sko, żeby któ ryś z tych opry- 
chów spró bo wał odgryźć wam głowy. Pamię taj…

– Jeden metr – powta rzają chó rem Ty i Auri.
– A jed nak cze goś się uczą!
Zila odzywa się przez komu ni ka tor:
– Finian, czy to jest wła ściwa pozy cja?
Zer kam na drugi ekran. Cho lera, są już przy gene ra to rach cią że nia. Muszę pew nie trzy mać

cały ten inte res w gar ści…
Ha, inte res w gar ści.



– Wygląda to dobrze – mówię. – Ładunki muszą się zna leźć na pomoc ni czym dru gim bufo- 
rze.

– Mam tego świa do mość – przy ta kuje Zila.
– Drugi patrol idzie w waszym kie runku – ostrze gam. – Moż liwe, że będzie cie musieli się

nimi zająć, jeśli zauważą brak straż ni ków i zaj rzą do gene ra tora. Może trzeba będzie odwró cić
ich uwagę.

– Kal, myłeś dziś rano zęby? – pyta przez komu ni ka tor Tyler.
– Na szczę ście wąt pię, żeby musiało do tego dojść – odpo wiada Kal.
Tyler śmieje się, a Auri pyta, co go tak bawi. Zapa mię tuję sobie, żeby zapy tać. Póź niej. Na

razie jestem zajęty.
– Ustaw cie zdalne deto na tory i wra caj cie tutaj – mówię Zili i Kalowi.
Zer kam na ekran, żeby spraw dzić postępy naszego Zło tego Chło paka i Aurory. Zbli żają się

– widzę Bian chiego przez ich mikro ka mery. Tylko dwa rzędy tan ce rzy w maskach dzieli ich od
celu. Klu czą mię dzy ochro nia rzami, zagu bieni w wirze świa teł i kolo rów, nie wiele im bra kuje
do magicz nego metra. Ochro nia rze przy glą dają się nie uf nie, ale nie gryzą. Domy ślam się, że
Ty i Auri wyglą dają odpo wied nio ład nie i głu pawo, kiedy uśmie chają się do sie bie jak para
idio tów.

Moż liwe, że im się uda, myślę sobie.
Palce trzy mam nad łączem, gotowy prze chwy cić sygnał, kiedy ręka Bian chiego dotknie

bio klu cza. Nie wiem, czy mi się uda. Przez salę i bez tego prze pływa masa sygna łów. Wychwy- 
ce nie jed nego kon kret nego stru mie nia to jak zła pa nie noża, kiedy rzu cono w cie bie tysią cem.
W szkole ni gdy nie byłem dobry w łapa niu piłki.

Całe szczę ście, że już nie jeste śmy w szkole.
– W porządku, jesz cze tro…
Drzwi do miesz ka nia wpa dają do środka wyrwane z zawia sów, wprost na stos śmieci

Dariela. Skrzynki roz sy pują się na wszyst kie strony. Liście pną czy flic płoną nagłym świa tłem
z powodu fali ude rze nio wej, sta lak tyt odpada od sufitu i roz bija się o pod łogę, mija jąc mnie
led wie o włos.

Wnętrz no ści zalewa mi adre na lina, rzu cam się w bok, nie myśląc o kablach łączą cych pro- 
wi zo rycz nie zesta wiony sprzęt, więc je nie chcący wyry wam. Na wszyst kich ekra nach poja wia
się śnieg, tracę z oczu dru żynę.

Banda zbi rów wpada do środka, celu jąc do nas z broni. Mają nie ozna ko wane pan ce rze tak- 
tyczne, ale trudno prze oczyć fakt, że wszy scy są Ter ra nami. Ostrzy żo nymi po woj sko wemu.
Zbu do wa nymi jak ludzie, któ rzy spę dzają znaczną część dnia, pod no sząc cięż kie przed mioty
i odsta wia jąc je z powro tem.

Dariel gapi się jak jedna z jego prze klę tych ryb.
– Mie li ście zja wić się póź niej! – krzy czy.
Żołą dek mi się zaci ska, kiedy dwie postaci wcho dzą za zbi rami. Szare mun dury i gład kie

szare hełmy, skry wa jące wszystko, co mogłoby zdra dzać toż sa mość tych, któ rzy je noszą.
W mordę, w mooordę, o, w mooordę.
To GAW.



Wyłą czam dźwięk na uni kro nie i cho wam go pod pustym opa ko wa niem po zupce instant.
A wtedy jedna z postaci odzywa się elek tro nicz nym mono ton nym gło sem:

– D���� �����, ����� �� ��� �� S���.



RZE CZY, PRZED KTÓ RYMI NALEŻY UCIE KAĆ
► FORMY ŻYCIA
▼ ULTRA ZAUR (ABRA AXIS IV)

Ultra zaury z Abra axis IV są powszech nie uwa żane za naj bar dziej agre sywny gatu nek w całej
histo rii Drogi Mlecz nej. Mają wię cej zębów niż Cen trum Pro te tyczne Tphara, mniej uroku oso- 
bi stego niż wymie ra jące ośli zgawce z Banona III i mniej przy ja ciół niż Samotna Pustel nica
z Barr ( jedyna miesz kanka swo jego układu). To stwo rze nia o tak zdu mie wa jąco paskud nym
cha rak te rze, że wbrew pra wom eko lo gii powy bi jały się wza jem nie w potwor nej mię so żer nej
rzezi.

To ogromne szczę ście dla wszyst kich innych żywych orga ni zmów w Galak tyce, że ultra zaury
prak tycz nie wygi nęły, ale gdyby doszło do mało praw do po dob nego spo tka nia z przed sta wi cie- 
lem tego gatunku, mądrość ludowa suge ruje, że naj le piej jest jak naj szyb ciej umrzeć.



– Finian, jeste śmy na pozy cji.
Pra wie zagłu szony przez muzykę mel du nek Tylera nie sie się po kanale łącz no ścio wym

dru żyny. Patrzę na wiru jący tłum, roz bły sku jące świa tła, pul su jący błę kit. Rytm dudni mi
w oczach, puls dudni mi w skro niach, kiedy patrzę, jak Tyler i OʼMal ley tań czą. Są teraz bli sko,
dość bli sko Bian chiego, żeby Finian zaczął swoje czary. Tyler pochyla się, jakby szep tał coś
OʼMal ley do ucha. Ona uśmie cha się, jakby mówił coś zabaw nego. Zaci skam zęby.

– Finian? – dopy tuje się przez łącze Tyler. – Jak mnie sły szysz?
Żad nej odpo wie dzi.
Wtedy zaci ska mi się żołą dek. Burzył mi się coraz bar dziej od spo tka nia w barze zeszłej

nocy, odkąd agenci poże gnali się i prze słali na mój uni kron ofi cjalne doku menty opa trzone
pie czę cią GAW i odci skiem mojego kciuka. Słowa takie jak „immu ni tet”, „współ praca” i „poj- 
ma nie” wypi sane wytłusz czoną czcionką. Słowa, o któ rych teraz nie chcę myśleć.

– Czy ktoś ma łącz ność z Finia nem? – pyta Tyler.
– Fin, sły szysz mnie? – pyta Scar lett obok mnie.
Nic.
Nie tak miało się to roze grać.
Tyler znowu pochyla się do ucha OʼMal ley, żeby ukryć to, że poru sza ustami.
– Zila, Kal, mel duj cie, co u was.
– Ładunki zało żone – odpo wiada Elfik. – Wła śnie wyszli śmy z pomiesz cze nia gene ra tora.
– Moż liwe, że mamy pro blem. Finian zerwał połą cze nie. Jeśli nie prze chwyci sygnału, to

nie otwo rzymy drzwi do gabi netu Bian chiego.
– Dla czego się roz łą czył?
– To wła śnie pró buję usta lić. Wra caj cie do miesz ka nia Dariela. Spo dzie waj cie się kło po tów.

Scar, chcę, żebyś poszła z nimi jako wspar cie.
– A co ty zamie rzasz zro bić? – pyta Scar lett.
Patrzę przez tłum i odnaj duję zama sko waną twarz Tylera w pul su ją cym świe tle. Wokół

niego koły sze się i prze wala masa ciał, istoty wszel kich kształ tów i roz mia rów, poru sza jące się
razem do tego samego rytmu. On jed nak stoi zupeł nie nie ru chomo. Marsz czy czoło. Mruży
oczy. Zasta na wia się gorącz kowo.

– Cat, spo tkaj się z nami w oko licy toa let.



Scar lett zerka na mnie i widzę jej nie zde cy do wa nie. Jed nak gdy Ty raz wydał roz kaz, nie
będzie się z nim publicz nie sprze czać. Jest wobec niego rów nie lojalna jak ja.

Rów nie lojalna jak ja…
– Uwa żaj na sie bie, kum pelko – ostrze gam ją.
– Ty też. – Kiwa do mnie głową.
Roz sta jemy się, Scar idzie w stronę wyj ścia, a ja nur kuję w tłum. Tyler i OʼMal ley wynu- 

rzają się ze ści sku wokół Bian chiego, powoli, żeby nie zwra cać na sie bie uwagi. Idąc, prze su- 
wam ręką po ścia nie akwa rium, przy glą dam się tuzi nowi świe cą cych niby-roba ków, które
płyną w ślad za moimi pal cami. Serce mi bije jak sza lone. Muzyka jest bar dzo gło śna.

– Nic ci nie jest? – pyta na mój widok Tyler.
– Oki-doki – odpo wia dam odru chowo.
Sta ram się nie zauwa żać wiszą cej u jego ramie nia OʼMal ley. Wma wiam sobie, że jest bar- 

dziej przy tło czona tym wszyst kim niż ja sama, że nic nie wie. Prze cież nie może wie dzieć.
– Jakie roz kazy, dowódco?
– Zila i Kal roz mie ścili ładunki. – Puka w uni kron. – Nawet bez Fina mogę je zdal nie zde to- 

no wać. Kiedy wybuchną, zapa nuje chaos w ochro nie Bian chiego. Na dal mamy swoje okienko,
tak jak pla no wa li śmy.

– Ale bez Fina nie zdo bę dziemy kodu – sprze ci wia się OʼMal ley. – Nawet jeśli dotrzemy do
gabi netu Bian chiego, nie poko namy drzwi.

Tyler wywo łuje sche mat z pre zen ta cji Finiana i poka zuje.
– Drzwi to nie jest jedyne wej ście.
– Chyba nie mówisz poważ nie? – pytam.
Tyler mruga do mnie i serce mi zamiera.
– Impro wi zuję – odpo wiada z sze ro kim uśmie chem.
Kilka minut póź niej cza imy się w pobliżu cięż kich pla sta lo wych drzwi w kącie na tyłach

sali balo wej. Tu jest tro chę ciszej, kilka par i jedna trójka pró buje poznać się lepiej w pół- 
mroku. Wiel kie czer wone litery wid nieją na drzwiach, napis w języku, któ rego nie znam. Gdy- 
bym była hazar dzistką, zało ży ła bym się o kod dostępu do Łuku, że napi sano tam ���� �� ���.
����� ������.

Drzwi strzeże czte rech ogrom nych chel le riań skich zbi rów, ich stward niała nie bie ska skóra
lśni w przy ćmio nym świe tle, cien kie czarne maski zakry wają twa rze z czwor giem krwi sto czer- 
wo nych oczu. Każdy stoi z czte rema skrzy żo wa nymi na sze ro kiej piersi rękoma, ale nie są zbyt
czujni – w końcu wszę dzie są kamery, a po sali krąży pra wie setka innych straż ni ków. I tak jak
powie dział Ty: nikt w całej Dro dze Mlecz nej nie jest tak głupi, żeby zadzie rać z Cas sel do nem
Bian chim.

A w każ dym razie pra wie nikt, myślę sobie.
Tyler patrzy na mnie, białka jego oczu jarzą się w ultra fio le to wym świe tle.
– Gotowa?
– To pod chwy tliwe pyta nie?
Wszy scy się gamy w dół i włą czamy prze łącz niki na butach. Elek tro ma gnesy, które Finian

zain sta lo wał nam w obca sach, zaczy nają cicho szu mieć, przy kle ja jąc nas do meta lo wej pod- 



łogi. Tyler zerka na OʼMal ley i ści ska jej rękę.
– Uda waj cie pijane i głu piut kie – mówi.
– Ta druga część powinna być dla nas naaaprawdę łatwa – mru czę pod nosem.
Ruszamy w stronę straż ni ków, stu ka jąc obca sami o pokład. Poru sza nie się w magne to bu- 

tach jest tro chę nie wy godne, ale Tyler idzie przo dem, uda jąc, że jest zalany. Chwieje się i pra- 
wie się prze wraca. Pod trzy muję go, robiąc zakło po taną i zara zem pod chmie loną minę. OʼMal- 
ley idzie kawa łek za nami. Zbiry obrzu cają nas spoj rze niem od stóp do głów, gdy się zbli żamy.

Tyler pod nosi uni kron i pyta beł ko tli wie:
– Któ ryś z was ma lokalny czas?
– Nie zatrzy muj się tu, ludziu – war czy jeden z ochro nia rzy.
Kiedy wcho dzi w zasięg, Ty daje roz kaz deto na cji.
Sekunda zwłoki. Świa tła migo czą nad naszymi gło wami, kiedy ładunki Zili i Kala wybu- 

chają głę boko w trze wiach sta cji. Czuję zawroty głowy i ogar nia mnie przy pra wia jące o mdło- 
ści wra że nie, że wnętrz no ści wypły wają mi z ciała, gdy gra wi ta cja na Statko-Świe cie umiera.

Chel le ria nie chwieją się i deli kat nie odry wają od ziemi. Łapią się ścian, żeby odzy skać rów- 
no wagę, ale ich ruchy są zbyt gwał towne, reagują za mocno. Sły szę okrzyki rado ści w tłu mie,
a potem nie pewne krzyki, gdy ocean gości zaczyna wzbi jać się nad pokła dem w stronę galak- 
tycz nego skle pie nia.

Tyler poru sza się szybko, ja jesz cze szyb ciej, oboje się gamy do kurtki jed nego z ochro niarz
po deze la tor. Strze lam raz, drugi. Tyler wyła do wuje swoją broń, celu jąc w pierś trze ciego.
Czwar temu udaje się zła pać Tylera za nad gar stek i wykrę cić mu mocno rękę, zanim strzelę mu
w twarz. Czer wone oczy ucie kają w głąb czaszki i straż nicy tracą przy tom ność. Pary i trój ką cik
wrzesz czą za nami, ale ich krzyki toną w cha osie, jaki roz pę tał się na sali balo wej. Wszę dzie
teraz uno szą się ludzie, morze ciał wzbija się w powie trze, muzyka na dal ryczy, stro bo sko powe
świa tło miga.

– Bie giem! – woła Ty.
Zabie ram kartę dostępu wiszącą u pasa ochro nia rza i prze su wam przez ska ner. Drzwi do

mena że rii otwie rają się sze roko. W oka mgnie niu Tyler, OʼMal ley i ja jeste śmy w środku
i zatrza sku jemy je za sobą.

Tyler idzie przo dem, kie ru jąc się sche ma tem od Fina. OʼMal ley wytrzesz cza oczy. Zasta na- 
wiam się, czy to agenci GAW wpa ro wali do miesz ka nia Dariela przed cza sem. Czy może roze- 
grał się jakiś inny dra mat zwią zany z Finem. Zasta na wiam się, jak mam dopil no wać, żeby
sytu acja nie wymknęła się mi spod kon troli. Jak mamy wyjść z tego żywi.

Wycho dzimy zza rogu i natra fiamy na dwóch straż ni ków uno szą cych się w powie trzu
i krzy czą cych przez komu ni ka tory. Pró bują zła pać się sufitu. Strzał z naszych deze la to rów uci- 
sza ich. Prze cho dzimy przez cięż kie drzwi i zasu wamy je za sobą.

W pomiesz cze nie śmier dzi jak w rynsz toku. Krzy wię się z powodu odoru i roz glą dam się
po stwo rze niach o sar nich oczach sie dzą cych wokół nas w klat kach. Wyglą dają tro chę jak
krowy; to deli katne, poro śnięte sier ścią czwo ro nogi o wiel kich brą zo wych oczach rośli no żer- 
ców. Na nasz widok muczą i kładą po sobie uszy ze stra chu.

– Co to za miej sce? – szep cze OʼMal ley.



– Spi żar nia – odpo wiada Tyler. Prze łą czył uni kron na tłu ma cze nie i ska nuje chel le riań skie
litery na przy ci skach w poszu ki wa niu wła ści wego prze łącz nika.

– Bian chi je zjada? – pyta prze ra żona Auri.
– Nie Bian chi. – Wzdy cham. – Jego piesz czo szek.
Ty naci ska guzik i kawał pod łogi odsuwa się z łomo tem, uka zu jąc stromą rampę, któ rej dal- 

sza część znika nam z oczu. Napływa zapach mokrej ziemi i słod kich kwia tów.
OʼMal ley pochyla głowę i przez moment myślę, że to strach. Potem jed nak unosi pod bró- 

dek i zaci ska z deter mi na cją usta.
– Czy to przej ście pro wa dzi tam, dokąd myślę, że pro wa dzi?
– Do gabi netu Bian chiego? – Tyler kiwa głową. – Zga dza się.
Kręcę głową.
– To sza leń stwo, Tyler. To jest głu pie pod każ dym wzglę dem.
– Przy naj mniej jeste śmy kon se kwentni – odpo wiada, zdej mu jąc maskę i mary narkę.
– Ten gaga tek wybił wszystko, co żywe na swo jej pla ne cie. Naprawdę zamie rzasz krę cić się

po jego domu?
– Gra wi ta cja wciąż nie działa, ultra zaur będzie unie ru cho miony. Jeśli będziemy poru szać

się szybko i cicho, to nic nam nie będzie. Doszli śmy tak daleko. Teraz już nie możemy się
wyco fać.

– Nawet jeśli uda nam się omi nąć tego potwora na dole, to jak potem dosta niemy się do
gabi netu Bian chiego?

Tyler się uśmie cha.
– Zaufaj mi.
Z paska OʼMal ley dobiega sygnał.
– Z�� �� ��� ����� ������, �� ����� ����� ���, ������?
– Magel lan, siedź cicho – szep cze OʼMal ley i wyłą cza dźwięk.
Cho ciaż ten mały łaj dak jest wku rza jący, to muszę się z nim zgo dzić. Chcę znowu zapro te- 

sto wać, ale Ty wyłą czył swoje magne to buty i wła śnie odpy cha się w dół rampy. Mimo nie skry- 
wa nego stra chu OʼMal ley zrzuca maskę i rusza tuż za nim. Wła śnie tak działa na ludzi Tyler
Jones. Szy buję za nim.

Rampa pro wa dzi na sze roką połać nie sa mo wi tej dżun gli. Mają tu pośrodku sta cji kosmicz- 
nej naj praw dziw szy las desz czowy. Nie wiem, dla czego to mnie zaska kuje, po tym, jak zoba- 
czy łam akwa rium, ale z jakie goś powodu dżun gla robi na mnie jesz cze więk sze wra że nie.

Nie wyobra żam sobie, jaką kasę musiał Bian chi wywa lić na coś takiego i jak bar dzo będzie
wście kły, jeżeli coś się sta nie jego pupil kowi. Listo wie jest gęste, migo cze odcie niami czer- 
wieni, złota, żółci i wiecz nej jesieni. Powie trze pach nie słodko, pełno tu pną czy i barw nych
obcych kwia tów. Odpy chamy się od kra wę dzi, łapiąc się pokrę co nych fio le to wych drzew. Prze- 
strzeń jest roz le gła, panuje tu śmier telne znie ru cho mie nie, więc odgłosy, jakie się roz le gają,
gdy prze py chamy się obok gałęzi, wydają się ogłu sza jąco gło śne, cho ciaż to led wie sze lest.

W tej ciszy sły szę w oddali dud niący, szar pany ryk.
– Motyla noga! – szep cze OʼMal ley.
– Dla czego nie prze kli nasz jak nor malny czło wiek? – mru czę.



Uśmie cha się wtedy, jak bym powie działa coś zabaw nego. Zerka na mnie tymi swo imi
oczami nie od pary.

– Wybacz… ale czy ja robię na tobie wra że nie nor mal nej osoby?
Hmm, słuszna uwaga…
Kolejny ryk roz lega się w zagro dzie. Wibra cje wywo łują drga nia w moim żołądku, dzia łają

mi na nerwy. Tyler wyciąga uni kron, wpro wa dza kilka komend i ciska nim w stronę rampy,
z któ rej wła śnie zeszli śmy.

– Co ty, do dia bła, wypra wiasz? – syczę. – To uni kron legio ni sty! Cen niej szy dla nas niż Łuk!
– Nie zatrzy muj się – szep cze tylko w odpo wie dzi.
Idzie przo dem, poru sza się pew nie i spo koj nie – w końcu bez błęd nie zali czył egza min

z orien ta cji w nie waż ko ści. OʼMal ley idzie za nim ostroż nie i szybko. Domy ślam się, że może
ćwi czyła tego typu rze czy w ramach szko le nia dla kolo ni stów, bo cho ciaż raz spra wia wra że- 
nie, jakby dobrze wie działa, co robi.

Sły szę, jak coś roz rywa zie mię, jak pęka drewno i znowu roz lega się ryk. Tyler unosi pięść,
dając znak, że mamy się zatrzy mać. Zer kam mu nad ramie niem i żołą dek skuwa mi się lodem
pod wpły wem tego widoku.

To naj bar dziej prze ra ża jąca rzecz, jaką w życiu widzia łam, a przy po mnę raz jesz cze, że
widzia łam Dariela w bie liź nie. Ultra zaur wygląda, jakby Stwórca wziął wszyst kie potwory spod
łóżka każ dego dziecka, jakie kie dy kol wiek się naro dziło, i zle pił je w jed nego über-potwora,
a potem stwo rzył mon strum, które pożarło go na toście ze szklanką soku poma rań czo wego,
oglą da jąc poranne wia do mo ści.

Jest wielki jak dom, cały składa się z zębów i pazu rów, ma żyla ste nogi, któ rymi wyma- 
chuje, pró bu jąc chwy cić się cze goś przy zero wej gra wi ta cji. Wbił łapy w zie mię i naj wy raź niej
nie jest głupi, bo teraz pod ciąga się na przed nich pazu rach. Węszy, poru sza jąc tępo zakoń czo- 
nym zasmar ka nym ryjem, ślina wyla tuje mu z pyska, ma sze roko otwarte czarne źre nice
w pię ciorgu szma rag do wo zie lo nych oczu. Gadzia część mojego umy słu wrzesz czy wła śnie
„Ucie kaj! Bie giem! Wynoś się stąd!”, bo ist nieją dra pież niki ze szczytu łań cu cha pokar mo wego
i ist nieją Dra pież niki ze Szczytu. A potem jest Wielki Ultra zaur z Abra axis IV.

– Czuje nasz zapach – szep czę.
– To jest gabi net Bian chiego. – Kom plet nie nie wzru szony Tyler wska zuje mi kie ru nek.
Widzę błysk ściany ze spo la ry zo wa nego krzemu wśród poszy cia, suge stię świa teł i mebli

w gabi ne cie. Ściana jest cał ko wi cie prze zro czy sta, ale nie ma żad nych łączeń. Żad nych zasu- 
wek. Zawia sów. Nic.

– Jak się tam dosta niemy? – szep czę.
– Miej wiarę – mru czy z uśmie chem Tyler.
Krzy wię się, patrząc na ultra zaura.
– Czy wiara pozwoli nam go omi nąć?
– Wiara nie. – Tyler poru sza zna cząco brwiami. – Hor mony.
W oddali sły szę dźwięk. Jest słaby, cichutki, mniej wię cej taki, jakiego można się spo dzie- 

wać z gło śnicz ków uni kronu. To zapę tlone nagra nie z pre zen ta cji Finiana. Zer kam na Tylera,



który uśmie cha się sze roko, i cho ciaż na dal mam ochotę mu przy wa lić, to odpo wia dam
uśmie chem.

Do dia bła, to zew godowy.
– Ty zaro zu miały sukin…
Ultra zaur ryczy, ślini się, pluje i wrzesz czy, mio ta jąc się po zagro dzie. Zosta wia potężne

wyżło bione ślady w ziemi, łamie drzewa, pró bu jąc zbli żyć się do porzu co nego uni kronu
Tylera. Szcze rzy zęby, oczy mu błysz czą, wyrywa wiel kie kawały poszy cia, zni ka jąc wśród
listo wia.

– Robi wra że nie raczej… roz gnie wa nego niż pod nie co nego? – rzuca pyta jąco OʼMal ley.
– Ty też byś się wku rzyła, gdy byś pomy ślała, że w twoim domu poja wił się drugi samiec

i przy sta wia się do two ich ultra zau rzyc. – Tyler kiwa głową w stronę gabi netu. – Chodźmy.
Ty odpy cha się mocno od naj bliż szego drzewa i poru sza się teraz szybko. Śmi gam za nim,

OʼMal ley ląduje na końcu, fal bany idio tycz nego tiulu uno szą się wokół niej w nie waż ko ści. Ty
zwal nia tro chę, łapiąc się paru gru bych pną czy, gdy zbliża się do krze mo wej ściany. Łapie
mnie, gdy pod la tuję do niego. OʼMal ley ląduje obok nas, oczy jej błysz czą, pew nie roz piera ją
ener gia, gdy zna la zła się tak bli sko celu. W tym miej scu pod war stwą ziemi kryje się jakiś
metal – domy ślam się, że wspor niki ściany. Ty akty wuje magne to buty i obcasy ude rzają o zie- 
mię.

– Jak się tam dosta niemy? – syczę, ude rza jąc pię ścią w taflę.
– Jeśli wszystko inne zawie dzie, to po pro stu wysa dzimy ścianę. – Ty wzru sza ramio nami.
Wyciąga deze la tor, który zabrał ochro nia rzowi Bian chiego, usta wia na zabi ja nie i kiwa do

mnie głową. Robię to samo, prze sta wia jąc moc na maksa, i oboje strze lamy w krze mową
ścianę. Roz lega się skwier cze nie, poja wia się jasny roz błysk świa tła. Strzały sto piły powierzch- 
nię ściany, zosta wia jąc czarny, zwę glony ślad głę boki na parę cen ty me trów.

Kło pot w tym, że to dzia do stwo ma co naj mniej pół metra gru bo ści.
– Hmm – pomru kuje Tyler. – W porządku.
– W porządku? – powta rzam z nie do wie rza niem.
– Mają tu echo? – pyta Tyler.
Sły szę cichy elek tro niczny brzęk dobie ga jący z paska OʼMal ley.
– Jeśli wolno mi coś zasu ge ro wać…
– Nie, nie wolno ci, kurna! – war czę. – Tryb cichy!
Sły szymy ryk w oddali, odgłos wyry wa nia z ziemi potęż nych drzew pazu rami wiel kimi jak

mie cze. Oglą dam się przez ramię na Tylera.
– Powiedz mi, pro szę, że „jeśli wszystko inne zawie dzie, to po pro stu wysa dzimy ścianę”

nie jest naszym jedy nym pla nem?
Tyler znowu strzela w ścianę, topiąc kolejne kilka cen ty me trów. Marsz czy brwi, odgar nia

włosy z oczu.
– Naprawdę myśla łem, że to zadziała…
– Na Wiel kiego Stwórcę. – Mio tam się bez sil nie. – I to mówi gość, który zali czył bez błęd nie

egza min z tak tyki woj sko wej?!
Ty unosi prze ciętą bli zną brew.



– Cat, nie chcę znisz czyć opi nii, jaką masz na mój temat, ale to chyba naj lep szy moment,
żeby ci wyznać, że od Bel le ro fonta wła ści wie cią gle impro wi zuję.

Kolejny ryk wstrząsa listo wiem.
– W mordę jeżo zwie rza – szep cze OʼMal ley.
Odwra camy się wtedy i widzimy potwora.
I widzimy, że on widzi nas.
Ma otwartą pasz czę, popi suje się kolej nymi rzę dami ostrych jak brzy twa kłów. Jego oddech

jest jak podmuch z pieca, pazury wbi jają się głę boko w pod łoże, grudy ziemi i kawałki roślin- 
no ści uno szą się wokół przy braku cią że nia. Pięć ślepi roz bły skuje z wście kło ści, roz wi dlony
ozór bada powie trze, gdy potwór cią gnie ciel sko w naszym kie runku. Pod no szę wzrok i widzę
krze mowe szkło nad sobą. Krze mowe szkło za mną. Potwora przede mną.

Mamy prze je chane.
– Cat, bie gnij w lewo, zabierz Auri – szep cze Ty, wyłą cza jąc magne to buty i deli kat nie odpy- 

cha jąc się od ziemi. – Ruszymy m…
Cokol wiek Ty chciał powie dzieć, nie ma oka zji skoń czyć. Ultra zaur napina mię śnie i ska- 

cze, a nie waż kość spra wia, że leci pro sto na nas jak tor peda z kłami.
Łapię OʼMal ley za rękę, odbi jamy się nogami od ściany. Sły szę, jak potężne ciel sko ude rza

w spo la ry zo wany krzem za mną.
Ultra zaur ryczy, skro bie pazu rami w krze mowe szkło. Ryzy kuję i zer kam przez ramię.

Tyler odbił się od ziemi i uniósł się pod sufit. Ude rza mocno w skle pie nie, roz bija sobie ramię
o szkło. Zaraz jed nak znowu rusza, rzuca się w kie runku ziemi, gdy ultra zaur ude rza szpo nia- 
stą pię ścią w miej sce, gdzie jesz cze chwilę temu uno sił się Ty.

– Tyler! – krzy czy OʼMal ley.
Wiem, że to pew nie nie wiele zmieni, ale i tak strze lam z deze la tora i w nagrodę sły szę

skwier cze nie, gdy wypa lam dziurę w boku ultra zaura. Strzał nie robi żad nych szkód, ale Ty
zyskuje kilka sekund, żeby się ogar nąć i znowu sko czyć, z powro tem – w kie runku klapy, którą
zrzuca się karmę.

Nie stety ścią gnę łam na sie bie uwagę bestyjki.
Ryczy i rzuca się na nas, a ja led wie zdą żam odsko czyć w bok, cią gnąc za sobą OʼMal ley.

Zacze piam pal cami o wycią gniętą gałąź drzewa i zmie niam moment pędu. Szpony prze ci nają
powie trze za mną, led wie o włos od moich ple ców. Kopię w drzewo, lecimy przez plą ta ninę
gałęzi, strze lam raz jesz cze, zer ka jąc przez ramię. Sły szę, jak bestyjka ryczy, czuję smród przy- 
pa lo nego ciała, OʼMal ley jest tuż obok mnie. Serce mi wali. W ustach mi zaschło.

Znowu jestem w symu la to rze lotów. W dniu, kiedy prze cho dzi li śmy na spe cjal no ści. Inni
kadeci zebrali się wokół mnie. Instruk to rzy patrzą onie miali, jak klu czę i wywi jam koziołki.
Wiwaty nara stają, kiedy sygnał „śmier telne tra fie nie” co rusz roz bły skuje, a ja strze lam, jakby
broń była prze dłu że niem moich rąk, a sta tek prze dłu że niem mojego ciała. W końcu na ekra- 
nie roz bły skuje liczba spu dło wa nych strza łów i wszy scy skan dują moje nowe imię.

����.
����.
����.



Coś wiel kiego tra fia nas od tyłu, obie kozioł ku jemy na ścianę gabi netu. Dociera do mnie, że
to drzewo – ten potwór jest dość bystry, żeby czymś w nas rzu cić. Pew nie nie zosta jesz ostat- 
nim przed sta wi cie lem swo jego gatunku, jeśli jesteś matoł kiem. Ude rzam mocno, OʼMal ley
wpada na mnie, wali głową w krze mową ścianę, zosta wia jąc za sobą czer woną smugę. Gryzę
się w język, całe powie trze ucho dzi mi z płuc razem ze śliną i krwią, deze la tor wypada mi
z ręki.

Odbi jamy się od ściany i lecimy w powie trzu. Kozioł ku jemy, w ogóle nad tym nie panu jąc.
Nie ma czego się chwy cić. Kiedy udaje mi się zła pać OʼMal ley, widzę, że stra ciła przy tom ność,
oczy ucie kły jej w głąb czaszki, maleń kie kulki krwi odla tują od jej roz cię tego czoła. Ponad jej
ramie niem spo strze gam bestię, która zbiera się do następ nego skoku. Sły szę strzały z deze la- 
tora, krzyk Tyʼa.

Potwór jed nak wpa truje się we mnie. Wku rzy łam go. Nie zosta jesz ostat nim przed sta wi cie- 
lem swo jego gatunku, jeśli nie jesteś pamię tli wym gościem.

Patrzę znowu na OʼMal ley. Ma zamknięte oczy, otwarte usta, krwawi z czoła. Prze pro wa- 
dzam szybki rachu nek. Uznaję, że nie musimy umie rać oby dwie. Pusz czam ja więc i odsu wam
od sie bie kop nia kiem.

Odla tuje.
Ultra zaur ska cze na mnie z rykiem.
Tyler znowu strzela, widzę jasny roz błysk.
Świat poru sza się w zwol nio nym tem pie. Wiruję w nie waż ko ści, a ta machina z zębów

i pazu rów rzuca się na mnie. Ja jed nak tylko się uśmie cham. Bo latam.
Koniec nad ciąga, ale przy naj mniej latam.
I wtedy ude rzam w coś z całej siły.
Niczego tam nie ma, ale mimo to w coś ude rzam – jakaś nie wi dzialna siła zatrzy muje mnie

w locie. Trzyma w miej scu.
Ultra zaur też jest zamro żony, wisi w powie trzu wbrew wszel kim pra wom zacho wa nia pędu

i gra wi ta cji, jakie znam.
Ryczy z wście kło ści.
Powie trze wibruje wokół mnie, świat się roz ma zuje. Czuję smak soli w ustach. Widzę

kątem oka OʼMal ley. Też unosi się w powie trzu, jej krót kie włosy falują, jakby roz wie wał je
wiatr. Jej prawe oko świeci, wręcz pło nie. OʼMal ley wyciąga ręce, pod dźwię kowe bucze nie
nara sta w powie trzu wokół mnie jak sta tyczna elek trycz ność.

– Z-z-zapal-llnikkkk – mówi.
Fala mocy wypływa z niej drżąca, pół prze zro czy sta, sfe ryczna. Roz płasz cza poszy cie, miaż- 

dży drzewa, roz sze rza się wokół, aż ude rza w potwora.
A on… po pro stu się roz pry skuje. Jak robak zmiaż dżony przez potężną nie wi dzialną rękę.

Pan cerna skóra pęka, wnętrz no ści lądują na zewnątrz, a ja odwra cam głowę i zamy kam oczy,
żeby nie patrzeć na resztę wido wi ska.

Wybieg dygoce jakby to było trzę sie nie ziemi. Wyczu wam coś mięk kiego i gąb cza stego pod
sto pami. Otwie ram oczy i zdaję sobie sprawę, że moje buty doty kają teraz pod łoża.

Na oddech Stwórcy, prze nio sła mnie…



OʼMal ley opada na zie mię, ręce na dal ma wycią gnięte, krew leje jej się z nosa i unosi
w powie trzu. Oko na dal jej pło nie upiorną bielą, nie mal ośle pia jąco. Wiem jed nak, że patrzy
na mnie. Czuję, że mnie widzi.

– Uwierz – mówi.
Jedno kon wul syjne szarp nię cie i zamyka oczy, znowu tra cąc przy tom ność. Powoli zwija się

w pozy cji pło do wej i szy buje jak dziecko w łonie matki.
– Cat!
Odwra cam się i widzę za sobą Tylera, jego potar gane blond włosy uno szą się w nie waż ko- 

ści. Trzyma się przy linii poprzew ra ca nych drzew, jest obry zgany krwią ultra zaura. Ma bladą
twarz i sze roko otwarte nie bie skie oczy. Poka zuje jed nak coś za moimi ple cami.

– Patrz – mówi.
Odwra cam się i patrzę poprzez zasłonę z krwi potwora na ścianę gabi netu. Siła OʼMal ley…

czy co ona tam uru cho miła… nie tylko poprzew ra cała drzewa, powy ry wała krzaki i ści snęła
Wiel kiego Ultra zaura z Abra axis IV, jak bar dzo dużego i roz gnie wa nego pączka z dże mem, ale
też roz biła ścianę gabi netu Bian chiego jak sko rupkę jajka.

Udało jej się.
Możemy wejść.
– Mówi łem – mówi Tyler.
Patrzę na niego, a on tylko się uśmie cha.
– Wiara.



MOCE UMY SŁU
► HIPO TE TYCZNE
▼ TELE KI NEZA

Tele ki neza to hipo te tyczna zdol ność mani pu lo wa nia mate rią bez bez po śred niego uży cia siły,
czyli zdol ność poru sza nia przed mio tami za pomocą umy słu.

O ile inne men talne zdol no ści, w tym tele pa tia, empa tia i łagodna forma pre ko gni cji zostały
dobrze udo ku men to wane u kilku gatun ków, w szcze gól no ści pośród Syl dran, Ile sa rów i Kelin- 
ro rich, nie ma żad nych potwier dzo nych naukowo przy pad ków tele ki nezy. Bez względu na to, co
Sʼren z księ go wo ści opo wia dał ci na temat swo jego cio tecz nego dziadka i o łyżecz kach.



– M��� ���� �� ����, �� ����� ����� S�����-Ś����� ���� ���� ��� ����� ��� ���� ��- 
��� ���� ���� � [��� �� �� ���]. P�� ���� � ����� �� ��� ��� ����.

W odpo wie dzi na nagrany komu ni kat nada wany z gło śni ków roz le gają się setki obu rzo nych
okrzy ków ludzi, któ rzy dosko nale zdają sobie sprawę z zaist nia łych kło po tów. Wypy cham się
z tur bo windy i sunę przez wielki bazar, na któ rym panuje abso lutny chaos.

Ludzie, towary i wszystko inne uno szą się w powie trzu, plą ta nina barw i kształ tów jak kon- 
fetti na bar dzo gniew nym ślu bie. Kiedy zatrzy muję się przy dra bince, suk nia unosi się wokół
mojej talii falami migo tli wego błę kitu i lśnią cych krysz ta łów. Cie szę się, że cho ciaż raz zde cy- 
do wa łam się na prak tyczną bie li znę.

– N��� ���� ���� ������� ���� ����� ��� ����� [��� �� �� ���]  – otrzy mu jemy zapew- 
nie nie odczy ty wa nie śpiew nym kobie cym gło sem. – D��� �� ���� �� ��� ���� ���� ��� ����.

Komu ni kat powta rza się w tuzi nie róż nych języ ków; ja znam tylko cztery z nich. Miesz- 
kańcy reagują powszech nym obu rze niem. Co spryt niejsi ludzie na baza rze noszą magne to- 
buty jak ja, ale nie wiele pomogą w przy padku ich towa rów, zwie rząt i innej wła sno ści.

Trzy mam się obrzeży bazaru, poru szam się wzdłuż ściany i włą czam magne to buty tylko
wtedy, gdy to konieczne. Lot jest szyb szy, a czasu mamy naj wy raź niej mniej, niż liczy li śmy.

– Kal, Zila, sły szy cie mnie?
– Potwier dzam, legio nistko Jones – odpo wiada Zila.
– Wasza pozy cja?
– Jeste śmy już pra wie w miesz ka niu Dariela. Prze wi dy wany czas przy by cia: czter dzie ści

dwie sekundy.
Docie ram do skraju bazaru, zer kam na sche mat na uni kro nie i kręcę głową.
– Do dia bła, ja potrze buję co naj mniej pię ciu minut.
– Nie możemy na cie bie cze kać – oznaj mia Kal.
– Co trzy lufy, to nie dwie.
– Tech nicy Statko-Świata w każ dej chwili mogą włą czyć awa ryjne gene ra tory cią że nia. Jeśli

Finian i Dariel wpa dli, koszt zmar no wa nego czasu prze wyż szy zysk z two jego udziału w walce
wręcz.

Kop nia kiem kie ruję się do wej ścia i wla tuję do kolej nej tur bo windy.
– Chcesz powie dzieć, że nie potra fię wal czyć?
– Mówię, że nie mamy czasu na dyplo ma cję – odpo wiada Kal.



– Słu chaj no, ty szpi cza sto uchy przy stojny du…
– Jeste śmy na miej scu. Wcho dzę.
Prze kli nam, ude rzam w panel ste ro wa nia windy, włą czam buty, kiedy przy spie sza nie wbija

mnie w pod łogę. Sły szę hałasy przez kanał komu ni ka cyjny, odgłosy strza łów z broni. Serce
bije mi jak sza lone, żołą dek się zaci ska, kiedy kopię, żeby wysko czyć z windy do sek tora miesz- 
kal nego. Sły szę krzyki w komu ni ka to rze, strzały z deze la tora.

– Kal?! – krzy czę. – Zila, mel duj!
Kolejne krzyki, wil gotny łomot, znowu krzyk. Kal prze klina po syl drań sku i cho ciaż robi to

lodo wato zim nym gło sem, dociera do mnie, że jest o wiele bar dziej twór czy w prze klinaniu,
niż się spo dzie wa łam.

– Tiirʼna si maat tel la nai (Ojcze wielu paskud nych i głu pich dzieci!).
– Kiiʼne dō allʼiavesh ishi! (Plamo na bie liź nie kosmosu!).
– Aamʼna del nii! (Przy ja cielu bydła!).
Roz lega się skwier czący strzał z deze la tora i nasza łącz ność umiera.
– Kal?
Odbi jam się kop nia kiem od ściany, prze la tuję mię dzy dwoma zdu mio nymi chło pa kami,

któ rzy wła śnie wyczoł gali się ze schowka na szczotki roze brani do samej bie li zny. Jeden z nich
nosi czapkę piz ze rii Wuja Enzo.

– Zila, sły szysz mnie?
Docie ram do klatki scho do wej, włą czam magne to buty i odpy cham się w górę. Serce wali

mi jak sza lone, pot zalewa oczy, kiedy wyplą tuję się z idio tycz nej sukienki, pędzę na górę
i włą czam kolejny kanał na uni.

– Tyler, myślę, że Kal i Zila mają kło poty…
Milknę, gdy docie ram na pię tro Dariela. Na kory ta rzu czeka na mnie postać w ponu rym

sza rym stroju. W sza rym gład kim heł mie. Ponad jej ramie niem widzę miesz ka nie, Finiana
zgar bio nego w krze śle, bla do ró żową krew pły nącą mu z roz cię tego czoła, ciała uno szące się
w nie waż ko ści, ścianę zwę gloną strza łami z broni.

Agent GAW chowa pod kurtką deze la tor.
– Legio nistko Jones, miło, że do nas dołą czy łaś – mówi.



RZE CZY, KTÓRE WYWO ŁUJĄ RUMIE NIEC NA TWA RZY
► PRZE KLEŃ STWA
▼ LISTA NAJ LEP SZYCH

Ran king prze kleństw, począw szy od bluź nier czych, a skoń czyw szy na tych odwo łu ją cych się do
czyn no ści fizjo lo gicz nych, zawsze pozo sta nie kwe stią subiek tywną. Nie mniej powszech nie
uznaje się za naj bar dziej sku teczne i obu rza jące nastę pu jące prze kleństwa:

[Pro szę klik nąć w tym miej scu, żeby potwier dzić swoją toż sa mość i peł no let ność zgod nie ze
stan dar dami obo wią zu ją cymi w waszej kul tu rze. Kli ka jąc, potwier dza cie, że ja, Magel lan, oraz
moi pro gra mi ści nie pono simy odpo wie dzial no ści za prze mi ja jące i trwałe szkody spo wo do-
wane mniej lub bar dziej wprost przez kon takt ze sło wami z poniż szej listy.]

1. ███
2. ████████ ██ ████ ████
3. ██████ ██
4. █
5. ██ █████ ██



Bez uni kronu czuję się tro chę nagi, ale naj pew niej wylą do wał w żołądku ultra zaura, a ja nie
zamie rzam wła zić w tę breję, żeby go odzy skać.

Odpy cham się od poła ma nej roślin no ści, szy buję przez wybieg i deli kat nie zgar niam bez- 
władne ciało Auri. Dziew czyna reaguje słabo, marsz czy czoło, wyczu wa jąc zmianę, gdy zatrzy- 
muję się przy ścia nie gabi netu Bian chiego. Spo la ry zo wany krzem popę kał. Kawałki dry fują
w powie trzu nad reagu jącą na nacisk pod łogą – na szczę ście, cokol wiek Aurora zro biła, naj wy- 
raź niej pozba wiła też zasi la nia cały gabi net wraz z umiesz czo nymi tam alar mami.

Cokol wiek zro biła?
Nazy waj rze czy po imie niu, Tyler.
Tele ki neza.
Doty kam jej policzka i pytam cicho:
– Auri, sły szysz mnie?
Cat zatrzy muje się obok mnie, pobru dzona krwią i zie mią. Wygląda na rów nie wstrzą śniętą

jak ja. Jed nakże wbrew temu, jak straszne było to, co wła śnie widzie li śmy, mówi bez drże nia
w gło sie:

– Nic jej nie jest?
– Nie wiem – odpo wia dam, zer ka jąc przez popę kaną szklaną ścianę. – Ale musimy dzia łać,

ochrona na pewno już tu idzie. Popil nuj jej dla mnie.
Zosta wiam Cat z Aurorą i przez dziurę wla tuję do gabi netu Bian chiego. Reflek tory punk- 

towe zga sły, powie trze jest wypeł nione dry fu ją cymi rzeź bami, dzie łami sztuki, arte fak tami
obcego pocho dze nia pozrzu ca nymi z pó łek przez ude rze nie tele ki ne tycz nej siły. Wokół wiel- 
kiego biurka stoi krąg dużych foteli, szklane gabloty usta wiono spi ral nie w roz le głym pomiesz-
cze niu. Serce mi wzbiera, gdy widzę nasz cel – trój pal cza stą sta tu etkę z dziw nego metalu,
która unosi się w swo jej wyso kiej gablo cie.

Zapal nik.
Oglą dam się na Aurorę, widzę, jak się poru sza w obję ciach Cat. Moc, jaką ma ta mała, kru- 

cha dziew czyna spoza czasu, nie przy po mina niczego, co kie dy kol wiek widzia łem. Gdy bym
nie uwie rzył wcze śniej, gdyby ostrze że nia admi rała Adamsa i nad ko men dantki de Stoy oraz
wyda rze nia na Bel le ro fon cie i wizje przy szło ści Auri nie prze ko nały mnie, że wplą ta li śmy się
w coś więk szego od nas samych, to podzia łałby widok ultra zaura wyci ska nego jak pryszcz.

I gdy patrzę w oczy Cat, wresz cie pło nie w nich to samo, co w moich.



Wiara.
Mam nadzieję, że nie poja wiła się za późno.
Cat odpy cha się, żeby wle cieć do gabi netu, unosi się nad zie mią, trzy ma jąc Aurorę. Auri

jęczy, otwiera oczy, mruga. Potrze buje dłu giej chwili, żeby zogni sko wać wzrok, zna leźć mnie,
przy po mnieć sobie, gdzie się znaj duje. Potem jed nak jej wzrok pada na Zapal nik i cała tężeje,
odzy sku jąc nagle przy tom ność. Oddy cha szyb ciej, zaci ska zęby. Patrzy na rzeźbę, patrzy na
mnie. Mówi chra pli wie, jakby wcze śniej krzy czała.

– Tego szu kamy – szep cze.
Wycią gam deze la tor i strze lam do innej gabloty Bian chiego. Popę kany krzem roz bry zguje

się na wszyst kie strony, czwo ro głowy posą żek z gabloty wyla tuje, ude rza w ścianę i się roz bija.
Obni żam moc. Strze lam do kolej nej gabloty i patrzę, jak szkło pęka, ale się nie roz pry skuje.

Lepiej.
Odwra cam się do gabloty z Zapal ni kiem i strze lam w szkło. Tysiące pęk nięć poja wiają się

na powierzchni jak drobna paję czyna. Uno szę deze la tor i pukam deli kat nie w gablotę, szkło
sypie się i dokład nie w tej samej chwili włą cza się gra wi ta cja.

Wszy scy opa damy nagle na zie mię zasko czeni, ja ląduję na brzu chu pośród gradu lśnią- 
cych odłam ków. Cat i Auri ude rzają o pod łogę nie opo dal, mój As jęczy przy lądo wa niu. Roz- 
lega się prze cią gły, obrzy dliwy chlu pot, gdy wnętrz no ści ultra zaura ude rzają o zie mię na
zewnątrz, a potem ciężki, wil gotny łomot, gdy spada reszta ciała. Pod no szę się na kolana,
wytrzą sa jąc z wło sów odłamki szkła.

Tech nicy Bian chiego musieli włą czyć zapa sowe gene ra tory cią że nia.
Sły szę serię elek tro nicz nych brzęk nięć za ple cami. Odgłos cięż kich zam ków, które się

otwie rają. Serce mi się zaci ska na dźwięk cichego, poważ nego syk nię cia, gdy otwie rają się
drzwi.

Już wiem, co zoba czę, gdy się obrócę, a mimo to żołą dek zaci ska mi się ner wowo, gdy zer- 
kam przez ramię. Wypusz czam deze la tor na wypo le ro waną pod łogę, gdy wrzask, od któ rego
ścina się krew w żyłach, wypeł nia powie trze.

Nasz czas dobiegł końca.
Cas sel don Bian chi wpada do pokoju oto czony przez ochro nia rzy. Wszy scy są Chel le ria- 

nami, wiel kimi jak małe samo chody i uzbro jo nymi po zęby. Bian chi wytrzesz cza czworo oczu
z wście kło ści, szcze rzy kły, war cząc, gdy wcho dzi sztywno do gabi netu. Jed nak to nie potłu- 
czone gabloty, pobo jo wi sko, antyki poroz rzu cane wśród potłu czonego szkła na pod ło dze spra- 
wiają, że unosi pięść i znowu krzy czy. To długa krwawa smuga na szkle od zewnątrz. Widok
jego naj cen niej szego zwie rzaka, naj rzad szego stwo rze nia w całej Galak tyce zre du ko wa nego do
kon sy sten cji zupy dnia.

– Skaa taa ve benn! – ryczy.
Odwraca się do mnie i mruży śle pia na sze ro kość zadra śnię cia papie rem.
– Ludziu! – war czy.
Jego cios pod rywa mnie z ziemi i spra wia, że ude rzam o ścianę. Walę kola nami o pokład,

czuję potworny ból we wnętrz no ściach, mam krew w ustach. Bian chi wyrywa deze la tor jed- 



nemu ze swo ich zbi rów i celuje w moją głowę. Auri wykrzy kuje moje imię, Cat unosi broń,
kiedy zbiry Bian chiego zbli żają się do niej.

– P�� ��� �� ��� ����� ���, ���� ��� – roz lega się pozba wiony płci elek tro niczny głos.
Pod no szę wzrok, ści ska jąc się za brzuch. Led wie oddy cham. Agent GAW w nija kim sza rym

mun du rze wcho dzi do pokoju w towa rzy stwie dru giego.
Bian chi ryczy po chel le riań sku. Trzema rękami wska zuje roz bryzg szcząt ków ultra zaura,

a czwartą, w któ rej trzyma broń, wyma chuje.
– D��� ���� ��, ����� B��� ��� – odpo wiada agent, wska zu jąc Auri. – ���, ��� ��� ����- 

��� �� ���, ��� �� ��� ��� ����� �� ������ ��� ��� ���� ���� ��� T����. W��� �� �� ���,
���� ��� ��� ���� ���� ��� ����, ��� ������� ��� ����� ��� � ���� ��� ��� ��� ���.

Bian chi prze chyla głowę, pio ru nu jąc agenta wzro kiem, i war czy; jego ter rań ski jest dosko- 
nały.

– To jest mój sta tek. Mój świat. Wasza jurys dyk cja tu nie sięga, ludziu.
Nie widzę jego twa rzy, ale agent odpo wiada bez mru gnię cia okiem.
– N���� ��� ��� ������� ��� � ��� ��� �� ���, ��� �� ��� ���� ��� ���� ��� �� ����,

����� B��� ���. N����� ��� ��� ���� ���� ������� �� ���.
– Gdy by ście ostrze gli mnie wcze śniej, mój pupil na dal by żył!
– B�� �� �� ���� ���� ���� ��� ��� ��� ����� ������ �� S�����-Ś�����. Z���� ��

���� �� ��� ���� ���� ���� ��� ��� ���� ��� ��� ��� �� ����� ��� ���� �����. P����� ��- 
���� ����� ����� �����. �� �� ������ ���� ����� ���… – agent wska zuje mnie i Cat – …
J���� ��� �����, �� ����� O ��� ����� ���� �� ��� � ���� ���� ��� ��� ��� ���� � ��� ���
��� ��� ���� ������.

– Chwi leczkę – odzywa się Cat, robiąc krok naprzód. – Nie taka była umowa…
Odwra cam się do niej z wytrzesz czo nymi oczami.
– Umowa?
Nie patrzy mi w twarz, wpa tru jąc się tylko w agenta.
– Powie dzie li ście, że gwa ran tu je cie nam nie ty kal ność! Powie dzie li ście, że wyj dziemy

z tego żywi!
Agent prze chyla głowę.
– K�� �� �� ���, ����� ������ B��� ����.
– Sprze da łaś nas? – szep czę do Cat, zaci ska jąc dło nie w pię ści.
Patrzy mi w twarz ze łzami w oczach.
– Zro bi łam… zro bi łam to dla dru żyny.
– Dla dru żyny?! – wrzesz czę. – Zdra dzi łaś mnie dla dru żyny?!
– Zdra dzi łam? – Cat nie wie rzy wła snym uszom. – Jeśli ktoś nas zdra dził, to ty!
– Co?!
– Sły sza łeś! – Cat wska zuje Auri. – Odkąd poja wiła się na pokła dzie Łuku, igno ru jesz

wszyst kie prze pisy! Spu ści łeś nas w kiblu! I po co? Dla niej? Bo przy ci ska rączęta do piersi
i jęczy „O rety, jestem taka słodka i bez radna, panie Jones, dla czego nie weź mie mnie pan
w swoje wiel kie, silne…”.

– To o to ci cho dzi? – pytam ostro. – O cie bie i mnie?



Bian chi robi krok naprzód i war czy:
– Dość…
– To nie ma z nami nic wspól nego! – Cat cał ko wi cie go zagłu sza swoim krzy kiem. – Tu cho- 

dzi o Legion! O aka de mię! O wszystko, na co pra co wa li śmy od dziecka! Jakaś pod fru wajka
trze po cze do cie bie rzę sami, a ty wszystko z miej sca odrzu casz?

– To był błąd, Cat! – krzy czę. – Przy kro mi z powodu tego, co się wyda rzyło mię dzy nami na
prze pu stce. Prze pra szam, że wszystko popsu łem! Ale czy nie czas, żebyś wresz cie to prze bo- 
lała?

Ona wytrzesz cza na te słowa oczy.
– Ty sukin…
Rzuca się przez pokój, wali mnie w szczękę, popy cha na gablotę, roz bi ja jąc mi czaszkę

o szkło. Odpy cham ją, wpa damy na gablotę z Zapal ni kiem i prze wra camy posą żek, lecimy na
biurko. Potłu czone szkło i pię ści. Cat wali mnie w twarz i krzy czy. Wrzesz czy.

W pokoju wybu cha chaos: grupka Chel le rian patrzy na dur nych ludziów, dwóch agen tów
GAW pod cho dzi, żeby nas roz dzie lić, Auri kuca i zakrywa uszy, a Bian chi pod nosi deze la tor
i strzela w sufit.

Agenci ścią gają ze mnie Cat, która ma moją krew na pię ściach. Dyszy, wyma chuje rękami,
wciąż mnie prze klina.

– Ty łaj daku! Tak sko pię ci tyłek, ty pier…
– DOŚĆ! – ryczy Bian chi. – Zabrać ich do cel!
Jeden z agen tów łapie Aurorę za rękę i wle cze ją przez szczątki gablot.
– Z���� ���� ����� OʼM�� ��� � ����� ��� �� Z�� ��� ���� ��� � ����� �����.
Bian chi staje przed agen tem, krzy żu jąc wszyst kie cztery ręce.
– Z���� �� ��� ��� �� ���� ���� ��� ��� ������ �����, ����� B��� ���. Z���� ����

����, �� ����� ������� ���� ���� ���� ��� ��� ��� ��� ���.
– Być może kiedy rząd będzie mi oka zy wać wdzięcz ność, wyja śni mi przy oka zji, dla czego

przy słał dwóch agen tów na Statko-Świat bez mojej zgody.
Agent tylko wzru sza ramio nami.
– G�� ����� A��� ��� W���� ��� ��� �� ������� ����, ����� B��� ���.
Gang ster zgrzyta zębami, ale w końcu war czy i kiwa głową. Chel le riań skie zbiry wcho dzą

do pokoju i zabie rają mnie i Cat. Agenci GAW wycho dzą szyb kim kro kiem z gabi netu, cią gnąc
mię dzy sobą Auri. Ostrym pchnię ciem zosta jemy z Cat pona gleni do pój ścia w ślad za nimi,
pode szwy naszych butów zgrzy tają na potłu czo nym szkle. Zosta wiamy Bian chiego wpa tru ją- 
cego się żało śnie w szczątki ulu bio nego zwie rzaka.

Masze ru jemy ramię w ramię, a agenci GAW idą przed nami. Cat nie chce spoj rzeć mi
w oczy. Krew kapie mi z brody, z roz cię cia, które Cat ponow nie otwo rzyła na mojej war dze,
gdy mnie ude rzyła. Sły szę oddech Auri wię znący jej w piersi, cichy meta liczny syk odde chu
agen tów. Nie sły szę już muzyki z przy ję cia.

Agenci ładują się do tur bo windy, naci skają guzik poziomy han ga rów. Jeden ze zbi rów prze- 
suwa kartę i naci ska inny guzik – pew nie na poziom nie sław nych cel Bian chiego. Ludzie tra- 
fiają tam i ni gdy stam tąd nie wycho dzą.



Stoję przo dem do drzwi, sze ściu Chel le rian stoi za moimi ple cami, zaś dwóch agen tów
GAW za nimi. Jestem cały obo lały. Jeden ze zbi rów odzywa się do mnie, krzy wiąc szy der czo
usta.

– Nie mówię po chel le riań sku – odpo wia dam, obli zu jąc zakrwa wione usta.
– P���, ��� ������ ����� – pod suwa pomoc nie jeden z agen tów. – J�� ������ ��� ����- 

��� ���, �� ��� ���� ��� � ��� ���� ��� � ���� ���� ����, ��� ����� ��� ��� ���.
Uśmie cham się do zbira, a potem zer kam przez ramię na lustrzane hełmy.
– Powiedz mu, że się nie spo dzie wa łem.
Agent wyciąga deze la tor, strzela w tył głowy Chel le ria nina dawką ogłu sza jącą, dru giemu

zbi rowi pro sto w twarz, gdy ten się obraca, a potem zała twia następ nego strza łem z bli ska
w pierś. Nawią zuje się krótka szar pa nina, znowu padają strzały ogłu sza jące i po paru sekun- 
dach wszyst kie zbiry w win dzie leżą na pod ło dze, dygocą i się śli nią.

– Cóż. – Scar lett zdej muje maskę agenta, zerka w odbi cie i popra wia ogni ście rude włosy. –
 Wyko na nie planu było dale kie od ide ału.

– Każdy potrafi kry ty ko wać – odpo wia dam. – Finowi nic nie jest?
– J��� ������ ��� ��� ������ ����� �����, ��� ���� – odpo wiada Zila spod dru giej maski

agenta. – K�� ������ �� �� Ł��.
– To mogło się źle skoń czyć – mru czy Cat. – Łaj daki, powie dzieli mi, że pocze kają, aż zdo-

bę dziemy kartę dostępu, i dopiero wtedy wpa rują do miesz ka nia.
– Myślę, że można śmiało stwier dzić, że mie li śmy rację, nie ufa jąc do końca agen tom Glo- 

bal nej Agen cji Wywia dow czej – odpo wia dam z uśmie chem.
Cat też się uśmie cha.
– Gdyby rze czy wi ście byli tacy sprytni, to nie ocze ki wa liby, że As sprzeda swo jego Alfę.

Powinni się spo dzie wać, że natych miast pobie gnę do cie bie i powtó rzę wszystko, co mi powie- 
dzieli.

Wycią gam rękę i ści skam jej dłoń, a ona uśmie cha się sze roko, zacie kle, trium fal nie,
z żarem tysiąca gwiazd.

– Dobra robota, legio nistko Bran nock.
– Zawsze wspie raj swo jego Alfę – mówi. – Zawsze.
Drzwi tur bo windy otwie rają się i po dru giej stro nie czeka na nas Dariel. Mruga zasko czony

i roz dzia wia usta.
– Niech mnie licho, udało się? – Patrzy na ciała w win dzie.
– Ni gdy nie lek ce waż siły ele mentu zasko cze nia – mówię, prze cho dząc obok niego.
Wycho dzimy na kory tarz, a potem idziemy śluzą, kie ru jąc się do han garu. Panuje tam bała- 

gan po chwi lo wym braku cią że nia, ale ekipy sprzą ta jące już pra cują. Idziemy szybko, Dariel
wle cze się obok mnie, krzy wiąc się i dra piąc po gło wie. Przy kro mi to mówić, ale Finian odzie- 
dzi czył rozum po któ rejś z innych trzech gałęzi swo jej rodziny.

– No dobra, wyja śnij mi to raz jesz cze – mówi Dariel.
– To już będzie trzeci raz – zauważa Zila, zdej mu jąc hełm.
– Jestem kochan kiem, nie myśli cie lem – odpo wiada Betra ska nin, mru ga jąc do niej zna- 

cząco. – Nawia sem mówiąc, masz jakiś numer, na który mógł bym…



– Tak jak powie dział Finian… – odzy wam się. – Nie było spo sobu, żeby śmy wykrę cili ten
numer i nie dali się zła pać. Kiedy więc agenci GAW spró bo wali prze ka ba cić Cat, wyko rzy sta- 
łem to. Ory gi nalny plan pole gał na tym, że zgar niemy kartę dostępu Bian chiego i dosta niemy
się do gabi netu. GAW miała wpa ro wać do cie bie w cza sie usta lo nym z Cat, aresz to wać Finiana,
unie moż li wić nam komu ni ka cję. Potem agenci mieli powia do mić Bian chiego o naszym prze- 
krę cie, żeby wszy scy wpa ro wali do gabi netu i nas zła pali. Gdyby GAW uprze dziła Bian chiego
wcze śniej, zosta li by śmy zabici przez jego ochronę i agenci nic by na tym nie zyskali. Jed nakże
łapiąc nas na gorą cym uczynku, wyszliby na boha te rów.

– Wdzięczny Bian chi oddałby im Auri, a my zosta li by śmy zabici – dodaje Cat.
– Ale GAW wpa dła do miesz ka nia wcze śniej… – sprze ci wia się Dariel. – Potwor nie zlali

Finiana.
– Dla tego musie li śmy wejść przez zagrodę dla ultra zaura. – Kiwam głową. – A Kal musiał

wpa ro wać do miesz ka nia, żeby zała twić agen tów, zamiast cze kać na nich w zasadzce.
– Był tro chę… prze ra ża jący – mru czy Dariel.
– Jesz cze raz prze pra szam za bała gan – mówi Scar.
– Liczyło się tylko to, żeby zdo być mun dury GAW – tłu ma czę. – Trudno powie dzieć, kto się

kryje pod tymi heł mami. A Scar na dobrą sprawę potrafi sprze dać wszystko.
Dariel mruga.
– Czyli… zada li ście sobie tyle trudu tylko po to, żeby… dać się zła pać?
– Aha – odpo wia dam. – Ale musie li śmy być w gabi ne cie, kiedy zjawi się GAW. Potem

wystar czyło, żeby śmy z Cat wdali się w bójkę.
– Żeby Bian chi stra cił nasz cel z oczu – dodaje Cat, kiwa jąc głową.
– I żeby mieć pew ność, że nikt na mnie nie patrzy – odzywa się cicho Auri.
Dariel odwraca się do niej. Z trium fal nym uśmie chem Auri sięga mię dzy fal bany tiulu

wokół talii i wyj muje trzy pal cza stą sta tu etkę wykutą z dziw nego metalu, na któ rej piersi migo- 
cze dia ment, a w pra wym oku lśni perła.

– Kla syczne odwró ce nie uwagi. – Wzru szam ramio nami. – Pod sta wowe tak tyki, drugi
semestr.

– Ile czasu minie, nim Bian chi zauważy, że znik nęła? – pyta Dariel.
– Zwa żyw szy na stan, w jakim zosta wi li śmy jego gabi net, spo dzie wa ła bym się jesz cze około

trzech minut – odpo wiada Zila. – W przy bli że niu.
– A Bel le ro font na dal zbliża się do Statko-Świata – mówi Cat. – A wąt pię, żeby pan prin ceps

był zado wo lony z tego, co Kal zro bił jego jedy nym agen tom na pokła dzie sta cji.
– Nawet nie masz poję cia – mówi Scar lett.
Auri mruga zasko czona.
– W takim razie… przy po mnij cie mi, dla czego nie bie gniemy?
To słuszne pyta nie, a ja nie potra fię podać dobrej odpo wie dzi. Zry wamy się do biegu.

Pędzimy, mija jąc łado wa czy i doke rów, w głąb plą ta niny miejsc cumow ni czych Statko-Świata,
wzdłuż prze zro czy stej pępo winy pro wa dzą cej do naszego Łuku. Śluza jest otwarta, Kal na nas
czeka. Jego strój dostawcy pizzy jest zbry zgany krwią, w ręku trzyma kara bin-deze la tor. Na
nasz widok, zamiast zacho wać typowy chłód Syl dra nina, wykrzy wia usta w lek kim uśmie chu.



Aurora patrzy mu w oczy.
I jego uśmiech natych miast gaśnie.
– Powin ni śmy ruszać, dowódco – mówi.
Kiwam głową, odwra cam się do Dariela i ści skam mu rękę w ramach podzię ko wa nia.
– Nie wiem, jaki dług zacią gnął u cie bie Fin, ale ja też jestem twoim dłuż ni kiem. Jeśli

w przy szło ści będziesz potrze bo wał pomocy, tylko krzyk nij.
Scar lett całuje Dariela w poli czek i mruga poro zu mie waw czo.
– Dzięki, Romeo.
Dariel odwraca się do Zili ze zna czą cym uśmiesz kiem.
– Od cie bie też dostanę całusa?
– Dzię kuję, do widze nia – odpo wiada Zila i idzie pro sto na sta tek.
Aurora wyj muje drugi arte fakt spo mię dzy fałd sukienki – małą figurkę wyrzeź bioną w zie- 

lon ka wym kamie niu. Podaje ją Darie lowi.
– Zabra łam to dla cie bie. Na wypa dek gdy byś potrze bo wał fun du szy na prze pro wadzkę.
Betra ska nin chowa ją z sze ro kim uśmie chem.
– To pew nie nie naj gor szy pomysł – przy znaje. – I dzięki, sta lak tyty nie były tanie.
Pospiesz nie wcho dzę razem z pozo sta łymi na pokład. Ostatni raz kiwam głową do Dariela,

zamy kamy śluzę i zbie ramy się na mostku. Finian już sie dzi w fotelu. Jego egzosz kie let nie
wygląda naj le piej. Fin pra cuje nad lewym przed ra mie niem z małą foto nową spa warką. Jest
posi nia czony i wygląda żało śnie. Oży wia się jed nak na nasz widok. Koni czynka sie dzi na jego
kola nach.

Cat krzywi się, sia da jąc w fotelu pilota.
– To mój smok – mówi.
– Tylko go dla cie bie trzy ma łem – odpo wiada Finian, rzu ca jąc jej maskotkę.
– Po co? – pyta, łapiąc lecą cego Koni czynkę.
– Pomy śla łem, że przyda nam się tro chę szczę ścia.
Cat uśmie cha się sze roko, całuje smoka w głowę i zaczyna wpro wa dzać pole ce nia na kon- 

soli.
– Przy mknij się, Finian.
Przy pi namy się pasami i prze pro wa dzamy testy przed star tem. Moje ręce prze su wają się

płyn nie nad przy ci skami układu ste ro wa nia. Nie wiem, co teraz. Wiem, że Bel le ro font zmie rza
na Wie ku istego. Wiem, że GAW nie wycofa się, dopóki Auri nie wylą duje w ich łapach. Nie
wiem, kim ani czym jest, ani dokąd nas pro wa dzi. Bez wąt pie nia polują na nas ter rań skie pan- 
cer niki, które patro lują Fałdę, i wiem, że wła śnie uczy ni li śmy sobie z Cas sel dona Bian chiego
śmier tel nego wroga.

To jed nak dopiero przy szłość. W tej chwili musimy się stąd wynieść, zanim…
– A���� – roz lega się komu ni kat w gło śni kach han garu. – A����. Z ��� ���� C�� ���- 

���� B��� ������ ����� ��� ��� ��� ���� ��� ���� S�����-Ś����� �� ����� ���� ���- 
��� ���� ��� �� �� ���. P�� ��� ���� ���� ��� ���� �…

– Dzie ciaki, trzy maj cie się maj tek! – krzy czy Cat.



Włą cza sil niki, klamry cumow ni cze pisz czą, pró bu jąc unie moż li wić nam wyrwa nie się, ale
po włą cze niu peł nej mocy roz lega się zgrzyt metalu. Łuk dygoce tak, że czu jemy to aż
w kościach, i wyry wamy się w czerń, zosta wia jąc za sobą Statko-Świat. Pęd wbija mnie w fotel
i przez chwilę trudno jest mi zła pać oddech. A potem przy po mi nam sobie, jakie mam szczę- 
ście, że w ogóle mogę oddy chać.

Ucie kamy.
Udało nam się.
Roz glą dam się po mojej dru ży nie na mostku. Dru żyna 312. Banda nie udacz ni ków, przy pad- 

ków dys cy pli nar nych i socjo pa tów, wyrzut ków, z któ rymi nikt w Aka de mii Aurora nie chciał
mieć do czy nie nia. I dociera do mnie roz miar tego, czego wła śnie doko na li śmy.

Myślę o tym, że wła śnie popro si łem każde z nich, żeby weszło w pasz czę bestii, i zro bili to,
ponie waż we mnie wie rzą. I żadne z nich nawet nie mru gnęło okiem. I myślę o tym, że nie
weszli do pasz czy tak po pro stu.

Oni do niej wle cieli.
Auri kuli się w fotelu przy dodat ko wym sta no wi sku, pod ciąga kolana pod pod bró dek. Jest

posi nia czona, zmę czona i zakrwa wiona, ale w jej oczach pło nie nowy ogień. Trzyma Zapal nik
w pię ści i wpa truje się w niego, jakby skry wał wszyst kie odpo wie dzi na wszyst kie pyta nia.

Kim jestem?
Dla czego tu jestem?
O co w tym wszyst kim cho dzi?
I teraz, kiedy już dorwa li śmy tę rzecz w nasze ręce, nie mogę opę dzić się od jed nej myśli.

Wiem, że jestem czę ścią cze goś więk szego. Cze goś, co roz grywa się od co naj mniej dwu stu lat.
Może dłu żej. Cze goś, o czym dowódcy naszej aka de mii wie dzieli przed nami. O czym wie też
GAW.

Czuję się jak pio nek prze su wany z pola na pole. Sta ram się, jak mogę, ale nie widzę reszty
sza chow nicy. Jed nak po pię ciu latach nauki w aka de mii woj sko wej musisz umieć parę rze czy
na temat tego, jak działa broń.

I jeśli to, co Auri trzyma w ręce, to Zapal nik…
To gdzie jest reszta Broni?
I do czego, na Drogę Mleczną, służy ta Broń?





WSZECH ŚWIAT
►FAŁDA
▼RYZYKO

Powszech nie uważa się, że jedyny osob nik, który naprawdę rozu mie mate ma tykę podróży przez
Fałdę, to über-mózgo wiec dr Rama scu lus ChʼFar Si-Liento III z Voli VI. Si-Liento sklo no wał swój
mózg trzy krot nie i pod łą czył do zlo ka li zo wa nej bio sieci zdol nej prze pro wa dzać rachunki na
pozio mie 1 eksaFLOPSa3. Mimo to na dal nie jest w sta nie prze pro wa dzać rachun ków Fałdy
i jed no cze śnie zama wiać śnia da nia. Pró buję wam powie dzieć, że to naprawdę skom pli ko wana
rzecz.

Na szczę ście nie musi cie rozu mieć, jak prze miesz cza cie się z punktu A do B, żeby wie dzieć, co
złego może wyda rzyć się po dro dze. Oto kilka nie bez pie czeństw zwią za nych z podróżą przez
Fałdę:

►halu cy na cje
►Burze Fał dowe
►trwałe uszko dze nia mózgu
►nie spo dzie wane zamknię cie Bramy
►psy choza

Mimo to, ze względu na dystans, jaki sta tek może poko nać dzięki Fał dzie, warto pod jąć takie
ryzyko, zwłasz cza że, podró żu jąc w tra dy cyjny spo sób, umar li by ście ze sta ro ści.



Wsko czy li śmy do Fałdy dzie sięć minut temu i nikt od tego czasu nie ode zwał się sło wem.
Kolory znik nęły na rzecz bieli, czerni i odcieni pomię dzy, pozba wia jąc ognia włosy Scar- 

lett, zamie nia jąc piękną brą zową skórę Zili w ciemną sta lową sza rość. Sta tek sunie gładko, a ja
sie dzę na jed nej z dłu gich wyście ła nych ławek na tyłach mostku. Cię żar Zapal nika spo czywa
w moich rękach.

Każda cząstka mojej osoby jest obo lała, od zębów po palce stóp, w gło wie kręci mi się ze
zmę cze nia, ale czuję, że żyję. Nie cho dzi tylko o adre na linę krą żącą w moich żyłach. Czuję, że
zna la złam się na ścieżce, którą muszę podą żać. Nie wiem, dokąd pro wa dzi, nie wiem nawet,
gdzie teraz się udać, ale ogar nia mnie nie uchwytne poczu cie pew no ści, które wynika z robie- 
nia tego, co powin nam.

Powin nam? A kto ustala zasady? I z jakiego powodu?
Jeśli pójdę tą ścieżką, to czy dowiem się, co się stało z moim ojcem i pozo sta łymi ludźmi na

Octa vii? Czy dowiem się, dla czego mój rząd pró buje usu nąć wszel kie ślady mojego ist nie nia?
Czy dowiem się, czym jestem?
Zer kam na sta tu etkę w rękach, prze su wam pal cami po powierzchni. Jest gładka, spra wia

wra że nie wygła dzo nej przez czas. Dobrze leży w mojej dłoni, jakby to było jej miej sce. Nie
mam jed nak poję cia, co mam z nią zro bić.

To Tyler prze rywa mil cze nie, odpi na jąc pasy i wsta jąc. Na dal ma na sobie wie czo rowy
strój, czarny mate riał jest teraz bar dziej porwany, niż naka zuje moda.

– Musimy zde cy do wać, co teraz – mówi.
A potem milk nie i roz gląda się po mostku. Przy gląda się zmę czo nym twa rzom dru żyny 312

Legionu Aurory. Wygina usta w uśmie chu, który tak dobrze mu wycho dzi, bły ska dołecz kami.
– Chcia łem powie dzieć, że to było nie sa mo wite – popra wia się. – Nie mógł bym być bar- 

dziej dumny z tego, że służę z każ dym z was.
To odpo wied nie słowa. Wszy scy człon ko wie dru żyny sia dają odro binę bar dziej wypro sto- 

wani.
Mimo to Fin brzmi tak jak zwy kle, gdy odpo wiada:
– Dzięki, Złotko, ale masz rację, musimy wymy ślić, dokąd teraz się udać, bo ina czej zosta- 

nie nam w pla nach już tylko odsiadka. A za nic w świe cie nie będę dzie lił celi z wami, potę- 
pieńcy.



– Przy znaję, że przy da łaby mi się jakaś wska zówka nawi ga cyjna – mówi Cat, nie odwra ca- 
jąc głowy, cho ciaż wola ła bym widzieć jej twarz.

Otwie ram usta, zamy kam je i znowu patrzę na Zapal nik w dłoni. Coś, dla czego nara ża li- 
śmy życie. Wszy scy teraz na mnie patrzą, poza Kalem, rzecz jasna, który igno ruje mnie rów- 
nie skru pu lat nie jak zawsze. Zdaję sobie sprawę, że ocze kują ode mnie odpo wie dzi.

Nie mam poję cia, dokąd powin ni śmy lecieć.
Ratuje mnie Zila, która odpina pasy i wstaje.
– Udzielę teraz pomocy medycz nej – oznaj mia dokład nie tym samym spo koj nym gło sem co

zawsze. Jakby wcale nie pomo gła zała twić sze ściu chel le riań skich ochro nia rzy trzy razy od sie- 
bie więk szych po tym, jak wysa dziła gra wi ta cję na całej sta cji kosmicz nej. – Scar lett, możesz
się gnąć do zaopa trze nia? Powin ni śmy coś zjeść. I powin ni śmy się prze brać.

Myśl o jedze niu tro chę nas oży wia. Mamy więc za powszechną zgodą chwilę prze rwy, gdy
bliź niaki Jones przy no szą i roz dają racje typu „potrzą śnij i pod grzej”. Na mojej napi sano
„Zapie kanka z Pasz te ci kiem! z Nie-Wie przo winy-z-Jabł kiem™”. Nie wiem, czy mar twić się
„Nie-Wie przo winą”, czy „z Pasz te ci kiem!”, ale potrzą sam racją, aż folia sta nie się cie pła
w dotyku, a potem roz dzie ram ją na wykrop ko wa nej linii.

Sły szę zna jomy już dźwięk dobie ga jący z paska.
– Z�� ���� ����� ������, �� � ������ ��� ���� ���� ��� ���, �� ������ � ���� ��� ��- 

��� ���� �� �� ���� ��� ���� ���� ���� ������, ������?
Zer kam do środka, mru żąc podejrz li wie oczy. Podej rze wam, że Magel lan ma rację, ale

wzru szam ramio nami i mimo to jem.
– Ty, musimy poga dać – odzywa się Scar lett.
– Ups – odpo wiada Tyler z peł nymi ustami. – Żadna roz mowa w histo rii ludz ko ści, która

zaczy nała się od tych słów, nie skoń czyła się dobrze.
Zila staje obok Fina i nakłada coś na roz cię cia na jego twa rzy.
– Powin ni śmy poroz ma wiać o tym, co widzie li śmy w miesz ka niu Dariela. Ta infor ma cja

może wpły nąć na naszą następną decy zję.
– Dla czego? – pyta Cat, patrząc na nich dwoje. – Co widzie li ście?
Kal, który stoi obok mnie, odzywa się cicho:
– Z agen tami GAW było coś nie tak. Zauwa ży li śmy to, kiedy zdję li śmy im mun dury, żeby

Scar lett i Zila mogły je wło żyć.
Tyler zerka na niego.
– Nie tak? Możesz to roz wi nąć?
Scar lett odsta wia swoją rację opi saną „Pra wie Rybne Pie rożki™”.
– Chyba nie ma sensu o tym mówić. Powin ni śmy wam to poka zać.
Na dal ma na sobie szary pan cerz GAW od szyi w dół. Otwiera napier śnik, wyj muj uni kron

spod prze po co nego gor setu sukienki i kie ruje go w stronę cen tral nego wyświe tla cza holo gra- 
ficz nego na mostku, a potem prze syła zdję cia jed nym ruchem palca.

Nowy obraz zastę puje dane doty czące tra jek to rii statku. Cała dru żyna zamiera i milk nie.
Cat odzywa się pierw sza gło sem, jakiego ni gdy u niej nie sły sza łam.
– Jasna cho lera.



To zdję cie kobiety. Istoty ludz kiej. Ma pew nie około trzy dziestki, ale trudno to oce nić na
pierw szy rzut oka. Nie żyje, ma zapad nięte policzki roz chy lone usta, jej skóra jest pozba wiona
życia, szara. A w miej scu pra wego oka znaj duje się… Roślina?

Przy po mina mi jeden z suku len tów, jakie mama hodo wała w naszym miesz ka niu. Grube,
soczy ste liście w kształ cie rom bów, nie wiele więk sze od paznok cia na moim kciuku, wyra stają
z oczo dołu, two rząc cia sny bukiet. Mają podobny mar twy odcień jak skóra kobiety i są ciem- 
niej sze przy kra wę dziach. Widać prze bie ga jącą przez nie sia teczkę żyłek.

Jakiś mech pora sta prawą stronę twa rzy agentki. Składa się z mięk kich, puszy stych, deli- 
kat nych źdźbeł i pokrywa połowę jej czoła. Scho dzi niżej, aż znika pod czarną pod ko szulką. Te
same czarne żyłki co na liściach zna czą jej skórę jak paję czyna.

Zupeł nie jakby ta kobieta była z kamie nia, który poro sły mech i inne rośliny. Nic dziw nego,
że Kal powie dział, że coś było z nimi nie tak. Czuję aż w żołądku, że ni gdy w życiu nie widzia- 
łam cze goś bar dziej „nie tak”. Powin nam uznać, że to jest ohydne, nie wła ściwe, ale widok
spra wia, że nerwy odma wiają mi posłu szeń stwa, ciarki prze cho dzą mi po ple cach, ogar nia
mnie panika.

– Nie znam się na ludz kich przy pa dło ściach, ale domy ślam się, że to nie jest coś typo wego
– oznaj mia cicho Kal.

– Nie – odpo wiada Ty i pierw szy raz spra wia wra że nie roz trzę sio nego. – Chcesz mi powie- 
dzieć, że ta kobieta była jed nym z agen tów GAW? Że cho dziła i mówiła?

Zer kam znowu na jej twarz. Nie… Jest coś nie wia ry god nie nie wła ści wego w tym, co widzę,
a jed no cze śnie coś zna jo mego. Uno szę rękę, żeby zasło nić oko z roz kwi ta jącą w nim nie na tu- 
ralną rośliną, i patrzę na resztę ciała.

I wtedy żołą dek mi się zaci ska.
– Tyler… ja ją znam… – Led wie to wychry pia łam.
Ty patrzy na mnie i unosi brew z bli zną.
– Spo tka łaś ją na Wie ku istym?
Kręcę głową.
– Kie dyś ją zna łam. Zanim zna la złam się na Had fiel dzie.
Nie tylko widzę, ale wręcz czuję, jak szóstka moich towa rzy szy patrzy po sobie.
– To nie moż liwe – mówi Scar lett. – Musia łaby mieć ponad dwie ście lat. Już to, że prze trwa- 

łaś tak długo w krio kap sule, to nie wia ry godny przy pa dek. Chcesz powie dzieć, że to samo przy- 
tra fiło się jej na jakimś innym statku, który nawet nie tra fił do nagłów ków?

– Albo to, albo naprawdę dbała o nawil ża nie skóry – suge ruje Fin, ale nikt się nie śmieje.
– Wiem – odpo wia dam słabo. – Ale to jest Patrice Radke. Była kolo nistką na Octa vii III, sze- 

fową sek cji eks plo ra cji i kar to gra fii.
Odry wam wzrok od zdję cia. Wszy scy patrzą na mnie. Nie któ rzy wycze ku jąco. Inni scep- 

tycz nie. Wszy scy chwy tają się każ dego mojego słowa.
– Byłaby moją sze fową – szep czę. – Mia łam mieć u niej prak tyki w sek cji eks plo ra cji i kar- 

to gra fii. Ona i mój tata… oni…
„Dzięki za życze nia uro dzi nowe, tato”.



„Dzięki za gra tu la cje z oka zji ponow nej wygra nej w zawo dach mię dzy sta no wych. Dzięki, że
pamię ta łeś, żeby wysłać Cal lie wia do mość z oka zji jej reci talu, który, nawia sem mówiąc, zali- 
czyła fana tycz nie. Ale przede wszyst kim dzięki za to. Nie puścili mamy na Octa vię, więc… po
pro stu ją zastą pi łeś? Nawet się jesz cze nie roz wie dli ście!”.

Potem się roz łą czy łam. Ostat nie słowa, jakie mu powie dzia łam, to lista powo dów, dla któ- 
rych uwa ża łam go za ojca do bani.

A teraz on nie żyje…
Patrzę na pozba wioną życia twarz Patrice i zaci ska mi się żołą dek.
Ale jeśli ona…
– Ofi cjal nie nie było kolo nii na Octa vii III – oznaj mia Zila. – Według archi wów mia łaś

lecieć na Lei Gong.
– Archiwa się mylą – odpo wia dam.
Zila prze chyla głowę i przy gląda mi się w typowy dla niej spo sób.
– A ta Patrice była jed nym z pierw szych osad ni ków z two jej eks pe dy cji, jakieś dwie ście

dwa dzie ścia lat temu.
To nie brzmi, jakby mnie wypy ty wała, ale jakby myślała na głos. Pozo stali są mniej pewni,

cho ciaż nikt teraz już nie oka zuje takiego nie skry wa nego nie do wie rza nia jak wcze śniej. Myślę,
że ten etap mamy już za sobą.

– To brzmi, jak bym zwa rio wała, ale wiem, że mam rację – mówię.
Tyle że Patrice Radke nie żyje od ponad dwu stu lat.
Z dru giej strony sama mam dwie ście trzy dzie ści sie dem lat.
I znaj duję się na statku peł nym obcych. Któ rzy wła śnie okra dli sta cję kosmiczną.
Nie ma rze czy nie moż li wych.
Ale coś tu bar dzo, ale to bar dzo nie gra.



DRU ŻYNY LEGIONU AURORY
► CZŁON KO WIE DRU ŻYN
▼ MÓZGI

Mózgi to ofi ce ro wie naukowi i medyczni w dru ży nach Legionu Aurory. Więk szość ma prze ra ża- 
jąco wysoki ilo raz inte li gen cji, ofi cjalne karty człon kow skie do klu bów dla obse sjo ni stów i ten- 
den cję do pcha nia się w nie bez pieczne sytu acje, co tłu ma czą sło wami: „To może oka zać się
inte re su jące”.

Zada niem Mózgów jest zaj mo wa nie się obra że niami odnie sio nymi przez towa rzy szy, dostar cza- 
nie swoim Alfom na bie żąco infor ma cji nauko wych i od czasu do czasu wymy śla nie, jak wysa- 
dzić coś za pomocą wyka łaczki i gumy do żucia.

Nie chcę posłu gi wać się ste reo ty pami, ale ludzie, któ rzy mają tyle komó rek mózgo wych, bywają
cza sem tro chę… dziwni.



– Drugi agent GAW też tak wyglą dał? – pyta Tyler.
Kiwam głową. Przy po mi nam sobie, jakie były w dotyku ich ciała, gdy z nimi wal czy łem.

Jakie odgłosy wyda wali, upa da jąc. Ciało pod pię ściami było… nie na tu ralne. Włók ni ste. Wil- 
gotne. Kości wygi nały się jak młode drzewka, zamiast pękać jak suche drewno.

– Czę sto wal czy łem na pię ści z wie loma Ter ra nami w Aka de mii Aurora – mówię. – Ci
agenci nie są ludźmi.

– Ale należą do GAW – sprze ci wia się Cat. – To naj wy żej sto jąca komórka oddziału wywia- 
dow czego Ter rań skich Sił Obron nych.

– W takim razie Ter rań skie Siły Obronne mają poważny pro blem – odpo wia dam.
Wyczu wam sie dzącą w pobliżu Aurorę. Jej obec ność jest jak świa tło słońca na skó rze.

Czuję, jak mnie opro mie nia, cho ciaż sta ram się to igno ro wać, sku pić się na twa rzy mojego
Alfy i na naszym kło po tli wym poło że niu. Jed nak przy cią ga nie z jej strony jest jak gra wi ta cja.
Bez denna sadzawka, w któ rej zato nął bym z rado ścią.

– W jaki spo sób osad niczka z Octa vii mająca dwie ście sześć dzie siąt lat tra fiła do GAW? –
 pyta Aurora.

Sły szę nie po kój w jej gło sie. Znała tę kobietę. Może nawet ją lubiła.
– Ehm, mam bar dziej naglące pyta nie – odzywa się Fin, kiwa jąc głową w stronę Auri. –

 O ile mi wia domo, nasza Pasa żerka na Gapę to jedyna osoba, jaka prze trwała sen krio dłuż szy
niż kilka dzie się cio leci. Jakim cudem dwu stu sześć dzie się cio let nia kobieta w ogóle żyje?

– Wąt pię, żeby żyła.
Odwra camy się do Zili, która patrzy na uni kron.
– Nie mia łam zbyt wiele czasu na prze pro wa dze nie badań, ale u obu agen tów wykry łam

oznaki roz kładu naskórka odpo wia da jące wcze snej mar twicy – mówi.
– Chcesz powie dzieć, że byli mar twi, zanim Kal ich dopadł? – pyta Tyler.
– Mówię tylko, że mieli takie objawy.
– A mimo to cho dzili i mówili?
– Nie potra fię tego wyja śnić. Może te naro śle… – Zila wska zuje sre brzy ste listki wyra sta jące

z oka agentki – …mają z tym coś wspól nego. Jak betra skań skie polipy saski albo ter rań skie
dru cieńce.

Zila widzi wyraz nie zro zu mie nia na twa rzach zebra nych osób.



– Dru cieńce to paso żyty z Ziemi – wyja śnia. – Doj rze wają w orga ni zmie gospo da rza,
a potem w spo sób che miczny przej mują kon trolę nad jego mózgiem, skła niają go do uto pie nia
się w zbior niku wod nym, w któ rym roz mna żają się inne dru cieńce.

– I mimo to wło ży li ście te mun dury? – dopy tuje się osłu piała Cat.
– Naj pierw dokład nie je napro mie nio wa łam – wyja śnia nie wzru szona Zila.
– Ona naprawdę lubi ten deze la tor – mru czy Finian.
– Szkoda, że nie mogli śmy zabrać jed nego z ciał do dokład niej szego zba da nia. – Zila wzdy- 

cha.
– Nie, dzięki – odpo wiada Tyler, patrząc ze zgrozą na wyświe tlane zdję cie. – Im dalej od

tego cze goś, tym lepiej. Może to jakiś wirus, który zła pali na Statko-Świe cie, albo coś takiego?
– Wąt pię – odpo wiada Zila.
– Nawet gdyby, to jakim cudem żyli tak długo, żeby się tym zara zić na sta cji? – pyta Fin.
Aurora patrzy w dal. Może powraca wspo mnie niami do tej kobiety, part nerki jej ojca, która

teraz stała się jej wro giem.
– Auri, roz po zna jesz tego męż czy znę? – Scar poka zuje zdję cie dru giego agenta GAW.

Wygląda tak jak pierw szy: te same dziwne liście wychy lają mu się z oka, pęk barw nych kwia- 
tów wyra sta z ucha i spo mię dzy wło sów, prawą stronę twa rzy ma pokrytą mchem. Drobne
żyłki malują się w liściach na jego policz kach. Są ciemne jak krew.

Aurora zagryza usta.
– Może? To mógł być inży nier.
– Kolejny kolo ni sta z Octa vii – mówię.
– Który powi nien był umrzeć dwie ście lat temu. – Scar kiwa głową.
– Dobrze wygląda jak na swój wiek – wtrąca Fin. – Zasad ni czo.
Żart ginie w mil cze niu, ale jakaś cząstka mnie podzi wia to, że Finian przy naj mniej pró buje

popra wić atmos ferę. Na mostku panuje cisza, jeśli pomi nąć szum sil ni ków i brzęk kon soli.
Aurora patrzy na główny ekran, na pozba wioną życia skórę ludzi, któ rych znała, na naro śle
wyra sta jące z ich głów. Czuję drże nie jej ciała, strach w jej duszy. Chcę wycią gnąć do niej rękę,
wziąć część tego cię żaru, ale prze ciw sta wiam się Przy cią ga niu całą siłą woli i sta ram się nie
ujaw nić pożą da nia w gło sie, gdy do niej mówię:

– Zapal nik. – Kiwam głową wska zu jąc posą żek w jej rękach. – Coś ci to mówi?
Ona tylko kręci głową.
– Wszy scy wła śnie nad sta wia li śmy sek cję ogo nową dla tego małego ustroj stwa – war czy

Cat. – A ty mi mówisz, że na darmo?
– Nie wiem. Gdy to trzy mam… dobrze leży mi w ręku. To powinno do mnie tra fić. Ale nie

wiem, jak się tym posłu żyć. – Aurora kręci głową i patrzy na Tylera. – Słu chaj, może pole cimy
na Octa vię III i spraw dzimy pla netę? Jeśli ci kolo ni ści…

– Nie możemy – prze rywa jej Cat. – Kwa ran tanna, zapo mnia łaś?
– S���� ��� – odzywa się elek tro niczny głos z pasa Aurory. – Z ��� ���� ��� ��� ������

����� ����� ����� ������ �� ��� ���� ��� �� ��� ��� ����.
– A ktoś wie dla czego? – dopy tuje się Aurora.
Urzą dze nie pobrzę kuje.



– W����� ����� ��� ����� ����� ��� ������� ���� ����� ���� ��� � ����� �� ���
O��� ��� III. O��� ����� ����� ������ ��� ��� �����, ���� ���� ��� �� ��� ���� ����
���� ��� ��� ��� ���� ��� ����.

– Ale wygląda na to, że już mu się to udało! – mówi Aurora, wska zu jąc na ekran.
– Zde cy do wa nie powin ni śmy zgło sić to wła dzom – oznaj mia Scar lett.
Kiwam głową w stronę agen tów GAW.
– Ci ludzie to przed sta wi ciele waszych władz.
– Cokol wiek zro bimy, nie możemy po pro stu pognać na cho lerną Octa vię – wtrąca się Cat.

– Kary za naru sze nie zasad kwa ran tanny są naprawdę potworne.
– O�� �� �� ����� ��, �� ����� ��� ��� ������ – wyja śnia urzą dze nie. – I �� �

�������� ���� ��� ��� ���.
– Tak, dzięki, Magel la nie. – Aurora wzdy cha.
– E�, ��� �� ������ – odpo wiada Magel lan. – W��� ���� ��� � ��� ����� ��� ����, ��

��� ��� ������ ��� ��� ����� ��� ��…
– Tryb cichy – mówi Aurora.
Zwie sza głowę, wpa tru jąc się w Zapal nik w ręce. Wal czy ze sobą. Chce poznać prawdę na

temat losu tych, któ rych kochała. Kolo nii, która rze komo ni gdy nie ist niała. Jed no cze śnie wie,
że dru żyna już wiele dla niej ryzy ko wała. Wie, że ścią gnęła na nas zagro że nie. Nie chce pro sić,
żeby śmy znowu nara żali dla niej życie.

– Auri, pamię tasz walkę przed gabi ne tem Bian chiego? – pyta Tyler. – Co zro bi łaś z ultra- 
zau rem?

– Nie – odpo wiada szep tem.
Czuję, jak nara sta w niej strach. Nie chcę oskar żyć jej o kłam stwo, ale podej rze wam, że nie

mówi prawdy. Może cząstka jej osoby pamięta. Po pro stu reszta jej osoby wola łaby nie pamię- 
tać.

– Może ta… moc, którą się posłu gu jesz, ma coś wspól nego z Zapal ni kiem? – suge ruje Tyler.
– Możesz spró bo wać…

Cichy dźwięk alarmu roz lega się na mostku, seria ostrze gaw czych świa teł roz bły skuje na
ekra nach. Cat odwraca się do ste rów, Tyler wska kuje na swoje sta no wi sko, jego palce śmi gają
po kon soli.

– Coś wła śnie wykryło nas swoim LiDAR-em – mel duje Cat. – Mam odczyty… Jest za nami,
kie ru nek sie dem dzie siąt sześć A-12 gamma cztery.

– Na główny ekran – mówi Tyler.
Cat wypeł nia roz kaz i widzimy sta tek, przed któ rego poja wie niem się ostrze gły nas alarmy.

Nastrój pogar sza się na mostku, gdy na ekra nie poja wia się obraz.
Żyję już wśród Ter ran od dwóch lat, ale na dal z tru dem ogar niam to, jak bar dzo brzyd kie są

ich statki. Syl drań skie okręty to chwile piękna zamro żone w tyta nie i cza sie. Są naszą pie śnią
dla Pustki, przez którą żeglują, to wdzięczne wzory, deli katne łuki, migo tliwa powłoka.

Nisz czy ciel, który nas ściga, jest pry mi tywny w porów na niu z nimi, ma pła ski pysk i tępą
ele gan cję rze czy, którą stwo rzono tylko z myślą o jej funk cji. Na ciem nym kadłu bie wid nieje
logo Ter rań skich Sił Obron nych. Imię wyma lo wane białą farbą.



– Bel le ro font – mówi Tyler.
– Wie dzie li śmy, że lecą na Statko-Świat. – Cat wzru sza ramio nami. – Wygląda na to, że

w końcu nas dogo nili.
Mówi jak gdyby ni gdy nic, na dal świet nie ble fuje, ale wie to samo, co my. Na pokła dzie

nisz czy ciela prze bywa prin ceps. Pierw szy pośród rów nych, który ściga Aurorę z nie za chwianą
deter mi na cją.

– Ej, przy naj mniej teraz możemy zło żyć raport wła dzom – odzywa się Fin.
W gło sie naszego Alfy poja wia się napię cie, gdy mówi:
– Cat, możemy im uciec?
Nasz As kręci głową.
– Po jakimś cza sie nas dogo nią. Łuk jest wol niej szy od nisz czy ciela, a oni mają też wię cej

paliwa. Poza tym nie chcę się powta rzać, ale nie obra li śmy nawet kursu. Na razie lecę przed
sie bie i sta ram się robić wra że nie, jak bym wie działa, co robię.

Scar lett kiwa głową i zaplata ręce na piersi.
– A jeśli zosta niemy w Fał dzie zbyt długo bez krio, zacznie nam odbi jać.
– Musimy obrać kurs – dodaje Cat.
Oczy wszyst kich kie rują się na Aurorę. Ona patrzy na Zapal nik, obraca go to w tę, to we

w tę jak łami główkę.
– Ale… – Kręci głową. – Nie wiem…
Bach!
Roz błysk z deze la tora spra wia, że na mostku robi się biało. Aurora leci do tyłu, Zapal nik

wypada jej z rąk i turla się po pokła dzie. W oka mgnie niu pod ry wam się, opa no wany przez
nagłą, nie wia ry godną furię. Zila stoi przed Aurorą z bro nią w ręku i zerka na dziew czynę nie- 
prze nik nio nym wzro kiem.

– Aha, ona naprawdę lubi to ustroj stwo – mówi Fin.
– Zila, odbiło ci? – pyta Scar lett.
– Spraw dzam tylko…
Zila nie ma szansy skoń czyć. Wymie rzam cios Aen w jej ramię, więc traci czu cie w ręku

i broń ze szczę kiem upada na pod łogę.
Prze stań, mówię sobie.
Nie stety Wewnętrzny Wróg wyrwał się już spod kon troli. Widok nie przy tom nej Aurory na

pod ło dze w końcu uwal nia potwora z klatki, który teraz wyje z zachwytu. Pieśń mordu wypeł- 
nia mi żyły, kiedy się gam po upusz czony pisto let. Mój puls wrzesz czy. Wzrok wyostrza mi się
nie na tu ral nie. Zaci skam palce na spu ście i celuję w głowę Zili.

Prze stań!
Coś tra fia mnie od tyłu i deze la tor wypada mi z ręki. Kozioł kuję, ata kuję wroga i tra fiam

pię ścią w kość. Sły szę wtedy w gło wie głos ojca. Pona gla mnie, żebym dzia łał. Czuję jego rękę
na ramie niu, gdy kie ruje mój cios w gar dło Tylera. Sły szę jego śmiech, gdy Alfa jęczy, krew try- 
ska i chło pak zata cza się do tyłu, nie mogąc zła pać odde chu. Cat ata kuje mnie z flanki, ale ja
się obra cam. Mam krew na kost kach dłoni, uno szę ręce, serce mi wali jak sza lone.

Prze stań.



Wróg to teraz wszystko, czym jestem. Przy cią ga nie go uwol niło. Nawet tu, w Fał dzie, widzę
wszystko przez czer woną mgiełkę. Nie potra fię myśleć o niczym poza tym, że Aurora została
zra niona, że nie jest bez pieczna, a jest dla mnie wszyst kim, jest dla mnie…

– KAL, PRZE STAŃ! – krzy czy Scar lett.
Prze stań.
Zamy kam oczy. Wal czę całą siłą woli. Wróg jest bar dzo silny. Przy cią ga nie jest prze możne.

I bar dzo gło śne. Każ demu z osobna trudno byłoby się oprzeć, ale razem wzięte są sil niej sze od
sił, które two rzą klatkę we mnie, które wiążą we mnie wszech świat. Ni gdy w życiu nie czu łem
cze goś podob nego. Nie potra fię tego wyja śnić. Nie potra fię tego zra cjo na li zo wać.

Muszę jed nak nad tym zapa no wać.
Nie ma miło ści w prze mocy.
Nie ma. Miło ści. W prze mocy.
Powoli otwie ram oczy.
Na mostku panuje chaos. Tyler pod nosi się, ma krew na pod bródku. Cat leży na pod ło dze

i obej muje żebra. Zila przy warła ple cami do ściany i wpa truje się w chaos sze roko otwar tymi
oczami i z czar nym puklem w ustach.

– Był nasta wiony na ogłu sza nie – szep cze.
– A już tak świet nie się doga dy wa li śmy – rzuca kpiąco Fin.
Klę czę obok Aurory. Wszystko, co pró bo wa łem ukryć, wypływa teraz na powierzch nię.

Ściany z lodu, które strze gły moich uczuć, zostały strza skane. Serce tłu cze mi się o żebra.
Została ogłu szona przez strzał Zili, głowa jej opada na opar cie kanapy prze cią że nio wej,

oczy ma zamknięte, jakby spała.
Dociera do mnie, że nic jej się nie stało.
Wszystko jest w porządku.
– Nikomu nic się nie stało? – pyta chra pli wym gło sem Tyler.
Pozo stali kiwają powoli gło wami.
– Kal, powie dzia łeś, że nad tym panu jesz! – mówi, pio ru nu jąc mnie wzro kiem.
– Prze pra szam – odpo wia dam. Jestem wstrzą śnięty tym, co zro bi łem. Tak cał ko wi cie się

zatra ci łem. – Nie… nie chcia łem… Nie wie dzia łem, że broń usta wiono tak, żeby tylko ją uśpić.
A widząc, że Auro rze grozi nie bez pie czeń stwo…

Kręcę głową. Pró buję zna leźć słowa. Jak mam opi sać, co to zna czy latać, tym, któ rzy nawet
nie widzieli nieba?

– Prze pra szam – powta rzam, patrząc na Zilę. – De s̓ai. Wstyd mi.
– Legio nistko Madran, wytłu macz się – żąda Tyler, odwra ca jąc się do niej.
Zila mruga, potrze buje chwili, żeby się sku pić.
– Dotarło do mnie, że Aurora naj czę ściej mani fe stuje swoje ukryte talenty, kiedy śpi albo

jest nie przy tomna. Pomy śla łam…
– Pomy śla łaś, że strze le nie do niej bez ostrze że nia to dobry pomysł?
– To było wkal ku lo wane ryzyko, dowódco – odpo wiada Zila. – Gdy bym ją ostrze gła, praw- 

do po do bień stwo kata stro fal nej reak cji obron nej wzro słoby dra ma tycz nie.



Moi towa rzy sze patrzą po sobie, nie bar dzo wie dząc, które z nas sta nowi dla nich więk sze
nie bez pie czeń stwo: Zila czy ja. Może to było nie wy ba czalne, ale ja mia łem przy naj mniej
powód, żeby zare ago wać prze mocą, a Zila… zacho wała się, jakby była z innej pla nety. Jakby na
jakimś fun da men tal nym pozio mie była nie zdolna do zro zu mie nia, jak można postę po wać,
a jak nie należy.

Tyler zamyka oczy i masuje skro nie.
– Zila, jesteś naj by strzej szą osobą na statku – mówi. – Moż liwe, że naj by strzej szą osobą

w całym Legio nie. Wiesz, na czym polega twój pro blem?
– Ehm… chęt nie poznam pań ską opi nię, dowódco – odpo wiada.
– Kło pot w tym, że wiesz, jak działa wszystko poza ludźmi.
Zila tylko mruga.
Myślę, że widzę łzy błysz czące w jej oczach.
– Ja…
Cat prze klina i cofa się, gdy Aurora nagle wstaje. Napina mię śnie, całe ciało ma sztywne,

jakby było zro bione ze stali. Oczy ma otwarte, prawe pło nie bielą. Jej włosy uno szą się jak na
wie trze, słaba poświata ultra fio le to wego świa tła ota cza jej ciało. Będąc tak bli sko niej, wyczu- 
wam prąd skrzący się na skó rze Aurory. Czuję sód na języku. Czuję siłę wibru jącą w powie trzu
i w mojej piersi.

– No pro szę, pro szę. – Finian unosi brew, patrząc na Zilę. – Mia łaś rację.
– Aurora? – mówię.
Powoli odrywa ręce od pod łogi i wyciąga je przed sobą.
– Nnnnu-u-uuh – duka.
– Auri, sły szysz mnie? – pyta Tyler, robiąc krok naprzód.
Wyła do wa nia elek tro sta tyczne. Włosy stają mi na gło wie. Łuk dygoce, kon sole migo czą,

słaby krzyk nara sta w powie trzu. Aurora kie ruje spoj rze nie pło ną cych oczu na Tylera, świa tło
wokół niej czer nieje.

Scar lett pod cho dzi powoli, nie oka zuje lęku, trzyma przed sobą unie sione ręce.
– Kim jesteś?
Sta tek dygoce wokół nas, krzyk nara sta, świa tło staje się coraz ciem niej sze, gdy Aurora pró- 

buje coś powie dzieć.
– N-nniekto – odpo wiada. – Ccco-nnniek to niek-k-kto-CO.
– W porządku. To czym jesteś? – pyta Scar lett.
– Eshva rennnnnnnnn-n-nn.
Serce bije mi szyb ciej na dźwięk tego słowa. Imię Pra daw nych, któ rzy wymarli tysiące lat

temu. Pierwsi spo śród nas, któ rzy odkryli Fałdę. Pierwsi spo śród nas, któ rzy kro czyli wśród
gwiazd. Patrzę trium fal nie na Finiana, scep ty cyzm top nieje w jego czar nych oczach. Aurora
prze chyla głowę, serce mi się zaci ska, gdy krew zaczyna pły nąć z jej nosa i kapie na pod bró- 
dek.

– Czego chcesz? – pyta Tyler, pod pie ra jąc się, gdy sta tek dygoce.
Aurora nie odpo wiada. Obraca się, widzi Zapal nik, który wtur lał się pod główną kon solę.

Sięga po niego i sta tu etka dygoce w odpo wie dzi, unosi się z pod łogi. Aurora mruży oczy i zaci- 



ska palce w pięść. Na powierzchni Zapal nika poja wiają się szcze liny, powie trze wypeł nia
dźwięk pęka ją cego metalu.

Robię krok naprzód, wycią ga jąc rękę. Nara ża li śmy życie, żeby zdo być tę rzeźbę, wszy scy…
– Nie!
Zapal nik pęka, odłamki metalu roz la tują się po mostku. Jeden roz cina mi poli czek. Drugi

prze la tuje koło mojego gar dła, krzyk nara sta w moich uszach. Przed Aurorą unosi się w powie- 
trzu dia ment, który znaj do wał się wcze śniej w piersi posążka. Jest więk szy, niż począt kowo
myśla łem. Więk szość była ukryta w metalu, jak góra lodowa pod powierzch nią morza. Teraz
jarzy się, jego powierzch nia jest pokryta skom pli ko wa nym spi ral nym wzo rem.

Aurora macha ręką i klej not leci do niej, wpada do dłoni dziew czyny. Gdy dotyka jej skóry,
obraz z czy stego świa tła wypeł nia cały mostek. Kalej do skop maleń kich punk ci ków, miliar dów
punk ci ków, zawi ja sów i spi ral, wzo rów, które roz po znałby każdy kadet Aka de mii Aurora.

– To Droga Mleczna! – woła Cat, prze krzy ku jąc nara sta jący wrzask.
Cała nasza galak tyka.
Klej not lśni, pul suje. Pośród roz le głej kolek cji jarzą cych się ukła dów pla ne tar nych, mimo

mono chro ma tycz no ści Fałdy, dzie siątki słońc zabar wiają się na czer wono. Jedyny kolor
w czerni i bieli, szkar łatny jak ludzka krew. Krzyk w powie trzu staje się wręcz ogłu sza jący.
Czuję zimną panikę w brzu chu, cho ciaż nie znam jej przy czyn. Nara sta też w moich towa rzy- 
szach, deli katna sia teczka ich umy słów pęka pod wpły wem instynk tow nego stra chu. To pry- 
mi tywne uczu cie. Strach tala eni, gdy pada na niego cień skrzy deł drak kana.

Strach zwie rzyny.
Patrzę na pro jek cję, wal cząc ze zgrozą w piersi. Widzę naszą galak tykę przed nami i wokół

nas, wiruje wokół ogrom nej czar nej dziury, która leży w jej tar ga nym wichrami sercu.
Nie wia ry godne niebo jarzące się i pul su jące maleń kimi czer wo nymi krop kami.
I dociera do mnie, na co patrzymy.
– To mapa gwiezdna! – prze krzy kuję wrzask.
Galak tyka zaczyna się ruszać. Jakby czas pły nął do przodu. Droga Mleczna wiruje wokół

błysz czą cego czar nego serca coraz szyb ciej i szyb ciej. Nie koń cząca się spi rala, miliardy
gwiazd wcho dzące w inte rak cje, zle wa jące się razem, roz bły sku jące i umie ra jące.

Układy znaj du jące się bli żej serca obra cają się szyb ciej, wyprze dza jąc gwiazdy na obrze- 
żach, prze la tu jąc przez nie i nad nimi, a siła ich ruchu spra wia, że świa tło sło neczne faluje.
Kosmiczny balet. Setki tysięcy lat mijają w oka mgnie niu. Czer wień zaczyna sączyć się z kilku
pod świe tlo nych gwiazd, plama roz lewa się jak krew, aż cała Galak tyka zostaje zalana szkar ła- 
tem.

Aurora patrzy na mnie. Jej białe oko migo cze wewnętrz nym świa tłem, krew leje się jej na
pod bró dek i roz bry zguje na pokła dzie. Przy cią ga nie ryczy mi w żyłach na widok jej krwi. Pra- 
gnie nie chro nie nia jej prze zwy cięża wszelką myśl i roz są dek. Aurora wska zuje obrazy na
głów nym ekra nie. Poka zuje agen tów GAW z mar twymi twa rzami i naro ślami.

– Raʼhaam – mówi.
– Ranisz ją! – pro te stuję, robiąc krok naprzód.



– Jed nia – powta rza coś, co opę tało Aurorę, wska zu jąc na szkar łatną plamę. – Strzeż cie się.
Raʼhaaaaaa-a-ammm.

– Wypuść ją!
Łapię ją za rękę. Jest tak potwor nie zimna, że aż parzy. Pokład ucieka mi spod stóp. Wyczu- 

wam ogrom wokół sie bie, wła sną małość – jedna maleńka dro bina oży wio nego węgla i wody
w oce anie nie skoń czo no ści.

Wszystko, co prze ży łem. Wszystko, co wycier pia łem. Znisz cze nie mojego ojczy stego
świata. Upa dek mojej kul tury. Masowy mord na moim ludzie. Utrata mojej matki. Sio stry.
Ojca. Wojna na zewnątrz i Wróg Wewnątrz.

To wszystko wydaje się pozba wione zna cze nia.
– Wsssszzz zystko – mówi Aurora. – Spło oooonie.
A potem zamyka oczy i pada w moje ramiona.
– Niech to jasny szlag! Nic jej nie jest? – pyta Cat.
Zila pod biega do Aurory, spraw dza jej funk cje życiowe uni kro nem. Łuk prze staje się trząść,

nabrzmie wa jący okropny wrzask urywa się gwał tow nie, jakby ktoś zga sił lampę. Tyler i pozo-
stali patrzą na resztki gwiezd nej mapy, która powoli blak nie jak powi dok pod powie kami.

– Tętno nor malne – mel duje Zila i wzdy cha z ulgą. – Rytm oddy cha nia nor malny. Wszystko
wygląda nor mal nie.

– Ehm. – Scar lett unosi powoli rękę. – Mam odmienne zda nie.
– Popie ram – mówi Fin, wytrzesz cza jąc oczy.
Tyler na dal wpa truje się w gasnącą gwiezdną mapę. Roz le wa jąca się plama znowu cofa się

do począt ko wych ukła dów pla ne tar nych, które wciąż płoną czer wie nią na czar nym i bia łym
tle wokół nas.

Kręci głową, zerka na mnie, a potem na dziew czynę w moich ramio nach.
– Zabierz ją do izby cho rych. Zila, idź z nim. Upew nij się, że Auri nic się nie stało.
Zer kam na Zilę, ale ona odzy skała już pano wa nie nad sobą po naszej kon fron ta cji. Kiwam

więc głową i uno szę Aurorę deli kat nie jak śpiące dziecko. Kiedy scho dzimy z mostka i idziemy
kory ta rzem, sły szę za sobą cichy głos Scar lett.

– Do dia bła, co to wszystko zna czy, Ty?
Drzwi jed nak zamy kają się, zanim nasz Alfa zdą żył odpo wie dzieć.
A ja pozo staję zamknięty w ciszy.



Stoję nad nie przy tomną Aurorą z medycz nym ska ne rem w ręku. Leży na bio koi w izbie cho- 
rych, a ja spraw dzam jej funk cje życiowe. Minęło już pra wie pięć minut, odkąd ją ogłu szy łam.
Powinna lada chwila odzy skać przy tom ność.

– Wszystko w porządku? – pyta cicho sto jący obok mnie Kal.
– W odczy tach nie ma nic, co powinno cię nie po koić.
– Pytam o cie bie.
Rękę na dal mam lekko odrę twiałą po cio sie w nerw, ale nie czuję bólu. Zer kam na Kala

i widzę tro skę w jego oczach. Jed nakże ta tro ska topi się i zamie nia w ulgę, gdy Aurora powoli
poru sza się, unosi rękę do czoła i jęczy. Kal robi krok naprzód, zapo mi na jąc o mnie. Usta ma
lekko roz chy lone, patrzy tylko na nią.

– C-co się stało? – szep cze Aurora.
– Zosta wię was samych – mówię.
– Zila… – zaczyna Kal, gdy odwra cam się do drzwi. – Naprawdę mi przy kro. Chcia łem tylko

ode brać ci broń.
– Rozu miem – kła mię.
Słowa mojego Alfy na dal dzwo nią mi w uszach, gdy drzwi zasu wają się za mną.
„Kło pot w tym, że wiesz, jak działa wszystko poza ludźmi”.
To prawda, ale i nie prawda. Aż za dobrze dowie dzia łam się, jak dzia łają ludzie, gdy mia łam

sześć lat. Wiem wszystko, co potrze buję wie dzieć. Na dal jed nak nie uwa żam, że ich rozu- 
miem.



Powi nie nem był się tego spo dzie wać.
Aurora otwiera oczy, świa tło odbija się w jej tęczówce i zamie nia ją w błysz czącą perłę,

a zalew ulgi w mojej piersi wymyka mi się z ust cichym wes tchnie niem.
– Be s̓hmai…
Poma gam jej usiąść na bio koi, patrzę, jak mruga, pró bu jąc otrzą snąć się z sen no ści po

strzale Zili. Myśl, że Aurora jest bez pieczna, gasi ogień, który poże rał mnie na mostku. Już
sam jej widok jest jak woda na pustyni, jeśli mam powie dzieć prawdę. Jed nak jesz cze ni gdy
w życiu nie czu łem się rów nie roz darty. Ponie waż to nie może dłu żej trwać.

– Co pamię tasz? – pytam.
Patrzę jak zahip no ty zo wany na małą zmarszczkę, która poja wia się na jej czole.
– Zila… strze liła do mnie.
– Nie chciała cię skrzyw dzić – tłu ma czę. – Chciała tylko obu dzić to, co jest w tobie.
Aurora patrzy mi w oczy i serce bije mi wtedy tro chę szyb ciej.
– Eshva ren – szep cze.
– Pra dawni. – Kiwam głową. – W jakiś spo sób są w to wszystko zamie szani. A ty sta no wisz

tego część.
– To sza leń stwo. – Zamyka oczy, masuje skro nie, jakby bolała ją głowa. – Widzia łam to

wszystko, cho ciaż byłam nie przy tomna. Jak bym… zna la zła się poza swoim cia łem. Jak bym
oglą dała to na ekra nie. Zila strzela do mnie, a ty…

Znowu patrzymy sobie w oczy i serce mi się zaci ska. Spo dzie wam się nagany. Słusz nego
napo mnie nia za prze moc, któ rej się dopu ści łem na mostku. Wyczu wam Wewnętrz nego
Wroga zwi nię tego w mojej piersi. Cień ojca za ple cami.

– A ty mnie bro ni łeś.
Patrzę zasko czony. Kręcę głową.
– Nie. Naro bi łem sobie wstydu.
Patrzy wtedy na mnie. Obrzuca mnie spoj rze niem od stóp do głów.
– Nie rozu miem cię, Lego la sie. – Wzdy cha. – W ogóle cię nie rozu miem. W jed nej chwili

stwier dzasz, że tylko zawa dzam, albo mnie igno ru jesz, a w dru giej pędzisz przez nisz czy ciel
TSO, żeby wyrwać mnie z wię zie nia, albo bijesz się z człon kami wła snej dru żyny w mojej
obro nie.

Ponow nie wzdy cha i kręci głową.



– O co tu cho dzi?
Biorę głę boki wdech, waham się i w końcu się pod daję. Wiem, że kiedy raz wypo wiem te

słowa, nie będę mógł ich cof nąć. Ni gdy jed nak nie powi nie nem był pozwo lić, żeby to zaszło
tak daleko. Nie mogę na to dłu żej pozwa lać.

– Naj wyż szy czas, żebym o tym z tobą poroz ma wiał. Dla czego tak się zacho wuję wobec cie- 
bie.

– To zna czy, dla czego zacho wu jesz się wobec mnie jak skoń czony dupek?
Mimo bólu w piersi uśmie cham się. Szu kam wła ści wych słów. Spo sobu, żeby coś z tego, co

powiem, miało dla niej jakiś sens.
– Gra wi ta cja doty czy wszyst kiego – mówię w końcu. – Nie tylko pla net. Nie tylko gwiazd.

Każda komórka naszych ciał, każda komórka we wszech świe cie przy ciąga gra wi ta cyj nie ota- 
cza jące ją obiekty i ludzi. I to wła śnie czuję. Do cie bie.

Aurora marsz czy lekko brwi, jej oczy błysz czą w cie płym świe tle. Przez sekundę wygląda
tak pięk nie, że aż mi zapiera dech w piersi. Mimo to wal czę o kolejny oddech, bo jeśli nie
powiem tego teraz, oba wiam się, że ni gdy nie zdo łam.

– Syl dra nie nazy wają to Przy cią ga niem. To instynk towny… pociąg, jaki odczu wamy. Pod- 
sta wowa więź. Pier wotna. Tak jak gra wi ta cja. Ni gdy dotąd nie sły sza łem, żeby kto kol wiek
z moich ludzi poczuł przy cią ga nie do istoty ludz kiej, ale… czuję to do cie bie, Auroro.

Otwiera usta, jakby chciała coś powie dzieć, ale słowa płyną teraz ze mnie poto kiem.
– Nie chcia łem, żeby inni się dowie dzieli. A ty mia łaś dość kło po tów i bez mojego wkładu.

Pomy śla łem, że ponie waż widzia łaś mnie, zanim się spo tka li śmy… może… jeste śmy sobie
prze zna czeni, czy coś takiego. – Kręcę głową, czu jąc się jak skoń czony głu piec. – Pró bo wa łem
więc zadbać o twoje bez pie czeń stwo, nie zdra dza jąc ci, co się dzieje. Nie chcia łem, żebyś
poczuła się do cze go kol wiek zobli go wana.

– A…do czego mogła bym się czuć zobli go wana? Gdy bym była Syl dranką?
Zapada dłu gie mil cze nie.
– Przy cią ga nie to więź mię dzy kochan kami – odpo wia dam w końcu. – Part ne rami na całe

życie.
Aurora prze łyka ślinę. Ewi dent nie nie wie, co powie dzieć.
– Nie powi nie nem był na to pozwo lić. – Wzdy cham. – Ni gdy nie powi nie nem był posta wić

istoty ludz kiej w takim poło że niu. To nie w porządku wobec cie bie i innych. Nie powin naś być
zmu szona do podej mo wa nia tego wyboru.

Znowu biorę głę boki wdech i kiwam głową. Odpę dzam ból. Pęk nie cie roz sze rza się w moje
piersi, aż staje się tak ciemne i głę bokie, że wiem, że być może już ni gdy z tej otchłani nie
wyjdę.

A jed nak tak jest lepiej.
– Nie mogę nic pora dzić na to, co do cie bie czuję, ale mogę pano wać nad tym, co

w związku z tym robię – mówię. – Kiedy więc odkry jemy prawdę kry jącą się za Zapal ni kiem
i gwiezdną mapą, zre zy gnuję z pozy cji w dru ży nie. Zbyt długo igno ro wa łem wojnę mię dzy
moimi ludźmi. Nie mogę dłu żej stać z boku. Kiedy dotrzemy do końca tej drogi, nie będziesz
musiała wię cej mnie oglą dać.



Cisza mię dzy nami jest roz le gła i zimna jak Pustka. Przez chwilę nie potra fię wyobra zić
sobie jej końca. Wtedy brzę czy mój uni kron, wypeł nia jąc nie skoń czoną cze luść i prze ry wa jąc
czar, jaki na nas spadł.

– Kal? – roz lega się głos Tylera. – Jak mnie sły szysz?
Doty kam urzą dze nia przy pasie.
– Dosko nale.
– Zila mówi, że Auri jest już przy tomna.
Patrzę w jej róż no barwne oczy i ból prze szywa moje serce jak ostrze.
– Tak, jest przy tomna.
– Myślę, że powin ni ście tu przyjść i zoba czyć to na wła sne oczy.
– Już idziemy.
Doty kam znowu uni kronu, koń cząc trans mi sję. Patrzę na dziew czynę naprze ciwko mnie,

oddzie loną o stu le cia i lata świe tle od miej sca, w któ rym spo dzie wała się zna leźć. Czuję krew
i popiół w ustach.

Co masz powie dzieć, kiedy nie ma słów, żeby nazwać uczu cia?
Co robisz, kiedy już nic wię cej nie da się zro bić?
– Powin ni śmy iść – mówię.
Bez słowa Aurora zsuwa się z bio koi i masze ruje do drzwi.



Pra cuję przy nawi ga cji, kiedy OʼMal ley i Elfik wcho dzą na mostek. Ona wygląda, jakby miała
za sobą dzie sięć kilo me trów cięż kiej jazdy, a on, jakby ktoś zamor do wał mu szcze niaka i pod- 
rzu cił mu jego głowę do łóżka. Ale prawdę mówiąc mamy teraz więk sze pro blemy niż kło poty
ser cowe. Bel le ro font zbliża się do nas, a po tym, co wła śnie odkry li śmy…

– Auri, wszystko w porządku? – pyta Scar lett, bo kło poty ser cowe mają dla niej więk sze
zna cze nie niż dla mnie. Cała Scar lett.

OʼMal ley zerka na Elfika i widzę kłam stwo w jej oczach, zanim je wypo wie:
– Pew nie.
– Cat, pokaż im – mówi Ty.
– Tak jest.
Ruszam nad garst kiem i rzu cam dane wizu alne z kom pu tera nawi ga cyj nego na główny

ekran holo gra ficzny. OʼMal ley gapi się na obra ca jącą się spi ralę z gwiazd.
– Na co patrzę? – pyta.
– Na mapie z two jego Zapal nika pod świe tlono w sumie dwa dzie ścia dwie gwiazdy – mówię.

– Nanio słam te układy na znane sek tory Galak tyki.
– Chwilę to jej zajęło – wtrąca się Finian. – Nie wystar czył jej jeden rzut oka.
– Droga Mleczna zawiera dwie ście miliar dów gwiazd, Chu dzielcu. Nie znam wszyst kich na

pamięć.
Finian pociąga nosem.
– A myśla łem, że podobno jesteś nie zła w te klocki.
– Stul dziób, Finian. – Moje palce śmi gają nad ukła dem ste ro wa nia i dwa dzie ścia dwa

punkty płoną czer wie nią pośród tych miliar dów gwiazd. – Więk szość ukła dów pod świe tlo nych
na mapie pozo stała nie zba dana. A wiele z nich znaj duje się kawał drogi stąd, nawet przez
Fałdę. Oka zuje się jed nak, że każdy lokuje się w zna nym nam sła bym punk cie Fałdy.

– Czyli wszę dzie tam znaj dują się natu ralne bramy? – pyta Elfik.
– Na to wygląda. – Wpi suję serię pole ceń. – I ni gdy nie zgad nie cie, który sys tem znaj duje

się naj bli żej naszych obec nych współ rzęd nych.
Kal unosi pyta jąco brew, a ja rzu cam odpo wiedź na główny ekran, gdzie wcze śniej znaj do- 

wały się pie kiel nie upiorne fotki ludzi z poro stami. Holo gra ficzny obraz gwiazdy unosi się nad
naszymi kon so lami i pło nie jasno. Wokół niego krąży sie dem pla net, trzy znaj dują się



wewnątrz strefy sprzy ja ją cej roz wo jowi życia. Nazwa sys temu wid nieje pod spodem wypi sana
jarzą cymi się litrami.

– Octa via – szep cze Aurora.
Zer kam na Tyʼa, a potem na Scar lett. Na wszyst kich człon ków tej gów nia nej dru żyny na

gów nia nej misji, na którą pra co wa li śmy pięć lat w aka de mii. Wszy scy wiemy, że to nie może
być przy pa dek. Ofi cjalne zapi ski kie rują nas na Lei Gong, ale tamci agenci GAW ze sty lo wymi
poro stami na twa rzach to byli kolo ni ści z Octa vii III, według OʼMal ley. Powie działa, że jej sta- 
tek, Had field, leciał na Octa vię III, kiedy prze padł dwie ście lat temu. A teraz ta mapa, która
może mieć z milion lat, pro wa dzi nas pro sto na tę samą cho lerną pla netę.

– No dobrze, legio ni ści, powiedz cie mi coś – odzywa się Tyler. – Załóżmy, że jeste ście agen- 
tami GAW i ist nieje układ pla ne tarny, w któ rym nie życzy cie sobie żad nych gości. Powiedzmy,
że nie może cie zamknąć bramy, bo to natu ralny slaby punkt Fałdy. To jak dopil nu je cie, żeby
ludzie nie wty kali swo ich nosów, gdzie nie trzeba?

– Wymy ślamy na przy kład histo ryjkę o zabój czym wiru sie w atmos fe rze – mru czy Scar lett.
– Może to nie jest wymysł – przy po mi nam im. – Zila powie działa, że ci kolo ni ści w stro jach

GAW byli mar twi, zanim Kal ich zała twił. Może zain fe ko wali się wiru sem, przed któ rym
ostrzega nas kwa ran tanna.

– To po co zmie niono zapi ski w archi wach i skie ro wano uwagę na Lei Gong? – pyta OʼMal- 
ley. – Dla czego usu nięto wszel kie zapi ski na temat kolo nii na Octa vii? Czemu ści gają ostat nią
osobę, która jest w jakiś spo sób zwią zana z tym miej scem?

Tyler krzy żuje ręce na sze ro kiej piersi.
– Nie wiem jak inni, ale ja zaczy nam mieć prze czu cie, że na Octa vii jest coś, czego GAW nie

chce nam poka zać. A co waż niej sze, czego nie chce poka zać Auri.
– Raʼhaam – mru czy Zila.
Kal kiwa głową.
– Strzeż cie się.
Nie podoba mi się, dokąd to zmie rza. Spi ski rzą dowe, przy krywki i Stwórca jeden wie, co

jesz cze. Mamy jed nak poważ niej sze pro blemy.
– Bel le ro font znaj duje się w zasięgu łącz no ści – mel duje Scar. – Wywo łują nas.
– Na główny ekran – roz ka zuje Tyler.
Obraz układu Octa vii znika zastą piony przez postać w bia łym mun du rze, w bia łej koszuli

i w bia łych ręka wicz kach. Skrzy dlaty herb Ter rań skich Sił Obron nych zdobi ścianę w tle.
Biała, lustrzana maska prze sła nia twarz postaci.

– Dzień dobry, prin cep sie – mówi Tyler.
– L���� �� ��� J����, ���� ���� ���� ��� ����� ���� �� ������ ��� �� ���� G�� ��� ���

A��� ��� W���� ��� ���� – odpo wiada postać. – ����� �� ��� ������ � ����� ��� ��� ����- 
���� ���� ����� �� �� ���� ���� ����, ������ �� ��� ��� ������ ���� ���� L������
A�����.

– To było kilka zabaw nych dni – zga dza się Tyler.
– P��� �� ���� ���, ��� �������� ��� ��� ���� ����, ����� ��� ��� ���� �� ���� �� ��- 

��� ���� ��� ��� ��� – odpo wiada agent GAW. – M��� ��� ��� ���� ���� ��� ���� � �����- 



��� ������ ���� ��� � ���� �� �� ��� �� ������� ���� �� ����.
– A jeśli odmó wię?
– W���� ����� ����� ���� ��� ��� – odpo wiada prin ceps.
– Bez urazy, ale nie wie rzę panu – odpo wiada Tyler, krę cąc głową. – Oba wiam się, że

będzie musiał pan po pro stu pole cieć za nami do układu Octa vii.
Prin ceps po raz pierw szy, odkąd się spo tka li śmy, pod nosi głos:
– T�� ��� ��� ������ ������ ����� ������ ��� ��� ����� � ��� ���� ��� ��� ������

�����!
– Eks cy tu jące, prawda?
– N����� �����…
Tyler prze suwa dło nią na wyso ko ści gar dła, więc wyłą czam sygnał i powraca obraz układu

Octa vii. Na całym mostku panuje cisza, sły chać tylko szum sil ni ków. Scar lett unosi brwi,
patrząc na młod szego brata, a ja wbrew sobie też się na niego gapię. Znam go tyle lat i jesz cze
ni gdy nie widzia łam, żeby posta wił się wła dzom. Ani razu. Jed nak w ciągu ostat nich paru dni
z naj lep szego ucznia aka de mii zamie nił się w poszu ki wa nego mię dzy gwiezd nego zbiega.

I niech Stwórca nam dopo może, bo mam wra że nie, że to mu się spodo bało.
– Śmiała zagrywka, Szcza wiku – mówi Scar.
– Nie cał kiem – odpo wiada Ty. – Od początku GAW chciała prze chwy cić Auri. Była gotowa

zabić wszyst kich, któ rzy wie dzieli, że Aurora tra fiła w ręce agen cji. Wszystko kręci się wokół
tego. – Macha ręką w stronę ekranu. – Ewi dent nie na Octa vii jest coś, czego nie powin ni śmy
zoba czyć. Cokol wiek to jest, łączy się z nowymi zdol no ściami Auri. Jej transy dopro wa dziły
nas do Zapal nika, a Zapal nik pro wa dzi nas na Octa vię. Nie wiem, czy nad ko men dantka de
Stoy i admi rał Adams wie dzieli, że doj dzie do tego, ale wie rzę, że mie li śmy się tu zna leźć. Wie- 
rzę, że dzieje się tu coś znacz nie więk szego, niż zda jemy sobie sprawę.

Roz gląda się po zgro ma dzo nych na mostku.
– Jed nak tym razem prze kra czamy gra nicę. Nie będę miał pre ten sji, jeśli ktoś z was posta- 

nowi się wyco fać. W tej chwili ściga nas ter rań ski rząd. Jeśli jed nak prze kro czymy gra nicę
galak tycz nej kwa ran tanny, nara zimy się wszyst kim rzą dom.

Tyler ma rację i wszy scy o tym wie dzą. Galak tyczna kwa ran tanna to naj tward sze ze wszyst- 
kich twar dych praw. Sto suje się je tylko w przy padku naj bar dziej nie bez piecz nych sek to rów
Galak tyki – ukła dów, w któ rych sza leją plagi, sta no wiące bez po śred nie zagro że nie dla galak- 
tycz nych cywi li za cji. Zaraza lyser gij ska. Sel mi ska ospa. Burze tem po ralne. Nie tyka się sys te- 
mów obję tych GK. Jeśli zła miesz zakaz, nie wysy łają cię pod sąd wojenny. Sprzą tają cię na
miej scu i tylko pil nują, żeby żadne resztki nie obry zgały im butów.

Tyler patrzy nam w oczy.
– Jeśli ktoś chce odejść, to niech zej dzie na poziom trzeci, wsko czy do kap suły ratun ko wej

i opu ści sta tek. Nie będę miał żalu.
Scar lett kła dzie ręce na bio drach.
– Żar tu jesz sobie, co?
– Mówię serio. Nie wiemy, co znaj dziemy na Octa vii. Żadne z nas nie pisało się na coś

takiego.



Scar idzie przez pokład i kła dzie obie ręce na ramio nach brata, obraca go na fotelu tak,
żeby patrzył na nią. Kiedy znaj dują się tak bli sko, to, cho ciaż nie są iden tyczni, zauwa żam,
jacy są do sie bie podobni. Widzę nie wzru szoną więź mię dzy nimi. Moc niej szą niż więzi krwi.

Scar lett pochyla się i całuje brata w poli czek.
– Ja pisa łam się na cie bie, matołku.
– As zawsze wspiera swo jego Alfę – mówię.
Patrzę Tyle rowi w oczy, a on patrzy na mnie.
– Zawsze – powta rza.
Uśmie cham się w odpo wie dzi.
– Zawsze.
– Nie jestem nor malna – odzywa się w ciszy, jaka wtedy zapada, Zila.
Patrzymy na nią. Spu ściła wzrok, bawi się jed nym ze zło tych kółek w uchu. Dociera do

mnie, że ma na nich wisiorki w kształ cie maleń kich kawał ków pizzy. Loki two rzą ciemną kur- 
tynę wokół jej twa rzy, głos led wie się nie sie.

– Zila? – pyta Scar.
– Jedyne miej sca, do jakich pasuję, to miej sca w mojej gło wie – mówi Zila. – Jak sam

powie dzia łeś, dowódco, nie rozu miem ludzi. – Roz gląda się po mostku. – Ale wie rzę, że ze
wszyst kich miejsc, do któ rych nie pasuję, tu pasuję naj bar dziej.

Scar się uśmie cha.
– Kto chce być nor malny, kiedy może być inte re su jący?
Zila patrzy na nią i kiwa głową.
– Zostanę.
Kal odzywa się ze swo jego miej sca przy pul pi cie ste row ni czym uzbro je nia. Kostki rąk ma

poobi jane, oczy mu płoną, gdy patrzy na OʼMal ley.
– Zostanę do końca tej drogi.
– No to życzę powo dze nia – odzywa się Finian. – Ale oso bi ście uwa żam, że naru sze nie

galak tycz nej kwa ran tanny to gra nica, któ rej ten kon kretny Betra ska nin nie zamie rza prze kra- 
czać. Nie chcę mieć wro gów we wszyst kich rzą dach w Galak tyce z powodu dwu stu let niego
ziem niaka z tele ki nezą, który rzuca nami jak keba ro wymi pił kami za każ dym razem, gdy ktoś
przy łoży jej w makówkę. Dobrej zabawy pod czas misji samo bój czej, dzie ciaki!

Myślę, że wszyst kich tro chę zatkało. Cała dru żyna patrzy, jak Finian obraca się raz na
fotelu, wstaje i zaczyna powoli kuś ty kać w stronę drzwi przy akom pa nia men cie poję ki wa nia
egzosz kie letu. Tak naprawdę to nie mam do niego pre ten sji. W końcu jest Betra ska ni nem,
a kło poty, w jakie się na razie wpa ko wa li śmy, się gają tylko Terry. Jeśli postawi na pew niaka
i ode tnie się od nas teraz, to może nawet uda mu się…

Finian odwraca się do nas i wytyka mnie pal cem.
– Nabra łem cię, co?
– Co?!
Uśmie cha się od ucha do ucha.
– Przy znaj. Wszy scy przy znaj cie. Myśle li ście, że rze czy wi ście się ewa ku uję, co?



Łapię się na tym, że też się uśmie cham. Biorę Koni czynkę i ciskam nim przez mostek. Fin
nawet nie pró buje go zła pać, więc zabawka odbija się od jego piersi i ude rza o pokład.

– Świń ski ryj jesteś, Finian. – Scar lett wzdy cha.
– Fakt. Ale ten świń ski ryj należy do cie bie.
Krzywi się.
– Cze kaj, źle to wyszło. Wybacz. Ter rań ski to mój drugi język i wiesz…
Tyler uśmie cha się sze roko, patrząc na dru żynę 312. Więk szość z nas zna się rap tem od

paru dni. Razem prze szli śmy już nie mało. Moż liwe, że teraz przej dziemy pie kło. Jed nak
prawda jest taka, że wbrew wszyst kiemu nie ma nikogo innego w całej Dro dze Mlecz nej, za
kim chcia ła bym pójść.

– Kurs na układ Octa vii, Zero.
Salu tuję Tyle rowi, a potem się uśmie cham.
– Tak jest, dowódco.

* * *

Jeste śmy pra wie przy Bra mie Fałdy na Octa vię, kiedy Bel le ro font zaczyna do nas strze lać.
Prin ceps pró bo wał skon tak to wać się z nami przez ostat nią godzinę, ale Ty roz ka zał Scar lett

igno ro wać jego nawo ły wa nia. Jest tu dosta tecz nie gło śno i bez pogró żek ze strony GAW. Nasze
sys temy wyją od dwu dzie stu minut, lokalna boja sygna li za cyjna ostrzega nas, że zbli żamy się
do układu obję tego galak tyczną kwa ran tanną, infor muje, że wkro cze nie do układu Octa vii jest
„nad zwy czaj nie bez pieczne” i może mieć „kata stro falne skutki” oraz ozna cza „pogwał ce nie
zapi sów galak tycz nego trak tatu z Ver duum IV i raty fi ko wa nego przez bla, bla, bla, bla”.

Zaczy nam nie na wi dzić życia.
A kiedy w naszą stronę lecą poci ski, przy po mi nam sobie, dla czego je tak lubię.
Wszy scy prze brali się z powro tem w mun dury, więc przy naj mniej mamy odpo wied nie

stroje. Roz lo ko wuję pozorne cele i ostrze gam wszyst kich, żeby się trzy mali, kiedy dodaję gazu
i ostro skrę cam, wyko nu jąc manewr wymi ja jący. Nasze ekrany płoną, gdy pocisk eks plo duje
za nami, roz świe tla jąc Fałdę czy stą ośle pia jącą bielą.

– To był pocisk jądrowy? – pyta Scar lett, wytrzesz cza jąc oczy.
– Na pewno nie bukie cik fioł ków – odpo wia dam.
– Ta rymo wanka doty czy dżumy – odzywa się Zila. – Fiołki w kie szonce miały chro nić

przed…
– Tak, dzię ku jemy, legio nistko Opty mistko – prze rywa jej Finian. – Pomi ja jąc odwo ła nie do

maka brycz nej ter rań skiej poezji, myślę, że wasi rodacy rze czy wi ście pró bują nas zabić,
a wyda wało mi się, że nasz nie ulę kły przy wódca powie dział, że wcale tego nie chcą!

Tyler patrzy z nie do wie rza niem na swoje odczyty.
– Tak myśla łem.
– Myśla łeś? Podobno mia łeś być tak tycz nym geniu szem!
Ty unosi pobliź nioną brew.



– Finian, nie chcę znisz czyć opi nii, jaką masz na mój temat, ale to chyba naj lep szy
moment, żeby ci wyznać…

– Trzy maj cie się! – ryczę.
Kolejne trzy poci ski pędzą w naszą stronę w podmu chu ognia z bate rii dział elek tro ma gne- 

tycz nych Bel le ro fonta. Napie ram mocno na stery, wyrzu cam kolejną por cję celów pozor nych.
Klu czę pośród ognia, czuję, jak sil nik mru czy pode mną, moje palce śmi gają po przy ci skach
układu ste ro wa nia szybko jak myśl. Kule podmu chu po wybu chach mają pro mie nie dłu go ści
tysięcy kilo me trów, wypa lają Fałdę roz prze strze nia jącą się falą żaru. Nasz Łuk jest jed nak
szyb szy, wiruje i obraca się wśród gradu ostrzału, poci ski suną bez gło śnie, omi ja jąc jego skórę,
i wyla tu jemy z chmury bez ani jed nego zadra pa nia.

– Te mendy nie żar tują – war czę.
– Kiedy dotrzemy do Bramy Fałdy? – dopy tuje się Tyler.
– Wej ście za cztery minuty trzy dzie ści jeden sekund.
– Pora dzisz sobie z nimi przez ten czas?
Pod no szę wzrok i mru gam do niego poro zu mie waw czo.
– Nie nazwano mnie Zerem bez powodu.
Widzimy ją już przed nami. Zamiast sze ścio kąt nej tyta no wej bramy, jakie budują Ter ra nie,

albo krysz ta ło wego przej ścia w kształ cie łzy, jakie sta wiają Syl dra nie, ta jest zupeł nie natu- 
ralna. Wygląda jak lśniące roz dar cie w mate rii Fałdy – jakby roz cięły ją pazury nie wy obra żal- 
nego zwie rzę cia. Jest na dzie siątki tysięcy kilo me trów sze roka, jej brzegi skrzą się kwan to- 
wymi bły ska wi cami. Obraz nad hory zon tem bramy faluje jak pustynny miraż. I przez to nie- 
wy obra żalne roz cię cie w skó rze wszech świata widzimy słaby błysk Octa vii – słońca, które pło- 
nie czer wie nią w barw nym morzu real nej prze strzeni.

Bel le ro font zalewa nas teraz poci skami. Wszel kie wąt pli wo ści co do ich rze czy wi stych
zamia rów zostały roz wiane przez tuzin poci sków, które prze la tują tuż obok naszego lewego
skrzy dła, pudłu jąc zale d wie o kil ka set metrów.

– Wielki Stwórco, nie wiele bra ko wało – szep cze Finian.
– Przy mknij się – war czę. – Panuję nad sytu acją. Wyj ście z Fałdy za sześć dzie siąt sekund.
Pocisk z działa elek tro ma gne tycz nego tra fia nas w rufę, wyry wa jąc w kadłu bie dziurę wiel-

ko ści piłki fut bo lo wej. Alarmy wrzesz czą, włą czają się sys temy bez pie czeń stwa, odci na jąc nas
od naru szo nej sek cji. Zer kam na raport na temat uszko dzeń i dociera do mnie, że obe rwała
maszy now nia.

Nie do brze.
– Myśla łem, że panu jesz nad sytu acją! – Finian prze krzy kuje wycie alar mów.
– Myśla łam, że powie dzia łam ci, że masz się przy mknąć!
Kal się uśmie cha, oczy mu płoną, pośród cha osu bitwy czuje się jak w domu. Odkąd go

pozna łam, nie widzia łam go rów nie roz luź nio nego.
– Żaden z cie bie wojow nik, co, Finian?
– No wiesz, a z cie bie żaden… – Betra ska nin mruga wiel kimi, czar nymi oczami, gdy koń czy

mu się natchnie nie. – Cze kaj, cze kaj, wczo raj wymy śli łem coś naprawdę dobrego…



Kolejny pocisk ze zubo żo nym ura nem prze la tuje trzy metry od naszej ster burty. Cho ciaż
latam szybko, manew ruję ostro, Bel le ro font ostrze li wuje nas ze zbyt wielu dział. Łuki nie
zostały skon stru owane do walki z okrę tami wojen nymi. To jakby rzu cić terierka do walki
z dober ma nem. Pew nie, że maluch może urzą dzić nie złe wido wi sko, jeśli jest szybki i zacie kły,
ale osta tecz nie skoń czy w cha rak te rze wyka łaczki więk szego psa.

– Wyj ście z Fałdy za pięt na ście sekund!
– Trzy maj cie się ludzie! – krzy czy Tyler.
Roz dar cie przed nami wypeł nia nasze ekrany. Czuję teraz przy cią ga nie bramy peł za jące mi

po ciele i roz cią ga jące skórę. Alarmy wyją, ostrze ga jąc przed kwa ran tanną, uszko dze niem
kadłuba w maszy nowni, nad la tu ją cymi poci skami Bel le ro fonta. Żołą dek mi się zaci ska. Zapada
ogłu sza jąca cisza, kiedy cała Galak tyka wywraca koziołka. A potem przy wtó rze wrza sku sil ni- 
ków zde rzamy się z rze czy wi sto ścią tak, że aż zgrzy tają od tego kości, i wra camy do przy tul nej
nor mal nej i barw nej prze strzeni.

Dobra nowina jest taka, że dotar li śmy tu w jed nym kawałku.
Zła jest taka, że Bel le ro font na dal dep cze nam po pię tach.
Wyska kuje z Fałdy jak nie to perz z pie kła, wypusz cza jąc kolejną salwę poci sków jądro wych.

Jeśli wcze śniej rze czy wi ście pla no wali prze chwy ce nie OʼMal ley, to teraz naj wy raź niej uznali,
że trzeba zmi ni ma li zo wać straty i po pro stu wszyst kich nas zała twić. Naj dziw niej sze jest to, że
nie mam poję cia dla czego – według czuj ni ków Octa via to naj nor mal niej szy w Galak tyce układ
pla ne tarny. Nie widzę nic, co mogliby chcieć ukryć albo chro nić za wszelką cenę, nawet za
cenę utraty Aurory.

Kiedy się zbli żamy, widzę, że Octa via III to naj zwy klej sza ska li sta pla neta klasy M. Okruch
z nie bie sko-zie lo nymi lądami i nie bie sko-zie loną wodą. Sie dem dzie siąt cztery pro cent
powierzchni to oce any. Łagodne tem pe ra tury, cztery główne kon ty nenty, innymi słowy…
nuda.

To dla czego, u dia bła, nie chcieli, żeby śmy…?
– Dowódco. – Zila pod nosi wzrok znad swo ich instru men tów, zer ka jąc naj pierw na Aurorę,

a potem na Tylera.
– O co cho dzi, legio nistko?
Zila macha ręką i zrzuca ze ska nera na główny ekran obraz kon ty nentu znaj du ją cego się

pod nami. Pośród buj nej roślin no ści w doli nie nad wstążką lśnią cej wody stoi trzy dzie ści albo
czter dzie ści budyn ków.

– To Butler – szep cze Aurora. – Pierw sza osada na Octa vii.
Czyli to prawda. Ist niała tu osada. Ludzie żyli na tej pla ne cie. Rodziny. Dzieci. Coś poszło

nie tak i przez ostat nie dwie ście lat naj waż niej sza sek cja oddziału wywia dow czego Ter rań- 
skich Sił Obron nych to tuszo wała.

– Kłam liwe łajzy – szep czę.
Zer kam na obraz Bel le ro fonta za nami, a potem na Tylera, cze ka jąc na roz kazy. Posta wił

ryzy kow nie na to, że GAW nie będzie chciała nas zabić, i prze grał, a teraz bole sne realia są
takie: musimy uciec przed stat kiem, który jest od nas szyb szy, albo wal czyć ze stat kiem, z któ- 
rym nie mamy szans wygrać. Zbli żamy się do Octa vii III, ale sys tem poci skowy Bel le ro fonta już



nas namie rzył. Ich działa elek tro ma gne tyczne są gotowe do kolej nej salwy. W dodatku tra cimy
moc – wygląda na to, że tra fie nie w maszy now nię uszko dziło rdzeń naszego reak tora. I cho- 
ciaż jestem świetna, naprawdę nie wiem, czy okażę się dość dobra, żeby wygrać tę rundę dla
Tylera.

– Bel le ro font znowu nas wywo łuje – mel duje Scar lett.
Tyler wzdy cha i roz gląda się po mostku. W jego oczach widzę obawę o swo ich ludzi, roz cza- 

ro wa nie sobą. Znaj du jemy się teraz tak bli sko Octa vii III, że widać kłę biące się chmury
w atmos fe rze, poszar pane kształty gór na kon ty nen tach. Aurora stoi i patrzy na obraz kolo nii
na głów nym ekra nie. Na miej sce, w któ rym miała spę dzić resztę życia.

Pra wie nam się udało. Pra wie dowieź li śmy ją do domu. Może jed nak osta tecz nie okaże się,
że Tyler wie rzył nie w to, w co powi nien? Może ta podróż dobiega wła śnie końca?

– Połącz nas – roz ka zuje sio strze Tyler.
Obraz prin cepsa poja wia się na głów nym ekra nie, bez oso bowa lustrzana maska, mar twy

meta liczny głos.
– L���� �� ��� J���� – mówi. – T� ����� ��� ������ �� ���. J���� ��� ���� ��� ���

������ ����� ��� �� ���, ��…
Huk eks plo zji prze rywa trans mi sję, zastę puje ją szum. Alarm wyje na mostku Bel le ro fonta,

drugi wyje u nas. Patrzę na instru menty, pró bu jąc ogar nąć to, co widzę.
– Cat, mel duj! – war czy Ty.
– Bel le ro font… został zaata ko wany?
– Przez kogo?
Kręcę głową.
– Mam pół tuzina odczy tów ener ge tycz nych, ale nie mam pra wie żad nych pro fili na LiDAR-

ze. Ska nery led wie ich widzą.
– Ekran?
Rzu cam obraz Bel le ro fonta; solid nie obe rwał w sil niki na bak bur cie, chło dziwo wycieka mu

w prze strzeń. Wokół niego roi się led wie widoczny na tle czerni tuzin smu kłych sier po wa tych
sta tecz ków. Są zupeł nie czarne, piloci utrzy mują je pod kątem, żeby zmi ni ma li zo wać widocz- 
ność dla czuj ni ków, więc prak tycz nie nie ma powierzchni, od któ rej sygnał LiDAR-u mógłby
się odbi jać. Zaata ko wali przez zasko cze nie i ude rzyli mocno; ich działa pla zmowe topią kadłub
nisz czy ciela. Nie mogę pojąć, czy wła śnie wyda rzył się cud w ostat niej chwili i zosta li śmy ura- 
to wani, czy może wpa ko wa li śmy się w jesz cze głęb sze gówno, niż to, w któ rym byli śmy
minutę temu.

– To są chel le riań skie nie wi dzialne fre gaty – wyja śnia Kal.
Głos prin cepsa nie sie się przez nasz otwarty kanał komu ni ka cyjny.
– U����, ��� �� ��� �� �� �� ���� ���� �� ���� ���� ������. S���� �� ��� �� ������ T��- 

��� ����� S�� O���� ���� ��� ������ ���� G�� ��� ��� A��� ��� W���� ��� ����…
– Dobrze wiem, do kogo, kurna strze lam, ludziu – war czy ktoś w odpo wie dzi. Na ekra nie

poja wia się prze ra ża jąca twarz naj bar dziej nie sław nego króla świata prze stęp czego w tym sek- 
to rze. – Twoje shra akzy z GAW sprze dały mnie, a gdy dźgniesz Cas sel dona Bian chiego w plecy,
to nie wycho dzisz z tego żywy, żeby się potem tym prze chwa lać.



– Wygląda na to, że ktoś chce odzy skać Zapal nik – szep cze Scar lett.
– Hmm. – Finian zerka na Aurorę. – Ktoś chce mu powie dzieć, że go popsu li śmy?
Wpa damy do studni gra wi ta cyj nej Octa vii III, chło dziwo wycie ka jące z sil ni ków Bel le ro- 

fonta na bak bur cie opada powolną spi ralą do gór nych warstw pla ne tar nej atmos fery.
Chel le riań skie statki poru szają się szybko jak koli bry, klu czą wśród poci sków z dział elek- 

tro ma gne tycz nych i strze lają do więk szego statku jak rój mró wek ata ku ją cych sło nia. Z Bel le ro- 
fonta wyla tują myśliwce, wyle wają się stru mie niem z han garu. Więk szość myśliw ców nisz czy- 
ciela rzuca się do walki z chel le riań skimi stat kami, ale co naj mniej pół tuzina skręca i namie- 
rza się na nas.

Poziom mocy opada nam szybko, ale jestem w swoim żywiole. Obra cam Łuk w stronę nad- 
la tu ją cych myśliw ców, klu czę mię dzy stru mie niami ognia, jak bym była nitką prze cho dzącą
przez ucho igielne. Lata tre nin gów, cały mój instynkt, rytm pul su jący mi w żyłach – teraz to
wszystko wypływa na powierzch nię. Nie czuję rąk, gdy muskają przy ci ski układu ste ro wa nia.
Nie czuję ciała, gdy sta tek obraca się i skręca pode mną.

Ciskam nami w stud nię gra wi ta cyjną Octa vii III, żeby zaraz z niej wysko czyć, bo dzięki
temu zysku jemy nieco na szyb ko ści. Kal obsłu guje drugi zestaw dział i we dwoje zale wamy
ogniem myśliwce TSO. Porywa mnie unie sie nie, gdy patrzę, jak myśliwy staje się zwie rzyną.
Gdy patrzę, jak Chel le ria nie i Bel le ro font roz no szą się na strzępy. Gdy strze lamy w myśliwce,
które mie li śmy na ogo nie, zała twia jąc jed nego po dru gim, widzę roz bły ski nie bie skiego pło- 
mie nia i odłamki.

I wtedy przy po mi nam sobie, że moja mama była pilo tem w TSO.
Dociera do mnie, że w tych myśliw cach sie dzą praw dziwi ludzie.
Ni gdy do tej pory nie zastrze li łam żywej istoty. Dłu gie godziny pracy, tre ningu, kok pit,

w któ rym zapra co wa łam na prze zwi sko – to wszystko było fik cją, symu la cją. A tam sie dzą
praw dziwi ludzie. Ter ra nie, któ rzy wal czą za to, w co wie rzą.

Tak jak ja.
Sil niki robią się ospałe. Utrata mocy z powodu uszko dzeń osiąga poziom kry tyczny. Myślę

o ludziach w kok pi tach i sama zaczy nam reago wać ospale. Bel le ro font pło nie, tlen ucieka ze
sto pio nego kadłuba i pło nie w czerni. Z Chel le rian też zostały same strzępki. Kawałki smu- 
kłych czar nych fre gat lśnią jak odłamki potłu czo nego szkła, kiedy wirują w prze strzeni.

Roz błysk jądro wego wybu chu pod pala górną atmos ferę Octa vii III – despe racki cios umie- 
ra ją cego Bel le ro fonta. Ryk Bian chiego przez łącze komu ni ka cyjne, gdy jego sta tek obrywa
w tym wybu chu. Widzę kulę ognia, patrzę, jak elek tro ma gne tyczna fala ude rze niowa sunie ku
nam.

Pró buję nas pode rwać, ale sil niki nie mają już dość siły – moja pta szyna za bar dzo obe- 
rwała, żeby latać tak szybko, jak tego potrze buję. Impuls dociera do nas, potok świa tła
i dźwięku, instru menty przede mną try skają fon tanną iskier.

Mimo pasów bez pie czeń stwa szar pie mną w bok. Sły szę krzyk Fina. Alarmy wrzesz czą.
Tem pe ra tura rośnie. Ude rzamy w atmos ferę, nasz sta tek prze ska kuje po niej jak kaczka rzu- 
cona po wodzie. Pró buję wal czyć z przy cią ga niem, wkła dam w to wszystko, co mam, ale tra- 
cimy zbyt dużo mocy.



Za mocno obe rwa li śmy.
– Spa damy!



NIE ZNA LE ZIONO HASŁA: RA̓HAAM

Sze fie, w zaso bach nie ma żad nych infor ma cji na temat wyszu ki wa nego hasła. Nie zna la złem
nawet okru cha. To żenu jące.

Pro po zy cje:
Sprawdź, czy dobrze wpi sa łeś wszyst kie słowa.
Wypró buj inne słowa klu czowe.
Wypró buj bar dziej ogólne hasło.
Wyłącz mnie i włącz ponow nie.



– Tyler, dopa la nie sta bi li za to rów! Przy go tuj cie się na wstrząs i zacznij cie się modlić, jeśli ktoś
to lubi!

Cat pra cuje na kon soli, jakby była jed nym z naszych czte ro rę kich chel le riań skich przy ja- 
ciół ze stat ków nad nami – jej ręce są wszę dzie, prze sta wiają prze łącz niki, tań czą po przy ci- 
skach, pró bują wykrze sać jesz cze odro binę mocy z naszego ran nego wierz chowca.

– Wszy scy, zapiąć pasy! – roz ka zuje Ty.
Aurora przy pina się do zapa so wego fotela prze cią że nio wego w głębi kajuty. Wszy scy człon- 

ko wie dru żyny wokół mnie także się wpi nają.
– Przy go to wać się na ude rze nie – dodaje.
Cały Łuk dygoce, prze chyla się na prawo ze zgrzy tem pro te stu i Zila ude rza o prze ciw le głą

ścianę, zanim dotrze do swo jego miej sca. Żadne z nas nie może nawet pod nieść ręki, żeby jej
pomóc, a Cat nie prze staje wyszcze ki wać roz ka zów. Nasz Złoty Chło pak, cho ciaż jest Alfą,
został tak wyszko lony, żeby w chwi lach takich jak ta w pełni wspie rać Asa, i teraz na jego przy- 
stoj nej twa rzy maluje się abso lutna powaga.

– Sta bi li za tory odpa lone – mel duje.
– A nie mam takiego wra że nia! – wykrzy kuje Cat, kiedy cały sta tek znowu się trzę sie i pod- 

ska kuje, jak by śmy jechali po wer te pach. Po wer te pach na dro dze, która scho dzi potwor nie
ostro w dół i koń czy się spad kiem z urwi ska.

Na klej noty Stwórcy, umrzemy, myślę sobie.
– Mówię prze cież, że są odpa lone! – powta rza Ty, a Zili udaje się zła pać fotela i rzu cić się na

sie dze nie. Jedną ręką ude rza przy cisk od pasów bez pie czeń stwa, więc zaraz opla tają się wokół
jej ciała i nale ży cie ją unie ru cha miają.

– Wszę dzie są dziury powietrzne – war czy Cat.
Tra fiamy na kolejną tur bu len cję i roz lega się upo rczywe brzę cze nie w moim nad garstku.

Mój egzosz kie let pró buje mnie ostrzec przed tak gwał tow nymi zmia nami gra wi ta cji, bo nie
nadąża z kom pen sa cją.

– Ści gają nas? – pyta Ty, kiedy błę kitne niebo śmiga przed naszym przed nim ekra nem
i widzimy prze lot nie kon ty nent w dole. Znaj duje się o wiele bli żej niż wcze śniej.

– Jesz cze nie! – Cat prze krzy kuje alarmy czuj ni ków zbli że nio wych i ostrze że nia przed naru- 
sze niem kwa ran tanny. – Zasi la nie pomoc ni cze w pogo to wiu, bo czeka nas lądo wa nie bez sil ni- 
ków, jeśli poziom paliwa jesz cze tro chę…



To się wyda rza, zanim Cat koń czy zda nie. Zasi la nie migo cze i znika, wszyst kie świa tła na
pokła dzie gasną, syreny i alarmy wokół nas w jed nej chwili zdy chają. I teraz naprawdę się
prze ko nu jemy, jak to jest bez sta bi li za to rów.

Ty poru sza bez gło śnie ustami, gdy odpala pomoc ni czy zespół sil ni ków. Mam wra że nie, że
sły szę też szept Kala mimo jego typo wej kamien nej fasady. Nad garstki prze stały mi wibro wać
w pro te ście, egzosz kie let wresz cie jest zado wo lony, że poziom gra wi ta cji się usta lił – tyle tylko
że to poziom gra wi ta cji nie kon tro lo wa nego spadku, który wci ska cię w fotel. I moż liwe, że to
ostatni raz, kiedy mój egzosz kie let będzie musiał się męczyć z kom pen sa cją cią że nia.

Wszy scy milkną, na naszych twa rzach maluje się ten sam ponury wyraz. Nikt nie chce zro- 
bić niczego, co mogłoby w naj mniej szym stop niu zakłó cić sku pie nie, w jakim pra cują Cat i Ty.

– Sil niki pomoc ni cze włą czone – mel duje nasz Alfa. – Roz grze wają się.
– Potwier dzam – mówi Cat, kiedy świa tełka na tablicy roz dziel czej znowu oży wają. – Sil niki

pomoc ni cze, sto pro cent.
Zegar zaczyna odmie rzać nasz czas. Łuk jest zbyt poważ nie uszko dzony, żeby uru cho mić

główne sil niki, zbyt ranny, żeby dowieść nas do domu, ale zasi la nie pomoc ni cze zapewni nam
parę chwil mini mal nego wspar cia. Dość, żeby nasz pilot zebrał pod sta wowe odczyty i odzy- 
skał mini mum ste row no ści.

Może tyle wystar czy – jeśli jesteś Zerem – żeby nas wypro wa dzić.
– Lądo wa nie za sto pięt na ście sekund! – mel duje, a ja mam ochotę zamknąć oczy i zaape lo- 

wać do Stwórcy, wywlec całą moją wiarę na śro dek sceny, zażą dać odpłaty za wszyst kie lata
poboż no ści.

Nie stety to tak nie działa, a poza tym nie mogę zamknąć oczu. Hory zont znowu miga nam
przed oczami, widzę falu jący nie bie sko-zie lony ocean, wybrzeże, lustrzany błysk rzeki.

– Zasi la nie pomoc ni cze sie dem dzie siąt pro cent – mel duje cichym i peł nym napię cia gło-
sem Ty.

Zro bił już wszystko, co się dało, i jak my wszy scy patrzy na Asa, który pró buje wydu sić
z Łuku coś w rodzaju kon tro lo wa nego wytra ca nia wyso ko ści.

– Lądo wa nie za sześć dzie siąt sekund – odpo wiada Cat.
Czy mocy wystar czy do chwili lądo wa nia?
Czy skoń czy się kilka sekund wcze śniej?
Odry wam wzrok od wido ków, żeby rozej rzeć się po dru ży nie. Auri wygląda, jakby sta rała

się nie zwy mio to wać, Kal obser wuje ją z wyraźną tro ską. Zila lekko prze chyla głowę, jakby
wła śnie sza co wała nasze obecne szanse na prze ży cie i potrze bo wała się na tym sku pić. Scar- 
lett obser wuje Cat, poru sza jąc bez gło śnie ustami, cho ciaż wąt pię, żeby się modliła.

– Pomoc ni cze scho dzi do czter dzie stu – mel duje nasz Alfa łagod nym gło sem.
Widzę już drzewa, nie bie sko-zie lone liście koły szące się, kiedy wiatr prze la tuje przez

korony. Falują jak woda i w mojej wyobraźni Łuk jest kamy kiem rzu co nym na jej powierzch- 
nię, kaczką odbi ja jącą się raz za razem.

– Pięt na ście sekund.
– Trzy na ście pro cent.
– P������ ����� ����� ���…



Sie dem gło sów wykrzy kuje jed no cze śnie:
– Tryb cichy!
– Załoga, uwaga! – krzy czy Cat bez mru gnię cia okiem. Całym cia łem pra cuje nad tym, żeby

wymu sić na statku lądo wa nie na dłu gim pasie bla dej plaży i ciem nej skały.
Łuk wrzesz czy, gdy walimy w skały. Roz lega się seria łosko tów, gdy nasz kadłub zostaje roz- 

orany.
Nikt już nie liczy, ale w mojej gło wie trwa odli cza nie.
Sie dem. Sześć. Pięć.
Wszyst kie świa tła na panelu kon tro l nym gasną, Cat prze klina, odpy cha jąc stery drżą cymi

rękami.
Cztery. Trzy. Dwa.
Ude rzamy w piach, odbi jamy się, upa damy znowu z łosko tem i wcho dzimy w nie kon tro lo- 

wany poślizg. Cały sta tek trzę sie się tak potwor nie, że led wie mogę oddy chać, hałas jest ogłu- 
sza jący, brzu chem szo ru jemy po linii wod nej. Łuk ude rza w coś mocno, okrę camy się w miej- 
scu o sto osiem dzie siąt stopni i wresz cie się zatrzy mu jemy. Widzę ścieżkę, jaką wyry li śmy
w plaży za nami. Zauważą ją też wszy scy, któ rzy za nami nad lecą. To naj więk sza strzałka
z napi sem „Tu jeste śmy”, o jaką mogli by śmy pro sić.

Ale żyjemy.
Ciszę zakłóca tylko ciche pobrzę ki wa nie sty gną cego kadłuba. Z tru dem łapię oddech, tuzin

cichych alar mów w moim egzosz kie le cie infor muje mnie o tym, że zosta łem pod dany nad zwy- 
czaj wyso kiemu fizycz nemu obcią że niu – wiel kie dzięki, sam w życiu bym się nie zorien to wał.
Nikt się nie odzywa. Powoli Tyler i Cat obra cają się w fote lach, żeby spoj rzeć na pozo sta łych
i utwier dzić się w tym, że jeste śmy w jed nym kawałku.

– Wie cie… – odzy wam się, sta ra jąc się mówić spo koj nie – …nie chcę wyjść na mal kon- 
tenta, ale coś mi się widzi, że nie odzy skamy kau cji za tę maszynę.

Scar lett pierw sza wybu cha śmie chem, odpina pasy drżą cymi rękami i składa się wpół,
opiera łok cie o kolana i chowa głowę w rękach. Pozo stali kolejno wypi nają się z foteli, wstają,
prze cią gają się, otrzą sają.

Ja na razie nie ruszam się z miej sca, bo cze kam, aż odzy skam dość kon troli moto rycz nej,
żeby pod nieść rękę i naci snąć guzik od pasów na środku piersi, ale nikt nie zadaje sobie
sprawy, że to nie jest mój wybór.

– Zostało nam cokol wiek mocy? – pyta nasz Złoty Chło pak, ale w jego gło sie nie ma
nadziei.

– Nie dość nawet, żeby uru cho mić moją ulu bioną zabawkę – odpo wiada Cat, prze su wa jąc
ręką po kon soli. – A wydaj ność tych bate rii jest naprawdę zdu mie wa jąca.

Tyler posyła jej uśmiech i ści ska jej ramię.
– Cat, to było coś. To było praw dziwe… lata nie.
Odpo wiada uśmie chem i oddy cha z ulgą.
– Mówi się, że czło wiek powi nien wszyst kiego raz spró bo wać. Zali czy łam swój jeden raz.

Ni gdy wię cej.



Wszy scy się śmieją. Zbyt ocho czo reagu jemy śmie chem na cokol wiek, bo na dal jeste śmy
roz trzę sieni. Tyler jed nak już bie rze się do pracy.

– Zila, wyj mij bio ska fan dry i roz daj wszyst kim. Nie chcę, żeby kto kol wiek ode tchnął
choćby jedną czą steczką tutej szego powie trza bez zabez pie cze nia. Kal, się gnij po cięż kie
uzbro je nie. Nie mamy czuj ni ków, więc będziemy musieli wypa try wać pościgu w sta rym stylu.
I trzeba obej rzeć Łuk, prze ko nać się, czego potrze buje, żeby znowu pole cieć w kosmos.

Aurora stoi teraz, wpa truje się w ekrany i świat, który czeka na nas na zewnątrz. Oczy ma
sze roko otwarte, twarz bladą.

Zila roz daje ska fan dry, Kal, Ty i pozo stali zaczy nają się ubie rać. Scar jed nak opiera się bio- 
drem o cen tralną kon solę przede mną; bez wąt pie nia zauwa żyła, że na dal sie dzę dokład nie
tam, gdzie byłem od chwili lądo wa nia. Mruga poro zu mie waw czo, pochyla się, żeby przy ci snąć
guzik zwal nia jący pasy, które prze śli zgują się po moich ramio nach i cho wają w opar ciu fotela.

– A już czu łem się nieco skrę po wany – żar tuję i brzmi to pra wie natu ral nie.
Ona jed nak jest genialną Twa rzą, jest rów nie dobra w swo jej robo cie jak jej brat w roli Alfy.

Można było się spo dzie wać, że zauważy, że dzieje się ze mną coś dziw nego.
– Potrze bu jesz pomocy we wło że niu biow dzianka? – pyta.
– Ej, to pozby wamy się tego, co nas krę puje, czy wkła damy kolejne war stwy ubrań? Bo

zaczy nam się gubić.
– To żaden kło pot – mówi, zni ża jąc głos, żeby cała roz mowa pozo stała mię dzy nami. – Jak

się trzyma twój egzosz kie let?
Prawda jest taka, że reaguje na moje ruchy wol niej, niż powi nien. Elek tro ma gne tyczny

impuls, który zała twił sys temy naszego Łuku, przy wa lił też w mój egzosz kie let. Pan cerz jest
zabez pie czony przed tego typu pro ble mami, ale naj wy raź niej nie dość dobrze – jesz cze ni gdy
nie wysta wia łem egzosz kie letu na dzia ła nie wybu chu jądro wego w kosmo sie. Za nic w świe cie
nie mamy paru godzin, żebym mógł zająć się jego naprawą.

– Wszystko w porządku – upie ram się.
– Fin? – Scar lett mi nie wie rzy, ale na dal pyta łagod nym gło sem.
I to wła śnie jest jak cios w brzuch – Scar lett jest ostat nią osobą, któ rej lito ści sobie życzę.

Jeśli okaże mi współ czu cie, spró buje powie dzieć coś miłego, żebym poczuł się lepiej, to
naprawdę zaraz mi…

Kiedy jed nak pod no szę wzrok, w jej nie bie skich oczach nie ma lito ści, któ rej się spo dzie- 
wa łem. Widzę tylko odro binę tro ski. Chyba dla tego odzy wam się i mówię rów nie cicho jak
ona. Mówię coś, czego jesz cze ni gdy nie powie dzia łem na głos:

– Scar lett, nie chcę być gościem, któ remu trzeba poma gać. Za każ dym razem, gdy oka zuję
coś, co inni uwa żają za sła bość, płacę za to wysoką cenę. Nor malna gra wi ta cja jest ciężka? To
ode ślij cie mnie z Tra ska z dala od rodziny i przy ja ciół. Potrze buję do wypo czynku nocą obni- 
żo nej gra wi ta cji? To zamknij cie mnie w aka de mii w osob nym pokoju, bez współ lo ka tora. Nie- 
spraw ność egzosz kie letu? Twój brat każe mi się wyco fać i narazi na nie bez pie czeń stwo resztę
dru żyny. Okaż sła bość, a już ni gdy nie odzy skasz tego, co stra cisz, gdy inni ją zoba czą. Dla tego
pro szę, nie rób z tego wiel kiego halo. I jeśli powstrzy masz się od swo jego zwy kłego scar ka- 
zmu, to będę wdzięczny.



Scar lett unosi jedną ze swo ich ide al nie wyre gu lo wa nych brwi.
– Sar kazm?
– Pasuje, nie? Wymy śli łem to zeszłej nocy.
Na wiel kiego Stwórcę, Finian, czy ty wła śnie dałeś jej do zro zu mie nia, że myśla łeś o niej

zeszłej nocy?
– Nikt tutaj nie pomy śli o tobie gorzej, gdy przyj miesz pomoc, Fin.
– Łatwo ci mówić – odpo wia dam, macha jąc ręką na egzosz kie let. – Nie bez powodu zosta- 

łem wybrany jako ostatni ze wszyst kich Mache rów pod czas Poboru.
Scar bar dzo powoli odyma wargi.
– Finian?
– Aha?
– A nie przy szło ci przy pad kiem do głowy, że powo dem może nie być twój egzosz kie let? –

 Przy szpila mnie spoj rze niem. – Nie twier dzę, że ludzie go nie zauwa żają. Mówię tylko, że ist- 
nieje taka moż li wość… zazna czam, czy sto teo re tyczna moż li wość… że wybrano cię jako ostat- 
niego, bo przez cały czas pró bu jesz prze ko nać całą Galak tykę, że jesteś nie zno śnym dup kiem?

Nie wiem, jak na to zare ago wać. Kom plet nie mnie tym zażyła.
– Fin, wszystko w porządku – dodaje cicho. – Rodzina uszczel nia twoją kwa terę, nie?
I już wiem, że Scar lett mnie roz gry zła. Betra ska nin szuka grupy, do któ rej może nale żeć.

Potrze buje tego na głę bo kim, instynk tow nym pozio mie. To nie jest dla nas tylko kwe stia kul tu- 
rowa, to wręcz część naszego DNA. Mogę uda wać, ile zechcę, ale nie lubię być sam.

I cho ciaż prę dzej zatań czył bym tango z ulu bio nym świę tej pamięci pupil kiem Cas sel dona
Bian chiego, niż wyznał to na głos, to przez cały ten czas pewna cząstka mojej osoby szu kała
bli sko ści. Nic na to nie pora dzę – cią gnie mnie do tego jak kwiat, który obraca się do słońca.
Roz glą dam się po mostku i zdaję sobie sprawę, że może, kto wie, odna la złem swój klan w tej
dru ży nie.

Dla tego upusz czam ciężko rękę w jej dłoń, a ona w pra wie nie do strze galny spo sób pomaga
mi wstać. Przez chwilę sto imy tuż obok sie bie, dzieli nas rap tem parę cen ty me trów. Patrzy mi
pro sto w oczy tymi swo imi wiel kimi, nie bie skimi śle piami.

Na klej noty Stwórcy, naprawdę ją lubię.
A wtedy ona mruga do mnie i pod nosi bio ska fan der mię dzy nami. Sre brzy sty mate riał jest

jak woda w naszych rękach. Scar lett przy klęka, żeby popra wić but swo jego ska fan dra aku rat
w tym samym momen cie, kiedy trzeba prze su nąć moją nogę i pomóc mi ją wło żyć do ska fan- 
dra. Nikt niczego nie zauważa.

Jed nakże zanim wszy scy skoń czymy się ubie rać, wiem już, że mam poważne kło poty.
Z tru dem się poru szam, jesz cze trud nej mi się cho dzi, egzosz kie let roz bły skuje alar mo wymi
sygna łami, które wyci szam, przy ci ska jąc kilka guzi ków.

Zila mel duje, że nie widać żad nych nie przy ja ciel skich ruchów na nie bie, Cat i ja scho dzimy
w głąb Łuku, żeby spraw dzić stan maszy nowni. Naj dziw niej sze jest to, że sytu acja nie wygląda
nawet w poło wie tak źle, jak się spo dzie wa łem. Roz glą dam się i widzę, że kadłub został
podziu ra wiony jak mokry papier. Dziurę da się zała tać, ale serce naszej maszynki mocno obe- 
rwało serią z działka elek tro ma gne tycz nego.



– Jak to tam wygląda? – pyta Tyler, który zszedł za nami.
– Słabo – odpo wiada Cat, wska zu jąc rdzeń. – Reak tor obe rwał po tyłku.
– Zdaję sobie sprawę, że nie robię tu za eta to wego opty mi stę, ale nie jest tak cał kiem źle –

 odzy wam się. – Sys temy napraw cze zajmą się kadłu bem. Rdzeń to osobna część, więc
możemy go spo koj nie odciąć od reszty sys te mów. Pod warun kiem, że znaj dziemy tro chę mate- 
ria łów pro mie nio twór czych do napeł nie nia ogniw pali wo wych.

– No dobra, a gdzie coś takiego znaj dziemy? – pyta Tyler.
– Namie rza łam się na osadę, kiedy spa da li śmy – odzywa się Cat. – Powinna znaj do wać się

z dzie sięć kilo me trów stąd.
No dobra, zaim po no wała mi jak dia bli tym, że zdo łała aż tak się zbli żyć. Nasz plan zaczyna

się kla ro wać.
– W takim razie musimy poszu kać portu kosmicz nego – mówię. – Domy ślam się, że mieli

tu coś takiego, i ist nieje spora szansa, że kolo ni ści ni gdy się nie ewa ku owali, bo ina czej wię cej
ludzi wie dzia łoby, że kwa ran tanna to kłam stwo. To zna czy, że ich statki wciąż powinny tu stać.
Przy odro bi nie szczę ścia wystar czy tu pokle pać, tam postu kać i może uda nam się wycza ro- 
wać sprawny rdzeń reak tora.

– To brzmi nie źle. – Ty kiwa głową.
– Aha, pew nie – rzuca Cat. – O ile „nie źle” zna czy dzie sięć kilo me trów mar szu z ran nym po

wro gim tere nie w kie runku kolo nii, która w ogóle nie powinna ist nieć, kiedy w każ dej chwili
myśliwce TSO mogą spać na nas jak grom z jasnego nieba.

– Cat – mówi Tyler, bły ska jąc dołecz kami, od któ rych jaj niki eks plo dują w pro mie niu dwu- 
dzie stu kro ków. – Cały czas ci powta rzam: miej odro binę wiary.

* * *

Dwa dzie ścia minut póź niej sto imy na ram pie zała dun ko wej Łuku pra wie gotowi wyru szyć.
Oczy wi ście to ja jestem „ran nym”, o któ rym mówiła Cat. Moje kło poty chyba są bar dziej oczy- 
wi ste, niż mia łem nadzieję. Z dru giej strony to ja mam naj więk szą szansę na sko ło wa nie nam
dzia ła ją cego rdze nia, więc przy naj mniej nie zosta wią mnie w statku. Za nami roz ciąga się
ocean, przed nami krót kie pasmo piasz czy stych wydm, a dalej nie bie sko-zie lone wzgó rza.
Szum fal wydaje się dziw nie nie na miej scu.

– Któ rędy do kolo nii? – pyta Tyler.
Cat zaci ska usta, puka jąc się pal cem o hełm bio ska fan dra. – Chyba na zachód? Cho ciaż, jak

się teraz zasta no wię…
– Tędy – odpo wiada Aurora i wska zuje kie ru nek.
– Na pewno?
Kiwa głową, a kiedy się odzywa, mówi z nie za chwianą pew no ścią. Jesz cze ni gdy nie sły sza- 

łem jej rów nie prze ko na nej.
– Stu dio wa łam ten świat przez dwa lata, żeby zdo być miej sce na Had fiel dzie. Po przy by ciu

mia łam tra fić do kar to gra fii. Znaj du jemy się około dwu na stu kilo me trów na pół nocny zachód
od kolo nii. Trudny teren. Jakieś trzy godziny pie chotą.



Ty kiwa głową. Auri ewi dent nie mu zaim po no wała.
– W takim razie lepiej ruszajmy.
Fali ste wydmy są upior nie ciche, kiedy scho dzimy po ram pie. Cały kra jo braz wokół nas

składa się z nie skoń czo nego nieba i gład kich linii. Powie trze jest pełne cze goś, co w pierw szej
chwili omył kowo biorę za śnieg; to coś pokrywa też zie mię. Jed nak gdy wycho dzę z ładowni
Łuku, dociera do mnie, że to jakiś…

– Pyłek – mówi Zila, zer ka jąc na świe tli sty pro szek, która spada z góry.
Z tru dem prze ły kam ślinę, wysu wa jąc rękę ku spa da ją cemu błę ki towi.
Aurora pro wa dzi nas przez wydmy, odda lamy się od fal biją cych o brzeg i naszego ran nego

statku. Przy każ dym kroku sły chać syk mojego egzosz kie letu, męczę się na pochy ło ści, pia sek
ucieka mi spod stóp. Scar lett trzyma się w pobliżu, dość bli sko, żebym wie dział, że służy
pomocą, gdy bym cze goś potrze bo wał. Ja jed nak prę przed sie bie, w końcu wspi nam się na
wzgó rze i patrzę na roz cią ga jący się dalej kra jo braz.

– Na oddech Stwórcy – szep czę.
Wszyst kie skały i zie mia poza plażą – dosłow nie wszystko – jest pokryte niską roślin no ścią

o mię si stych liściach w kształ cie łzy – dokład nie takich samych jak te, które wyra stały z oczo- 
dołu Patrice Radke. Można mieć wręcz wra że nie, że to jedna roślina, która nie ustan nie się roz- 
ra sta. Jej dłu gie macki wspi nają się po korze pni i dła wią drzewa. Cią gną się tam także dłu gie
poła cie pła skiej, sre brzy stej trawy podob nej do niby-mchu pora sta ją cego twa rze zbi rów
z GAW.

– Czy to powinno tak wyglą dać? – pyta Tyler.
– Nie – odpo wiada Aurora i kręci głową. – Nie powinno.
Kil ka set metrów dalej wznosi się stara wieża komu ni ka cyjna – jedyny widoczny znak, że

ist niała tu kie dyś ludzka kolo nia. Pora stają ją te same dziwne rośliny, tyle że mają grub sze
i cięż sze łodygi; owi jają się wokół pod pór jak macki osfe ryj skiego sel der nauta. Wygląda to,
jakby roślin ność zamie rzała wcią gnąć całą kon struk cję pod zie mię, jakby to był sta tek zni ka- 
jący w morzu.

Roślin ność pokrywa dosłow nie wszystko. Przy po mina pod tym wzglę dem grzyb. Pra wie.
– Ja już… – Aurora mruga gwał tow nie. – Ja już to widzia łam.
– Ja też… – szep czę słabo.
Dru żyna patrzy na mnie pyta jąco. Się gam do sym bolu Stwórcy na koł nie rzyku, ale jest

scho wany pod bio ska fan drem. Serce wali mi w piersi jak sza lone.
– To mi się śniło – mówię, patrząc na Auri. – Śniło mi się, że z nieba spada coś, co wzią łem

za nie bie ski śnieg. Leżał wszę dzie… zupeł nie jak tu. Tyle że to nie działo się na Octa vii. Pla- 
neta, o któ rej śni łem… – Kręcę głową, patrząc na pozo sta łych. – To był mój rodzinny świat.
Trask.

– Radził bym, żeby nikt niczego nie doty kał – odzywa się Kal.
– Przy ją łem. – Tyler kiwa głową. Pobladł. – Niech wszy scy mają oczy sze roko otwarte i trzy- 

mają ręce przy sobie. – Dźwiga w ręce kara bin-deze la tor. – Ruszajmy.
Nie pozo stało nic wię cej do powie dze nia, więc znowu ruszamy mię dzy nie bie sko-zie lone

roz ko ły sane zaro śla. Aurora ma zaciętą minę, wpa truje się w zie mię i rośliny przed sobą. Kal



idzie za nią, oczy mu płoną. Też trzyma deze la to rowy kara bin. Od czasu do czasu Auri obraca
tro chę głowę – tyle tylko, żeby się upew nić, że Kal jest bli sko. Nie nawią zują jed nak kon taktu
wzro ko wego.

Scar lett idzie obok mnie nie spiesz nie, jakby jej piękny srebrny bio ska fan der był ory gi nal- 
nym pro jek tem Feeneya, a ona miała powa lić publikę na poka zie mody. Cat wle cze się przed
nami, nie wąt pliwe docho dzi do sie bie po emo cjach zwią za nych z posa dze niem Łuku na tej
pla ne cie. Tyler i Zila idą na końcu. On nie sie anty ra dia cyjną obu dowę bez pie czeń stwa, w któ- 
rej przenie siemy zapa sowe ele menty rdze nia, a ona… Cóż, ona zacho wuje się dokład nie tak,
jak można się spo dzie wać. Sto icka. Idzie z lor netką przy oczach i patrzy w niebo zamiast przed
sie bie. Nie spra wia jed nak wra że nia, jakby zamie rzała kogoś zastrze lić, a to już jakiś plus.

Zaro śla gęst nieją, w miarę jak idziemy i w końcu poko nu jemy coś, co mogłoby być nie zbyt
gęstym laskiem, zanim wszystko tu poro sło… tym czymś. Cokol wiek to jest. Idę w mil cze niu,
na dal roz my śla jąc o swoim śnie, i może dla tego, że nasłu chuję cichych alar mu ją cych jęków
i syków w moim egzosz kie le cie, wydaje mi się, że coś sły szę.

Za nami.
Sze lest.
Przy staję i oglą dam się przez ramię, mru żąc oczy.
– Wszystko w porządku, Finian? – pyta nasz Złoty Chło pak, pod cho dząc do mnie.
– Wiemy coś o miej sco wej fau nie?
Zila zerka na mnie.
– Masz powód, żeby zada wać to pyta nie?
– Wydaje mi się, że coś sły sza łem – przy znaję. Serce bije mi ciut za szybko.
– Więk szość fauny na Octa vii to pro ste orga ni zmy – mówi idąca na prze dzie Auri. – Przy- 

naj mniej tak wyni kało ze wstęp nych badań i rapor tów sek cji bio lo gicz nej. Ale w labo ra to riach
były myszy. I bonobo. Mój ojciec z nimi pra co wał.

– Bono co? – Wyobraź nia pod suwa mi nie prze rwany stru mień obra zów, żeby dopa so wać je
do nazwy, a więk szość ma szpony i zęby, z któ rymi wolał bym się nie witać. Kal natych miast
reaguje, moc niej zaci ska jąc rękę na kara bi nie.

– Bonobo – powta rza Auri.
– Pan pani scus – pod suwa mi pomoc nie Zila.
– Są pra wie roz mia rów nor mal nego czło wieka – wyja śnia Auri. – Zasad ni czo są tak samo

zbu do wane jak my, to samo drzewo ewo lu cyjne. Ale są poro śnięte czar nym futrem. Świet nie
wspi nają się po drze wach.

– Czyli to tacy wło chaci ludzie? – pytam. – A czym bonobo róż nią się od… Zna cie może
OʼDon nella? Sie dział za mną na zaję ciach z inży nie rii mecha nicz nej i muszę wam powie- 
dzieć…

– To nie są ludzie – odpo wiada Tyler. – Bonobo są wysoce inte li gentne, ale to zwie rzęta. Co
robiły w tej kolo nii, Auri?

– Wyko rzy sty wano je do wstęp nych badań śro do wi sko wych. Są naj bliż sze czło wie kowi, nie
będąc ludźmi. Nasze DNA jest prak tycz nie iden tyczne. Dla tego były też na pierw szych rakie- 
tach, jakie wystrze lono z Ziemi.



– Cze kaj – wtrą cam się. – Są na tyle inte li gentne, żeby pilo to wać sta tek kosmiczny?
Kal unosi teraz kara bin i obraca się powoli.
– Wyglą dają mi na śmier tel nie nie bez piecz nego wroga…
– Nie – popra wia nas obu Auri. – Słu chaj cie… Nie są nie bez pieczne. Nie latały tymi pierw- 

szymi stat kami, były tylko pasa że rami. Wysła li śmy je w kosmos, żeby się prze ko nać, jak to na
nie wpły nie. Bo pod wzglę dem fizjo lo gicz nym bar dzo przy po mi nają ludzi.

Elfik i ja wymie niamy prze cią głe spoj rze nia.
– Ale skoro te boro boro… – zaczy nam.
– Bonobo – popra wia mnie Auri.
– Skoro nie umiały latać stat kami… to jak lądo wały?
– Nie musiały. Statki były zauto ma ty zo wane.
– Czyli… – zaczy nam powoli. – Pozwól mi to ogar nąć. Wy, ziem niaki, wzię li ście te zwie- 

rzęta, które są pra wie tak inte li gentne jak wy, wsa dzi li ście je do rakiet i wystrze li li ście
w kosmos, żeby spraw dzić, czy im się nie sto pią wnętrz no ści?

– Nie my kon kret nie – broni się Cat i teraz wśród ter rań skiej czę ści dru żyny zaczyna się
ner wowe szu ra nie sto pami.

– Rety – mówię, roz glą da jąc się po gru pie. – Czy my, Betra ska nie, wie dzie li śmy o tych
wszyst kich mor dach na bobodo, kiedy się z wami sprzy mie rzy li śmy?

– Dość tego, Finian. Nawet jeśli bonobo tu miesz kały, to było to dwie ście lat temu i… –
 Tyler urywa.

Nie wąt pli wie pomy ślał o tym samym, co my wszy scy. Patrice Radke i jej miły omszały
przy ja ciel też mieli ze dwie ście lat. To im naj wy raź niej nie prze szka dzało prze mie rzać Galak- 
tyki.

Na klej noty Stwórcy…
– Broń – oznaj mia po pro stu Kal i kiedy ruszamy, każdy z nas trzyma deze la tor.
Sze lest się nie powta rza.
Aurora pro wa dzi nas przez kol cza ste listo wie podobne do paproci pośród dła wio nych

drzew, pyłek opada wokół nas gęsto jak lepki nie bie ski deszcz. Wkrótce nasze bio ska fan dry są
całe w nim uwa lane i musimy uwa żać na kolce, bo kom bi ne zony są mocne, ale nie są nie znisz- 
czalne. Parę godzin póź niej, po kilku bitwach z zaro ślami, wspi namy się na wzgó rze i widzimy
osadę Butler w doli nie przed nami.

A w każ dym razie ruiny kolo nii Butler. Wszyst kie budynki są ople cione zie lono-nie bie skim
listo wiem i pło żą cymi się pną czami, każdy kan cia sty kształt został zła go dzony przez otu la jące
go rośliny. Pną cza opla tają beton i stal, zarod niki uno szą się w powie trzu, wirują leciutko poły- 
sku ją cymi kłę bami.

Na swój spo sób to jest piękne. Dopóki nie przy po mi nam sobie swo jego snu, w któ rym ten
sam nie bie ski pyłek spa dał na powierzch nię mojego rodzin nego świata. Przy po mi nam sobie
gwiezdną mapę Auri. Czer wień roz le wa jącą się z ozna ko wa nych gwiazd krwawą plamą.

I znowu serce tłu cze mi się w piersi.
Robię jesz cze kilka chwiej nych kro ków, zanim dociera do mnie, że Auri zatrzy mała się na

szczy cie. Łzy spły wają jej po policz kach, gdy patrzy na kolo nię w dole, a ponie waż ma hełm na



gło wie, nic nie może na to pora dzić. Zostaję na miej scu, ale Scar lett cofa się do niej.
– Gdyby Had fiel dowi się udało, zna la zła bym się tam – mówi cicho Auri, ale jej głos się nie-

sie.
Nic nie zagłu sza jej słów, nic z nimi nie kon ku ruje.
– Ale jesteś tutaj – odpo wiada łagod nie Scar lett. – Jesteś z nami. Nie zna łam two jej rodziny,

ale myślę, że ucie szy liby się, wie dząc, że zna la złaś dru żynę, do któ rej nale żysz.
Aurora pociąga mocno nosem, nie zbyt ele gancko.
– Ojciec opu ścił moją matkę, kiedy została wykre ślona z misji. Na swój spo sób ona i moja

sio stra już wcze śniej go stra ciły. Kiedy jed nak zagi nął Had field, musiały poczuć, że stra ciły nas
oboje. – Kręci głową. – A ja… ni gdy im nie pomogę. Nie będę mogła wró cić i powie dzieć, że
nic mi nie jest.

Znowu pociąga nosem. Głos jej drży.
– Kiedy ostatni raz roz ma wia łam z ojcem przed wylo tem z Ziemi… pokłó ci li śmy się. Powie- 

dzia łam mu rze czy, któ rych tak naprawdę nie myśla łam. To były ostat nie słowa, jakie ode
mnie usły szał. W takich chwi lach nie zasta na wiasz się nad tym. Spo dzie wasz się, że twoja
rodzina zawsze tam będzie.

Wszy scy mil czą, wiatr unosi pyłek i poru sza dziw nymi rośli nami wokół nas, które cicho
sze lesz czą.

Nie mam poję cia, jak na to zare ago wać. Moja rodzina składa się z setek człon ków, więc
myśl, że można zostać bez nikogo bli skiego, jest dla mnie zwy czaj nie… nie moż liwa. Cho ciaż
wiele razy czu łem się osa mot niony, czę sto wyizo lo wany i oddzie lony, to ni gdy nie byłem sam
tak jak jest teraz Aurora.

– Myślę… – odzywa się powoli Zila, a ja już szy kuję się na bole sny nie takt – …że gdyby
twoja sio stra i matka miały wybie rać mię dzy twoją rze czy wi stą śmier cią a życiem w prze ko na- 
niu, że nie żyjesz, to z pew no ścią wybra łyby tę drugą opcję, nawet jeśli mia łyby ni gdy się nie
dowie dzieć, że się mylą. Gdyby moja rodzina mogła żyć za cenę mojej nie wie dzy, chęt nie
zapła ci ła bym tę cenę.

I co tu wię cej dodać?
Jakimś cudem Aurora posyła Zili słaby, zapła kany uśmiech.
Nasza dziew czyna spoza czasu opła kuje nie tylko rodzinę, ale i sie bie. Żadne z nas już nie

wie, czym ona jest, cho ciaż podą żamy ścieżką, jaką nam wyzna czyła. Ona sama jed nak naj bar- 
dziej pra gnie odro biny nor mal no ści. Wszy scy wiemy, jak to jest.

Gdy nasza sió demka znowu rusza, atmos fera jest nie malże… przy ja ciel ska. Naj dziw niej sza
grupa wyrzut ków, jaka kie dy kol wiek podró żo wała po porzu co nej obcej pla ne cie drę czo nej
przez upiorne rośliny i oble ga nej przez siły woj skowe. Zostało nam jesz cze ze dwa dzie ścia
minut, zanim dotrzemy do kolo nii. Żołą dek mam pełen ole istego lodu. Wszy scy mil czą jak
grób. Ewi dent nie nad szedł czas na popra wie nie atmos fery.

– No dobra – odzy wam się. – A wra ca jąc do tych bom bomo…
– Bonobo – popra wia mnie Tyler z miną cier pięt nika.
– Jak zwał, tak zwał. Na dal je macie?
– Wygi nęły – odpo wiada Cat. – Tak jak ty nie długo.



– Prze za bawna jesteś, Zero. Ale na pewno ich nie zmy śli li ście? Bo brzmią idio tycz nie. Sami
posłu chaj cie: wło chate ziem niaki, które latają stat kami kosmicz nymi i mają pra wie takie samo
DNA jak wy? – Pry cham. – Wąt pię, żeby ist niały.

W tej samej chwili człe ko po dobny stwór o futrze czar nym jak smoła i z nie rów nymi żół- 
tymi zębi skami, które zawsty dzi łyby ultra zaura, z wrza skiem wyska kuje z krza ków pro sto na
moją twarz.



[NIE ZNA LE ZIONO HASŁA]
►[Nie znany]
▼[Nie znany]

Kod błędu 4592.

Brak połą cze nia. Znaj du jesz się za daleko od sygnału.

Sze fie, jesteś zdany tylko na sie bie.



Fin pada na zie mię, gdy wyska kuje na niego naj więk szy szym pans, jakiego w życiu widzia łam.
Gęsta zie leń wyra sta mu z oczu, plecy ma poro śnięte plą ta niną pięk nych kwia tów, a kiedy
otwiera pysk, żeby wark nąć wyzy wa jąco, widać czer wono-zie lone liście scho dzące w głąb gar- 
dła.

Zalewa mnie zgroza, kiedy małpa ude rza przed nimi łapami w szybę hełmu raz, potem
drugi, a Finowi tylko pod ska kuje na ziemi głowa. Kal już mie rzy z broni, ale zwie rzę jakby
o tym wie działo, bo zaraz łapie Fina za ramiona i obraca się z nim jak z tar czą.

– Zdej mij cie ze mnie tego boko boda! – krzy czy Fin.
– Aeeʼna dō seta ela! – war czy Kal, opa da jąc na kolana.
Z lodo watą zgrozą zdaję sobie sprawę, że naj bliż sze pną cza pod peł zły do niego, owi nęły się

wokół jego kostek i kara binu i teraz odcią gają go od zwie rzę cia. Krzy czę. Scar lett staje obok
mnie i natych miast strzela z deze la tora w roślinę.

Tyler nie chce postrze lić Fina, więc kopie zwie rzę w plecy. Małpa prze la tuje w powie trzu
z wrza skiem, a Cat strzela. Jasny roz błysk świa tła, kolejny nie ziem ski wrzask, ale strzał naj wy- 
raź niej nie jest w sta nie zatrzy mać szym pansa. Zwie rzę turla się, pod rywa i znowu z krzy kiem
ska cze na Fina. W tym cza sie Zila robi dwa szyb kie kroki, unosi deze la tor i szuka oka zji do
strzału.

Scar lett na dal strzela w pną cza, które chwy ciły Kala, a kiedy pró buję wyplą tać jego nogi
z gma twa niny, patrzymy sobie w oczy przez jedną długą, inten sywną chwilę. Po jego wyzna niu
w izbie cho rych zostało wiele nie do mó wień i teraz boję się, że ni gdy nie będziemy mieli oka zji
dokoń czyć roz mowy. Sły szę krzyk, obra cam się i widzę, że małpa cisnęła Finem. Chło pak
ląduje z hukiem, coś w jego egzosz kie le cie pęka. Pod bie gam, żeby zła pać go pod pachy i odcią- 
gnąć na bok.

Szym pans ciska teraz Ty e̓m. Mój ojciec zawsze mi przy po mi nał, że szym pansy są cztery
razy sil niej sze od ludzi, że zawsze trzeba przy nich uwa żać. Cat wykrzy kuje imię Tylera, który
pada na zie mię. Znowu strzela do zwie rzę cia. Małpa odwraca się do niej, ata kuje pokry tymi
mchem łapami i żół tymi zębami. Cat pada z krzy kiem, turla się i nie ru cho mieje na boku.

– Na miłość Stwórcy, zastrzel to! – ryczy Tyler, kiedy Zila krąży wokół nich, sta ra jąc się
wymie rzyć tak, żeby nie tra fić nikogo z dru żyny.

Uno szę ręce, despe racko pró bu jąc przy wo łać to, co do tej pory mi poma gało. Powie trze
wokół mnie drży. Ciche brzę cze nie nara sta mi za oczami. Nie stety mój umysł jest jak dzi kie



stwo rze nie, prze ra żone wido kami przede mną, krzy czy, żebym porzu ciła przy ja ciół, ucie kała
jak naj da lej, żebym rato wała się przed tym miej scem.

Zwie rzę odwraca się do mnie i mimo roślin w oczach wiem, że na mnie patrzy, wiem, że
mnie widzi. Szcze rzy zęby, wrzesz czy i rzuca mi się do gar dła.

I wtedy roz lega się ryk Kala, pra wie nie do pozna nia zza hełmu. Kal porzuca uwię ziony
kara bin, wyrywa się z pną czy i ata kuje zwie rzę – rzuca mi się na pomoc z gołymi rękami.

Zrzuca ze mnie szym pansa i obaj kozioł kują w kłę bo wi sku koń czyn. Kal wyko rzy stuje roz- 
pęd, zwija się w kłę bek, zapiera się obiema sto pami o pierś zwie rzę cia i kopie ze wszyst kich
sił. Zwie rzę wyla tuje w powie trze, a on krzy czy do Zili.

Która nie prze ga pia oka zji.
Bam!
I głowa zwie rzę cia po pro stu… znika. Tysiąc maleń kich zarod ni ków wzbija się w powie- 

trze, wzbi jają się wokół nas nie sione podmu chem powie trza, gdy ciało pada na zie mię.
Cat poję kuje i na dal leży na boku. Ty rzuca się do niej. Zila jed nak już klęka i zdej muje

z ple ców zestaw medyczny z szyb ko ścią, jakiej jesz cze u niej nie widzia łam.
Kal kuca nad szcząt kami zwie rzę cia, z tru dem łapiąc oddech. Poma gam jęczą cemu Finowi

pod nieść się na czwo raki. Serce wali mi mło tem w piersi. Scar lett prze staje strze lać do pną czy,
z któ rych został sam popiół. Ręce jej się trzęsą. Na dal celuje w rośliny wokół nas, na wypa dek
gdyby któ raś zaczęła się ruszać wtedy, kiedy nie powinna.

– Na trzy – mówi cicho Zila i razem z Tyle rem nie sły cha nie deli kat nie obra cają Cat na
plecy, żeby obej rzeć obra że nia.

O, nie. Nie.
– Na klej noty Stwórcy – szep cze Fin i cho ciaż ewi dent nie sam led wie się rusza, już sięga po

torbę Zili.
Cat ma roz darty ska fan der wzdłuż całego lewego boku. Widać krew, skórę i kości, widać

żebra i…
Powie trze dotyka jej skóry, myślę.
Kiedy patrzę spa ra li żo wana ze zgrozy, maleńki zarod nik opada w zwol nio nym tem pie na

jej bok.
– Pyłek – szep czę i wycią gam rękę, sta ra jąc się zasło nić ranę obiema dłońmi. W oka mgnie- 

niu jej krew zalewa mi srebrne ręka wiczki.
– Pyłek nie będzie miał zna cze nia, jeśli nie zatrzy mamy krwa wie nia – odpo wiada zwy czaj- 

nie Zila, kiedy Fin trzę są cymi się rękami podaje jej sprej, a ona pochyla się, żeby potrak to wać
nim ranę.

– Nad nami! – woła Kal.
Pod nosi się znad ciała szym pansa i wska zuje biały waha dło wiec kre ślący szybko łuk na nie- 

bie. Nie wiem, czy Bel le ro font na dal jest na orbi cie pla nety, ale ewi dent nie ktoś prze żył walkę
ze stat kami Bian chiego. Waha dło wiec skręca w stronę śladu znisz cze nia, jaki zosta wi li śmy,
lądu jąc awa ryj nie na plaży, w kie runku dro go wskazu, jaki tam nakre śli li śmy.

Scho dzi do lądo wa nia.



Cat jęczy, kiedy Zila uszczel nia jej ska fan der za pomocą lep kiej pla sti ko wej łaty. Ucie kają
bez cenne sekundy. Tyler patrzy na Cat, wygląda jak zamro żony kuca jący posąg, w myślach
sza cuje nasze szanse.

– Zila… – odzywa się cicho. – Ona potrze buje cze goś wię cej niż pierw szej pomocy, prawda?
– Tak, dowódco. – Zila kiwa głową. – Potrze buje facho wej opieki lekar skiej.
– Nie możemy wró cić na sta tek. – Ty patrzy na scho dzący do lądo wa nia waha dło wiec TSO,

a potem na kolo nię w doli nie. – Auri, jakieś pro po zy cje?
Zamy kam oczy, się gam po wszystko, co wiem na temat osady Butler, pró buję zoba czyć

mapy, które stu dio wa łam tysiące razy. Mój wyczer pany umysł pro du kuje przez chwilę tylko
zakłó ce nia, aż wresz cie sobie przy po mi nam.

– Mają tam cen trum medyczne – mówię. – Po zachod niej stro nie osady.
Tyler wstaje, zerka na pokrytą upior nym zie lono-nie bie skim listo wiem osadę.
– Chyba widzę ten budy nek. Fin, dasz radę cho dzić?
– Tak jest – odpo wiada po pro stu Fin. Pro stuje się z gry ma sem, z jego egzosz kie letu

dobywa się niski, syczący jęk. Fin mruży z bólu oczy, ale się nie skarży.
– W porządku – mówi Tyler. – Scar, Zila, zabie rzemy Cat do cen trum medycz nego. Kal, ty

idź z Finem do portu kosmicz nego kolo nii i poszu kaj cie rdze nia reak tora na wymianę.
– Znam drogę – mówię z więk szą odwagą, niż to czuję.
Ty kiwa głową.
– Zabie rze cie ze sobą Auri. Przez cały czas miej cie włą czone komu ni ka tory. Kiedy znaj dzie- 

cie to, czego potrze bu je cie, natych miast się zgło ście.
Kal pod nosi się płyn nym ruchem i kiwa na mnie głową. Ocie ram ręce o ni to mech, ni

trawę z krwi Cat i żołą dek mi się zaci ska, kiedy rośliny zmie niają kolor z zie lono-nie bie skiego
na ciem no fio le towy. W mojej gło wie roz lega się ostrze gaw czy dzwo nek. Czuję to w kościach.
Czuję to pod sto pami i w nie bie peł nym tań czą cych zarod ni ków.

Coś z tym miej scem jest kom plet nie, strasz li wie nie tak.
Sły szę szept w gło wie. Echo mojego wła snego głosu.
Strzeż się.
Raʼhaam.
Cat zaci ska zęby, a fakt, że nie sprze ci wia się pomy słowi podzie le nia się na grupy i nie pró- 

buje włą czyć się do dys ku sji, naj le piej świad czy o tym, jak bar dzo jest ranna. Pozwa lam, żeby
Kal pomógł mi się pod nieść. Sto imy przez chwilę obok sie bie, patrząc na ranną dziew czynę
i jej przy ja ciół.

Ja ich tu spro wa dzi łam, myślę sobie.
To wszystko przeze mnie.
– Idź cie – mówi Tyler, nie pod no sząc wzroku. – Uda nych łowów.
Kal wyj muje swój deze la tor. Kiedy ruszamy za już kuś ty ka ją cym Finem, oglą dam się raz za

sie bie.
Nie mogę opę dzić się od prze czu cia, że widzę Cat po raz ostatni.



* * *

Potrze bu jemy znacz nie wię cej niż dwu dzie stu minut, żeby dotrzeć do pła skiej połaci portu
kosmicz nego, bo Fin poru sza się powoli i z bólem. Sta wia w sku pie niu krok za kro kiem i nie- 
sie anty ra dia cyjną obu dowę dla naszego nowego rdze nia reak tora. Cho ciaż bio ska fan der
wszystko zasła nia, sły szę pro te sty jego egzosz kie letu z odle gło ści kilku metrów. Kal i ja trzy- 
mamy broń w pogo to wiu, cho ciaż nie do końca potra fię z niej strze lać. Cała nasza trójka stara
się nie pod ska ki wać na każdy uro jony dźwięk.

Idziemy obrze żami znisz czo nej kolo nii. Przej ście przez jej śro dek byłoby szyb sze, ale zda- 
niem Kala to zbyt dobry teren na zasadzkę. Mówi spo koj nie, poru sza się pew nie, a ja łapię się
na tym, że coraz bli żej się go trzy mam.

Mam goni twę myśli – prze ska kuję od waha dłowca, który wła śnie znik nął z nieba, do bla dej
twa rzy Cat i jej zakrwa wio nego boku, a potem do mgli stych wspo mnień ze Statko-Światu
i kolej nego potwora, któ rego znisz czy łam, nawet go nie doty ka jąc. Powie dzia łam pozo sta łym,
że nie pamię tam, że to zro bi łam, ale skła ma łam. Tak jak wyzna łam Kalowi w izbie cho rych,
widzę to teraz w gło wie. Jak bym była pasa że rem we wła snym ciele i patrzyła przez ekrany
swo ich oczu. Pamię tam zabi cie ultra zaura. Pamię tam, jak strza ska łam Zapal nik po strzale Zili,
słowa, które wypo wie dzia łam, gdy gwiezdna mapa roz bły sła na mostku Łuku, słowo, które sły- 
sza łam w snach, odkąd obu dzi łam się z dwu stu let nim opóź nie niem.

Eshva ren.
To słowo mnie przy ciąga, przy zywa, dokład nie w taki sam spo sób, w jaki ta pla neta budzi

we mnie odrazę. Potrzeba dowie dze nia się cze goś wię cej o tej pra daw nej rasie zaprząta mnie
naj bar dziej – to jedyna rzecz, która raz za razem odpy cha na bok moje lęki i pyta nia.

No dobrze, może nie jedyna.
Kal idzie obok mnie z unie sio nym kara bi nem, poru sza się z typową dla sie bie dziwną, ete- 

ryczną gra cją. Jego ruchy są płynne i pre cy zyjne. Wojow nik, któ rym się uro dził, jest teraz tak
bli sko powierzchni, że pra wie go widzę. Nie mogę zapo mnieć, jak rzu cił się na szym pansa,
który mnie zaata ko wał. Nie zwa żał na wła sne bez pie czeń stwo. Był nie ulę kły i zacie kły.

Zerka na mnie. I rów nie szybko odwraca wzrok.
Nie przy po mina niczego ani nikogo, kogo zna łam. Oczy wi ście cho dzi łam wcze śniej na

randki, ale cały świat, cała Galak tyka oddziela film i popcorn w piąt kowy wie czór od gościa,
który ci mówi, że jest zwią zany z tobą na całe życie.

Jed nakże kiedy powie dział mi o tym w izbie cho rych, czu łam się tak, jakby włą czył świa tło
i nagle zna la złam się w zupeł nie innym miej scu, niż się spo dzie wa łam – do tego stop nia, że
nie wie dzia łam co powie dzieć. Tak długo mnie igno ro wał, sta rał się trzy mać mnie jak naj da lej
od wszyst kiego, co choćby przy po mi nało dzia ła nie i bra nie na sie bie odpo wie dzial no ści, że
uwie rzy łam, że uważa mnie za brze mię. Myśla łam, że jeśli mnie bro nił, to z poczu cia obo- 
wiązku i z powodu roz ka zów Tylera.

Teraz jed nak wiem, że za każ dym razem, gdy trzyma mnie na odle głość wycią gnię tej ręki,
to robi to wła śnie z powodu poczu cia obo wiązku. Kiedy mnie bro nił, odzy wało się w nim coś
zupeł nie innego.



Teraz idzie obok mnie i patrzy przed sie bie, a każda jego cząstka wyraża czuj ność i goto- 
wość. I mimo całego cha osu i sza leń stwa, jakie nas ota cza, o wiele lepiej jest mieć go koło sie- 
bie.

Przy nim czuję się bez pieczna.
Nasza trójka dociera do portu kosmicz nego, prze cho dzimy przez otwartą, poro śniętą pną- 

czami bramę i serce zaci ska mi się na widok, jaki otwiera się przed nami. Lądo wi ska, wieża
kon troli lotów i statki są poro śnięte tą samą roślin no ścią, jaka naj wy raź niej zain fe ko wała całą
kolo nię. Skify, frach towce, statki orbi talne – wszystko. Kadłuby poro sły dłu gimi pną czami
i dziw nymi kwia tami, pokrywa je war stwa lep kiego nie bie skiego pyłu, który pada wokół nas
jak deszcz.

Kosmo drom jest ogromny. Jak mamy zna leźć tu to, czego potrze bu jemy do naprawy Łuku?
– Ja piór kuję – mru czę.
– Nie wiem, co wła ści wie masz na myśli, ale wyczu wam twój nie po kój – odzywa się Finian.

– Nie mniej nie jest źle, droga pasa żerko na gapę. Okres roz padu rze czy, któ rych szu kamy,
wynosi jakieś parę milio nów lat. Jeśli tu są, to odro bina chwa stów im nie zaszko dzi.

– Reak tory z tych stat ków przy da dzą nam się na coś? – pyta Kal.
– Nie wiem. Te statki są star sze od mojego czwar tego dziadka i nie mam poję cia, jakie

napędy wtedy sto so wano. Ale te ban dziory z GAW wciąż dep czą nam po pię tach, więc roz- 
dzielmy się, żeby szyb ciej obejść więk szy teren. Jeśli znaj dzie cie sta tek z aktyw nym rdze niem,
prze ślij cie fotkę na mój uni kron.

– Dobrze – odpo wiada Kal. – Bądź w sta łej łącz no ści.
– Nie martw się – mówi Fin. – Jeśli zoba czę jesz cze jed nego z tych bozo nów, to i bez uni- 

kronu usły szy cie moje wrza ski.
Kal unosi brew.
– Żaden z cie bie wojow nik, co, Finian?
– No wiesz, a z cie bie żaden… – Fin krzywi się i wzdy cha. – Zapo mnij…
Kuś tyka do naj więk szego frach towca, z tru dem dźwi ga jąc obu dowę bez pie czeń stwa. My

z Kalem idziemy do ski fów, on idzie z unie sio nym kara bi nem, a ja tuż za nim. Podaje mi rękę,
żeby pomóc mi przejść nad plą ta niną pną czy, cho ciaż wła śnie ogląda się na Fina. Zdaję sobie
teraz sprawę, że on zawsze wie, gdzie jestem, zawsze ma mnie na oku.

– Kal… – zaczy nam cicho.
Nie jestem pewna, co powie dzieć. Wiem tylko, że chcę o tym poroz ma wiać. On słu cha,

cho ciaż nie odrywa wzroku od budyn ków i ota cza ją cych nas stat ków.
– O co cho dzi, be s̓hmai?
– Dużo myśla łam. O tym, co powie dzia łeś.
Mil czy, a ja uznaję, że to w porządku – już odsło nił przede mną serce. Na jego miej scu też

nie zgło si ła bym się na ochot nika do dru giej rundki wyznań.
– Cie szę się, że mi powie dzia łeś. To nie mogło być łatwe.
Mil czy jesz cze przez chwilę, ale roz waża moje słowa, a nie po pro stu nie chce zare ago wać.

Fin znaj duje się daleko poza zasię giem słu chu, kiedy Kal w końcu mówi:
– Rze czy wi ście nie było, ale byłem ci winny prawdę.



Kiedy pod cho dzimy powoli do pierw szego skifu, roz glą dam się po ruinach miej sca, które
mogło być moim świa tem. Kal pod nosi swój uni kron i kie ruje na sil niki, doko nuje jakie goś
odczytu. Po chwili wzdy cha i kręci głową – nic z tego. Rdzeń w ski fie nie działa. Ruszamy do
następ nego.

– Prze pra szam, że nie zare ago wa łam od razu – dodaję. – To było… zasko cze nie. Dla cie bie
pew nie też. To zna czy, kiedy pierw szy raz się zorien to wa łeś.

– Rze czy wi ście było. – Waha się. – Wy, Ter ra nie, mówi cie: „tam dom twój, gdzie serce
twoje”. Kiedy mój świat umarł, myśla łem, że moje serce umarło wraz z nim. Nie sądzi łem, że
mogę coś takiego poczuć. W sto sunku do kogo kol wiek. O isto cie ludz kiej nie wspo mnę.

– A jed nak.
– A jed nak.
– Mimo to zamie rzasz odejść, gdy to się skoń czy.
– Tak. – Idzie z unie sioną bro nią, a ja obok niego. – Wstą pi łem do Legionu, bo chcia łem

uciec. Od wojny mię dzy moimi pobra tym cami. Od wojny w mojej duszy. Jed nak dorzu ce nie
mrocz nej czę ści sie bie tylko ją umac nia. Zamy ka jąc ją w klatce, zaprze czam czę ści swo jej
istoty… Nie mogę prze stać być tym, kim jestem. Zamiast tego muszę zapa mię tać się w gnie- 
wie, żeby się opa mię tać.

Wzru sza ramio nami.
– Ludzie mojej matki mieli takie powie dze nie: „Keʼtma indayōna beʼtrai”. To zna czy… nie

idziesz sam, gdy kro czysz swoją praw dziwą ścieżką. Będę w sta nie ruszyć swoją ścieżką, wie- 
dząc, że ty idziesz swoją. Respek tu jąc twoje życze nia, respek tuję odczu wane Przy cią ga nie.
A moja ścieżka pro wa dzi z powro tem do moich ludzi. Do wojny, która nas dzieli.

Widzę, ile kosz tują go te słowa. Ile kosz tuje go myśl o odej ściu. Domy ślam się, że to tylko
pre tekst. Teraz, kiedy już wiem, czego szu kać, widzę, że nie jest zbyt dobrym kłamcą.

Zer kam na deze la tor w jego ręce. Na krew na jego dło niach.
– Jesteś pewien, że to twoja praw dziwa ścieżka?
Patrzy w tym samym kie runku co ja i zaci ska moc niej ręce na kara bi nie.
– Wycho wano mnie na wojow nika.
Przez chwilę zer kam na niego z ukosa, żału jąc, że nie chce mi spoj rzeć w oczy, ale on nie- 

złom nie sku pia się na oto cze niu. A kiedy mil cze nie się prze ciąga, roz wa żam jego słowa
i dociera do mnie nagle, że nie tylko on musi zna leźć spo sób, by ruszyć wła sną ścieżką.

Prawda jest taka, że boję się tego, czym się staję. Wyczu wam to teraz w sobie, gdy się sku- 
pię. Tu cho dzi o coś znacz nie więk szego. I cho ciaż wiem, że sta no wię tego część, boję się, że
zatracę w tym sie bie. Gdy bym jed nak nad tym zapa no wała, gdy bym potra fiła wezwać tę moc,
czym kol wiek jest, mogła bym powstrzy mać walkę, zanim Cat została ranna.

A czy chro nie nie przy ja ciół nie jest warte ryzyka?
Zaczy nam myśleć, że muszę wybrać mię dzy sur fo wa niem na fali – led wie zacho wu jąc jakiś

pozór kon troli, ale przy naj mniej pró bu jąc ste ro wać tym, co się dzieje – a pozwo le niem, żeby
mną ciskała. Żeby mnie zale wała i zale wała, aż w końcu utonę.

Patrząc na Kala, zdaję sobie sprawę, jacy jeste śmy podobni. Oboje jeste śmy sami. Oboje
nie mamy domu. Obojgu nam wybrały ścieżkę siły pozo sta jące poza naszą kon trolą. Powie- 



dział, że ni gdy nie sły szał o Syl dra ni nie, który poczułby Przy cią ga nie do istoty ludz kiej. Bycie
zda nym na łaskę Przy cią ga nia i na łaskę wojow nika, któ rego nosi w sobie – to musi być bar dzo
trudne.

– Przy kro mi, że nie możesz sam doko nać wyboru – mówię w końcu.
Zerka na niebo, słońce odbija się w jego fio le to wych oczach.
– Czy księ życe wybie rają pla nety, wokół któ rych krążą? A pla nety słońca? Kim jestem, żeby

odma wiać gra wi ta cji? Skoro ty błysz czysz jaśniej od wszel kich innych kon ste la cji na nie bie?
Patrzę na tego dziw nego chłopca obok mnie. Tak łatwo byłoby widzieć w nim po pro stu

broń – z jego obi tymi kost kami dłoni, aro gancką gra cją, chło dem w fio le to wych oczach. Pew- 
nie, że piękną, ale stwo rzoną do roz lewu krwi. Jed nak tu, na tym nie moż li wym świe cie, zaczy- 
nam dostrze gać moż li wo ści. W nim. W sobie.

W nas.
– Moż liwe, że zosta łeś wycho wany na wojow nika, ale jesteś czymś wię cej – mówię.
Wsu wam wolną rękę w jego dłoń i ści skam ją lekko. W pierw szej chwili wzdryga się lekko,

jakby zasko czony, ale potem bar dzo deli kat nie odwza jem nia uścisk. Zerka na mnie i zaraz
odwraca wzrok.

– Co zna czy imię, któ rym mnie nazwa łeś?
– Be s̓hmai? Nie ma na to odpo wied niego ter minu w ludz kim języku.
– A jest nie od po wiedni?
Wyja śnia mi bar dzo cicho.
– Uko chana.
Dzielą nas dwa bio ska fan dry i deszcz nie bie skiego pyłku, ale nagle żałuję, że nie jeste śmy

w jakimś innym miej scu daleko stąd. Gdzieś, gdzie jest cicho i cie pło. Gdzie nie ma świad ków.
– Kal – mówię i naj de li kat niej szym naci skiem dłoni spra wiam, że się zatrzy muje.
Roz gląda się wokół nas uważ nie, a kiedy już się upewni, że przez chwilę będziemy bez- 

pieczni, patrzy na mnie przez osłonę hełmu.
W jed nej ręce trzy mam broń – to ważna roz mowa, ale nie chcę umrzeć w jej trak cie –

 z dru giej wypusz czam jego dłoń, żeby oprzeć ją na jego piersi. Tam byłoby jego serce, gdyby
był czło wie kiem, i na chwilę otrzeź wia mnie myśl, że nie wiem, gdzie mają serce Syl dra nie.

To jest jedna z tych rze czy, któ rych chcę się dowie dzieć.
– Doce niam to, co zro bi łeś – mówię cicho. – Że chcia łeś oszczę dzić mi poczu cia, że jestem

do cze goś zobo wią zana. Nie potra fię sobie wyobra zić, jak bar dzo to musiało być dla cie bie
trudne. To było hono rowe.

Prze łyka ślinę i na chwilę traci cząstkę opa no wa nia.
– Oczy wi ście – szep cze. – Dla cie bie…
Czuję pod dło nią opartą o jego żebra, że oddy cha szyb ciej, ale stara się pozo stać nie ru- 

chomy.
Myślę sobie, że zdo ła ła bym go utrzy mać w miej scu, kła dąc na nim opuszkę.
– Zasta na wiam się, czy mógł byś zro bić dla mnie coś jesz cze.
– Co zechcesz.
Nie mogę się powstrzy mać i uśmie cham się. Odro binę.



– Pozwo lił byś mi samej wyro bić sobie zda nie na twój temat? Nie chcę skła dać obiet nic,
któ rych nie będę mogła dotrzy mać, ale czy kie dy kol wiek przy szło ci do głowy, że gdy byś
pozwo lił, żebym cię poznała, mogła bym odwza jem nić twoją sym pa tię?

Patrzy mi w oczy i przez osłonę w heł mie widzę led wie dostrze galny rumie niec wypły wa- 
jący mu na uszy.

– Nie – przy znaje cicho. – Nie pomy śla łem o tym.
Bar dzo deli kat nie, bar dzo ostroż nie zaci skam rękę na jego piersi, łapiąc go za bio ska fan der

i przy cią ga jąc go bar dzo powoli ku sobie. Na policz kach mam ślady od zaschnię tych łez, widzę
wszyst kie odcie nie fio letu w jego oczach, krwawy ślad na policzku – roz cię cie od odłamka
wybu cha ją cego Zapal nika. I kiedy nasze hełmy się sty kają, znaj du jemy się tak bli sko, że
mogła bym poli czyć jego rzęsy.

Zamiera w bez ru chu. Dla mnie.
– Nie wiem, co będzie potem, ale może prze ko namy się, dokąd dopro wa dzi nas ta ścieżka?

– mówię cicho. – Prze ko najmy się razem.
– Mogła byś… – Słowa prze sy cone nadzieją zamie rają na jego ustach.
– Nie jestem Syl dranką – mru czę. – Nie potra fię tak jak ty sko czyć od razu na głę boką

wodę. Gdy byś jed nak prze stał…
– Być dup kiem? – pod suwa z bla dym uśmiesz kiem.
Nie mogę się powstrzy mać i reaguję śmie chem.
– Może – odpo wia dam. – Mie li by śmy wtedy szansę prze ko nać się, co się sta nie. Czy to

brzmi jak coś, co mógł byś zro bić?
Dobrze wiem, że to nie jest łatwe pyta nie. Pro szę, by pozo sta wił serce bez ochrony tylko po

to, żeby się prze ko nać, czy dziew czyna innego gatunku zdoła odwza jem nić jego miłość. Pro- 
szę, żeby umoc nił już trwałą na całe życie więź, przez co będzie jesz cze bar dziej cier piał,
odcho dząc, a ja nie wiem, co będę w sta nie zaofe ro wać mu w zamian.

Łączy nas jed nak tak wiele podo bieństw. I coś w nim dostrze gam.
Myślę, że to może być warte ryzyka.
Kal odwraca wzrok, roz wa ża jąc pyta nie, i tym razem to ja cze kam. Oddy cham teraz rów nie

szybko jak on. Odli czam kolejne ude rze nia serca.
Docho dzę do dzie sią tego, kiedy patrzy na mnie raz jesz cze, na dal sto jąc bar dzo bli sko,

opie ra jąc się heł mem o mój.
– Tak – mru czy.
– Tak – powta rzam.
Jest jakaś deli kat ność w jego uśmie chu, która spra wia, że czuję zaci ska nie w brzu chu.

A potem przez uni kron Kala nie sie się trzask i głos Finiana.
– Elfiku, jesteś tam?
Odsu wamy się od sie bie. Powra camy gwał tow nie do rze czy wi sto ści. Serce mi wali i ręce się

trzęsą, kiedy Kal dotyka urzą dze nia przy pasku.
– Sły szę cię, Finian – odpo wiada, mru ga jąc, jakby otrzą sał się z zaklę cia.
– No dobra, nie doma gaj cie się wszy scy naraz mojego auto grafu, ale myślę, że zna la złem

dla nas odpo wiedź. Jestem przy frach towcu klasy D na połu dnio wym końcu portu, chodź cie



popa trzeć.
– Już idziemy.
Kal uśmie cha się do mnie słodko i cie pło. Biorę głę boki wdech i kiwam głową. Wyciąga do

mnie rękę, a ja ją łapię. Czuję siłę jego uści sku. Pod nosi kara bin i znowu odzywa się w nim
wojow nik. Teraz jed nak dostrze gam w nim coś jesz cze.

Widzę, że jest mój.
Spla tamy palce i ruszamy przez pofa lo wany błę kit.

* * *

– Chce cie usły szeć dobrą wia do mość czy złą?
Fin opiera się o sta ro świecką kon solę frach towca, którą jakimś cudem zdo łał oży wić za

pomocą swo jego uni kronu. Śru bo kręt tkwi mię dzy dwoma pane lami i czymś, co wygląda jak
awa ryjna jed nostka zasi la nia. Lepki nie bie ski pył pokrywa każdą powierzch nię, pną cza i wąsy
prze biły się przez kadłub i tło czą się pra wie wszę dzie. Zwa żyw szy na to, w jakim sta nie jest
sta tek, jestem zdu miona, że Fin zdo łał cokol wiek uru cho mić, nie mówiąc już o wydo by ciu
jakich kol wiek infor ma cji.

– Dobrą – mówię.
– Złą – odzywa się jed no cze śnie Kal.
Fin uśmie cha się zna cząco, zauwa ża jąc to, że trzy mamy się za ręce.
– To miło, że takie gru cha jące gołąbki jak wy mają jesz cze nad czym popra co wać. Zła wia- 

do mość jest taka, że żaden z tutej szych stat ków nie będzie miał rdze nia kom pa ty bil nego
z naszym reak to rem. – Zerka na mnie i wzru sza ramio nami. – Wygląda na to, że wy, ziem- 
niaki, korzy sta li ście wtedy z pro stych napę dów plu to no wych. Jed nak dobra wia do mość jest
taka, że będę w sta nie zsyn te ty zo wać to, czego potrze bu jemy. Muszę tylko uru cho mić kolo- 
nijny reak tor.

– Nie powinno ich byćććć.
Głos roz lega się za naszymi ple cami. Obra camy się gwał tow nie i widzimy w mroku trzy sto- 

jące postaci. Pierw sza to zwa li sty męż czy zna, druga to bled szy młod szy męż czy zna mniej wię- 
cej w moim wieku, a ostat nia to kobieta o brą zo wej skó rze i splą ta nych czar nych wło sach,
które się gają jej do pasa. Kępy kwia tów wyra stają im z oczu, mech pora sta twa rze. Znika na
wyso ko ści szyi, gdzie pokry wają ich pną cza, które owi jają się wokół ich rąk i nóg. O ile agenci
GAW wyglą dali na zain fe ko wa nych przez tę samą… cho robę, o tyle ci są doszczęt nie nią prze- 
żarci.

– Motyla noga – szep czę.
Kobieta odwraca się do mnie i prze chyla głowę.
– Aurora? – mówi i brzmi to pra wie czule.
Kal robi krok do przodu, sta jąc mię dzy nami, i unosi broń.
– Ani kroku dalej.
Młod szy męż czy zna robi krok przed sie bie, powłó cząc nogami. Pną cza na rękach kobiety

zaczy nają się wić, ale to jej głos zwraca moją uwagę. Jej oczy są kwia tami, ale jakimś cudem



wiem, że patrzy na mnie, że mnie widzi, kiedy syczy jak wąż:
– Sssama nam się doss star czyła?
– Jayla – mówię powoli, na próbę. – Jayla Wil liams.
Kolejna kolo nistka. Wybrano ją do sek cji kar to gra ficz nej Patrice rok przede mną. Prze- 

chyla głowę, jakby pró bo wała ogar nąć moją obec ność. Jak bym była ostat nią osobą w Galak- 
tyce, jaką spo dzie wała się ujrzeć. Wzrok więk szego męż czy zny jest sku piony na Kalu, młod szy
koły sze się na pię tach i syczy. Wszę dzie wokół nas pną cza i rośliny pora sta jące port kosmiczny
zaczy nają zgod nie falo wać, poru szać się. Powoli wiją się, suną po pokła dzie w naszym kie- 
runku.

– Nie powstrzy mają rozzzz z ple nia nia ssss się – mówi kobieta, krę cąc głową i obna ża jąc
czarne zęby. – Nie powinno ich tu być!

– Nie pro wo kuj mnie, nie będzie dru giego ostrze że nia – oznaj mia Kal.
Młody męż czy zna patrzy na niego ze zdzi wie niem. Robi kolejny krok.
– Co to jest „mnie”?
I z pręd ko ścią bły ska wicy cała trójka nas ata kuje. Ich szyb kość jest ośle pia jąca.
Kal zdąża tylko dwa razy strze lić – pierw szym strza łem pozba wia więk szego męż czy znę

głowy, która bucha fon tanną nie bie skich zarod ni ków, a dru gim wypala czarną dziurę w piersi
młod szego, który pada na pod łogę. Jayla jed nak go dopada i zaci ska palce na jego deze la to rze.

Pod no szę broń, ale Jayla reaguje zbyt szybko, wyma chuje stopą i broń wyla tuje mi z rąk,
a ja padam na kolana i prze śli zguję się przez pokład. Jayla ude rza Kala, ale jemu udaje się
zablo ko wać cios, łapie ją za nad garstki i blo kuje jej ruchy.

Zaczy nają się siło wać. Kal jest od niej wyż szy, ale zaci ska zęby i żyły wystę pują mu na szyi.
Despe racko pró buję doczoł gać się do broni, rośliny łapią mnie za ręce, owi jają mi się wokół
kostek, tak jak pochwy ciły Kala, gdy zaata ko wał nas szym pans.

Pną cza wiją się wokół butów Kala jak węże, opla tają mu łydki i unie ru cha miają. Syl dra nin
otwiera sze roko oczy, gdy kobieta pochyla się ku niemu. Obraca jego kara bin z potworną siłą,
aż wylot lufy znaj duje się pod jego brodą. Kal zgrzyta zębami, gdy jej palce zamy kają się na
spu ście.

– Be s̓hmai… – mówi z tru dem. – Ucie kaj.
Bach!
Bach!
Bach!
Kobieta zata cza się do tyłu, gdy roz le gają się strzały z deze la tora. Pierw szy tra fia ją w żebra,

drugi w ramię, a trzeci ide al nie w kwit nące oko i prze cho dzi na wylot.
Zie lon ka wo nie bie ski roz bryzg bru dzi ścianę za Jaylą. Kobieta wydaje z sie bie dziwny

dźwięk i chwieje się na nogach. Potem powoli osuwa się na zie mię, a rośliny wokół nas cał ko- 
wi cie nie ru cho mieją.

Kal ogląda się przez ramię na Fina, który stoi z deze la to ro wym pisto le tem w ręce. Kal
unosi sre brzy stą brew i obrzuca drob niej szego chło paka spoj rze niem od stóp do głów.

– Dobry strzał – szep cze, ewi dent nie z tru dem odzy sku jąc typowy dla niego spo kój.
Finian uśmie cha się sze roko i chowa broń do kabury.



– No jasne. Żaden ze mnie wojow nik, co?



– Trzy maj się, Cat. Sły szysz? – mówi Tyler. – Już pra wie jeste śmy na miej scu.
Dziew czyna, którą nie sie na rękach, moja współ lo ka torka, jego naj lep sza przy ja ciółka,

tylko jęczy w odpo wie dzi.
– O-oni nad cho dzą…
– Scar, ile jesz cze zostało do cen trum medycz nego? – pyta mój brat.
– Jakieś osiem set metrów – odpo wia dam drżą cym gło sem.
Widzę już przed nami budy nek, wysoki pośród kłę bią cych się obło ków pyłku. Jest dwu pię- 

trowy – to pew nie naj wyż sza budowla w kolo nii poza samym reak to rem. Zie lone krzyże na
bokach są led wie widoczne pod poskrę ca nymi nie bie sko-zie lo nymi pną czami, czer wo nymi
jak krew kwia tami i srebr nymi liśćmi. To miej sce przy po mina sta ro żytne ruiny na Ter rze,
porzu cone wieki temu przez ludzi i pozo sta wione na pastwę natury. Tyle że mam wra że nie, że
ludzie by naj mniej nie porzu cili tego miej sca. I nie ma w nim niczego natu ral nego.

Tyler nie sie Cat na rękach – jest zbyt ranna, żeby iść o wła snych siłach. Zila idzie na końcu,
jak zwy kle nie wzru szona jak kamień. Ja idę pierw sza i nie jestem nawet w przy bli że niu rów- 
nie spo kojna. Cią gle strze lam oczami na boki. Pocę się w bio ska fan drze, oddy cham szybko.
Roślin ność pora sta wszystko, faluje i koły sze się jak powierzch nia oce anu, tyle że zawsze
w naszym kie runku. Pyłek jest gęsty i lepki. Od czasu do czasu muszę przy sta nąć, żeby otrzeć
szybę hełmu. Myślę o Cat i roz dar ciu w ska fan drze. Zasta na wiam się…

– Ruch! – woła Zila, patrząc na uni kron. – Trzy sta metrów!
Widzę, jak wynu rzają się z opa rów, sadząc dłu gie susy. Futro mają poro śnięte chwa stami,

pną czami, kol cza stymi liśćmi i kwia tami w kolo rze krwi, ale pod tym wszyst kim na dal roz po- 
znaję szym pansy. Poru szają się szybko, poko nują pio nowe powierzch nie budyn ków kolo nii jak
pająki, albo płyną przez zaro śla, jakby to była woda. Dopadną nas, zanim dotrzemy do cen- 
trum medycz nego.

– Strze lać! – krzy czy Tyler.
Przy klę kam i zaczy nam strze lać z deze la tora, odrzut szar pie moje ręce. Prawda jest taka,

że kiep ski ze mnie strze lec. Przez więk szość ostat niego roku na zaję ciach snaj per skich flir to- 
wa łam ze swoim part ne rem ze strzel nicy. (Troi San Mar tin, Były chło pak nr 48. Plusy: kocha
matkę. Minusy: nazywa mnie imie niem swo jej matki). Za to Tyler ze swoim wyni kiem tra fił do
gór nych dzie się ciu pro cent, a Zila pew nie śpi z bro nią pod poduszką.

Strzały dzwo nią na pustych uli cach. Może mi się wydaje, ale za każ dym razem, gdy pada
jeden z tych niby-szym pan sów, roślin ność wokół nas… szep cze. Liście drżą, jakby wiało, ale



nie ma naj mniej szego wia terku. Nie bie ska krew pry ska, zwie rzęta padają z wrza skiem. Jest
ich mnó stwo.

Jedno z nich rzuca się na mnie, roz chyla omszałe usta i szcze rzy zęby, oczy ma pełne kwia- 
tów. Celuję pew nie, pró bu jąc przy po mnieć sobie lek cje strze la nia, ale ręce mi się trzęsą. Strze- 
lam raz, drugi. Za trze cim tra fiam szym pansa w rękę. Zwie rzę obraca się w miej scu, ale potem
znowu ata kuje. Jest już czter dzie ści metrów ode mnie. Dwa dzie ścia.

Ska cze na mnie z pyskiem otwar tym do wrza sku. I wtedy jego głowa… roz wiera się jesz cze
sze rzej.

Usta roz wie rają się nie na tu ral nie.
Cała twarz roz wiera się i jakby scho dzi z czaszki.
I wresz cie czaszka roz wiera się na tor sie, aż cała górna część jego ciała otwiera się jak jakiś

ohydny kwiat, gotowy połknąć mnie w cało ści.
Tkwię w miej scu unie ru cho miona zgrozą tego widoku, już tylko pięć metrów dzieli mnie

od zwie rzę cia i nic nie pora dzę na to, że zaczy nam krzy…
Bach!
Niby-szym pans pęka jak balon z wodą. Strzał z deze la tora Tylera odrzuca zwie rzę na bok,

krew obry zguje zaro śla. Gdy posoka dotyka roślin, drżą i wzdy chają. Zila pali je na popiół,
zanim któ raś spró bo wa łaby nas zaata ko wać. Serce wali mi w piersi i nogi mi się trzęsą, szu- 
kam jakiejś ostrej, har dej odzywki, ale już mnie na to nie stać. Ty idzie z Cat na rękach. Widzę
krew na jej bio ska fan drze, łatę, nie bie ski pyłek, który przy warł do sre bra.

Kiedy Ty ociera jej hełm, zauwa żam, że oczy Cat też są nie bie skie.
A były brą zowe.
– T-Tyler – jęczy Cat. – N-nad cho dzą.
– Scar, musimy iść – mówi mój brat. – Natych miast.
Głos ma jak ze stali, ale wyczu wam w nim strach. Znamy się od uro dze nia. Potra fię go

odczy tać jak nikt inny. Wiem, że za tą fasadą, za spo koj nym tonem i pew nymi rękami kryje się
prze ra że nie.

Boi się o nas.
Boi się o nią.
Mru gam. Kiwam raz głową. A potem wstaję z kolan i ruszam szybko. Bie gniemy zaro śnię- 

tymi uli cami, przez roz ko ły sane papro cie, przed nami wznosi się cen trum medyczne.
Musimy strze lać, żeby prze bić się przez pną cza do wej ścia. Nie jestem pewna, co Tyler

miał nadzieję tu zna leźć. Nawet gdyby to miej sce nie zostało pochło nięte przez tę… infek cję,
pla cówka mia łaby dwie ście lat. Dociera do mnie, jak despe racki i bez na dziejny był ten plan.

Wnę trze jest ciemne, okna zaro sły, zasi la nie dawno temu prze pa dło. Kie ru jemy w górę
reflek tory naszych ska fan drów, jasne pro mie nie prze ci nają mrok. Cen trum cał ko wi cie zaro sło
– na pod ło gach płoży się mech, na ściany wspięły się pną cza i lep kie kwiaty.

– Zila, czego potrze bu jemy? – pyta Tyler.
Dziew czyna kręci głową, patrząc na Cat. Przez hełm widzę, że nasza pilotka ma otwarte

nie bie skie oczy, rzęsy jej trze po czą. Skórę ma zlaną potem. Przy się gła bym, że dostrze gam
deli katny sre brzy sty połysk tej war stewki.



– Nie jestem pewna, dowódco – mówi Zila. – Ni gdy nie widzia łam podob nych obja wów…
– Impro wi zuj – war czy Tyler. – Jesteś moim Mózgiem. Potrze buję cię teraz.
– Maga zyn z lekami – mówi. – Nie wiem, jakimi środ kami tu dys po no wano i co nie zepsuło

się po dwu stu latach, ale może uda mi się upich cić coś bak te rio bój czego albo jakiś inhi bi tor,
jeśli znaj dziemy zapasy.

– W porządku. – Tyler kiwa głową. – Ruszajmy.
Idziemy przez ciemne wnętrz no ści medycz nego cen trum. Przy każ dym kroku nie sie się

trzask i wil gotny chrzęst dep ta nej roślin no ści. Panuje potworny skwar, jak by śmy zna leźli się
w sau nie. Cat płytko oddy cha, a mnie samej serce mocno wali w piersi. Spraw dzamy jedno
pomiesz cze nie za dru gim, ale wszyst kie są zaro śnięte, nie nadają się do użytku, nie da się roz- 
po znać ich prze zna cze nia. Widać mgli ste zarysy cze goś, co może było łóż kami, cze goś, co
mogło być kom pu te rami, dro binki lśnią cego nie bie skiego pyłku tań czą w powie trzu.

Cat pod nosi rękę, łapie mojego brata za ramię.
– Tyler…
– Cat, spo koj nie, dobrze? – mówi do niej Tyler. – Wycią gniemy cię z tego.
– T-ty… – Cat kręci głową, z tru dem prze łyka ślinę. – N-nie rozu… miesz.
– Cat, skar bie, pro szę – odzy wam się. – Sta raj się nie mówić.
– Ja… widzę – szep cze Cat.
– Co widzisz? – pyta Zila.
– Agen tów GAW. – Cat zamyka nie bie skie od nie dawna oczy. – N-nad cho dzą.
– Prom, który widzie li śmy. – Zila patrzy na Tylera. – Nie do bitki z Bel le ro fonta.
– Zila, co się z nią dzieje? – pytam.
Nasza ofi cer naukowa marsz czy brwi, zaci ska usta. Widzę, jak jej nad zwy czajna inte li gen- 

cja prze twa rza infor ma cje. Obo jęt ność pozwala Zili widzieć wszystko z jasno ścią, któ rej mogę
jej tylko pozaz dro ścić. Zasta na wiam się, co spra wiło, że stała się taka. Jak została tym, kim
jest.

Po chwili namy słu odwraca się i strzela z deze la tora w ścianę. Rozu miem, że kiedy
wszystko inne zawo dzi, nawet ona chwyta się zna nych rze czy. Strzał spra wia, że wyci nek
roślin no ści obraca się w popiół, z nie bie sko-zie lo nych liści zostają zwę glone szczątki. Tak
samo jak wtedy, kiedy zabi ja li śmy szym pan so po dobne stwory, pozo stałe rośliny wokół nas
falują, szep czą i drżą. Serce mi się zaci ska, gdy Cat też drży.

– Oooch – jęczy. – Ooooch.
Zila prze suwa uni kron nad jej cia łem. Urzą dze nie popi skuje i potrza skuje. Zila gra na nim

jak pia ni sta na kon cer cie.
– Legio nistko Madran? – pyta Tyler.
Zila kręci głową.
– Mam bar dzo mało danych. A jest tak wiele zmien nych. Jed nak te rośliny, zaka żone zwie- 

rzęta… wszystko, co widzie li śmy… dostrze gam mię dzy nimi jakąś zgod ność. Kiedy jedno jest
ranione, pozo stałe odczu wają ból.

Wra cam myślami do mostku na Łuku. Do słów, które wypo wie działa Aurora, kiedy wska- 
zała świę cące czer wone kropki na gwiezd nej mapie.



– Jed nia – szep czę.
Zila kiwa głową.
– Jed nia, tak. Nie zli czone orga ni zmy są tak naprawdę jed nym bytem. Jakby wszystko na tej

pla ne cie, wszystko, co zostało ska żone tą roślin no ścią… jakby to wszystko było ze sobą połą- 
czone.

Cat dygoce kon wul syj nie na rękach Tylera, dostaje jakie goś napadu. Szcze rzy zęby, miota
się, Tyler kła dzie ją na pod ło dze ze łzami w oczach.

– Cat? – pyta. – Cat, sły szysz mnie?
– Raʼhaam – jęczy, powta rza jąc słowa Auri z mostku.
– Wytrzy maj, roz gry ziemy to, obie cuję.
Cat jęczy, odchyla głowę, napina każdy mię sień, gdy pod nosi się z pod łogi, wygi na jąc ciało

w ide alny łuk.
– Raʼhaaaa-a-a-aam!
Jestem bez radna. Chce mi się krzy czeć. Każda odro bina mojego stra chu, mojego prze ra że- 

nia odzwier cie dla się w ciele Tylera, w spo so bie, w jaki pochyla się nad Cat, prze suwa bez rad- 
nie dło nią po jej ręku, dotyka jej tak ostroż nie, jakby mógł ją zła mać.

Wiem, co wyda rzyło się mię dzy nimi na prze pu stce. Żadne z nich mi nie powie działo, ale
się domy śli łam. Wró cili z nowymi tatu ażami i z nowym dystan sem mię dzy sobą. Widzia łam,
że Cat chce zmniej szyć ten dystans. Rozu mia łam, dla czego Tyler tego nie chce. Dla czego to
mógłby być błąd. I dla czego to mogłaby być dla nich obojga naj lep sza rzecz pod słoń cem. Bo
cho ciaż Ty kocha ideę bycia przy wódcą, żoł nie rzem, kimś, z kogo byłby dumny nasz tata, to
wiem, że pewna jego cząstka kocha także Cat.

Tylko że on jesz cze nie odkrył, jak ją kochać.
Co zrobi, jeśli teraz ją straci?
– C-czuję t-to – udaje się wykrztu sić Cat. Pot perli się na jej czole. – Czuję ich. To miej sce, ta

pla neta… Wiem, co to jesssst.
Wzdy cha i opada na mech. Oczy ma otwarte. Mają ten sam lekko świe tli sty odcień błę kitu,

co lata jący wokół nas pyłek. Ze zgrozą spo strze gam, że jej źre nice nie są już okrą głe.
Mają kształt kwia tów.
– Cat? – Zila klęka obok niej. – Co to jest Raʼhaam?
Nasz As patrzy na nią. Na jej rzę sach błysz czą łzy.
– To my.
– Na oddech Stwórcy – szep cze Tyler. – Twoje oczy…
Cat wyciąga dłoń i łapie Tylera za rękę tak mocno, że ten aż się wzdryga.
– Z-zabierz ich ssstąd – syczy, zaci ska jąc zęby. – Zwłasz cza Auri. Chciało zabić was wszyst- 

kich, żeby tylko ona tu nie tra fiła, ale kiedy już się tu zna la zła… nie… możesz pozwo lić, żeby to
ją zabrało.

– Cat…
– Cz-czuję to. – Kręci głową, łzy płyną jej po policz kach. – Czuję to w sobie, Tyler. Na miłość

Stwórcy… zabierz… ją ssstąd.



Ręce mi się trzęsą i nie mogę nadą żyć z odde chem. Nie jestem w sta nie mówić, łzy pod cho- 
dzą mi do gar dła i dła wię się szlo chem. Zila mówi jed nak to, co ja myślę:

– Ale prze cież dopro wa dziła nas tutaj mapa w Zapal niku.
– Nie rozu… rozu mie cie? – Cat kręci głową, znowu wygina krę go słup. – To nie było zapro- 

sze nie. T-t-to było ostrze że nie…
Milk nie, zamyka oczy i trzę sie się jak w gorączce. Patrzę na brata, widzę, że twarz ma bladą

jak trup. Roz pacz maluje się w jego oczach. Cier pie nie. To samo potworne uczu cie, jakie nara-
sta też w mojej piersi. W cen trum medycz nym nie ma nic, czym mogli by śmy się posłu żyć.
Wro go wie zbli żają się – agenci GAW w sza rych zbro jach i kto wie, co jesz cze. Ty musi pod jąć
decy zję, zde cy do wać, co jest waż niej sze. Musi przed ło żyć potrzeby grupy nad wła sne uczu cia.
Tak wła śnie postę pują dobrzy przy wódcy.

Patrzy mi w oczy. Mówię do niego bez słów.
Wskaż drogę, bra cie.
Sięga do pasa ska fan dra Cat i bie rze jej uni kron.
– Kal, co u was?
– Nie powio dło nam się w kosmo dro mie – odpo wiada nasz Czołg. – Ale Finian mówi, że

może zsyn te ty zo wać potrzebne kom po nenty do nowego rdze nia, jeśli będzie miał dostęp do
kolo nij nego reak tora. Wła śnie tam idziemy.

– Nikomu nic się nie stało?
Kal zniża głos, jakby nie chciał, żeby ktoś go pod słu chał.
– Aurora jest… nie spo kojna. Natknę li śmy się na kolej nych kolo ni stów zaka żo nych tą samą

cho robą co szym pansy. Jeden mówił o… Roz ple nia niu?
– Tak – wzdy cha Cat, wijąc się na pod ło dze.
Biorę ją za rękę, a ona otwiera oczy i patrzy na mnie. Chcę odwró cić wzrok od ich nie na tu- 

ral nego koloru, od źre nic w kształ cie kwiatu. Zamiast tego ści skam jej palce i zmu szam się do
uśmie chu.

Tyler bie rze drżący wdech.
– Podej rze wamy, że przy naj mniej jeden z agen tów GAW znaj do wał się na waha dłowcu.

Prom musiał pocho dzić z Bel le ro fonta. Zmie rzają w naszym kie runku.
– Reak tor kolo nii to naj le piej umoc niona budowla w osa dzie. Jeśli pla nu jemy obronę, to

powin ni śmy się tam zebrać.
– Przy ją łem, przyj dziemy do was.
– Do tego czasu opra cuję plan obrony.
– Dotrzemy naj szyb ciej, jak się da. – Tyler z tru dem prze łyka ślinę. – Kal… powiedz wszyst- 

kim, że mają pil no wać, żeby nie uszko dzić bio ska fan drów. W żad nym razie nie może cie
pozwo lić, żeby któ ry kol wiek został prze dziu ra wiony. Zro zu miano?

– Zero, czy ona…
– Zaj mij się tym, legio ni sto. Nie długo przyj dziemy. Bez odbioru.
Ty puka w uni kron i klęka obok Cat. Obej muje jej ramiona i ją pod nosi. Ona jed nak kręci

głową i kła dzie rękę na jego piersi.
– N-nie – szep cze. – Zostaw mnie.



Tyler unosi prze ciętą bli zną brew i na chwilę powraca jego zwy kły czar.
– Nie wie dzia łem, że przy mie rzasz się do kariery kome diantki.
– Mówię… poważ nie. Zostaw mnie.
– Za nic. – Tyler wstaje płyn nie, trzy ma jąc Cat na rękach.
Głowa jej opada, ciało wiot czeje. Mimo to zbiera się w sobie z widocz nym wysił kiem

i unosi głowę, żeby spoj rzeć mu w oczy.
– Ja w-widzę to – szep cze. – A to widzi was wszyst kich poprzez mnie. – Kręci głową, jej głos

wyraża zdu mie nie. – To jest tak wiel kie. Tak wiel kie, a ja wpa dam w to i musisz dać mi odejść.
– Nie.
– Pro szę.
– Posłu chaj mnie, Bran nock – mówi Ty, a w jego gło sie pobrzmiewa stal, cho ciaż ma łzy

w oczach. – Jeste śmy Legio nem Aurory, a my nie porzu camy swo ich ludzi. Rozu miesz?
Cat obli zuje usta, zamyka oczy.
– Legio nistko Bran nock, zada łem pyta nie! – krzy czy.
Cat otwiera oczy i bie rze drżący wdech.
– Co wię cej… – mówi Ty swoim naj lep szym tonem dowódcy. – Chyba nie muszę przy po mi- 

nać, że jestem twoim zwierzch ni kiem. Zatem, jeśli zamie rzasz tu leżeć, jeśli myślisz o tym,
żeby teraz wymięk nąć, to tak ci sko pię tyłek, że gula w twoim gar dle to będzie moja pie przona
pięta, jasne?

Tyler Jones, dowódca dru żyny pierw szej klasy, nie prze klina. Tyler Jones nie pije ani nie
zażywa nar ko ty ków, nie robi niczego, co my, zwy kli śmier tel nicy, robimy dla zabawy. Nie
pamię tam, kiedy tak prze klinał. Wąt pię, żeby Cat to pamię tała.

– Jasne?! – ryczy Tyler.
Słowa dają pożą dany efekt. Cat prze łyka ślinę i patrzy nieco przy tom niej. Prze staje tak kur- 

czowo trzy mać go za ramię i szep cze:
– Tak jest…
– Nie sły szę, legio nistko Bran nock!
Cat mruga i powoli kiwa głową.
– Tak jest, dowódco.
Ty patrzy na Zilę i na mnie. Widzę w nim dowódcę, widzę w nim naszego tatę – pło nie

w nim tak jasno, że chce mi się pła kać. Chcę go objąć, powie dzieć, jaka jestem z niego dumna.
Zamiast tego staję na bacz ność. Bo tak robią legio ni ści.

– Scar, idziesz na szpicy – roz ka zuje Ty. – Zila, pil nu jesz tyłów. Idziemy ostro i szybko do
wieży reak tora, żeby spo tkać się z resztą dru żyny. Jeśli cokol wiek wej dzie nam w drogę,
palimy to na popiół. Nikt z tej dru żyny dzi siaj nie umrze, wyra żam się jasno?

– Tak jest, dowódco – odpo wia damy.
– Świet nie. Ruszajmy.



Wszę dzie wokół mnie Tyler i jego dru żyna prze kształ cają reak tor w miej sce, w któ rym
będziemy mogli sta wić opór. Prze cią gają szafki, żeby zablo ko wać wej ścia, wypa lają pną cza
w oknach, zasta na wiają się, jak umoc nić naszą obronę za pomocą tego, co się tu zacho wało.

Siłuję się z solid nym sto łem, obra cam go na bok przed Cat jako osta teczną roz pacz liwą
osłonę, gdyby wro go wie dostali się do nas przez okna. Co chwila napo ty kam wzrok Kala, cho- 
ciaż jest bar dzo zajęty – jest sil niej szy od połowy nas razem wzię tych. Mimo to na dal czeka,
kiedy spoj rzę w jego stronę.

Jestem cała w ner wach, usta wiają stół. Agenci GAW idą po mnie, ale wiem, że zabiją tu
wszyst kich. Nie wró cimy na Łuk bez walki, nie mamy szansy go napra wić, uciec. Będziemy
wal czyć na śmierć i życie. Jestem prze ra żona.

– Waha dło wiec GAW zbliża się do naszej pozy cji. – Zila opusz cza lor netkę spo kojna jak
zawsze. – Będą tu za jakieś trzy minuty.

– Mam pomysł – odzywa się Scar lett. – Możemy uciec z pla nety ich stat kiem?
Finian wstaje z miej sca, w któ rym kucał przy do połowy wybe be szo nym kom pu te rze. Przy

każ dym ruchu sły chać cichy jęk ser wo me cha ni zmów. Anty ra dia cyjną obu dowę pod pięto do
rdze nia kłę bo wi skiem kabli i rur, które trzy mają się razem na słowo honoru. Podobno ta pro- 
wi zorka syn te ty zuje to, czego potrze bu jemy do naprawy reak tora na Łuku, którą będziemy
mogli się zająć po wyj ściu stąd.

O ile stąd wyj dziemy.
Kuś tyka do okna, zerka na nad la tu jący sta tek i kręci głową.
– To zwy kła balia – mówi. – Jest prze zna czony do krót kich prze lo tów mię dzy powierzch nią

a atmos ferą. Jeśli chcemy prze le cieć przez Fałdę, to potrze bu jemy Łuku. – Zerka na Tylera. –
 Ale mogli by śmy szybko dostać się nim na nasz sta tek. Gdy by śmy dys po no wali na przy kład
genial nym tak ty kiem ze świetną fry zurą i śmia łym pla nem kra dzieży promu.

Tyler pod nosi wzrok z miej sca w pobliżu okna, gdzie z Kalem usta wiają kara bin-deze la tor
na pro wi zo rycz nym trój nogu.

– Pra cuję nad tym.
– No dobra, kiedy ty będziesz szu kał szczotki do wło sów, ja pójdę na wyż szy poziom do

kon troli głów nej – oznaj mia Fin. – Może uda mi się zwięk szyć moc wyj ściową i omi nąć pro to- 
koły bez pie czeń stwa zwią zane z zasi la niem.

– Po co? – pyta Scar.



– Mogę prze pu ścić prąd przez meta lowe czę ści budynku. Przez rusz to wa nia ser wi sowe,
klatki scho dowe, tego typu rze czy. Odciąć dostęp, usma żyć ich.

– A my nie usma żymy się przy oka zji?
Fin kręci głową.
– Jeśli będziemy się trzy mać betonu, to nic nam nie będzie. Zanim wylą do wa łem z wami,

bez na dziej nymi przy pad kami, to w wol nym cza sie babra łem się w róż nych rze czach w labo ra- 
to riach napę dów w aka de mii. Wymy śli łem, jak zwięk szyć wydaj ność pod sta wo wych sys te mów
DeBraya o sie dem pro cent, a tu widzę parę podob nych kom po nen tów.

– Te labo ra to ria, w któ rych kom bi no wa łeś, to przy pad kiem nie te, które napro mie nio wa- 
łeś? – pyta Tyler.

– Ej, nie marudź. Ty też byłeś zwol niony z egza minu z dyna miki prze strzen nej.
Fin jak zwy kle stara się nas roz ba wić, ale nikomu nie jest teraz do śmie chu.
– To mi wygląda na kiep ski pomysł – mówi Ty.
– Aha, ale tylko takie nam zostały. Dam radę, Złotko.
Tyler zagryza usta i wzdy cha.
– Zila, idź z nim. Może zdo łasz pomóc.
– Tak jest – odpo wiada cicho Zila i odwraca się od okna.
Tyler łapie Finiana za rękę, kiedy ten go mija.
– Ej, posłu chaj.
Zerka na mnie i zniża głos, ale nie dość.
– Ci agenci idą po Auri. – Zerka na Cat i znowu na Fina. – Nie możemy pozwo lić, żeby ją

dorwali. Możesz zmaj stro wać coś na szybko? Gdyby trzeba było wybie rać mię dzy tym, czy
damy się zła pać, czy…

Finian patrzy Tyle rowi w oczy i cała jego żar to bliwa fasada znika.
– Jasne.
Tyler kiwa głową. I bez słowa wię cej Fin i Zila idą na górę.
Oddy cham coraz szyb ciej, serce mi tań czy. Nowe cząstki mojej osoby pró bują wyjść na

powierzch nię, ale nie wiem, jak nad nimi pano wać. Ani jak pozwo lić, żeby mnie prze jęły.
„Gdyby trzeba było wybie rać mię dzy tym, czy damy się zła pać, a…”.
Jak do tego doszło? Jak tu wylą do wa li śmy?
Pro stuję palce, znowu zaci skam pię ści, sta ram się zapa no wać nad sobą, kiedy obcho dzę

stół, żeby usiąść w sia dzie skrzyż nym obok Cat.
Wszystko wokół szar pie mi nerwy, czuję mro wie nie w koń czy nach, dreszcz na karku

ostrzega przed zagro że niem. Jestem pewna, że rośliny nas obser wują, że pyłek wpa da jący jed- 
nym oknem i wyla tu jący dru gim to jeden ze spo so bów, w jaki pla neta moni to ruje nasze ruchy.

To spra wia, że odwaga pra wie mnie opusz cza, ale z dru giej strony to mnie zbliża do cze goś
innego.

Czuję, że jestem o krok od…
Cat poru sza się obok mnie, więc biorę ją za rękę i ści skam deli kat nie. Unosi powieki

i widzę nie bie skie oczy, źre nice w kształ cie kwia tów. Patrzymy na sie bie przez długą chwilę,
a potem ona wypusz cza powie trze i to brzmi pra wie jak jęk.



– Czuję to – szep cze, a ja nie wiem co powie dzieć, bo też to czuję. – To mnie pochła nia.
– Nie pozwo limy na to – odpo wia dam szep tem.
Świ druje mnie wzro kiem peł nym stra chu, bólu i powąt pie wa nia, jakby mówiła „daj spo kój,

nie okła mujmy się”. Serce mnie boli, bo żadne z tych uczuć, jakie widzę na jej twa rzy – która
powoli staje się coraz bar dziej sre brzy sta – nie powinno malo wać się u dziew czyny w moim
wieku.

Tyle że ona nie jest w moim wieku, prawda?
Liście wokół nas drżą, cho ciaż nie ma wia tru, a czuję stu le cia pod skórą. Czuję moc, która

czeka.
Kal prze cho dzi obok, na sekundę kła dzie rękę na moim ramie niu. Prze lot nie. Myślę o tym,

co powie dział o kro cze niu swoją praw dziwą ścieżką. I cho ciaż nie do końca rozu miem, co tu
się dzieje, to wiem, że ma to zwią zek ze mną. Z mocą, którą w sobie noszę.

Ist nieje powód, dla któ rego ukryto ist nie nie tej kolo nii przed świa tem.
Ist nieje powód, dla któ rego GAW mnie ściga i pró buje znisz czyć ślady mojego ist nie nia.
Ist nieje powód, dla któ rego sta łam się czymś innym, czymś wię cej niż czło wie kiem.
Ist nieje powód, dla któ rego zabra łam nas na Statko-Świat po Zapal nik.
I ist nieje powód, dla któ rego Zapal nik dopro wa dził nas tutaj.
To wszystko w jakiś spo sób się łączy. I cho ciaż to prze ra ża jące, wiem, że nie mogę dłu żej

się bać.
Wszystko, co się wyda rzyło… Wszystko, czym się sta łam… nie mogę tego powstrzy mać.
Muszę zapa mię tać się w gnie wie, żeby się opa mię tać.
Myślę o tym miej scu. O tym, co stało się z tutej szymi ludźmi. O mojej mamie i Cal lie, kiedy

dostały wia do mość, że zagi nę łam. O moim ojcu, kiedy o tym usły szał. O rze czach, które
powin ni śmy byli sobie powie dzieć pod czas naszej ostat niej roz mowy.

Myślę o wszyst kim, co stra ci łam. Myślę o tym, że jestem dziew czyną spoza czasu, która ma
moc, jakiej nie rozu mie. I kiedy patrzę w dół, kiedy patrzę w twarz Cat, kiedy patrzę w jej oczy
jak kwiaty w oto cze niu dra pież nych liści i pną czy, czuję dreszcz na krę go słu pie naglący mnie
do ucieczki, nara sta jące we mnie napię cie…

…i coś się we mnie zmie nia.
Jakby ogień sto pił lód. Jakby doszło do zde rze nia prze ciw nych ładun ków. Jak bym obu dziła

się po raz pierw szy po dwu stu latach snu. Czuję roz cią ga nie umy słu, cudowne roz pro sto wa nie
mię śni, które za długo trwały w uśpie niu, przy pływ mocy. Nagle jestem więk sza, sil niej sza,
cho ciaż jestem dokład nie taka sama, jak byłam, cho ciaż na dal sie dzę obok Cat i trzy mam ją za
rękę. Jakby rze czy wi stość zyskała dodat kowy wymiar.

Tak wła śnie się czu jesz, gdy nad tym panu jesz, myślę sobie.
Może i nie wiem, co to wła ściwe jest, ale wszystko, co robi łam, gdy spa łam, wszystko, co

spra wiało, że byłam pasa że rem, więź niem we wła snym ciele, teraz odczu wam jako część sie- 
bie. Jako coś więk szego. Jako coś wię cej. Coś, co wyrwa łam z nico ści wła snymi rękami.

Odwra cam głowę, żeby popa trzeć na dru żynę. Wyczu wam roz błysk empa tii w Kalu – nie- 
spo kojną obec ność z prze bły skiem prze mocy. Jest pra wie zagłu szona przez resztę jego natury.



Prze nika go jak deli katna żyłka złota w skale, jest nie mal ukryta. Prze suwa się i drży, kiedy
mój umysł ociera się o nią.

Spo strze gam ją też w Scar lett, a nawet w Tyle rze, ale o wiele mniej szą, pły nie pod
powierzch nią jego umy słu. Jone so wie są ludźmi i na chwilę roz bły skuje we mnie zwąt pie nie –
 czy ich także ska ziła ta pla neta? I zaraz potem wiem, że to nie prawda. Moc pły nąca przez
rośliny, ota cza jące nas liście i pną cza, łącząca je stru mie niem, który iskrzy teraz dla mnie jak
prąd, to coś zupeł nie innego niż to, co widzę w Scar lett, Tyle rze, Kalu czy w sobie.

Kiedy znowu spusz czam wzrok, widzę, że wije się przez Cat, two rząc bez na dziej nie skom- 
pli ko waną plą ta ninę pną czy podobną do sieci naczyń krwio no śnych. Prze nika każdą jej
cząstkę.

Od czego mia ła bym zacząć roz plą ty wa nie tej gma twa niny?
Wiem, cho ciaż odpy cham tę świa do mość, że nie jestem w sta nie tego zro bić.
Za dużo tego, za głę boko to sięga.
To coś już ją zagar nęło.
Mimo to pró buję, łapię men tal nie garść psy chicz nej ener gii, która ją wiąże, wypa lam ją,

trzy ma jąc siłą umy słu, aż zostaną same popioły. Cat jęczy, a kiedy patrzę w dół, sre brzy sta zie- 
lono-szaro-nie bie ska ener gia peł znie i wypeł nia z powro tem szcze linę, jakby ni gdy jej było.

Tak samo jak pną cza ta ener gia jest wszę dzie.
Pró buję cze goś innego, się gam do umy słu Cat. Może mogła bym zacząć od niego, się ga jąc

coraz sze rzej, i wypa lić jej myśli do czy sta. Kiedy zaglą dam w nią, zalewa mnie gąszcz emo cji.
Jej ból, jej strach, jej gniew prze pły wają przeze mnie. Wzdra gam się i muszę wal czyć z chę cią
wyco fa nia się. A zaraz potem napie ram bar dziej, bo nikt nie powi nien pozo stać sam z takimi
uczu ciami.

Jestem tu, jestem tu.
Ści skam jej dłoń, prze py cham się przez tnące jak brzy twy zewnętrzne obrony. Za nimi

znaj duję praw dziwą Cat. Wir życia, miłość i ener gia, czer wień, oranż, złoto jej natury na
pozio mie men tal nym wirują, ukła da jąc się w wyra fi no wane wzory, które przy po mi nają mi
wiry powietrzne, koja rzą mi się z lotem.

Znaj duję jej miłość do Scar lett, smu tek po utra cie matki, zacie kłą radość odczu waną pod- 
czas lotu. Znaj duję jej miłość do Tylera, głę boką i mocną, prze szy waną fru stra cją.

W odpo wie dzi na to, bez mojej świa do mej inten cji, ale zupeł nie natu ral nie, jakby wła śnie
tak nale żało, mój umysł roz po czyna taniec z jej umy słem.

Już nie jeste śmy w reak to rze. Nikogo wokół nas nie ma.
Znaj du jemy się w jakimś innym miej scu, tylko my dwie i nic innego nie ma zna cze nia.
Mój umysł jest ciem no gra na towy, przy pró szony sre brem, pełen bla sku gwiazd i mgła wic,

żywy kon trast do jej ogni stych wirów. Żeby jej dotknąć, muszę być otwarta, moje wła sne uczu- 
cia i wspo mnie nia są tak samo odsło nięte jak jej. Cat widzi moją miłość do sio stry, Cal lie,
wyczuwa zapach cie płej skały i kru chych liści z mojego ulu bio nego szlaku pie szych wycie czek.
Miej sce, w któ rym byłam szczę śliwa. Poprzez mnie wyczuwa smak papry czek chili, które mój
ojciec dodaje do jedze nia. Prze cho dzi ze mną przez ból, jaki prze ży wa łam, patrząc na matkę



po tym, jak ojciec ją opu ścił. I nagle, zamiast dalej patrzeć, Cat rusza. Łapie to wspo mnie nie
i odpy cha.

Przez chwilę zamie ram zdu miona. Bez słów, za pomocą wiru obra zów, Cat prze ka zuje mi
swój zamysł – nie chce wie dzieć tych rze czy, żeby nie musieć się nimi dzie lić.

Kiedy to ją weź mie.
Obie sku piamy się na drzwiach mię dzy nami – ona cią gnie, a ja pcham i razem je zamy- 

kamy. Pot spływa mi po ple cach, kiedy otwie ram gwał tow nie oczy. Oddy cham szyb ciej.
Ona już na mnie patrzy.
– Nie powin naś… tu być – szep cze.

* * *

– Spró buj teraz! – krzy czy z góry Fin.
– Działa! – odkrzy kuje Kal, odchy la jąc głowę w stronę sufitu.
– Wiem – szep czę do Cat. – Wszystko w tym miej scu jest nie wła ściwe. Ale gwiezdna mapa

je wska zała, a Zapal nik…
– Och, Auri… n-nie rozu miesz? Zapal nik… to…
Otwiera sze rzej oczy i nabiera powie trza – to jedyne ostrze że nie, jakie dostaję, zanim jej

umysł mnie zaata kuje. Teraz czer wień jest szkar łatna jak krew, żółte odcie nie są zbyt jaskrawe,
zbyt krzy kliwe – to na dal umysł Cat, ale już nie ona nim kie ruje.

Uru cha miam obrony, sta ram się odpie rać atak; moje men talne ściany są tak mocne, jakimi
je stwo rzę. Wyobra żam sobie, że są z kamie nia; ota czam się maleńką for tecą, a mój umysł
skrywa się pośrodku. Widzę teraz, że wróg mnie ota cza. Wyczu wam obcą świa do mość się ga- 
jącą poprzez umysł Cat do mojego.

Istota.
Poje dyn cza, kolo salna, nie wy obra żalna istota.
To nad cho dzi zewsząd, to sieć opla ta jąca całą pla netę – każdą roślinę, każde pną cze, każdy

zarod nik w powie trzu. Widzę histo rię tej istoty, cel i poten cjał. Jakby czas był niczym, widzę
jej przy szłość.

I jestem okru chem, który pró buje zro zu mieć skalę cza sową, jaką należy mie rzyć podróż
tego bytu. Przy po mina mi się sufit w sali balo wej Cas sel dona Bian chiego, powolny taniec
galak tyk, gdy sunęły mię dzy sobą, prze ni kały się wza jem nie, kosmiczna skala tych wyda rzeń.

To… coś szy ko wało się, naj pierw trwało w uśpie niu, potem powoli się budziło, a teraz
sunęło na grzbie cie fali, która sięga miliony lat wstecz. Ta pla neta i wszyst kie inne z gwiezd nej
mapy uro sną i napuchną, będą doj rze wać, aż buchną jak łupina z nasio nami, roz rzu ca jąc
zarod niki, infek cję przez te natu ralne Bramy Fałdy, któ rych nie da się zamknąć. Zarod niki tra- 
fią do Fałdy, a stam tąd…

Stam tąd mogą dotrzeć wszę dzie, pomy śla łam.
To jest chwila przed falą tsu nami.
To jest Raʼhaam.
– Możesz to powstrzy mać.



Rwane słowa Cat wyry wają mnie z para liżu, a atak na mury mojej for tecy urywa się, czer- 
wie nie i złota powra cają do jej odcieni i się wyco fują. Krew pły nie jej z nosa, pierś unosi się
i opada. Cat sku pia spoj rze nie nie bie skich oczu na mojej twa rzy.

– Oni już raz to powstrzy mali. Teraz ty możesz to zro bić, Auroro.
– Tak – odpo wia dam szep tem.
Bo teraz już rozu miem, jak stara jest ta histo ria. Rozu miem aro gan cję myśle nia, że w ciągu

13,8 miliar dów lat, pod czas któ rych wszech świat się roz sze rzał, to miej sce i ten czas – Droga
Mleczna teraz – to pierw szy raz, kiedy życie musiało sta nąć do takiej walki.

Widzę ostatni raz, kiedy Raʼhaam się obu dził.
Kiedy pró bo wał połknąć Galak tykę.
Spró bo wał i poniósł porażkę.
Dociera do mnie, że potem się ukrył. Pra wie mar twy. Ponie waż za tą powo dzią, za hała sem

tej nie moż li wo ści, która mnie ota cza, głę boko w sobie wyczu wam coś jesz cze, głos, który mnie
przy zywa. Głos, który przez cały ten czas mnie wolał.

Mówił mi, kim jestem.
Kim oni byli.
Ci, któ rzy wal czyli. Któ rzy spo strze gli, czym Raʼhaam się sta nie, jeśli się go nie pil nuje. Ci,

któ rzy uwa żali, że ich indy wi du al ność to coś, o co warto wal czyć.
Pra dawni.
Eshva re no wie.
I cho ciaż już ode szli, nie żyją od eonów,
zosta wili po sobie
broń, któ rej będziemy potrze bo wali,
żeby to znowu
poko nać.
Zapal nik to nie jakaś sta ro żytna sta tu etka ani ukryty w niej klej not. To nie jest jakaś

gwiezdna mapa z klej notów wykra dzio nych z kry jówki gang stera.
Zapal nik…
– Auri… – z tru dem mówi Cat.
– Zapal nik to… ja.
Liście wokół nas falują, a ja sły szę ryk sil ni ków na zewnątrz. Dud nie nie powol nego lądo wa- 

nia, chrzęst towa rzy szący sta wia niu maszyny na ziemi. Wiem, że Tyler zaraz się ode zwie.
– Przy le cieli.
Cat zgrzyta zębami i wiem, że pró buje to powstrzy mać, powstrzy mać ich, to coś, co ją prze- 

nika i zamie nia w część sie bie, żeby nie dowie dzieli się tego, co ona wie. Głos pły nący
z zewnątrz jest gładki, wzmoc niony, pozba wiony płci i wieku.

– P��� �� �� ��� �� A����� OʼM�� ���.
Prin ceps.
– Ktoś powie Jego Wyso ko ści, że uprzej mie jest mówić „pro szę”? – rzuca prze cią gle Finian,

korzy sta jąc ze wspól nego kanału komu ni ka cyj nego.



Scar lett zosta wia brata przy oknie i pod biega do mnie. Przy klęka na jed nym kola nie.
– Idź – mru czy do mnie i łapie Cat za rękę, gdy ja ją wypusz czam.
Pod cho dzę do miej sca, z któ rego Tyler wygląda przez okno. Pną cza wokół wypa lono, ale

jedna ze zwę glo nych gałą zek poru sza się, wspina się po para pe cie zewnętrz nym, szuka miej- 
sca, żeby się chwy cić, kiedy klę kam obok Tylera. Trzy mam się bli sko ściany, żeby wyj rzeć i nie
być widoczną z dołu.

Prom wylą do wał na nie bie sko-zie lo nych krza kach przed reak to rem. Ma ozna ko wa nie Bel le- 
ro fonta. Z jego wnę trza wysuwa się rampa. Prin ceps staje u jej szczytu w ide al nie bia łym
stroju. Obok niego stoi drugi agent GAW w typo wej gra fi to wej sza ro ści, a wokół promu usta- 
wiają się dzie siątki dzie sią tek postaci.

To nie są agenci GAW. Jest ich tak wiele.
W tłu mie stoi parę szym pan sów z futrami upstrzo nymi mchem i bul wami. Jed nakże pod

płasz czami ze srebr nych pną czy, mimo kwia tów wycho dzą cych spo mię dzy ich wło sów
i z oczu, roz po znaję pozo sta łych.

Ludzie.
Kolo ni ści.
– A��, A�����. – Cho ciaż cho wam się za kra wę dzią para petu, prin ceps patrzy pro sto na

mnie. – T� ������.
Ryzy kuję i wysu wam swoją ciem no gra na tową opró szoną gwiezd nym pyłem mackę w zie- 

lono-srebrno-nie bie skie grzę za wi sko roślin i pną czy na zewnątrz. Pró buję odna leźć umysł
prin cepsa, zoba czyć go lepiej, ale to przy po mina zakłó ce nia radiowe – odbie ram tak wiele
wra żeń, że nie potra fię odna leźć celu.

Kiedy prin ceps się odzywa, mówi bez na mięt nie jak zawsze; nie mam poję cia, czy w ogóle
wyczuł mój wysi łek.

– T�� ����� ��� �� �� ��� �� ��� ���, A�����.
– Pocze ka cie jesz cze tro chę! – odkrzy kuję, siląc się na prze ko na nie w gło sie. Przy naj mniej

mi nie zadrżał. – Spró buj cie znowu za kolejne dwie ście lat.
– Z��� �� ��� ��� � ����. N�� ����� ��� ��� ��� ����.
– Nie jestem waszą wła sno ścią!
– B���� ������ � F�� ����, ����� �� �������. E���� �� �� ��� ���� ���� �����,

����� ��� ��� ������. Z����� ���� ����. T� ��� ��� ����. T� ���� ��� ���� ����� ����
� �����. T����� ���� �� ��� ��� ����� ���, ���� ��� ��� ���� ��� �� ���� ���. G�� ����
���� ���� ��� ���� �� �� ���.

Tyler za mną kła dzie mi rękę na ramie niu, jakby się bał, że stanę przy oknie, żeby pod jąć
sprzeczkę, i się pokażę. Ja jed nak kucam i obser wuję, bo prin ceps pod nosi ręce do hełmu
i ruchem kciu ków zwal nia blo kadę.

Patrzę jak zamro żona, kiedy powoli, bar dzo powoli, ruchem, na który potrze buje dwóch
ude rzeń serca i 13,8 miliar dów lat, unosi hełm i odsła nia skry wa jącą się pod nim twarz.

Uła mek sekundy wcze śniej wiem, co zaraz zoba czę.
A jed nak na dal jest to cios, który pozba wia mnie odde chu, zdol no ści do myśle nia, siły.



Pod mię si stymi liśćmi, które wyra stają mu z pra wego oka, pod srebr nym mchem, który
zsuwa się po sza rze ją cej skó rze i znika przy koł nie rzyku ska fan dra, na dal widzę rysy twa rzy.
Okrą głe policzki, zmarszczki na czole, z któ rych mama żar to wała, że ma je od pięt na stego
roku życia, bo świat go tak zaska ki wał.

– Tatu siu…
Słowa wzbie rają w moim umy śle jak paskudne, paprzące się roz cię cia prze ci na jące moją

sre brzy stą mgła wicę. Jak bym wró ciła do naszej ostat niej roz mowy.
Dzięki za życze nia uro dzi nowe, tato.
Dzięki za gra tu la cje z oka zji ponow nej wygra nej w zawo dach mię dzy sta no wych.
Ale przede wszyst kim dzięki za to.
Roz łą czy łam się, zanim mogła dotrzeć do mnie jego odpo wiedź. Zanim zdą ży łam zoba czyć

ból na jego twa rzy. Skutki mojego ciosu.
– Tęsk ni łem za tobą, Jie-Lin – mówi.
Serce mi implo duje.
– Było mi ciężko – dodaje, krę cąc głową. – Być z dala od cie bie, kiedy od początku powin- 

naś być z nami. Zostało tak wiele rze czy, które powin ni śmy sobie powie dzieć.
Sły szę swój szloch. Moja men talna for teca zaczyna się walić, kamie nie wypa dają z jej

ścian. Myśla łam, że prze padł na zawsze. Myśla łam, że zosta łam cał kiem sama. A teraz on jest
tutaj i cały cię żar smutku spada wresz cie na mnie, żeby mnie pocho wać, lawina, któ rej nie
mogę się oprzeć. Wzrok roz ma zuje mi się od łez, oddy cham tak szybko, że hełm zaczyna mi
paro wać od środka.

Hełm, który oddziela mnie od niego.
– Wszy scy jeste śmy połą czeni – mówi ojciec, wycią ga jąc do mnie rękę. – Łączy nas dosko- 

nała więź. Kiedy dołą czysz do nas, sta niemy się kom pletni.
– Auri – odzywa się cicho za moimi ple cami Tyler. – To nie jest twój tata.
– Ale prze cież jest – udaje mi się wykrztu sić. – Nie rozu miesz, ja czuję ich w umy śle. Gdyby

to nie był on, byłoby łatwiej.
A jest tak bar dzo, bar dzo trudno. Bo teraz pośród zie lono-srebrno-nie bie sko-sza rej men tal- 

nej rze czy wi sto ści tego miej sca wyczu wam i widzę, jak cudowne czer wone i złote wiry Cat
zmie niają się w brud no brą zowe i zle wają się z ota cza jącą nas jed nią.

I widzę znacz nie wię cej rze czy.
Ojciec sięga ku mnie. Uka zuje mi więź, która może być moja. Jej cudow ność. Jej zawi łość

i piękno. I cho ciaż wszy scy są jed nym, wszyst kie życia, wszyst kie umy sły, jakie to coś połknęło
na prze strzeni eonów i sto piło w jed ność, to na dal wyczu wam jego pośród wie lo ści.

Widzę nici tka niny, jaką kie dyś był. Którą na dal jest. Znaj duję cząstki jego osoby wewnątrz
tego zbio ro wego umy słu.

On na dal tam jest. Wciąż mogę go prze pro sić. Poczuć, jak mnie przy tula ze śmie chem.
„Przez cały ten czas zadrę cza łaś się takim dro bia zgiem?” – powie działby.
– Jie-Lin! – woła. – Potrze buję cię.
Kal patrzy na mnie. Sie dzi pod ścianą. Napo ty kam spoj rze nie jego fio le to wych oczu. I cho- 

ciaż jestem pewna, że tego nie wie, to złote czułki jego umy słu się gają ku mnie, umac niają



mnie, spla tają się z moim ciem nym gra na tem.
– Wiem, co to zna czy utra cić rodzinę, be s̓hmai.
Nie skoń czone współ czu cie w nim mimo bez na mięt nej twa rzy. Wyczu wam ból jego wspo- 

mnie nia, wyczu wam tam opo wieść, którą chcę poznać.
Strata, jakiej doświad czył, jest podobna do mojej.
To opo wieść o utra cie ludzi, któ rzy nawet jesz cze nie ode szli.
– Kiedy opu ścimy tę pla netę… – Kal kła dzie nacisk na słowo „kiedy” – …poszu kamy wie ści

o two jej sio strze. Two jej matce. Dowiemy się, co się z nimi stało. Może masz jesz cze krew nych.
Tutaj jed nak nie masz rodziny, be s̓hmai. Bo to nie jest twój ojciec.

I w tym prze lot nym znie ru cho mie niu wiem, że Kal ma rację. Mój ojciec był kie dyś tutaj
i został zabrany przez Raʼhaam, stał się czę ścią tej cało ści.

Teraz jed nak go tu nie ma.
To tylko echo.
Kiwam powoli głową, łzy spły wają mi po policz kach, napie ram reszt kami sił na moje men- 

talne mury, odci na jąc się od dotyku tej pla nety i rze czy, która w niej żyje.
Ni gdy nie byłam prze zna czona dla Raʼhaam i nie dołą czę do nich.
Bo teraz jestem z ludu Eshva ren.
– Jie-Lin! – woła to coś na zewnątrz. – Chodź z nami!
– Nie! – krzy czę.
– Opór jest bez sen sowny. Dołącz do nas.
– Ni gdy!
I w końcu łagodny głos prin cepsa i tego cze goś, co było moim ojcem, zmie nia się. Sły szę

żal i zde cy do wa nie, gdy zakłada z powro tem hełm i odzywa się raz jesz cze.
Jedno słowo.
Szept.
– C��.



Jestem wszyst kim.
Jestem niczym.
Jestem sobą.
Jestem…
– Cat.
Jestem dziec kiem zawi nię tym w czy stą biel i opie ram się o pierś mojej mamy. Jest mi

zimno, boję się i po raz pierw szy naprawdę sły szę głos. Jakimś cudem wszystko jest
w porządku, bo wiem, że mówi ktoś, kto mnie kocha

– Cathe rine, ale będę mówić na nią Cat.
Jestem małą dziew czynką pierw szego dnia w przed szkolu. Chło piec popy cha mnie, odwra- 

cam się i widzę blond włosy, dołeczki i uśmiech, pod no szę krze sło i walę go przez łeb. Jakimś
cudem wszystko jest w porządku, bo wiem, że pew nego dnia on mnie poko cha

– Och, Cat!
Mam pięt na ście lat i sie dzę przed ekra nem, widzę śmierć w oczach mamy, cho ciaż ona

znaj duje się sześć dzie siąt tysięcy lat świetl nych stąd. To nasza ostat nia roz mowa, ale jakimś
cudem wszystko jest w porządku, bo wiem, że ona mnie kocha

– Jestem z cie bie dumna, Cat.
Mamy po osiem na ście lat, przed nami stoją puste kie liszki, tatu aże na naszej skó rze są

nowe i dosko nale wiemy, dokąd teraz idziemy, ale jakimś cudem wszystko jest w porządku, bo
w głębi ducha wiem, że mnie kochasz

– Och, Cat…
Leżę tam następ nego ranka i cho ciaż on wyszedł dzie sięć minut temu, na dal czuję jego

smak na ustach i jego zapach na skó rze. Cho ciaż wszystko, co powie dział, ma potwor nie dużo
sensu, nie mogę prze stać pła kać, ponie waż

ponie waż
on
mnie
nie
kocha
Się gam wzro kiem tak daleko. Mam tysiące oczu. Oczy wewnątrz czaszki, z któ rymi się uro- 

dzi łam, ciało, powoli pod dają się tru ciź nie



zepsu ciu
infek cji
zba wie nie
krą żą cym w mojej krwi.
Jed nakże, co wię cej, mogę widzieć poprzez nich. Przez papro cie spo wi ja jące budy nek,

w któ rym leży moje koro du jące ciało. Przez nasiona, które tań czą w wirach opa li zu ją cego błę- 
kitu w powie trzu wokół nas. Przez sko rupy, które to zamiesz kuje – kształty pro stych naczel- 
nych, mun dury GAW albo skóry kolo ni stów.

Wszystko zostało dotknięte.
Zaab sor bo wane.
Objęte.
Jestem wszyst kim.
Jestem niczym.
Jestem sobą.
Jestem…
…nami.
– Cat.
Sły szę głos Raʼhaam poprzez nici, które prze ni kają moje ciało. Czuję, jaki jest wielki. Jaki

jest nie wia ry god nie stary. Roz le gła świa do mość roz cią gnięta na nie zli czone gwiazdy. Legion –
 jed ność i miliardy – roz ra sta jący się z każ dym umy słem, który obej muje.

Ota cza.
Zapra sza.
– Dla czego z nami wal czysz, Cat? – pyta w mojej gło wie.
– Bo się boję – odpo wia dam. – Bo nie chcę się zatra cić.
– N�� �� ������ � ��� ��� �� ���. T���� ����. W ��� ��� ����� ��� ����� ����� ���

��� ���. N� ��� ��� �������� ��� ������� ��� ��� �� �����. B������� ����. B�������
����. Z�����.

– Ale pozo stali… Scar lett i …
– O� ���� ��� �� ���. P�� ���� ���� ���� ����� �� ��������. A��� ��� ���

��������.
– Obej mie cie? – Kręcę głową. – Chcesz powie dzieć „pożre cie”.
– M� ��� ���� �����. M� ��� �����. R��� ���� ����� ��� ��� ���� „��”, ��� �� ��� ���- 

���� � ��� �� ���. J���� ��� ����� �� ���. J���� ��� ���� ����.
To ten sam głos, który usły sza łam, kiedy byłam nowa, zmar z nięta i prze stra szona, gdy

patrzy łam po raz pierw szy na świat z bastionu piersi mojej matki.
Teraz nie jestem zmar z nięta ani prze stra szona.
Jest mi cie pło.
Czuję się mile widziana.
Ani hi la cja.
Asy mi la cja.



Leżę na pod ło dze reak tora w jakiejś zapo mnia nej kolo nii w sek to rze na zadu piu i tracę
wszystko, czym byłam i kie dy kol wiek będę, ale jakimś cudem wszystko jest w porządku, bo
wiem

bo wiem
�� ����
że to
mnie
kocha.

* * *

S�� ���. W ��� ���, ����� ���� C��.
O�� ������ �� ���, � �� �� ����.
K�� ��� ���� �� �� �� ��� ���� ������. J�� �� ��� �� ��� ��� � ��� �� ����. Z������ ���

��� ��� ��� ��� �����. Z��� ���� ����, ��� ��� ����� �� ���� ����� � ���� ����� �����
��� ���. S�� �� ��� ����� ��� ��� ����� ����. T�� ��� ����� � ��� ��� ���� �� �����. D���
�����, ���� ���� ����� ������ ����� ����� ����� ��� ������ ����, ��� ��� �������� ���
�� �� ���� ��� ����� ����. D���, ���� ������ ���, �� ���� ���� ��� ��� ���� ���,
����� ������ ���� ��� ��� �� ��� ���.

N�� ����� ��� ��� ��� ��� ���� ���. Z�������� �� ����.
R�� ���� ����� � ���� �����.
P������� ����� ���� ��� ����-C��. S�� ���� ���� ���� S��� ���� ������ �� ���.

D�����, ���� ���� ����� ���� ��� ���, ��������� � ��� ��� ��� ��� ����� ����� � �����.
– C��…?
I��� �� ���� ��. Z������ ���� �������� �� ���� ��� ����.
W���.
– A����� – ������.
W���� ���� ���� ������� ��� ���� ����� � ��� ������. W ��� ��� ���. O������ �

E���� �� ��� ����� ������ ��� ����. W�� ���� �� ��� ��� ���, �� ������ ��� ���, ����
����� �� ��� ��� ��� �����, � ��� ��� ����� �� ��� ���� �� ����. J����� ������� ����- 
��� ��� ������ � F�� ����. C�� �� ���� �� ��� ����� ������. C�� �� ���� �� ���� �� ��- 
���.

C�� �� ���� �� ���.
J���� ��� C��. C�� ���� ����. D�� ���� �����, �� ��� ���� ���� ���� F����� � Z��� ��

�� �����, ���� ����� ���� ��� ���, ���� ��� ���� ����� �� ��� ��� ����� ��� �� �����- 
��� A�����. G�� �� ��� ���� ���, ����� �� ��� ���� ���� ���� E���� �� ���. G�� �� ���
�� �����, ���� �� ��� ���� ����, ��� ��� ����� ��� �� ����� �� ���. J��� ����, ��� ��� ���- 
���, ���� ����� ���, ����� ����� � ��� ����� ��� �������� ���.

M���� ��, ��� �� �� ��� G���� ����.
– C��?



O����� ��� ��� ���� � ���� ��� T����. S����� � ��� ��� �� ���, ���� ���� ��� ��� ���- 
����. P����� �� ��� � ��� ���� ����. J��� ���.

O�� ���� ���.
T�� ��� �� ���� ��� ��� �������.
– T� ��� ��� ���� C�� – ���� ��� A�����.
U�� �����. P��� ����� ��� ���� ��� �� ����, ����� ���� �� �� ���, ����� �������

���� �� ��� �������� ��� �� ��� ��� ���� ��� ����� ���� ��� ����. W����� ���. S��- 
�����. P�� �����. S�� ���� ���� ���� K����� ���� ������ ���� ��� ����� – �������
A�����. P�� ��� � ������ ���� ���, �����. S� ���� �� ���. N�� ���� �����, �� ���� �����. I
��� ���� ���� �� ��� ��� ���, ���� ����� ��� � ��� ���� ���� ��� ����, �� ������ ���
����� ��� ���� ���� ��� ��� ��� ��� ��� ��� ��� ���, ���� ���� ��� ����.

O� �� ���. P��� ��� ��� � ��� ��� ��� ����. P��� ����� ����� �� ��� ��� ���� ��� ����
��� ��� ���� �� ��� �� ���� �� ���. S�� ����-S��� ���� ����� ����. O��� ���� �� �� ���.
S�� ����-F����� � ��� ����-Z��� ��� ��� ����� ���� ���, ��� ��� �����, ���� �� ��� ��
����� ���� � ���. S�� �� �� ��� ��� ����� ��� ���� ������ � ��� ������ ���� ���.

S�� ����-T���� ���� ��� �� �� �� ����. W���� ����� ��, ���� ���� ��� ����-C��. N��
������� ��� ������, ���� ��� �����.

C���� ����� ��� ��� ���.
– C��, ���� ����!
N� �������� ��� ����-���� ���� ����� ����. N���� ���� ��� �� ������� ���� ����

������. Ł����, ��� ���. B���� ������� ���� � �����, ���� ����� ��� ������� ����� ����.
E��� ������� ����, ����� ��� ����-F����� ���� �� ���� ����� ���� ���� ��� ���, �����
��� � ���� ���. A�� ��� ���� �����. P��� �� ���� � ��� �� ���� ������� ���� ����, ���
����� ���� �� ����. B��� ��� ����, ������ ��� ��� ���� ���, ���� ������. S�� ���� ����- 
���, ����� ��� �� ���� ���� ��� ��� ���� ��� � ���� ��� ���� �� ���� ���� � �����
���� ��� ��� ����� ������.

R��� �� �� ��� ��� �� ���� ��� ����.
S���� ��� ��� ����.
P�� ���� ������ ���� ��� ����.
O�� ��� ��� ��� ��� ����.
– N��.
S�� ����-A����� ����� ��� � ����� ����. J�� ����� ��� ��� ��� �����. R��� ��

����� ������. J�� ���� ��� ��� ����. M�� E���� �� ��� ����� � ����. T� ��� ��� ���- 
��� ���� ��� ���� ����� ����� ��� ����.

A�� ���� ��� �����.
T�� �����.
R�� ���� ��� �� ��� – ��� ����-C��, ��� ����-���� ����, ��� ����-�����, ������

�����, ����� ����� �� �� ��� � ���� �� ��� �� ��� �� ���. W�� ��� � ���� ������ ��� �����- 
��� �����. R�� ���� ��� �� �������, ������ ����� ����� �� ��� ���-���� �� ���� � ��
������.



��� ���� ���� ����� ���, �� ������� �� ��� ��� �����. N�� ���� ��� ��� ��� ��� ���- 
��� ����. N�� ��� ���� ����, ���� ��� �����. I ���� �����.

A ��� ���� �����.
Z��� �����.
U�� ����� � ���. Ł������ ��. W�� ���� � ��� ������. S�� ����-���� �� ����� �����- 

���� �� ��� � ���� �� �� ���, ��� �� ���� ��� ����� ���� ���� ��� ������� ������.
K���� ��� ���� ���� ��� ������� ����� ����� ����� ����. J�� ���. M�� ����. H����.

O�� ������ �� ���, ��� �� ����� ���� ��� ��� �� ��� ������.
I �����.
– C��, ����� ��!
Ś��� ���� ���. C�� ���� ����� ��� ����� ��� ���� ���, ����� ������ �� ��� ��� ���- 

����-C��. T��� �� ���, ���� �� ���� � �������, ��� ���� ��� ��� ��� �� ���� �����,
���� ��� �� ��� ����� ������ ������ ��� ���� ��� C��.

J��� ����� R�ʼ����.
…A��
�����…
…
…N��.
NIE.

* * *

Jestem niczym.
Jestem wszyst kim.
Jestem nami.
Ale cho ciaż to jest teraz we mnie
bez na dziej nie sple cione z nie mal wszyst kim czym byłam
wciąż ist nieje malutka iskierka w ciem nym kąciku
która
jest
mną.
Znowu sie dzę w symu la to rze lotów w aka de mii. W dniu, kiedy zakwa li fi ko wa łam się na

spe cjal ność Asa. Się gam w sieć wokół mnie, poru szam się szyb ciej, niż oni są w sta nie mnie
namie rzyć. Sły szę w gło wie głosy pozo sta łych kade tów. Wiwaty stają się coraz gło śniej sze,
kiedy rośnie liczba moich tra fień, a ja klu czę pośród omsza łych rąk, które łapią mnie i przy- 
trzy mują, pró bują mnie zatrzy mać.

Łapię to. Ści skam mocno. Trzy mam to wszystko – prin cepsa, pozo sta łych agen tów, szym- 
pansy, kolo ni stów, macki. Unie ru cha miam. Jest ich tak wiele. To jest tak wiel kie. Tyle tego. To
takie cięż kie.

Roz glą dam się po nich oczami, o któ rych wiem, że pozo staną moje jesz cze przez kilka
chwil, zanim moja iskierka zga śnie na zawsze.



Ci ludzie to moja rodzina. Ci ludzie to moi przy ja ciele. Bystra Auri i cicha Zila, sar ka styczny
Fin, nadą sany Kal, wyga dana Scar lett i mój piękny, smutny Tyler. Wycią gam do nich drżącą
rękę.

Czuję ciem ność, która zamyka się wokół mnie. Pochło nie mnie całą. I wtedy przy po mi nam
sobie admi rała Adamsa i jego poże gna nie. Spoj rzał mi pro sto w oczy, wypo wia da jąc motto
aka de mii. Słowa i wspo mnie nie płoną ośle pia jąco w moim umy śle.

Jeste śmy Legio nem
Jeste śmy świa tłem
Pło ną cym jasno pośród nocy
– N�� ������ � ���� ��� ����, C��.
No to patrz.
– N�� ������ ����� ��� ��� �������� �� ���.
Nie muszę.
– J���� ��� L���� ���.
Tak
samo
jak
ja.
Się gam poprzez sieć. Macki ener gii łączą to wszystko. Nas wszyst kich. Kie ruję siłę wielu

prze ciwko nim samym. Muszę tylko zapew nić dru ży nie tro chę czasu. Żeby ucie kli, wydo stali
się stąd, zwiali. Tro chę czasu, żeby wynie śli się z tej zain fe ko wa nej skały, prze gru po wali siły,
zorien to wali się, czym wła ści wie jest Auri i co powinna zro bić.

Ta porażka to zwy cię stwo.
Czuję ją w umy śle. Sięga ku mnie, pro mienny ciemny gra nat roz bły sku jący jasno na tle pło- 

ną cego błę kitu i zie leni.
Nie utrzy mam ich zbyt długo, OʼMal ley…
– Cat, ja…
– Ucie kaj!
Prin ceps i pozo stali drżą. Opie rają się maleń kiej armii w postaci mojej osoby. Aurora czuje,

jak ude rzają we mnie, jedną duszącą falą za drugą. Ona wie lepiej niż kto kol wiek inny, że już
niczego nie da się zro bić. Odwraca się do Tylera, który wpa truje się we mnie ze zgrozą.

– Tyler, musimy iść – mówi.
Ty mruga, patrząc na nią. Rozu mie jej słowa.
Tyler, musimy ją zosta wić.
Się gam do mię śni, które były mną. Łzy wzbie rają w moich nowych nie bie skich oczach,

kiedy zmu szam płuca do ruchu, usta do mówie nia.
– Mówi łam ci, Ty – szep czę. – Musisz pozwo lić mi odejść.
– Cat, nie.
– Pro szę…



Czuję ich. Ich wszyst kich. Tych ludzi, któ rzy byli moją rodziną. Tych ludzi, któ rzy byli
moimi przy ja ciółmi. To człon ko wie Legionu Aurory, a oni nie porzu cają towa rzy szy broni.
Jed nak każde z nich wie, że ja nie pozo stanę czło wie kiem zbyt długo.

Czuję, że wróg mi się wymyka. Mój uścisk słab nie. Roślin ność, prin ceps, kolo ni ści napie- 
rają. Aurora unosi ręce, sfera czy stej tele ki ne tycz nej siły zatrzy muje napór. Nie mogę już dłu- 
żej ich powstrzy my wać. Chwy tam się maleń kiego kawa łeczka sie bie, ostat niej wysepki na
morzu cie płej, słod kiej ciem no ści.

Nie chcę ich porzu cać, ale patrząc w Raʼhaam, we wszystko, czym się stał, zdaję sobie
sprawę z iskierką zgrozy, że jego też nie chcę porzu cić.

Patrzę na Tylera. Na bli znę, jaką mu zafun do wa łam, gdy byli śmy dziećmi. Na łzy w jego
oczach. Widzę to. Tu, pod koniec. Błysz czy jasno na tle nocy.

– Cat… – szep cze. – Ja…
– Wiem – odpo wia dam cicho.
I drżę.
Czuję, jak to zamyka się wokół mnie.
– Ucie kaj cie – pro szę. – Póki może cie.
Ucie kają. Kuś ty ka jąc. Pła cząc. Finian ści ska paliwo do rdze nia, które zsyn te ty zo wał. Kal

i Zila poma gają mu. Scar lett ręka w rękę z bra tem bliź nia kiem; ona pew nie rozu mie sytu ację
lepiej niż on sam. Aurora pro wa dzi ich do waha dłowca GAW z unie sio nymi rękami, bąbel tele- 
ki ne tycz nej mocy odpy cha falu jące pną cza, wycią gnięte ręce, nas wszyst kich, któ rzy pró bu- 
jemy pochło nąć ich szóstkę.

Ruszam za nimi, zacho wu jąc odle głość. Idę przez kłę biące się, dra piące pazu rami, gry zące
odro sty, przez rumo wi sko zbu rzo nego reak tora, ruiny znisz czo nej kolo nii. Nie bie ski wiatr tań- 
czy wokół mnie. Czuję, jak sięga teraz w głąb, zbliża się do maleń kiej iskierki. Ostat niego
węgielka. Wszyst kiego, co ze mnie zostało.

Czuję jego moc.
Jego cie pło.
Jego przy tul ność.
Zdej muję hełm.
Mam dzie więt na ście lat i mam milion lat, stoję pośród falu ją cego morza błę kitu i zie leni,

kiedy ludzie, któ rzy byli moimi przy ja ciółmi ładują się do małego sta teczku. Czuję zarod niki
tań czące w powie trzu wokół mnie, buzu jące w płasz czu pla nety pode mną, i całą wie dzę jed- 
no ści, które czeka, żeby mnie objąć. Znaj duję się milion lat świetl nych od miej sca, w któ rym
się uro dzi łam, a jed nak jestem w domu. Jestem ura do wana i prze ra żona, śmieję się i krzy czę,
jestem wszyst kim i jestem niczym, i jestem Cat, i jestem Raʼhaam, i kiedy drzwi promu się
zamy kają, kiedy patrzę na nich oczami, które są moje po raz ostatni, widzę, jak on odwraca się
i patrzy na mnie.

I jakimś cudem wszystko jest w porządku.
– Do widze nia, Tyler.
Ponie waż
wiem



że
mnie
kocha
.



Ode szła.
Znaj du jemy się w prze strzeni kosmicz nej nad Octa vią III, poru szamy się po orbi cie. Nasza

ucieczka z kolo nii skra dzio nym waha dłow cem jest jak roz ma zana plama. Nasza chwiejna
ucieczka z powierzchni pla nety na ran nym Łuku jest jesz cze bar dziej mgli sta. Szczątki Bel le ro- 
fonta i floty Bian chiego na dal dry fują w ciem no ści wokół nas, świa tło gwiazd odbija się od
wra ków.

Sie dzę na mostku w moim fotelu dru giego pilota i patrzę na fotel pilota. Koni czynka wciąż
tam sie dzi, wytarte zie lone futerko i pęka jące szwy. Gapi się na mnie oskar ży ciel sko pla sti ko- 
wymi śle piami. Jedna myśl pło nie w moim umy śle.

Nie mogłem jej ura to wać i teraz ode szła.
Gwiezdna mapa Aurory jest na głów nym wyświe tla czu. Holo gra ficzny obraz Drogi Mlecz- 

nej wiecz nie wiru ją cej wokół serca z czar nej dziury. W spi ra lach jej ramion dwa dzie ścia dwie
pla nety płoną czer wie nią w ciem no ści. Dwa dzie ścia dwa ostrze że nia. Dwa dzie ścia dwa znaki
zapy ta nia.

Finian i Zila dokoń czyli naprawy. Łuk znowu może wkro czyć do Fałdy. Muszę tylko wpro- 
wa dzić współ rzędne do sys temu nawi ga cyj nego i pole cimy. Tyle że tego nie robię. Sie dzę
w bez ru chu z łok ciami opar tymi na kola nach.

Pozo stali zebrali się wokół mnie. Poobi jani i zmę czeni. Posi nia czeni i zakrwa wieni. Mil czą
z powodu smutku.

Sió demka, a teraz szóstka.
Wszy scy patrzą na mnie.
A ja nie wiem, co robić.
Wciąż jeste śmy zbie gami. Zbun to waną dru żyną, którą ściga TSO, GAW i pew nie reszta

Legionu. Nawet jeśli nie osią gnę li śmy jesz cze sta tusu „zabić na miej scu” wśród ter rań skiego
per so nelu, to nie możemy wró cić do Aka de mii Aurora. GAW z pew no ścią będzie tam na nas
cze kać. A po tym wszyst kim, co odkry li śmy na Octa vii, czego dowie dzie li śmy się o Raʼhaam
i o dwu dzie stu dwóch pla ne tach, gdzie to coś… inku buje, nie możemy ryzy ko wać, że Auri
wpad nie w ich ręce. Nie po stra tach, jakie już ponie śli śmy.

Nie możemy wró cić do domu.
– Ta porażka to zwy cię stwo.



Wszy scy patrzymy na Auri, gdy się odzywa. Robi wra że nie star szej, ta dziew czyna spoza
czasu. Tward szej. Coś zacię tego pło nie w jej oczach nie od pary. Jest niska, drobna, ale stoi
wypro sto wana z Kalem u boku. I patrzy na mnie, zaci ska jąc pię ści.

– Co? – pytam.
– To powie działa mi Cat. – Jej oczy płoną żałobą, głos drży na wspo mnie nie ich ostat nich

wspól nych chwil. – To ostat nia rzecz, jaką powie działa: „Ta porażka to zwy cię stwo”.
Scar lett kręci głową, policzki ma mokre od łez.
– Jak? – Ociera łzy, roz ma zu jąc na skó rze tusz. – Jak?!
– Teraz znamy wroga – odpo wiada Auri, wska zu jąc mapę. – Wiemy, gdzie Raʼhaam śpi.

Wiemy, że chce pochło nąć każdą żywą istotę w Galak tyce, aż wszy scy sta niemy się czę ścią jego
cało ści. Wiemy, że Eshva re no wie toczyli z nim wojnę milion lat temu i go poko nali. Wiemy, że
podej rze wali, że Raʼhaam powróci, i zosta wili broń do walki z nim. Wiemy, że jestem Zapal ni- 
kiem do tej broni. – Roz gląda się po zgro ma dzo nych na mostku. – I wiemy, że musimy go
powstrzy mać.

– Jak? – dopy tuje się Finian. – Każdy agent GAW, na któ rego się natkniemy, jest zain fe ko- 
wany. Kto wie, jak daleko to sięga? Nie chcę pod ci nać wam skrzy deł, przy ja ciele, ale cały wasz
ter rań ski rząd jest podej rzany.

Aurora bled nie na te słowa. Myśli o ojcu, o tym co z niego zostało, przy po mina sobie, jak
wycią gał do niej rękę na pla ne cie.

„Jie-Lin, potrze buję cię”.
Zaraz jed nak patrzy twardo. Kręci głową.
– Oznaki infek cji są dosko nale widoczne na ciele. Kolo ni ści zara żeni na Octa vii musieli

prze nik nąć do GAW, dopro wa dzić do ogło sze nia kwa ran tanny, żeby ukryć Raʼhaam. Gdyby
jed nak infek cja mogła po pro stu prze no sić się z osoby na osobę, to po dwu stu latach nie pozo- 
stałby ani jeden zdrowy czło wiek. – Zerka na gwiezdną mapę i pul su jące czer wone kropki. –
 Wąt pię, żeby Raʼhaam był na tyle mocny, żeby roz ple niać się pod czas snu. Myślę, że mógł
tylko zain fe ko wać ludzi, któ rzy natknęli się na niego na tych pla ne tach-wylę gar niach. Więk- 
szość na dal śpi. Raʼhaam jest słaby. Mamy szansę.

– Na co? – pyta cicho Zila. – Jak wal czyć z czymś takim?
– Za pomocą broni, jaką zosta wili nam Eshva re no wie. Przy pomocy mnie. Jeśli powstrzy- 

mamy roz ple nia nie, o któ rym mówił Raʼhaam, jeśli unie moż li wimy tym dwu dzie stu dwu pla- 
ne tom roz prze strze nie nie infek cji przez lokalne bramy do Fałdy, to może zatrzy mamy go raz
na zawsze.

– Jeste śmy poszu ki wa nymi prze stęp cami – zauważa Scar lett. – Zaata ko wa li śmy ter rań skie
statki woj skowe i zła ma li śmy galak tyczną kwa ran tannę. Będą nas ści gać wszyst kie rządy
w Galak tyce. Nie możemy liczyć na niczyją pomoc.

Kal skrzy żo wał ręce.
– Więc zro bimy to sami.
– Nasza szóstka? – Finian pry cha. – Prze ciwko całej Galak tyce?
Się gam pod koszulkę po sygnet ojca, który noszę na łań cuszku na szyi. Czuję metal na skó- 

rze, zasta na wiam się, co powie działby ojciec, gdyby teraz mnie zoba czył. Wpa truję się



w gwiezdną mapę. Myślę, jakie mamy szanse. Jak nie moż liwe i sza lone zada nie leży przed
nami.

Zadaję sobie pyta nie, czy na dal wie rzę.
– To wyma ga łoby cudu – mru czę w końcu.
Przez chwilę sie dzimy w mil cze niu. Zer kam na Koni czynkę, prze su wam pal cem po bliź nie,

jaką zafun do wała mi Cat. Serce boli mnie tak potwor nie, że aż zer kam, czy nie krwa wię. Na
mostku jest cicho, sły chać tylko szum sil ni ków. Bicie naszych zła ma nych serc.

W tej ciszy odzywa się Zila.
– Pra wie każda czą steczka we wszech świe cie była kie dyś cząstką gwiazdy – mówi cicho. –

 Każdy atom w twoim ciele. Metal w twoim fotelu, tlen w płu cach, węgiel w kościach. Wszyst- 
kie atomy zostały wykute w kosmicz nym piecu mają cym ponad milion kilo me trów sze ro ko ści,
miliardy lat świetl nych stąd. Zbież ność zda rzeń, które dopro wa dziły do tej chwili, jest tak nie- 
praw do po dobna, że wręcz nie moż liwa. – Kła dzie rękę na moim ramie niu. Jej dotyk jest nie- 
zręczny, jakby nie do końca wie działa, jak to się robi. Ści ska mi deli kat nie ramię. – Samo nasze
ist nie nie jest cudem.

– Co chcesz powie dzieć? – szep czę, uno sząc głowę.
Patrzy mi w oczy ze śmier telną powagą.
– Przy po mi nam ci mądrość, którą już się z nami podzie li łeś.
– A mia no wi cie?
– Że cza sem trzeba po pro stu mieć wiarę.
Patrzę na nią. Na moją dru żynę. Na puste miej sce, gdzie powinna sie dzieć Cat, które jest

jak dziura w mojej piersi. Potem patrzę w oczy mojej sio stry, rów nie zapła kane i cier piące jak
moje. Mówi do mnie bez słów.

Wskaż drogę, bra cie.
Wstaję. Patrzę na piątkę, która wsko czyła ze mną w pasz czę potwora. Moż liwe, że cała

Galak tyka na nas poluje. Moż liwe, że nie prze ży jemy następ nego dnia. Kiedy jed nak pod cho- 
dzę do fotela pilota, pod no szę Koni czynkę i sta wiam go na wyświe tla czu przed kon solą Cat,
wiem, że myślą to samo, co ja. Jeste śmy to winni Cat. Musimy pod jąć walkę. Musimy wło żyć
w nią wszystko, co mamy.

– Nie musimy robić tego sami, Kal – mówię.
Patrzę na nich.
– Zro bimy to razem.
Aurora uśmie cha się. To blady uśmiech, przez łzy, ale szczery.
– Dru żyna 312 na zawsze.
Kal patrzy mi w oczy. Powoli kiwa głową.
– Jeste śmy Legio nem – mówi.
– Jeste śmy świa tłem – odpo wiada Scar lett.
– Pło ną cym jasno pośród nocy – koń czymy chó rem.
Sia dam w fotelu pilota, wpro wa dzam współ rzędne Fałdy. Na mostku robi się ruch, dru żyna

zaj muje swoje miej sca, sil niki się roz krę cają, świa tło roz bły skuje na naszych kon so lach
wszyst kimi kolo rami tęczy.



– Dokąd lecimy, Złotko? – pyta Finian.
Patrzę na gwiezdną mapę.
Dwa dzie ścia dwa znaki ostrze gaw cze.
Dwa dzie ścia dwa znaki zapy ta nia.
Dwa dzie ścia dwa cele.
– Wygląda na to, że toczymy wojnę. – Kiwam głową do Aurory. – I wygląda na to, że mamy

już Zapal nik.
Nasze sil niki buchają – jasne świa tło na tle ciem no ści.
– Poszu kajmy naszej Broni.



CZŁON KO WIE DRU ŻYNY
►Rachunki Krwi i Długi Wdzięcz no ści
▼Podzię ko wa nia

Powszech nie wia domo, że napi sa nie książki wymaga wię cej mózgów, niż ma kolek tyw hadż dżi
na Een III, i więk szej liczby wska zó wek, niż jest w pokoju peł nym zega rów. Auto rzy nie dys po- 
nują taką liczbą mózgów i potrze bo wali tak wielu wska zó wek. Poniż sze formy życia zostały
ziden ty fi ko wane jako te, które przy czy niły się do zaist nie nia tej opo wie ści:

Człon ko wie dru żyny: odkąd ta podróż zaczęła się przy Illu mi nae, jeste śmy nie ustan nie
wdzięczni za dru żynę, jaką zebra li śmy po dro dze, i nie ustan nie nią zdu mieni. Księ ga rze, biblio- 
te ka rze, czy tel nicy – jeste śmy Wam ogrom nie, ogrom nie wdzięczni. Umoż li wia cie nam robie- 
nie cze goś, co kochamy, a my kochamy dzie lić się tym z Wami. Ogromne podzię ko wa nia kie ru- 
jemy też do vlog ge rów, blog ge rów, twe ete row ców, book sta gram mow ców i wszyst kich innych,
któ rzy pomo gli nam sze rzyć wieść o naszych książ kach. Bez was nie dali by śmy rady!

Eks perci: ogromne, ogromne podzię ko wa nia dla licz nych eks per tów od spraw medycz nych,
kul tu ro wych, nauko wych, spo łecz nych i innych, któ rzy udzie lili nam po dro dze pomocy. Jak
zawsze wszel kie błędy, jakie się ucho wały, są nasze wła sne. U wszyst kich, któ rych tu nie
wymie niamy, a także u Jess Healy Wal ton, Amy McCul loch, Yulina Zhu anga, C.S. Pacat, dr Kate
Irving, Lind say „LT” Ribar oraz Cla erie Kava naugh – mamy wielki dług. Mamy u Was wię cej niż
jeden dług. Pro fe sor Brian Cox, pro fe sor Carl Sagan, dr Neil DeGrasse Tyson, koman dor Scott
Kelly, puł kow nik Chris Had field, Hank Green oraz Sci show Space Teams – oto osoby, które
zmie niły tę książkę, nawet o tym nie wie dząc. Dzię ku jemy Wam za inspi ra cję!

Wydawcy: Pani admi rał Bar baro Mar cus i cała ekipo z Ran dom House – dzię ku jemy, dzię ku- 
jemy, dzię ku jemy. Dzię ku jemy naszej nie sa mo wi tej redak torce Mela nie Nolan, cudow nej Karen
Gre en berg, Ray owi Shap pel lowi, Kath leen Go, Artiemu Ben net towi, Aishy Cloud, Joh nowi
Adamo, Joshowi Redli chowi i Judith Haut oraz wszyst kim żywym legen dom z działu sprze daży,
mar ke tingu, pro duk cji, adiu sta cji i wszyst kim innym, dzięki któ rym ta książka jest tym, czym
jest. Bez waha nia powie rzy li by śmy wam prze pro wa dze nie skom pli ko wa nego skoku na bank.
Jeśli idzie o skalę mię dzy na ro dową, to mamy ogromne szczę ście, że zago ści li śmy u tak wielu
nie sa mo wi tych wydaw ców, w tym w Allen & Unwin, gdzie dzię ku jemy Annie Mcfar lane,
Radhia howi Chow dhury, Jess Seaborn i całej austra lij skiej eki pie, oraz w Rock The Boat, gdzie
Juliet Mabey kie ruje nie sa mo witą ekipą. Ogromne podzię ko wa nia dla tych dru żyn oraz dla tłu- 
ma czy, któ rzy prze kła dają nasze książki na Wasze języki.

Agenci: Nasz Łuk ni gdy by nie wystar to wał bez Josha i Tra cey Adams, Cathy Ken drick i Ste- 
phena Mooreʼa w zało dze. Dzię ku jemy za wszystko, co dla nas zro bi li ście i za wszyst kie razy,
kiedy sta wa li ście na gło wie. Ogrom nie dzię ku jemy zagra nicz nym agen tom, któ rzy pomo gli roz- 
pro pa go wać Legion Aurory na całym świe cie.

Twórcy muzyki: ścieżki muzycz nej do tej książki dostar czyli nastę pu jący geniu sze: Joshua
Radin, Matt Bel lamy, Chris Wol sten holme, Domi nic Howard, Buddy, Ben Otte well, The Kil lers,
Weezer, The Scis sor Sisters, Mar cus Bridge & Nor th lane, Ludo vico Einaudi, Oli ver Sykes&
BMTH, Ron nie Radke & FIR, Trent Reznor & NIN, Danny Wor snop & AA, May nard James
Keenan & Tool, Win ston McCall &PWD, Ian Kenny & The Vool, Robb Flynn & MH, Chris
Motion less& MIW, Anthony Notar maso & ATB, Jamie Hails & Pola ris, a w szcze gól no ści Sam
Car ter, Tom Searle & Archi tects.

Ekipa tech niczna i wspar cie: sta wi li by śmy czoło Wiel kiemu Ultra zau rowi z Abra axis IV dla
nastę pu ją cych ludzi: Meg, Michelle, Marie, Leigh, Kacey, Kate, Soraya, Eliza, Peta, Kier sten,



Ryan, Cat, Roti Boti Gang, House of Pro gress Crew, Marc, Surly Jim, B-Money, the God damn
Bat man, Rafe, Weez, Sam, Orr some oraz Hid den City Rol lers. Jak zawsze dzię ku jemy Nicowi za
to, że zapo znał nas ze sobą i zapo cząt ko wał to wszystko, oraz Sarah Rees Bren nan, nad zwy czaj- 
nej aku szerce opo wie ści.
Jed nostki rodzinne: jak zawsze dzię ku jemy rodzi nom za nie koń czące się wspar cie i entu zjazm,
za wszystko, co dla nas robi cie, pro szeni i niepro szeni. Jeste śmy bar dzo wdzięczni za to, że Was
mamy. Kochamy Was i jeste śmy Wam winni wię cej przy sług, niż zdo ła liby zli czyć nawet Betra- 
ska nie.

Mał żon ko wie: Amando i Bren da nie bez Was nie dali by śmy rady i nie chcie li by śmy nawet pró- 
bo wać. Z miło ścią, wdzięcz no ścią i skry wa nym zasko cze niem, że nas zno si cie, dzię ku jemy za
to, że wybra li ście nas do swo ich dru żyn.
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